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Posłuchajcie naszej rady,
dopóki może nie zapóźno!

Każdy rozumny człowiek troszczy się o przyszłość swoją i swojej familii; 
jednak jeśli umrzesz wcześnie, wtedy wszelkie nadzieje i plany obracają się w ni­
wecz. Tego przecież każdy może się ustrzedz, jeżeli bierze udział w tern urzą­
dzeniu, które „Pierwszy powszechny Związek Urzędników Monarchii austr. węg.“ 
już od roku 1864 z wielkim powodzeniem prowadzi. Zadaniem ich jest zapro­
wadzone ubezpieczenie życiowe na

Starość — i zabezpieczenie familii,
które nie tylko urzędnikom, profesorom, nauczycielom i duchownym są dostępne, 
ale także i kupcom, leśnikom, gospodarzom rolnym, rzemieślnikom i t. d., pod 
bardzo taniemi i dogodnemi warunkami.

Trafny powód, dla którego nie miałby się Pan zabezpieczyć w „Towarzy­
stwie urzędników", nie istnieje. Pan nie może zarzucić:

Dochody moje są za szczupłe,
Jestem  samodzielny i nie mam dla kogo się starać,
Muszę najprzód spłacić moje długi,
Zona moja i tak dostanie pensyę, a dzieci dodatki na wychowanie,
W tylu latach interes mój przyniesie mi tyle, że nie potrzebuję zabezpieczenia, 
Wolę złożyć moje pieniądze w kasie oszczędności,
Posiadam majątek i nie potrzebuję wcale ubezpieczenia.
Ktoby jeszcze miał takie lub jakiekolwiek inne skrupuły, niech zgłosi się 

do „Towarzystwa Urzędników". (Adres podajemy niżej). Towarzystwo wykaże 
cyframi, że ubezpieczenie połączone jest z korzyścią dla każdego, i że premie 
tegoż Towarzystwa są łatwe do nabycia.

Przy ubezpieczeniu na 2.000 koron, płatnych natychmiast w razie śmierci, 
najpóźniej zaś w 85 roku życia, płaci 30-letni mężczyzna tylko 4 korony mie­
sięcznie, 35-letni tylko 4 kor. 56 h„ 40-letni zaś tylko 5 kor. 36 h. (Taryfa I. a).

Jeżeli sum a ubezpieczenia płatna jest przy końcu 60 roku życia, w razie 
zaś śmierci natychmiast, to 30-letni mężczyzna płaci przy ubezpieczeniu na 2.000 
koron, tylko 5 kor. 25 h. (Taryfa I. d.).

Za ubezpieczenie posagowe w wysokości 10.000 koron na lat 20 płaci 
40-letni mężczyzna miesięcznie tylko 34 kor. 60 h. Jeżeli wypłacający umrze 
kiedykolwiek, przez co ustaje dalsza wpłata premii, to  pomimo to, kapitał, na 
który ubezpieczono, wypłacony zostaje w term inie oznaczonym. Jeżeli ojciec 
n. p. żyje tylko jeszcze rok, to zapłacił wogóle 415 kor. 20 h., dziecko jednakże 
otrzym a doszedłszy do 20 roku życia 10.000 koron.

Można ubezpieczać w każdym wieku i na dowolny czasl! P roszę żądać 
natychmiast prospektu, dopóki Pan jesteś jeszcze w dobrem zdrowiu, ponieważ 
w razie gdyby się Pan nabawił poważniejszej choroby, byłoby wtedy już za pó­
źno na przyjęcie ubezpieczenia.

Wszelkich wskazówek udziela bezpłatnie: „Pierwsze powszechne austr. 
węg. Towarzystwo urzędnicze". — Największe Towarzystwo wzajemnego ubez­
pieczenia na życie w państwie, Wiedeń, 1. W ipplingerstrasse 26/14.



Każdy Gospodarz, fCodowca i Obywatel
uchroni się od straty, jeżeli ma zawsze pod ręką zapas środków dla bydła Paraskowicza. 
Środki te są jedyne w całej Austryi wypróbowane i odznaczone na wszystkich wystawach.

Krowom, które 
źle doją, mało 
m leka dają lub 
kiepskie, cier­
pią na brak a- 
petytujlub inne 
słabości, daje 
się N łaccińjdo  

strawy, jj |
Przeciw doje­
niu niebieskie­
go lub krwawe­
go mleka jest 

V a c c i n  
n a j l e p s z y m  

środkiem.
Dwa razy tyle 

mleka dają 
krowy przy 

stałem  użyciu 
V a c c i n .

Paczka 60 h.
5 klg. 5 kor.

Jałówkom, kozom i cielętom daje się także 
V a c c i n  z nadzwyczajnym skutkiem. 

Karmienie świń jest największym dochodem 
i uciechą gospodarza, jeżeli takowe nie chorują

na zarazy, żrą 
dobrze i tuczą 
się jak na dro­
żdżach. Jeżeli 
się co dzień 
trochę Suilinu 
dodaje do po­
karmu,uchroni 
się świnie od 
wszelkich sła­
bości. S u i l i n  
powinien wka- 
żdym domu się 

znajdować. 
Gwarantuję ka­
żdemu i gotów 
jestem w każ­
dej wysokości 
złożyć kaucyę, 
jeżeli w chle- 
wku, w którym 
sięm ój Su i l i n  
używa, jedna 

świnka zachoruje. Przy stałem  użyciu Suilinu 
nigdy żadnej bezrogi zaraza się nie czepi! 

Paczka 60 hal. 5 klg. 5 kor.

By uchronić mleko przed zepsuciem, a w maślnicy przyspieszyć robotę masła, dodaje się do 
mleka szczyptę mego „Lactinu". — Paczka 20 hal.

Zołzy, robaki, kaszel, brak apetytu, tępi się 
u koni i źrebaków Equinem.

K o n i e  dostają piękną sierść, tem peram ent 
i nigdy nie chorują.

Paczka 60 hal. — 5 klg. 5 kor.

Całemi latami utrzyma się nog i  k o ń s k i e  
zdrow e, sm arując raz na tydzień Fluidem. 
W szelkie kulenia, zwichnięcia, wykręcenia, 

leczy się Fluidem Paraskowicza. 
Flaszka 2 kor.

Każdy gospodarz nie powinien kilku centów żałować, a koniowi kopyta maścią kon­
serwującą smarować. — Koń nigdy kopyta nie zniszczy i żadna rana tychże się nie czepi. 

1 klg. 1 kor. — 5 klg. 3'50 kor. — 25 klg. 15 kor.

1 w zimie niosą kury jaja, a na wiosnę codzień, 
jeżeli im się do strawy Ovin dodaje. 

Ptactwo nie ginie, zdrowo chowa się i rozwija 
z dodatkiem Ovinu.

Paczka 80 hal. — 5 klg. 5 kor.

Choroba kruchości kości, porywa co roku na 
wiosnę setki bydła. Na tę słabość pomoże 
tylko nasz Vaccin, Equin, Suilin calcinat. Trzeba 
zawsze napisać dla jakiego gatunku bydła. 
5 klg. 4 kor., 50 klg. 24 kor., 100 klg. 45 kor.

Dokładny cennik wszelkich naszych środków i przyrządów dla bydła wysyłamy darmo każdemu. 
Kółkom rolniczym, sklepikom, lub osobom, chcącym się sprzedażą zajmować, dajemy wysokie 
rabaty. Proszę pamiętać, iż ta  apteka i fabryka jest jedyną w całej Austryi, a wszelkie inne 

wyroby są tylko fałszerstwami naszych preparatów.
Korespondencya polska, ruska i niemiecka. — Adres:

Mr. T. PARASKOWICZ
Apteka i nadw. fabryka leków, Gutenstein pod Wiedniem.



Mr. T. PARASKOWICZ
, Apteka i nadw. Fabryka leków, Gutenstein pod Wiedniem.

Najlepszym środkiem na wszelkie rany u ludzi 
i bydła jest Wundol. Rany, pędzlowane tym 
środkiem, goją się w kilku dniach. Flaszka 

1 kor. Znakom ity w podróży.

Tynktura na kopyta, jest to  najlepszy środek 
przeciw chorobom  w strzałce i pod kopytem. 

Gnicie kopyta i wrzody usuwa zupełnie. 
Flaszka 1'20 kor.

Odtarcie siodłem lub chomontem, wrzody cie- 
kące, liszaj koński, wyrzuty, goi się zupełnie 

Salinolinem.
Puszka lub tuba 2 korony.

1 klg. 14 koron.

Najlepszym środkiem przeciw wzdęciom i kol­
kom jest Flatulol, jako ratunek w nagłych wy­
padkach i Pigułki końskie, jako przeczyszczający 

środek przy dłuższej słabości.
Flatulol 2 kor. — Pigułki końskie 2 kor.

W każdem gospodarstwie powinna się znaj­
dować mała apteczka dla bydła. U nas można 
nabyć jkom pletną skrzynkę, zaopatrzoną w 
leki, przyrządy i instrum enta wraz z poucze­

niem w języku polskim.
Apteka taka kosztuje 25 kor. — większa, we 

wszelkie przybory zaopatrzona, 50 koron.

Wszelkie podrostki, martwą kość, szpet, za­
jęczą stopę etc., zapalenia i osłabienia leczy się 

Blistrem.
Naszym blistrem można wszelkie dolegliwości 

nóg końskich wygubić.
Paczka 2 kor.

Mniejszy angielski kosztuje 4 korony.

Do odwaniania stajen, kloak, dołów, do mycia 
bydląt, ran etc. jest najlepszym środkiem 

Derinektol,
powinien w każdym domu się znajdować. 

Flaszka 1 kor. — 1 klg. 3 kor.

Ani jedna mucha ani bąk nie siednie na ko­
niu, wole itd., jeżeli go się naszym Bremsino- 

lem wysmaruje raz na 2—3 dni.
W wojsku austryackiem jest w ciągłem użyciu. 

Flaszka 2 kor.

Trutka na szczury i myszy
zupełnie nieszkodliwa innym zwierzętom. 

Paczka 80 hal. — 1 klg. 6 kor.

Guterol.
Maść na dojki dla krów, jeżeli takowe pękają, 

puchną lub ranią się. — Paczka 1 kor.

Jeżeli bydlęta nie są zdatne do płodu, tak 
męskie jak i żeńskie, zadaje im się nasz 

Bruiftol.
Paczka kosztuje 1 kor.

Pigułki turyngskie.
Najlepszy środek przeciw biegunce u źrób- 

ków, łosząt, świnek, drobiu i psów. 
Paczka 2 kor.

Wszelkie leki dla bydła, przyrządy, instrum enta lekarskie, apteczki, wysyłamy według specyal- 
nego cennika, który każdy otrzym ać może darmo.

Posyłki od 10 koron pączkowe opłacamy. Przy większym odbiorze, tudzież dla osób, chcą­
cych się zająć sprzedażą, dajemy opust wedle umowy.

Prawdziwe tylko z podpisem : Mr. TADEUSZ PARASKOWICZ.

OSTRZEŻENIE.
Ważne dla każdego hodowcy bydła, tak obywatela jak i włościanina.

Niechaj każdy we własnym interesie i by się od straty uchronić, nie używa żadnych tak 
zwanych proszków dla bydła, jeżeli na nich niema mego podpisu: Mr. T. Paraskowicz, 
Apteka i Fabryka nadworna w Gutenstein pod Wiedniem, gdyż wszelkie inne wyroby są

tylko fałszerstwem mych wynalazków.

A d r e s :  jYir. T. parasHowicz, apteka i f a b r y k  leli ów, Gutenstein.



3-letnia pisemna rtkoj- 
mia! Bez konkurencyi 

co do jakości! 5 Koron!
k o sz tu je  m ój praw dz. 
szw ajca rsk i p rzeciw - 
m agn e ty czn y  p aten t.
zegarek ko­

twiczny syst. 
„Roskopf"

o litym  ko tw icznym  
w erku , m a p raw dziw y 
em ail, liczeb n ik ; p o ­
siada p l o m b ę  o -  
c h r o  n n ą , zarazem  
och ro n n ą  k o p ertę  w er­
ku, u szko  ow alne, 36 
godzin  idzie, ozdobne 
m a w skazów ki pozło ­
cone, je s t  d ob rze  o b ­
ciągnięty , z 3 -le tn ią  
ręko jm ią , za sz tn k ę

5 koron,
3 sz tu k i 14-— kor., ze 
w skazów ką sek u n d o ­
w ą za sz tu k ę  6-— kor., 
3  s z tu k i 1 7 — kor., o 

p raw dziw ej s reb rn e j koperc ie  bez  sek u n d n ik a  1 0 — koron, 
3 sz tu k i 28 kor., z sekundnik iem  12-50 kor., 3 sz tu k i 35 kor. 
Z am ian a  d o z w o lo n a , a lb o  z w ra ca  s ię  p ie n ią d z e  b ez  

p o tr ą c e n ia . — W ysyła za  za liczką
= =  Pierwsza =  
fabryka Zegarków

w Briix Nr. 123 (Czechy).
B o g a to  I lu str o w a n e  k a ta lo g i z  p r z e sz ło  2000 ryc in  w y ­

s y ła  s ię  na żą d a n ie  d arm o i o p ła tn ie .

Hanns Konrad

Oi MM Mfiiflp.
Wszelkie o g ł o s z e n i a  nie 

pochodzą od Redakcyi kalen­
darza, która też nie przyjmuje 
za nie żadnej odpowiedzialności.

N A  8  D N I  N A  P R Ó B Ę
p o s y ła m  za z a l i ­
c zk ą  1 z łr . 75 ct. 
m o je  u n iw e rs a l­
n e  o bcęg i z m ło ­
te m  ( H a m m e  r- 
z a n g e *  i z w r a ­
cam  p e n iąd ze  w 
c ią g u  8 d n i, g d y ­
b y  s ię  n ie  p o d o ­
b a ły . Ten uniwer­
salny p rzy rząd je- 
d n o czy  w so b ie  
9 n a rz ę d z i w  je d n y m  k a w a łk u  : 1) s ie k ie rk ę , 2) m ło te k , 
3) p iłk ę  do d ru tu ,  4) o b c ą ż k i do g w oździ, 5) obcęg i. 
6) ś iu b n ik ,  7> o b cążk i ry .jk o w ate , 8) k lu cz  ś ru b o w y , 
9) d z ia d ek  do  o rzech ó w . W y k o n a n y  z n a jle p s z e j s ta l i  
S e lin g e r  i d o sk o n a le  n ik lo w a n y . N iezb ęd n y  w  k a żd y m  
in te re s ie  i g o sp o d a rs tw ie . C ena  ty lk o  1*75 z łr . W y sy ła  
za  z a l ic z k ą  dom  ek sp . L eo  L a t e i n e r ,  W ie d e ń  1/113, 

W o llz e ile  N r. 31.

„FItiB 0D 0W IV X 0A M
NAJTAŃSZE PISMO, WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC

Prenumerata „PRZODOWNICY" kosztuje

—  TY L K O  JED N Ą  K O R O N Ę ROCZNIE.
„PRZODOWNICA" obejm uje 16 stron ic , o p ró cz  dodatku  pow ieściow ego; 
n ad to  do każdego  num eru d o łącza  się b ard zo  piękne ilustracye z ob razów  

najsław niejszych m alarzy  polskich.
T reść  p ism a niezwykle u rozm aicona. O prócz  wierszy, pięknych pow ieści, 
obejm uje artykuły  ze sp raw  bieżących, sp o łeczn o -n aro d o w y ch , z nauki
0  zachow aniu  zdrow ia, o  g o sp o d arstw ie ; artykuły  treści h istorycznej, w ia­

dom ości z całej Polski i t. d.
P isem ko to  pow inno  być w każdym  polsk im  d om u. P renum eru jcie  więc
1 zachęcajcie do  czytania „P rzo d o w n icy “ boć  na 1 kor. (1. M .) niem al

każdego stać.
N ależytość należy p rzesłać  pod  ad resem :

REDAKCYA „PRZODOWNICY" W KRAKOWIE, 
ulica Szpitalna L. 7.



fr. LcncrtDom handlowy pod firm^: Adres d la  te leg ram ó w : Lenert Kraków.

Główny skład i zast. Fabryk PORTLAND- 
CEMENTU Groszowickiego i krajowego 

w Krakowie, ul. Sławkowska „pod Gankiem11. 
W ŁA SN A  FA B R Y K A  i K O PA L N IA  G IPSU. W y rab ia  w szystk ie g a tu n k i, ja k  a labastrow y, rz e ­
źb iarsk i, m urarsk i, nawozowy. U trzym uje  rów nież zastępstw o na  G alicyę fabryki g ipsu  w egiersk . 
K ram era, w apna hydr., ku fste insk iego  i zwycz. w apna gaszonego., P ap a  p a ten t. D uresk , trw a lsza  
n iż  cynk, zw łaszcza gdzie dużo dym u, P ap a  zw ykła, P ły ty  izolacyjne, M asa przeciw  w ilgoci, Smo- 
łowiec, Szkło wodne, T ran , D ziegieć, W azelinę, O leje i oliw y różne, F a rb y  w szelkie suche, poko­
stowe, lakierow e, woskowe, do fro terow an ia  w p łynie i M asę krakowską,, L ak iery  na  każdą, potrzebę, 
B runoliny , Carbolineum , A venarius, E xsikato r, A ntim eru lium , środek  niezaw odny przeciw  grzybow i, 
Pędzle, Szczotki, wyborow e sm arowidło n a  wozy. — Skład tow arów  kolonialnych, S tare  W ina, 

K oniak i, W ódki i L ik iery , H erbata . R um y i A rak  n a tu ra ln e  i stare, M usztardy etc.
Skład łatw o zapalnych płynów jak: Benzyny, Ligroiny, Terpentyny, Eteru.

Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii!

S łow nik  P o r tu g a ls k o -P o lsk i
opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego.

Dzieło liczy przeszło 22.000 p o r t u g a l s k i c h  wyrazów.
Cena egzem plarza broszurow anego Kor. 6-—

„ „ opraw nego w  płótno „ 7‘—
N abyw ać można w księgarn i Ludowej K. W ojnara  oraz we 

w szystkich  księgarniach.
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Bogato ilustrowane polskie CENNIKI wysyła na żądanie darmo.



B R O N
wszelkiego rodzaju, łuski nabojowe 
i patrony ostre. P roch , ś ru t, kule, 
kabzle i przybitki. Przybory myśliw­
skie, łowieckie i do szermierki. Ognie 
sztuczne, lampiony i balony powietrzne. 
Fakle smołowe do pochodów i wszel­

kie artykuły sportowe
poleca w  największym wyborze 

i najtaniej

Główny Magazyn Broni
AlMa Dzikowskmo

c. k. nadw. dostawcy

Lwów, ul. Karola Ludwika L. 3.

Cenniki ilustrowane na żądanie bez 
płatnie.

fruoroski akcyjny

m m i i  ZASTAWNICZY
WE LWOWIE 

ulica Karola Ludwika L. 3
przyjm uje w zastaw

szlachetne kamienie, wyroby ze złota, 
srebra i innych drogich kruszców, 
papiery w artościow e, przedmioty 
z bronzu, broń, galanteryę, dzieła  

sztuki i t. d.

udzielając możliroie n ajw yż­
szych  zaliczek.

Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną 
pocztą.

Stopa procentowa minimalna. =
DYREKCYA.

KLISZE
na cynku, mosiądzu i miedzi, do wydawnictw  
naukowych, artystycznych, kart z widokami, 

cenników i t. d.
najlepiej i najtaniej wykonywa:

Największy Krajowy Zakład 
dla reprodukcyi fototechnicznej

T. Jabłoński i Sp. w Krakowie
ulica Franciszkańska L. 4. — Telefon Nr. 614.



GOSPODARZ
t

k a l e n d a r z

„Wydawnictwa im. Tadeusza Kościuszki"

na rok Pański

1907
Rocznik XVII.

K R A K Ó W
NAKŁADEM KSIĘGARNI LUDOWEJ. K. WOJNARA.

DRUK W. KORNECKIEGO i K. WOJNARA.





Z N O W Y M  ROKIEM.

Niechże Was szczęściem i radością darzy 
Ten Nowy Rok...

Wy pracownicy ro li: młodzi, starzy,
Niech się każdemu ziści, o czem marzy,
Niech nie ocienia więcej Waszych twarzy 

Niedoli mrok.

Niechże Wam ziemia-matka będzię hojną,
W plony bogatą,

Niech się odzieje roślin suknią strojną,
Niech wynagrodzi Waszą pracę znojną,
Tak uciążliwą, a taką spokojną —

Sutą zapłatą.

Niech życie Wasze będzie jak świtanie 
Dnia uroczyste,

Byście gotowi byli na wołanie 
Stanąć do boju, kiedy Zmartwychwstanie 
Polski — ogłosi anielskich trąb granie 

Głośne, srebrzyste.

Dusze przystrójcie w nowe, jasne szaty 
Lśniące z czystości,

W sercach uczynków dobrych miejcie kwiaty, 
W cnoty niech każdy z Was będzie bogaty—  
Wówczas otworzą Wam się nowe światy 

Pełne radości.

Niech się Wam dobrze dzieje, niech się darzy 
Wasz każdy krok...

Wy pracownicy roli: młodzi, starzy,
Niech się każdemu ziści, o czem marzy,
Niech nie ocienia więcej Waszych twarzy 

Niedoli mrok.
Michał Róg.



S T Y C Z E Ń
Henwar, Januarius, Janner, ma dni 31.

D ni Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. 

g. m.
Zachód
g. m.

Wsch.
g. m.

Zachód
g. m.

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Nowy Rok Miecz, 
M akarego Op. 
Genowefy P anny  
T ytusa  B. 
Telesfora

19 W onyfatya
20 Ilm a ty ja
21 Ju ły an n y  M.
22 A nastazyi M.
23 10 Mucz. w Kr.

7 23 
7 23 
7 23 
7 23 
7 22

3 33 
3 34 
3 35 
3 36 
3 37

wieczór
4 56
5 59
7 08
8 19
9 32

rano
8 48
9 20 
9 49

10 13 
10 34

c
Ostatnia kwadra 

dnia 7 o godz. 3 
min. 47 po połud.

-i Ewang. u Mat. ś. w R. 2. 
■•■•W onvm czasie, gdy Jez. umari.

Knyha Rożdż. Chrysta. 
Mat. 1.

Długość dnia 8 g. 15 ni. Przybyło 
dnia 12 m. Zmierzch trwa 39 m. Nów dnia 14 

o godz. 6 min. 57 
rano.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 21 o godz. 9 
min. 42 rano.

@

s  H
7 P.
8 W .
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

Trzech Króli ,t
W alen tego  -u £  
Seweryna Op. 
M arcyanny Panny 
P aw ła  P ust. 
H ig in iu sza  
H onoraty  Panny

24 N. 4  Adw.
25 Rożd. Chrysta
26 Sobor Pr. Bohor.
27 S te fan a  Mucz.
28 2000 Mucz.
29 S. S. Mład.
30 Anysyi M.

7 22 
7 21 
7 21 
7 20 
7 19 
7 19 
7 19

3 39 
3 40 
3 41 
3 42
3 43 
3 44 
3 46

10 47 
rano 

12 6 
1 26 
2 48
4 11
5 33

10 54
11 13 
11 30
11 53
12 24 
12 53

1 39
0  Ewang. u Łuk. ś. w R. 2. 

O Jezusie 12-letnim.
Jisus uchodyt do Egyptu. 

Mat. 2.
Długość dnia 8 g. 27 m. Przybyło 
dnia 24 m. Zmierzch trwa 38 m. Pełnia dnia 29 

o godz. 2  min. 45
13 IL
14 P.
15 W .
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

F. 1 po 3 Kr. H ilar. B. 
B onaw entury ©  
M aura Op. 
M arcelego I. Pap. 
A ntoniego P u s t. 
P rysk i Panny  
Ferdynanda

31 N.pr. Boh.M ełanyi
1 Henwar 1907.
2 Sylw estra
3 M ałachyja P r.
4  Sobor 70 Apost.
5 F teopem pta
6 Bohojawł. Ho8p.

7 18 
7 17 
7 16 
7 15 
7 14 
7 13 
7 12

3 47 
3 49 
3 50 
3 52 
3 53 
3 54 
3 56

6 46
7 47
8 33
9 9 
9 39

10 — 
10 18

2 37
3 48
5 6
6 27
7 48 
9 3

10 20

po południu.

Dnia 29 zaćmienie ! 
księżyca niewi- 
dzialne u nas. j

W dniu 13 o godz. i 
3 rano księżyc znaj- i 
duje się najbliżej' 
ziemi (perigeum), | 
w dniu 25 o godz. \ 
7 rano najdalej zie­

o  Ewang. u Jana św. w R. 2. 
0  godach w Kanie gal.

Josyf opuszczaj et Nazaret. 
Mat. 4.

Długość dnia 8 g. 44 m. Przybyło 
dnia 41 ni. Zmierzch trwa 37 m.

20 N.
21 P.
22 W .
23 S.
24 0.
25 P.
26 S.

F. 2 po 3 Kr. Im. Jezu 
A gnieszki Panny 
W incentego M. 
Zaślubiny N. M. P. 
Tym oteusza Bisk. 
Naw*, św. P aw ła  
Po likarpa  Bisk.

7 N. Sobor S. J.
8 H ryhora  pr.
9 P o ły jew kta

10 H ryborya Jep.
11 F teodozya P r.
12 T atian y  M.
13 E rm yła  Mucz.

7 11 
7 10 
7 9 
7 8 
7 7 
7 6 
7 5

3 59
4 — 
4  2 
4 3 
4 5 
4  6 
4  7

10 36
10 54
11 13 
11 32
11 58
12 '29 

1 6

11 32
rano

12 42
1' 50
2 56
3 59 
5 —

mi (apogeum), j

Słońce przebiega j 
znak Koziorożca, a , 
w dniu 21 wstępuje , 
w znak Wodnika, i

W dniu 2 o godz.
9 rano ziemia znaj­

duje się w naj­
mniejszej odległo­
ści od słońca (pe- 

richelium)
W dniu 14 zaćmie­
nie słońca niewi­

dzialne u nas.

a Ew. u Mat. św. w R. 20. 
^  0  robotnikach w winnicy.

0  myłosti błyznych. 
Mat. 22.

Długość dnia 9 g. 2 m. Przybyło 
dnia 59 m. Zmierzch trwa 26 m.

27 N-
28 P.
29 W .
30 S.
31 0.

1" ■ S ta ro z .janachryz,
K aro la  W . i W alerego 
F ranciszka Salez. ®  
M artyny P anny  
P io tra  Nolaski

14  N. i po Boh.
15 P aw ła  F tew .
16 P e tra  W eryhy
17 A ntonya W eł.
18 A ftanazya P r.

7 4 
7 3 
7 2 
7 1 
7 —

4 9 
4  10 
4  12 
4 14
4 15

1 51
2 47
3 50
4 48 
6 10

5 55
6 43
7 20
7 51
8 17

KALENDARZ JŚY D O W SK I.
16. stycznia  1. Szebat.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Z ygm unta  I. S tarego  1467 r. — 3. U goda A u stry i j i E osy i co do zupełnego rozbioru  Polski w r. 1795. — 9. Jen e ra ł H enryk  D ąbrow ski form uje 
legiony we W łoszech 1797 r. — 11. W ładysław  Jag ie łło  obrany królem  polskim  1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r .  18 6 3  w  Król- poi. —  26. K oronacya Z ygm unta  I. S tarego 
w  K rakow ie 1507 r. — 29. K ró l S tefan B ato ry  w ydaje uniw ersał, urządzający  poczty w r. 1583.
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L U T Y
Fewral, Februarius, Februar, ma dni 28.

Dni Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z ach .
g. m.

W sch .
g. m.

Z ach .
g. m.

1 P.
2

Ig n aceg o  B. 19 M akarya
20 E w fym ija W eł.

6 59 
6 57

4 16 
4  18

wieczór
7 22
8 37

rano
8 40
9 1

k Łwańg’ u ’Ł'uTT'św!"w "R". 8* 
O nasieniu i wielorakiej roli.

Joan prepowidajut widpust. 
Mark. 1.

Długość dnia 9 g. 21 m. Przybyło 
d. 1 g. 18 m. Zmierzch trwa 36 m.

Ostatnia' kwadra 
dnia 6-go o godz. 1 
min. 51 po połnocy.

©
Nów dnia 12-go 

o godz. 6 miOe

5 W.
6 S.
7 0.
8 P.
9 S.

w » B łaże jaB
A gaty  P anny  
D oroty P anny  
B om ualda ^  
Ja n a  z M alty 
A polonii P anny

21 M _ M aksyma
22 "y rflb fte ja  Apost.
23 K łym entia  M.
24 X enyi P rep.
25 H ryhorya Ap.
26 K senofonta
27 Jo an a  Ckryz.

6 55 
6 53 
6 52 
6 50 
6 49 
6 47 
6 45

4 20 
4 21 
4 23 
4  25 
4 27 
4  29 
4  30

9 54 
11 10
rano

12 31
1 52
3 12
4  16

9 20 
9 39 

10 — 
10 24
10 53
11 29
12 19

r* Ewang. u Łuk. św. w R. 18. 
0  uzdrowieniu ślepego.

0  Zakchei. 
Łuk. 19.

Długość dnia 9 g. 45 m. Przybyło 
d- 1 g. 42 m. Zmierzch trwa 35 m.

10 N.
11 P.
12 W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

F. Zapust. Schołas. P.
Ł ucyusza
E u la lii P . M. ®  
Popielec f  K a t. Bici 
W alen tego  B isk. 
F au sty n a  M. 
Ju lian n y  P an n y

28 u  o Jefraim a
29 lłin a ly ja  Mucz.

81 ^ Cah i S& te,i
1 Fewral. T ryfona
2 Strytenje .Hosp.
3 Symeoria i Anny

6 44 
6 43 
6 41 
6 39 
6 37 
6 35 
6 34

4  32 
4  34 
4  35 
4  37 
4  38 
4  40 
4  42

5 31
6 23
7 4
7 35
8 — 
8 20 
8 39

1 22
2 36
3 57
5 20
6 40
7 57 
9 12

3
Pierwsza kwadra 

dnia 20. o godz. 5 
min. 35 rano.

h Ewang. u Mat. ś. w R. 4.
* • 0  czarcie kuszącym P. Jezusa.

0  bisnujsia na nowom m. 
Łuk. 18.

Długość dnia 10 g. 8 m. Przybyło 
d. 2 g. 5 m. Zmierzch trwa 35 m. Pełnia Unia 28-go 

o godz. 7 min. 22 
rano.

Dnia 10. o godz. 8 
rano perigeum, 

dnia 22. o godz. 2 
rano apogeum.

17 N.
18 P.
19 W .
20 S.
21 C. 
213 P. 
23 S.

F. 1 Wstęp. K onst. P.
F law ian a
K onrada
Such. N iceforaM . 3  
E leonory K ról.
Such. P io tra  K ated ry  
Such. B om any P.

4  N. Izydora
5 A h afty i Mucz.
6 W u k o ła
7 P a rften ija
8 F teo d o ra  M.
9 N ykyfora 

10 Charłam pya

6 32 
6 30 
6 28 
6 27 
6 25 
6 23 
6 21

4  44 
4  45 
4  46 
4  48 
4  50 
4  52 
4  53

8 57
9 15 
9 36

10 —
10 30
11 4 
11 45

10 25
11 35 
rano

12 43
1 48
2 50
3 46

o  Ewang. u Mat. ś. w R. 17. 
O Przemienieniu Pańskiem.

0  My tary i Farysei. 
Łuk. 18.

Długość dnia 10 g. 32 m. Przybyło 
d. 2 g. 29 m. Zmierzch trwa 35 m. Słońce wstępuje

24 '
25 P.
26 W .
27 S.
28 C.

F. 2  Suchsi M acieja A. 
W ik to ra  z Ar. 
A leksandra  B. 
A nastazy i 
B om ana ©

11 N. Triod. W łas.
12 M ełetya Arcb.
13 M artyn iana
14 K iry łła
15 Onysyma

6 19 
6 17 
6 15 
6 13 
6 11

4 55 
4 57
4  58
5 —  
5 2

w.12 37
1 37
2 43
3 55 
5 9

4 36
5 18
5 53
6 22 
6 45

w z n a k  Ryb d. 20 
lutego.

, ■ 'Tt
KALENDARZ ŻYDOWSKI.

----- - -

15. lutego 1. Adar. . 27. lutego 13. Adar post Estery. 28. lu tego  14. Adar Purim.

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłow ie  czescy zap raszają  na  tro n  W ład y sław a  Jagiełłę 
1421 r. — 9. Slub K azim ierza Jag iello ń czy k a  z E lżb ie tą  A ustryaczką, m atką  Jag ie llonów  
w  r. 1434. —  14. C hrzest W ładysław a Ja g ie łły  w  K rakow ie  1386 r. — 16. K oronacya 
W ładysław a IV. w  K rakow ie 1633 r. — 17. P ierw sze złączenie L itw y  z Po lską  1386 r. — 
2 1 . K oronacya Z y gm unta  A u g u sta  1530 r. — 25. Bitwa pod Grochowem W czasie powstania 
1831 r. — 26. Obiór Jad w ig i kró low ą po lską 1383 r.



Dnia P R Z E D M I O T D o chody Wydatki
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M A R Z E C
Mart, Martius, Marz, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odm iany 
księżyca i słońcatygod. Rzym sko-katolickie G recko-katolickie W sc h . 

g. m .
Z a c h .
g. m.

W sc h . 
g. m .

Z a c h .
g. m.

1 P.
2 S.

A lb ina B isk. 
Sym plicyusza

16 P am fy ja  M.
17 F teodora  M.

6 9 
6 7

5 3 
5 5

w ieczór
6 25
7 42

rano 
7 6 
7 26

q  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 11. 
O w yrzucen iu  dyabłów .

O ob łudnom  syni. 
Ł uk  S.

D ługość dn ia  10 g. 58 tn. P rzyby ło  
d. 2 g. 55 m . Z m ierzch  trw a 34 m. r

3 N.
4  P.
5 W .
6 S.
7 C.
8 P .
9 S.

F. 3 Głucha. K uneg. 
K azim ierza K . 
F ry deryka  Op. 
K olety  P an n y  
Tomasza Q  
Ja n a  Bożego 
F ranciszk i P anny

18 N. S ep t.L w a P a p .
19 A rcbyppa
20 Leona
21 Tym ofteja
22 SS. Mucz. w  E.
23 Po łykarpa
24 Obr. h ław . ś. Joan

6 5 
6 2 
6 — 
5 57 
5 56 
5 54 
5 52

5 7
5 8 
5 10 
5 11 
5 12 
5 15 
5 17

9 1 
10 21 
11 41

rano  
1 — 
2 16 
3 22

7 45
8 5 
8 28
8 55
9 30

10 13
11 9

O sta tn ia  kw adra  
dn ia  7. o godz. 9 

m in . 41 rano.

@
N ów  d n ia  14. 

o godz. 7 m in. 4 
rano .■i n  Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 11. 

-L O naka rm ien iu  5000 ludzi.
0  s traszn o m  sudi. 

M at. 25.
D ługość dnia 11 g. 25 m . P rzyby ło  
d. 3 g. 22 m . Z m ierzch  trw a  34 m .

10 N.
11 P.
12 W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

F. 4  Srdp. 40 Męcz. 
K onstan tego  
G rzegorza W ielk. 
R ozyny i  R udolfa 
M atyldy @  
L ongina 
L ubina M.

25 N. Miasop.
26 P orfy rya
27 P rokopia
28 W asy łya

1 M art. Ew dokii
2 F teodo ta
3 E w trop ia

5 50 
5 48 
5 46 
5 44 
5 42 
5 39 
5 37

5 19 
5 20 
5 21 
5 23 
5 25 
5 26 
5 27

4  17
5 —
5 34
6 — 
6 22
6 51
7 —

w .1 2 1 7
1 33
2 54
4 14
5 32
6 49 
8 5

3
P ierw sza  kw adra 

dn ia 22. o godz. 2 
m in. 10  rano.

1  i  Ew ang. u  Jana  ś. w  R. 8.
^  - 0  żyd . chcących  ukam . Jezusa.

O p o sti i m iłostin i. 
M at. 6.

D ługość dn ia 11 g. 50 m. P rzyby ło  
d. 3  g. 47 m . Z m ierzch  trw a  33 m.

P e łn ia  d n ia  29. 
o godz. 8 m in. 44

18 PN'
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

F. 5 C zarna.G ertrudy 
E dw arda  K r.
Józefa Oblub. 
Joachim a i K laudyi 
B enedykta  Op.
7 boi. N. M. P. 3  
W ik to ra  M.

5 f c S f f f c ™ ,
6 42 Mucz. S.
7 Popielec.W asyłya
8 F teo fy łak ta
9 SS. 40 Mucz.

10 K o n d ra ta  M.

5 35 
5 33 
5 31 
5 28 
5 26 
5 24 
5 22

5 30 
5 -31 
5 33 
5 33 
5 35 
5 37 
5 39

7 18
7 38
8 — 
8 27
8 59
9 38 

10 25

9 17
10 27
11 35
rano

12 39
1 38
2 30

w ieczorem  — je s t 
to  p e łn ia  w ie lk a ­

n ocn a .

D nia  9. o  godz. 9 
rano  perigeum ,

d n ia  2 1 . o godz. 10 
w ieczorem  ap o ­

geum .i  o  Ew. u M ateusza ś. w R. 21.
1 " * 0  w jeźd z ie  Jezu sa  do Jeroz.

O N aftanaiły . 
Jo an  1.

D ługość dn ia 12 g. 17 m. P rzyby ło  
d. 4 g. 14 m . Z m ierzch  trw a  34 m.

l i  »■2o p
26 W .
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

F. 6 Kwiet. G abryela
Zw iasŁ .N . M. P.
E m anuela
R u p erta
Wieczerza Pańska 
Wielki Piątek 
Wielka Sobota  w

12 ^ a ś y ly j a S le ł .
13 N ykyfora
14 W enedykta
15 A hapia  Mucz.
16 Saw yna
17 A łeksa P.

5 20 
5 18 
5 16 
5 14 
5 12 
5 10 
5 8

5 40 
5 41 
5 43 
5 44 
5 45 
5 47 
5 49

11  22 
w 12 25

1 35
2 58
4  4
5 23
6 43

3 14
3 51
4  22
4 47
5 9 
5 29 
5 48

S ło ń c e  w stęp u je  
w zn a k  B arana d. 
21. o godz. 7  wie­
czorem . J e s t  to  p o ­

czą tek  wiosny.

-i o  Ew ang. u  M arka ś. w  R. J6. 
d-ć*. o  Z m artw ychw stan iu  Jezusa.

O rozstab iennom  w Ka- 
ta rn au m . M ark. 2.

D ługość dn ia  12 g. 41 m . P rzyby ło  
d. 4  g. 38 m . Z m ierzch  trw a 34 m.

3 ! N j F  W le llran n n 18 W O Pnof 5 6 | 5 50 | 8 5 1 6 8
_ _ __ __ •

1. m arca 15. A dar Siiszan Purim . 1 30. m arca 15. N izan . .... „
16. „ 1 . N izan 81. „ 16. „ P o e t e k  Wie k an rcy .

nrugifi 8 w . W ifi lk r n n n y .
Kalendarzyk historyczny. 3. A ustryaey  zajm ują K łaków  1846 r. — 7. Zaprowadzenie 

chrześcijaństwa w Polsce 966 r. — 8 . S ław ny sejm praw odaw czy w W iślicy  za  K azim ierza  
W ielk iego  1347 r. ■— 12. K ró l W ład j sław  Ł ok ie tek  um iera  1333 r. — 24. P rzy sięg a  K ościuszki 
w K rakow ie 1794 r. — 28. Rakoczy, k siążę  Siedm iogrodzki w kracza do K rakow a jak o  sprzy­
m ierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan C zarniecki zw ycięża Szwedów pod W ark ą  1656 r. — 
31. P rzym ierze Ja n a  I I I .  Sobieskiego z A u stry ą  przeciw  T urcy i 1683 r.



Dnia P R Z E D M I O T D o ch o d y Wydatki
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K W I E C I E Ń
Apriłły, Aprillis, April, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a ch .
g. m.

W sch . 
g. m.

Z a ch .
g. m.

słońca i księżyca

1 P.
2 W .
3 S.
4  C.
5 P.
6 S.

Poniedz. Wielkan.
F ranciszka  z P . 
R yszarda Bisk. 
Izydora
W incent. F e r. C  
Celestyna Pap.

19 Chrysanfta
20 P rep . Otec.
21 Jakow a
22 W asy ły ia
23 N ykona Prep.
24 Z acharya Prep.

5 4  
5 1
4  59 
4  57 
4 55 
4 53

5 52 
5 53 
5 55 
5 57 
5 58 
5 59

w ieczór
9 28 

10 50
rano  

12 8 
1 18 
2 17

rano  
6 30
6 54
7 29
8 10 
9 2

10 4

c
O sta tn ia  kw adra 

dn ia  5-go o godz. 4 
m. 20 po połudn iu .

i a Ew ang. u  Jan a  ś. w R. 20. 
O  uk azan iu  się  Jez. uczniom .

0  h rad en ji po  C hristi. 
M ark . 8.

D ługość dn ia  13 g. 6 m. P rzyby ło  
d. 6 g. 3 m . Z m ierzch  trw a  35 m.

7 N.
8 P .
9 W .

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

F. 1 po W. H erm ana 
Dyoniz. i  Amanc. bb. 
M aryi E g ip . 
Ezechiela P r.
Leona W ielk . 
Ju liu sza  P ap . ©  
Ju s ty n a  Męcz.

25 N.3.Błah.P.Bohor.
26 Sobor H aw ry iła
27 M atron. Set.
28 I ła ry o n a  Pr.
29 M arka i K ir.
30 Jo an a  Ł yst.
31 Ip a ty a

4 51 
4  49 
4 47 
4 45 
4  43 
4 41 
4 38

6 1
6 2 
6 4 
6 5 
6 7 
6 9 
6 10

3 2
3 37
4 4 
4 26
4 46
5 4 
5 22

1 1  19
12 37

1 55
3 13
4 31
5 46
6 59

©
N ów  d n ia  12-go 

o godz. 8 m in u t 5 
w ieczorem .

3
P ierw sza  kw adra  

d n ia  20. o godz. 9 
m. 38 w ieczorem .

-1 p; Ew ang  u Jan a  ś. w  R. 10. 
- * • O C hrystu sie  dobrym  past.

0  isciłen ii nim oho. 
M ark. 9.

D ługość d n ia  13 g. 32 m. P rzyby ło  
d. 5 g. 29 m . Z m ierzch  trw a 36 m.

14 N.
15 P.
16 W .
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

F. 2 po W. W al. 
A nastazy i i Urb. m. 
L am berta  
B udo lfa  Bisk. 
A poloniusza M. 
Emm y wdowy 
A gnieszki Pol. 3

1 N. 4. Apriłły.
2 T y ta  Prep.
3 N ykyty  Pr.
4  Josyfa Prep.
5 Fteo d u ła  Mucz.
6 Jew tych ia
7 H rehorya Meł.

4 36 
4 34 
4  32 
4 30 
4 28 
4 26 
4 24

6 12 
6 13 
6 15 
6 16 
6 18 
6 20 
6 21

5 41
6 1
6 26
6 56
7 31
8 15
9 7

8 11
9 20

10 27
11 29 

rano
12 24 

1 12
rzyby lo  
a  37 m .

1 51
2 24
2 49
3 13 
3 33
3 51
4 11

®
P ełn ia  dn ia  28-go 

o godz. 7 m in u t 4 
rano.

i  n Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 16. 
0  odejśc iu  C hrystusa  do Ojca.

0  synach  Zaw edow ych. 
M ark. 10.

D ługość dn ia  13 g. 51 m. r  
d. 5 g. 48 m. Z m ierzch  trw D nia  3. o godz. 5 

ran o  perigeum , 
dn ia  18. o godz. 6 
w iecz. apogeum , 

d n ia  30. o godz. 2 
popo ł. perigeum .

S ło ń c e  w stęp u je  
w  zn a k  Byka d. 21 

kw ietn ia.

21 N.
22 P.
23 W .
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

F. 3 po W Op. S. Józ. 
Sotera Pap ieża  i K. 
W ojciecha Bisk. 
Je rzego  M.
M arka Ew ang.
K le ta  i M arcelina 
A nastazego , .

8 g Iryd iona  ap.
9 Jew pśychia jep .

10 T eren tya
11 A ntypy mucz.
12 W asy ły ja  Prep.
13 A rtem ona M.
14 M artyna p.

4 22 
4 20 
4  18 
4  16 
4  14 
4 12 
4 10

6 23 
6 24 
6 26 
6 27 
6 29 
6 30 
6 32

1 0  /
11 15
12 25

1 39
2 57
4 17
5 40

i  7  Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 16. 
4 1 • 0  p rzy czy n ie  odejścia Chr.

0  h riad en ii Isu sa  do Je- 
rusalem . Jo an  12.

D ługość d n ia  i*  
d. 6 g. 19 m. Zmi erzch trw a  38 m.

28 N.
29 P.
30 W .

F. 4  po W. W ita lisa  
P io tra  M. i H ugona 
K atarzy n y  Sen.

15 u  g A rystarcha
16 A łiapii Mucz.
17 Symeona prep.

4  8 
4 7 
4  5

ti aa  
6 36 
6 37

V 4
8 30
9 54

4  a r
4  56
5 26

5. k w ie tn ia  21. N isan
6 . „ 22 . „

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
Siódme sw . Wielkanocy I kw ie ma 
Koniec Wielkanocy '

Ijar.

Kalendarzyk historvcznv. 1. Śm ierć Z ygm unta  I. S tarego w  K rakow ie 1548 r.
3. Śmierć B olesław a Chrobrego w P ozn an iu  1025 r  — 4. Zwycięs,ka bitwa 
w powstaniu Kościuszki 1794 r. -  6 .  Założenie A kadem ii krakow skie P r z e z  K azim ierza  W. 
1361 r. —  9. K lęska Polaków  pod Ligmcą, za  p ierw szego na jazd u  T ataró w  1241 r  ^  
10. Zw ycięstw o pod Ig an iam i w pow stan iu  1831 r. —  25. K oronaoya K azim ierza  W . 1333 r.
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r. _________________



Dnia P R Z E D M I O T D ochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

*



lYl A  J
Maj, Majus, Mai, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiąiny
tygod. Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a ch ó d

g. m.
W sch .
g. m.

Z a c h ó d
g. m.

księżyca ji słońca

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

F ilip a  i  Jakóba 
Zygm unta  K r. 
Znalez. św. K rzyża 
P lo ryana  M.

18 Joanna  Prep.
19 Czetw er w ełyki
20 Piatok wełyki
21 Subota wełyka

4 3 
4 1 
4  -
3 58

6 38 
6 40 
6 42 
6 43

w ieczór 
11 10 

rano 
12 14 

1 5

rano 
6 4
6 53
7 54 
9 5

X
-i q  Ew ang. u  J a n a  ś. w  R. 16. 

0  sku tk u  p ro śby  w  im . Jez.
O boźestw i Isusa. 

Jo an  1.
D ługość d n ia  14 g. 45 m. P rzyby ło  
d. 6 g. 42 m. Z m ierzch  trw a 39 m. O sta tn ia  kw adra  

dn ia 4-go o godz. 10 
m . 53 w ieczorem .

•
N ów  dn ia  12-go 

o godz. 9 m inu t 59 
rano.

H f t
7 W .
8 S.

10 f c
11 s.

F. 5 po W. P iu sa  V. P. 
Ja n a  w O leju f  
Domiceli P anny  j- 
Stanisław a Bisk. f
Wniebowstąpienie P. 
Izydora  or.' 
B eatryksy  P anny

22 Woskr. Hosp.
23 Poned. Woskr. 
21 Wtor. Woskr.
25 M arka Jew .
26 W asy ły ja
27 Symeona jm .
28 Jasona Ar.

3 56 
3 55 
3 53 
3 51 
3 49 
3 48 
3 46

6 44 
6 46 
6 47 
6 49 
6 50 
6 52 
6 53

1 42
2 10
2 33
2  53
3 11 
3 27 
3 45

10 23 
U  44

w .l  2 
2 18
3 32
4  46
5 57

-j Q Ew. u Jana  ś. w R. 15. i 16. 
0  p rzyjśc iu  Pocieszyciela.

0  new irnom  F tom i. 
Jo an  20.

D ługość dn ia  15 g. 7 m . P rzyby ło  
d. 7 g. 4  m . Z m ierzch  trw a 40 m.

1 ' i

3
Pierw sza  kw adra i 

dn ia  20. o godz. 2 
m . 27 po połudn iu .

2 )
P ełn ia  dn ia  27-go 

o godz. 3 m inu t 17 
po połudn iu .

D nia  16. o godz. 10 j 
ran o  apogeum , 

dn ia 28. o godz. 6 
wiecz. perigeum .

12 K-13 P
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

F. 6 po W. Pankr. ©
Serwacego 
Bonifacego 
Zofii i 3 Córek 
Ja n a  Nepomucena 
Paschalisa  W yzn. 
F e lik sa  spow. f

29 N. 1 po Wos.
30 Jakow a Ap.

1 Maj. Jerm yi
2  A ftanazya M.
3  Tym ofteja M.
4  Pelahy i M.
5 Iry n y  Mucz

3 44 
3 43 
3 42 
3 40 
3 36 
3 38 
3 37

6 54 
6 56 
6 58
6 59
7 -  
7 2 
7 3

4 05 
4 28
4 55
5 28
6 08
6 56
7 54

7 08
8 16 
9 20

10 18 
11 10 
11 51 

rano
n r v  E w ang . u  Jan a  św. w  R. 14. 

O zesłan iu  D ucha św iętego.
0  M yronysnyciach . 

M ark. 16.
D ługość dn ia 15 g. 26 m . P rzyby ło  
d. 7 g. 23 m. Zm ierzch  trw a 41 m.

19 N .
20 p
21 W .
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

Zlełone Święta  
Pon. Ziel. Świąt 3  

H eleny Kr.
Such. Ju lii Panny
Dezyderyusza 
Such. Joanny W dowy 
Such. U rbana I. Pap.

6 N. 2 po Wos.
7 Znam. cz. K resta
8 Jo an a  Boh.
9 Isa ji Pr.

10 Symeona Ap.
11 M okija Mucz.
12 Jepyfanya Jep.

3 36 
3 35 
3 34 
3 33 
3 32 
3 31 
3 30

7 04 
7 06 
7 07 
7 08 
7 09 
7 11 
7 12

8 57
10 04
11 18 
1" 32

1 49
3 09
4  33

12 25 
12 54 

1 17 
1 37
1 56
2 14 
2 34

o  i  Ew ang. u  M at. św. w  R. 28. 
"  1  • O  w ładzy  C hrystusa.

0  rozsłabłennom . 
Jo an  5.;

D ługość dn ia 15 g. 42 m. P rzyby ło  
d. 7 g. 39 m. Z m ierzch  trw a 42 m.

S ło ń c e  w stępu je  
w  zn a k  B liźn ią t a. 

22 m aja.
26 w
27  P.
28 W.
29 S.
30 C ,
31 P.

F. 1 po Sw. Trójcy S
Ja n a  Pap. @  
W ilhelm a 
M aksym a W yzn.

Boże Ciało
Petroneli P anny

13 N. 3 po Wos.
14 Izydora  Mucz
15 Pachom yja W eł. 
1 F teodora  Ośw.
17 Andronika
18 Fteodora  M.

3 28 
3 27 
3 26 
3 25 
3 24 
3 23

7 13 
7 14 
7 15 
7 16 
7 17 
7 18

5 59
7 25
8 49 

10 02 
11 —  
11 43

2 55
3 22
3 57
4 41
5 38
6 49

KALENDARZ ŻYDO W SK I
2. maja 18. I ja r  Lag-Bomer. 1 19. maja 6 . Siwan 

14. „ 1 . Siwan. . | 20. „ 7. „
Zielone Św ięta. ,
Drugi dzień Ziel. Św iąt. 1

Kalendarzyk historyczny. 1. K oronacya S tefana B atorego i Anny Jag ie llo n k i 1576 r . — 
3 Ogłoszenie wiekopomnej Konstytucyi 3-go Maja 1791 r. — 8 . Śm ierć m ęczennika 
św S tan isław a Szczepanow skiego 1078 r. — 17. W ojska zaborcze wkraczają, do W arszaw y 
1773 r. — 18. Ja n  I I I .  ^Sobieski obrany królem  1674 r. — 20. Śmierć W ładysław a IV . 
w  M ereczn 1684 r. — 24. Śmierć K opernika, najznakom itszego astronom a 1543 r. — 26. P rzy ­
łączenie W ołyn ia  do Korony na sejmie 1569 r. —  31. Śm ierć W ładysław a Ja g ie łły  
w Gródku 1484 r.



Dnia | |  P R Z E D M I O T D ochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.
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•
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Dni Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-kaftttekle W sc h . 

g. m.
Z a ch
g- m.

W sch . 
g. m.

Z a c h . 
g. m.

słońca i księżyca

1 S. N ikodema Męcz. 19 P a try k ija 3 22 7 20 rano
rano  
8 8 4 i  -Sfe

rtrt E w ang. u  Łuk. św. w  R. 14. 
O  w ezw aniu  n a  w ieczerzę .

O S am ary tan i. 
J o an  4.

D ługość dnia 15 g. 58 m. P rzyby ło  
,d. 7 g. 55 m. Z m ierzch  trw a 43 m. r

2 W.
3 P .
4  W .
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

F. 2 po Sw. E razm a 
K lotyldy M. 
K w iryna 
Bonifacego 
N orberta  B.

' Urocz. Serca Jez. 
M edarda B.

30 N. 4  po Wos.
21 K o n stan ty n a
22 W asy ły ja
23 M ychaiła
24 Symeona Prop.
25 Obr. hł. ś. Jo an a
26 K arpa  Ap.

3 2? 
3 21 
3 21 
3 20 
3 20 
3 19 
3 19

7 21 
,7 21
7 22 
7 23 
7 24 
7 25 
7 26

12 17 
12 41 

1 2
1 20 
1 36
1 53
2 11

9 27 
10 "47 

w. 12 6 
1 22
2 34?
3 46
4 57

V
O sta tn ia  kw adra 

dn ia 3-go o godz. 6 
m. 19 rano.

©
N ów  dn ia  11-go

n o  Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 15. 
^  O zagub ionej owcy i g roszu

O ślipo rożdennom . 
Jo an  9.

D ługość dn ia 16 g. 7 m. P rzyby ło  
d. 8 g. 4 m. Z m ierzch  trw a 44 m.

o godz. 12 m inu t 50 
po północy.

9 W.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

F . 3 po Sw. Felicyana 
M ałgorzaty  P anny  
B arnaby Ap. ©  
Onufrego W yz. 
A ntoniego z Padw y 
B azylego W .
W ita  i M odesta

27 N. 5 po Woa.
28 M ykity
29 Fteodosyi
30 Izak y ia
31 Woznes Hosp.

1 Junyi. Ju s ty n y
2 N ykytora M.

3 19 
3 18 
3 18 
3 18 
3 18 
3 18 
3 18

7 27 
7 27 
7 28 
7 29 
7 29 
7 30 
7 30

2 32
2 57
3 28
4 6
4 51
5 45
6 46

6 5
7 11
8 11
9 6 
9 52. 

10 28 
10 47

■ 3
, P ierw sza  kw adra 
d. 19. o g. 3 m. 55 

rano.

9 4 .  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 5. 
" ■ * • 0  obfitym  połow ie ry b  P io tra .

0  p rosław łeny i Isusa. 
jo a n  17.

D ługość dnia 16 g. 12 m. P rzyby ło  
d. 8 g. 9 m . Z m ierzch  trw a 45 m. ®

P ełn ia dnia 25-go 
o godz. 10 m in. 27 

w ieczorem .

D nia 12. o godz. 8 * 
w iecz. apogeum , 

dn ia  26. o godz. 3 
rano  perigeum.-,.

16 N .
17 P.
18 W .
19 S.
20 C.
21 P .
22 S.

F. 4poS w . F ranciszka 
Addlfa Bisk.
M arka i M arcelina 
Gerwaz. i P rotaz. Q) 
Sylw eryusza 
A lojzego Gonz. 
P au lin a  B.

3 N. po Wos.
4  M ytrofana
5 D orofteja
6 B y łario n a
7 F teo d o ta  swiasz.
8 F teodora  Str.
9 Subota zadusz.

3 17 
3 17 
3 17 
3 17 
3 17 
3 18 
3 18

7 31 
7 31 
7 32
7 32 
7 33 
7 33
7 33

7 52 
9. t

10 13
11 28 

w.12 44
2 4
3 27

U  22
11 43 

rano
12 1
12 19. 
12 $7 
12 56

O K  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 5. 
O spraw iedliw ości.

0  D uchu  św iatom . 
J o an  7.

D ługość dn ia 16 g. 15 m. U było 
d. 1 m. Z m ierzch  trw a  44 m.

23 MU
24 P.
25 W .
26 S.
27 C.
28 P.
29 S .

F. 5 po Sw. W andy 
Ja n a  Chrzciciela 
P ro sp era  B. ©  
Ja n a  i P aw ła  M. 
W ładysław a Kr. 
Leona IL  Pap. + 
Piotra i P a w f a

lO Sosz. św. Ducha
11 Poned. Sosz.
12 Onufrya Prep.
13 A kiłyny
14 E łysija
15 Amosa Prep.
16 Tychona

3 18 
3 19 
3 19 
3 19 
3 20 
3 20 
3 21

7 33 
7 .33  
7 33 
7 33 
7 33 
7 33 
7 33

4 53 
6 18
7 38
8 46
9 38 

10 16 
10 45

1 20
1 49
2 28
3 19
4  25 i
5 23 
7 6

Słońce w stępu je  
w znak  Raka dnia 
22 czerw ca o g. 3 

po południu. 
C hw ila ta  je s t p o ­
czątk iem  lata, o d ­
tą d  dzień zaczyna 

się zm niejszać..,

n r ?  Ew ang. u  M arka ś. w  R. 8. 
^  0  j ia k a rm ie n iu  4000 ludzi.

0  yspow idaniti J isu sa  Chr. 
M at. 10.

D ługość dn ia  16 g. 12 m. U było 
d. 4 m. Zm ierzch  trw a 44 m,

30 ™ F o  po sw . Inoo. 17 N. 1 W. S. S. 3 21 7 33 11 8 8 29 c i  - w  V ,

K ALENDARZ ŻY D O W SK I.
13. czerwca 1. Tam uz, 30. czerwca 18. Tam uz, Zdobycie św iątyni, Post.

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Ja n a  I I I .  Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
3. Śmierć Ja n a  Zam ojskiego, kanclerza  i hetp iana 1605 r. —  13. Zdobycie Sm oleńska na 
M oskalach przez Z ygm unta  I I I .  16.11 r. —  15. Śm ierć królow ej Jad w ig i 1399 r. —  17. Śmierć 
Ja n a  I I I .  w W ilanow ie pod W arszaw ą 1696 r. —  23. Sprow adzenie zw łok z Szw ajcaryi 

j i pogrzeb K ościuszki w K rakow ie 1818 r. —  25. K ązim ierz Jag iellończyk  w stępuje na  tron  
1447 r. —  B itw a pod B.eresteczkiem 1651 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody. Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.



Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Z ach .
g. m.

W sch .
g. m.

Z ach .
g. m.

1 P.
2 W
3 S.
4  C.
5 P .
6 S.

T eobalda Op. 
Nawiedz. NMP. (Q 
H eliodora
Józefa  K alasan tego  
F ilom eny P anny  
Iza jasza  P r.

18 Ł eonty ja
19 Ju d y  Ap.
20 M eftodya
21 Ju ły a n a  M.
22 Jew sew ya
23 A hrypiny

3 22 
3 23 
3 24 
3 24 
3 25 
3 26

7 33 
7 33 
7 33 
7 32 
7 31 
7 31

w ieczór 
11 26
11 44

rano
12 — 
12 18 
12 38

rano 
9 49 

11 7
w . 1 2  2 2

1 37
2 48
3 57

C
O sta tn ia  kw adra 

dn ia 2-go o godz. 3 
m. 34 po  połudn iu .

• 2 7 . Ew ang. u M at. ś. w  R. 7. 
0  fa łszyw ych pro rokach .

P e te r  ide  Wo ślid  Isusa . 
M at. 4.

D ługość d n ia  16 g. 5 m in. U było 
d. 11 m . Z m ierzch  trw a 43 m.

®
N ów  d n ia  10-go 

0 godz. 4  m in u t 17 
po  po łudn iu .

3
P ierw sza  kw adra 

d. 18. o g. 2  m . 1 1  
po  połudn iu .

7 N
8 P .
9 W .

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

F. 7 po Sw. Pu lckeryi 
Ja n a  z D ukli 
C yryla Bisk.
A m alii P anny  (® 
P e lag ii M.
H enryka
M ałgorzaty  P anny

24N .2R ożd .sw  Joana
25 Pew ronyi
26 D aw yda P tes.
27 Samsona
28 K y ra  i Jo an a  f
29 F e tra  i Paw ła
30 Sob. S. S. 12 Ap.

3 27 
3 28 
3 29 
3 29 
3 30 
3 31 
3 32

7 31 
7 30 
7 30 
7 29 
7 29 
7 28 
7 28

1 2
1 30
2 5
2 47
3 30
4 38
5 43

5 3
6 5
7 3
7 51
8 30
9 2 
9 28

Q Q  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 16. 
0  n iesp raw ied liw ym  szafarzu .

N ykto  ne m oże dw om  hos- 
p odynom  służy ty . M at. 6.

D ługość d n ia  15 g. 56 m in. U było  
d. 20 m . Z m ierzch  trw a  43 m.

©

14 N
15 P.
16 W .
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

8 po Sw. Bonawen. 
R ozesłanie Apostoł. 
NMP. Szkaplerznej 
A leksego
Szymona z L ipn. Q) 
W incen tego  a Pau lo  
Czesława i  K asyana

1 N. 3. Jułyi
2 Poł. R yzy Boh.
3 Ja k y n fta
4  A ndreja
5 A ftanazya
6 Syzona W ełyk.
7 P tom y Prep.

3 33 
3 34 
3 35 
3 36 
3 37 
3 38 
3 39

7 27 
7 26 
7 25 
7 24 
7 23 
7 22 
7 21

6 51 
8 1 
9 13

10 27
11 45 

w .l  5
2 26

9 50 
10 9 
10 26
10 42
11 — 
11 20 
11 46

P ełn ia  d n ia  25-go 
o godz. 5 m in u t 30 

rano .

Dn. 9-go o godz. 11 
w iecz. apogeum , 

d. 24-go o godz. 1 
popoł. perigeum .

D nia  25-go z a ­
ćm ien ie  k s ię ż y c a ,  
u  n as  n iew idzialne.

o n  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 19. 
0  zbu rzen iu  Jerozo lim y. 0  so tnyci. M at. 8. D ługość d n ia  15 g. 42 m in. U było  

d. 34 m . Z m ierzch  trw a 42 m .
21 N
22 P
23 W .
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

r . a po sw . P raksedy 
M aryi M agdaleny 
A polinarego i Teofila 
K rystyny
Jakóba  A post. ©  
A nny M atki NMP. 
N a ta lii P anny

8 N- 4. Prokop.
9 P a n k ra ty a  ep.

10 S. S. 45 Mucz.
11 Jew tym yja
12 P ro k ła
13 Sobor ś. H aw r.
14 A kyły  Ap.

3 41 
3 42 
3 43 
3 44 
3 46 
3 47 
3 48

7 20 
7 19 
7 18 
7 16 
7 15 
7 14 
7 13

3 50
5 10
6 24
7 24
8 9
8 44
9 10

ran o  
12  18

1 3
2 —
3 12
4 31
5 59

S ło ń ce  w stępuje  
w  zn a k  Lw a d. 24 
lipca. W  dn. 5 lipca 
o g. 5 po po łudn iu  
ziem ia zn a jd u je  się 
w  najw iększej od ­
ległości od słońca, 
t. j. w  pu n k c ie  od- 
słonecznym  swej 

drogi (afelium,). W 
dniu  10 . lipca z a ­
ćm ie n ie  s ło ń c a , 

u nas n iew idzialne.

o n  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 18. 
,ł '• „  O Ja ry z e u s ^ u  i celniku.

O dw óch b isnu juszczych . 
Mat. 8.

Długość d n ia  15 g. 25 m in. U było  
d. 51 m . Z m ierzch  trw a 41 m.

28 "■
29 P.
30  W .
31 S.

’ ■ Innocen. 
M arty  P an n y  
Abdona i Senny 
Ignacego  Lojoli

1 5 N. 5 po S. K yryka
16 A ftynohena
17 M artyny M.
18 Jem yłyana

3 50 
3 51 
3 53 
3 54

7 12 
7 10 
7 9 
7 7

9 31 
9 50 

10 6 
10 24

7 25
8 47

10 5
11 21

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
12. lipca 1 Ab. 21. lipca 10. Ab Spalenie św iątyni.

Kalendarzyk historyczny. 3. W kroczenie Szwedów do Polsk i za k ró la  Ja n a  K azim ierza  
1655 r. — 4. K siążę K onrad M azowiecki nadaje  K rzyżakom  P ru sy  1228 r. — 7. Śmierć 
Z ygm unta  A ugusta , o sta tn iego  z rodu Jag iellonów  1572 r. — 14. Zw ycięstwo nad M oskalam i 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłą pod Grunwaldem  
1410 r. —  25. K oronacya W ładysław a W arneńczyka 1434 r. — 27. W ybór A u g u s ta  I I .  Sasa 
na  k ró la  1697 r.

\



Dnia P R Z E D M I O T D ochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.
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S I E R P I E Ń
A w hust, A u gu stu s, A u gu st, m a dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z ach ód

g. m.
W sch .
g. m.

Z ach ód  
g. m.

1 C.
2 P.
3 S.

P io tra  w okow. p  
N. M. P. Anielskiej 
Znaleź. ś. Szczepana

19 M akryny
20 Iły i P roroka
21 Symeona

3 56 
3 57 
3 58

7 6 
7 4 
7 2

w ieczór
10 44 
31 6
11 32

w ieczór 
12 35

1 46
2 55

O statn ia^kw adra  
dnia i-g o  o godz. 3 

m. 25 rano.

©
N ów  d n ia  9-go 

o godz. 7 m in u t 36 
rano.

o  i  Ew ang. u M arka ś. w R. 7. 
^ *0  uzdrow ien iu  g łuchon iem ego

0  rozsłab łennom  żyłam i. 
M at. 9.

D ługość dn ia 15 g. 4 m in. U było 
d. 1 g. 1 2  m. Zm ierzch trw a 40 m.

4 N.
5 P. 
li W
7 S.
8 C.
9 P.

10 s.

F. 1 1 po Sw. Domin. 
N. M. P . Śnieżnej 
Przem ienienie Pańsk 
K a je tan a  W yzn. 
Cyryaka M.
Rom ana i Ju lian a  (jg) 
W aw rzyńca M.

0!  Ni 6f  po s .23 T rofym a
24 Chrystyny
25 Uspen. ś. Anny
26 Jerm ołaja
27 P antałe jm ona
28 Prochora i Nik.

4 — 
4 1 
4 2 
4 3 
4  5 
4 7 
4 8

7 1
6 59 
6 57 
6 55 
6 54 
6 53 
6 52

rano 
12 5 
12 45

1 33
2 31
3 34
4  41

3 58
4 56
5 48
6 30
7 4 
7 33 
7 55

q g  Ewang. u  Łuk. ś. w  R. 10. 
'-*‘" ■ 0  m iłosiernym  S am ary tan in ie

0  dw óch ślipcach. 
M at. 9.

D ługość dn ia  14 g. 44 m in. U było 
d. 1 g. 32 m. Zm ierzch  trw a 39 m. 3

11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

F. 12 po Sw. Zuzanny 
K lary
H ipolita  M. 
E uzebiusza 

Wniebowzięcie NMP. 
Rocha W yzn. 3  
L ib era ta  B.

N. 7 pp S.
30 Syty Ap.
31 Jew dokim a

1 Awh. Prois. ś. Kr.
2 S tefana M.
3 Izaak ija
4 7 Otrok. w Efez.

4 10 
4 U  
4 12 
4  14 
4 15 
4 17 
4 19

6 50 
6 48 
6 46 
6 44 
6 42 
6 40 
6 39

5 52
7 4
8 17
9 32 

10 49
w . 1 2  1 0

1 30

8 15 
8 33
8 50
9 6 
9 25 
9 48

10 17

P ierw sza  kw adra 
d. 16. o g. 10 m . 5 

rano.

P ełn ia dn ia 23-go 
o godz. 1 m inu t 15 

po południu .Ew ang. u Łuk. ś. w  R. 17. 
^ ^ • 0  u zdrow ien iu  10 trędow at.

0  p ia ty  ch libaeh  i dw oju 
rybu. M at. 14.

D ługość dn ia 14 g. 20 m in. U było 
d. 1 g. 56 m. Z m ierzch  trw a  38 m.

18 N.
19 P.
20 W .
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

F. 13 po Sw, Heleny 
B enigny P . i M aryana 
S tefana Kr., Jacka  
Joanny Frem. 
F ilib e rta  Op.
F ilip a  B. 3  
B artłom ieja  Ap. '

^ N 8 po S.
„ P reobr Hosp.
7 Dom etya
8 Jem yłyana
9 M afteja Ap.

10 Ł aw ren tya  M.
11 Jew pia

4 20 
4  21 
4  23 
4 24 
4  26 
4 27 
4 29

6 37 
6 35 
6 33 
6 31 
6 29 
6 27 
6 25

2 50
4 4
5 9
6 -
6 39
7 8 
7 32

10 53
11 43

ran o
12 47

2 4
3 28
4 55

c
O sta tn ia  kw adra 

dn. 30-go o godz. 6 
m. 28 w ieczorem .

Dn. 6-go o godz. 5 
rano  apogeum , 

d n ia  2 1 . o godz. 8 
w iecz. perigeum .

O Ą  Ew ang. u M at. ś. w R. 6.
0  s łużeniu  Bogu i m am onie.

O  m ałow irstw i Petrow om . 
M at. 14.

D ługość  dn ia 13 g. 56 m in. U było 
d. 2 g. 20 m . Z m ierzch  trw a 37 m.

25N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

F. l 4 p o S w .  L udw ika 
Zefiryny
Przenieś, św. Kazim. 
A ugustyna  Bisk. 
Ścięcie św. Jan a  
Róży z Limy 
R ajm unda W yzn .'

12N. 9 po S,
13 M aksym a P.
14 M ycheja
IS U sp en je , Bgbor.
16 ŃeruKoł. Óbr.
17 M yrona M.
18 F lo ra  i Ł aw ra

4  32 
4 32 
4  33 
4 34 
4 36 
4 37 
4 38

6 23 
6  2 1  
6 19 
6 17 
6 15 
6 13 
6 11

7 52
8  1 0  
8 28
8 46
9 8 
9 34

10 3

6 20 
7 41 
9 — 

10 16 
11 32 
w.12 41 

1 49

S ło ń ce  w stępu je  
w  znak Panny d. 24 

sierpnia.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
U . sierpnia 1. E lu l.

Kalendarzyk historyczny. 1. U rodzenie Z ygm unta  A ug u sta  1520 r. — 10. Zw ycięstw o 
Bolesław a K rzyw oustego pod N akłem  1113 r. — 11- U r o c z y s t e  z a t w i e r d z e n i e  U n i i  L i t w y  
z  P o l s k ą  n a  S e j m i e  w  L u b l i n i e  1 5 6 9  r .  —  14. B olesław  Chrobry zdobywa K ijów  1018 r. —  
20. Kam ieniec podolski dostaje się w ręce T urków  1672 r. —  22. Zwycięstwo hetm ana 
T arnow skiego nad T urkam i pod Obertynem  1531 r. — 29. W yparcie  Szwedów z K rakow a 1656 r.
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W R Z E S I E Ń
Septemwry], Septembris, September, ma dni 30.

Oni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m
Zachód

g. m.
W sch . 'Z achód
g. m . i g. m.

o  r  Ew ang. u Ł uk  ś w R. 7 
O  0 .  o  w skrzeszen iu  syna  w Naini.

O b isnu ju szczym sia  na no- 
w om  m isiacy  M at. 17.

D ługość dn ia  13 g 33 m in U było 
d. 2 g 43. m  Z m ierzch  tiw a  36 m.

®
N ów  dn ia 7-go 

o godz 10 m in. 4 
w ieczorem

3
P ierw sza  kw adra 

d. 15. o g. 4 m. 40 
rano

®
P ełn ia dn ia  21-go 
c godz. 10 m in. >T> 

w ieczorem .

3
O sta tn ia  kw adra  

dn ia 29-go o g. 12 
m. 37 po po łudn iu .

D n. 2-go o godz. 8 
w iecz. apogeum , 

d. 18-go o godz. 4 
popoł. perigeum , 

d. 30-go o godz. 2 
popoł. perigeum .

S ło ń ce  w stępu je  
w znak  W agi d. 24 
w rześn ia o godz. 6 
rano. J e s t to  p o ­

czą tek  jesien i.

1 N.
2 P.
3 W .
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

3 6 .  g

F. \ 5 p o S . A n i o ł . S t r  
S tefana kr.
Izab e li i B ronisław y 
Rozalii P anny  
W aw rzyńca B. 
Z acharyasza Pr. 
R eg iny  P anny  (§)

w ang. u  Ł uk ś, w R. 14. j 
u zdrow ien iu  opuchłego.

19 N. 10 po S.
20 Sam uiła prep.
21 P tad eja
22 A haftonika
23 Ł uppa Mucz.
24 E w tychia
25 W arfto łom eja

O dw óch do łżnykach  
M at. 18.

4 40 
4 42 
4 43 
4 45 
4 46 
4 48 
4  49

D ługość 
d. 3 g. S
4  51 
4  52 
4  54 
4 55 
4 56
4 58
5 —

6 9 
6 7 
6 4 
6 2 
6 —
5 58 
5 56 

dnia  13 
m . Zmi
5 54 
5 52 
5 50 
5 47 
5 45 
5 43 
5 41

10 41 
1) 52

rano  
12 46

1 45
2 49
3 56

g. 7 m in 
erzch trw

5 5
6 6
7 22
8 39
9 51

11 17
12 39

w.2  50
3 44
4 29
5 5
5 35
6 — 
6 21

U było  
a 35 m.

6 39
6 56
7 13 
7 31
7 52
8 18 
8 50

8  N .
9 P

10 W.
11 s .
12 C.
13 P.
14 S

F. l 6 poSw. Nar.NMP.
Im  N. M. P. 
M ikołaja z Tol. 
Jack a  i P ro ta  
G w idona W yzn 
T obiasza
Podw yż. ś. K rzyża

26 N. l i  po S.
27 Pym ona prep.
28 M ojseja
29 Usik. H ł. Joana
30 A leksandra
31 Poł. Poj. P . Boh. 

1 Sept. Symeona
o  7  Ew ang. u  Łuk. ś  w R 22. 
O l - o  m iłości B oga i bliźniego.

O Ju n o sz i b ohatym . 
M at. 19.

D ługość dn ia 12 g. 41 m m . U było 
d. 3 g. 35 m. Z m ierzch  trw a  34 m.

15 N.
16 P
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

F. 17 po Sw. 3
L udm ili 
L am berta  Bisk. 
S u c h .  Tom asza 
Jan u ary u sza  
S u c h .  E ustachyusza 
S u c h  M ateusza ©

2 N. 12 po S.
3 A nftym a
4 W aw yły
5 Z ach ary a
6 W osp cz. Mych.
7 Sozanta
8 Rożd. Bohor.

5 1 
5 3 
5 4 
5 5 
5 7 
5 9 
5 10

5 38 
5 36 
5 34 
5 32 
5 30 
5 28 
5 25

1 58
3 — 

w 3 55
4 36
5 7 
5 33 
5 54

y 35
10 32
11 41 

rano  
1 2
2 27
3 51

o o  E w ang  u M at. ś. w R 9 
O o .  o  uzdrow ien iu  paralityka.

O złych  d iła te lach  w o 
w yn o h rad i M at. 21.

D ługość dn ia  12 g m■>.. u u y io  
d. 4 g. 1 m . Z m ierzch  trw a  35 m.

22 **■
23 P
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

f .  18 po Sw. M auryc 
T ekli P anny  
G erarda Bisk, 
K leofasa M. 
Cypryana 
Kośmy i D am iana 
W acław a K r.

9 N. 13 po S.
10 Mynodyry
11 F teodory  Prop.
12 Aw tem ona
13 K ornyły Sot.
14 Wozn. c z . Kresta
15 N ykyty  M.

5 12 
5 13 
5 15 
5 16 
5 18 
5 19 
5 2 l

5 23 
5 21 
5 19 
5 16 
5 14 
5 12 
5 10

6 1^ 
6 30
6 48
7 8
7 32
8  1  
8 35

■i 14
6 35
7 53 
9 10

10 23
11 35

w .1 2 4 '

o  Q  Ew ang. u  M at. ś. w R. 22. 
O  u .  o  w ezw aniu  na gody.

O zw annych  n a  braki. 
M at. 22.

D ługość d n ia  u  g. 49 m m . uo y ic  
d 4 g. 27 m. Z m ierzch  trw a 35 m.

30 P . 1 H ieronim a
1 6 N. 14 po 8 . 
17 Sofii Mucz.

5 22 
5 24

5 8 
5 6

9 17 
10 9

1 37
2 26

K A L h N U A K A  
, . ,  r_. .Nowy Rok 5668.

9. września 1. T is z r iDrugie S wieto N. R.
10 . „  2 .
11 . * 3. „  ^ t t P ^ i s t i t ł a n l a .
18. » 1 0 . y,

L \  U U H

23. wrześi
24.
29.
30.

O l U .
rp. P ierw sze Sw. Kuczek, 

u a  15. 4.isz rijjru _je g w Kuczek.
16. „

2 L  » Z g ę ^ ^ o S ł l k t e r c z e k .
22  „

Kai. ł i is t . 1 J a n  I II . S o b ie s k i  o s w o b o d z ą  T r e m b o w lę  o d  o b lę ż e n ia  T u r k ó w  lb74 r. -  2. U r o d z e n ie  
B o le s ł a w a  K r z y w o u s te g o  1P85. -  3. Z w y c ię s tw a  K a r o la  C h o d k ie w ic z a  p o d  M o sk w ą  lb lź . -  4. W ja z d  J a n a  
K a z im ie r z a  d o  K r a k o w a  p o  w y p ę d z e n iu  S z w e d ó w  165b. — b. b t e t a n  B a to r y  z d o b y w a  u a  M o s k a la c h  W  e l-  
k ie  Ł u k i  1580. — 7. W y b ó r  n a  k r ó la  S t a n i s ł a w a  A u g u s ta  P o n ia to w s k ie g o  i 7h4. — 11 P o w tó r n e  z w y c ię - J w o  
K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  p o d  C h o c im e m  n a d  s u ł ta n e m  t u r e c k im  O s m a n e m  1621. -  12 S ła w n a  o d s ie c z  W ie  
d n ia  p rz e z  J a n a  I I I .  S o b ie s k ie g o  1683. — 21. U s t ą p ie n ie  T u r k ó w  z K a m ie ń c a  P o d o  d c ie g o  1699 — 24. 

I  K a r o l  C h o d k ie w ic z  u m i e r a  w  o b o z ie  p o d  C h o c im e m  1621. — 27. Z w y c ię s tw o  K a r o l a  CU d k ie w ic z a  n a d  
I  S z w e d a m i p o d  K i r c h h o lm e m  1605. — 29. K o r o n a c y a  M ic h a ła  K o r y b u ta  W is m o w ie c k ie g o .
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P A Ź D Z I E R N I K
Oktowryj, Octobris, October, ma dni 31.

D ni Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a c h ó d

g. m .
W sc h .
g. m.

Z a ch ó d
g. m.

1 W .
2 S.
3 C.
4  P.
5 S.

R em igiusza 
Leodegara  
K andyda M. 
P ran c iszk a  Seraf. 
P lacyda  M.

18 E w m enya P r.
19 Trofym a Mucz.
20 E ustafia  M.
21 K ondra ta
22  F oky  Mucz.

5 25 
5 26 
5 28 
5 29 
5 31

5 4 
5 2 
5 — 
4  57 
4  55

w ieczór
11 9

rano
12 14

1 24
2 36

w ieczór 
3 6
3 38
4  3 
4  25 
4  44

©
N ów  d n ia  7-go 

o godz. 1 1  m in. 20 
rano.A ( \  E w ang. u  Jan a  ś. w  R. 4.

O  chorym  syn ie  kró lew skim .
0  m y łosty  B oha i b ły- 

znych . M at. 22.
D ługość d n ia  11 g. 26 m in. U było  
d. 4 g. 50 m. Z m ierzch  trw a 35 m.

6 N.
7 P.
8  W .
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

N. M. P. Różańcowe
Ju s ty n y  P an n y  (0  
B ryg idy  W dow y 
W incen tego  Kad. 
F ranc iszka  Borg. 
P lacydy  M. 
M aksym iliana

23 N. 15 po S.
24 F te k ły  Mucz.
25 E ufrozyny
26 Jo an a  B.
27 K a ły s tra ta
28 Chary tona
29 K y riak a

5 38 
5 34 
5 36 
5 37 
5 39 
5 40 
5 41

4  53 
4 51 
4  49 
4  47 
4  45 
4  43 
4 40

3 50
5 6
6 24
7 44 
9 5

10 26 
11 47

5 1
5 18 
5 35
5 56
6 21
6  51
7 31

3
P ierw sza  kw adra 

d. 14. o g. l i  m . 2 
rano .

/ I  Ew ang. u M at. ś. w  R. 18. 
^  Ł • 0  d łu żn iku  i złośliw . słudze .

O rozd iłen iu  ta łentiw . 
M at. 25.

D ługość d n ia  10 g. 59 m in . U było  
d. 5 g. 17 m . Z m ierzch  trw a 36 m.

©
P ełn ia  dn ia 21-go 

o godz. 10  m in. 12 
rano .

c
O sta tn ia  kw adra  

dn ia 29. o godz. 8 
m in. 49 rano .

13 N.
14 P
15 W .
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

F. 21 po Sw .E dw arda 
K a lik s ta  3  
Jad w ig i i T eresy  
G aw ła Ap.
Lucyny 
Ł ukasza  Ew.
P io tra  z Alk.

30 N. 16 po S.
1 Żowteń. Pokr. P.
2 K ypryana
3 D yonysia
4  Je ro fte ja
5 C harytyny
6  F tom y Ap.

5 43 
5 45 
5 47 
5 48 
5 50 
5 51 
5 53

4 38 
4  36 
4  34 
4  32 
4  30 
4  28 
4  26

w.12 56
1 53
2 37
3 11 
3 37
3 59
4 16

8  23
9 29 

10 45
ja n o

12 5
1 29
2 51

ł n  Ew ang. u M at. ś. w  R. 22. 
0  oddaw aniu  m one ty  czynsz.

O żeni chananejsko j. 
M at. 15.

D ługość dn ia  10 g. 33 m in. U było 
d. 5 g. 43 m. Z m ierzch  trw a 36 m.

20  N.
21 P.
22 W.
23 S. '
24 C.
25 P.
26 S.

F. 22  po S. Felicyana 
Pośw. K ościoła @  
K ordu li P anny  
Ja n a  K ap istran a  
R afała  Arch.
Ja n a  K antego  
E w ary sta  Pap .

7 N. 17 po S.
8  Pe łahy i M.
9 Jak o w a  Ap.

10 Jew łam pia
11 F y łypa  Ap.
12 P row a M.
13 K arpa  M.

5 55 
5 56 
5 58
5 59
6 1 
6 3 
6 4

4 24 
4 22 
4 20 
4 18 
4  17 
4 15 
4  13

4 34
4 51
5 10 
5 32
5 57
6 30
7 9

4 12
5 31
6 49
8  4
9 17 

10 26 
11 27

Dnia 14-go popoł.
perigeum , 

d. 28. o g. 10 rano  
apogeum .

a o Ew ang. u  M at. ś. w  R. 9. 
^  - * O w sk rzeszen iu  córki księcia. 0  łow itw  ryb . Ł uk. 5. D ługość d n ia  10 g. 9 m in . U było 

d. 6 g. 7 m . Z m ierzch  trw a 37 m. S ło ń ce  w stępu je

27 N.
28 P.
29 W .
30 S.
31 C.

F. 23  po Sw. Sabiny 
Szymona i Tadeusza 
Narcyza B isk. C  
K laudyusza 
W o lfganga  -j-

14  N. 18 po S.
15 E w fym ija
16 Ł onhyna M.
17 Osyi P r.
18 Ł u k i Ap.

6  6 
6  8 
6  9 
6 11 
6  13

4 12 
4 10 
4 8 
4 6 
4 4

7 57
8  53
9 57 

11 4

w . 1 2 2 1
1 5
1 39
2 7 
2 29

dka 24 p aź d z ie r­
nika.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1. październ ika  23. T iszri R adość z praw a. 9. październ ika  1. M archeswan.

Kalendarzyk h ist. 2. Sejm w H orodle u tw ierd za  połączenie L itw y  z Po lską  1413 r. — 
3. Zdobycie Smoleńska n a  M oskalach 1654 r. — 4. K oronacya S tan isław a Leszczyńskiego 1705 r. 
7. K lęska  i śm ierć hetm ana  S tan isław a Żółkiew skiego pod Cecora 1620 r. —• 10. Klęska pod Ma­
ciejowicami 1794 r. — 15. Śmierć Tadeusza Kościuszki w Solurze w Szwajcaryi 1817 r. — 
17. K oronacya królowej Jad w ig i 1384. — 19. K siążę Jó zef P oniatow ski g in ie  w rzece E lste rze  
pod Lipskiem  1813 r. —, 24. Kozacy u stęp u ją  z pod L w ow a 1648 r. w czasie b u n tu  Bohdana 
C hm ielnickiego. — 25. Śmierć B olesław a K rzyw oustego  1139 r. — 29. U rodzenie W ładysław a 
W arneńczyka 1424 r.
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L I S T O P A D
Nojemwryj, Novembris, November, ma dni 30. '

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzym sko-katolickie G recko-kato lickie W sch .

g. m.
Z achód

g. m.
W sch .
g. m.

Z ach ód
g. m.

1 P.
2 S.

W szystkich Świętych 
D zień zaduszny

19 Jo iła  P r.
20 A rtem ija

6 15 
6 16

4 3 
4 1

rano 
12 29 

1 28

wieczór
2 49
3 6

aa Ewang. u Mat. ś. w R. 8. 
O łódce Chrystusa. 0  lubwy wrahow. Łuk. 6. Długość dnia 9 g. 45 min. Ubyło 

d. 6 g. 31 m. Zmierzch trwa 37 m.
•-A V

3 N,
4  P.
5 W .
6 S.
7 C.
8 P.
9 8.

F. 2 4  po Sw. H uberta  
K aro la  Borom eusza 
E lżb ie ty  M. (jg) 
L eonarda W yzn. 
H erku lana  
4  K oronatów  
Teodora M.

21 N. 19 po S.
22 A w erk ia  / ;
23 Jakow a
24 A refty
25 M arkyana
26 Dem etrya
27 N estora M.

6 18 
6 20 
6 21 
6 23 
6 24 
6 26 
6 27

3 59 
3 58 
3 56 
3 54 
3 52 
3 51 
3 49

2 43
4 —
5 21
6 44
8 9
9 32 

10 47

3 23 
3 40
3 59
4 20
4  48
5 27
6 16

N ów  dn ia 5-go 
o godz. 11 m in. 39 

w ieczorem .

&  3
P ierw sza  kw adra 

d. 12. ® g. 6 m . 14 
w ieczorem .

a ~ Ew ang. u M at. ś. w  R. 13. 
K rólestw o je s t podob. ziarnu .

0  w oskres. syna  w dow y 
w  N aim . Ł uk. 7.

D ługość d n ia  9 g. 22 m in. U było 
d. 6 g. 54 m . Z m ierzch  trw a  38 m.

10 w.
11 p .
12 W .
13 S.
14 0.
15 P.
16 S.

F. 25 po S. Op. NMP. 
M arcina B.
M arcina P ap . 3  
E ugen iusza  
Serafina W yzn. 
Leopolda W yzn. 
O tm ara Op

28 N 20  po S.
29 A nastazyi
30 Z ynow ija M.
31 S tachyja  Ap.

1 Nojem. Kosm. i D.
2 A kindyna
3 Akepsyny

6 29 
6 31 
6 32 
6 34 
6 36 
6 38 
6 39

3 48 
3 47 
3 45 
3 44 
3 42. 
3 41 
3 39

11 51
w.12 40 

1 16
1 43
2 5 
2 24 
2 40

7 19
8 33
9 53 

11 16
rano 

12 36 
1 55

®
P ełn ia  d n ia  20-go 

o godz. 1  m . 2 po 
północy.

Ary Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 21. 
0  znakach  na n ieb ie i ziem i.

0  rozs ijany i sim ena. 
Łuk. 8.

D ługość d n ia  9 godz. U było  dnia 
7 g. 16 m in. Z m ierzch  trw a  38 m. c

O sta tn ia  kw adra 
d. 28. o g. 5 m. 21 

rano.

D nia 9. o  g. 7 rano 
perigeum , 

d n ia  25. o g. 7 rano 
apogeum .

17 N.
18 P.
19 W .
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

F. 26 po Sw. Stan. K. 
O ttona Op.
E lżb ie ty  Kr.
F e lik sa  de W al. ©  
Ofiarowanie NMP. 
Cecylii P anny  
K lem ensa Pap.

4  N. 21 po S.
5 H ałak tyona
6 P aw ła  Archep.
7 Jerona
8 Sob. ś. M ychajła
9 Onysifora 

10  E ra s ta  Ap.

6 41 
6 42 
6 44 
6 46 
6 47 
6 49 
6 50

3 38 
3 37 
3 36 
3 35 
3 34 
3 33 
3 32

2 57
3 14 
3 34
3 57
4  27
5 2 
5 47

3 14
4 31
5 47
7 —
8 11 
9 16

10 15
An E w ang . u  M at. ś. w  R. 24. 
** ' • O okropności spusto szen ia .

O  b oha tim  i Łazari. 
Łuk. 16.

D ługość dn ia  8 g. 42 m in. U było 
d. 7 g. 34 m. Z m ierzch  trw a  39 m.

24 «■
25 P.
26 W .
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

1 .2 7  poS . Ja n a  od K. 
K a tarzy n y  
K onrada M. 
W alery an a  i W irg il. 
K rescentego 
Satn rn ina  M. 
A ndrzeja  Ap.

11 N. 22  po 8.
12 Jo an n a  Mył.
13 Jo an n a  Z łot.
14 P y ły  pa Ap.
15 H yrya  i Sams.
16 M afteja Ap.
17 H ryhorya Neok.

6 51 
6 53 
6 54 
6 56 
6 57
6 58
7 —

3 31 
3 31 
3 30 
3 29 
3 28 
3 27 
3 26

6 41
7 41
8 47
9 56

11 7
rano

12 19

11 3
11 40

w.1210
12 34 
12 54

1 12 
1 29

S ło ń ce  w stępu je  
w zn a k  S trze lca d. 

23 listopada.

KALENDARZ ŻY D O W SK I.
7. listopada 1. K islew .

V

Kalendarzyk historyczny. 1. B itw a K onfederatów  B arskich pod Lanckoroną, 1769 r. — 
3. Śmierć K azim ierza W ielk iego  1370 r. — 4. R zeź P ra g i po upadku  pow stan ia  K ościuszki 
1794 r. — 8. Z iem ia sp iska drogą  zastaw u przyłączona do Polski 1412 r. — 11. W ład y ­
sław  I I I .  g in ie  pod W arn ą  w h itw ie  z T urkam i 1444 r. — 16. W cielenie R zeczypospolitej 
k rakow skiej do A u stry i 1846 r. — 17. W ybór n ą  k ró la  Ja n a  K azim ierza  1-648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przy łączen ie  In flan t do Po lsk i 
1561 r. — 30. Polacy  jak o  legioniści Napoleońscy zdobyw ają wąwóz Sam o-Srerrę w  H i­
szpanii 1808 r.
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G R U D Z I E Ń
Dekemwryj, Decembris, Dezember, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a c h ó d

g. m
W sch .
g. m.

Z a c h ó d
g. m.

a q  Ew ang. u Łuk. ś. w  R. 21. Jisus iz h an ia je t bisów . D ługość dnia 8 g. 26 m in. U było
o znakach  na n ieb ie  i ziem i. Łuk. 8. d. 7 g. 50 m. Z m ierzch  trw a 39 m.

1 N. F. 1 Adw. E lig iu sza 18 N. 23 po S. 7 1 3 25 r-1 34 W-1 44
2 P . B ibianny 19 Awdyja 7 3 3 25 2 53 2 1
3 W. Fran c iszk a  Ksaw. 20 H ryhora 7 4 3 24 4 14 2 21 W
4  S. B arbary  P anny 21 Wowed. Bohor. 7 6 3 24 5 39 2 46 N ów  dn ia 5-go
5 C. Sabby Op. ® 22 Fyłym ona Ap. 7 7 3 24 7 4 3 18 o godz. 11 m in. 22 

p rzed  południem .6 P . M ikołaja B. 23 Am fyłokia 7 8 3 23 8 27 4 3
7 S. Am brożego 24 E k atery n y 7 9 .3  23 9 39 5 2

3a q  Ew ang. u  M at . ś. w  R. 11. O w oskr. doczk i Ja irn . D ługość dn ia 8 g. 14 m in. U było
u . O Jan ie  w  w ięzieniu , Łuk. -8. d. 8 g. 2 ln. Zm ierzch  trw a 40 m.

P i p r u t Q 7 i  Iz \ \ r  o H t* a
8 N. Niep. Pocz. N. M. P. 25 N. 2 4  po S. 7 10 3 23 10 38 6 15 r i e i  W o / .d  K W a U l a

dnia 12. o godz. 3
9 P. Leokadyi 26 A łyppa 7 11 3 23 U  21 7 37 m in. 16 rano.

10 W . N. M. P. Loret. 27 Jakow a M. 7 12 3 23 w  U  49 9 1
11 s . D am azego Pap. 28 S tefana M. 7 13 3 23 12 13 10 24
12 C. A leksandra  Żoł. 3 29 Param ona 7 14 3 23 12 32 U  45 ©
13 P. Ł ucyi i O tylii 30 A ndreja  Ap. 7 15 3 23 12 49 rano P ełn ia  dn ia 9-go
14 S. N ikazego 1 Dekem. Naum a 7 16 3 22 1 5 1 2 o godz. 6 m in. 55 

w ieczorem .
pr r \  Ew ang. u Jana  ś. w  R. 1. O w padlom  m eży  rozbij- D ługość dn ia 8 g. 6 m inut. U było

0  p o sels tw ie  żydów  (jo Jana . nyk i Łuk. 10. d. 8 g. 10 m. Z m ierzch  trw a 41 m.

15 N. F. 3 Adw. F o rtu n a ta 2 N. 25 po S. 7 16 3 22 1 22 2 19 €
16 P. A delajdy  Ces. 3 Sofonia 7 17 3 23 1 40 3 34 O statn ia  kw adra
17 W. Ł azarza  Bisk. 4 W arw ary  M, 7 18 3 23 2 2 4 47 dnia 28. o godz. 12
18 S. Such. G racyana M. 5 Sawwy Os. 7 18 3 23 2 27 5 58 m in. 10 po północy.

19 C. Nem ezyusza (g) 6 Nykołaja Ap. 7 19 3 ,2 3 3 1 7 6
20 P. Such. Teofila Męcz. 7 A m wrozya 7 20 3 24 3 41 8 6
21 S. Such. Tom asza Ap. 8 P a tap ia 7 20 3 24 4 31 9 — D nia 7. o godz. 4 

rano  perigeum ,
e  i  Ew ang. u  Ł uk. ś. w R. 3. O b o h a tim .k o to ro m u  nyw a D ługość dn ia 8 g. 4 m inu ty . U byio d n ia  22 o godz. 10kj a .. O Jan ie  opow . G hryst. m noho  za ród . Ł uk. 12. d. 8 g. l i m .  Z m ierzch  trw a 41 m. w ieczór, apogeum .
22 N. F. 4  Adw. Zenona M. 9 Zaczat. P. Bohor. 7 21 3 24 5 29 9 42
23 P. W ik to ry i Panny 10 Myny 7 21 3 25 6 34 10 15
24 W . Wig. Adam a i Ew y 11 D any iła 7 21 3 25 7 41 10 41
25 S. Narodzenie Chr. P. 12 Spirydyona 7 22 3 26 8 51 11 3 S ło ń c e  w stępu je

26 C. Szczepana Mecz. 13 E w strach ia 7 22 3 26 10 1 U  20 w znak  K oziorożca 
dn ia 23. o godz. 1

27 P. Ja n a  Ew. 14 F ty rsa  M. 7 22 3 28 U  13 11 34 po północy. J e s t to
28 S. | M łodzianków In  Je łew te ry a 7 22 3 28 rano 11 51 początek  zim y, o d ­

tąd  dzień  poczyna
e n  Ew ang. u Ł uk  ś. w  R. 2. Jisus isca ła je t w  S abat. D ługość dn ia  8 g . 6 m. P rzyby ło w zrastać.

O  p ro roctw ie  Sym . i A nny. Ł uk. 13. d. 3 m inu ty . Z m ierzch  trw a 41 m.

29 N. F. po B. N. Tom asza 16 N. 27  po S. 7 23 1 3 29 12 28 1w.1 2  o
30 P. D aw ida Kr. 17 D any iła  św. ' 7 23 3 30 1 45 12 22
31 W . S ylw estra  Pap. 18 Sew astyana 7 23 | 3 31 3 8 112 44

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1. g ru d n ia  25. K islew  Pośw ięcenie św iątyn i. ] 15. g ru d n ia  10. T ebet Oblęż. Jerozolim y. Post. 
6. „ 1. Tebet.

K alendarzyk h istoryczny . 8. W y b ó r  Z y g m u n ta  I .  S ta re g o  n a  k r ó la  w  P io trk o w ie  1507 r. — ,9. J a n  
K a z im ie rz  g ro m i T a ta ró w  p o d  Ż w ań c em  1653 r .  — 11. K o r.m ac y a  A le k s a n d ra  I. 1501 r. — 13. Ś m ierć  
S te fa n a  B a to re g o  w G ro d n ie  n a  L i tw ie  1586 r .  — 15. W ybór n a  k ró la  S te fa n a  B a to re g o  1576 r. — 23. 
O d p a rc ie  n a p a d u  T a ta ró w  n a  K ra k ó w  1286 r. — 24. N a d a n ie  K o n s ty tu c y i P o lsce  k o n g re so w e j 1815 r. — 
25. S zw ed zi z h a ń b ą  i w s ty d e m  u c h o d zą  z po d  C zęsto ch ó w y  1655 r. — 26. N a d a n ie  In f la n to m  p rz y w i­
le jó w  i  ty tu łu  k s ię s tw a  1566 r. — 27. K o ro n a c y a  Z y g m u n ta  I I I .  1587 r. — 29. K o n fe d e ra c y a  ty s z o w ie c k a  
1655 r .  d la  w y p a rc ia  Szw edów  z k ra ju .
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ROK 1907.
K alendarz gregoryański (now ego stylu). Rok 1907 jest rokiem zwyczajnym, po prze­

stępnym  trzecim, ma dni 365, rozpoczyna się 1-go stycznia.
Liczby charakterystyczne. Liczba złota 8, epakta XVI, cykl słoneczny 12, indykcya 

czyli liczba procentowa rzymska 5, litera niedzielna F.
Św ięta ruchom e. Niedziela starozapustna 27 stycznia, Popielec 13 lutego, W ielkanoc 

31 marca, Wniebowstąpienie 9 maja, Zielone świątki 19 maja, Boże Ciało 30 maja, 1 niedziela 
adwentowa 1 grudnia.

K alendarz ju liański (starego  stylu). Rok 1907 jest rokiem zwyczajnym, po przestę­
pnym trzecim, ma dni 365, rozpoczyna się 1 stycznia starego stylu, a 14 stycznia nowego 
stylu.

Liczby charakterystyczne. Liczba zło ta 8, epakta XXVIII, cykl słoneczny 12, indykcya 
czyli liczba procentowa rzymska 2, litera niedzielna 3.

Święta ruchome. Tryodyum 11 (24) lutego, niedziela starozapustna 18 lutego (3 marca), 
Popielec 7 (20) marca, Wielkanoc 22 kwietnia (5 maja), Wniebowstąpienie 31 maja (13 czer­
wca), Zielone świątki 10 (23) czerwca, 1 niedziela adwentowa 2 (15 grudnia).

K alendarz żydowski. Rok 5667 kalendarza żydowskiego jest rokiem zwyczajnym pra­
widłowym i ma dni 354; rozpoczął się d. 20 września 1906 r., a skończy się 8-go w rześnia 
r. 1907. W dniu 9 września 1907 rozpocznie się rok żydowski 5668, który jest rokiem prze­
stępnym niezupełnym. Główne święta w r. 1907. Wielkanoc 30 marca do 6 kwietnia 30 i 31 
marca i 5, 6 kwietnia święta uroczyste; Zielone święta 19 i 20 maja; Nowy rok 9 września, 
drugie święto 10 września, święto pojednania 18 września; Kuczki 23 i 24 września; Radość 
z Prawa 1 października.

P ory  roku, Wiosna zaczyna się 21 marca g. 7 wieczorem, trwa 92 dni 20 godzin; lato 
zaczyna się 22 czerwca g. 3 po południu, trwa 93 dni 15 godz.; jesień zaczyna się 24 wrze­
śnia g. 6 rano, trwa dni 89 godz. 19; zima zaczyna się 23 grudnia o g. 1 po północy, trwa 
dni 89 godz. 1.

Zaćm ienia. W r. 1907 przypadają dwa zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księżyca, 
z  których żadne nie będzie widzialne u nas.

Pierwsze zaćmienie słońca 14 stycznia będzie całkowite, i najdłużej trwać będzie cał­
kowitość 2 m. 28 sek. we wschodniej części Turkestanu. W ogólności zaćmienie będzie wi­
dzialne w północno-wschodniej Afryce, we wschodniej Europie i w Azyi z wyjątkiem wscho­
dniej części północnej Syberyi.

Początek zaćmienia o godzinie 4 min. 52 rano, koniec godzina 9 min 18 rano według 
czasu środk. europejskiego.

Pierwsze zaćmienie księżyca 29 stycznia będzie częściowe. W największej fazie wiel­
kość zaćmienia wyniesie 0 7 tarczy księżyca.

Początek zaćmienia o godz. 1 min. 6 po południu, koniec o godz. 4 min. 10 po połu­
dniu. W tym czasie we Lwowie księżyc będzie pod poziomem, a więc zaćmienie nie będzie 
widzialnem. Widzialnem będzie zaćmienie w Ameryce północnej, na Oceanie Wielkim, 
w Australii i we wschodniej Europie. Drugie zaćmienie słońca 10 lipca będzie pierścieniowe. 
Widzialne będzie w południowo-wschodniej części oceanu Wielkiego, w południowej Ame­
ryce, w południowej połowie oceanu Atlantyckiego i na południowo-zachodnich wybrzeżach 
Afryki. Początek zaćmienia godz. 1 m. 34 po południu, koniec zaćmienia godz. 7 m. 15 wie­
czorem.

Drugie zaćmienie księżyca 25 lipca będzie częściowem i wielkość zaćmienia w naj­
większej fazie wyniesie 0.6 tarczy księżyca. Początek zaćmienia godz. 4 min. 3 rano, koniec 
zaćm ienia godz. 6 min. 40 rano; ponieważ we Lwowie księżyc zachodzi już o godz. 3 m. 12 
więc zaćmienie nie będzie mogło być u nas widziane. W ogólności zaćmienie widzialnem 
będzie w zachodniej połowie Europy, w Afryce, na oceanie Atlantyckim, w Ameryce i we 
wschodniej połowie oceanu Wielkiego.

Prócz wymienionych zaćmień w r. 1907 zajdzie jeszcze ciekawe a zaćmieniom pokre­
wne zjawisko przejścia planety Merkurego przed tarczą słoneczną, które widzialnem będzie 
i u nas. Zajdzie ono 14 listopada i trwać będzie dla nas więcej niż 4 godziny; od 11 -Lej przed­
południem do 4-tej po południu. W ogólności zjawisko będzie widzialne w zachodniej poło­
w ie Azyi, w Europie, Afryce, Ameryce południowej i we wschodniej połowie Ameryki pół­
nocnej. Zjawisko to  tylko za pomocą narzędzi astronom icznych dostrzeżonem  być może.



C Z T E R E J  O S T A T N I  K R Ó L O W IE  P O L S K Ę

W trzech poprzednich rocznikach ka­
lendarzy podawaliśm y życiorysy królów 
polskich i treściwy przebieg dziejów na­
szego narodu. Obecnie pozosta ło  nam 
jeszcze skreślić najsm utniejszą część dzie-

Ludwik Kondeusz. Lecz mimo to  August 
w kroczył ze »:wem wojskiem do Polski, 
ukoronow ał ssę w Krakowie i ostatecznie 
z w ielką bezwzględnością pokonał swych, 
przeciwników w ciągu dwóch lat.

August II. od r. 1697 do 1733.

jów Rzeczypospolitej, a mianowicie czasy 
panow ania czterech ostatnich królów.

A ugust II. Niemiec, z rodziny elekto­
rów saskich , zasiad ł na tronie polskim po 
bohatersk im  królu Janie III. Na sejmie 
eiekcyjnym  (czyli wybierającym  króla) na 
Woli pod W arszawą zaledwie czw arta 
część szlachty ośw iadczyła się za Augustem 
(27 czerwca 1697 r.), podczas gdy trzy 
czwarte m iał za sobą książę francuski

Stanisław Leszczyński od r. 1704 do 1709.

B ył to  najgorszy z królów  polskich 
i jego rządy najsmutniejszy miały w pływ  
na przyszłość naszego narodu.

August II. to  lekkom yślny awanturnik, 
lubiący przepych i zbytek, rozpustnik, sze­
rzący zepsucie i dem oralizacyę wśród naj­
wyższych w arstw  społeczeństw a. Lubiąc 
sam pić i bawić się w esoło, urządzał na 
swoim dworze huczne przyjęcia i zabaw y, 
na których nie ża ło w ał dla szlachty go-



rących napojów, „słusznie też o nim m ó­
wiono, że ca łą  Polskę ro zp o ił“.

Król cudzoziemiec, zupełnie obojętny 
na losy narodu polskiego, m yślał tylko
0 tern, jakby zdobyć dla siebie i swoich 
potom ków  w ładzę nieograniczoną. Nie 
w ahał się nawet wchodzić w konszachty
1 intrygi z wrogam i naszego narodu, g o ­
tów  b y ł nawet zgodzić się na częściowy 
rozbiór, byle nad resztą Polski m ógł sam 
rządzić, jako pan sam ow ładny.

Chcąc mieć pozór do zatrzym ania 
swoich wojsk saskich w Polsce, rozpoczął 
wojnę ze Szwecyą, niby to  dla odebrania 
Inflant. W ojna ta jednak w ypadła fatalnie 
dla A ugusta 11., król szwedzki Karol XII. 
pokonał go zupełnie, a nawet zm usił do 
zrzeczenia się korony polskiej. Później 
jednak pow inęła się Szwedom noga w 
wojnie z Rosyą, skorzystał z tego August II., 
w rócił do Polski i rozpoczął strasznie i 
bezwzględnie prześladować swoich prze­
ciwników. W ojska saskie zachow yw ały się 
tak, jakby w kraju zawojowanym, niszcząc 
i pustosząc mienie przeciwników królew ­
skich. Kraj cały by ł spustoszony i wylu­
dniony. Nienawiść do króla doszła  do lego 
stopnia, że szlachta zaw iązała się w zbroj­
ną konfederacyę tarnogrodzką, a hasłem  
jej by ło  wypędzenie raz na zawsze Sasów 
z Polski. O statecznie spraw a stanęła na 
tern, że król usunął zupełnie wojska sa­
skie z Polski i zobow iązał się nigdy wię­
cej ich nie sprow adzać. Równocześnie je ­
dnak król poddał podstępnie Sejmowi, 
zwanemu „niem ym ", na którym  te rzeczy 
się ęozstrzygały, tak ą  szkodliw ą i zdra­
dliwą m y śl, aby zmniejszyć wojsko 
narodow e, co też Sejm niestety uchwa­
lił, bo już wówczas zanikł duch obyw a­
telski w narodzie, a król m iał wielu sobie 
zaprzedanych. O kropny by ł stan narodu, 
za żadnego panowania nie by ło  tylu sa­
molubów i sprzedawczyków.

Stanisław Leszczyński, wojewoda po ­
znański, b y ł królem  polskim przez parę 
lat, dzięki królowi szwedzkiemu Karolowi 
XII., k tóry  zm usił A ugusta II. do ustąpie­
nia, a zachęcił Leszczyńskiego do s ta ra­
nia się o tron polski i p o p arł go w cza­

sie elekcyi. Leszczyński obrany królem 
pod Wolą 19 lipca 1704 r. K oronow ał 
się w W arszawie dopiero 4 października 
1705 r. B ył to  człow iek bardzo zdolny 
i ca łą  duszą oddany sprawom  narodu, ale 
niestety prawie nic nie m ógł zrobić w 
ciągu krótkiego panowania. Było bowiem 
potężne stronnictw o, sprzyjające Sasom, 
które w alczyło z nowym królem, a nadto 
zwalczali Leszczyńskiego rozmaici potężni 
magnaci, obrażeni w swej dumie, gdyż 
siebie uważali za godniejszych do tronu. 
Zam iast uspokojenia, pow sta ł jeszcze wię­
kszy zam ęt i zamieszanie, a nieszczęśliwą 
ojczyznę niszczyła wojna domowa.

Tym czasem  Karol XII., prowadząc na­
stępnie wojnę z M oskwą, poniósł straszną 
klęskę pod P o łtaw ą w r 1709. Król S ta­
nisław  Leszczyński, nie mogąc liczyć już 
rra pom oc potężnego sprzymierzeńca opu­
śc ił granice Polski, a August 11. na nowo 
zaw ładną ł tronem .

Król S tanisław  prow adził odtąd życie 
tu łacze po rozmaitych krajach, gdy wtem 
niespodziewanie król francuski Ludwik XV. 
ożenił się z jego córką M aryą w r. 1725. 
P rzy poparciu potężnego teścia s ta ra ł się 
ponownie o tron polski po śmierci Augu­
sta  II. w r. 1733, ale po trzyletniej walce 
z Augustem III. zaw arł pokój i ustąp ił z 
Polski. Król francuski d a ł Leszczyńskiemu 
w dożywocie Lotaryngię, gdzie tak  zna­
komicie rządził, że Lotaryngczycy do dziś 
dnia imię jego ze czcią wspominają. U m arł 
w r. 1766.

August HI. Sas obrany królem  przez 
nieliczne stronnictw o dopiero w 8 miesięcy 
po śmierci ojca (7 października 1733 r.), 
b y ł jeszcze gorszym  .królem, niż jego 
ojciec. Ciężki, niedołężny, unikał wszel­
kiej pracy i zatrudnień, a by ł w stanie 
po całych dniach strzelać do celu w og ro ­
dzie Saskim, lub słuchać muzyki. „Z re­
sztą nic nie wiedział, co się ko ło  niego 
działo. Na większe nieszczęście Polski, 
zda ł zupełnie rządy na Bryla, jednego 
ze swoich ministrów, który niedługo do 
wszechwładztwa doszedł w Polsce i w S a­
ksonii", August 111. b y ł bowiem podobnie 
jak ojciec elektorem  saskim.



August III. od r. 17o3 do 1763.

datki. W reszcie wywozi-ł pieniądze srebrne 
z kraju, a wpuszczał do niego pieniądz 
fałszowany bity z jego rozkazu we Wro 
cławiu. Nierząd też był okropny we wszyst- 
kiem. Z kilkunastu zwołanych przez króla 
Sejmów zaledwie jeden doszedł do skutku, 
wszystkie inne zostały zerwane przez po ­
słów , albo głupich albo podłych, prze­
kupionych przez obcych panujących, k tó ­
rym zależało  na tern, aby w Polsce była 
anarchia, czyli bezrząd. W tedy bowiem 
ustaliło  się (od r. 1652) takie niedorze­
czne praw o, tak zwane „Liberum veto“, 
że jeden poseł swojem „v e to “ (nie po-

StanisJaw August Poniatowski 
od t. 1764 do 1795.

p łac ił i stąd zł upił ogrom ne bbgactw a. 
Sm utną tę epokę panowania dwóch N iem ­
ców najlepiej charakteryzuje przysłow ie: 
za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj p asa11. 
Z ło  jednak poczęło się przesilać. Pew na 
część narodu otrzeźw iała i przejrzawszy 
na oczy, poczęła myśleć o poprawie. 
Ksiądz Konarski z zakonu Pijarów  począł 
zak ładać lepsze szkoły, w których wy­
chow yw ał m łodzież w duchu patryoty- 
cznym i napisał dziełko „O  skutecznym 
rad sposobie" i w niem w ykazyw ał po ­
trzebę reform y rządu. P oczę ły  się też tw o­
rzyć stronnictw a, mające na celu naprawę

„Biedna by ła  podówczas, bardzo bie­
dna Rzeczpospolita. S tała  otw orem  dla 
wszystkich, jak karczm a zajezdna. P rze­
chody wojsk obcych w rozmaitych kie­
runkach tam i nazad, w różnych czasach, 
są najwybitniejszemi pam iątkami tego p a­
nowania. W chodził, kto chciał, szedł, d o ­
kąd chciał i o żadne pozwolenie ani króla 
ani Sejmu nie py ta ł... Fryderyk (pruski) 
w erbow ał w Polsce żołnierzy, uw oził 
panów  i lud w niew'o!ę, w ybierał po ­

zwalam) m ógł zerwać cały Seim i uda­
remnić dalsze obrady.

Zepsucie i rozpasanie, które się roz­
poczęło  jeszcze za Augusta 11., teraz sze­
rzy ło  się w dalszym ciągu i doszło  do 
niebywałych granic. „Znikło wszelkie po ­
czucie praw a, władzy, sprawiedliwości, 
poczciw ości, wstydu publicznego". To 
straszne zepsucie, spo tęgow ał jeszcze mi­
nister królewski Bryl, który za pieniądze 
rozdaw ał urzędy temu, kto najwięcej za-



Rzeczypospolitej, m yślano nawet o zupeł- 
nem wypędzeniu Sasów  z Polski, a tym ­
czasem August III. um arł w r. 1763.

Bezrząd, jaki panow ał w Polsce za 
obu Sasów  bardzo by ł na rękę naszym 
najbliższym sąsiadom  i w rogom , a mia­
nowicie Fryderykow i II, królowi pruskiemu 
i Katarzynie II, carowej moskiewskiej, to 
też  oni porozumieli się z sobą, aby w P ol­
sce nie dopuścić do jakich ważniejszych, 
zasadniczych reform .

Stanisław August Poniatowski, obra­
ny królem dnia 7 maja 1764 r. pod na­
ciskiem Katarzyny II, i jej wojsk, m iał być 
tern powolnem narzędziem, przy pom ocy 
k tórego  wrogowie nasi spodziewali się u- 
trzym ać bezrząd i niemoc Polski, i rze­
czywiście w znacznej części się nie zaw ie­
dli w tym kierunku. S tanisław  August b y ł 
wprawdzie człowiekiem wielce w ykształ­
conym i bardzo zdolnym, szczerze p ra­
gnącym pracow ać dla dobra swego narodu, 
ale przy tern b y ł charakteru niezwykle 
chwiejnego i słabego, więc w ważnych, 
decydujących momentach dziejowych nie 
m ia ł tego  hartu ducha, aby oprzeć się 
w skazów kom  i rozkazom  zgubnym dla na­
rodu, a nadsyłanym  z Petersburga, Ka­
ta rzyna  bowiem w razie sprzeciwiania się 
g roziła  królowi, że go pozbawi tronu, on 
zaś w takich razach w olał wszystko s tra ­
cić, byle zachow ać choćby pozorny blask 
korony.

Mimo to  wiele prac początkowych 
króla by ło  dla narodu zbawiennych. D o­
sk o n a łą  by ła  założona przez niego zaraz 
z początku panow ania „Szkoła rycerska" 
w W arszawie. Uczono tam  doskonale i to  
nie tylko rzeczy wojskowych, ale wogóle 
tego, co potrzeba dobrem u obywatelowi 
kraju. Duch też w tej szkole by ł patry- 
otyczny i wielu jej uczniów okazało  się 
później dzielnymi Polakam i i obrońcam i 
ojczyzny. — Znalazło  się też wielu ludzi 
m ądrych i szlachetnych, którzy pisali i w y­
dawali bardzo dobre książki z radami, jak 
należy zreform ow ać, czyli naprawić Rzecz­
pospolitą. Tym czasem  Rosya jednak usta­

wicznie się w trącała  do spraw  polskich 
i rządziła się jak szara gęś. P rotestem  
przeciw tem u b y ła  zbrojna konfederacya 
szlachty w Barze, k tóra przez cztery lata 
w alczyła bohatersko, ale bez planu i ładu, 
więc ostatecznie konfederacya zos ta ła  z ła ­
m ana i zaraz potem  nastąpił pierwszy roz­
biór Polski w r. 1772 między Rosyę, P rusy 
i Austryę.

N aród pod tym ciosem ocknął się 
z letargu i tern gorliwiej p racow ał dalej 
nad odrodzeniem . W r. 1788 zeb ra ł się 
Sejm w W arszawie, zwany czteroletnim , 
a także Wielkim, bo wielkie i doniosłe 
p raw a uchwalił, jak reorganizacyę skarbu, 
powiększenie wojska do 100 tysięcy, a w re­
szcie w r. 1791 s ław ną na ca ły  świat 
Konstytucyę 3 -go M aja, nadającą donio­
s łe  praw a i pewne swobody mieszczanom 
i w łościanom . N iestety, drugi rozbiór P o l­
ski w r. 1793 unicestw ił te w spaniałe re­
formy.

W r. 1794 po w o ła ł Tadeusz Kościu­
szko naród do broni w obronie wolności 
i niepodległości, i w alczył na czele nie­
licznych zastępów , w śród których dzielnie 
się spisywali kosynierzy krakowscy, przez 
sześć miesięcy z przemożnym y/rogiem.

Najpiękniejszym epizodem tej świętej 
walki o wolność by ła bitwa pod R acła­
wicami (4  kwietnia 1794 r.), gdzie naj­
dzielniej się spisali chłopi ziemi krakow ­
skiej z Bartoszem  G łow ackim  na czele, 
oni to  bowiem głów nie przyczynili się do 
zwycięstwa, zdobywszy dwanaście arm at. 
D alsza w alka z w rogiem  by ła  prow adzona 
ze zmiennem szczęściem ; sław ną i zna­
kom itą by ła dwumiesięczna obrona W ar­
szawy, skąd Moskali wypędził szewc Ki­
liński. N iestety przyszła następruenie nie- 
zsczęśhwa bitwa pod Maciejowicami, w k tó ­
re] Kościuszko ciężko ranny i nieprzytom ny 
dosta ł się do niewoli, a  z tą  chwilą i 
pow stanie upadło.

Niebawem nastąpił trzeci rozbiór P ol­
ski w r. 1795 i rozpoczął się na całym 
obszarze dawnej Rzeczypospolitej straszny, 
ciężki okres potrójnej niewoli...
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Czytania miesięczne

1. S T Y C Z E Ń .  
Obchodzenie się z obornikiem w zimie.

Powszechnie już dzisiaj wiadomo, 
iż cała prawie wartość gnoju sta­
jennego, czyli, jak  niektórzy mówią, 
obornika, zależną jest nietylko od 
jakości zadawanej inwentarzowi pa­
szy i rodzaju używanej ściółki, lecz 
przedewszystkiem od racyonalnego 
i umiejętnego obchodzenia się z nim 
w oborze lub na gnojowni i wresz­
cie na polu. Choćby kto żywił swój 
inwentarz obficie nawet celnem ziar­
nem i najpiękniejszem sianem, a je ­
dnocześnie nie pamiętał o gnoju 
i nieodpowiednio z nim postępował, 
to gnój ten dużo ze swej wartości 
straci i roli już tak  silnie nie uży­
źni, jakby to napewno zrobił, gdyby 
był odpowiednio przechowywany. 
I uieraz też widzieć można na je- 
dnem i tem samem polu zagony po­
kryte bujnemi i pięknemi zbożami, 
czy też ziemniakami, a obok nich 
reszta zagonów, na których tak 
zboże, jak  i krzaki ziemniaków, 
zdawałob}r się, że na innej zgoła 
ziemi wyrosłe —  niższe, drobniej­
sze i widocznie słabsze, chociaż na 
całem polu i ziemia, i uprawa, i g ru­
bość nawożenia, a nawet i nasienie 
było jednakowe, a tylko gnój był 
niejednakowy. Mógł on pochodzić

„G ospodarz" .

od tych samych zwierząt, z jedna­
kowej ściółki i paszy, lecz część 
tego gnoju wywieziona została 
wprost z obory, reszta zaś dłuższy 
czas leżała na gnojowni bez żadnej 
opieki. Nic więc dziwnego, że te 
zagony, na które dostał się gnój 
dobrze w oborze przechowany, zo­
stały silnie użyźnione, więc też i pię­
kniejszym pokryły się plonem od 
nawiezionych obornikiem, k tóry nie­
umiejętnie przechowywany był na 
gnojowni. W skutek tego stracił on 
tam dużo ze swej wartości, więc 
chociaż nie kładło się go mniej na 
zagonach, to jednak skuteczność jego 
musiała już być znacznie mniejszą.

I  im gorzej, im niedbałej gnój 
jest przechowywany, tem bardziej 
traci on na wartości, tak  iż często 
złe obchodzenie się z gnojem może 
zmniejszyć jego użyteczność do po­
łowy, nawet więcej, bo źle przecho­
wywany obornik zaledwie dziesiątą 
część pierwotnej swej wartości za- 
zatrzym ać może. S trata więc bywa 
często bardzo znaczna i dotkliwa, 
nieraz zaś wprost ogromna; a je ­
dnakże tak  mało je st u nas gospo­
darzy, którzyby o gnoju pamiętali 
i racyonalnie się z nim obchodzili.

3



Kraj nasz traci przez to rok rocznie 
już nie setki, nie tysiące, ale całe 
miliony bezpowrotnie; — każdy więc 
rolnik i dobry gospodarz powinien 
na obchodzenie się z gnojeni baczną 
zwracać uwagę.

Największym, a niestety najczę­
ściej popełnianym przez naszych rol­
ników błędem w obchodzeniu się 
z obornikiem jest dopuszczenie do 
wyciekania z niego gnojówki. Czę­
sto zdarza się spotkać, gospodarza, 
który nibyto bardzo dba o nawóz 
i starannie zbiera z podwórka lub 
drogi wszystkie stałe odchody, czyli 
ła jna zwierząt, a jednocześnie obo­
jętnie patrzy na wyciekającą z jego 
obory gnojówkę do przydrożnego 
rowu i rzeczki. Zebrał i przyniósł 
odchodów stałych, przypuśćmy, za 
koronę, a wypuścił gnojówki za 10 
koron. Trzeba bowiem wiedzieć, iż 
uryna zw ierząt ma znacznie wię­
kszą wartość jako pokarm roślinny, 
niż stałe odchody, czyli łajna tychże 
zwierząt. Z moczu rośliny mogą 
czerpać w tej chwili wszystkie swe 
pokarmy, kiedy przeciwnie z odcho­
dów stałych korzystać one będą 
dopiero po długim stosunkowo cza­
sie i to w niewielkich nawet ilo­
ściach. Szczególniej tyczy się to po­
karmów azotowych, najbardziej przy­
spieszających wzrost roślin i naj­
droższych ze wszystkich sztucznych 
nawozów. Odchody stałe wszyst­
kich zw ierząt zaw ierają w sobie 
azot, bardzo trudno, a właściwie 
wcale nawet nieprzydatny dla roślin, 
i dopiero wskutek powolnego roz­
kładania się, to jest gnicia tych od­
chodów w ziemi, część zawartego

w nim azotu zmienia się na gotowy 
dla roślin pokarm.

Uczeni zbadali to już i stw ier­
dzili w zupełności, a pierwszy, który 
tę ważną dla rolników sprawę, wy­
świetlił, jest Polak Stefan Jentys, 
obecnie profesor rolnictwa na 
Wszechnicy Jagiellońskiej w Krako­
wie. Dopiero w jakiś czas potem 
ogłosili swe prace nad tą  samą spra­
wą niemieccy profesorowie M arker 
i Wagner.

Dzisiaj więc nie ma już naj­
mniejszej wątpliwości, iż główna 

.wartość gnoju stajennego zależną 
jest od ilości i jakości zawierającej 
•się w nim gnojówki. Pamiętając 
o tern, łatwo już nauczymy się ra- 
cyonalnego obchodzenia się z obor­
nikiem. Będzie ono takiem miano­
wicie wtedy, jeżeli przedewszyst- 
kiem pilną zwróci się uwagę, by 
z moczu zwierząt nie marnowało 
się ani kropli, lecz aby w-zystek 
w siąknął w ściółkę i stałe odchody, 
to jest, ażeby się dokładnie z nie­
mi zmieszał. Następnie zaś starać 
się potrzeba, aby do mięszaniny tej 
jak  najmniej dostawało się powie­
trza, wreszcie zaś zabezpieczoną być 
musi w zupełności od przepłukiwa­
nia wodą.

Te trzy  powyżej wymienione wa­
runki, jakkolwiek nie wyczerpują 
jeszcze całej sprawy obchodzenia 
się z obornikiem, to jednakże są 
one najważniejszemi, wprost pod- 
stawowemi i niezbędnemi, na nie 
więc zwracamy całą uwagę gospo­
darzy.

W iedząc o tern, nie trudno już 
dorozumieć się, że najlepiej, najra-



cyonalniej przechowuje się gnój w 
oborze pod bydłem zupełnie nie po­
ruszany i z miejsca na miejsce nie 
przekładany. Wtedy bowiem nie 
marnuję się prawie ani kropla mo­
czu, gdyż ma on możność dokład­
nego wsiąknięcia w ściółkę i stałe 
odchody; zwierzęta, stojąc wciąż na 
gnoju, udeptują go i utłaczają sil­
nie, przez co powietrze w małej 
tylko ilości do wnętrza jego dosta­
wać się może ; wreszcie gnój w zu­
pełności zabezpieczony jest od wy­
płukiwania wodą i od wysuszają­
cych go zbytecznie promieni sło­
necznych.

Ażehy jednak utrzymać dłuższy 
czas gnój w stajni pod inwenta­
rzem, trzeba mieć koniecznie wy­
soką oborę, obfitą ilość ściółki i żło­
by przestawiane, a choćby w osta­
teczności tylko podnoszone. Wtedy 
gospodarz może przetrzymać gnój 
pod inwentai'zem przez całą zimę 
i dopiero wtedy wywieźć na pole, 
kiedy ziemia na wiosnę rozmarz nie 
i na tyle już obeschnie, że będzie 
go można wkrótce po wywiezieniu 
przyorać. Tak przechowany gnój 
najmniej straci na swej wartości, 
zarówno pod względem ilości, jak  
i jakości, to jest, zachowa on w so­
bie całą prawie żyzność i siłę, więc 
też lepiej od każdego innego sku­
tkować będzie.

Ale nie każdy ma tak  wysoką 
obórkę i dostateczną ilość ściółki, 
więc choćby chciał, gnoju pod in­
wentarzem utrzymywać nie może. 
Inny znów posiada bardzo odległe 
Pola lub przy takiej drodze, po ja ­
kiej tylko w zimie z gnojem prze­

jechać można. Wreszcie są i tacy 
drobni gospodarze, którzy najmują 
konie do wywózki gnoju, bo w zi­
mie najtaniej za furmanki płacą, 
tacy więc nie mogą już trzym ać 
gnoju przez całą zimę pod bydłem 
i dopiero na wiosnę go wywozić. 
Ma się rozumieć, iż ci wszyscy nie 
uchronią się od pewnych s tra t; lecz 
i tutaj straty  te mogą być większe 
lub mniejsze, stosownie do mniej 
lub więcej odpowiedniego postępo­
wania.

Najmniejszą stratę poniosą ci, 
którzy n e mogąc trzym ać gnoju 
w obórce, nie wywożą go jednak na 
pole, lecz składają go w podwórzu 
na gnojowni. Dobra gnojownia po­
winna się znajdować w pobliżu sta­
jen i chlewów, aby gnój z pod zwie­
rząt mógł być szybko i bez wiel­
kiego wysiłku wyniesiony. Nie trze ­
ba jednak gnojowni zakładać tuż 
przy ścianie budynku, lecz w takiej 
od niego odległości, aby woda z da­
chu nie spadała na gnój, a więc 
trochę dalej, niż zajmuje okap bu­
dynku, tak  aby gnojownia ze w szyst­
kich stron otoczona była wałkiem 
z ziemi, lub też nizkim murkiem 
obmurowana. Kto ma tak  szczupłe 
podwórko, iż na obwałowanie gno­
jowni i na odsunięcie jej od oka­
pów zabraknie miejsca, ten koniecz­
nie dachy swe opatrzyć musi ryn ­
nami i wodę z nieb umyślnym row­
kiem odprowadzać poza gnojownię.

Gnój wyniesiony z pod inw enta­
rza rozkłada się zaraz równiutko 
po gnojowni i silnie udeptuje, i przy­
najmniej raz na tydzień przesypuje 
się suchą ziemią, najlepiej marglo-



watą, k tórą zawczasu, a więc jesz­
cze w lecie albo na jesieni trzeba 
na to sobie przygotować. Gdzie 
niema ziemi marglowej (wapiennej), 
tam dobrze je st przesypywać gnój 
sucbym torfem lub przynajmniej zie­
mią próchniczną, humusową. Jeżeli 
i o taką  ziemię trudno, to w ostatecz­
ności brać można i zwykłą gliniastą, 
byle nie szczery, żwirkowaty, krze- 
mienisty piasek, bo ten się do prze­
sypywania gnoju nie nadaje.

W ten sposób składając gnój, mo­
żna go trzym ać na gnojowni przez 
całą zimę, mieszając gnój bydlęcy, 
koński, świński i z pod drobiu, a na­
wet i z odchodami ludzkiemi, na 
jednej kupie, byle tylko nie uzbie­
rało się go na wysokość wyżej niż 
na trzy  łokcie. Lepiej więc zało­
żyć gnojownię trochę szerszą, a wte­
dy wysokość składanego gnoju może 
być mniejszą i nie przewyższać 
trzech łokci.

Najtrudniejsze jednak zadanie 
mają ci gospodarze, którzy z tych 
lub owych względów zmuszeni są 
wywozić gnój w zimie na pole. Da­
wniej polecano wywieziony nawóz 
rozrzucić i roztrząść zaraz na polu, 
bez względu, czy rola będzie przy­
sypana śniegiem, czy też głębiej 
lub płyciej zam arznięta i śniegiem 
mało lub wcale nie przykryta. W je ­
dnym tylko wypadku nie polecano 
roztrząsać gnoju, mianowicie na po­
lach spadzistych, na których wio­
senne roztopy mogłyby z łatwością 
spłukać i unieść roztrzęsiony nawóz. 
Kto jednak widział pole na wiosnę 
z tak  roztrzęsionym w zimie gno­
jem, nawet zupełnie równe, ten na-

pewno nigdy gnoju roztrząsać nic 
będzie. Tyle tam wtedy ścieka gno­
jówki do bruzd i zagłębień, tyle je ;  
przesiąka przez miedze i na innycł 
polach rozlewa się, że trudno wiel­
kiej tej straty  nie zapamiętać. A ile 
potem przeschniętego gnoju wron} 
po świecie rozniosą, to i zliczyt- 
trudno: dość, że kiedy nadejdzie 
czas przyorania, to z grubo nawie­
zionego nawet obornika przyorze się 
trochę białej wyługowanej słomy.

Roztrząsania więc w zimie po 
polu gnoju nikomu nie radzę, lec i 
składanie go w małe, nawet bardzo 
małe, lecz gęste kupki, lub też w du­
że po kilkanaście fur stosy. Wpraw­
dzie składanie nawozu w duże fo­
remne stosy lepiej go od s tra t i ze­
psucia zabezpiecza, niż przetrzymy­
wanie w malutkich kupkach, leci 
z drugiej strony znów jest dosyć 
kosztowne i kłopotliwe, a ponieważ 
mimo to niezupełnie zabezpiecza od 
strat, więc też wielu rozwozi gnój 
w kupki.

Aby jednak przy takiem rozwo­
żeniu jak  najmniej gnój na wartości 
stracił, trzeba kłaść kupki bardzo 
małe, tak  iżby przy lekkim nawet 
mrozie przemarzły nawskroś w zu­
pełności, nietylko powierzchu; każ­
da zaś kupka powinna być przy­
klepaną i równo ogarniętą, aby 
woda łatwo z niej spływała, a nie 
w siąkała wewnątrz. Jeżeli kupki 
takie zam arzną dobrze wkrótce po 
wywiezieniu, a potem śnieg je przy­
sypie, to o gnój obawiać się nie na­
leży. Przeciwnie w lekkie i przepadzi- 
ste zimy, straty  przy takiem rozwie­
zieniu w kupki będą zawsze znaczne



U nas najczęściej popełniają ten 
lałąd, że gnój rozwożą w kopy, tak  
iż zwykle robią kopę z jednej lub 
dwóch fur. W skutek tego gnój 
w takiej kopie zamarza tylko po 
wierzchu, wewnątrz zaś kopy roz­
grzewa się, fermentuje i wreszcie 
pali się lub pleśnieje. Przytem  du­
żej kopy śnieg nie może przykryć 
i zasypać całej, a więc zabezpieczyć 
je j od wiatrów, deszczu i wron, 
które gnój rozgrzebują i po polach 
roznoszą.

O wiele lepiej już będzie skła­
dać wywieziony gnój w duże stosy, 
mieszczące w sobie po kilkanaście 
do 20 fur. Zwykle stos taki ma 
formę wysokiej pryzmy, czyli po­
dobny jest do ostrego dwuokapo- 
wego dachu. Obornik w takiej pryz­
mie układa się równemi warstwami 
i ciągle mocno udeptuje i układa, 
przyczem co pół łokcia przesypuje 
*ię go suchym torfem, a w ostate­
czności nawet ziemią. Jeżeli można, 
dobrze też będzie okryć stos taki 
również po bokach i zwierzchu. 
W zimie jednak trudno je st o su­
chą i sypką ziemię, i najczęściej też 
itosów nie okrywają, lecz mocno

łopatami uklepują i równają. Ma 
się rozumieć, iż samo oklepanie 
i urównanie ścian pryzmy, chociażby 
najstaranniej dokonane, nie uchroni 
gnoju od straty, gdyż ściany te ptaki 
wkrótce rozgrzebią, często głębokie 
nawet robiąc w nich dziury. W dziu­
ry  takie napływa woda deszczowa 
i z topniejącego śniegu, wymywa 
je i pogłębia, tworząc na gładkiej 
poprzednio ścianie rozmaitej wiel­
kości wyrwy i zagłębienia. W skutek 
tego w iatr z łatwością dostaje się 
do wnętrza pryzmy, przyspieszając 
rozkład i gnicie złożonego obornika.

Kto tedy podczas la ta  nie przy­
gotował sobie suchej ziemi i w po­
bliżu nie może dostać suchego miałn 
torfowego, ten posługiwać się musi 
kainitem, którego w każdym skła­
dzie nawozów sztucznych kupić mo­
żna. K ainit jest najtańszy z kup­
nych nawozów, więc też nie można 
żałować paru koron na kupienie 
k il iu  worków kainitu, —  gdyż na- 
pewno znacznie większą poniesie ten 
stratę, kto złożonego w dużej ko­
pie gnoju niczem od zepsucia nie 
zabezpieczy. f(. Dulęba.

L U T Y .  

Przygotowanie ziarna do siewu.
Najczęściej popełnianym przez na­

szych małorolnych gospodarzy błę­
dem jest używanie do siewu źle do­
czyszczonego, drobnego i niejedno­
stajnego nasienia. U nas niewielu 
znajdzie się gospodarzy, którzy sieją

samo tylko celne i to najpiękniej­
sze i najcięższe ziarno. Na targ  
do miasteczka ten i ów jeszcze jako 
tako zboże przeczyści i przemłyn- 
kuje, bo wie, że kupiec prędzej za­
płaci, dajmy na to dziesięć koron



za korzec dobrze wymłynkowanego 
zboża, niż ośm koron za mniej do­
czyszczone, więc też zwykle pię­
kniejsze zboże idzie do żydów, 
a gorsze na zasiew.

Ale mylna to rachuba, bo ziemia 
więcej jeszcze niż kupcy w mia­
steczku karze za złe czyszczenie 
ziarna. Kto nie wierzy, ten niech 
dla przekonania zasieje dwie morgi 
jednakowo uprawionej i jednakowo 
wynawożonej roli, lecz na jednej 
mordze nasieniem najgrubszem i naj- 
cięższem, na drugiej zaś drobnem, 
źle doczyszczonem. Po żniwach 
sprzęt na pewno przekona, że opłaci 
się siać najpiękniejsze tylko ziarna, 
bo jeżeli morga, zasiana źle wy- 
młynkowanem ziarnem, wyda sześć 
korcy, to z drugiej będzie jeżeli nie 
dziewięć, to przynajmniej ośm korcy. 
Traci się więc nie 2 korony jak  na 
targu, lecz 20 do 30 koron. Kto 
liche ziarno sieje, ten tylko na lichy 
sprzęt liczyć może.

N iestety o prawdzie tej mało 
kto pamięta, choć każdy ją  zna 
dobrze, gdyż i w przysłowiach, uży­
wanych przez gospodarzy, prawdę 
tę  wyraźnie się zaznacza. Któż bo­
wiem z gospodarzy nie zna np. ta ­
kich przysłów: „Jakie drzewo taki 
klin, jak i ojciec, taki syn“, „Jaka 
mać, taka nać“, „Jaki świder taka 
dziura, jaka  matka taka córa“ 
i wiele tym podobnych. I dziwne 
doprawdy, że każdy z gospodarzy 
zawsze pamięta o tern, wyszukując 
np. pięknego ogiera do swej klaczy, 
albo wybierając z cieląt na chów 
taką jałóweczkę, która od najmle- 
czniejszej pochodzi krowy, ha na­

wet i drzewka w sadzie dlatego 
samego zaszczepi zrazam i z najpię­
kniejszych jabłoni, bo pamięta, że 
„nie urodzi sowa sokoła“. Tylko 
przy jednym siewie o tein zapo­
mina, jakby to dla zboża inne pra­
wo być musiało.

Dla zboża jednak nie ma innego 
prawa, bo i ono tern pewniejszy 
i tern obfitszy plon wyda, im pię­
kniejsze damy nasienie. Choćbyśmy 
rolę starannie uprawili i grubo na­
wet wy nawozili’, lecz obsieli ją  po- 
śledniem ziarnem, to nawet i wtedy 
wyjątkowo tylko obfity urodzaj mieć 
możemy. Stać się to chyba może 
wypadkiem, w bardzo sprzyjający 
dla zbóż, urodzajny rok. Na taki 
jednak czas, na takie szczęśliwe 
okoliczności nikt nie powinien się 
oglądać,’ lecz brać do siewu naj­
piękniejsze, najcięższe . i o ile mo­
żności jednakowe ziarna zbóż.'

Ale dlaczegóż nasi gospodarze 
tak  rzadko o. tern pamiętają i sieją 
zboża kiepsko doczyszczone? Oto, 
zdaje się, pochodzi to z dwóch głó­
wnie przyczyn: 1) nie mają odpo­
wiednich młynków i tłyjerów, 2) za- 
późno myślą o przygotowaniu so­
bie nasienia. Oba te powody nie 
usprawiedliwiają jednak wcale na­
szych gospodarzy małorolnych, gdyż, 
gdyby tylko chcieli, z łatwością by 
je usunąć mogli.

I tak, n ik t przecie temu nie za­
przeczy, że odkładanie z dnia na 
dzień kłopotliwego frasunku, skąd 
i w jak i sposób dostać dobrego na­
sienia, uważać trzeba li tylko jako 
karygodne lenistwo i niezaradność. 
A jednak niejeden ma zamiar wy-



młynkować i doczyścić ziarno do 
siewu jak  należy, lecz nie zabiera 
się do tego we właściwej porze. 
Zawsze jakaś inna wypadnie robota: 
to coś trzeba w młynku naprawić, 
lub prosić innego o pożyczenie, to 
jarm ark, to znów święto w .drogę 
wejdzie, dzień za dniem mija i ani 
się człek obejrzy, jak  wiosna na­
dejdzie, w iatr rolę osuszy i z sie­
wem spieszyć trzeba. Sieje się więc 
wtedy riiedoczyszczone zboże, byle 
tylko wcześnie z siewem się upo­
rać. Inny znów ma zamiar zmienić 
nasienie, bo swoje tak mu już zdro­
bniało i zwyrodniało, że doprawdy 
wstyd go na siew używać. Zaczy­
na więc przepytywać się między ludź­
mi, lecz sąsiad nie ma na sprzedaż, 
u kuma jest, ale jeszcze nawet gor­
sze; ten ma ładne, tylko bardzo 
drogie, ów zaś sprzedał już żydowi 
i t. d. Gospodarz chodzi od sąsia­
da do sąsiada, od kuma do swata, 
ba nawet przepytuje się na drugiej 
i trzeciej wsi, —  aż wreszcie i czas 
już wielki zasiać: więc sieje swój 
owies na wpół z wyczką i grosz­
kiem, jęczmień dwurzędowy pomie­
szany z sześciorzędowym, a co naj­
gorsza koniczynę z k a niańką. babką 
i szczawikiem.

Tymczasem i jeden i drugi mógł­
by zasiać czystem i celnem nasie­
niem, gdyby pomyślał o przygoto­
waniu tegoż nasienia nie na tydzień 
lub dwa przed siewem, jak  to jest 
u nas w powszechnym Zwyczaju, 
lecz na kilka tygodni, jak  to być 
powinno, a więc nie' później, jak  
w pierwszych dniach lutego. Kto' 
w lutym nie przysposobi sobie na­

sienia, ten na pewno nie zrobi tego 
i w marcu, a przecie u nas bardzo 
często siewy w połowie marca by­
wają.

A teraz zastanówmy się, czy słu­
sznie gospodarze tłumaczą się z nie­
dokładnego czyszczenia zboża wy­
soką ceną młynków, wialni i tryje- 
rów. ' Co też one kosztują ? Wy- 
borny „młynek polski“ (gdzienie­
gdzie nazywają go „wiatraczkiem ") 
wyrabiany w krajowych naszych fa­
brykach wedle modelu Koebera'ko- 
sztuje 55 koron. Bez młynka pol­
skiego nie można wprost przygoto­
wać odpowiednio żadnego zboża do 
siewu, obejść się więc bez niego 
nie można w żaden sposób. Zboże, 
wywiane z plew i na byle jakim  
młynku z rolkami doczyszczone, za 
pomocą polskiego młynka może być 
już w zupełności do siewu przy­
gotowane, z warunkiem jednak, iż 
nie będzie zanieczyszczone wyczką 
i różnemi groszkami.

Najleps y taki wialnio-młynek, to 
jest z ratkami, zbudowany na wzór 
młynków Baekera, kosztuje 95 kor., 
a więc óba razem z polskim kosz­
tują 145 koron. Przy 20 morgach 
obsiewu koszt, nabycia tych młyn­
ków zwraca się zwykle już pierw­
szego roku z osiągniętej nadwyżki 
zbiorów. Młynki te jednak nie od­
ciągną od zboża różnych wyczek, 
groszków i w ogóle wszelkich ziarn 
okrągłych, kulistych. Do tego służą 
tak  zwane t.ryjery. Są to maszyny 
rzeczywiście za drogie na kieszeń 
pojedynczego małorolnego gospoda­
rza, gdyż najmniejszy ftry jer z dwo­
ma cylindrami (jeden cylinder służy



do czyszczenia ozimin, a drugi do 
owsa i jęczmienia) kosztuje 190 
koron. Razem więc koszt maszyn 
do należytego czyszczenia i gatun­
kowania zboża wynosić będzie 335 
koron. Zapewne, że nie każdy go­
spodarz na sprawunek tak i zdobyć 
się może, lecz i na to nie trudno 
dać radę. Oto kupić do spółki we 
trzech, czterech, a choćby i w sze­
ściu, lub nawet dziesięciu. Lepiej 
jest jeżeli wspólników nie będzie 
wielu, a najwięcej już dziesięciu; 
bo chociaż ani młynka, ani try jera 
nie używa się często, lecz zwykle 
wszyscy młócą i czyszczą zboże 
w jednej porze, więc przy większej

ilości spólników trzeba dłużej na 
swoją kolej czekać. Tryjer, wialnia 
i młynek polski nie łatwo ulegają 
zepsuciu, więc też i z tego względu 
nadają się do wspólnego użytku.

Znam niejedną wieś taką, w któ­
rej po kilku gospodarzy kupiło do 
współki te trzy  maszyny i już w je ­
dnym roku zwrócił się im koszt 
kupna, brali oni bowiem po 20 gro­
szy za pozwolenie wyczyszczenia kor­
ca zboża nie należącym do spółki.

Pokazuje się przeto, że dbali go­
spodarze nawet i na małym kawałku 
ziemi mogą siać czyste ziarno, by­
leby chcieli starannie koło swej roli 
chodzić. K- D.

MARZEC.
Roboty wiosenne w ogrodzie warzywnym.

W ogrodzie warzywnym roboty 
rozpoczynają się zaraz po rozma- 
rznięciu i obeschnięciu ziemi, więc 
w połowić, przy końcu, a niekiedy 
i na początku marca lub pod ko­
niec lutego, —  ale to już należy 
do bardzo rzadkich wyjątków. Wcze­
śniej przedtem w zimie, gdy dosta­
tek czasu pozwala na to, powinno 
się obmyśleć, jakie warzywa bę­
dziemy uprawiali i w jakiej ilości; 
wybrać na nie odpowiednie miejsce 
w ogrodzie, oraz postarać się o do­
bre nasienie.

Otóż nad wyborem miejsca i na­
sienia musimy się dłużej zatrzymać. 
W arzywa uprawiane niejednakowe 
mają wymagania, tak  pod wzglę­
dem położenia gruntu, ja k  ij nawo­

żenia; jedne potrzebują świeżego 
nawozu, inne udają się lepiej w dru­
gim roku po nawozie, a jeszcze 
inne dopiero w trzecim —  świeże 
nawożenie nawet ujemnie wpłynąćby 
na nie mogło.

Najlepiej' cały ogród podzielić na 
trzy  lub cztery części: jedną z ta ­
kowych corocznie nawozić silnie 
nawozem w jesieni i zaraz go przy- 
orać. Na niej można będzie posa­
dzić : różne kapusty, kalafiory, bru­
kiew, ogórki, sałaty, selery, pory, 
pomidory, kukurydzę, szpinak; w dru­
gim roku na tej kwaterze posiejemy: 
pietruszkę, marchew, buraki, pas­
ternak, cykoryę, cebulę; w trzecim : 
grochy cukrowe, fasolę, a w bardzo 
żyznych ziemiach, i oddawna upra­



wianych, i buraki ćwikłowe na zi­
mowy zbiór również lepiej siać na 
tak  starym nawozie.

Nasiona, o ile niema swoich do­
brych, najlepiej nahywać w wię­
kszych składach nasion, znanych 
z sumienności. W ydatek na to nie­
wielki, a w zbiorach może być nie­
zmierna różnica. Kupowane na ja r ­
markach lub u żydów nasiona są 
wprawdzie tanie, ale jakaż z tego 
korzyść? W arzywa z nich otrzymane 
są twarde, łykowate, jak  marchew, 
buraki, które najczęściej są miesza­
niną między pastewnemi i stołowemi, 
kapusta ma główki sino-zielone, 
maleńkie. Lecz, sprowadzając na­
siona, trzeba żądać odmian udają­
cych się u nas, wytrzymałych na 
nasz niestały klimat. Poniżej podam 
dobói takich warzyw, przydatnych 
dla ogrodów w małych gospodar­
stwach.

Jeszcze słów parę wypada po­
wiedzieć o przygotowaniu ziemi pod 
warzywa. Posługujemy się tu, jak  
i w polu, pługiem, wyjątkowo tylko 
np. hardzo małe kaw ałki w ciasnem 
miejscu, przekopuje się ręcznie ło­
patą. Nie powinno się tylko nigdy 
orać „wr zagony“, gdyż wtenczas 
wychodzą bruzdy szerokie i głębo­
kie niezmiernie, przytem pośrodku 
zagona pozostaje zwykle ziemia nie- 
poruszona głębiej, gdyż orząc na 
zagon, zagarniając najczęściej wprost 
z dwóch stron na środek, kładą 
skiby na tw ardą ziemię. Po rozgra- 
bieniu takiego zagonu na płasko, 
na środku pozostaje zaledwie parę 
cali ziemi pulchnej. A jeżeli postą­
pić nieco inaczej, t. j. wyrzucać

ziemię z bruzdy na brzegi zagonu, 
to wyjdzie on tak  wysoko, że zwy­
kle warzywa mają za sucho i dla­
tego tylko marnie rosną. Orać po­
winno się na szerokie składy, ziemię 
najlepiej zaraz za pługiem ugraby- 
wać. Rozstawia się po 3— 4 robo­
tników z obydwóch stron oranego 
kawałka. Robotnicy ci powinni każdą 
skibę ziemi rozbić i urównać g ra ­
biami, stojąc przy tem w bruździe. 
Chwasty, ja k : perz, pokrzywa itp. 
wybiera się w kosze. Zanim orzący 
pługiem obejdzie dookoła, robotnicy 
mają czas ugrabić starannie skibę. 
Tak postępując, możemy uprawić 
całą kwaterę gruntu bez jednego 
stąpnięcia konia, czy człowieka na 
zoraną ziemię. Na tak  uprawionej 
ziemi przedeptuje się przy sznurze 
bruzdy na stopę szerokie, a na 
parę cali zaledwie głębokie. W ni- 
skiem położeniu pogłębia się je po­
tem szpadlem, stosownie do potrzeby. 
Uważać wtenczas trzeba, żeby bru­
zdy szły w kierunku spadku, aby 
ułatwić tem odpływ wody. Przeci­
wnie na więcej spadzistej powierz­
chni, robiąc zagony, lepiej dawać 
je wpoprzek spadku, wtenczas wię­
cej zatrzymam y wilgoci. Zagony 
zwykle robimy czterostopowej sze­
rokości. Na równej powiei’zchni kie­
runek zagonów nadajemy z połu­
dnia na północ.

Sieje się wszystko prawie w rządki, 
najczęściej podłużne; sianie rzutem 
jest wprawdzie znacznie prędsze, 
ale je st nierówne i ogromnie potem 
utrudnia tak  pielenie, jak  przery­
wanie roślin i wzruszanie między 
niemi ziemi. Mając do rozporządzę-



nia siewniko-pielnik „P laneta“, mo­
żna zupełnie bruzd nie robić, tylko 
siać wprost na ugrabionej powierz­
chni w rządki, stosowńie do po­
trzeby odległe od siebie. Świetne 
to narzędzie jest jednak nieprzystę­
pne dla małorolnych gospodarzy ze 
względu na wysoką cenę, kosztuje 
bowiem około 100 koron. Pod więk- 
szem miastem, gdzie warzywa ho­
duje się na zbyt, nawet już w pa- 
romorgowym ogrodzie koszt nabycia 
może się w jednym roku zwrócić, 
tyle bowiem oszczędzimy na piele­
niu. Powróćmy jednak do zagonów, 
gdyż nas zajmują więcej ogrody dla 
swojej potrzeby. Rzędy na zagonie 
odznacza się najpierw sznurem w 
ilości pożądanej, zależne to jest od 
hodowanych warzyw. Sznur wyciąga 
się wzdłuż zagona, poćzem dwóch 
robotników pociąga go do siebie 
jak  piłę przy piłowaniu drzewa, 
w skutek czego powstaje na gładko 
ugrabionej ziemi rysa. Na rysie tej 
robi się później rowek odpowiednio 
do wielkości nasienia głęboki (zro­
bić można kołkiem zaostrzonym). 
Po zasianiu nasion rowek zagarnia 
się odwrotną' stroną' grabi.

Zwykle roboty wiosenne w ogro­
dzie warzywnym zaczynamy od roz- 
sadnika. Najlepiej założyć go pod 
ścianą budynku, od strony połu­
dniowej, w miejscu jaknajwięcej za- 
cisznem. Tu siejemy potrochu ka­
pusty wczesnej (erfurcką lub w ar­
szawską), kalarepy (wiedeńską), sa­
ła ty  (berlińską), kalafiory (erfurckie 
lub algierskie), selerów, porów, ce­
buli. Najlepiej każde z tych warzyw 
posiać oddzielnie na kawałeczku

przygotowanej grządki. Rozsadnik 
powinno się tak  urządzić, żeby na 
noc i chłodniejsze dni można go 
było przykrywać deskami lub ma­
tami słomianemi. Bardzo tanim kosz­
tem można i inspekt na rozsady 
założyć. Zebrać liście z ogrodu lub 
lasu, złożyć je na kupę, a gdy po 
kilku dniach zagrzeją się silnie, 
ułożyć z nich warstwę na stopę 
grubą, na to postawić skrzynię in­
spektową, zbitą z byle jakich k a­
wałków, takową wypełnić liśćmi 
i obłożyć niemi wokoło, obkłady 
można udeptać. Po włożeniu liści 
przykryć skrzynię matami i tak  
pozostawić do powtórnego zagrzania 
się liści, poczem depczemy takowe 
silnie i nasypujemy dobrej ziemi 
na 6 do 8 cali. Po kilku dniach 
ziemia zagrzeje się, wtenczas uró- 
wna się ją  i posieje pożądane wa­
rzywa ; na noc i w dni chłodne 
będziemy przykrywać skrzynię ma­
tami lub deskami. Bez porównania 
p r ę d z e j  otrzymalibyśmy rozsadę, 
przykrywszy skrzynię oknami, choć­
by nawet szkło zastąpić rządkiem 
płótnem, posmaroWanem pokostem. 
Inspekt taki założyć trzeba w za- 
cisznem miejscu.

Na rozsadę siejemy zwykle rzu­
tem ; unikać trzeba gęstego siewu, 
gdyż otrzymamy wątłe roślinki. Ho­
dując rozsadę w inspekcie, trzeba 
rośliny kapuściane bardzo mało pod­
lewać, łatwo bowiem podlegają cho­
robie. zwanej c z a r n ą  n ó ż k ą  (ło­
dyżki nad samą ziem ią'gniją). K a­
pustę na użytek zimowy lepiej siać 
później nieco —  na początku kwie­
tnia wprost na rozsadniku.



Siew warzyw w ogrodzie zaczy­
namy od grochu cukrowego; sieje 
się go w 4— 6 rzędów na zagonie, 
w rowki na dwa cale głębokie! 
Odmiany nizkie, t. zw. karłowe, 
siać można gęściej, wyższe, wyma­
gające podpórek —  rzadziej. N aj­
lepsze do siewu nasienie drugóro- 
czne, mniej potem bywa robaczy­
wego. Im wcześniej groch posiejemy, 
tern zbiór będzie lepszy; nic to nie 
szkodzi, gdy na zasiew, a nawet 
i wschodzące roślinki, s p a d n i e  śnieg 
lub przyjdą parostopniowć mrozy.

W końcu marca można posiać, 
potroclm na użytek letni marchwi, 
buraków, 'szpinaku, rzodkiewki mie­
sięcznej. P ietruszkę wszystką można 
zasiać w końcu marca lub w po­
czątku kwietnia, marchew i buraki 
na użytek zimowy lepiej siać w dru­
giej połowie kwietnia, posiane bo­
wiem wcześnie stają się łykowatemi. 
Buraki, marchew, pietruszkę bardzo 
dobrze siać można na redlmkach, 
robić je niskie, o ile można gęsto 
(co 12— 16 cali).

W początku kwietnia posadzić 
można wysadki warzyw ną nasienie: 
buraki, cebulę, pietruszkę, marchew, 
pasternak, kapustę, pory, selery, 
brukiew, kalarepę i t. p. Sadzi się 
je na zagonach w dwa, trzy  rzędy, 
robi się kołkiem dziury, wkłada 
korzenie rozsady, poczem starannie 
uciska ziemię około wsadzonego ko­
rzenia. Sadząc po parę odmian je ­
dnego warzywa, np. kapusty, należy 
oddalić je znacznie od siebie, gdyż 
nastąpi skrzyżowanie.

J e d n o c z e ś n ie  posadzić można dym­
kę cebuli na wczesny zbiór letni

w 8 rzędów na zagonie, posiać po 
niej troszkę sałaty, maku lub ko- 
prn, czarnuszki, kolendra.

Cebuli nie należy sadzić głęboko, 
gdyż wtedy źle' rośnie.

K watery przeznaczone pod później 
sadzone, czy siane warzywa, jak  
kapusta, ogórki, fasola, pomidory, 
należy parokrotnie' bronować w celu 
niszczenia chwastów, a często i dla 
zatrzym ania wilgoci. Nawóz, o ile 
nie był wywieziony i prżyorany 
w jesieni, na wiosnę trzeba, o ile 
można najwcześniej, przybrać, aby 
przed Radzeniem czy sianiem warzyw 
już się nieco rozłożył.

W drugiej połowie kwietnia sa­
dzimy na grunt niektóre wcześniej 
posiane na rozsadniku lub inspekcie 
warzywa. Pod kapustę orze się 
przed samem sadzeniem na płasko, 
poczem bronuje wzdłuż i wpoprzek, 
następnie sadzi przy wyciągniętym 
sznurze w łokciowych, odległościach 
tak rząd od rzędu, jak  i w rzędzie’. 
Korzonki zbyt długie przyszczykii- 
jemy. Odmiany o mniejszych głów­
kach, ja k  erfurćka,, można posadzić 
co 18 cali. W miejscach wilgotnych 
można porobić redlinki, odległe od 
siebie jeden łokieć, i na takowych 
posadzić’ kapustę.

K alarepą i sałatą można obsadzić 
zagony z marchwią, cebulą i t. p. 
Cebulę z rozsadnika sadzimy w za­
gonach, w świeżo przygotowaną 
ziemię. Unikać należy głębokiego 
Sadzenia i podwijania korzonków, 
lepiej przyszczyknąć takowe. Gdyby 
powierzchnia ziemi wyschła, zlać 
przed sadzeniem wodą przez sitko.

Szparagi trzeba przekopać i urzą-



dzić zagony, redliny, czy kopczyki 
w pierwszej połowie kwietnia, uwa­
żać przytem trzeba, żeby nie uszko­
dziły się korzenie i same karpy 
szparagów. W przeznaczonych na 
wycinanie powinno być ziemi nad 
karpą 1 0^ -12  cali, aby w yrastające 
przez taką warstwę ziemi wypustki 
były dostatecznie długie i białe.

U łatw ia ogromnie wybieranie szpa­
ragów jak  i przekopywanie między 
niemi ziemi i oczyszczanie z chwa­
stów, gdy każdą karpę zaopatrzymy 
w paliki, wystające już po obsy­
paniu szparagów parę cali nad zie­
mią, wtenczas będzie można wszyst­
kie roboty śmiało wykonywać.

Fasole i ogórki siejemy dopiero 
na początku maja, około 8-go. Sa­
dzenie kapusty na zbiór zimowy 
i pomidorów przypada pod koniec 
tegoż miesiąca. Pomidorów nie sa­
dzimy wcześniej z obawy przymroz­
ków, od których bardzo łatwo cier­
pią.

Podana lista najlepszych odmian 
warzyw została wybrana na zjeździe 
warzywników w W arszawie w roku 
1902:
Brukiew żółta gładka.
B uraki egipskie, bardzo okrągłe,

bardzo ciemne.
Cebula żytawska, kartoflanka (na

grunta piasczyste i zimne z wodą 
zaskórną, na użytek letni).

Kapusta biała warszawska i erfur- 
cka (na wczesną); magdeburska, 
brunszwicka.

Kapusta włoska wiedeńska w czesna; 
Yertus.

Kapusta czerwona: erfurcka naj­
wcześniejsza, holenderska, późna.

Kapusta brukselska niska.
Kalafiory algierskie na le tn ie ; frank­

furckie na jesienne i na zimę.
Kalarepa wczesna wiedeńska; Go- 

lia th— późna.
Marchew nantejska, karantańska.
P ietruszka cukrow a-krótka; bardo- 

wicka długa (mniej słodka).
Pomidory Conąueror i Tropby.
Pory karantańskie i brabanckie.
Rzodkiewka różowa z białym koń­

cem; z Dreierbrunnen.
Rzodkiew letnia biała, d łu g a : z i­
mowa murzynka długa.
Selery jabłkowe.
Sałata berlińska; Dippego.
Szpinak Yiroflay.
Fasola piechota; perłowa ryżowa, 

perłowa holsztyńska, doskonałość.
Fasola piechota szparagow a: dakty­

lowa, czarna angielska.
Fasola tyczkowa: największa biała.
Fasola szparagowa: biała o wielkich 

strąkach. St. Brzósko.

K W I E C I E Ń .  , 
Wiosenna uprawa roli.

Gdyby tak  zapytać się gospodarzy, 
po co oni rolę przed siewem tyle 
razy pługiem przewracają, broną 
: różnemi spulchniaczami drapią,

a nawet wałem wałują, to napewne je ­
dnakową od wszystkich usłyszelibyś­
my odpowiedź, iż rola dlatego powin­
na być dobrze uprawioną, to je st spul-



cłmioną, aby korzonki zasianych 
roślin mogły się w niej z łatwością 
rozrastać. Więc też im który gospo­
darz silniej rolę zbronuje, więcej 
razy pługiem przeorze i drapaczami 
zedrze, tak, iż tw ardą ziemię na 
miał sproszkuje, tem też, w jego 
i wielu innych mniemaniu, lepiej 
rolę uprawi. Ziemia jednakże za­
zwyczaj nie odwdzięcza się rolni­
kowi za tak  forsowną uprawę i. nie 
przynosi spodziewanych plonów —  
i kto wie, czy nie z tego to w ła­
śnie powodu gospodarze wiejscy tak 
powszechnie narzekają na ciężki 
i niewdzięczny swój zawód. A je ­
dnak narzekanie to je st wcale nie­
słuszne i raczej dowodzi małej zna­
jomości swego fachu, niż jego nie­
wdzięczności. Już bowiem pogląd, 
że mechaniczna uprawa roli ma za 
zadanie jedynie spulchnianie ziemi 
dla ułatw ienia korzonkom roślin 
swobodnego rozrastania się, wyka­
zuje dowodnie niedostateczną zna­
jomość celu tejże uprawy, k tórą nie 
dla jednego, lecz co najmniej dla 
pięciu powodów uskuteczniamy. A 
m ianowicie:

Pierwszym i najważniejszym ce- 
lem uprawy gruntu jest uregulowa­
ni0 jego wilgotności.

1 hmginp nie mniej ważnym, jest 
ułatwienie krążenia powietrza w roli, 
czyli uczynienie jej przewiewni ejsza.

Trzecim, już trochę mniej w a­
żnym celem mechanicznej uprawy 
roli, jest niszczenie chwastów.

Czwarte z kolei zajmuje miejsce 
dokładne wymieszanie roli z doda- 
nemi jej nawozami i własnemi jej 
cząsteczkami.

Piąte wreszcie dopiero zajmuj® 
miejsce ułatwienie korzonkom swo­
bodnego rozrastania się.

Niektórzy rolnicy dodają jeszcze 
jeden z główniejszych powodów u- 
prawy, mianowicie regulowanie jej 
ciepłoty. Ponieważ jednak obecnie 
w wyjątkowych tylko położeniach 
gruntu i przy uprawie niektórych 
tylko roślin cel ten odpowiednią 
upraw ą osiągnąć możemy, przeto 
już na ostatniem stawiam go miejscu.

Nie przypuszczam, aby znalazł 
się gospodarz, któryby, zastano­
wiwszy się, nie uznał ważności któ- 
regokolwiekbądź z wymienionych 
punktów i jako zbyteczny wykreślił: 
przeciwnie, ten lub ó w raczej doda 
jeszcze może mniej ważny, lecz 
w jego ziemi konieczny w arunek; 
tymczasem ogromna większość na­
szych gospodarzy tylko jeden cel 
uprawy gruntu ma na uwadze i to 
najmniej bodaj potrzebny. Wprawdzie, 
ułatw iając korzonkom swododne roz­
rastanie się w gruncie, przyczyniamy 
się do lepszego rozwoju zasianej rośli­
ny; lecz gdybyśmy jednocześnie nie 
dostarczyli dwóch pierwszych warun­
ków, to roślina bardzo słabo lub 
nawet wcale rozwinąćby się nie 
mogła: —  przeciwnie rośliny za­
siane na gruncie przewiewnym i w 
miarę wilgotnym rosnąć będą dobrze, 
choćby korzenie ich przez zbitą 
nawet glebę przedostawać się mu­
siały.

P rzy  wiosennej uprawie roli każdy 
gospodarz najbardziej starać się 
powinien o wzmocnienie jej prze- 
wiewności, przyczem bacznie uważać 
musi, ażeby roli zbytecznie nie osu­



szyć. A zadanie to nie jest wcale 
łatwe do spełnienia, gdyż im rola 
jest wilgotniejsza, tem jest mniej 
przewiewną, powietrze trudniej w niej 
krąży, a znów w roli łatwo prze­
wiewnej zwykle brakuje wilgoci. Co 

. do tego, więc, wymagania roślin są 
do pewnego stopnia jakby wprost 
sprzeczne, gdyż do wzrostu ich tak  
dobrze potrzebna jest woda,, tamu­
jąca krążenie powietrza w roli, jak  
i powietrze, które znów silnie wodę 
z ziemi usuwa i rolę wysusza.

Że zboża, nasze dużo zużyć muszą 
wody, zanim dojrzeją, to chyba 
wszyscy wiedzą, a uczeni nawet 
obliczyli to dość dokładnie;, tak  np. 
na korzec owsa rośliny muszą spo- 
trzebować do 10 tysięcy funtów 
wody. Przekonano się też, że brak 
wilgoci w początkach wzrostu wię­
cej roślinom szkodzi, niż po ich 
okwitnieciu, i że późniejsze deszcze 
nigdy już nie wynagrodzą straty, 
spowodowanej przez suszę, która 
zaskoczy bardzo młode rośliny. K aż­
dy więc naocznie mógłby się nieraz 
przekonać, jak  bardzo urodzaj zale­
żnym jest od stopnia wilgotności 
gruntu. Ale mało który z gospoda­
rzy  zwrócił uwagę, że urodzaj jest 
zależny od łatwiejszego lub tru ­
dniejszego dostępu powietrza do 
w nętrza gruntu, bo tego na oko 
ocenić już nie można. Uczeni jednak 
licznemi i bardzo dokładnemi do­
świadczeniami wyraźnie dowiedli, 
że swobodne krążenie powietrza 
w roli je st dla wzrostu roślin z wielu 
względów nietylko korzystne, lecz 
nawet konieczne, nieodzowne.

I  tak  wykazali oni, że korzenie

roślin oddychają tak  samo jak  zwie­
rzęta i ludzie, — ą więc, muszą 
mieć do tego często powietrze zmie­
niane, bo przez oddychanie powie­
trze to psują, czyli robią do dal­
szego oddychania nieprzydatnem. 
jSIastępnie przekonali się też dowo­
dnie, że powietrze krążąc w ziemi 
i stykając sie wskutek tego z ró- 
żnemi jej cząstkami, przemienia je 
na pożywne dla roślin pokarmy, 
a nawet niektóre szkodliwe dla ro­
ślin cząsteczki roli przemienia na 
użyteczne. Zresztą każdy się bodaj 
o tem sam przekonać może, iż bez 
powietrza ziarna roślin kiełkować 
wcale nie będą. Widzimy więc, że 
do życia i w zrostu roślin koniecznie 
potrzeba, aby w ziemi znajdowała 
się dostateczna ilość wody i krążą­
cego, to jest odświeżającego się; 
powietrza —  bo jak  bez wody, tak 
samo i bez powietrza żadna roślina 
żyćby nie mogła.

W jakiż tedy sposób uprawiać 
rolę na wiosnę, aby obn tym wa­
runkom zadosyć uczynić?

Przedewszystkiem trzeba rolę, 
o ile można najwcześniej lekkiemi 
bronami zabronować. Takie powierz­
chowne spulchnienie roli zabezpie­
czy ją  nam od szybkiego wysycha­
nia i pozwoli zatrzymać się z sie­
wem do odpowiedniej pory; przytem 
do pewnego stopnia przyczyni się 
to do zniszczenia chwastów, bo wiele 
z nich po pierwszem tem bronowa­
niu kiełkuje i wschodzi, przy po- 
wtórnem zaś ulegną zniszczeniu. 
Następnie, kiedy nadejdzie już od­
powiednia pora i siew bez obawy 
będziemy mogli wykonać, starać się



trzeba rolę spulchnić głęboko, lecz 
bez wydobywania jej zpod spodu, 
a więc nie używać do tego pługa. 
Trzeba bowiem pamiętać, że każdo­
razowa orka pozbawia rolę dużej 
ilości wilgoci i dlatego, o ile tylko 
można, nie używać na wiosnę pługa. 
Dzisiejsze brony sprężynowe, kul- 
tyw atory amerykańskie, a nawet 
i stare grubery, powinny na wiosnę 
pług zastąpić. Ktoby jednak z ja ­
kichś powodów bez pługa obejść się 
nie mógł, np. w razie, jeżeli pole 
w jesieni przed zimą nie zostało 
wyorane, ten niech po wyoraniu na 
wiosnę zaraz rolę dobrze zbronuje:

Brona sprężynowa, a zwłaszcza 
kultyw ator amerykański, roli nie 
wysusza, a jednocześnie spulchnia 
ją  wybornie i wskutek tego znako­
micie ułatw ia dostęp i krążenie po­
w ietrza w głębszych warstwach roli. 
Cząsteczki roli przytem mieszają 
się dokładnie z sobą wskutek drga­
jącego ruchu każdej radliczki z oso­
bna w kulty wat orze, spełnia więc 
on wszystkie prawie w arunki dobrej 
mechanicznej uprawy. To też dzisiaj 
kultywator jest nieocenionem, jedy- 
nem narzędziem do uprawy roli, 
zwłaszcza na wiosnę, i pług nie 
dorówna mu w te] robocie wcale. 
Z wszelką- więc pewnością każdy 
gospodarz powinien kierować się 
następującą zasadą: Przy wiosennej 
uprawie roli jaknajmniej używać 
pługa, posługiwać się natomiast 
kultywatorem amerykańskim, broną 
sprężynową i zwykłą lekką broną.

N iektórzy usilnie polecają wało­
wanie zasianej roli nietylko w je ­
sieni, ale i na wiosnę. Zauważyć

więc muszę, iż z wałowaniem roli 
na wiosnę trzeba być bardzo oglę­
dnym. Przedewszystkiem nigdy nie 
można wprowadzić wału na rolę 
bodaj trochę wilgotną, gdyż mógłby 
ją  tylko zepsuć, w suchej zaś w pra­
wdzie przyśpieszymy kiełkowanie, 
lecz później rola ta stanowczo bę- 
dzio suchszą, niż niewałowana. W a­
łek bowiem podciąga wilgoć z głęb­
szych w arstw  ziemi do wierzchnich 
i wskutek tego rola taka prędzej 
musi wyschnąć od niewałowanej. 
Teoretycy radzą zopobiegać temu 
przez natychmiastowe lekkie zbro- 
nowanie uwałowanej roli, w prak­
tyce jednak nie da się to tak  łatwo 
wykonać, bronowanie bowiem wpra­
wdzie zapobiegnie wysychaniu, ale 
też zniszczy prawie zupełnie dzia­
łanie wałka. Zresztą, co najważniej­
sze, iż nie powstrzyma wyparowy­
wania wody przez rośliny. Mimo 
to jednak, często w suchą zwłaszcza 
wiosnę i wałka z korzyścią użyć 
można. Przypomnijmy tylko sobie, 
iż susza więcej szkodzi roślinom 
w początkach ich wzrostu, niż pod 
koniec życia, a nawet w czasie 
kw itnięcia; więc też jeżeli zachodzi 
obawa, iż zasiane zboże za mało 
będzie miało wilgoci zaraz po wzej- 
ściu. a tembardziej do wzejścia, toć 
w tedy bez żadnego wahania role 
ciężkim wałkiem zwałować trzeba. 
Bądź co bądź uratuje się młode 
rośliny, a nikt przecie nie zaręczy, 
czy później cierpieć one będą w sku­
tek braku deszczów.

Z uprawą i siewem roli nie mo­
żna zwlekać, lecz starać się trzeba 
roboty te ukończyć jak  najprędzej



i co do tego w żadnym razie nie 
trzeba zwracać uwagi na kalendarz, 
i to nietylko na dnie, ale nawet na 
miesiące, —  lecz jedynie kierować 
się mniejszem lub większem osusze­
niem gruntu. Jak  tylko rola na tyle 
obeschnie, iż można bez obawy z a ­

mazania jej dobrze ją  zbronować, 
wtedy wykonać to należy, choćby 
kalendarz wskazywał, że jest to 
dopiero początek marca. Im wcze­
śniej, tern lepiej, gdyż wymarznięcia 
wiosennych zasiewów prawie że oba­
wiać się niema potrzeby. K. D.

MAJ. 
Koński ząb.

Nie znamy dzisiaj rośliny, któ- 
raby pod względem ilości dostar­
czanej paszy mogła dorównać ku­
kurydzy, a właściwie trzem jej 
odmianom: wirgińskiej, karagua i 
końskiemu zębowi. Z tych trzech 
odmian kukurydzy najwyżej w yrasta 
i najwięcej też dostarcza paszy 
tylko koński ząb. Niewiele, ale 
zawsze trochę niższą bywa kuku­
rydza wirgińska, jak  również i k a ­
ragua, która od poprzednich tern się 
różni, iż liście ma po brzegach ząb­
kowane i nasienie jej rozmaicie 
bywa zabarwione: różowo, ciernno- 
czerwono, niebieskawo, lecz bywa 
i białe. Innych, znaczniejszych ró­
żnic między temi odmianami niema 
wcale, często też sprzedawane by­
wają jako prawdziwy koński ząb.

Nasienie końskiego zębu u nas 
nie dochodzi nigdy i dlatego co 
roku sprowadzane być musi z Ame­
ryki. Nasienie to przychodzi do nas 
dopiero w początkach kwietnia, za­
szyte w dużych workach, które im­
porterzy hamburscy znaczą rozma­

icie, zależnie od kraju, z którego 
nasienie pochodzi. Zwykle jednak 
przy kupnie nie zwraca się na 
znaki te uwagi, gdyż odmiany 
te niewiele różnią się między 
sobą co do wysokości wzrostu 
i wydajności paszy, straty  więc 
z różnicy nasienia niema pra­
wie żadnej. Natomiast żądać trze­
ba od sprzedającego stanowcze­
go zapewnienia, iż nasienie je st 
rzeczywiście sprowadzone z Ame­
ryki, nie zaś z południowych 
Węgier, gdyż tam koński ząb 
już dojrzewa i dużo go na ziar­
no zbierają. Nasienie węgierskie 
je st tańsze od amerykańskiego, 
lecz siać go u nas nie w arto : 
wielokrotnie przekonano się, iż 
tylko z prawdziwego amerykań­
skiego nasienia koński ząb naj­
wyżej w yrasta i najwięcej do­
starcza paszy. Zważać też przy 
kupnie nasienia pilnie potrzeba, aby 
było zupełnie zdrowe, nie zatęchłe, 
a tern bardziej nie zapleśniałe, lub 
co gorsza, zczerniałe, gdyż takie



stanowczo nie wzejdzie. Zdrowe 
nasienie końskiego zębu ma czystą 
białą barwę lub jasno-żółtą, połys­
kującą. Musi też być zupełnie suche 
i bez żadnych plew lub innych za­
nieczyszczeń, bardzo łatwo go bo­
wiem domłynkować, więc wszelkie 
zanieczyszczenia z rozmysłem są 
robione, aby zwiększyć wagę bez- 
wartościowemi przedmiotami.

Siew końskiego zebu przypada 
w najdogodniejszej dla gospodarzy 
wiejskich porze, gdyż dopiero w dru­
giej połowie maja. Wcześniej niż 
po 15-tym maja końskiego zębu 
siać nie można, gdyż jest on bardzo 
na małe nawet przymrozki wrażliwy 
i czuły. Lepiej też siew opóźnić 
choćby pod koniec maja i dopiero 
wtedy ząb zasiać, kiedy się już 
ciepło wiosenne na pewno utrwali. 
Dla przyśpieszenia wzejścia przy 
zbyt późnym siewie zębu dobrze 
jest namoczyć go w letniej wodzie 
na 24 do 36 godzin przed siewem. 
Tak późny term in siewu jest nie­
małą dogodnością dla gospodarzy 
z wielu bardzo względów. Przede- 
wszystkiem nie mają oni wtedy ża­
dnej ważnej roboty, gdyż siewy zbóż 
są już ukończone, ziemniaki, m ar­
chew i buraki zasadzone, a na pie­
lenie chwastów i koszenie łąk  jest 
jeszcze zawcześnie. Zyskuje się też 
bardzo dobre miejsce na wywiezie­
nie urobionego z wiosny gnoju, gdyż 
ugór służy wtedy za pastwisko, 
a ponieważ pod koński ząb kładzie 
się gnoju grubo, więc zwykle wy­
czyszcza się gnojownie i obory aż 
do dna.

Koński ząb sieją zawsze prawie

w rzędy, jak  marchew lub buraki, 
lecz rzędy robi się gęściej, to jest 
bliżej jeden drugiego. P rzy szero­
kich rzędach koński ząb w yrasta 
bardzo gruby i twardy, a więc 
mniej na paszę przydatny. Z iarna 
sadzi się w rzędzie gęsto, prawie 
jedno koło drugiego, nie głębiej niż 
na dwa cale.

Pielęgnowania podczas wzrostu 
ząb nie wymaga bardzo starannego, 
gdyż jednorazowe opielenie z chwa­
stów najzupełniej wystarcza, —  na­
prawdę więc mniej jest z nim za­
chodu, niż z ziemniakami. Jeden 
tylko kłopot jest po zasianiu. Oto 
ochraniać go trzeba pilnie przed 
w ronam i, a głównie gawronami, 
które wygrzebują kiełkujące ziarna 
z ziemi, a nawet zjadają go i po 
wzejściu, dopóki jest kruchy. Zasa­
dzonego zębu pilnować więc muszą 
dzieci i zganiać gawrony, które 
najbardziej zlatują na niego raniutko 
i przed zachodem słońca. Niektórzy 
zabezpieczają się od gawronów w ten 
sposób, iż mocząc ząb dla przy­
spieszenia kiełkowania, farbują wodę 
minią (czerwony proszek), gdyż tak  
zabarwionego ziarna gawrony nie 
lubią.

Zbiór końskiego zębu rozpoczyna 
się pod koniec żniw i trw a aż do 
jesieni, dostarcza więc świeżej, zie­
lonej paszy właśnie wtedy, kiedy 
się już skończą wszelkie wyki, mię- 
szanki i koniczyny, a tak  ratuje 
gospodarza w najpotrzebniejszej po­
rze, gdyż o zieloną paszę wszędzie 
wtedy bardzo trudno. Nie powinno 
się jednak z wycięciem końskiego 
zębu zwlekać bardzo długo i trzy-
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mać go na pniu aż clo późnej je ­
sieni, lecz zbierać z pola przed 
rozwinięciem kwiatów; później ze­
brany je st twardy, zdrzewniały, mniej 
pożywny i trudniej strawny. U nas, 
po dworach, gdzie dużo sieją koń­
skiego zebu, mało na to zwracają 
uwagi, i zwykle trzym ają ząb aż 
do pierwszego mrozu i wtedy na 
gw ałt dopiero zbierają. Błędu tego 
unikać należy; dobrowolnie przez 
to narażam y się na znaczne straty  
paszy, nie zyskując nawet na zwięk­
szonej ilości, gdyż w późnej jesieni 
ząb już wcale nie rośnie.

Koński ząb najkorzystniej będzie 
zużyć jako zieloną, świeżą paszę, 
zadawaną w postaci sieczki, przy 
skarmianiu bowiem w całości dużo 
pozostaje łodyg nie zjedzonych. Wy­
suszenie zebu na siano jest trudne, 
mięsiste i soczyste jego łodygi bar­
dzo długo schnąć muszą, zwłaszcza 
podczas jesieni, kiedy właśnie ząb 
się kosi. Z wysuszeniem więc jest 
dużo kłopotu, to też w rozmaity 
sposób starają się ludzie na zimę 
ząb przechować. Najczęściej wiążą 
nawpół przeschnięty ząb w małe, 
niegrube snopki, z których usta­
w iają stożkowate kopice, lub też, 
snopki, które ustawiają pod okapami 
gospodarskich budynków, albo wie­

szają je  na żerdziach i ła tach pod 
szopami..

Najmniej ambarasu jest z zakwa­
szeniem końskiego zebu w dole; 
do tego jednak trzeba mieć większą 
ilość zebu, przynajmniej z 15 do 
20 fur. W małej ilości nie opłaci 
się robić kiszonki w dole, a uży­
wanie beczek byłoby za kosztowne.

W ten czy inny sposób gospodarz 
umyśli sobie ząb na zimę przecho­
wać, czy też, co najlepiej, zużyć 
go na zieloną paszę w jesieni, —- 
to już rzecz mniejsza, każdy bowiem 
zrobi tak, jak  mu będzie dogodniej; 
głównie idzie o to, aby każdy go­
spodarz, bogatszy, czy uboższy, pe­
wną przestrzeń zębu koniecznie za­
siał. Bo u nas za mało go po wsiach 
sieją, nie oceniając należycie jego 
wartości —  tymczasem jestto roślina, 
która dostarcza niesłychanie dużo 
paszy. Wprawdzie pasza ta  wodnista 
i uboga w części białkowate, lecz 
zato smaczna, słodka i chciwie przez 
hydło jedzona; a już co do obfi­
tości zbioru, to niema na świecie 
drugiej rośliny, któraby z końskim 
zębem w porównanie iść mogła. 
I  doprawdy żałować trzeba, że rol­
nicy nasi tak  mało na koński ząb 
zwracają uwagi, gdyż mógłby im 
znaczną przynieść korzyść. K. D.

C Z E R W I E C .  
Zbiór siana i koniczyn.

Dobroć każdego siana, to jest 
stopień jego pożywności i strawności 
zależy zawsze od trzech głównych 
warunków: 1) od gatunku zbiera­

nych roślin, 2) od czasu ich zbioru 
i 3) od sposobu suszenia, czyli ro­
bienia siana. Z trzech tych warun­
ków zupełnie mylnie największe



znaczenie przypisują pierwszemu 
i powszechnie dobroć siana oceniają 
głównie tylko z jakości składających 
go roślin, pomijając bez żadnej 
uwagi dwa ostatnie warunki. Postę­
powanie takie jest stanowczo błędne: 
najlepsze nawet rośliny pastewne dać 
mogą liche i małej wartości siano 
wskutek nieodpowiedniego sposobu 
ich suszenia lub skoszenia w nie­
właściwej porze. Poznajmy więc bli­
żej te trzy  warunki, gdyż wtedy 
tylko będziemy mogli racjonalnie 
przeprowadzić zbiór na siano ró ­
żnych traw  i koniczyn.

Nie ulega wątpliwości, iż najlep­
sze, najpożywniejsze i najchętniej 
jedzone siano dają wszystkie rośliny 
groszkowe. Następnie idą traw y tak 
zwane słodkie, a więc wszystkie 
cztery rajgrasy, to jest: angielski, 
włoski, francuski i niem iecki; dalej 
zaś wyklina, wyczyniec, brzanka 
i grzebienica. Do mniej dobrych 
traw  zaliczyć trzeba: tonkę wonną, 
miodówkę, mietlicę,i kłosówkę. Naj­
gorsze wreszcie siano dają: tu ­
rzyce, sity, skrzypy, mchy i różne 
zielska do traw  już niepodobne. 
Nie trzeba jednak zapominać i o tem, 
że wszystkie rośliny, tak  trawiaste, 
ja k  i groszkowe, dają tem lepsze 
i tem pożywniejsze siano, im z ży- 
zniejszego, lepiej utrzymanego gruntu 
zostały zebrane. Pożywność więc 
wszystkich roślin zależną jest nie- 
tylko od nich samych, ale i od ja ­
kości gruntu, na którym urosły.

W ażniejsze więc będą przy zbio­
rze siana, jako bardziej od woli 
gospodarza zależne, następne dwa 
warunki dobroci siana, to jest wy­

branie właściwego czasu do zbioru 
i racyonalne postępowanie z rośli­
nami przy suszeniu na siano.

Kiedyż najlepiej kosić na siano 
traw y i koniczyny ?

Przedewszystkiem nie kierować 
się nigdy kalendarzem, lecz jedynie 
stopniem rozwoju roślin. W szystkie 
bez w yjątku traw y dają najpoży­
wniejsze najsmaczniejsze i najlepsze 
siano wtedy tylko, kiedy skoszone 
zostaną w pierwszej połowie ich 
kwitnięcia. Rozumny więc gospodarz 
nie będzie czekał z koszeniem łąk  
np. św. Jana, P io tra i Paw ła lub 
innego kalendarzowego lub zwycza­
jowego terminu, lecz z wyglądu 
swej łąki zdecyduje, czy pora do 
sprzętu jest odpowiednią. O ile je ­
dnak łatwo oznaczyć można naj­
właściwszy czas zbioru koniczyn, 
łubinów, wyki, seradeli itp. roślin 
groszkowych, o tyle znów ciężko 
wybrać najstosowniejszą porę do 
koszenia traw. Na łąkach bowiem 
rosną zwykle najrozmaitsze gatunki 
traw  i innych roślin, a każde z nich 
prawie kwitną w innej porze. Często 
jedne traw y są już w pełnym kwie­
cie, a niektóre nawet zdążyły już 
osadzić nasiona, kiedy inne jeszcze 
wcale nie rozkw itły i w najlepsze 
dalej rosną. Niewiadomo wtedy, na 
na które zwracać uwagę i podług 
których zadecydować czas koszenia: 
jeśli czekać na zakwitnięcie osta­
tnich traw, to inne już przekwitną 
i dadzą siano twarde, niesmaczne 
i mało pożywne! przy bardzo wcze- 
snem zaś skoszeniu będziemy mieli 
wprawdzie siano wyborne, lecz tru ­
dno zaprzeczyć, że na ilość zbiór



wypadnie mniejszy. Trawy bowiem 
najszybciej rosną w początkach w ła­
śnie swego kwitnięcia, te więc, któ- 
reby zostały skoszone na kilkanaście 
dni przed rozkwitnięciem, dałyby 
stanowczo mniejszy zbiór.

Każdy więc uważny i rozumny 
gospodarz tak  sobie powinien czas 
zbioru wymiarkować i wypośrodko- 
wać, aby jaknajw iększą ilość poży­
wnego i łatwo strawnego siana 
z łąk i zebrać. Zwykle zbiór taki 
się osiąga, przj^stępując do koszenia 
dobrej łąki wtedy, kiedy pokrywają 
się kwiatem różne groszki i słodkie 
szlachetne trawy. Na gorszych zaś 
łąkach, to jest takich, na których 
rośnie bardzo mało koniczyn i słod­
kich traw, czas koszenia stosować 
trzeba do tych traw, jakich na łące 
je s t najwięcej, na garstkę zaś szla­
chetnych traw  nie zwraca się już 
żadnej uwagi.

Najstosowniejszy czas koszenia 
czerwonej koniczyny będzie, wtedy, 
kiedy jej główki kwiatowe zaczy­
nają się zaledwie czerwienić i tylko 
gdzieniegdzie pojawiają się pełne, 
szeroko rozwinięte kwiaty, nigdy 
zaś później, jak  to niestety powsze­
chnie n nas robią. Koniczyna czer­
wona bowiem, zebrana w samym 
początku jej rozkwitu, daje najpo­
żywniejszą paszę, a przytem szybko 
wtedy odrasta, tak  iż na gruntach 
o średniej nawet żyzności wyda 
przez lato nie dwa, lecz trzy  po­
kosy. Mamy więc wtedy podwójną 
korzyść, gdyż nie dosyć, że zbie­
ram y paszę łatwo straw ną i poży­
wną. ale i na ilość będziemy mieli 
paszy tej więcej, niż przy dwukro-

tnem koszeniu, dokonanem w peł- 
nem kwiecie.

Próby doświadczalne wykazały, 
iż postępowanie takie właściwe jest 
tylko przy czerwonej koniczynie: 
białą i szwedzką lepiej jest kosić 
trochę później, to jest, kiedy już 
gęsto pokryją się pełnym, zupełnie 
rozwiniętym kwiatem. Szwedzka bo­
wiem wydaje najczęściej jeden tylko 
pokos, biała zaś tylko w wyjątkowo 
sprzyjającej porze i to na bardzo 
żyznym gruncie daćby mogła trzy  
pokosy.

Najpóźniej rozpoczynać należy 
zbiór wyki i seradeli (ptaszyńca), 
zwłaszcza tej ostatniej, gdyż sera­
dela rośnie bardzo szybko, właśnie 
podczas kwitnięcia, i przytem traci 
stosunkowo mało ze swej strawności 
i pożywności, więc też ze zbiorem 
seradeli śpieszyć się nie trzeba.

Sposób suszenia skoszonych traw  
znacznie się różni od sposobu su­
szenia koniczyn, wyk i wogóle wszyst­
kich roślin strączkowych. Trawy, 
jak  to mówią, schnąć powinny na 
grabiach, to jest, iż zaraz po sko­
szeniu pokosy należy drobno roz­
bijać, przewracać i ustawicznie prze­
trząsać.

Na pokosach więc nie trzym a 
się traw  wcale, lecz ustawicznie 
przetrząsa się je i drobno rozbija, 
powtarzając robotę bodaj kilka razy 
przez dzień. Dopiero na krótko przed 
zachodem słońca trawę zgrabia się 
w małe, ważkie, lecz o ile można 
wysokie kopki, które na drugi dzień, 
zaraz po obeschnięciu rosy, rozrzuca 
się w rzerokie kręgi i znów usta­
wicznie przewraca i przetrząsa przez



cały dzień. Nad wieczorem składa 
się siano już w znacznie większe 
i szersze kopki. Przez takie dwu­
dniowe ustawiczne przetrząsanie wy­
schnie ono tak  znacznie, iż zwykle 
trzeciego dnia może być już w zu­
pełności dosuszone i zabrane. Dobry 
to i wypróbowany sposób, robota 
z suszeniem szybko się kończy 
i siano zachowuje swój świeży, ja- 
sno-zielony kolor i przyjemny zapach. 
Trzymanie zaś siana po kilka dni 
na pokosach, aby same dobrze prze­
schły, przynajmniej do połowy swej 
grubości i przewracanie ich dopiero 
wtedy na drugą stronę, aby znów 
same dalej dosychały niema żadnej 
racyi; suszenie takie zbyt długo się 
ciągnie, jest wiec ryzykowne i nie­
bezpieczne, i tylko podczas długo­
trwałej suszy i silnych upałów może 
być z korzyścią używane.

Zupełnie inaczej, niż trawy, su­
szyć się powinno koniczynę, wykę, 
esparcetę, seradelę itp. rośliny grosz­
kowe, które znów przeciwnie starać 
się należy wysuszyć bez żadnego 
roztrząsania i przewracania. Rośliny 
te bowiem mają bardzo kruche i łam ­
liwe ogonki swych kwiatów i liści, 
a nawet i cieńsze rozgałęzienia 
swych łodyg; gdybyśmy więc tak 
ustawicznie grabiami je przewracali 
i roztrząsali, jak  to należy robić 
z trawami, to połamalibyśmy i po- 
odtrącali wszystkie drobne łodyżki, 
listki i kwiatki, a zebralibyśmy 
tylko same grube, badylaste łodygi. 
Łodygi te nie są też jak u traw  
wewnątrz puste, lecz wypełnione 
mięsistym i soczystym miąższem, 
dłużej więc suszone być muszą i dla­

tego tern więcej obruszałoby się 
z nich liści, drobnych odnóg i kw ia­
tów.

Im mniej tedy w czasie suszenia 
poruszać będziemy wyki, koniczyny, 
czy też seradele lub esparcety, tem 
lepszego i tem więcej siana z nich 
zbierzemy, bo mniej ukruszymy liści 
i kwiatków, a więc najpożywniej­
szych części każdego siana. W ia­
domo bowiem, że im siano drobniej­
sze, tem i pożywność jego je st 
większa.

Z różnych sposobów suszenia ro ­
ślin strączkowych dwa tylko uważać 
można za praktyczne, mianowicie:
1) kuczkowanie i 2) suszenie na 
przyrządach. Kuczkowanie, powsze­
chnie u nas stosowane, jest najod­
powiedniejsze dla koniczyn, nato­
miast dla mieszanki, wyki i sera­
deli mniej się już nadaje, i dlatego 
rośliny te suszyć należy na przy­
rządach.

Przyrządy te bywają dw ojakie: 
rosochy czyli rogale i piramidki.

Rogal jestto gruby, od 3-ch do 
4-cli cali średnicy sosnowy lub dę­
bowy pal, na 4 do 5 łokci długi 
i w grubszym końcu ostro zaciosany. 
W palu tym co łokieć przewiercone 
są dziury, przez które przetyka się 
kołki na krzyż jeden nad drugim. 
Kołki te u spodu pala daje się naj­
dłuższe, w środku krótsze, a u góry 
najkrótsze. Zwykle u spodu dolne 
kołki mają około trzech łokci, środ­
kowe dwa łokcie, a wierzchnie mniej 
więcej jeden łokieć. Na kołkach 
tvch, po wbiciu pala w ziemię, za­
wiesza się przeschniętą dobrze na 
pokosach wykę i w parę dni bez



Rogal.

tnej ziemi nie dotyka się prawie 
wcale, od czego zabezpieczają jś  
kołki, ukośnie na rogalu wsparte, 
ja k  to dokładnie widać na załączo­
nym rysunku.

Do układania koniczyny, a w ła­
ściwie mówiąc, do zawieszania na 
rogalach, trzeba mieć pewną wprawę: 
nabywa się jej jednak bardzo prędko;

robi się trochę mniejsze. Pochodzi 
to stąd, iż kopicą, ułożona na ro­
galu jest wewnątrz pusta, umyślnie 
bowiem pozostawia się w niej jakby 
komin dla silniejszego przeciągu 
powietrza, a że jednocześnie nie za­
kłada się jej od samej ziemi, lecz na 
podłożonych ukośnie drążkach, więc 
też i siana mniej w sobie zawiera.

żadnego juz poruszania i przekła­
dania zupełnie dosycha. Przygoto­
wawszy więc sobie w zimie potrze­
bną ilość rogali, nie ma się prawie 
żadnego kłopotu z suszeniem. Tak 
wyce, jak  i koniczynie, ułożonej 
w kopice na takich rogalach, desz­
cze niewiele szkodzą, najmniejszy 
bowiem w iaterek na wskroś je  prze­
wiewa i suszy, ponieważ kopicą jest 
wtedy wewnątrz pustą i do Wilgo-

w parę godzin najmniej nawet zrę­
czny robotnik nauczy się tej sztuki 
i bardzo zgrabne kopice na roga­
lach stawia. Stosownie do tego, czy 
wyka więcej lub mniej na pokosach 
przeschła, zawiesza się jej więcej 
lub mniej na rogalu. Najczęściej 
z czterech lub pięciu rogali bywa 
parokonna fura suchego siana, kiedy 
zwykłych kopie idzie tylko trzy  do 
czterech, czyli na rogalach kopice



Piramidka.

drugie krótsze łaty, tworzące jakby 
drugie piętro na piramidce.

Sposób układania koniczyny jest 
tak i sam na piramidkach, jak  i na 
rogalach, na piramidkach jednak 
więcej wyki ułożyć można. Ma się 
rozumieć, iż kopicą, ułożona na pi­
ramidce, jest tak  samo wewnątrz

na równinach, więc bez rogali nie 
mogliby tyle paszy zebrać. Robią 
oni jednak tam trochę inne rogale, 
mianowicie ścinają młode sosny 
i świerki, których pełno w górach 
rośnie, cieńsze gałęzie odłamują, a na 
grubszych paszę rozwieszają i uk ła­
dają. Ktoby wiec miał i tutaj do

Niektórzy zamiast rogali wolą 
Używać piramidek, czyli kozłów, 
składających się z trzech długich 
na 5 do 6 łokci mocnych kołków, 
związanych u góry wicią lub zbi­
tych gwoździem, spodem zaś sze­
roko rozstawionych. W kołkach 
tych na łokieć od ziemi wbija się 
mały dębowy kołeczek lub gwóźdź 
żelazny do zakładania poziomych 
łat, służących do zawieszania koni­
czyny wokoło piramidki. Zwykle nad 
temi łatam i zakładają jeszcze wyżej

pustą, jak  i ułożona na rogalu; 
zwierzchu zaś i tu i tam koniczyna 
musi być dobrze grabiami obcią­
gnięta, aby woda deszczowa z ła ­
twością z kopicy spływała.

Suszenie na rogalach jest u nas 
w powśzechnem użyciu u górali 
karpackich, a nawet i na całein 
podgórzu. Rolnicy bowiem tamtejsi 
mało mają ziemi uprawnej, a dużo 
łąk  i pastwisk, siana więc zbierają 
sporo, a że w górach i na pod­
górzu deszcze częściej padają, niż



przetrzebienia młode zagajniki so­
snowe, ten miałby bez żadnej ro­
boty gotowe rogale.

A warto sposób takiego suszenia 
wprowadzić w powszechne użycie, 
gdyż jest on najpraktyczniejszy 
i najlepszy ze wszystkich, o czem 
przekonać się można bodaj z tego, 
iż tak  oszczędni i praktyczni go­
spodarze niemieccy suszą siano na 
piramidkach, wyrabianych z drutu 
i drzewa w fabrykach. Jeżeli więc 
opłaci się to Niemcom, to tembar- 
dziej opłaci się nam, bo drzewo 
mamy tańsze. Jak  więc zyskuje się 
na wartości siana przy suszeniu na 
rogalach, w ykazał to uczony rolnik 
dr. Loges, który badał siano z ko­
niczyny, suszone wskutek niestałej 
pogody przez 15 dni od skoszenia, 
aż do zwiezienia. Połowa koniczyny 
suszoną była w zwykły sposób i skła­

dana w zwykłe kopice, druga zaś 
połowa na rogalach. Otóż okazało 
się z rozbioru naukowego, iż siano 
suszone w zwykły sposób straciło 
prawie połowę swych części poży­
wnych, bo 47 procentów, kiedy po­
łowa, suszona na rogalach, straciła 
zaledwie 16 procentów swych części 
pożywnych. Ogromna ta  różnica po­
winna każdego rozumnego rolnika 
przekonać i do suszenia na rogalach 
zachęcić.

Ileż to razy gnije i przepada 
cały sprzęt koniczyny lub mie­
szanki wskutek długotrwałej nie­
pogody! A jednak i w takiej nawet 
deszczowej porze możnaby mieć 
wcale dobrą paszę, gdyby się ją  
tylko na rogalach lub piram idkach 
suszyło. Najdłuższe bowiem deszcze 
nie zdołają wtedy zepsuć zbioru, lecz 
co najwyżej troszkę go tylko uszkodzą.

L I P I E C .  

Pasieka latem.

W pasiece rozumnie kierowanej 
całem staraniem pszczelarza przez 
wiosnę jest, aby wszystkie pnie do­
szły na czas głównego zbioru miodu 
do takiej siły, żeby mogły zgroma­
dzić jak  najwięcej zapasów tako- 
weco. Lub też, żeby je można po­
dzielić na więcej nowych towa­
rzystw , o ile kto chce swą pasiekę 
jeszcze pomnażać, czy też na miód 
prowadzić, —  od tego bowiem po­
winno zależeć dalsze jego postępo­
wanie z pszczołami.

Poznajmy wpierw gromadzenie 
pszczół na miód. Pień pszczół, do­

brze kierowany przez wiosnę, powi­
nien mieć przed nadchodzącym głó­
wnym pożytkiem, jak  w ulu ramo­
wym, 6— 8 plastrów tegorocznej 
woszczyny i parę plastrów dawniej­
szej woszczyny, przeznaczonych na 
składanie miodu. Otóż, gdyby tak 
zostawić i nadal, w ulu czerwiu 
przybyłoby jeszcze znacznie więcej 
i pszczoły podczas głównego po­
żytku, zam iast zbierać miód, mu­
siałyby czas swój obrócić na wy- 
karmienie i pielęgnowanie młodego 
pokolenia, które po wylęgnięciu nie 
miałoby co robić, gdyż, zanim by



się stało zdolnem do pracy, miód 
tymczasem zginąłby w polu. Otóż 
do tego nie dopuszcza się; mniej 
więcej przed zakwitnięciem najwię­
kszej ilości roślin miododajnych 
w danej okolicy, matkę ogranicza 
się w czerwieniu, — zamykajac ją  
w jednej części ula na trzech mniej 
więcej plastrach, które od reszty 
oddzielone są kratką, t. zw. blachą 
odgrodową. Ma ona otwory takiej 
wielkości, że przez nie swobodnie 
przejść mogą pszczoły, a matka ze 
względu, że jest bojaźliwa, nie od­
ważą się na to. W ulu ramowym 
warszawskim o wylotach na kant 
plastrów, matkę odgradza się na 
przodzie, wylotu nie ma ona ża­
dnego, co w części i rójce zapo­
biega. Powinny więc być plastry 
w takim  porządku ułożone: licząc 
od przodu ula, 3— 4 plastry wo- 
szczyny pszczelnej przeznaczone dla 
matki, za niemi blacha odgrodową, 
następnie reszta plastrów gniazdo­
wych pszczelich, zwykle zapełnio­
nych czerwiem ; dalej kilka począt­
ków mniej i więcej dorobionych; 
za tymi całe plastry woszczyny za­
pasowej (może być i trutowa), sta­
nowiące magazyn miodny. Takich 
plastrów na miód dajemy kilka, 
4-— 8, stosownie do siły pnia i do 
zapasu woszczyny, jakim  rozporzą­
dzamy; im więcej damy, tern lepiej. 
Pszczoły, mając więcej komórek go­
towych do składania miodu, więcej 
nam takowego naznoszą.

W ulach Lewickiego, mających 
wyloty na przodzie ula na płask 
plastrów, matkę z przeznaczonymi 
dla niej plastram i umieszczamy

w tyle ula, tuż przy zatworze 
szklanym; za odgradzającą je bla­
chą kratkow ą dajemy resztę pla­
strów gniazdowych pszczelich, na­
stępnie niedorobione plastry (po­
czątki), magazyn zaś miodny daje 
się w samym przodzie ula przy wy­
lotach głównych.

Nie we wszystkich jednak pniach 
ograniczamy matki w czerw ieniu: 
—  słabych, o ileby takowe znala­
zły się jeszcze w pasiece nie poddaje­
my temu, żeby doszły do dobrej siły.

U zbyt silnych również matki 
nie*odgradzamy, gdyż to nie zapo­
biegłoby rójce, a tej staramy się 
wszelkimi sposobami uniknąć przy 
prowadzeniu pszczół w ulach ramo­
wych. W takim wypadku lepiej 
matkę zupełnie z ula usunąć, ós­
mego dnia po jej zabraniu skasować 
założone przez pszczoły mateczniki, 
pozostawiwszy tylko jeden, —  wten­
czas unikniemy rójki, trzeba tylko 
później tak i pień obserwować, czy 
młoda m atka się zapłodni. Gdyby 
jednak wypadkiem zginęła, co zda­
rza się podczas ich w ylatania do 
trutnia, dodać matecznik, lub dać 
inną matkę. Pszczoły pozbawione 
m atki w odpowiednim czasie, tj. na 
kilka dni przed początkiem głównego 
pożytku, nazbierają tyleż miodu, co 
i te, którym się ją  odgrodziło. Je ­
dne bowiem i drugie, nie mając 
w czasie głównych zbiorów do kar­
mienia młodego pokolenia, mogą się 
usilniej oddać pracy przy groma­
dzeniu zapasów. W naszym klima­
cie okres kwitnienia większej ilości 
roślin miód dających bywa często 
bardzo krótki, nieraz dni kilka, k il­



kanaście tylko trwający, pszczoły 
więc obarczone nadmierną pracą do­
mową nie mogą wyzyskać tak  kró t­
kiego miodobrania.

W kilka dni po odgrodzeniu 
matki zajrzeć trzeba do takiego 
ula, aby się przekonać, czy matka 
znajduje się w miejscu przeznaczo- 
nem dla niej —  dowodem tego bę­
dzie obecność jajeczek. Gdyby zaś 
było przeciwnie i zobaczylibyśmy 
jajeczka w części miodnej, to na­
leżałoby matkę odszukać i wpuścić 
na plastry dla niej przeznaczone. 
Uważać należy, żeby ramka, w któ­
rej je st oprawiona blacha kratkowa, 
ściśle pasowała do ścian ula, t, j. 
aby nie było szpar tak  w spodzie 
ula, jak  i przy ścianach, któremi 
m atka mogłaby się przecisnąć do 
magazynu miodnego.

Teraz już pozostanie nam tylko 
pilnować pszczół, jak  prędko na­
pełnią dodane plastry miodem, aby 
zabierać takowy. Z zabieraniem 
miodu nie należy zwlekać, gdyż 
pszczoły, mając większy zapas, mniej 
chętnie pracują, przyczem zaskle­
piają go, czem nam niemało roboty 
przysporzą, trzeba bowiem przed 
wytrząśnięciem na plastrach takich 
ścinać zasklep. Zabierając miód 
i wcześniej, choćby na początku 
głównego pożytku, nie powinno się 
go nigdy w ytrząsać z plastrów, 
przeznaczonych na zimę dla pszczół. 
Może później z różnych przyczyn 
miód przepaść w polu i pszczoły 
nasze zostaną bez miodu na zimę. 
Zostawia się nieruszanymi w każ­
dym ulu jakie 6 — 8 plastrów najle­
pszej pszczelej woszczyny, resztę

bierzemy na miodarkę. Opróżnione 
plastry z miodem wsadzamy z po­
wrotem do uli. Zabiera się miód, 
ile razy pszczoły plastry napełnią, 
mianowicie 2— 4 razy, zależne to 
jest od miejscowości, roku i ilości 
plastrów w magazynach miodnych; 
im pszczoły mniej mają takowych, 
tem częściej trzeba miód wytrząsać.

Zwykle ostatnie miodobranie łączy 
się z ułożeniem gniazda pszczołom 
na zimę, przedtem jednak trzeba 
u niektórych pni matki pozmieniać. 
M atka żyć może do 5-ciu lat, lecz 
po upływie 3-ch staje się już nie­
dołężną, niesie więcej jajeczek na 
trutnie, niż na pszczoły robocze, 
a potem już tylko na pierwsze.

Nie chcąc do tego dopuścić, matkę 
w trzecim roku jej życia usuwamy 
z ula, aby pszczoły na jej miejsce 
wychowały sobie inną, młodą. Zmie­
niać matki najlepiej w połowie głó­
wnego pożytku.

Chcąc pszczołom dopomódz do 
prędszego wychowania matki, naj­
lepiej na ośm dni przedtem pozba­
wić jeden pień matki, a gdy w nim 
już będą mateczniki kryte, co na­
stąpi po ośmiu dniach, powycina się 
je z kawałeczkami woszczyny i wsztu- 
kuje do innych pni, zabrawszy im 
na kilka godzin przedtem matki. 
Pień, przeznaczony na wychowanie 
mateczników, powinien odznaczać się 
wielką pracowitością i łagodnością; 
przymioty te przez młode matki 
udzielą się pniom, do których się 
je dodało. W jednym pniu nie bywa 
więcej nad sześć mateczników do­
brych do wycięcia. Jeden natural­
nie zostawia się dla pszczół miej-



scowycli. Pnie, wychowujące młode 
matki, wymagają troskliwej opieki 
aż do czasu zapłodnienia się tako­
wych, o czem 'przekonamy się, wi­
dząc złożone przez nie jajeczka.

Główny pożytek kończy się u nas 
zwykle ze zżęciem óziminy, mniej 
więcej przy końcu lip ca ; trzeba 
więc w tym czasie, a najpóźniej 
w początku sierpnia, wszystkie pnie 
przejrzeć i uporządkować im gnia­
zda. Jestto niejako przygotowanie 
pszczół do zimowli.

Przedewszystkiem zwracamy uwa­
gę na zapas miodu; pień średniej 
siły powinien mieć na przepędzenie 
zimy i części wiosny, aż do nasta­
nia większego w ziątku w polu, koło 
30 funtów. W miejscowości, bar­
dzo ubogiej w zbiór miodu na Wio­
snę, lepiej zostawić o kilka funtów 
więcej. Zapas miodu oblicza się 
zwykle na oko. Cały plaster w ramce 
Lewickiego napełniony miodem za­
sklepionym liczymy na 8 funtów 
miodu, górną połówę plastra za 5, 
czwartą część tegoż za 3 funty. 
Niezasklepiony miód liczymy jako 
połowę tego. Niewprawnym można 
polecić ważenie każdej ramki na 
kantarku, —  na plaster i ramki 
odtrąca się 1 funt, Plastrów  na 
zimę zostawia się 6— 7. Otóż bar­
dzo jest ważne, by miód w nich 
był tak  ułożony, żeby zajmował nie 
więcej, jak  połowę ich długości od 
góry. Gdyby takie plastry całe 
były zalane miodem, należy je w dol­
nej połowie odsklepić, poczem wy­
trząść z tej połowy miód na mio- 
darce. Najczęściej trafia się, że 
cześć tych plastrów jest prawie cał­

kiem napełniona miodem, gdy inne 
mają go bardzo niewiele, wtenczas 
pszczoły same przeniosą miód z je ­
dnych do drugich i ułożą sobie 
dóbfe gniazdo do zimowli. Od uło­
żenia miodu w plastrach najwięcej 
zależy dobre przezimowanie pszczół.

Na przepędzenie zimy zbierają się 
pszczoły w kłąb na Wolnej od miodu 
dolnej połowie plastrów i w pobliżu 
wylotów. W' czasie zimy kłąb spo­
żywa leżący nad nim miód i w miarę 
ubywania takowego posuwa się za 
nim coraz wyżej. Otóż, gdyby zi­
mujący kłąb doszedł w czasie zimy 
do końca warstwy miodowej, to zgi­
nąłby z głodu, choćby z jednej czy 
drugiej strony jego był znaczny 
zapas miodu —  zimno nie pozwoli 
pszczołom przejść na drugie plastry. 
Dlatego to uważamy za najlepsze 
ułożenie miodu, gdy zajmuje górną 
połowę plastrów, tj. 9— 10 cali 
długości, gdyż tyle wystarcza na 
zimę.

W wypadku, gdy zimujemy pszczo­
ły na mniejszym zapasie miodu 
i gdy on zajmuje tylko na paru 
plastrach tylko połowę tychże -  
na innych mniej, po trochu tylko, to 
trzeba postawić więcej zapełnione 
w środku, mniej mające —  z brze­
gów. Oprócz 6— 7 plastrów zo­
stawionych na zimę, zostawiamy 
jeszcze po parę zapasowych, gdyż 
podczas dni upalnych, jakie jeszcze 
być mogą, byłoby pszczotom za go­
rąco, a i miodu zanieść jeszcze nieco 
mogą z późno kwitnących roślin np, 
seradeli, wrzosu. Ramki już teraz 
przykrywa się poduszkami, gdyż 
noce bywają chłodne; podczas upal-



nych dni można je odsuwać. Gdyby 
który pień nie miał odpowiedniego 
zapasu miodu, najlepiej byłoby do­
dać go całymi p lastram i; jeżeli nie­
ma takich, dać można na jakiej mi­
seczce miodu wytrząśniętego na mio- 
darce. Stawia się ją  na spodzie 
nla. Poddaje się miód zawsze wie­
czorem i tylko tyle, żeby go pszczoły 
mogły przez noc zabrać (3— 4 funty); 
rano miseczkę się usuwa. Aby się 
pszczoły nie topiły w dodanym mio­
dzie, kładzie się trochę pomiętej 
słomy: służy ona pszczołom jako 
tratw a: chodząc po ździebełkach 
słomy, miód wybierają.

Nie trzeba z podkarmianiem pszczół 
zwlekać; miodu dodanego późno nie 
zdążą już przed zimą zasklepić, 
a tak i dla nich w czasie zimy jest 
bardzo szkodliwy, nabiera bowiem 
w siebie dużo wody z powietrza 
i wskutek tego fermentuje: —  naj­
później w połowie września można 
to jeszcze uskutecznić. Gdyby wy­
padło później pszczoły podkarmiać, 
np. w październiku, lepiej użyć do 
tego cukru, gdyż nie fermentuje tak 
łatwo. —  Po skończonym pożytku 
trzeba baczną zwracać uwagę, aby 
nie dopuścić rabunku w pasiece; wy­
loty powinny być u wszystkich pni 
pozmniejszane, unikać trzeba ogro­
mnie rozlewania miodu w pobliżu 
uli, pozostawiania kawałków wo- 
szczyny, wszystko to bowiem może 
ściągnąć ifkpad. W szystkie czyn­
ności lepiej dokonywać przed wie­
czorem lub podczas dni pochmur­
nych —  również w obawie rabunku. 
—  W ulach prostych, o budowie 
nierozbieralnej, jak  kłody, koszki,

bezdenki, chcąc pszczoły wyzyskać, 
należy zastosowywać różne nad­
stawki i przystawki. Zbija się 
z cienkich desek skrzynkę, wypeł­
nia się takową ramkami i stawia 
na kószce, czy bezdenku. U wierzchu 
takiego ula powinien być otwór 
3— 4 cale szeroki, takiż wycina się 
i na dnie nadstawki. W ramki po­
winno się wsztukować plastry wo- 
szczyny.

Miód z takich ramek wytrząsa 
się na miodarce, próżne plastry 
ustaw ia się powrotnie na nadstawki. 
Po skończonym pożytku nadstawki 
odejmuje się i chowa do przyszłego 
lata, otwór u góry w kószce czy 
bezdenku zaopatruje się tak, żeby 
tędy zimno nie miało dostępu do 
środka ula.

Do innych uli prostych, więcej 
wysokich, jak  szerokich, można za­
stosować przystawkę, t. j. skrzynkę 
w kształcie szafki z paroma pię­
tram i ramek. Dopasowuje się ją  
z boku ula, np. jak  u kłody-stojaka, 
do otworu zamykanego zatw orkiem ; 
wyloty w takim razie daje się 
w przeciwnym boku, przystawka 
więc wypada w plecach ula —  tu 
zwykle pszczoły najwięcej miodu 
znoszą. Doskonale też można wy­
zyskać pszczoły we wszystkich 
ulach nierozbieralnych przy pomocy 
byle jakiego ulika wypełnionego 
plastrami w ramkach. Ulik taki 
powinien mieścić 10— 12 ramek Le­
wickiego. Powinno się już wcześnie 
na wiosnę zaraz po pierwszym oblo­
cie pszczół poustawiać pnie, prze­
znaczone na takie prowadzenie, po 
dwa przy sobie. .Na początku głó-



wnego pożytku odbiera się z jednego 
ula matkę i wsadza wraz z garścią 
pszczół do ramowego ulika, który 
stawia się na samym środku miejsc 
zajmowanych przez te dwa pnie, te 
zaś odnosimy na inne miejsce. W szyst­
kie lotne pszczoły obydwóch pni zlecą 
do postawionego ulika, utworzy się 
tu  tak  silny rój, że zniesie nawet 
i parę pudów miodu. Matkę po paru 
dniach odszukuje się i usuwa zu­
pełnie; pszczoły założą mateczniki 
na złożonych przez nią jajeczkach. 
Te po ośmiu dniach skasuje się, zo­
stawiwszy jeden. Zanim się taka 
m atka wylęgnie i zapłodni, to i po­
żytek się skończy, a wychowując 
sobie matkę, będą pszczoły lepiej 
pracować. Pszczół z takiego roika 
zostanie bardzo m ało ; pod koniec 
pożytku można je dosypać do k tó­
rego słabszego, matkę zaś użyć na 
poprawę bezmatków lub skasować.

Chcąc pomnażać pasiekę, najlepiej 
będzie część pni prowadzić na miód, 
np. połowę, a reszcie czy to po­
zwolić roić się, lub też samemu po­
robić roje.

Pni przeznaczonych na rozmna­
żanie nie powstrzymuje się w roz­
woju : nie ograniczamy w nich matki 
w czerwieniu, owszem dodajemy jej 
jeszcze ciągle woszczyny pszczelej, 
aby w każdym takim pniu było 
8— 10 zaczerwionych plastrów. Po­
zwalając pszczołom na rójkę, mu­
simy dużo czasu poświęcić na pil­
nowanie wychodzących rojów, 5— 6 
tygodni conajmniej. Daleko lepiej 
samemu robić roje; umiejętnie to 
przeprowadziwszy, można zrobić roje 
tak silne, że nie będą się różniły

od innych pni w pasiece, a i pod­
dane dzieleniu pszczoły niewiele to 
uczują. Szczupłość miejsca nie po­
zwala mi na opisanie sposobu ro­
bienia rojów sztucznych. Chcących 
się tego nauczyć, odeszlę do książki 
Lew ickiego: „Pszczelnictwo“ lub do 
przezemnie napisanej: „Praktyczne 
pszczelni ctwo“.

W ulach prostych bardzo trudno 
pszczoły od rójki odkłonić, w takich 
najlepiej samemu rójkę wywołać; 
wtenczas tylko przez dni parę będzie­
my zmuszeni roje pilnować. Przede- 
wszystkiem trzeba się rozejrzeć 
w swej miejscowości, "kiedy-zaczyna 
się tu większy pożytek, żeby na od­
powiednią porę wywołać rójkę. U nas 
prawie wszędzie najstosowniejszą 
porą na rójkę je st druga połowa 
czerwca. Obrawszy więc sobie naj­
dogodniejszy czas, odbieramy na 13 
dni przedtem u pni, na rójkę prze­
znaczonych, matki, co prawie zawsze 
wyjście rojów wywoła. Rój zebrany 
po osadzeniu do ula najlepiej po­
stawić na miejscu pnia, z którego 
takowy wyszedł. Wszystkie lotne 
pszczoły zlecą się do nowoosadzo- 
nego roju, przez co tenże ogromnie 
wzmoże się w siłę, pień zaś macie­
rzysty po stracie tylu pszczół (po­
zostały w nim same młode) nape- 
wno rójki dalszej zaniecha. Osadza­
jąc  rój do ula ramowego, daje się 
6— 7 ramek z naklejonymi paskami 
woszczyny; więcej nie powinno się 
dawać, dopóki te nie zostaną do 
dołu zabudowane. Gdyby po osa­
dzeniu roju zdarzyły się dłuższe 
słoty, należy rój podkarmić, gdyż 
pszczoły po wyczerpaniu zapasów,



. wziętych z pnia macierzystego, mogą 
zginąć z głodu. Ul ze świeżo osa­
dzonym rojem powinien stać zupeł­
nie równo, pionowo: gdy jest prze­
ciwnie, pszczoły krzywo budują pla 
stry. Roje z młodemi matkami do­

zorować, czy się takowe zapłodnią. 
Gdyby która zginęła,- dodać z innego 
ula zapasową, umyślnie hodowaną 
w małym uliku matecznym, co 
bardzo w arte polecenia.

St. Brzósko.

S I E R P I E Ń .
Sierp, kosa czy żniwiarka.

Gdyby tak kto ze dwadzieścia 
la t temu zwrócił się do gospodarzy 
wiejskich z powyższem zapytaniem, 
to na pewno otrzymałby zgodną 
odpowiedź, że kosa dobra do laki, 
ale nie do pola, a żniw iarka służy 
tylko do marnowania dworskiego 
zboża, bo najlepiej można zebrać 
zboże jednym tylko sierpem. Obecnie 
jednak czasy się już na tyle zmie­
niły, że nietylko we dworach, ale 
nawet i u małorolnych gospodarzy 
uważają, iż najbardziej do zbioru 
zboża nadają się żniwiarki, po nich 
dawne kosy, a na ostatku dopiero 
sierpy. I  rzeczywiście, przyznać to 
musi każdy nieuprzedzony gospo­
darz, iż żniwiarką najprędzej, naj­
taniej i najlepiej sprzątnąć zboże 
m ożna; że zbiór kosą jest powol­
niejszy i drożej wynosi niż żni­
wiarką, —  a już najdrożej, najwol­
niej i najgorzej zbiera się sierpem.

Co prawda, to żniwiarki nie były 
tak  dobre, tak  lekkie i tanie, jau  
obecnie, więc nic dziwnego, iż one 
dzisiaj przy żniwach pierwsze zaj­
mują miejsce, boć na to w zupeł­
ności zasługują. Dziś można śmiało 
powiedzieć, że niema już złej żni­
wiarki, bo wszystkie są dobre; a że

jedni chwalą takie, a drudzy znów 
wolą owakie, to pochodzi ztąd, iż 
jedna żniw iarka posiada pewną za­
letę w daleko wyższym stopniu niż 
druga, ta  znowu przewyższa pierw­
szą inną zaletą. Tak np. jedna jest 
bardzo lekka, ale za to słabsza niż 
druga —  bardzo mocna, ale znacz­
nie cięższa Inna znów wybornie 
składa garście, lecz gorzej podcina 
wyłożone zboże, niż druga, której 
noże i stół momentalnie dają się 
w robocie pochylać, przez co bar­
dzo nawet polegnięte zboże z ła t­
wością zbiera, natomiast garści już 
tak  równiutko ułożyć nie jest w sta­
nie. Słowem, jedna ma to, druga 
zaś owo dobrego, o co więc komu 
najbardziej idzie, ten może sobie 
odpowiednią żniwiarkę dobrać, zu­
pełnie tak  samo, jak  wybierać trze ­
ba pomiędzy różnemi pługami, czy 
bronami. Bo jak  niema brony do 
wszystkiego, tak  samo nie ma i nie 
może być żniwiarki, któraby posia­
dała wszj^stkie ulepszenia. Kupując 
więc żniwiarkę trzeba się dobrze 
namyślić, aby wybrać najodpowie­
dniejszą do miejscowych warunków, 
a wtedy napewno można być z ro­
boty jej w zupełności zadowolonym.
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Ale, oprócz odpowiedniego wyboru, 
trzeba też i obchodzić się ze żni­
w iarką we właściwy sposób, czego 
przy kupnie żniwiarki z ochotą za­
wsze nauczą. Sprzedającemu bo­
wiem bardzo zależy na tem, aby 
żniw iarka jego w robocie zakaso­
wała inne, u drugiego kupione, więc 
stara się wszystko jak  najdokładniej 
wytłomaczyć, bo wtedy żniwiarka 
lepiej w polu pracować będzie.

Opisywać wszystkich obecnie is t­
niejących żniwiarek nie będę, gdyż 
zabrałoby to zbyt dużo czasu i miej­
sca; wymienię tylko niektóre, naj­
odpowiedniejsze - dla drobnych rol­
ników z tych lub owych względów.

„Adriance“ z szerokością cięcia 
na półtora metra, kosztuje 620 kor. 
i takaż sama mniejsza o lżejszej 
budowie 575 koron.

„Nr. 1 Massey Harris" tak  samo 
w dwóch szerokościach. Czterosto­
powe fabryka buduje na jednego ko­
nia o dwóch dyszelkach, przy kup­
nie jednak żądać trzeba zmiany na 
jeden dyszel dla dwóch koni. Żni­
w iarki te są bardzo mocne i trwałe, 
kosztują 550 i 650 koron.

„Ideal“ Deeringa, o szerokości 
cięcia 1. 25 metra. Kupować na­
leży tylko ulepszoną, gdyż poprze­
dnio wyrabiane są gorsze. Ulep­
szona kosztuje około 600 koron.

„D aisy“ Mac-Connicka, również 
tylko ulepszone, szersze i węższe, 
bo na 1. 52 m. i na 1. 22 m., obie 
bardzo mocne i trw ałe ; kosztują 
około 600 do 650 koron.

Są jeszcze i inne, może i nie 
gorsze od wymienionych wyżej, 
u nas. najczęściej używanych. Wy­

bierać więc można do woli i upo­
dobania. Wspomnieć jeszcze należy, 
iż fabryki wyrabiają też obecnie 
i kosiarki, które z łatwością prze­
mieniać się dają na żniwiarki. Tak 
przerobiona kosiarka na żniwiarkę 
nie zgarnia jednak sama ściętego 
zboża, lecz spełniać to musi robot­
nik, dla którego przytw ierdza się 
drugie siedzenie. Ponieważ cena 
samej kosiarki wynosi 300 do 350 
koron, bo każda fabryka inne na­
znacza ceny, przyrząd zaś do zmiany 
kosiarki na żniwiarkę kosztuje od 
60 do 75 koron, przeto nie ma in­
teresu na takie kupno, chyba że 
ktoś ma sporo łąk  i koniczyn do 
koszenia, to temu opłaci się naby­
cie kosiarki z przyrządem, zamiast 
kupna żniwiarki.

A teraz zastanówmy się, czy nie 
lepiej jest kosić zboże kosą, niż 
zżynać sierpam i? Bardzo wielu go­
spodarzy utrzymuje, iż kosa dużo 
ziarn z kłosów wytrząsa, zwłaszcza, 
jeżeli się kosi zboże przestałe. Prze- 
dewszystkiem porządny i zabiegliwy 
gospodarz nie powinien dopuścić do 
tego, aby mu zboże na polu prze­
stało, z nieprzestałego zaś zboża 
kosa ziarn nie wytrząsa. Kto zbiera 
kosą, ten zbiera prawie dziesięć 
razy szjdbciej niż sierpem, więc też 
takiemu i zboże się nie przestoi, 
gdyż żniwo we właściwej porze 
kończy. Zresztą, czy rzeczywiście 
za kosą więcej wysypuje się prze- 
stałego zboża, niż za sierpem, to 
jeszcze pytanie, bo na pewno nikt 
tego nie sprawdzał. Tak się to zwykło 
mówić, bo na skoszonym kawałku 
rzeczywiście więcej widać wykru­



szonych ziarn, niż na wyżętym 
sierpem. Nic w tern jednak dzi­
wnego, gdyż w ściernisku po sier­
pie znacznie wyższem niż po kosie, 
nie widać tak  dobrze wykruszonych 
ziarn, ja k  na nisko przy ziemi wy­
koszonym kawałku. I  z tego to 
właśnie powodu powstało to nie­
słuszne, według mnie posądzenie, 
iż kosa więcej, niż sierp, ziarn wy­
trząsa.

Z drugiej strony przyznać trzeba, 
iż sierpy są również we żniwa po­
trzebne, gdyż przy pomocy ich 
sprzątać zboże mogą byle wyrostki 
i trochę starsze dzieci, kiedy do 
kosy stanąć tylko może starszy, 
mocniejszy chłopak. U nas jednak

niepotrzebnie dorośli mężczyźni za­
miast z kosą, z sierpem na pole 
wychodzą; dorosłemu mężczyźnie 
więcej przecie kosa pasuje, sierp 
zaś dobry jest tylko dla dzieci i ko­
biet. W niektórych okolicach tak  
się już mężczyźni do kosy włożyli, 
że żaden chłop, a nawet starszy 
chłopak, nie wziąłby tam sierpa do 
ręki. Nasi górale sławni są na 
cały świat kosiarze, a i w innych 
okolicach niezgorzej też tylko za 
pomocą kosy zbierają i dobrze na 
tern wychodzą, bo żniwo kosztuje 
taniej, kończy się prędzej i przytem 
słomy zbiera się o czwartą, lub co 
najmniej już o piata cześć więcej.

Ł K. D.

W R Z E S I E Ń .

Zbiór i przechowywanie
Owoce n nas zwykle są zbierane 

niedbale; strząsa się je wprost 
z drzewa lub obija tyczkami. Takie 
barbarzyńskie postępowanie szkodzi 
przedewszystkiem ogromnie drze­
wom, gdyż obłamuje się i uszkadza 
dużo mniejszych i większycli gałą­
zek. Drzewo po takiem zebraniu 
owoców musi la t parę goić rany, 
a i owoce w podobny sposób zdjęte 
niewiele są w arte: poobijane o ga­
łęzie i ziemię psują się i gniją, 
nawet mowy być nie może o dłuż- 
szem takich owoców przechowaniu. 
W sprzedaży tracą też niezmiernie 
na wartości —  a w większym, szer­
szym handlu nawet patrzeć nie chcą 
na tak  zbierane owoce.

W szystkie owoce, prawie bez wy-

owoców w małym sadzie.

Rys. 1.

jątku, powinny być zbierane rękam i; 
strząsać nawet na podkładane płachty
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czy maty nie jest dobrze, gdyż 
przez to nie uniknie się rozbijania 
o gałęzie i jedne o drugie. Zbiera­
nie owoców z większych drzew na­
stręcza sporo trudności. Przede- 
wszystkiem trzeba sporządzić sobie 
drabinę, stosownej do drzew wiel­
kości. Najlepsza będzie z nogami, 
gdyż można, ją  przy drzewie posta­
wić i swobodnie obiema rękami 
owoce obrywać. Przedstawiona na 
rys. nr. 1 amerykańska drabinka
0 jednym drągu jest bardzo lekka
1 wygodna w użyciu. Szczeble są 
z obydwóch stron umocowane dru­
tem. W ystający poza ostatni szcze­
bel drąg, stanowi bardzo wygodne 
oparcie podczas zrywania owoców. 
Następnie trzeba się zaopatrzyć 
w różnej wielkości kosze ; przy zry ­
waniu na drabinie najlepszy jest 
zwyczajny koszyk okrągły z kabłą- 
kiem, w jakim  na wsi noszą zie­
mniaki. Aby się owoce nie uszka­
dzały przy kładzeniu ich w koszyk, 
wykłada się go papierem lub płót­
nem. Kładzie się owoce w koszyk 
ostrożnie, jak  jajka, aby się jedne
0 drugie nie stukały. Do koszyka 
przywiązuje się drewniany haczyk, 
aby go można było zawiesić na ga­
łęzi lub na drabinie przy zrywaniu 
owoców. Większe koszyki z dwoma 
uszami służą do przenoszenia owo­
ców. Unikać należy łażenia po drze­
wie, szczególniej w butach —  ła ­
mie się przez to dużo g a łę z i; przy- 
tem kora od obuwia odciska się
1 kaleczy, z czego powstają rany, 
trudne do wyleczenia.

Letnie jabłka i gruszki zbieramy 
z drzew, gdy już znaczniejsza część

„G ospodarz".

takowych jest dojrzała, —  wten­
czas zdjąć można wszystkie, reszta 
dojdzie w leżeniu. Jesienne, doj­
rzewające we wrześniu, lepiej zdjąć 
na parę tygodni przed ich dojrze­
niem zupełnem — na smaku na­
wet zyszczą przez to, a gdybyśmy 
je trzym ali nieco dłużej, w iatr dużo 
strąciłby na ziemię. W szystkie zaś 
późniejsze, jesienne i zimowe od­
miany zbieramy przy końcu wrze­
śnia lub na początku października. 
Przy zbieraniu takich owoców trze­
ba dołożyć jak  najwięcej starań, 
aby się potem przy przechowaniu 
nie psuły. Dzień na zbieranie wy­
brać należy pogodny, zabrać się 
do tej roboty po obeschnięciu rosy 
koło godziny 10 i nie zbierać dłu­
żej jak  do 4 po południu.

Rys. 2.

Z gałęzi bardzo oddalonych, wy­
sokich, gdzie nie można sięgnąć 
ręką z drabiny, zbieramy przy po­
mocy różnego rodzaju zbieraczy. 
Najpraktyczniejszy z nich i najła t­
wiejszy do zrobienia jest z krążka 
blaszanego (rys. 2-gi), do którego 
przytwierdzone są kawałki drutów; 
u dołu przyszywa się woreczek. 
Zbierając nim, tak manewrujemy, 
żeby urwać owoc, zaczepiwszy go 
między druty i żeby wpadł w wo­
reczek.

Przy zrywaniu owoców zwracać 
należy ogromną uwagę, żeby wraz

5



z ich ogonkami nie obłamywały się 
i gałązki t. zw. sakwy, na których 
je s t bardzo dużo pączków owoco­
wych na przyszły rok. Po nieu- 
ważnem zbieraniu pod drzewem cała 
ziemia jest zasiana takiemi gałąz­
kami —  zniszczony przyszły plon.

Owoc przy zrywaniu unosi się 
w górę, jednocześnie naciskając pal­
cem ogonek w miejscu połączenia 
z gałązką, przez to ogonek oddziela 
się i owoc urwany pozostaje w na­
szej ręce.

Owoce zebrane wykładać należy 
z koszyków bardzo ostrożnie, aby 
się przytem nie tłukły. Najlepiej 
położyć je na większe gromady w 
jakiem  przewiewnem miejscu —  
szopie, stodole czy strychu. Po 
kilku dniach, gdy, jak  mówimy, już 
się wypocą, rozłożyć je cieniej na 
słomie czy matach dwiema lub trze­
ma warstwami. Tu mogą pozostać 
aż do mrozów, t. j. do listopada. 
W tenczas przeniesie się je na prze­
chowanie zimowe.

Do przechowania owoców naj­
lepsze są suche, chłodne piwnice. 
Tu urządza się półki kilkoma pię­
tram i z desek olszowych czy innych, 
byle nie sosnowych i na nich uk ła­
da owoce. Jab łka można położyć 
i grubiej dwoma lub trzema w ar­
stwami, gruszki tylko jedną warstwą, 
korzonkami do góry. Między półkami 
powinno być przejście, aby można 
było swobodnie co parę tygodni 
owoce przebierać i usuwać nad- 
psute, gdyż od takich zgnilizna in­
nym zdrowym się udziela. Na prze­
chowanie zimowe wnosimy owoce 
zupełnie suche i nieuszkodzone.

Trzeba je przedtem przebrać i 
wszystkie, czy to nadbite, czy też 
w inny sposób uszkodzone, usunąć. 
Unikać należy przenoszenia w wię­
kszych koszach, gdyż w większej 
ilości jedne od drugich gniotą się. 
Przechowywać również dobrze mo­
żna owoce ułożone na półkach w 
chłodnej śpiżarni czy komorze, gdzie 
ciepłota nawet i podczas większych 
mrozów da się powyżej zera bez 
ogrzewania piecem utrzymywać. W 
miejscu opalanem powietrze jest su­
che, co nie sprzyja dobremu prze­
chowywaniu owoców. Chcąc trzy ­
mać w takiem miejscu, trzebaby 
podłogę często zlewać wodą, aby 
wytworzyć pożądairy stopień wilgoci. 
Nadmierna wilgoć również szkodzi —- 
dlatego też piwnica wilgotna nie 
jest dobra. W ciepłem miejscu trzy­
mane owoce dojrzewają zbyt prędko, 
później marszczą się, więdną. Tem­
peratura w przechowalni nie po­
winna być wyższą nad 5 stopni R., 
najlepiej jak  jest 2— 3 stopnie po­
nad zerem. W chłodniejszem pomie­
szczeniu, gdzie bywa parę stopni 
mrozu, przetrzymać też można, ale 
należy owoce zabezpieczyć od prze­
marznięcia. Można je w jakich pa­
kach czy beczkach ułożyć, przeło­
żywszy suchym proszkiem torfowym 
lub wiórkami drzewnemi. Słomy, 
sieczki, plew, siana nie radzę uby­
wać do przekładania, gdyż od tego 
nabierają owoce zapachu nieprzy­
jemnego —  już lepiej suchego zu­
pełnie piasku. Podczas większych 
mrozów okrywa się paki matami, 
liśćmi lub czemś podobnem. Co jakiś 
czas, korzystając z odwilży, trzeba



i tak przechowywane owoce prze­
łożyć, aby zepsute oddzielić. Póź­
niejsze odmiany po przejściu mro­
zów na wiosnę wyjmuje się z pak 
i układa cienko na półkach, stara­
ją c  się utrzymać nizką temperaturę, 
to będzie je można długo jeszcze 
przetrzymać. Wszystko to odnosi 
się do jabłek i gruszek, gdyż inne, 
ja k  śliwy, wiśnie, winogrona, nie 
dają się dłużej przetrzymywać.

Odmiany jabłek bardzo trwałe, 
jak  : żeleźniak, grochówka, kuzynek, 
reneta kaselska, można doskonale 
do wiosny przetrzymać w dole od 
kartofli. Ściany dołu lepiej wyłożyć

deskami. Owoce wnosi się przed 
nadejściem większych mrozów. Na 
dno dołu sypie się suchego piasku 
na kilka cali grubo i na tern k ła­
dzie jabłka na łokieć i wyżej. Mo­
żna również i tu  półki porobić i na 
nich grubo ułożyć —  tak więcej 
zmieścimy. Otwór dołu przykrywa 
się drzwiczkami, a na nie kładzie 
się wiecheć ze słomy czy grocho­
win. Podczas odwilży okrycie usuwa 
się i przewietrza wewnątrz. Dołek 
powinien być wykopany w miejscu 
zupełnie suchem, gdzie nigdy woda 
nie staje.

St. Brzósko.

10.  P A Ź D Z I E R N I K .

Jak w łatwy sposób zapobiedz wyplenianiu się ziemniaków.

Każdemu wiadomo, iż między 
ogromną ilością istniejących obecnie 
odmian ziemniaków, jedne są więcej, 
drugie zaś mniej plenne, lecz naj­
plenniejsze odmiany prędzej czy pó­
źniej tracą znacznie na swej plen­
ności, drobnieją i wyradzają się. 
Z tąd kłopot i zmartwienie dla go­
spodarza, gdyż zaledwie wyszukał 
sobie najodpowiedniejszą na swój 
g run t odimanę i przytem bardzo 
plenną, aliści po kilku latach spo­
strzega, że . ziemniaki jego znacznie 
zdrobniały i plenność swą straciły, 
chociaż nie żałował nigdy nasienia 
i wybierał na wiosnę same tylko 
najpiękniejsze i największe ziemniaki 
do sadzenia. Nic to jednak nie po­
mogło, ziemniaki się wypleniły i 
znów trzeba sprowadzać i próbować

nowe odmiany, aby się przekonać, 
które na ten grunt najlepiej się na­
dadzą. Wiadomo bowiem, że nie 
wszystkie plenne odmiany udają się 
jednakowo na wszystkich gruntach; 
nie dość więc kupić jakąś nową, 
bardzo chwaloną odmianę, trzeba 
się jeszcze przekonać, czy na tym 
gruncie zechce się ona również do­
brze udawać. A ponieważ wyszuki­
wanie takiej najodpowiedniejszej od­
miany jest kosztowne, kłopotliwe i 
dużo zabiera czasu, więc też lepiej 
będzie zapobiedz wcześniej wyple­
nianiu się wyszukanej poprzednio 
odmiany.

Różne są na to sposoby, zwró­
cimy jednak uwagę naszych gospo­
darzy tylko na jeden, bardzo pro­
sty, łatw y i zupełnie niekosztowny;



każdy więc, kto tylko zechce, może 
go wypróbować i sprawdzić, gdyż 
przytem na żadną stratę nikt się 
nie narazi.

Idzie tu  tylko o to, aby wybierać 
ziemniaki do sadzenia, nie na wio­
snę z kopców lub dołów, lecz ko­
niecznie w jesieni i to tylko w cza­
sie kopania. A przecież to nikomu 
najmniejszego nawet nie może spra­
wić kłopotu, ani też na żadne nie 
narazi koszta. Dość będzie, aby 
kilku uważniejszych i mądrzejszych 
kopaczy miało przy sobie nie jeden, 
lecz dwa koszyki: jeden na zbie­
ranie ziemniaków przeznaczonych 
do sadzenia (sadzeniaków), drugi 
zaś na pozostałą resztę wykopa­
nych.

Ale zapyta pewno niejeden z czy­
telników, dlaczegóż wybierać zie­
mniaki do sadzenia koniecznie tylko 
przy kopaniu, a nie na wiosnę? co 
za korzyść z tak  wczesnego wybie­
rania mieć można ?

Aby na powyższe zapytanie dać 
należytą odpowiedź, musimy naj­
pierw przypomnieć istniejące prawo 
dziedziczności, to jest przelewanie 
z rodziców na potomstwo swych 
wad i zalet. Prawo to tak dobrze 
stosuje się do roślin, jak  i do zwie­
rząt, a znane jest ono każdemu 
prawie gospodarzowi. Pamiętając 
o niem, nie pozostawi on do chowu 
bardzo pięknej nawet jałóweczki, 
jeżeli matka jej mało mleka daje; 
również nie będzie stanowił dycha- 
wicznej kobyły, gdyż wie, iż przy- 
chowana od kiepskiej dojki jałówka 
nie będzie nigdy dobrą krową, a 
źrebię od dychawicznej klaczy na

pewno też prędzej czy później zdy- 
cliawiczeje. Przeciwnie zaś pozo­
stawi przychówek tylko od najlep­
szych matek i stara się o najpięk­
niejszych stadników, pamiętając, iż 
wskutek prawa dziedziczności wszel­
kie wady i zalety przenoszą się z 
rodziców na potomstwo.

U nas bardzo dziwnie gospoda­
rze stosują się do tego prawa, głó­
wnie pamiętając o niem przy hodo­
wli inw en tarza; rzadziej już przy­
pomną sobie przy uprawie zbóż, 
bo zaledwie mała liczba gospodarzy 
stara się o piękne ziarno do siewu; 
o ziemniakach, któremi tylu ludzi 
cały rok prawie żyje i które też 
z tego powodu chlebem ubogich na­
zywają, najmniej się pamięta i myśli. 
Gospodarzy, którzyby dobierali na­
leżycie ziemniaki do rozmnożenia, 
niewielu by u nas naliczyć się dało. 
W powszechnym bowiem jest u nas 
zwyczaju wybieranie ziemniaków do 
sadzenia dopiero na wiosnę i kto 
wtedy wybiera największe, ten my­
śli, że już zrobił wszystko, co zro­
bić należało. Tymczasem jest to zu­
pełnie błędne postępowanie i nie 
zapobiega ono wcale wyplenianiu 
się ziemniaków, chociaż stosownie 
do prawa dziedziczności zdawałoby 
się, że, sadząc największe tylko 
ziemniaki, plon powinien być zawsze 
obfity. Wiadomo bowiem, iż urodzaj 
ziemniaków wtedy tylko będzie bar­
dzo dobry, kiedy pod krzami zie- 
mniaczanemi nawiąże się dużo kłę­
bów, chociażby kłęby te nie były 
nadzwyczajnie wielkie. I  napewno 
nie zbierze się z morgi obfitego 
plonu, jeżeli pod krzami będzie za­



ledwie po dwa, lub najwyżej trzy, 
choćby dużych nawet kłębów.

Otóż, wybierając na wiosnę, nikt 
przecie nie pozna, czy wybrany zie­
mniak pochodzi z pod krza plen­
nego. czy też mniej plennego. Może 
on być nawet duży, ale cóż z tego, 
jeżeli pod krzem on jeden był tylko 
taki, a koło niego dwa lub trzy 
maleńkie. Ma się rozumieć, że kierz 
tak i jest nieplenny i nieplenny też 
będzie nowy, zasadzony ziemniakiem 
z takiego krza. A w każdej od­
mianie, nawet bardzo plennej, są 
zawsze obok krzów plennych i mniej 
plenne, tak samo, jak  między kro­
wami holenderskiemi, bardzo rzeczy­
wiście mlecznemi, znajdują się i kro­
wy wcale nie mleczne. W ybierając 
przeto ziemniaki do sadzenia, zw ra­
cać trzeba koniecznie uwagę nie 
tyle na sam ziemniak, lecz głównie 
na cały krzak i tylko z pod naj­
plenniejszy cdi krzaków brać kłęby, 
resztę zaś przeznaczyć do zużycia 
w zimie.

Ile pod krzem powinno być zie­
mniaków, ażeby można go uznać 
za plenny, ściśle oznaczyć się nie 
da, gdyż zależy to od wielu przy­
czyn : od urodzajności gruntu, ja ­
kości uprawy i nawożenia, głównie 
zaś od roku. W dobre dla ziemnia­
ków lata bywa z górą po 20 kłę­
bów pod krzakami, kiedy w złe uż 
nawet krzak z dziesięcioma ziemnia­
kami uważać należy za plenny. 
Trzeba więc miarkować sobie te 
różne przyczyny i okoliczności i na­
wet przy jednej i tej samej odmia­
nie jednego roku poprzestać na 
mniejszej ilości kłębów pod krza­

kiem, drugiego zaś roku ilość tę 
podwoić nawet wypadnie.

A teraz jedno jeszcze pytanie: 
jakiej wielkości ziemniaki powinno 
się z pod krza wybierać do sadze­
n ia?  Dawniej powszechnie u trzy ­
mywano, iż na sadzeniaki należy 
przeznaczać największe kłęby; dziś 
zaś nawet sławni hodowcy ziemnia­
ków już tego nie robią, dziedzicz­
ność bowiem widzą nie w pojedyn­
czym kłębie ziemniaczanym, lecz 
w całym krzaku. Nie starają się 
też wcale obecnie o wytworzenie 
odmian, osadzających nadzwyczaj­
nej wielkości kłęby, lecz dających 
największy zbiór z morgi przy śre­
dniej wielkości pojedynczych k łę­
bów. Przekonano się też, iż bardzo 
duże kłęby najczęściej źle się prze­
chowują, łatwo pekaja i nieraz we­
wnątrz bywają puste. Zresztą uży­
wanie do sadzenia największych 
kłębów zwiększa niepotrzebnie ilość 
wysadków, pomnażając tylko koszt 
zasadzenia prawie o jedną czwartą 
część.

Nieliczni zwolennicy sadzenia naj­
większymi kłębami utrzymują, iż 
młoda roślina ziemniaka ma wtedy 
duży zasób do czerpania pokarmu, 
więc też w yrasta znacznie silniej, 
niż z drobnych kłębów. Twierdze­
nie to jednak, z pozoru bardzo słu­
szne, w rzeczywistości inaczej się 
przedstawia: młode bowiem łodygi 
ziemniaków nie są wprost w stanie 
zużyć tak  znacznej ilości skrobi 
(krochmalu), nagromadzonej w ma- 
ćierzystym ziemniaku i najczęściej 
też znajdujemy je nawpół zepsute 
w jesieni przy kopaniu. Zamiast



więc wybierać na wiosnę do sadze­
nia największe z kopców ziemniaki, 
daleko słuszniej będzie brać same

tylko średniaki i nie z kopców, 
lecz w jesieni z pod najplenniej­
szych krzaków. K. D.

11. L I S T O P A D .  
Roboty jesienne na łące.

Łąka jest matką roli, powiadają 
gospodarze, —  bo, jak  prawdziwie 
dobra matka, wszystko z siebie rok 
rocznie oddaje córce roli, wiecznie 
głodnej i nigdy nie nasyconej. 
Wszyscy też gospodarze uważają 
za prawdziwy skarb każdego go­
spodarstwa dobrą łąkę i ze skarbu 
tego czerpią rzeczywiście pełną 
garścią. I  wydaje się naszym rol­
nikom, że ze skarbu tego zawsze 
czerpać będzie można, że się on 
nigdy nie przebierze i wieki trwać 
będzie. Więc też każdy sprząta z 
łąki ustawicznie, a rzadko kto po­
myśli o wzbogaceniu, a choćby o 
drobnem poprawieniu łąki. Czas je ­
dnak, i to wielki czas zastanowić 
się, że takie postępowanie z łąka­
mi jest błędne i nieodpowiedne: i 
największy skarb wyczerpać się 
musi, jeżeli tylko ustawicznie brać 
z niego będziemy, a nigdy niczego 
nie dołożymy. Kto więc chce być 
prawdziwie dobrym gospodarzem, 
ten nietylko o roli, ale i o łące 
pamiętać będzie i do poprawienia 
jej co roku w jesieni się zabierze. 
Jesień bowiem jest najstosowniej­
szą porą do wszystkich robót na 
łące.

Najważniejszą i najpilniejszą ro­
botą, od której zawsze ulepszenie

łąk  rozpoczynać należy, jest odno­
wienie i odczyszczenie rowów, a  
w razie potrzeby wykopanie no­
wych. Bez poprzedniego osuszenia 
łąki nie warto rozpoczynać żadnych 
innych ulepszeń, gdyz cała robota 
może być zupełnie stracona. Na nic 
się nie przyda silne nawet brono­
wanie, wygrabianie mchu, tego naj- 
sroższego wroga łąki, a nawet i 
nawożenie mały tylko skutek przy­
niesie, jeżeli pierwej łąk i dostate­
cznie się nie osuszy. A ogromna 
większość naszych łąk  cierpi wła­
śnie z powodu zbytecznej ich wil­
goci, gdyż między rolnikami roz­
powszechniło się fałszywe przeko­
nanie, iż łąka powinna być silnie 
wilgotną, —  kiedy w rzeczywisto­
ści zbyteczna wilgoć tak  samo 
szkodzi każdej łące, jak  i upra­
wnej roli.

Następną robotą, po uporządko­
waniu rowów, będzie bronowanie, 
o którem u nas mniej jeszcze pa­
miętają, niż o rowach, a jednak 
jest ono konieczne i każdej jesieni 
powinno być powtarzane. Brona jest 
tem dla łąki, czem pług dla roli, 
a nawet i więcej, —  bo rolę czę­
sto dobrze można uprawić bez płu­
ga, zapomocą różnych kultywato- 
rów, drapaczy i spulchniaczy, na



łące zaś narzędzi tycia używać się 
nie da. Bronowanie spulchnia łąkę, 
czyni grunt przewiewniejszym, po­
maga więc do szybszego wzrostu 
traw, a rozdzielając i rozrywając 
podziemne pędy traw, skutecznie 
przyczynia się do silnego krzewie­
nia się i rozrastania. Bronowanie 
więc jest z różnych względów nie­
zmiernie pożyteczne i potrzebne, 
nigdy też nie powinno być zanie­
dbywane. Ma się rozumieć, że łą ­
kę, tak  samo jak  i rolę, bronuje 
się tylko w suchy czas, mokro bo­
wiem zbronowana łąka się nie po­
prawi, a często jeszcze bardziej ze­
psuć może.

Zwykłe polne brony nie nadają 
się do bronowania łąk, robota nie­
mi je st licha, trudna i kłopotliwa, 
więc tylko w ostateczności od bie­
dy i one służyć muszą. Najlepszą 
broną do łąk  jest brona inżyniera 
Laackego. Zrobiona jest z tró jką­
tnych żelaznych ogniw, w których 
stalowe zęby są w ten sposób osa­
dzone, iż trzecia część każdego zę­
ba wystaje nad broną, dwie zaś 
części pod broną. W skutek tego 
spód brony służy do bronowania 
łąk silnie zamszonych i za-chwa- 
szczonych, wierzch zaś do łąk  czy­
ściejszych. Są to wyborne brony i 
warto, aby je gospodai'ze nasi ku­
powali, temci bardziej, iż nadają 
się one do wspólnego użytku, mo­
żna więc śmiało nawet w dziesię­
ciu kupić jednę bronę.

W wielu wypadkach już samo 
odnowienie rowów i silne w jesie­
ni zbronowanie dostatecznie łąkę 
poprawi i zbiór siana powiększy.

Bywają jednak łąk i tak  zapuszczo­
ne, lub do tego stopnia wyczerpa­
ne i zubożone, że samo bronowanie 
już na nich -nie w ystarczy: łąki 
takie muszą być jeszcze zasilone, 
czyli w odpowiedni sposób nawie­
zione. Do takiego nawiezienia naj­
lepiej się nadaje dobrze rozłożony, 
to jest doji’zały kompost, zwłaszcza 
z domieszką miału wapiennego. 
Kompostem zasypuje się łąkę dość 
grubo, przynajmniej na ćwierć cala, 
m iału zaś wapiennego używa się 
od 4 do 8 centnarów na morgę do 
rozsypania po kompoście i to ko­
niecznie tylko w suchy czas.

Kto przygotowaniem sobie kom­
postu zająć się nie chce lub nie 
umie, ten zasilać swą łąkę mo­
że nawozami sztucznemi, proszka­
mi. Służą do tego najczęściej żużle 
Thomasa (żelaźnica) i kainit. Oba 
te nawozy miesza się dokładnie z 
sobą i w krótkim czasie po zmie­
szaniu po łące rozsiewa, gdyby 
bowiem mieszanina ta  dłużej niż 
tydzieia na kupie leżała, mogłaby 
się mocno zbrylić, a nawet skamie­
nieć. Na morgę bierze się od 4 do 
6 centnarów żużli i 6 do 10 cen­
tnarów kainitu ; ile jednak najko­
rzystniej jest używać, na pewno 
nie wiadomo, gdyż zależy to od 
jakości gruntu, więc tylko z prób 
na małych kawałkach łąk i wymiar- 
kować można. Są łąki, które przy 
użyciu samych tylko żużli, bez kai­
nitu, wybornie się poprawiają, inne 
zaś, i takich bywa najwięcej, wy­
magają koniecznie użycia obu na­
wozów jednocześnie. Łąki nawożo­
ne nietylko wydają obfitszy zbiór



siana, ale, co ważniejsze, jednocze­
śnie ogromnie się poprawia i ja ­
kość zebranego siana. Na nawożo­
nych sztucznemi nawozami łąkach 
w yrastają bujnie różne koniczyny, 
wyczki i groszki, słowem z siana 
końskiego będzie siano słodkie, by­
dlęce. Takie więc zasilenie łąki po­
dwójną zwykle przynosi korzyść, 
bo i zbiór siana powiększa i samo 
siano robi lepszem.

Aby jednak sztuczne proszki tak 
znaczny skutek okazały, musi być 
łąka najpierw dostatecznie rowami 
osuszona, silnie zbronowana i 
z mchu oczyszczona, rozsianie zaś 
nawozów uskutecznione być powin­
no koniecznie w jesieni, a nie na

wiosnę. Po rozsianiu nawozów łą­
kę jeszcze raz się bronuje, równa 
kretowiska i kępy, wreszcie ochra­
nia od wydeptywania przez bydło '
i konie. Paść więc już wtedy na >
łące nie można, ale że nawozy 
rozsiewa się i bronuje w późnej 
jesieni, więc i żałować ubytku tak 
późnego pastwiska nie warto.

Otóż i wszystkie najgłówniejsze 
roboty na łące w jesieni. Kto je 
przeprowadzi, ten napewno żałować 
tego nie będzie, bo przekonano się 
wielokrotnie, iż żadne nakłady i 
ulepszenia tak  prędko i tak  obficie 
się nie opłacają, jak  właśnie me- 
lioracye, t. j. ulepszanie łąk.

12. G R U D Z I E Ń .  
Domowa nauka dzieci.

Zima jest najlepszą porą dla go­
spodarza, żeby zająć się nauką 
dzieci.

Gdzie jest we wsi lub w mia­
steczku szkoła, tam rodzice nie­
wiele mają kłopotu z nauką dzia­
twy. W ystarcza tylko baczność, czy 
dzieci chodzą do szkoły i czy ko­
rzystają z nauki szkolnej.

Ale inaczej jest tam, gdzie szko­
ły  brak, lub jest ona daleko, o 5 
do 6 kilometrów, albo o milę, jak  
to się nieraz zdarza. W tedy rodzi­
ce rozumiejący, że dzieci uczyć 
trzeba, że nie mają oni prawa 
zostawić ich bez nauki, bo potem 
przez całe życie będzie im źle na 
świecie, —  tacy rozumni i uczciwi

rodzice mają zmartwienie nielada.
Najpierw bardzo trudno na wsi 

o nauczyciela domowego i taki jest 
wogóle kosztowny; a potem choćby 
się i bez nauczyciela obchodzić, to 
niewiadomo, czego i jak  dziecko 
uczyć, od czego zacząć, jakie ksią­
żki mu kupić.

Otóż podajemy tutaj kilka kró­
tkich wskazówek, jak  mniej więcej 
prowadzić samemu, czy przy po­
mocy domowego nauczyciela, naj- 
pierwszą naukę swoich dzieci.

Dziecko uczy się od urodzenia 
- 4  ze spostrzeń własnych, z do­
świadczenia, ze słyszenia od in­
nych; ale naukę książkową może 
rozpoczynać dopiero wtedy, gdy jest



już cieleśnie i umysłowo dostate­
cznie rozwinięte. Najlepiej zacząć 
z dzieckiem naukę w 7-ym albo 
w 8-yrn roku. Dziewczęta i chłop­
ców uczyć razem. Gdyby wypadło 
złączyć razem kilkoro dzieci, to 
niechże będą w równym wieku —  
chociaż rok lub dwa lata różnicy 
zazwyczaj przeszkody nie stano- 
nowią.

Nauka z małemi dziećmi może 
być tylko początkowa, czyli ele­
mentarna ; daje ona dziecku naj- 
pierwsze początki i sposoby dal­
szego uczenia się. To stanowi głó­
wny cel nauki domowej początko­
wej.

Żeby celu tego dopiąć, m usim y:
1) nauczyć dziecko czytać i pi­

sać, oraz rozumieć łatwe kawałki 
przeczytane;

2) nauczyć początków rachowa­
nia ;

3) dać dziecku najniezbędniejsze 
wiadomości o otaczającym świecie, 
czyli przyrodzie, oraz o ludziach, 
wśród których ono żyje.

Wszystko to posłuży do wzbo­
gacenia i rozwoju jego umysłu za- 
pomocą wiadomości pożytecznych.

Ale prócz tego nauka początko­
wa, —  czy domowa, czy szkolna 
—  winna rozwijać także serce i 
wolę dziecka, powinna dążyć do 
tego, żeby ono wyrastało na czło­
wieka dobrego, uczciwego i dziel­
nego. To stanowi moralną stronę 
nauki.

Wreszcie, przy nauce początko­
wej baczyć należy, aby ona nie 
przeszkadzała cielesnemu rozwojo­
wi dziecka, aby nie p su ła  jego

zdrowia, —  przeciwnie, żeby po­
magała do wychowania dziecka zdro­
wego i silnego. Jestto strona cie­
lesna nauki.

Wszystko to da się osiągnąć na­
wet w rodzinie niezamożnej, przy 
pewnej staranności i stosownem 
urządzeniu samej nauki.

Rozbierzemy pokrótce wszystkie 
trzy  strony nauki początkowej.

I Rozwijanie umysłu.

1. Nauka czytania i pisania 
jest najpierwszym warunkiem wszel­
kiej dalszej nauki, szczególniej dla 
dziecka niezamożnego, które potem 
jako samouk z książek będzie mu­
siało czerpać wiedzę.

Nauka czytania i pisania powin­
na być prowadzona jak  najprościej 
i najłatwiej. Najprostszym i jedy­
nie dziś używanym sposobem jest 
uczenie czytać bez składania (czyli 
sylabizowania), połączone z jedno­
czesną nauką pisania.

Używać można do tego następu­
jących k siążek :

Obrazkowa nauka czytania i pi­
sania —  Promyka, albo

Mały elementarz dla samouków 
—  R. Brzezińskiej.

Obydwie książki tak  ułatw iają 
naukę, że, poświęcając jedną lekcyę 
codziennie, można w trzy  miesiące 
do pół roku nauczyć dziecko czyta­
nia i pisania. Oczywiście jednak, 
że uczący winien przedewszystkiem 
sam doskonale zapoznać się z ele­
mentarzem, którego będzie używał 
do nauki, i zrozumieć dokładnie spo­
sób uczenia.



Każde dziecko musi mieć swój 
własny elementarz do czytania i 
tabliczkę z rysikiem, albo zeszyt 
poliniowany i pióro.

Uczyć naraz trzeba niewiele, ale 
dobrze, —  nie iść naprzód, zanim 
dziecko zrozumie i zapamięta to, co 
było przedtem. Tylko człowiek 
bardzo cierpliwy może uczyć czy­
tan ia; krzykacz, rzucający się, gnie- 
wliwy niech się do tego nie bierze, 
bo dziecko zniechęci.

Do dalszej nauki czytania po ele­
m entarzu można wziąć następujące 
k s iążk i:

„Pierwsze czytanki" —  R. B rze­
zińskiej ;

„Czytanki“ w „Obrazkowej na­
uce czytania i pisania" —  Promyka.

„Snopek" —  R. Brzezińskiej.
Dla dzieci starszych, mających po 9 

lub 10 lat, które już skończyły tamte 
książki, trzeba w ziąć: Brzezińskiego, 
„Podarunek dla młodzieży" — albo 
„Wypisy" M. Jeskego.

Przy czytaniu uczący powinien 
zwracać baczną uwagą przedewszyst- 
kiem na wyraźne i głośne wyma­
wianie słów, oraz na odpowiednie 
zatrzymywanie się według znaków 
przestankowych. Następnie winien 
przekonać się, czy dziecko każdy 
wyraz i każdą myśl przeczytaną ro­
zumie, a wyrazy, wyrażenia i myśli 
niezrozumiałe wyjaśnić. Drobne 
a łatwe kaw ałki należy zadawać 
dzieciom do opowiadania własnemi 
słowy, małe zaś wierszyki do ucze­
nia na pamięć —  zawsze po uprze- 
dniein dokładnem wytłómaczeniu, 
aby dziecko nie uczyło się, nie ro­
zumiejąc.

Przy czytaniu i opowiadaniu nie 
pozwalać jąkać się, ani zatrzym y­
wać i baczyć na prawidłowe wy­
rażanie się dzieci.

Gdy już uczeń umie rozróżniać 
i jakbądź narysować pisane litery, 
wtedy można przystąpić do nauki 
ładnego pisania czyli kaligrafji. 
W ażna to rzecz, żeby człowiek 
umiał pisać wyraźnie, czysto i wpra­
wnie ; tego właśnie uczy kaligrafia.

Do kaligrafji trzeba mieć zeszyt, 
czyli kajet, polinjowany, w którym 
w wierszu górnym, lub na brzegu 
każdego wiersza na stronie, uczący 
podpisuje wzór, a dziecko samo da­
lej przepisuje go na całej stronie. 
Tak wprawia się najpierw w różne 
kreski, kółka i zawijasy, potem pi­
sze coraz i coraz trudniejsze litery, 
a wreszcie całe wyrazy i zdania 
—  najpierw pismem dużem, szero­
ki em, a potem coraz drobniej szem.

Doskonałą książkę do „Nauki pi­
sania i wprawy w czytanie pisa­
nego ' jest zeszyt pod tym właśnie 
nagłówkiem S. Pisarzewskiej. Ty­
siące ludzi na takich zeszytach na­
uczyło się już dobrze pisać i to 
nietylko ładnie, ale nawet popraw­
nie, bez błędów.

Nie łatw a to rzecz pisać bez błę­
dów; tego się trzeba uczyć osobno, 
zapomocą uważnego przepisywania 
z książek, oraz pisania za dyktan­
dem. Dopiero jednak w drugim, 
a nawet w trzecim roku nauki mo­
żna brać się do tego.

II. Nauka rachunków.

Jeśli uczący w domu nie jest na­
uczycielem z zawodu, to zwykle nie



umie dobrze uczyć dzieci rachun­
ków. Przez to ta ważna w życiu 
praktycznem, a przytem zajmująca 
nauka, staje się dla dzieci trudną, 
nudną i nieznośną. Niejeden za­
czyna naukę rachunków tak, że każe 
dzieciom pisać różne liczby, —  i da­
lejże te liczby zaraz dodawać, odej­
mować, mnożyć i dzielić. To jest 
źle, to zupełnie chybiona nauka.

Przedewszystkiem należy dziecko 
nauczyć liczyć pamięciowo i to ro­
biąc rachunki z liczbami maleńkiemi. 
Potem dopiero przechodzić stopnio­
wo do liczb coraz większych.

Zacząć należy od poznania jed ­
ności, potem przejść liczbę 2, 3 itd., 
— kolejno, a powoli, —  przerabia­
jąc te liczby, wykazując, jak  każda 
z nich powstaje przez doliczanie po 
jedności, jak  zmniejsza się liczba 
przez odliczanie po jedności. Potem 
rozkładać trzeba tę liczbę na części 
równe i nierówne, początkowo na 
pamięć, a potem na piśmie, wpro­
wadzając już znaki dodawania (+ ) , 
odejmowania (— ), mnożenia (X ), 
dzielenia ( : )  i równości ( = ) .  P rze­
rabiać. te liczby na zadaniach ła ­
twych, dobranych z życia zwykłego. 
N aprzykład:

Miałeś 4 jabłka. Zerwałeś jeszcze 
1 jabłko. Ile masz teraz jab łek? 
Zrób to w pamięci, a potem napisz 
cały rachunek.

Z 5-ciu orzechów zjadłeś 1, a re­
sztę podzieliłeś porówno między 2 
siostry. Ile orzechów dałeś każdej 
siostrze ?

Takich i tym podobnych zadań 
na każdą liczbę można wymyślić 
mnóstwo. A zresztą nie potrzeba

ich obmyślać, bo są książki, gdzie 
zebrane są gotowe zadania; Dzieci 
bardzo lubią rozwiązywać tego ro­
dzaju zadania i prawdziwie uczą się 
rachować.

Z dziećmi od la t 8 do 9-ciu dość 
będzie w pierwszym roku przejść 
liczby od 1 do 20. W drugim roku 
można przejść od 20 do 100, a po­
tem już pójdzie prędko i łatwo na­
uka z liczbami do 1000 i wyżej.

Z dziećmi starszemi i zdolnemi 
można przechodzić rachunki szybciej,
—  ale wogóle nie spieszyć się, 
uczyć mało, a dobrze.

Do pomocy służyć mogą dosko­
nałe książki:

Arytmetyczka —  Jeskego.
Zbiór zadań arytmetycznych —  

Thomasa, część I.
Do nauki czterech działań z licz­

bami większemi używać można:
Nauka rachunków dla samouków

—  Różańskiego.
Zadania arytmetyczne — Sem- 

połowskiej.
Nauczanie rachunków czyli a ry t­

metyka trw ać musi 3 do 4 lat. 
Dziecko 10-cio, 11-letnie powinno 
już dodawać, odejmować, mnożyć 
i dzielić wszelkie liczby, już ono 
może pomagać starszym we wszel­
kich, nawet większych, rachunkach 
gospodarskich.

Do zapisywania rachunków nie­
zbędnym jest zeszyt liniowany 
w kratkę, takie zeszyty kupuje się 
gotowe, po 8 do 10 halerzy sztuka. 
Rachunki muszą być zapisywane 
bardzo starannie i porządnie, tak, 
żeby każda cyfra stała w osobnej 
kratce.



III. Nauka o przyrodzie i ludziach.

Jestto poznawanie składowych 
części z iem i: kamieni i innych mi­
nerałów, wody, powietrza, ich w łas­
ności i znaczenia dla z iem i; dalej 
poznawanie roślin, zwierząt i ludzi, 
jakich dziecko na każdym kroku 
spotyka.

Zajmuje się więc ta nauka opi­
sem minerałów i ich pożytkiem; wy­
jaśn ia  najciekawsze zjawiska, odby­
wające się w powietrzu, w wodzie 
i na ziem i; opisuje najważniejsze 
i najpożytniejsze rośliny; opowiada
0 obyczajach rozmaitych zw ierząt; 
wreszcie mówi o życiu ludzi po 
wsiach i miastach, o ich pracy
1 stosunkach wzajemnych.

Dla dzieci najmłodszych (7-mio 
i 8-mioletnich) wystarczy uważne 
czytanie i dokładne objaśnianie od­
powiednich u ry w ' ów z książek do 
czytania („Snopka", „Podarunku", 
„Wypisów" Jeskego). Dla starszych 
je st osobna książka pod nagłów­
kiem : ,,Z dziedziny przyrody i prze­
mysłu."

Na tem może się zakończyć trzy ­
letnia przygotowawcza nauka dzieci 
w domu.

Potem, czy to w szkole, czy sa­
memu za pomocą książek, zacznie 
się poznawanie głębsze poszczegól­
nych nauk.

Prócz właściwej nauki należy 
koniecznie dostarczać dzieciom ła ­
twych, a zajmujących powiastek, 
opowiadań historycznych, bajek i tp. 
książeczek, bądź do czytania samym 
dla przyjemności, bądź na lekcyach. 
Spis takich książeczek dla dzieci

i młodzieży znajdą Czytelnicy przy 
końcu kalendarza. Na książeczki 
takie, zwykle bardzo tanie, grosza 
nie żałować, bo zwróci się on potem 
stokrotnie. „Gzem skorupka za młodu 
nasiąknie, tem na starość trąc i“ —  
powiadają; a znów mówią: , Czego 
się Jaś nie nauczy, Jan  nie będzie 
umiał". Dziecko, które od małego 
przyzwyczai się do książek i polubi 
je, będzie miało chęć do nauki i czy­
tania przez całe życie i wyrośnie 
na człowieka oświeconego. A ta ­
kiemu zawsze lepiej żyć na świecie 

i ludziom też lepiej z człowie­
kiem światłym, rozumnym, niż z zu­
pełnym prostakiem.

IV. Rozwijanie moralności i charakteru.

Człowiek, nawet wykształcony 
umysłowo, ale nie wyrobiony pod 
względem moralności i woli, zwy­
kle niewiele wart, a często jest na­
wet zupełnie szkodliwym. Oświe­
cony ło tr jest stokroć gorszy od 
ciemnego łajdaka. To też nie wolno 
ani na chwilę zapominać o kształ­
ceniu moralnem dzieci, o wyrabianiu 
w nich silnej woli i dzielności.

P rzy nauce domowej, tak samo, 
jak  przy szkolnej, uczący korzysta 
z najmniejszej sposobności, żeby roz­
wijać dobre strony dziecka, a mo­
żliwie wykorzeniać złe i szkodliwe. 
A więc, czy to za pomocą ustępów, 
czytanych w książkach, czy zapo- 
mocą przykładów z życia wziętych, 
stara się wszczepiać w dus ę dziecka 
uczciwość, dobroć, sprawiedliwość, 
prawdomówność, wdzięczność, od­
wagę, poświęcenie, miłość rodziny



i Ojczyzny; przeciwnie zaś zohy­
dza, karci i tępi wszelkie postępki 
niemoralne względem rodziny, to­
warzyszów, sąsiadów i innych ludzi.

Przepisów na to dokładnych dać 
niepodobna. Pracę tę ogromnie u ła­
tw iają książki, w których zawsze 
znajduje się obfity m ateryał do bu­
dzenia uczuć i postępków moralnych, 
społecznych, a tępienie popędów, 
uczuć i postępków niemoralnych, 
przeciwspołecznych.

W każdym razie pamiętajcie, że 
tylko człowiek sam prawdziwie mo- 
talny i dzielny duchowo może 
w dziecko te wielkie przymioty 
przelać. Nie dopuszczajcie nigdy 
do dzieci waszych łajdaka, kłamcy, 
pijaka, rozpustnika, bo wam dzieci 
na całe życie zepsuje, —  bo samym 
przykładem swoim, samem obcowa­
niem zatruje, spaczy ich dusze na 
zawsze. Nawet ojciec rodzony, czy 
matka, jeśli czują i wiedzą o sobie, 
że są łajdakami, powinni mieć tyle 
sumienia, żeby oddać swoje dzieci 
na wychowanie innym, lepszym od 
siebie, ludziom.

Mówiąc o rozwijaniu moralności 
w dziecku, nie zatrzymaliśmy się 
nad jego kształceniem religijnem, 
tak  ważnem nawet w nauczaniu po- 
czątkowem —  albowiem zwykle pro­
wadzi je ksiądz miejscowy, a w każ­
dym razie on kieruje religijnem 
wychowaniem dzieci i najlepszych 
wskazówek udzieli.

V. Rozwój ciała.

Pierwszym warunkiem szczęśli­
wego życia na ziemi jest zdrowie.

To też obowiązkiem rodziców i wy­
chowawców jest od urodzenia czu­
wać nad tern, żeby zdrowie dziecka 
w niczem szkody nie poniosło. To 
samo jest przy nauce domowej. Nie 
powinna ona niczem przeszkadzać 
cielesnemu rozwojowi dziecka, —  
przeciwnie, jeźli można, przez od­
powiednie gry i zabawy, powinna 
rozwojowi temu pomagać.

O ile naukę domową prowadzi 
ojciec lub brat starszy, to oczywiście 
zbytniego umęczenia dzieci niema 
co się obawiać, bo zazwyczaj każdy 
z domowników rad  lekcyę jak  naj­
prędzej skończyć, żeby do pracy 
gospodarskiej powrócić.

Ale kto ma nauczyciela płatnego, 
ten chciałby z niego duszę wycisnąć. 
I  często taki nauczyciel, przez zby­
tnią sumienność, męczy siebie i bie­
dne dzieciaki, byle mu nie powia­
dano, że darmo pieniądze bierze.

A to nie jest dobrem.
Nauka jest dla dzieci pracą mę­

czącą. Bez szkody dla swego zdro­
wia, bez zmęczenia i znudzenia, dzie­
ciak nie usiedzi na miejscu dłużej, 
jak  pół godziny, do 3-ch kwadran­
sów. Tyle też tylko najwyżej, to 
jest 45 minut, powinna trwać ka­
żda lekcya.

Po takiej lekcyi dziecko powinno 
odpocząć kwadrans, wyjść na dwór, 
pobiegać, pogonić się, pobawić z to­
warzyszami. Wtedy wraca ono do 
nowej lekcyi wypoczęte, wesołe —  
i z nowemi siłami żwawo, a chętnie, 
dalej pracuje.

Dzieci młodsze (7 -mio, 8-mioletn.) 
nie powinny mieć więcej nad 3 lekcye 
dziennie, starsze mogą mieć 4 lekcye,



każda, jak  mówiliśmy, po minut 45, 
z przerwami po minut 15.

Naukę powinno się prowadzić tak, 
żeby dzieci poza lekcyami nie po­
trzebowały nic odrabiać, ani pisać: 
niech wszystko to, co mają zadane, 
zaraz na lekcyi, pod okiem nauczy­
ciela, przygotowują, Wtedy nauka 
nie będzie dla nich ciężarem, nie 
przeszkodzi im jeszcze pracować 
w gospodarstwie i bawić się przez 
resztę dnia —  a przez to nie prze­
szkodzi ich cielesnemu rozwojowi.

Nie możemy pominąć jeszcze je ­
dnej sprawy. Przy nauce domowej, 
szczególnie kilkorga dzieci, tak  sa­
mo, jak  w szkole, zdarzają się ró-

DODATEK OD WYDAWCY:

Uwagi te  znakom itego pisarza ludo­
wego i znanego pedagoga czyli wycho­
wawcy m łodzieży w W arszawie, jako pi­
sane jeszcze za czasów najostrzejszej cen­
zury, nie zaw ierają w skazówek co do na­
uki Dziejów Polski, bo dawniej nie wolno 
b y ło  pod M oskalem nawet wspomnieć 
o tem. O tóż uzupełniając te wskazówki 
M ieczysława Brzezińskiego, polecam y za­
znajamiać m łodzież, zw łaszcza trochę s ta r­
szą z h istoryą narodu polskiego. D o tej 
nauki w pierwszych początkach nadają się 
następujące książki: „W ieczory pod L ipą“ 
Lucyana Siemieńskiego, „Dzieje Polski 
w ostatnich stu latach" K aspra W ojnara,

żne przewinienia, a nawet występki 
uczniów. Bywają niekiedy dzieci 
leniwe, krnąbrne, kłamiące, krzy­
wdzące towarzyszów i t. p. W ta ­
kich razach należy względem wino­
wajcy zachować jak  największą 
ostrożność i ojcowską sprawiedli­
wość. Do kary, szczególniej suro­
wej, a broń Boże do bicia, uciekać 
się jak  najrzadziej i tylko w wy­
padkach bardzo ciężkiego przewinie­
nia. Lepszy stokroć skutek osiągnie 
się, trzym ając dzieci w karbach sza­
cunkiem, przywiązaniem dla siebie 
i niezmąconą niczem sprawiedliwo­
ścią, aniżeli surowem obejściem się, 
krzykami i grozą. M. Brzeziński.

„H istoryą Polski" Józefa B ałabana, „Dzieje 
P olski" M aryana z nad Dniepru i t. p.

W iadomości z „Dziejów Polski" na­
leży dziecku podaw ać stopniowo, przy ży­
ciorysie króla lub bohatera należy o p o ­
wiedzieć jasno, przystępnie w spółczesne 
wypadki i nie iść dalej, dopóki dziecko 
nie zapam ięta i nie pow tórzy opow iedzia­
nej lub zadanej z książki lekcyi.

Nauka powinna być przeprow adzona 
w edług pewnego planu. W edług w skazó­
wek M. Brzezińskiego, taki rozkład  zajęć 
możnaby przyjąć przy nauce domowej dzie­
cka; z odpowiedniemi zmianami w edług 
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Co zrobiono dla podniesienia chłopa polskiego za czasów 

ostatniego z naszych królów.

Napisał Dr. Stanisław Kutrzeba.

 O--------

P o  śm ierci k ró la  A ugusta III. zebrała 
się w r. 1764 po lska  szlachta, jak zw y­
kle, pod  W arszaw ą, by o b rać  dla sie ­
bie i dla kraju now ego w ładcę. Z o sta ł 
nim Stanisław  A ugust P oniatow ski, cz ło ­
w iek bardzo  rozum ny i łagodnego  se r­
ca, lecz przytem  słabego  charak teru , 
zepsuty , jak w tedy zepsuci byli, nie tylko 
w Polsce, po  większej części ci, k tó ­
rzy czy w skutek znaczenia rodu, czy 
dla m ajątku, mieli w iększe znaczenie 
w państw ie, spraw ow ali bądź sam i rzą­
dy, lub też na nie wpływ  wywierali. 
A do  tego zo sta ł k ró lem  przy p o p a r­
ciu potężnej Rosyi, za co m usiał jej 
się w ysługiw ać. A że kraj był słaby, 
nie m iał dość w ojska, ani dość w sk a r­
bie pieniędzy, więc tern bardziej m u ­
s ia ł się og lądać na sąsiadów , na kró la  
p ru sk ie g o , cesarza au s try a c k ie g o , a 
zw łaszcza carow ą rosy jską. G dyby na 
tro n ie  siedział m o n arch a  energiczny, 
n iezłom ny, gdyby go p o p ie ra ł cały n a ­
ród , na pew no byśm y byli nie stracili 
sw ego państw a, nie byliby nam  go  ro z ­
kradli sąsiedzi. Ale ani król nie był 
tak im , jakiego w ym agały ciężkie ó w ­
czesne czasy, ani też naród  nie ro zu ­
m iał, że trzeba zgodnie iść tam , gdzie 
chodzi o  o jczyznę, by ją ratow ać. 
Szlachta k łóciła  się m iędzy sobą, jeśli 
król chciał dobrze, to  m u często p rze­
szkadzali , byle mu na złość zrobić,

naw et sam i ku swej hańbie do  obcych 
o pom oc się udaw ali przeciw  sw em u 
królow i.

By w zm ocnić kraj, trzeba było w ów ­
czas podnieść  tych, którzy nie mieli 
w tedy znaczenia praw ie żadnego , lub 
bardzo  m ałe. Wiedzieli ludzie rozum ni, 
że już m inęły te czasy, by ty lko szla­
chta m iała  praw a sam a, by o n a  jedna 
w kraju rządziła. Zrozum ieli, że z nią 
na rów ni pow inni być dopuszczeni do 
rządów  i w ładzy m ieszczanie także, 
k tórzy  dawniej mieli te praw a, a d o ­
p iero  później zostali ich przez szlachtę 
pozbaw ieni, że pow inno  się także i c h ło ­
pów  podn ieść i ich dolę popraw ić i 
zapew nić im praw a. Boć chociaż w P o l­
sce dużo było  szlachty, to  jednak na 
jednego  szlachcica p rzypadało  więcej 
niż dziesięciu m ieszczan i ch łopów . 
D o p iero  gdyby tych w szystkich d o ­
puszczono  do  praw , w tedyby i oni z ro ­
zumieli, że są  Polakam i, że Polski p o ­
winni bronić. I w tedy dop iero  kraj 
byłby zyskał na siłach, na potędze.

A zw łaszcza ch łopu  źle było. D aw no 
już m inął „wiek z ło ty “ polskiego wie­
śniaka, zapom nia ł nawet, że kiedyś mu 
było w Polsce dobrze. C h łop  był p o d ­
danym  pana, a w skutek tego  nie w olno 
m u było ruszać się ze wsi, opuszczać 
sw oją rolę, o ile ją  miał, bez pozw o ­
lenia pana  ; nie m ógł naw et córki wydać



za m ąż za granicę, jeżeli na to  nie 
zyskał zgody dziedzica. Pan wsi sądził 
go, a jeśli był we wsi so łtys czy wójt, 
to  byli ustanowieni przez pana, więc 
pana  s łuchać musieli. A na p ana  nie 
było sądu, nie m ożna  było nigdzie się 
poskarżyć, choćby jak strasznie uciskał. 
Zboże w olno  było mleć tylko w p a ń ­
skim młynie, pić tylko w pańskiej k a r ­
czmie, nieraz i to, co m ożna  było 
sprzedać z gospodars tw a , pan nakazy­
w ał we dw orze sprzedaw ać sobie, a co 
chciał kto kupić, to  nieraz w olno  mu 
było kupow ać  tylko we dworze, lub 
w karczmie od żyda, k tóry  się za to 
panu  opłacał.  A ta rola, na  której sie­
dział chłop, nie jego była w łasnością. 
Należała do  p ana  i za nią panu m u ­
siał się opłacać . D aw ał więc czynsz, 
jaja, kury, sery, przędzę, we wsiach 
górskich gonty  itd. Ale toby  mu tak 
nie ciężyło, gdyby nie pańszczyzna, 
k tó rą  m usiał odrabiać, jako  ciągłą lub 
pieszą. Najczęściej daw ano  robocizny 
dwa dni w tygodniu z ćwierćłanka, tj. 
z 772 m o rg a  (w niektórych wsiach z 
11 m orgów ), ale zdarzały się wypadki, 
że i więcej robić ch łop  musiał, nawet 
od  niedzieli do  niedzieli, m ając tylko 
jeden dzień w tygodniu w olny na targ. 
A nad to  jeszcze „bez d n ia“ daw ał czę­
sto  pańszczyznę, jak „gw ałt11 lub „ p o ­
m oc" , w razie jakich pilnych potrzeb. 
Pan wsi m ógł nawet zabrać chłopu 
jego rolę, bo to  jego była w łasność, 
choć  to  się rzadko trafiało, najczęściej 
za karę, gdy wieśniak nie dbał o  swoje 
gospodars tw o .

Ale nie wszędzie tak sam o  było. 
Były wsie takie, w których ciężary 
były mniejsze, większa sw oboda. N a j­
częściej to  się zdarza ło  „w k o lon iach11, 
gdzie ludzie osiadali (zwykle obcy) za 
um o w ą z panem , gdzie więc p o zo s ta ­
wali i nadal wolnymi i mogli opuścić  
wieś, gdzieindziej się przenieść. W ta ­
kich wsiach zwykle nie pańszczyznę 
daw ano, ale tylko czynsze. Niekiedy 
panow ie  pozwalali „ok u p ić11 grunt, to 
znaczy, że za pew ną sum ę zyskiwał

wieśniak wprawdzie nie na w łasność  
sw oją rolę, ale na dziedziczne użytko­
wanie, tak, że mu jej już pan nie m óg ł 
zabrać. Gdzie nie było dw oru w tej 
wsi, lub w pobliskiej wsi tegosam ego  
pana, tam również było lepiej, bo nie 
było pańszczyzny, tylko czynsz. T o s i ę  
najczęściej zdarzało  we wsiach p o d ­
górskich, ko ło  Karpat. Najgorzej zawsze 
było tam, gdzie mały szlachcic siedział 
na lichej wioszczynie, bo  wtedy chciał 
jak najwięcej z ch ło p a  wydusić, sam  
m ając niewiele.

Ale to  się tyczy tylko wsi, które  
do szlachty należały. Znacznie lepiej 
było po  wsiach, które były w łasnośc ią  
duchow nych, b iskupów  najczęściej, k a ­
pituł i klasztorów, bo inni duchowni, 
zwłaszcza proboszczowie, rzadko mieli 
wsie, do  p robos tw a  należące. Księża 
ch łopów  nie gnębili, bo  pamiętali o  m i­
łości chrześcijańskiej, a m ożna  się było 
na rządcę czy ek o n o m a  p oskarżyć  przed 
kapitułą  czy biskupem. Najzam ożniej­
szymi i najswobodniejszymi byli chłopi 
„kró iew scy1, w królewskich siedzący 
dobrach . Tu ich z pól nigdy nie ru ­
gow ano , uw ażano, że oni p racą swoją, 
tern, że je uprawiali przez wieki, n a ­
byli do nich praw, tak, że ich nie w olno  
było ruszać z nich. Ciężary były sp i­
sywane dokładnie  w inwentarzach, w 
których podaw ano , jakie kto m a d a ­
wać czynsze i daniny, jaką  pełnić p a ń ­
szczyznę. Ciężarów tych nie w olno  
było podnosić , jak to  się działo we 
wsiach szlacheckich. Jeśli szlachcic wię­
cej kazał płacić, to  nie było na to  ra ­
dy: ch łop  musiał, by nie stracić gruntu. 
We wsiach królewskich m ógł się o d ­
w ołać  do sądu, który był przy królu 
w Warszawie, a nazywał się sądem  re- 
ferendarskim, bo  sądził w nim urzęd­
nik królewski, referendarz. A sąd ten 
brał śm iało  ch ło p ó w  w o b ro n ę  przed 
rządcą wsi, gdy ten wyzysku się d o ­
puszczał. Zam ożni i światli chłopi dób r  
królewskich nie pozwalali na żadne 
nadużycia, śm iało  wnosili skargi, choć  
nieraz, gdy trzeba było zsyłać ko-
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m isyę do  jakiej wsi, sp o ro  to  k o sz to ­
w ało.

Ale to  nie w ystarczało , że było w 
dobrach  szlacheckich tro ch ę  wsi, m a­
jących lepsze w arunki bytu, że w d o ­
brach kościelnych i królew skich s ta ­
now isko  ch ło p a  było znacznie silniejsze 
i korzystniejsze. Szło przecież o  całą  
tę tak  liczną ludność  ro ln iczą w d o ­
brach szlacheckich, gdzie kon ieczność 
napraw y złego najsilniej w ystępow ała. 
By sk łonić  do reform y czy to  p o je ­
dynczych właścicieli wsi w ich dobrach , 
czy to  sejm , od  k tó rego  zależało  w y­
daw anie ustaw , kraj cały o b o w iązu ją­
cych, trzeba byto przekonać  ów cze­
snych o po trzeb ie takich reform , a 
zw łaszcza posłów , zasiadających w sej­
mie. 1 na naszą chlubę to  pow iedzieć 
należy, że w tej Polsce za S tan isław a 
A ugusta, po  tylu latach rządów  saskich, 
przez k tó re  nie m yślano  nic praw ie nad 
tern, czego krajow i po trzeba, jakich 
zm ian i napraw , przecie znalazło  się 
tylu ludzi, którzy śm ia ło  w ystępow ali 
w o b ro n ie  ch łopa , i to  ludzi, praw ie 
że w yłącznie z p o śró d  szlachty. Nie 
tylko śm ia ło  mówili, ale rozum nie. A 
z p o śró d  tych g łosów  wybija się zw ła­
szcza g łos m ieszczańskiego syna, a p ó ­
źniej m in istra  Staszica, k tóry  z głębi 
skrw aw ionego serca  w ydobyw ał g o ­
jące słow a m iłości dla po lsk iego  w ie­
śniaka, a g ro źn ą  p isał dla szlachty 
przestrogę, gdyby tego  ch ło p a  nie po- 
dźw ignęła: „już dzisiaj nad tern długo 
m yśleć nie jest rych ło ; już nie masz 
dla P o laków  ś ro d k a ; stan  szlachecki, 
albo jak się z jedną częścią s ta ło  (to 
jest z tą, k tó rą  zab ran o  przy p ierw ­
szym rozb io rze Polski) do niew oli g o ­
tow ać się m usi, albo chcąc sw oją w ol­
ność ocalić, innym  w spółobyw atelom  
P o lakom  *(tj. w ieśniakom ) spraw iedli­
w ość zapew nić m u si“.

I czegóż żądali ci, k tórzy pisali i 
mówili za p o p raw ą s to sunków  w ło ­
ściańsk ich?  Chcieli, by u sunąć  p o d ­
daństw o, a to  tak, by uznać zupełną  
w olność  c h ło p a ; niech m oże każ-

.G ospodarz"

dej chwili opuścić  w ieś, przenieść 
się gdzieindziej, czy do  innej wsi lub 
do  m iasta, niech m oże dzieci sw oje 
sw obodn ie  — czego także nie było  
w olno  — kształcić na rzem ieślników , 
czy do handlu  oddać, czy do szkó ł 
posy łać  wyższych, by potem  szli na 
księży, lub nauką się zajm ow ali. W ol­
ność o so b is ta  ch łopa , zniesienia tych 
ograniczeń, jakie jego  sw obodę k rę­
pow ały  — to  pierw szy punk t p ro g ra ­
mu tych św iatłych ludzi i dobrych sy­
nów  ojczyzny. A z tern łączy ło  się ż ą ­
danie, by każdy w ieśniak m ógł się b ro ­
nić w sądzie przeciw  panu , by sąd  p a ń ­
ski nie był ostateczny, by dziedzic nie 
był panem  życia i śm ierci ch łopa . A 
więc — jak m ów iono  — wzięcie c h ło ­
pa pod  opiekę praw a, pod  op iekę w ładz 
krajow ych.

Ale nietylko o to  szło. Była jeszcze 
druga kwestya, sp raw a gruntu , na k tó ­
rym ch łop  siedział. O uw łaszczeniu 
w ów czas jeszcze nie było m ow y. Nie 
żadał go  w tedy nikt, naw et Staszic, bo 
uw łaszczenie z ru jnow ałoby  całe ro ln i­
ctwo, cały kraj, gdyby naraz pow ie­
dziano, że każdy w ieśniak dostaje zie­
mię, k tó rą  upraw ia, na w łasność  i że 
nie m a robić pańszczyzny. D w ór nie 
m iałby rąk  do  upraw y folw arku, nie 
m iałby pieniędzy, by m ódz płacić za 
robociznę. M arnow ałby  się plon ziemi, 
wszystkie folw arki odłogiem  by m u ­
siały były leżeć. A takie nadanie tej 
ziemi na w łasność  ch łopu  byłoby z a ­
braniem  panu  wsi tego, co  było jego 
w łasnością . U w łaszczenia m ożna było  
d okonać, d o p ie ro  w k i l k a d z i e s i ą t  
lat później, kiedy już rozw inęły się 
banki, za czasów  S tan isław a A ugusta 
d o p ie ro  się pojaw iające i jeszcze b a r­
dzo nie zasobne w pieniądze. Przy p o ­
m ocy d o p ie ro  banków  m ożna było  
dziedzicom  wsi zapłacić za to , że im 
o db ierano  w łasność  ziemi a oddaw ano  
ch ło p o m , a oni otrzym aw szy pieniądze 
mieli z czego płacić robociznę. D latego 
za S tan isław a A ugusta nikt nie żąd a ł 
uw łaszczenia, bo to  nie było m ożliwe,
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jak  nie było  m ożliw e i w innych k ra ­
jach, w P rusach , Austryi i t. d., gdzie 
p o d o b n e  istniały stosunk i i gdzie ró ­
wnież w tedy uw łaszczenia nie p rz e p ro ­
w adzono.' Ż ąd an o  więc w P olsce czego 
in n e g o : przedew szystkiem  ok reślen ia  
d ok ład n eg o  tych ciężarów , jakie ch łop  
m iał ponosić , by pan wsi nie m óg ł w ię­
cej p o n ad  to  w ym agać w edług sw ego 
w idzim isię i sp isan ia  tych ciężarów  
w inw entarzach , tak  jak to  już było 
w  dob rach  duchow nych i królew skich, 
w k tórych  z tego  pow odu  było lepiej 
ch łopu . Ż ąd an o  też jednak, by te cię­
żary, zw łaszcza pańszczyznę, u m ia rk o ­
w ano, zn iżono , gdyż ta, jaka były, była 
najczęściej tak  w yso k ą , że w ieśniak 
na  praw dę był tylko robo tn ik iem  na 
pańskiem , a nie gospodarzem . N aj­
więcej zaś p o lecano , by p rzep ro w a­
dzano  zam ianę ciężarów  wszystkich, 
pon o szo n y ch  na rzecz pana, na pie­
niądze, tak  by w łościanin ze swej roli 
płacił stały  roczny  czynsz i nic więcej 
nie był obow iązany  panu  świadczyć, 
a  gdyby pan  po trzeb o w ał robocizny, 
toby  za nią m usiał także ch ło p u  płacić. 
T ło m aczo n o  —  i słusznie — że przy 
pańszczyżnie og ro m n ie  dużo pracy  
ludzkiej się m arnuje , bo  na pańszczy- 
źnie niechętnie w ieśniak robi, byle jak 
najm niej się utrudzić, a dni pańszczy­
źn iane o d ro b ić ; a jeśli będzie p łacony , 
to  lepiej będzie robił, a tak  obie s trony  
zyskują. D latego to  tak  g o rą c o  p o le ­
can o  oczynszow anie.

N iełatw a to  była praca, by p rze­
ko n ać  o g ó ł szlachty, że o n a  na tych 
refo rm ach  albo  wcale nie straci, a lbo  
jeśli straci naw et, to  pow inna się na 
tę  stra tę  zgodzić dla d o b ra  ojczyzny, 
dla podn iesien ia  tej najliczniejszej w ar­
stwy. Ale przecie ciągle ponaw iane 
przestrog i, ciągłe naw oływ ania, o d n o ­
siły  skutki. N ajpierw  wzięli się do tego 
ludzie światli, rozum ni, dobrzy  patryoci. 
N ie bacząc, czy na tern nie stracą, 
w prow adzali now e urządzenia. A było  
ich sp o ro , zw łasżcza, że i król p o p ie ­
ra ł  te usiłow ania, je d e n  z pierw szych

był wielki pan Andrzej Z am oyski, dalej 
ksiądz B rzostow ski, biskup wileński 
M assalski, także synow iec k ró la  m łody  
i szlachetny  S tan isław  P oniatow ski, 
w ysoki urzędnik C hreptow icz, toż  S ta ­
nisław  M ałachow ski, jeden z najzacniej­
szych ludzi tego  czasu, później m a r­
szałek sejm u cztero letn iego  i jeszcze 
dość innych. N iektórzy znieśli p o d d a ń ­
stw o, jak C hreptow icz i M ałachow ski, 
w szyscy zaś zm niejszali lub zam ieniali 
(takich było. najw ięcej) pańszczyzny na 
czynsze. 1 rzeczyw iście skutki praw ie 
we w szystkich tych dobrach  (a były to  
po  większej części duże klucze) o k a ­
zały się w kró tce : w iększa zapob ieg li­
w ość w ieśniaków , w iększa pracow itość, 
w zrost zam ożności, obudzenie  się m i­
łości ojczyzny.

Ale to  nie m og ło  w ystarczyć, bo 
wielu, zw łaszcza zacofanych szlachci­
ców, właścicicieii m ałych w iosek, nie 
zgodziłoby się nigdy na takie z m ia n y ; 
sam i źli g o spodarze , nie idący z p o ­
stępem , nie m ogli zrozum ieć tych n o ­
wych myśli, a szczególnie, jakby m o ­
gli istnieć bez pańszczyzny. T rzeba było 
koniecznie ustaw , k tó reby  do  tego ich 
zm usiły. A ustaw y takie tru d n o  było 
przeprow adzić, bo na naszych sejm ach 
trzeba było dla każdej ustawy, by na 
nią w szyscy się zgodzili, jeden g los 
m ógł do ustaw y nie dopuścić. Jed n ak  
na sejm ach kilkakro tn ie  tę spraw ę p o d ­
no szo n o  i niejedno przecież się p rze­
prow adzić udało . Już  sejm  w roku  
1768 w ażne w prow adził zm iany. P rze­
dew szystkiem  zakazał on  panu  skazy­
wać -w sw oim  wiejskim sądzie sw ego 
poddanego  na śm ierć. Jeśli p oddany  
pop e łn ił zbrodnię, za k tó rą  groziła  kara  
śm ierci, pow inien go  w edług ustaw y 
tego  sejm u pan  wsi od d ać  do najbliż­
szego grodu , gdzie sądził urzędnik 
państw ow y, sta ro sta , albo  *do w ięk­
szego m iasta przed sąd  miejski (m ia ­
sta w ów czas m iały w łasne sądy). Z a ­
pew niono  w ten sp o só b  spraw iedliw y 
w ym iar kary, gdy pan  m ógł być p o ­
dejrzany o  niechęć jaką  do  sw ego c h ło ­



pa. T akże i drugi w ydano  jeszcze w te­
dy w ażny przepis. D aw niej w Polsce, 
jeśli k to  ko g o  zabił, to  tylko płacił 
za  to  o k u p  za g łow ę zabitego i karę 
pieniężną na rzecz państw a, tak  jeśli 
zab ił szlachcica, jak gdy zabił m iesz­
czan ina  lub ch łopa , choć  za szlachcica 
więcej się płaciło , najm niej za ch łopa . 
Po tem  to  zn iesiono  co  do szlachty i 
m ieszczan, tak, że za zabicie karano  
w tych w ypadkach  śm iercią, uw ażając 
słusznie, że nie godzi się, by za z a ­
bójstw o m ożna się by ło  pieniądzm i 
okupić. Ale za ch ło p a  dalej tylko karę 
p ien iężną p łacono . Często się na to  
o b u rzan o  w Polsce, aż wreszcie zn ió sł 
sejm  z r. 1768 ten zwyczaj i p o s ta n o ­
wił, że k to  ch ło p a  zabije, ten straci 
gard ło , taksam o , jak za zabicie sz lach­
cica.

Ale to  były tylko początki za rzą ­
dzeń na rzecz ch łopów . D aleko dalej 
chciał iść król. Pow ierzył on za  uchw a­
łą  sejm u A ndrzejow i Z am oyskiem u, 
k tó ry  niegdyś był kanclerzem  państw a, 
(jakby m inistrem  spraw  zagranicznych), 
a zrezygnow ał z urzędu, by nie p o d ­
pisać uk ładów  o  pierw szy ro zb ió r P o l­
ski — pow ierzył m u król u łożenie 
w szystkich praw  dla Polski. Nie stare  
p raw a m iał on  ty lko zebrać, ale i n o ­
w e ułożyć, o  ile daw ne już nie w y­
starczały , jak o  złe i n ieodpow iednie. 
Z am oyski u łożył tak  zb ió r praw , a w 
nim  dużo pom ieścił przep isów  na k o ­
rzyść ch łopów . Nie zno sił odrazu  p o d ­
daństw a, ale za to  stanow ił, że ka­
żdy drugi, czwarty, szósty  i t. d. syn 
każdego  g o sp o d a rza  mieli zu p e łn ą  sw o ­
bodę opuszczenia  wsi, gdy na gruncie 
m usieli zostać  syn pierwszy, trzeci i t. d. 
Każdej um ow y z ch łopem  pow inien 
był pan  dotrzym ać, a w łościanin  m iał 
p raw o  pana skarżyć w obec sądu  i t. d. 
D użo  podobnych  było przepisów . Nie 
p rzep row adza ł Z am oyski w szystkiego 
odrazu , czego się d o m ag an o  ze s tro ­
ny ludzi św iatłych, ale m ógł się o b a ­
wiać, że gdyby tak  dużo od razu  chciał 
zm ien iać, toby  pro jek tu  nieprzyjęto.

Ale i tak  przecie znaleźli się tacy, k tó ­
rzy i to  uznali za zbyt wielkie u stęp ­
stw o dla w łościan , a podjudzani przez 
p o sła  rosyjskiego, k tó ry  nie chciał d o ­
puścić do  pop raw y  sto su n k ó w  w P o l­
sce, (bo  P o lska  silna m ogła  być g ro ź ­
ną dla Rosyi), obalili w sejm ie ten p ro ­
jekt, tak, że się nie s ta ł ustaw ą.

Spraw ą w łościańską  nieraz za jm o ­
w ał się też najdłuższy i najw ażniejszy 
z naszych sejm ów , k tó ry  przez lat czte­
ry (1788— 1792 r.) o b rad o w ał w W ar­
szawie, i tyle dob rego  zrob ił dla P o l­
ski. Z astrzegał on  w yraźnie w ustaw ach, 
by w dobrach  k ró la  nie p o d n o szo n o  
dla ch ło p ó w  ciężarów , by nie w olno  
ich było  p o d n o sić  w tych dobrach  
państw ow ych, k tó re  szły na sprzedaż. 
U znał jako  w olnych od poddaństw a 
tych w ieśniaków , k tórzy  będą służyć 
w w ojsku przez lat dw anaście. Ten to  
sejm  w reszcie w ydał tę  słynną, tak  
przez P o laków  zaw sze u k o ch an ą , K on- 
stytucyę trzeciego m aja 1791 roku. — 
W niej zaw arto  g łów ne przepisy, tyczą­
ce się państw a polsk iego  i jego u rzą­
dzeń. O so b n y  artyku ł pośw ięcono  w ło ­
ścianom . Mówi o nich K onstytucya, 
że to  „najdzielniejsza n arodu  s iła “, że 
z ich „ręki płynie najobfitsze bogactw  
krajow ych ź ró d ło " . K onstytucya przy­
jęła w łościan  pod  opiekę praw a, jak 
tego żądali Staszic i inni, o raz  zastrze ­
g ła  n ienaruszalność  um ów , jakie p a ­
now ie zaw rą z w łościanam i co  do cię­
żarów , to  znaczy, że pan  tak ą  um ow ę 
zaw arłszy, nie m ógł już nigdy nic w ię­
cej po  nad nią od  w łościan  się d o ­
m agać. U znaje też, że ci, co  do  P o l­
ski przybędą, i tu  osiędą jako  w ło ś­
cianie, nie sta ją  się poddanym i. Nie 
wszystkie więc żądan ia  w K onstytucyi 
sp e łn iono . Z ro b io n o , jak i w innych 
rzeczach, ustępstw a pew ne, by w ten 
sp o só b  zapew nić K onstytucyi jak  naj­
w iększą ilość głosów* by i upartej 
szlachty nie zrazić do  niej. Oczywiście 
jednak  m yś.ano  o  jej uzupełnieniu . 
W K onstytucyi zaw arte były ty lko naj­
w ażniejsze p rz e p isy ; po tem  trzeba  by ło



w ydaw ać  jeszcze o so b n e  ustawy, by 
w  nich dokładniejsze zawrzeć p o s ta ­
nowienia. Kilka takich ustaw  uzupe ł­
niających w ydano, ale w kro tce  ro z ­
poczę ła  Rosya wojnę, by obalić  tę 
Konstytucyę, by nie dopuścić  do  o d ­
rodzenia  się Polski. Nie w ydano  też 
takiej ustawy do  tego artykułu  o  w ło ­
śc ianach, b rak ło  na to  czasu. Ale i to, 
co  zrobiła  Konstytucya, zasługuje  na 
pochw ały . C h łop  polski zrozum iał,  że 
o n  pod  op ieką  p raw a od tąd  zostaje, 
na  równi z innymi obywatelami p a ń ­
stwa, że jak z panem  układ zawrze,

to  nie w o lno  gnębić. Wdzięczny był 
za to  na ró d  chłopski. G dy  sejm w e­
zwał do składek na w ojsko  na o b r o ­
nę przeciw Rosyi, złożyli wieśniacy 
polscy sami dziewięćset tysięcy z ło ­
tych polskich, a złoty polski w ów czas 
więcej znaczył, niż dzisiaj gulden.

1 krwi też nie szczędzili, spiesząc 
do  Kościuszki i pod  Racławice, b o  
czuli, że ta  K onstytucya usunę ła  nie­
sprawiedliwości wieków, że oni zostali 
uznani na  równi z innymi, za o b y w a ­
teli polskiego państwa, za  dzieci p o l ­
skiego narodu .

T R Z E C I  M A J
N a w arszaw skim  rynku 
Chorągwie się chwieją,
Z ajaśn ia ła  w iosna,
M ajową nadzieją!

Z a jaśn ia ła  wiosna,
Nad ojczystym łanem ,
Dziś się w służbie dla O jczyzny 
C hłop porów nał z panem.

N a w arszawskim  rynku 
Tam  muzyki grają,
S tanow i kmiecemu 
Bracia p raw o dają.

N adają mu prawo,
By b ron ił tej ziemi,
Razem z cnymi rycerzam i,
Jak  z braćmi starszym i.

N a w arszawskim  rynku,
Tam  naród zebrany,
Idą karm azyny,
Idą i m ieszczany.

Pan Andrzej Zam ojski 
Idzie z kmieciem w parze,
A z czeladzią tą  cechową 
Idą dygnitarze.

Radzili na sejmie,
C ałe cztery lata,
Uradzili, że się 
N aród  w jedno zbrata .

Czas ci, Polsko, zgoić 
Twoje ciężkie blizny!
—  W szyscy dzisiaj równi sobie 
W obliczu Ojczyzny.

. N a warszawskim  rynku 
Biją wszystkie dzwony,
W olnych synów Polsce 
P rzyby ły  miljony.

Idą do katedry,
D o św iętego Jana,
Z ło to  —  przy kapocie,
Przy delii —  sukm ana!

O  ty  dniu radosny,
O  ty trzeci Maju,
Z apachniałeś kwieciem 
W całym  polskim kraju.

Zapachniałeś kwieciem 
N ajsłodszej w o n n o śc i: 

i —  M iłością O jczyzny 
I bratniej jedności.

M ary a Konopnicka.



ŁACIARZ.
P O W .IA S T K A  K L E M E N S A  J U N O S Z Y .

Sm utna noc jesienna u k o ły sa ła  do snu 
szlachecką w ioskę podlaską.

Domki i stodo ły  u tonęły  w ciemności, 
niby w naczyniu olbrzym iem , pełnem  rzad­
kiego, rozw odnionego atram entu...

Z poza chm ur o łow ianych, ciężkich, 
czasem  tylko, przelotnie, gdy w iatr sil­
niejszy zaw iał w górze, ukazała się 
gw iazdka drobna i zniknęła zaraz, jak 
ten, co się pokryjom u przez granicę p rze­
m yka...

Cisza b y ła  grobow a jakaś, uroczysta, 
św ia tła  pogasły , ludzie posnęli... tylko 
wicher, hulający po polach, p o ra ł się i b o ­
ry k a ł ze s ta rą  w ierzbą rosochatą  i od ry ­
w a ł z jej połam anych i krzywych kona­
rów  ostatn ie listki pożó łk łe ...

G ruby pień tej schorzałej, w górnej 
części od pioruna rozdartej, suchotnicy, 
b y ł w ypróchniały w ew n ątrz ; z bocznych 
gałęzi rdzeń także już w ypadł —  i tym 
sposobem  ze starej w ierzby utw orzył się 
jakiś flo trow ers dziwaczny, z którego 
tchnienia w iatru kapryśne dobyw ały  tony...

Z odleg łego  boru do la tyw ały  czasem 
przeciągłe, sm utne wycia głodnych wilków 
i by ły  one jedynym głosem , rozlegającym  
się w śród tej ciemności i ciszy...

Ludzie posnęli snem tw ardym , kam ien­
nym —  tym  w łaśnie snem bez marzeń

i w idziadeł — jaki jest udziałem  ciężko 
pracujących rękami.

Kto się sochy przez dzień cały  na- 
dźwiga, lub też cepem dobrze nam acha 
— tem u tw arda ła w a  naw et starczy za 
pościel w ygodną —  tem u snu m ógłby  
niejeden możny szczęśliwiec pozazdrościć.

O d kilku już godzin, bo koguty d a ­
wno pó łnoc obw ieściły, M orfeusz*) sa ­
m ow ładnie pow iew ał w wiosce szlachec­
kiej i wszyscy jej m ieszkańcy chrapali tak  
rzetelnie, jak na prawdziwą, zagrodow ą 
chociaż zaw sze wojewodom  równą, szlachtę 
przystoi.

Podczas tej szarej nocy jesiennej, w je­
dnym z dw orków , na skraju wsi p o ło ­
żonym , m igo tało  białe, niepewne św ia­
te łk o , a na szybach okienka rysow ał się 
cień człow ieka pochylonego, zgiętego, wy- 
konyw ającego wciąż ręką ruchy jednostajne, 
miarowe...

Któż czuwa we wsi o tak  późnej go ­
dzinie? kom uż przyszła  dzika myśl pale­
nia św ia tła  w śród nocy, k tóra jest na to  
dana, aby się człow iek m óg ł w yspać? 
Zajrzyjm y tam  do izby...

Jest ona duża dosyć, o dwóch m ałych 
okienkach. Na kominie, skw iercząc i trzesz­

*) Bożek snu.



cząc, tlą się dwie mokre szczapy brzo- 
zowe, po których korze białej przemknie 
od czasu do czasu płomyk blady, zatrzyma 
się na chwilę i cofa znów do swych ro ­
dziców, dwóch grubych głowien rozżarzo­
nych, zaczerpnie od nich sił świeżych 
i silniejszy już, już nawet krwawym od­
blaskiem bogaty, z nowym zapałem rzuca 
się na szczapę i coraz gorętszym poca­
łunkiem zdziera z niej skórę białą...

W drugim rogu izby stoi łóżko wiel­
kie i dźwiga na sobie ogromną, kilimkiem 
w pasy wzorzyste powleczoną pierzynę... 
Z pod jednego jej rogu widać czepiec 
i część czerwonej, jak cegła, twarzy ener­
gicznej szlachcianki.

Pod kominem, na garści słom y świe­
żej, chrapie prawa ręka gospodyni, przy­
sadzista Brygida i widocznie ma jakieś 
sny idyliczno-pasterskie, gdyż często czyni 
gest taki, jakby cudzy dobytek energicznie 
wypędzała ze szkody.

Na ławce pod ścianą rozciągnął się 
chłopak dwunastoletni może, najmłodszy 
już członek rodziny, głowę oparł na z ło ­
żonym we czworo kożuchu, ręce podłożył 
pod głowę i leży tak spokojnie i cicho, 
jak wtedy, kiedy letnią porą, woły pasąc 
przededniem, w cichem rozmyślaniu przy­
glądał się gwiazdom wędrującym po niebie 
i tym szlakom mlecznym, po których we­
dle podań ludowych, sami święci chadzają 
i aniołowie.

Sam pan Onufry, dziedzic tej chałupy 
i gruntu, śpi na drugiej stronie w para­
dnej izbie, w której sośnina, żó łtą  po­
wleczona farbą, stara się jesion udawać, 
a swojej roboty płótno, s tó ł przykrywa­
jące, imituje obrus.

Pan Onufry śpi, jak zarżnięty, jak 
wszyscy jego domownicy zresztą, jak jej­
mość, która się przez dzień cały setnie 
udreptała, a nakrzyczała, nagadała dwa 
razy więcej jeszcze!

W izbie czeladniej i kuchni zarazem, 
gdzie na kominie ogień się żarzy, czuwa 
jedna tylko istota, ale obca temu domowi 
zupełnie.

Jest to  żydzina blady, wątły, chudy,

odznaczający się szczególną' śpiczastością 
kształtów.

Ostro zakończona krymka, nieco w ty ł 
zsunięta, pokrywa mu czubek głowy, 
a z pod tej krymki wymykają się krótkie 
wijące się pejsy, jak dwa świderki w skro­
nie wkręcone.

Kontrabanda to niby —  ale ten ży­
dzina tak m ało słodkich owoców zakosz­
tow ał w swem życiu, że może ten zaka­
zany, a tak niewinny w gruncie, jest je­
dyną pociechą i przyjemnością osobistą.

Na Spiczastym nosie tkwią okulary 
w oprawie mosiężnej, a przez szkła tych 
nosościsków starożytnych, nabytych może 
po jakim starym, bardzo starym mnichu, 
widać oczy przenikliwe, czarne, o spoj­
rzeniu ostrem —- chociaż zamaskowanem 
nieco przez mgłę łzawą, która, jak tiu­
lowa firanka, pada na wzrok znużony pracą 
i całonocnem czuwaniem.

Podłużną twarz kończy bródka rzadka, 
spiczasta, wśród której, niby fastryga biała 
na tle czarnego ubrania, jaśnieją srebrne 
nici siwizny przedwczesnej.

Pierś wklęsła, zapadła i szczupła, 
przez-ciężki, przerywany oddech świadczy 
— ile w niej pracy podejmują ubogie 
płuca, aby utrzymać życie właściciela...

Łokcie spiczaste, palce wyschłe i za­
kończone ostro, i nogi cienkie jak patyki 
składają się na całość, która podobną 
jest do szkieletu, zamkniętego w podwój­
nym fu terale: ze skóry ludzkiej i kilku 
łokci czarnego, wytartego już dobrze 
kamlotu.

Ta wątła, tak gorliwie pracy oddana 
istota — to Judka Silberknopf, pierwszy 
krawiec warszawski na całe Łosice 
i wszystkie okoliczności... jak sam utrzy­
muje.

Przed nim leżą na stole nożyczki, garść 
guzików, parę pasem nici, kawałek nale­
pionego na deseczce wosku i tabakierka 
z kóry brzozowej z rzemyczkiem, napeł­
niona ruską tabaką...

Od czasu do czasu, kiedy mgła łzawa 
bardziej oczy zasłoni, kiedy powieki na­
biorą ołowianej ciężkości i opadać zaczną 
bezsilne, chude palce Judki czerpią z ta-



bakiery porcyę zielonego proszku i świe­
żość chwilowo powraca.

Do oczu napłyną łzy większe, mgłę 
zmyją i znowuż wzrok bystrzej śledzi 
ściegi igły, mającej uszyć fajn palto war­
szawskie z takim dużym kołnierzem, jak 
sam jaśnie hrabia nie nosił.

Oprócz tabaki, stoi jeszcze na stole 
m ała buteleczka wódki, kawałek chleba, 
dwie cebule i szczypta soli w papierku; 
ale Judka człowiek praktyczny, on nie 
wypije teraz wódki i nie zje cebuli, bo 
wie o tern dobrze, że za parę godzin, 
kiedy on będzie rękawy przyszywał, a tam 
na wschodzie, między niebem a ziemią,' 
zarysuje się już widocznie pas biały, bu­
dzący do trzeciego piania koguty, — jemu 
się zrobi coś koło serca niedobrze...

On wtenczas uczuie takie ściskanie 
w dołku i taką niemoc straszną, że mało 
ze stołka nie spadnie ; zrobi mu się słabo 
przed oczami, ujrzy migające się koła, 
bardzo ładne koła czerwone, zielone, nie­
bieskie, złote, czarne centkowane złotem, 
a nareszcie całkiem już czarne, które 
szybko zaczną się łączyć z sobą i two­
rzyć jedną czarną całość...

Wtenczas lekki dreszcz przebiegnie mu 
po grzbiecie, na czoło wystąpią duże kro­
ple potu... zapadła pierś ciężko pracować 
zacznie — i chwilowo wyda mu się, że 
Jehowa zbiedniał, i że ma zaledwie tylko 
trochę powietrza i to... dla bogatszych 
żydów naturalnie.

Judka zna dobrze takie chwile — jemu 
to już nie pierwsze... On później prze­
prasza w modlitwie swego Stwórcę, że 
miał takie posądzenie grzeszne... ale jemu 
się zdawało, że już nie ma dla biednych 
powietrza.

Dlatego też, że zna te interesa, więc 
wódki nie pije zaraz. Przyjdzie czas na 
to nie potrzeba na zegarek spoglądać.. 
Koła zielone i złote błysną przed oczami...

Wtenczas Judka wstanie, wyprostuje 
się, zwilży skronie wodą, umyje ręce, 
zwróci oczy w tę stronę, gdzie już wy­
raźnie pas złocisty ziemię od nieba od­
dzieli —  i zmówi krótką modlitwę.

W tej modlitwie same dziękczynienia 
zawierać się będą. Judka powie t a k :

— Dziękuję Ci Boże, żeś mnie nie 
stworzył kobietą, dziękuję, żeś mnie nie 
stworzył niewolnikiem, żeś mnie nie uczy­
nił psem !

C zyli: dziękuję za to, że jestem dziel­
nym m ężczyzną; że jestem wolnym czło­
wiekiem i mogę pracować ośmnaście go­
dzin na d o b ę ; że wreszcie jestem pierw­
szym krawcem warszawskim na całe mia­
sto Kosice i wszystkie okoliczności, nie 
zaś brzydkiem i głupiem zwierzęciem.

Potem z czystem już sumieniem Judka 
odleje malutką cząstkę trunku na ziemię, 
a resztę wysączy powoli, rozkoszując się 
każdą kroplą, która odrazu wprowadzi 
ciepło ożywcze, do jego zziębniętego, 
wstrząsanego przez dreszcze, organizmu.

Wypiwszy wódkę, spożyje m ałą ilość 
chleba z dużą ilością soli i zje cebulę — 
ale jedną tylko —  gdyż takie cebule nie 
trafiają się codzień. Są one wielkie, płaskie, 
blado-czerwonawe, ze szczególnym sre­
brnym połyskiem - - i mogą być praw­
dziwą ozdobą szabasowej uczty.

Dlatego jedna z nich musi być scho­
waną na zapas, w najgłębszej kieszeni 
wytartego chałatu.

Załatwiwszy się ze sprawą pożywienia, 
z czerwonemi oczami, lecz z rzeźwością 
wywołaną sztucznie, Judka dmuchnie w 
ogień i postawi na kominie dwa żelazka 
z rączkami owiniętemi w szmaty, dwa 
żelazka czarne, jak jego dola, a twarde, 
jak ta konieczność nieubłagana, co mu 
kark zgina ku ziemi i brodę przedwcze­
sną siwizną przyprósza.

Zanim chrapiący mocno szlachcic i jego 
czeladka zbudzą się ze snu twardego, za­
nim Judka wykończy warszawskie fajn- 
palto, z kształtu do dużego worka po­
dobne — cofnijmy się myślą wstecz 
i w kilku rysach pospiesznych spróbójmy 
nakreślić życiorys tego łaciarza.

Nie będzie w niej pięknych i estety­
cznych obrazów — brud, głód, ciemnota 
i praca nad siły — oto cztery filary, na 
których wsparło się życie tego człowieka.

Siła pamięci nie utrwaliła w jego g ło ­



wiał wspaniały, nie dający się opisać 
efekt...

B a ! w owych czasach ludzie mieli 
gust, ubierali się jak lalki, a panowie 
byli! pięć złotych za uszycie garnituru 
dawali bez targu.

Dziadek miał dwóch synów, więc na 
ojca Judki już tylko ósma część domu 
przypadała. Czas się już psuł potrosze, 
firma zaczęła upadać, zniżono się do 
szycia chłopskich sukman i przedpotopo­
wych, chociaż zawsze modnych surdutów 
dla zagonowej szlachty.

W tym czas:e nasz bohater ujrzał 
światfo dzienne.

O ile może zasięgnąć pamięcią, przy­
pomina sobie trzech lub czterech wychu­
dłych żydziaków, schylonych nad wązkim 
stolikiem i szyjących zawzięcie.

Przy drugim stole ojciec chudy, suchy 
jak szczapa, a dobrze już posiwiały maj­
ster, tępemi nożyczkami krajał grube 
sukno. Nożyce wydawały zgrzyt nieprzy­
jemny, Judka czołgając się pod stołem, 
chwytał chciwie skrawki, które były dla 
niego tern, czem dla bogatych dzieci są 
lalki mechaniczne, piękne, duże konie na 
biegunach, lub welocypedy.

Ojciec miał bardzo dobre serce i nie 
żałow ał synowi skrawków drobnych, ale 
i szczodrość ojcowska nawet ma także 
swoje g ran ice; — gdy więc chłopak por­
w ał kawałek, mogący się przydać na łatę, 
wówczas rodziciel konfiskował mu tę 
zdobycz i karał go kilkakrotnem uderze­
niem po plecach jarmułką...

Judka z wrzaskiem niezmiernym tuli i 
się pod opiekuńcze skrzydła, a raczej pod 
fartuch matki — i tu dopiero doznawał 
pewnego pocieszenia w swej niedoli, gdy 
matka pakowała mu w usta kartofel, 
uderzała pięścią w kark i wyrzucała za 
drzwi, z krzykiem :

—  Gaj weg ! dy paskidnik!!!
Co znaczy — „idź aniołku, posil się 

nieco i pobiegaj trochę po świeżem po­
wietrzu"’

Kartofel uspokajał wzburzone nerwy 
Judki — wesołość wracała — tern bar­
dziej, że znalazło się grono przedsiębior-

wie obrazów pięknych i poetycznych. Jak 
daleko sięgnęłaby myśl jego w przeszłość, 
wszędzie szaro, ponuro, brudno.

Jeżeli marzył o czem w dniach m ło­
dości, to chyba tylko o rublach srebrnych 
lub może o wielkich postępach w talmu- 
dycznej mądrości — ale ani bogactwo, 
ani uczoność nie były zapisane w księdze 
jego przeznaczeń.

On odziedziczył po ojcach rzemiosło, 
z którego utrzymywać się musiał.

Pradziad jego w tern samem miasteczku 
szył szlachcie dostatnie czamary z po­
trzebami i grube opończe od deszczu.

Były to piękne czasy !
Żyją one po dziś dzień w tradycyi 

rodzinnej Judki, w żywem słowie prze­
chodzą z pokolenia w pokolenie, ale bo 
też jest opowiadać o czem !

Szlachcic wprawdzie niechętnie grosza 
z kieszeni dobywał — ale wszelkiego 
prowiantu nie żałow ał, a taniość była 
og rom na!

Nie było osobliwością mieć całego 
szczupaka na szabas — a czasem w dzień 
powszedni widywano mięso.

Roboty było dość po dworach, zaro­
bek stąd częsty, a bogactwo było tak 
wielkie, że kiedy pradziad babkę Rojzę 
za mąż wydawał — to jej w posagu 
czystem złotem cztery oberznięte dukaty 
wyliczył... a prócz tego jeszcze talara 
srebrnego dał na szczęście.

To czasy były... czasy!
Dziad Judki, który odziedziczył po 

ojcu część domu i warsztat, już nie miał 
tego losu. Zawsze jednak chwalił czasy 
swoje, zrobił albowiem arcydzieło sztuki 
krawieckiej, arcydzieło, o którem lubił 
wnukom opowiadać...

Z robił f ra k !...
Frak dla samego pana burmistrza, na 

wesele, prześliczny granatowy z guzikami 
złoconymi, do tego kamizelkę w kwiaty 
białe i okoliczności z nankinu kanarkowej 
barwy.

Wszystko leżało jak ulał, frak był 
piękny, długi, z wąziutkiemi rękawami — 
pieścidełko istne —  a cały garnitur spra­



ców, równych mu pojęciami i wiekiem, 
k tórzy z w iórów  zebranych na podw órku 
budowali bardzo piękną kam ienicę pię­
trow ą, czyniąc przytem  w rzask równie 
wielki, jak przy zdobywaniu Jerycha...

M łodość Judki up ływ ała  w jednako­
wych ciągle warunkach, w zimie g rza ł się 
pod piecem, w lecie zaś na słońcu —  
żyw ił się, a raczej żywiono go kartoflami 
i rzodkwią, a za nieposłuszeństw o lub 
inne zdrożności, ojciec b ił go jarm ułką, 
a  m atka tern, co m iała pod ręką...

Kiedy już pięć lat życia skończył, 
w ów czas ojciec myśleć zaczął o jego edu- 
kacyi.

T a edukacya spad ła  na niego jak 
grom , niespodziewanie i nagle. W zięto go 
do szkoły, tak  jak za dawnych czasów 
b rano  do wojska.

Pew nego pięknego poranku, (bo zw y­
kle w czarnych chwilach życia poranki 
bardzo piękne bywaja) p rzyszło  dwóch 
starszych, dw unasto lub trzynastoletnich 
żydziaków, pochwycili m ałego  delikwenta 
za  ręce i pociągnęli z sobą.

T rzeba mu oddać sprawiedliwość, że 
b ro n ił się walecznie... O p ie ra ł się nogami 
o  bruk, krzyczał, w alczył, ale wobec 
przerr agającej siły, ustąpić m usiał...

P rzeprow adzony przez kilka uliczek, 
w epchnięty z o s ta ł do izby ciemnej, zadu- 
sznej, pełnej dzieci, k tóre ciekawemi, sze­
roko  otw artem i oczami przyglądały  się 
przybyszowi...

P rzy  osobnym  stoliku w izbie tej 
siedział mąż wiedzy i m ądrości wielkiej — 
a  dziwnie surow ego o b lic za ; przed nim 
leża ła  gruba księga, nosząca na sobie 
ślady palców wielu pokoleń, z których 
praw dopodobnie każde używ ało więcej 
tabaki, niż m ydła, gdyż rogi kart by ły  
poczerniałe zupełnie.

M istrz m iał minę surow ą, a wejrzenie 
wielkich, czarnych oczu przejm ow ało  s tra ­
chem ca łe audytoryum . Z pod jego plu­
szowej, w ypłow iałej czapki w ysuw ały się 
w łosy czerw onaw e, a d ługa kasztanow ata 
broda sp ad ała  mu na piersi...

M istrz trzym ał w ustach fajkę po rce­
lanową, g łęboką, na długim  cybuchu.

W tern naczyniu, k tóre przed laty wie­
lom a przyw iózł mu w prezencie pewien 
bardzo wielki kupiec w prost z G dańska, 
tliły  się kaw ałki tego  czarnego tytoniu, 
który nosi na paczce napis „Św icent w y­
borow y, cienko krajany".

N iebieskawy dymek z tego w yboro­
wego, cienko krajanego narkotyku, łą cz y ł 
się z ciężką i duszną atm osferą szkoły  
i czynił zapach niepodobny zg o ła  do woni 
róż, fiołków  lub konwalii.

Judka, przejęty trw ogą, z p rzeraże­
niem spog lądał na m istrza, na jego brodę 
kasztanow atą i na cybuch, o którym  p o ­
dania m łodszej generacyi przyszłych kup­
ców i obywateli m iasteczka tw ierdziły, iż 
dziwnie g ładko  przylega do pleców, i że 
u ła tw ia bardzo zrozum ienie zawiłych znacz­
ków hebrajskiego alfabetu.

W czasie dalszego pobytu w przy­
bytku m ądrości, Judka przekonał się o so ­
biście, że podania te  nie by ły  owocem 
zm yślenia i fantazyi, ale najszczerszą p ra­
w dą; m istrz bowiem, obok uczoności 
wielkiej i rozum u w ysoko delikatnego, 
m iał prawicę silną i kosztow nego cybucha 
w szlachetnym  celu krzewienia ośw iaty 
nie ża ło w ał wcafe...

System  edukacyi b y ł bardzo prosty  
i niewymyślny. M istrz om ijał rozum —  
a tra f ia ł w prost do pam ięci... przez plecy.

Nie jego wina, że mu najczęściej tam ­
tędy droga w ypadła.

D la oszczędności czasu pom ijał 
on wszelkie tłóm aczenia i trzym ał się 
tej wzniosłej, pełnej p rosto ty  pedagogi­
cznej, zasady, k tóra jest podstaw ą gry, 
tak  zwanej w ojca W irgiliusza:

„ O jc iec  W irgil iusz  uczy ł  dzieci sw oje ,
M ia ł  ich nie w ie le ;  d w a d z ie śc ia  i dwoje ,  
Dalej dzieci,  dalej  h a !
C zyńcie  to ,  co  i j a !“

Uczony m ełam ed łosick i, szanowny 
Rebe Jojna G ew altlohrer, g ra ł z pupilami 
swemi w ojca W irgiliusza w ten sposób, 
że sam  powoli, g łośno , z deklam acyą 
śpiewną i kiwaniem się nieustannem czytał, 
a dzieci w szystkie razem  pow tarzały  prze­
czytane wyrazy, naśladując intonacyę g łosu



i wykonywując takież sam e ruchy, jakie 
czynił m istrz.

Jest to  system  znakom ity, a ma jeszcze 
oprócz wielu zalet i tę  jedną wielką, 
a nowożytnym  pedagogom  nieznaną, że 
oszczędza w ydatku na spraw ienie szyldu 
dla szkoły.

Niezm ierny w rzask, k tóry  daleko jest 
tańszy i mniej kosztow ny od deski z od ­
powiednim napisem , zaw iadam ia zdaleka 
przechodniów  i bliższych mieszkańców
0 istnieniu przybytku wiedzy i zarazem  
daje przewodnikowi szkoły  najwym owniej­
sze św iadectw o, że m łodzież nie próżnuje, 
lecz gorliw ie i pilnie oddaje się pracy 
naukowej i ćwiczy swój um ysł.

Rebe Jojna słusznie też cieszył się Wy­
sokiem  uznaniem jako pedagog mądry
1 energiczny, gdyż po trafił uczyć m łodzież 
najpiękniejszych rzeczy z k s ią g , które 
um iał wprawdzie czytać —  ale nie rozu­
m iał ich wcale.

W tym  przybytku wiedzy Judka prze­
b y ł lat pięć i po zabraniu bliższej zna­
jomości z cybuchem szanow nego p ed a­
goga, uczynił takie postępy, że czy ta ł 
księgi św ięte z najpiękniejszą płaczliw ą 
intonacyą —  a k iw ał się nad niemi tak 
zręcznie, tak  m iarowo, jak gdyby w grzbie­
cie m iał osadzoną sprężynę.

Zm ężniawszy jednak duchem, Judka 
nie zm ężniał ciałem  ; b y ł on cienki, blady, 
a dziwnie podobny do m łodego, ze s ta ­
rej karpy w yforsow anego sztucznie... szpa­
raga.

Na m atow o bladej jego tw arzy nie 
zagośc ił nigdy rum ieniec — tylko jedynie 
duże, szeroko o tw arte , chociaż cechą 
zm ęczenia napiętnow ane oczy, m iały po ­
zory  życia.

Jak  dla przyszłego  krawca, edukacya, 
poczerpnięta z nigdy niewysychającej kry­
nicy szanow nego Rebe Jojny, by ła  aż 
nadto w ystarczającą —  i skutkiem  tego, 
rozkazano Judce opuścić cheder i zasiąść 
przy w arsztacie krawieckim —  przy tym 
sław nym  tradycyjnym  w arsztacie, przy 
którym  dziadek Judki uszył ów, jedyny 
w historyi m iejscowego krawiectwa, frak,

żyjący dotychczas jeszcze w pamięci s ta r­
szych m ieszkańców m iasta...

Judka opuścił cheder bez żalu i bez 
czułych wspomnień, a do nowego za tru ­
dnienia przystąp ił też bez radości wielkiej.

N aw łóczy ł igły, przyszyw ał guziki, 
ła ty  przyczepiał i uczył się od ojca p ra­
ktycznie, jak należy przyklepywać rękami 
suknie na grzbiecie klienta i dowodzić, 
że ciasne jest wygodnem, a obszerne 
ślicznie przystającem  do figury, że w ca­
łej okolicy wszystkie godne osoby muszą 
krój pochwalić i że sam hrabia z W ywłoki 
lepszego ubrania w swej warszawskiej 
i zagranicznej garderobie nie posiada.

P rzy tej pracy, prosty  aż dotąd krę­
gosłup  Judki powoli i nieznacznie skrzy­
wiać się zaczął, ale łopa tka, nie m ogąc 
się z praw ą sw ą tow arzyszką na jednym 
utrzym ać poziomie, opuściła się nieco.

W przyszłości te drobne felery uczy­
niły Judkę krawcem  czysto cywilnym, 
gdyż inaczej m oże by łby  z o s ta ł bohate­
rem i zb iera ł wawrzyny na polu walki, 
do czego nie m iał jednak w rodzonego 
zam iłow ania... O d m ałego  dziecka p rze­
nosił ig łę nad bagnet, a widok m asze­
rujących żo łnierzy  przejm ow ał go dre­
szczem.

Podczas swej praktyki fachowej zda­
rza ło  się Judce przy boku ojca odbyw ać 
wycieczki w okolice. W takich razach, 
oprócz potrzebnych narzędzi, brali z so ­
bą dwa worki, w których zaw sze przy­
nosili coś dla zaopatrzen ia śpiżarni m a­
my Ruchli.

Po sześciu latach praktyki, Judka już 
b y ł m łodzieńcem  i krawcem  skończonym . 
M iał o d św ię tn ą , w łasną ręką  uszytą, 
kam lotow ą kapotę, czarny pas w ełniany 
i buty. N osił czapkę na ty ł g łow y zsu­
niętą, i szykow ał się do podróży w b ar­
dzo od leg łe strony, na kraj św iata praw ie...

W białej budzie płóciennej, z ojcem 
i kilkom a członkam i rodziny, puszczał 
się w podróż do S okołow a, gdzie m iał 
do załatw ienia pewien m ały interes.

M iał się tam  ożenić.
W prawdzie nie w idział nigdy pięknej 

panny Bajli G oldw asser, córki m iejsco­



wego „Chabou", która miała zostać wy­
branką jego serca i dozgonną towarzy­
szką życia — ale cóż to znaczy ?

Czy gdyby ją był widział, dajmy na 
to, posag jej powiększyłby się choćby 
o grosz jeden ? czy piękna Bajla potra­
fiłaby przez to lepiej gotować kartofle ? 
lub taniej kupić chudą kurę na rynku?

Ani troszeczkę — pocóż więc próżna 
strata czasu i koszt niepotrzebny?

Orszak weselny już oczekiwał pana 
młodego, z orkiestrą złożoną z skrzy­
piec, flecika i tamburyna... Co to wesele 
kosztowało pieniędzy!

Wprowadzono państwa młodych pod 
starym spłowiałym baldachimem, ślub im 
dano, uraczono się na weselu i Judka 
rozpoczął nowe życie.

Piękna Bajla, zdjąwszy z głowy za­
słonę, ukazała się oczom swego małżon­
ka... Twarz jej była czerwona i piego­
wata nieco, postać cała przysadzista i 
krępa.

Właściwie nie było się czem zachwy­
cać — ale należy przypuszczać, że gdy­
by nawet Bajla posiadała wdzięki biblij­
nej Judyth, lub szekspirowskiej Jessyki 
— dla naszego bohatera byłaby to oko­
liczność bardzo podrzędna i m ało zwru- 
szająca.

Dzieciak ten, dziś już mąż przecie — 
jeżeli kiedy marzył o czem, to najmniej 
o kobietach; był jeszcze tak młody, a 
pięknego w krótkiem swojem życiu wi­
dział tak mało, o uczuciach wogóle sły­
szał tak niewiele, że na bohatera roman­
su nie miał i mieć nie mógł kwalifikacyj 
najmniejszych.

Małżeństwo jego był to interes u ło ­
żony wspólnie pomiędzy jego ojcem i 
Szmulem Goldwasserem, pierwszym kraw­
cem na cały Sokołów.

Ojcowie złożyli po trzydzieści rubli 
gotowizną na kapitał dla młodej pary, 
a Judka m iał przez pierwsze trzy lata 
przemieszkiwać przy teściu, żyć na jego 
stole i kształcić się wyżej w swym fachu.

Program ten został w zupełności 
wykonany...

Nie wiem, czy ‘przez 'pierwsze trzy

lata młodzi małżonkowie spojrzeli sobie 
w oczy serdecznie, czy uścisnęli się za 
ręce, czy powiedzieli sobie jakie pieszczo­
tliwe słówko — ale zdaje mi się, że nie.

On przepędzał czas cały przy warsz­
tacie — ona dzieliła godziny swoje mię­
dzy kuchnię, kołyskę i targ, na którym 
puszczała się na małe spekulacyjne obroty.

Trzeba to jednak przyznać, że oboje 
byli sobie wierni i żadnemu z nich nie 
przyszła ochota rzucić spojrzenia w inną 
stronę. Po co? oni na siebie nie pa­
trzyli prawie...

Przybywszy do rodzinnego miasta, 
Judka przejął się już duchem sokołow­
skiego postępu ; nosił o dwa cale krótszą 
kapotę, miewał kilka razy do roku wy­
czyszczone buty, a nad drzwiami swego 
domu wywiesił szyld z napisem : „Judka, 
krawiec warszawski."

Dlaczego warszawski, zaraz to wy­
tłumaczę.

Judka nie kłam ał, część wiedzy fa­
chowej, nie bezpośrednio wprawdzie, nie 
wprost, ale przez kilka etapów, spłynęła 
na niego z Warszawy.

Żeby to jednak łatwiej czytelnikowi 
wytłómaczyć, potrzebuję ułożyć coś w guś­
cie miniaturowej księgi rodzaju tej mą­
drości.

Judka wyćwiczył się ostatecznie fa­
chowo w pracowni swego teścia, mistrza 
Szmula Goldwassera.

Szmul uczył się u Herszka Fajn 
w Białej, Herszko uczył się u Jankla 
Pięknego w Siedlcach, Jankiel uczył się 
u Abrama Gelbfisz, kończył studya u Bo­
rucha W łodawera na Pradze — zaś na­
reszcie Boruch W łodawer praktykował 
u Chaima Tabaksbluma, który nietylko, 
że posiadał własny warsztat w Warsza­
wie, ale nawet dwudziestej szóstej części 
był właścicielem składu tandety na Kra­
sińskim placu.

Tak więc nikt nie zaprzeczy, że czątką 
wiedzy Chaima, przez szereg pośrednich 
stopni, spadła na Judkę i że majster ten 
miał niejakie prawa do tytułowania się 
krawcem warszawskim.



P raw o to przysług iw ało  mu tem w ię­
cej, że posiadał naw et ko lorow aną rycinę 
z żurnalu z 1846 roku, k tórą m ożna by ło  
podziwiać z ulicy przez okno, o tyle, 
o ile zakurzone szyby i m asa much na 
to  pozw alały.

Pom im o posagu jednak i licznej klien­
teli, szczęście nie sprzyjało  Judce. Ojciec 
jego um arł —  on sam kilka razy ciężko 
chorow ał — dzieci by ło  ośm ioro — wy­
datki duże —  kuracya poch łonęła  zapasy.. 
Judka siwieć zaczął, a kaszla ł coraz 
mocniej.

Jedną tylko szczęśliwą, chociaż krótką 
chwilę, m iał w życiu.

Pew nego lata w ydzierżaw ił ogród ow o­
cowy. Cóż to  b y ł za r a j !

S zy ł w budzie słom ianej na świeżem 
powietrzu, co niedziela jeździł z transpo r­
tem  gruszek —  a jakie życie rniał pyszne!

Bajla g o to w ała  przedziw ną zupę z ro ­
baczywych jabłek, k tóre w iatr z drzewa 
strąc ił przedwcześnie, by ła  m oc zielonego 
szczypioru, m łodych kartofli i rzodkwi.

Żyć nie um ierać, sam e d e licy e !
W tym  okresie życia Judka śpiew ał 

nawet. Czynił to  co sobota , kiedy się 
szabas już skończył, a  na letniem ciem- 
no-szafirowem  niebie zajaśniały  m yryady 
gwiazd. Ś p iew ał jakiś majufes g łosem  
drżącym  —  zapatrzony w m gły  blade, co 
się jak duchy unosiły  nad sąsiednią łąką, 
zasłuchany w rechotanie żab i krzyk der­
kaczy na błoniach.

K rótko trw ato  to  szczęśc ie !
Finansow a strona interesu św ietną nie 

by ła —  wiele ow oców  postrącały  burze, 
ceny też nieszczególne były , trochę z ło ­
dzieje ukradli —  trzeba się by ło  w yrzec 
tego rodzaju przedsięwzięć na p rzyszłość 
tem  więcej, że i kapitalik poszed ł na w y­
posażenie dwóch starszych córek, które 
w raz z mężami osiad ły  przy ojcu.

N a dobitkę osiedlił się w mieścinie 
drugi krawiec, petersburskim  zwany, po ­
nieważ b y ł w wojsku m uzykantem  i s ta ł 
przez czas jakiś z pułkiem  aż w Brześciu, 
skąd przyw iózł takie świeże mody, że 
Judki stary  żurnal naw et s trac ił w obec 
nich autorytet.

Ta konkurencya by ła  zabójczą. Lepsza 
klientela p rzen iosła się do m odnego 
A bram ka —  a Judka, z workiem na ple­
cach, w ędrow ał po wioskach i sam szu­
k a ł robo ty  po dworach i dworkach szla­
checkich.

W łaśnie od kilku dni już pracow ał 
u pana O nufrego, a p racow ał zawzięcie, 
przez ten czas albowiem uszył śliczną sa­
lopę dla pani Onufrowej, p rzerob ił ze s ta ­
rego surduta kaftan dla panny Onufrównej, 
p rzerob ił ze starego surduta kaftan dla 
panny Brygidy, o b ła ta ł i odśw ieżył z dzie­
sięć sztuk rozm aitego ubrania i nakoniec 
tej nocy m iał skończyć arcydzieło  —  
palto  dla sam ego pana Onufrego.

Za to  wszystko, oprócz fury drzewa 
i prowizyi w naturze, prowizyi, k tó rą  pan 
Onufry przyrzekł solennie odstaw ić w łasną 
furm anką w przyszłym  tygodniu, Judka 
m iał otrzym ać w gotow iźnie rubli srebrem  
cztery.

A rcydzieło trzeba by ło  koniecznie wy­
kończyć na termin.

—  Słuchaj żydzie — zapow iada ł pan 
O nufry —  płacę  ci, bestyo, po pańsku, 
ale pam iętaj sobie, żeby mi na piątek ra- 
niuśko paltot b y ł —  bo ja przez lepszego 
odzienia na odpust nie pojadę.

—  Kiedy proszę jegimości —  tłóm a- 
czy ł się Judka— niech jegim ość uważy, co 
ja bez ten tydzień praw ien ie nie spałem ...

— A to  czemuś czeladnika sobie nie 
przyprow adził ?

—  Co tu czeladnik ma zrobić, kiedy 
ja sam zarobię tak m ało ...

—  Pow iedziałem  ci, kręć jak chcesz
—  aby by ło ...

—  Nu —  to już ja zrobię, ale niech 
jegim ość jeszcze doda choć p ó ł korca 
kartofli dla dzieciów... niech jegim ość ko­
chany nie żałuje, teraz taki czas ciężki...

—  A niech cię m a rn o śc i!... dobrze, 
dam ci, ile udźwigniesz, abyś mi tylko 
zrob ił —  jeszcze ci u sąsiada robo tę  naraję.

T a obietnica b y ła  dla Judki ostrogą
—  przesiedzi już czw artą noc z rzędu przy 
pracy —  ale za to  dostanie, oprócz za­
p ła ty  umówionej —  p ó ł korca kartofli, 
a i perspektyw a nowej robo ty  coś znaczy..



W ziął się tedy gorąco do pracy, a kiedy 
pas złocisty  zaczął się ukazywać na w scho­
dzie —  a on już do swego arcydzieła 
rękaw y przyszyw ał, w ów czas s ła b o  mu 
się zrob iło . Barwne k o ła  zam igotały  przed 
oczym a z niesłychaną szybkością i zaraz 
prędko czernieć zaczynały...

W tenczas Judka, w edług zwyczaju 
swego, po ra to w a ł się kieliszkiem wódki 
i g ryzącą cebulą z chlebem.

Kiedy siły  w zm ocnił i w łaśnie palto 
prasow ać zam ierzał, zerw ała  się ze swego 
posłan ia Brygida i rozpaliła  na kominie 
ogień, przy którym  ca łego  cielaka upiec 
by można.

Pani O nufrow a też w stała.
— ' A to  —  rzek ła  —  żydzisko pa­

zerny na zarobek, kiej jeszcze do tej pory 
siedz i!

—  Każda biedność, proszę jejmości, 
jest bardzo pazerna —  odpow iedział jej 
Judka . —  ale w łaśnie bez to, co ona 
taka pazerna jest — to  jegim ość będzie 
na odpuście w yglądał, jak sam jaśnie h ra­
bia z Wy w łoki... Taki kaw ałek  odzienie 
to  jest rary tny  in te re s !

Pani O nufrow a troskliw ie obejrzeła 
paltot, zgan iła  trochę szycie, skrytyko­
w ała  kieszenie, ale w gruncie rzeczy kon- 
tenta była, że jej szanow ny m ałżonek ta ­
nim kosztem  przyszedł do takiej elegan- 
cyi, a kiedy rzuciła wzrokiem  na tw arz 
Judki, w ybladłą, zm ęczoną, na oczy p o ­
czerw ieniałe jak u królika —  to  jej się 
żal żyda zrobiło  i r z e k ła :

— Może ci jeść co dać, boś jakoś 
kaducznie kiepski, mój Judko.

—  Bóg zap łać  jejmości, ale co ja tu 
m ogę je ść?  mnie nie wolno tego, co 
państw o jedzą.

Baba przyznała mu słuszność.
—  Co wiara, to  w iara — rzek ła  —  

zaw dyk trza swego zakonu pilnować... 
i potem  o tw orzy ła  szafkę, nalała  kieliszek 
wódki i postaw iła  na stole.

—  Naści — rzek ła  — to  ci wolno 
p rzecie!

Drugi już z rzędu kieliszek i ciepło 
od rozpalonego na kominie ognia wy- ; 
w arły  swoje skutki...

Judka orzeźw ił się, na tw arz jego w y­
stąp iły  silne rumieńce, w padł naw et w do ­
bry humor.

D ow cipkow ał, przym ierzając w orko­
w ate palto  i g ładząc je na szerokich ple­
cach pana Onufrego.

—  Cóż M ałgosiu? —  zapy ta ł świeżo 
ustrojony szlachcic —  podobne to  odzie- 
w adło  do czego? ...

—  N o niby niema co gadać, sprawny 
żyd — porządny sta tek  ci uszył.

— ' Niech jegim ość sam uważy, jak to  
leży — m ów ił Judka, w ygładzając d łonią 
fałdy  na plecach —  niech kto drugi zrobi 
taki fajn palto  ! to  jest kaw ałek roboty, 
to  jest s z tu k a ! Aj waj, jegim ość tak w y­
gląda, jakby m iał. na wielgie wesele je- 
chaś —  ja za rab ia łem  moje p ó ł korca 
kartofli...

—  No, słow o  się rzek ło ... dam, o d e ­
ślę ci z tem, com obiecał.

—  T o ma być dopiero we w torek, 
niech mi jegom ość da dzisiaj choć ćw iartkę 
dla moich dzieciów —  ja wezmę z sobą 
do domu. Uni już pewnie tam  nic nie 
m ają do jed zen ia ; za taką fajn robotę! 
niech uni sobie zjedzą tę  trochę kartofli,

Szlachcic zaprow adził żyda do kopca, 
pom ógł mu nasypać w w orek dobrą 
ćwierć kartofli —  potem  za p ła c ił um ó­
wione honoraryum  i rozstali się.

P an O nufry z m ałżonką pojechał na 
odpust.

O n w paltocie nowym, w czerwonym 
szaliku na szyi, w ygolony świeżo, m iał 
niezwykle uroczystą minę. Pani zaś w o g ro ­
mnej, przedpotopow ym  jakimś krojem  z ro ­
bionej salopie w yglądała jak m ały ... s to ­
żek siana.

Judka poszed ł pieszo.
N a zgarbionych plecach n ió s ł ciężki 

w orek, w którym  oprócz kartofli znajdo­
w ały  się jeszcze dwa krawieckie żelazka.

N a drodze szkaradne b ło to  było . 
W pow ietrzu w isiała m g ła  ciężka, szara, 
z po za której w ychylały się w yraźnie kon­
tury drzew i krzaków  przydrożnych.

Do m iasteczka by ło  blisko dwie mile, 
a Judka po trzebow ał stanąć tam  przed



m rokiem , gdyż to  b y ł piątek. Szabas się 
m ia ł rozpocząć.

Liczył na sw oją lekkość, na drewniany 
łokieć, którym  sie podpierał, wreszcie li­
czy ł na to , że go może jaki ch łop  do- 
pędzi i na furkę swoją zabierze.

Przecież go wszyscy znają w tej o k o ­
licy... Żeby mu lżej iść by ło , zaw inął 
po ły  cha ła ta  i uczepił je z ty łu  za p a­
sem ; n ada ł swojej kapocie jakby ksz tałt 
fraka, k tórego  ogon w lókł się po b łocie 
ilekroć to  głębszem  było .

Nie ła tw a  to  rzecz iść pieszo —  po 
w yboistej drodze, pełnej grzęskiego b ło ta , 
zw łaszcza gdy się dźwiga ciężar stosun­
kow o dość znaczny... O  nie ła tw a !  ale 
Judkę popychało  do domu szczęście wielkie.

O n m ia ł taki śliczny tydzień —  tak  
dużo z a r o b i ł ! Będzie m iał furę drzewa 
i trochę prowizyi — w kieszeni gotow izną 
posiada ca łe  cztery ruble, a na plecach 
niesie ćwierć kartofli!

Z takim  sutym zarobkiem  w arto  p rze­
cie spieszyć do domu!

S zed ł więc drogą i dum ał.
Z początku myśli jego koncentrow ały  

się na sumie, k tó rą  za rob ił. Rachował, 
ob liczał, co m oże kupić za owe cztery 
ruble, o raz ile jest też w arta fura drzewa 
i prowizya, k tó rą  ma dodatkow o otrzy­
m ać... Myśląc o tern, szed ł bardzo szybko, 
tak  dalece szybko, że uczuł, iż mu się 
robi gorąco . Tw arz zaczęła go  palić...

M usiał zwolnić kroku, nareszcie s ta ­
nął, p o ło ż y ł ciężar na z iem i; zaży ł tabaki 
i zaczął się oglądać, czy jaka fura chłopska 
nie nadjeżdża...

W ów czas p rzekonał się, że jeszcze 
dwóch w iorst nie uszedł.

Jak m ógł okiem zasięgnąć —  droga 
zupełnie pustą  b y ła ... z przeciwnej tylko 
strony  jechało  fur k ilk a ; dziad kulawy, 
wziąwszy kule pod pachę, sp ieszy ł na 
odpust, a b ieg ł zam aszyście, śpiewając 
jakąś piosnkę niezbyt nabożnej treści.

W szyscy w tam tą s t r o n ę !
Przypom niała mu się rozm ow a z p a­

nią O nufrow ą i zaczął o niej rozm yślać.
Sam  pow iedział, że biedność jest p a­

zerna i chciwa —v a przez to, że bie­

dność pazerna, bo g łodna wiecznie — 
bogaci m ają uszyte ubranie.

T o p raw d a jest, m yślał, bieda to  
brzydki interes, a g łód  dziwnie podobny 
do b a t a ; on bije, bardzo mocno bije. 
Koń u woziwody dostaje dużo kijów, 
ciągnie dużo wody, ale za to  ma trochę 
siana. N a te  ciężkie czasy koń robi nie­
z ły  interes — ale łac ia rz  robi gorszy. 
D laczego gorszy? bo koń potrzebuje ty l­
ko siana i nie ma ani żony, ani ośm ior­
ga dzieci, nie potrzebuje w ypraw iać sza ­
basowej uczty, ani w ydaw ać cótrek za 
mąż.

Judka chciał już zazdrościć koniowi, 
ale się p rzeląk ł tej myśli.

Fe! cóż znow u! Koń jest bydlęciem, 
a on pierwszy krawiec warszawski na 
ca łe  -Łosice, co rano dziękuje Panu B o­
gu za to , że go stw orzy ł człowiekiem . 
Koń jest głupi, a on przez pięć lat p ił 
ze, studni m ądrości u uczonego Rebe 
Jojny. Konia po śmierci psy zjedzą, a 
on leżeć będzie w ygodnie w ziemi pod 
słupkiem , na którym  w yrzeźbią świecznik. 
D usza jego pójdzie do przodków  s ła ­
wnych.

N ie ! łac ia rz  nie zazdrości koniowi 
losu. On przecie m ia ł taki obfity z a ro ­
bek w tym ty g o d n iu !

Już odpoczął i puścił się w dalszą 
drogę. Idzie, ale go dziwna senność o- 
garnia. P atrzy  bezmyślnie w m głę szarą, 
staw ia krok za krokiem autom atycznie, 
ale kroki są coraz wolniejsze.

Nogi ociężały, jakby kto do nich po 
kaw ale o łow iu przyw iązał — nie chcą 
się trzym ać prostego kierunku, lecz coraz 
zachwieją się niepewne i zakreślają łuki, 
jak u pijanego.

W szakże Judka nie jest pijanym, on 
czuje się tylko słabym  nieco...

Ale to  bagatela, to  p rze jdzie ; jemu 
to  nie pierwszy raz się zdarza... O ! wie- 
leż razy tak  by ło !

Jest to  tylko senność. Senność, przy 
której trochę g łow a boii i dreszcze prze­
biegają po ciele. Czasem bywa z tego 
interesu choroba, a czasem tak przecho­
dzi. Często przechodzi, Judka wie, że się



m ożna do tego przyzwyczaić —  zresztą 
może furm anka się trafi...

N iestety, nie widać.
P ó ł drogi już przeszedł, lecz cóż to  

je s t?  — m iasto nie przybliża się wcale, 
owszem zdaje się naw et oddalać — a 
w orek strasznie ociężał. Czyżby szlachcic 
zam iast ćwiartki kartofli w sypał w niego 
grochu ?

Nie —  to  kartofle istotnie. G niotą 
one grzbiet... bardzo gnio tą —  ale cze­
muż są tak okropnie ciężkie? Przecież 
jak je b ra ł na plecy, nie w ydaw ały się 
takiem i i spać mu się tak  nie chciało, 
jak teraz.

Powieki opadają bezsilnie, nogi od ­
m awiają posłuszeństw a, trzeba spocząć 
koniecznie... niepodobna iść dalej...

N a szczęście jest tuż przy drodze 
w zgórek, dość suchy, zeschła, p o żó łk ła  
traw a na nim sterczy. M usiał tam  nie­
gdyś stać dąb, jeszcze pień czarny św iad­
czy o tem.

D oskonałe  miejsce do wypoczynku.
Judka p o ło ż y ł worek na pniu, sam 

zaś usiad ł na wzgórku.
Jeszcze ma czas. M gła opad ła  nieco 

i blade, jakby zaspane słońce, co się 
z  poza chm ur w ym knęło chwilowo, św iad­
czy, że jeszcze południa nie masz. Przed 
zachodem  zajść można.

Judka s iad ł i rozm yśla, dlaczego Pan 
Bóg d a ł biednemu człow iekowi g łupie 
nogi, co m dleją? D latego zapewne, że | 
go  o b d a rz y ł delikatnym  rozum em ... 1 to 
jest praw da...

Ale to  się wszystkich ludzi nie tyczy. 
Jakie naprzykład  znakom ite nogi m a ka­
żdy faktor jak on lata za geszeftam i, 
jak z a ją c ! ale za to nie potrafi uszyć 
fain w arszaw skiego paito ta i —  nie spać 
przez kilka nocy.

Już takie przeznaczenie. T rzeba się 
cieszyć talentem  albo zdrowiem. Judka 
się cieszy talentem.

Liczy w myśli kapoty, jakie uszył w 
ostatnich czasach : by ły  to  śliczne kapo- j  
ty !  potem  zgaduje, co też Bajla ugo to ­
w ała  na szabas?  Zapewne wiele bardzo j 
dobrych, rzeczy. Śliczna to  rzecz jest sza­

bas, w tym  dniu zawsze się jada i sypia, 
oraz chwali Boga... Kto szabas wymy­
ślił, to  m usiał być bardzo m ądry... O  
t a k !...

Myśli Judki sięgają w przeszłość — 
jak w kalejdoskopie tw orzą się w nich 
coraz to  nowe obrazki... C ała  h istorya 
życia staje przed oczym a —  czuje, że 
mu sła b o  —  skąd znów ?

To znużenie, sen dopom ina się o 
swoje prawa.

G łow a opada na piersi, ca ły  korpus 
pochyla się nareszcie mimowolnym ru ­
chem. T aciarz p o d ło ży ł ręce pod g ło ­
wę, w yciągnął nogi i usnął...

Dwie w rony, kracząc, zakreślają koła. 
Nareszcie siad ły  na zagonie i zdaleka, 
przekrzywiając głow y, przyglądają się 
śpiącemu.

P otem  wzlatują znów w pow ietrze i 
z góry przypatrują mu się bacznie, kra- 
czą krzykliwie...

Dziwi ich zapewne, dlaczego ten żyd 
śpi przy drodze? — że nie um arł je­
szcze, w iedzą dobrze — b a ! w rony d o ­
skonale znają się na tem.

Już słońce zniża się ku zachodowi 
— po drodze chociaż błotn istej, jedzie 
szybko wóz drabiniasty, w dzielne trzy 
konia zaprzężony. N a wozie, na siedze­
niu ze słom y, siedzi pan Jacenty, ek o ­
nom z sąsiedztw a, fornal G rzela po w o ­
zi. Jadą po jakąś m aszynę widocznie, bo 
wóz dobrze sło m ą w yłożyli i obroku na 
parę dni m ają ze sobą.

—  Stój, G rzela, s tó j ! —  w oła  Ja ­
centy —  patrzno, kto tu leży...

G rzela w strzym ał konie.
— A dyć, to  panie, chyba żyd...
— Czy pijany? czy chory?
— E panie, m oże um arty, to  ucie­

kajm y lepiej, bo nas będą wodzić tam  
za świadków.

—  Pewnie, ale trza obaczyć, jak ży­
wy, to  go weźmiemy na furę, a jak trup, 
to  w n o g i!

G rzela zeskoczył z wozu...
—  P a n ie ! to  je łosicki zyd, Judka, 

ale musi żywy, bo kszynkę jesce dycha.



— Żydzie, J u d k o ! —  krzyknął pan 
Jacenty  — a nie siabas to  na ciebie, 
b e s ty jo !

N a ten w ykrzyknik Judka zerw ał się 
prędko, spo jrza ł nieprzytom nem i, jakby 
obłąkanem i oczam i i na razie nie m ógł 
zm iarkow ać, gdzie jest i co się z nim 
sta ło .

— A dyć siadaj b e s ty jo ! za w o ła ł 
G rzela —  to cię zawieziem do -kosie...

Dziękując, k łaniając się do samej zie­
mi, łac ia rz  ze swym ciężarem  w drapał 
się na wóz i opow iedział ekonom owi, 
skąd idzie.

—  Ale też żeby tak  zaś paść przy 
drodze, jak nie człow iek — rzek ł jakby 
sam do siebie ekonom  — to  d o p ie ro !

— P roszę jegimości — odpow iedział 
Judka —  między nami jest takie g ad a n ie : 
co kura nie ptak, koza nie b id ło , a k ra ­
wcy nie ludzie.

—  Jak to  nie ludzie ? a cóż ty  jesteś ?
—  Nu, niby uni ludzie, a nie tak 

jak ludzie, kraw cy tylko...
—  Ale baj baju, będziesz w r a ju ! 

a któż ci kazał, żeby, panie dzieju, czte­
ry noce nie sp ać?

—  N ikt mi nie kazał, tylko widzi

jegimość, każdy człow iek potrzebno żyć... 
Krawiec też musi żyć trochę, a jak un 
chce żyć, to  nie może spać, a jakby 
chciał spać, toby nie m ógł żyć, to  jest 
bardzo prosty  interes...

— T o ci zyd śpekulantny — w trąc ił 
G rzela — na każdy sposób ma bestyja 
swój w ykręt!...

P rzy osobnym , nakrytym  stole, w p a­
rę godzin później, siedział Judka ubrany 
w now ą kapotę i spiczastą czapkę z fu­
trem .

Dzieci jedne już spały , drugie zie­
w ały  po kątach. Pani Bajla ustrojona w 
jakiś dziwnego rodzaju tupet, ozdobiony 
kwiatami i wstęgam i żółtem i, k ła d ła  na 
talerz sw ego m ałżonka i pana kaw ałek  
m ocno korzeniam i zaprawionej ryby. A 
ten mąż i pan, i g łow a swojej rodziny, 
m yślał o tern, jaki świat piękny, kugiel 
sm aczny, życie rozkoszne, a szabas b ło ­
gosław iony !!!

Tyfusu nie dosta ł, bo takie niewy- 
wczasowanie, ból g łow y  i dreszcze prze­
chodzą czasem ... gdy się już k to  do 
wszystkich rozkoszy życia przyzwyczai.

Gdzie giną dzikie zwierzęta?
Francuski przyrodnik P aw eł Balliou 

o g ło s ił niedawno drukiem ciekawą pracę 
na tem at: „G dzie giną dzikie zw ie rzę ta? “ 
T o dzieło  w zbudziło żywe zajęcie, nie- 
tylko w śród uczonych, ale i w śród du­
żego zastępu czytelników. D la nas ta 
rzecz jest tern ciekawsza, jako naukowe 
stw ierdzenie tego, co Mickiewicz opow iada 
w „Panu T adeuszu“ o dzikich zw ierzę­
tach przy opisie puszczy b ia łow iejsk ie j: 
...N ie giną nigdy bronią sieczną ani palną, 
Lecz starzy  um ierają śm iercią naturalną, 
M ają też i swój cm entarz, kędy blizcy

[śm ierc i:
P taki sk ładają pióra, czw oronogi sierści.

N iedźwiedź, gdy, zjadłszy  zęby, straw y  
[nie przeżuwa, 

Jeleń zgrzybiały, gdy już ledwie nogi suwa, 
Zając sędziwy, gdy mu już krew  w żyłach

[krzepnie,
Kruk, gdy już posiwieje, sokó ł, gdy ośle-

[pnie,
O rzeł, gdy mu dziób stary  tak  się w k a- 

[b łąk  skrzywi,
Że zam knięty na wieki, już g a rd ła  nie żywi,. 
Idą na cm entarz; naw et mniejszy zwierz

[raniony
Lub chory, bieży um rzeć w swe ojczyste

[strony.
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Stądto w miejscach dostępnych, kędy czło-
[wiek gości, 

Nie znajdują się nigdy martwych zw ierząt
[kości".

Rzecz ciekaw a i zdum iew ająca: ten
ważny fakt z życia zw ierząt, nad którym  
niejeden badacz przeszed ł do porządku 
dziennego, zauważyli tylko dwaj lu d z ie : 
wielki poeta i uczony —  pierwszy kilka­
dziesiąt lat tem u, drugi —  dopiero dziś. 
U drugiego by ło  to  poniekąd obow iąz­
kiem, a u pierw szego jest świadectwem 
niepospolitego bogactw a obserw acyi i za­
m iłow ania w przyrodoznaw stw ie.

Balliou stw ierdza stanow czo dotych­
czasow ą hypotezę, że dzikie zw ierzęta, 
przeczuwając zbliżającą się śm ierć, s ta ­
rają  się tak ukryć, by ich padliny nie 
św ieciły na widoku. G dy weźm iem y pod 
uw agę bajeczną ilość nieoswojonych zw ie­
rząt, zaludniających ziemię i konieczną 
stąd ilość padliny, a z drugiej strony 
uznam y niemożliwość skonsum ow ania tej 
padliny przez żywiące się nią zw ierzęta, 
to  w obec faktu, że praw ie nigdy nie zda­
rza się znajdow ać resztek zwierzęcych, 
musimy pow yższą hypotezę czyli p rz y ­
p u sz cz en ie  uznać za pewnik.

Z resztą daje się to  zauw ażyć u nie­
których zw ierząt dom owych n. p. nasze 
psy i koty, czując blizko koniec, ukry­
w ają się w odległym  zakątku, aby tam  
kości złożyć, króliki nie giną nigdy w sw o­
ich zw ykłych kryjówkach, lecz opuszczają 
je dobrow olnie przed rychłym  zgonem . 
T o  sam o widzimy u m yszy domowej 
i polnej. Ciężko raniona kozica opuszcza 
stado i ginie sam otnie na jakiej odoso ­
bnionej skale. Balliou zauw ażył to  sam o 
w śród słoniów  —  z tą  różnicą, że s łoń  
ginie zwykle na pustyni, dokąd się cofa, 
przeczuwając bliski koniec. Lam y osw o­
jone, również jak i żyjące na sw obodzie, 
m ają sw oje cm entarzyska, na które idą 
ginąć. T akie pole roztacza się zwykle 
nad rzeką i czasem zasiane jest tak  gęsto  
kośćmi, że zdaleka w ygląda całkiem  
bia ło . Tem u obyczajowi zw ierząt należy 
przypisać, że w mule znajdują się nieraz 
na jednem miejscu nagrom adzone m asy 
kości. W jasnych parkach nie zdarza się 
prawie nigdy znaleźć trupów  ptasich. P o ­
chodzi to  stąd, że p tak  chory unika św ia­
t ła  i kryje się w najciemniejszy zakątek  
gdzie ginie spokojnie.

POD STOPĄ CARA
OBRAZEK Z R. 1863.

PR ZEZ  J A D W I G Ę  Z Ł O B Z O W A .

D o nóg mu się schyliła, b łagając
0  łaskę. A wielką łaskę  miał okazać  
naczelnik wojenny, pu łkow nik  Tinków.

M atka łzami zalana, drżąca  z bolu
1 żalu p o  stracie jedynaka b łaga go  
k o r n i e :

— Panie pułkowniku...  m oże masz 
serce ojcowskie, m oże  wiesz, co to  
znaczy dziecię kochać , m oże czujesz 
nie jako  s ługa carski, ale jako  cz ło­
wiek i o jc ie c . . .  pozw ól mi wziąć 
syna...

, -  Bo i o  cóż  ta  nieszczęsna, 
z w ypłakanem i oczym a b łaga  m ię ?  — 
pyta się sam  siebie — o  to, bym p o ­
zwolił wziąć z im ne ciało jej syna...

P an  pułkow nik  T inkow, walkę z 
so b ą  toczy. D obrze  o n a  mówi, wszak 
p o za  sercem  o d d an em  carowi, jest 
serce ojcowskie, ludzkie — a to  sza r­
pie się, słysząc płacz matki nieszczę­
śliwej.

A pani Paw łow iczow a, m atka, ro z ­
s trzelanego dziś syna, dziś, 18-o sty­
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tz n ia  r. 63... jak o  z łam an a  rozpaczy  
g ro m em , chyli się aż do  stó p  p u łk o ­
w nika i jęczy :

— D aj mi pan ie te zim ne, dw u­
n as to m a  kulam i z ran io n e  cia ło  m ego 
syna. Popatrz , jakie to  było  dziecko 
jeszcze m ałe, p opa trz , jakie to  było  
•pacho lę  w ątłe... widzisz, leży n iedale­
ko , zim ne, sztyw ne cia ło  m ego syna... 
có ż  ci po  nim te raz? ... Ju ż  go  s to p a  
c a ra  p rzygn io tła  na zawsze, już on 
z  p o d  niej nie dźwignie się, już on  
nie będzie b ro n ił ojczyzny mej przed 
jej ciężarem  i krzyw dą...

P o su n ę ła  się na klęczkach o  parę  
k ro k ó w  dalej — jeszcze raz  w yciąga 
ręce  b łagalnie i szepce g łosem  łk a ­
niem  tłu m io n y m :

— Ju ż  nic nie chcę, ty lko bym 
m u  g ró b  rodzinny  dała... bym  go  tam  
zan ieść  m og ła , bym m u te  piersi, 
p rzeszyte kulam i, ok ry ła  koszu liną b ia ­
łą ... W zięliście go  tak  sro g o ... p acho lę  
m łode, k tó re  ledwie m o g ło  karab in  
w  ręce udźw igać... 1 baliście się go?... 
baliście się, że o n  z pod  s to p y  cara  
w yzw oli Litwę n ieszczęsn ą?  baliście 
się , że o n  kam ienną tę stopę , g n io tą ­
cą  m iliony dusz, z łam ać potrafi ?... 
O to  już nie trw ożycie się. Ju ż  syn 
m ój nie dźwignie ręki do  góry , by 
w am  groził, już nie spo jrzy  na  w as 
ok iem  p ło n ącem  w zgardą, już nie rzu ­
ci w am  sło w a  pro testu ...

Pan  pu łkow nik  T inkow  rzuca się 
g w a łto w n ie :

W yprow adźcie tę k o b ie tę ! . . .  w y­
rzućcie  j ą !... jak  o n a  śm ie gadać  takie 
s łow a...

Ale pani Paw łow iczow a patrzy  w 
n iego  oczym a krw aw em i i szep ce :

— Pójdę!... ty lko  daj mi zim ne ciało  
m ego  syna, bym  g o  do  g robu  z an io ­
s ła  sam a, by go  so łdaci nie deptali 
nogam i, by m u na piersi nie sypali 
ziem i z przekleństw em  w rogów  rzuca­
nej... daj mi to  z im ne ciało ...

Więc pu łkow nik  w o ła  ad ju tan ta  i 
r z e c z e :

—  W yprow adzić tę kobietę  — dać 
jej cia ło  ro zstrze lanego  dziś p o w ­
stańca...

W zięła na ręce i niesie.
D ługie jeszcze w łosy  ch łopczyny  

rozw iew a w icher styczniow y i raz  n a ­
kryw a niem i zam knięte  oczy p ach o lę ­
cia, drugi raz je o dsłan ia ...

P raw a ręka kurczow o zaciśnięta, 
sp ad ła  na  p ierś zrozpaczonej m atki i 
uderza  w nie, jak  w dzw onu kryzę...

A cia ło  zim ne tak  cięży, tak  gn ie­
cie, tak  waży, iż sił nie m a na udźw i­
ganie go  —  ręce się łam ią  w bólu 
kurczow ym ...

Ujrzeli to  m ieszkańcy m iasteczka 
W iwenty, k tórzy  zebrani stali n iedale­
k o  m iejsca egzekucyi, rozm aw iając o 
n iem iłosiernym  sądzie nad ch łopczyną 
m ałym ... k tó ry  z g im nazyum  szaw el- 
sk iego uciekł, do  obozu  pospieszył, a 
dziś, jak o  zb rodn iarz  rozstrze lany  z o ­
stał...

Ujrzeli m atkę idącą z ciałem  syna, 
więc zdjęci litością, pospieszyli na p o ­
m oc.

— Daj m a tk o !... m ów i jeden, p o ­
n iosę ci dziecko...

— O przej się na m nie, m ów i d ru ­
gi — w leczesz się na w p ó ł m artw a.

— O trę  ci łzy — szepce kob ie ta  — 
zam arzły  na tw ojem  licu... krw ią z ram 
syna zarum ien ione .

I o to  idzie cichy — wielki pogrzeb  
dziecka, a żadne dzw ony m u nie g ra ­
ją, żadna  pieśń  go  nie żegna...

Bez trum ny , bez czam arki, w p o ­
szarpanej kulam i koszulin ie n io są  cia­
ło  Paw łow icza, rozstrze lanego  w Wi- 
w entach dnia  18 stycznia ro k u  63... 
a w icher m roźny  huczy p o n ad  g ło ­
wam i sm utk iem  pochy lonem i i jęczy 
stra szn ą  skargą  krzyw d ciągle sp e łn ia ­
nych.

— Śpij, dziecko m oje biedne,* sze­
pce m atka  przy drzw iach zam kniętego  
g robow ca ... śpij m oje dziecię... osta tn i 
w szedłeś w g ro n o  przodków ... z pod



s to p y  ca ra  w ybłagałam  i w ypłakałam  
tw e cia ło  — z pod  s to p y  cara  u lecia­
ła  tw a dusza w olna  i szczęśliw a — te ­
raz  już nic ci nie grozi, te raz  już bez­
pieczny jesteś...

—  T eraz  ja  do  ciebie co  dzień b ę ­
dę  tu przychodziła , ja  m atka, ja  P o l­
ka, będę ci opow iad a ła , co  się w Li­
twie dzieje, jak  s to p a  cara  gniecie i 
m ęczy, jak duch n a ro d u  zgnieść się nie 
daje... T eraz już nikt mi nie zabron i 
m odlić  się przy tw oim  grobie , te raz  
nie boję się, aby po  tw ojem  ciele d e ­
p tać mieli sołdaci...

I tak  co  dzień, klęcząc u g ro b u  sy ­
na, pani Paw łow iczow a m odli się i 
p łacze, ani w iedząc, ile to  dni od  p o ­
grzebu m inęło , ani słysząc, co  się 
w k o ło  dzieje.

A tu  syn M uraw iew a w ieszatela s i­
nieje z gniew u i oburzen ia , a tu ż a n ­
darm i g o n ią  z strasznym  rozkazem  do 
W iwent, a tu pu łkow nik  T inkow  ręce 
za łam uje  i w łosy  rw ie z rozpaczy.

Z brodnia!... w ina!... przestępstw o!...
Pu łkow nik  T inkow  „ z a  m i ę k ­

k o ś ć  s e r c a "  natychm iast w ydalony, 
m atkę i tych w szystkich, co  pom agali 
nieść cia ło  dziecka rozstrze lanego , do 
w ięzienia, pod  chłosty ...

A dziecko?...
O ! m atko  nieszczęsna, zakryj oczy 

na wieki m głą ciem noty , abyś nie u j­
rzała , co  z ciałem  tw ego dziecka ro ­
bią so łdaty ... O , m atko  P o lk o ! zasło ń

Już za Sasów  m ożne pany,
Aby przeprzeć swoje cele,
N ie szukali w środkach  wiele,
W róg do kraju b y ł wzywany.

*) Marcin Oracewicz, mieszczanin kra­
kow ski, podstarszy cechu pasamoników 
(szmuklerzy) dnia 22. czerwca 1768 r. strza­
łem z murów miasta zabił pułkownika ro ­
syjskiego, skutkiem  czego Rosyanie dnia 
tego od m iasta odstąpili.

uszy g łu ch o tą  zupełną , abyś nie s ły ­
sza ła  jak klną i szydzą ci, k tó rzy  
z g ro b o w ca  rodz innego  w yw lekają 
dziecko tw oje i c iągną sznuram i po  
ziem i na to  m iejsce, na  k tó rem  był 
rozstrze lany  i tam  go zak o p u ją , de­
pcąc w tańcu  szatańsk im  jego  p ie rś  
b iałą, d w u n asto m a kulam i przebitą ...

— T ak być m a ! — w o ła  syn M u­
raw iew a, następca  g odny  w czynach i 
zasadach  — tak  być m a !... p o d  s to p ą  
ca ra  ciężko i niew ygodnie d o tąd  bę­
dzie tym , k tórzy  s łu ch ać  nie będą  
um ieli woli i rozkazów  jedynego , 
w szechm ożnego  w ładcy...

—  T ak  być m a!... naw et tru p a  
w yw lekać będą z g robu  cichego  na 
to , ażeby p o d  s to p ą  ca ra  leżąc w m o ­
gile przez so łd a tó w  usypanej, czuł, 
jaka  to  w ładza silna nad nim  stoi i 
jak  gniecie ciężko o p o rn y ch ...

— T ak  być m a!... ci w szyscy w raz 
z m atką  będą w ysłani w Sybir, k tó rzy  
jej pom agali nieść trupa , k tó rzy  p rzy  
grob ie  stali i „p łakali".

I szły jeszcze d ługo  szeregi w ysy ­
łanych  w Sybir, ch o ć  już b ron i żaden  
P o lak  w ręku nie m iał. I rozstrze li­
wali jeszcze dużo  razy P o laków , choć 
już żaden „bandy  p o w stań cze j“ nie 
zw oływ ał... A s to p a  cara  ciężka i s tra ­
szną  siłą  sw ą gniecie p ierś ludu litew ­
sk iego .

Ztąd więc posz ło  w krótkim  czasie, 
Ze caryca —- S tan isław a 
P olsce na kró la nadaw a,
G dy tron wolny b y ł po Sasie.

W szczęła innowierców spraw y,
W pom oc w ojska im n a s ła ła ,
P rzy Repninie w ładza ca ła ,
O dkąd zjechał do W arszawy.

M arcin  O racew icz. }



Zeszli się konfederaty,
Uczynili w Barze śluby,
By zachow ać kraj od zguby, 
Zgotow anej mu przez katy.

Z Baru szlą uniw ersały 
I na inne dalsze miasta.
Spisek rychło  się rozrasta,
Liczne związki wnet pow stały.

M oskwa się ugania z niemi,
D obre cięgi nieraz bierze,
Choćby życie d a ł w ofierze,
P olak  broni wiary, ziemi.

** *

Kraków , gdy konfederaci 
Ledwo wciągli do komendy,
Już się M oskwa garnie wszędy, 
Bacząc, rychło  ich wytraci.

N astępnego zaraz rana,
Jeszcze ludność u wotywy,
B łaga o wynik szczęśliwy,
A już napaść niespodziana.

W ięc z trzydziestu w raz kościo łów  
N a g w ałt uderzono w dzwony,
W bram y, baszty, na wsze strony 
Ludność niesie broń i ołów .

Rozbieżeli się mieszczanie 
W edle cechów na wsze strony, 
Każdy pilnie do obrony 
U swej baszty, bram y stanie.

Panin z arm at od Kleparza 
W floryańską bram ę p ra ż y ;
Lecz gdy atak  się nie zdarzy, 
G dzie m ur słabszy , bacznie zw aża.

Konno bieży popod mury,
Aż z pasam oników  wieży 
S trz a ł po strzale weń uderzy, 
Celnie wym ierzony z góry.

T am  podstarszy  od szmuklerzy, 
O racew icz Marcin stoi.

P ierw sza kula sp łe z ja  z zbroi,
A więc drugą w g łow ę mierzy.

Lecz przestrzelił kapelusza.
Z d ją ł go Panin, szle ukłony,
W tem śm iertelnie ugodzony 
P a d ł i uszła  z niego dusza.

P a d ł i m ajor. Zdjęci trw ogą,
O blężenia zaniechali,
K raków  wolny od Moskali,
K tórych leg ło  w tym  dniu m nogo.

D o trzydziestu trupów  zlicza 
Z  tego  czasu nam kronika,
Z księgi jasno też wynika 
Z asługa  O racew icza:

B ył to  strzelec ponad Strzelce,
A w „celsztacie" ćw iczył sztuciec,
Więc mu Moskal nie m ógł uciec,
N adto  m iasto kochał w ielce.'

Basztę cechu m iał w dzierżawie,
Aby b y ła  w dobrym  stanie,
G dy w róg spadnie niespodzianie 
I gdy przyjdą czasy krwawe.

W szystkich gdy przew yższał cnotą, 
O d p a rł z m iasta precz M oskali,
P rzeto  go m ieszczanie zwali 
O dtąd  zaw sze „pa tryo tą" .

** *

Już runęły  baszty stare,
A pasam onicka ca ła  
D o dziś dnia się zachow ała,
By w nas niecić ojców w ia rę :

Pokąd naród stać na męże,
Co m iłują ojców hasła,
W których w iara nie zagasła ,
M oc go w roga nie dosięże.

K raków, 1904.

Zygmunt Ludomir.



Książeczka Magdusi.
PRZEZ T E R E S Ę  PRAŻMOWŚKĄ.*)

N iezapom nianą  Sonię, k tó rą  dla 
wzmagającej się anemii odes ła ł  lekarz 
d o  Szpitala, zastąpiła  inna posługaczka. 
Po lką  była ta n o w a ;  nie zdaje mi się 
wszelako, abym m iała  pow ód  chlubie­
nia się rodaczką. Z  oczu jej tryskał 
nadmia-r sprytu, z twarzy za bujne 
m oże  życie, uśmiech miał w sobie  coś 
wyzywającego... Nie budziła sympatyi, 
ani zaufania. Cóż jednak czynić m ia ­
ł a m ?  W iedziałam przecie, że nie z a ­
prow adziła  tu Julki gorliwa wszystkich 
cnó t  praktyka, a us łużną  była, chętną  
i co  więcej, o n a  jedna odzyw ała się 
tu  do mnie p o  polsku. Trzeba  zaś 
doświadczyć tej nostalgii słuchu, s tę ­
skn ionego  za dźwiękami ojczystej m o ­
wy, aby zrozumieć, jaką o n a  gra 
w  uchu muzyką, jakie echa  budzi 
w pamięci — sam o  więc „dzień dobry  
p a n i“, jakiem witała mnie co rano, 
już mnie z jednywało  dla Julki.

Czasami zam ieniała  ze m ną  słów 
parę :  o pogodzie, o  stanie m ojego  
zdrow ia, n ap o m y k a ła  o  niezadługo już 
m ającem  nastąpić uwolnieniu swojem, 
bo  d o zó r  więzienny, z początku d o k u ­
czliwie ścisły, znacznie z czasem zła­
godniał,  szczególniej, odkąd  tow arzy ­
szki moje odzyskały  wolność, a z „po- 
litycznych“ ja, s am a  jedna, zostałam .

— A wie pan i?  Ta, co ją tu w czo­
raj z dołu przenieśli, to  także Polka  — 
rzuciła mi raz Ju lka  podczas sp rzą ta ­
nia, korzystając z chwilowego o d s tą ­
pienia dozorcy  od progu.

— Polityczna? — szepnęłam , prze-

‘) Teresa Prażmowska, znana autorka 
i działaczka na niwie narodowej, więziona 
przez Moskali w różnych miastach, a na­
stępnie zesłana na kilka lat na wygnanie 
do Archangielska, napisała z tych czasów 
szereg wrażeń i obrazków, z których jeden 
tu przytaczamy. Całość wyjdzie w osobnem 
dziełku. (Przyp. wyd.).

rażo n a  nieco myślą, że przybycie n o ­
wej towarzyszki przewlecze w y toczoną  
nam  sprawę.

— Gdzie zaś! Aresztantka... Z  dzie­
wuszką! — o d p a r ła  Ju lka  takim tonem , 
jak gdyby sam  fakt pos iadania  „dzie­
wuszki “ niezbity stanow ił dow ód, że 
now oprzyby ła  nie m a  nic w spó lnego  
z polityką.

F rzekona ł  mnie a rgum en t Julki 
i przez cały dzień na chwilę naw et nie 
pow róc iłam  myślą do tej biedy czy 
winy ludzkiej, w sąsiedztwie m ojem  p o ­
kutującej.

Ale Ju lka  zapom nieć  mi o  niej nie 
dała.

— Proszę  pani — nazajutrz znow u 
podję ła  —  ta obok , to  o n a  nie ze 
wszystkiem prosta . Z  porządniejszych, 
zdaje się...

— T ak?
—  S am a pani zobaczy. O n a  jeszcze 

tam  na dole, zwiedziała się  o pani, 
tylko, że tam, daleko była i nie „pod  
rząd “ z panią, a tu bliziusieńko, przez 
ścianę... O n a  się z panią  rozmówi...

J ak o ż  nastąp iło  to  w samej rzeczy. 
N iem a chyba na świecie więzienia, 
k tó rego  mieszkańcy nie znaleźliby s p o ­
sobu  porozum iew an ia  się z sobą , więc 
też w kika godzin po  rozm ow ie  
z Julką, dzięki zaprow adzonej  kom uni-  
kacyi przez m o ją  sąsiadkę, pozna łam  
w ogólnych  zarysach  historyę jej 
życia.

„Nie była z prostych, jak mi na 
sam ym  początku oznajmiła. Mąż jej 
„mój pierwszy nieboszczyk", jak się 
o  nim w yrażała  —  szlacheckie nosił  
nazwisko, szlachcicem też był herbow - 
nym i właścicielem niewielkiej cząste­
czki na Podlasiu. Z o s ta ła  jej po  nim 
córeczka, dziewięcioletnia dziś M agdu- 
sia, spadkobierczyni o jcow skiego  gruntu, 
k tóry  dzierżawił stryj rodzony , o p iek u ­



nem  małoletniej będący. O n a  zaś sam a, 
K onstancya , wyszła pow tórn ie  za  m ąż 
za właściciela restauracyjki jakiejś w Ra­
dom iu , czem m o c n o  oburzy ła  na siebie 
rodzinę m ężow ską, wielce dbałą  o  g o ­
d ność  klejnotu.

—  A najgorzej zawziął się na mnie 
brat męża... N ieboszczyk nie tak to  b a r ­
dzo był m łody , a ten gdzie od  niego 
starszy!.. W pow stan iu  był, cięcie przez 
g łow ę dostał,  w pańskim  go  dworze 
leczyli, w ysoko  więc g łow ę nosi...  Fa- 
miliant! G niew ał się, że za kucharza  
znow u posz łam , wymyślał, że mi rądle 
pachną...  Magdusię chciał mi odeb rać !  
Ale ja nie dałam... P o rząd n y  był cz ło­
wiek m ój drugi nieboszczyk, chociaż 
kuchars tw em  dorab ia ł  się chleba...

Z  tym drugim więc m ężem, przyje­
cha ła  K onstancya tutaj, gdzie zwabiła 
ich nadzieja prędszego  zarobku . Szło 
im w samej rzeczy nieźle, ale mąż 
um arł,  o n a  res tauracyę  sprzedać m u ­
siała, s p o ro  przytem straciwszy, „bo 
to  w dow ę każdy rad  skubn ie" .  G ru n t  
był w dzierżawie, nie m iała  do  czego 
w racać, posz ła  więc za  m ąż p o  raz 
trzeci. „Pożal się Boże jak... D ość  p o ­
wiedzieć, że tutejszy był człowiek... 
Stracił resztki m ienia do  osta tn iego  
g rosza  i s k o ń c z y ł  s ię " ,  a chociaż 
przez to  s a m o  nabył p raw o  do tytułu 
„ trzeciego nieboszczyka". K o n s tan cy a  
m ów iła  jednak  o  nim „ te n  o s t a t n i " ,  
to  jedno  tylko m u chwaląc, że jej 
wcale dzieci nie zostawił. „Bo coby to  
były ze dzieci i co  jabym z niemi r o ­
biła, jak w rócę"  !..

O w dow iaw szy  p o  „tym os ta tn im ", 
p o sz ła  Konstancya  w służbę. D os ta ła  
miejsce gospodyn i w bogatym  dom u, 
pensyę  m iała  znaczną, wygody, lubili 
p ańs tw o  i ją i dziecko, ale „ot !  z ł e  
ludzie, intrygi, dopuszczenie  Boże" 
i rok  już przeszło  tu siedzi. Magdusię 
m a  przy sobie, źle jej nie jest, o b c h o ­
dzą się z nią grzecznie, n iezadługo 
już pewnie wyjdzie, bo  p r o k u r a t o r  
jej mówił, że śledztwo już na u k o ń ­
czeniu. Boga nie byłoby chyba na nie­

bie, gdyby się nie w ykryła  jej niewin­
ność. J e d n o  tylko ją martwi. M agdu- 
sia, k tó ra  czytała już p o  polsku wcale 
nieźle, przez ten czas zupełnie czytać 
zapom nia ła .  I dziecka jej żal, bo  to  
rozgarnięte  jak rzadko, a do  nauki aż 
drży i o  „familię" jej chodzi. Tylko 
stąd wyjdzie Konstancya, natychm iast 
do  kraju powróci, a brat nieboszczyka 
zaraz na nią napadnie , że o  dziecko 
nie dbała  jak trzeba, że M agdusia nie 
m a  edukacyi, że „nieprzymierzając, jak 
osta tn ia  prostaczka, wcale na książce 
nie uczona" .

Zapom niaw szy , że polskiej książce 
wstęp tu w zbroniony , zapytałam , czemu 
nie każe dziecku czytywać przy sobie.

— Nie m am  na czem, proszę  pani, 
a zresztą, niech tam  już i ten wstyd 
na siebie wezmę, nie bardzo  ja tam  
do czytania m ądra . Ot! s iero tą  byłam, 
wysługiwałam  się za chleb i p rzyodzie­
wek, nie nauczył nikt... Przez to  też 
i familia m ężow ska  zawsze boczyła  się 
na mnie... Oni familianci, a ja c o ?  
W restauracyi usługiwałam, dziewczyną 
będąc... S tam tąd  mnie wziął pierwszy 
nieboszczyk... Sw ojego  nie m iałam  ni­
kogo... J a k  kukułki pisklę się h o d o ­
wałam...

P o  tern wyznaniu nastąpiła  chwila 
milczenia. K onstancya  rozpam ię tyw ała  
zapew ne  doznane  o d  rodziny m ężo w ­
skiej przykrości, ja m yślałam  o  tym  
„familiancie", co siedząc na półw łóczu 
piaseczków lub m o k rad e ł  podlaskich , 
w y so k o  nosi cięciem szabli naznaczoną  
głowę...

Nareszcie zagaiła znów  rozm ow ę 
K o n s ta n c y a :

— Paniusiu  jedyna, czyby to  nie 
m ożna  tak  zrobić, żeby M agdusia  p rzy ­
p o m n ia ła  sobie  czytanie?

— Nie wiem jak... Zobaczę... p o ­
myślę... Może znajdę jaki sposób ...

1 ja także nie m ia łam  książki p o l ­
skiej, ale poszłam  p o  radę  do  głowy. 
Nie! tym razem, to  zdaje mi się, że 
d o  se rca  poszłam  po  radę  i że tam  
znalaz łam  sp o só b ,  jak uczyć Magdusię...



Z araz  nazajutrz  w prow adziłam  go 
w w ykonanie . Dziewczynka nie pod le ­
gała  ca łodz iennem u zamknięciu w celi, 
gdzie m a tk a  zajętą była obow iązko-  
w em  s z y c ie m ; w o lno  jej było wybie­
gać od  czasu do  czasu dla zabawy na 
szeroki, og rzan y  korytarz , p o  k tórym  
gon iła  się z innemi dziećmi. K orzy­
stając więc z tego pozwolenia, a także 
i z sąsiedztwa ze m ną , um iała  u p a ­
trzyć s to so w n ą  chwilę i odchylając  
klapę, w suw ała  przez o tw ó r  nie zawsze 
czystą rączkę. W tę d łoń dziecięcą 
k ład łam  karm elek, daktyl, kawałek 
piernika, czasem  tylko cukru  kawałek, 
ale p o d a n y  dziecku przysm aczek za ­
wsze był owinięty w papier, na  k tó ­
rym w ypisywałam  wszystkie po  kolei 
głoski alfabetu, duże i m ałe  — d ru k o ­
wane, m a  się rozumieć.

— A —  szep ta łam  Magdusi — k a r ­
melek A, pierniczek B.

— Karm elek A, pierniczek B — ci­
cho, p rędko  pow tarza ło  dziecko, p o j ­
m ujące kon ieczność  tajemnicy i ucie­
kało  ze sw oją zdobyczą, a niezadługo 
potem , zwykłą d ro g ą  komunikacyi, 
udzielała mi K onstancya  w iadom ości, 
że M agdusia „zna już nazwisko tej 
litery", i że z w łasnego  p opędu  prze­
rysow ała  ją z jakie dziesięć razy na 
w sz y s tk ie m , na czem posiadanym  
kawałeczkiem kredy rysow ać m ogła.

W yręczały mnie czasem w kaligra­
ficznym trudzie torebki od  przysy ła­
nych mi z d o m u  zapasów , zna jdow a­
łam  na nich bowiem  go tow e litery, 
i tak, w niespełna  tydzień, przyszła 
M agdusia do  posiadan ia  elementarza, 
dzięki k tó rem u p rzypom nia ła  sobie jak 
najwyborniej znane jej dawniej głoski. 
T ak  przynajmniej twierdziła K o n s tan ­
cya, na zdaniu której polegać m us ia ­
łam, nie m ogąc  naturalnie p rzekonać  
się osobiście  o  uczynionych przez Ma- 
gdusię postępach .

Teraz  więc przystąpiłyśm y do sk ła ­
dania, a raczej do  rozbierania  w y­
razów.

—  Magdusiu, daktyl: W i o s k a ,  c u ­

kier: Ż y t o  — szep tem  zawsze n a u ­
czałam  dziewczynkę i dziecko w d a ­
nym sobie  wyrazie odna jdyw ało  je- 
dnę p o  drugiej dobrze  znane  już g łoski, 
a gdy się zebra ł sp o ry  w yrazów  z a ­
pas, uk łada ło  z nich zdania, zna jdu­
jąc w tern zajęciu niewyczerpane ź ró ­
dło  przyjemności.

„ W szystko sa m a ju ż  u m ie"— zakcen-  
tem  dum y macierzyńskiej zapew nia ła  
mnie K onstancya, a ja, chcąc M agdu- 
się zająć czem ś nowem , obm yśliłam  
dla niej n iespodziankę, k tó ra  zyskała  
o g ro m n e  pow odzenie .

W iedzia łam , że umie na pam ięć 
„Kiedy ranne  wstają zorze" ,  oraz. 
„Wszystkie nasze dzienne spraw y". 
Ż am ias t pojedynczych, luźnych w y ra ­
zów, zaczęłam więc daw ać jej wiersz 
po  wierszu obu  tych pieśni, nie uprze­
dziwszy jej wcale, co do  czytania d o ­
stanie. Tak  dla niej, jak i dla m nie  
tryumf to  był i radość  o g ro m n a ,  kiedy 
się pokazało , że M agdusia doskona le  
rozk łada  wiersze na wyrazy, a wyrazy 
na głoski „bez omyłki, jak s tary", 
twierdziła matka. Czyniła to  zaś z taką  
przyjem nością , z tak n iezm ordow anym  
zapałem , że o  zabawie nawet z a p o ­
mniawszy, p o  całych dniach o ddaw ała  
się nietylko odczytywaniu, lecz i p rze-  

i pisywaniu —  d rukow anem i naturalnie 
głoskam i, bo  takich tylko używałam 
dla niej. Dowiedziawszy się o  tern, z a ­
częłam ją uczyć poznaw ać  pisane. 
Nauczyła  się ich nad podziw szybko, 
ale gdy się nauczyła, n asunę ła  nam  
się nieprzezwyciężona na p o zó r  t ru ­
dność.

— Proszę  pani jakiego czytania 
dla Magdusi... A to  dziewucha poko ju  
mi nie daje! — słyszałam  pow ta rzane  
parę  razy na dzień.

J a k o ś  nie w ypada ło  zawieść o cze­
kiwania Magdusi! Na różnych więc 
kartkach, ćwiarteczkach, skraw kach pi­
sać zaczęłam bajeczki Jach o w icza ,  
cudze i sw oje  wierszyki, w zwięzłych 
zawarte zdaniach w iadom ości o  wszyst- 

I kiem co nasze, co  swojskie, co znać



i ko ch ać  po trzeba, nie pom ijając też 
w iadom ości o  ziemi, o istniejących na 
niej tw orach , o  w szystkiem  jeanem  
słow em , co  uw ażałam  za pożyteczne 
dla dziecka, niew ątpliw ie więcej ro z ­
g arn ię tego  ód innych w tym  wieku 
dzieci, sk o ro  tak  usilnie p o żąd a ło  
s traw y  um ysłow ej.

P isanie to , zape łn ia jąc  w olno  w lo­
kące się godziny, s ta ło  się dla m nie 
praw dziw ą rozryw ką i zajęciem  najm il- 
szem , M agdusi zaś do sta rcza ło  nie 
znającej przesytu rozkoszy.

W tedy to , w chw ilach do  rozm ow y 
najsposobn ie jszych , odzyw ał się z głębi 
sąsiedniej fram ugi, czysty jak dzw onek 
g ło s  dziew czątka:

— Proszę  pani!
— A co, M agdusiu?
—  Czy pani m nie słyszy?
—  Słyszę.
—  A d o b rze?
— D oskonale .
—1 T o  niechże pani słucha , ja pani 

c o ś  pow iem .
I w ciszę s tepow ego  p o la  padały  

jeden p o  drugim  w yrazy, z ro z rze ­
w niającą lubością  i u roczystem  n a m a ­
szczeniem  w ygłaszane:

^  Z iem ia jest o k rą g ła . . .  Rzeki 
p łyną  do m orza... W isła jest rzeką 
polską... „ N a s z a  s i ę  W i s ł a  u k o ­
c h a n a  t o c z y ,  P r z e z  k r a j  r o z ­
l e g ł y ,  p o l i s t y ,  u r o c z y "  Wi -
1 i j a , n a s z y c h  s t r u m i e n i  r o ­
d z i c a . . . "  N a s z y c h ,  to  jest litew­
skich , bo i Litwa nasza — (od  siebie 
już do d aw ała  M agdusia) — Litwę przy­
łączy ła  do  Polski Jadw iga, poślub iając 
W ładysław a J a g ie ł łę .. .  T o  w szystko 
praw da, p roszę  p an i?

— Św ięta p raw da — o d p o w ia ­
d a łam  skw apliw ie, a g łosik  dziewczęcy, 
jakby  w tern zapew nien iu  o tu ch y  z a ­
cze rp n ą ł i siły, recy tow ał dalej i d a ­
lej, p rzeryw ając sobie o d  czasu do 
czasu py tan iem :

— Słyszy pan i?
Słyszałam , o ! s łyszałam  i ro s ło  mi 

se rce  radością , że odb ita  o d  gniazda

p taszyna zna n iezapom niane  hejnały  
i kołysanki, co  nad starem  brzm ią 
gniazdem ...

Jakiejże więc doznałam  przykrości, 
gdy dnia  pew nego, zażądaw szy n o ­
w ego zapasu  papieru , usłyszałam , że 
nie pierwej go  o trzym am , aż w ydele­
gow any  w tym  celu żandarm  sk o n tro ­
luje, co  uczyniłam  z p o p rzedn io  o trzy ­
m anym . D ając mi go, pozszyw ano  
a rk u s z e , p o n u m ero w an o  w szystkie 
kartki i każdy zeszyt o p a trzo n o  nad- 
pisem , opiew ającym , jako  tyle a tyle 
kartek  tu się znajduje, co w ła sn o rę ­
cznym  stw ierdza podpisem  czuw ający 
nadem ną op iekuńczy  duch żandarm ski.

P ow innam  więc była, zap isaną  lub 
czystą, lecz tak ą  sam ą p osiadać  ilość 
kartek . T ym czasem  o k aza ło  się, że ich 
brakuje! G dzie są ?  „Nie w iem ... gdzieś 
się podziary". Pełnem  zgrozy sp o jrze ­
niem  sk a rco n ą  zosta łam  za lekcew a­
żącą  odpow iedź, poczem  uczyn iono  
mi w ym ów kę, że za wiele zużyw am  
papieru , że n iew iadom o na co go 
ob racam , że przep isom  w ładzy ulegać 
pow innam ... U roczysta to  było p rze­
m ow a! S łuchałam  jej, nie wiele sobie 
z niej robiąc, skrzyw iłam  się dop iero , 
usłyszaw szy, że now ego papieru  nie 
dostanę!

W tedy to  w rachunkach  m oich 
z m iejscow ym  dostaw cą figurow ać z a ­
częły zadziw iające ilości m iałk iego cu ­
kru, soli, d robnej kaszki i tym  p o d o ­
bnych sypkich p roduk tów , ow ijanych 
w sztywny, żó łty  pap ier, k tó ry  przez 
czas pewien służył mi za jedyny m a- 
te ry a ł piśm ienny. N iebaw em  o d zy sk a­
łam  p raw o  posiad an ia  pap ieru  i rze­
czy w róciły  do  poprzedn iego  s tan u : 
nie zab rak ło  M agdusi czytania, o  k tóre  
zaw sze rów nie się natarczyw ie d o p o ­
m inała, rów ny  ź niego o d n o sząc  p o ­
żytek.

I tak  dzień po  dniu karm iłam  m ałą  
„fam iliantkę" chlebem  ojczystych tra- 
dycyj i m acierzystej m ow y m iodem , 
dzieliłam  się z nią, jak z siostrą , n a ­
ro d o w eg o  bogactw a spuścizną.



Nie wiem, czy m o ja  m etoda  n a u ­
czania zyskałaby uznan ie  pedagogów , 
ale wiem, że gdy p o  kilku miesiącach 
opuszcza łam  więzienie, a K onstancya 
(zawsze w głębi swojej framugi dla 
mnie niewidzialna) zapew niała  mnie

o dozgonnej wdzięczności swojej, to  
p rzy jm ow ałam  jej podz iękow an ia  z p rze­
konaniem , że ze wszystkiego, com  
w życiu napisała, ta  nibyksiążeczka 
Magdusi najpożyteczniejszą jest chyba!

Więzienie w Odessie 1895 r.

Z OPOWIADAŃ CIOCI.
NAPISAŁA  MIRA.

Jakieście Wy nienasycone moje dzie­
weczki — ciągle wam opow iadać —  już 
i tem atu braknie —  praw da, że na wsi 
w ieczory długie, praw da, że żyje się d a­
wno na świecie i w idziało się i s ły szało  
wiele, ale wszystko się wyczerpie, nie chcia­
łabym  zaś, zacząć się pow tarzać. Pytacie, 
dlaczego nie w yszłam  za mąż —  m ówi­
cie, że m usiałam  być bardzo  ładną. —  
A m oże —  no tak  by łam  — byłam  na­
w et bardzo ładną, bo  i lustro i ludzie mi 
to  mówili —  i jak jeszcze mówili. —  Ale 
ja  słuchać nie chciałam , bo ten jeden któ- 
regobym  b y ła  s łuchała , nie tylko uchem, 
ale sercem, ten mi nigdy tego nie pow ie­
dział. P a trzy ł na mnie, ale czy mnie wi­
dział, nie by łam  nigdy pewna —  za to  ja 
tem śmielej oczy moje w niego w lepiałam
— w słuchiw ałam  się w jego słow a —  
chw ytałam  naw et o dg łos daleki jego k ro ­
ków. T o nie to , że b y ł piękny praw dzi­
wie m ęzką urodą —  to  nie to , że ślicz­
nie i tak  m ądrze m ów ił — ale, on b y ł 
bohaterem , on krew przelew ał za w olność 
ojczyzny.

A ja —  wiecie dzieci —  jak kocham 
kraj nasz! Tego epizodu z m ego życia, 
nie opow iadałam  wam nigdy —  to  w spo­
mnienie zaw sze jeszcze boli.

Gdy w ybuchło pow stanie, m iałam  lat 
15 —  ojciec mój i b ra t sta rszy  a ojciec 
wasz, poszli. Chciałam  iść z nimi, nie 
chcieli mnie zabrać — postanow iłam  uciec.

W kilka dni po ich wyjściu, przychwy­
ciła mnie m atka, przem ykającą się przez 
ogród, przebraną w stare ubranie b ra ta
— sprow adziła  napow rót.

N ie gn iew ała się, ale p ła k a ła , c a ło ­
w ała  mnie i p ła k a ła  potem  zaczęła  
mówić —  przedstaw iała, że dzieciak słaby  
jak ja, nic w ten sposób  spraw ie n arodo ­
wej nie pom oże, bo s ił nie ma, a przy­
byłyby  jedne usta do żywienia, tam  gdzie 
jeść nie mają, — że dziecko, jej p ieszczotka 
ukochana, zm arnuje się i zginie bezcelowo, 
bez żadnego dla kraju pożytku —  m ogąc 
w innym kierunku zdzia łać wiele, że ona 
mnie nie gani za gorącą m iłość do kraju, 
którą od najwcześniejszego dzieciństwa 
sam a we mnie rozbudzała, — że na mo- 
jem miejscu może zrob iłaby  to  sam o, ale 
jako dośw iadczeńsza nie może mnie na 
bezużyteczną a pewną zgubę puścić.

Buntująca się na przem oc z początku, 
stopniow o uspokajałam  się, uznaw ałam  
słuszność jej słów  —  wreszcie kiedy ca­
łując mię i p łacząc pow iedziała, że nie 
przeżyłaby niepokoju o mnie, będąc już 
dość nieszczęśliwą niepokojem  o męża 
i syna —  i ja się rozp łakałam  i przyrze­
kłam  mateczce, że jej nie odstąpię nigdy.

Z osta łam  —  ale ile mnie to  koszto­
w ało , jak gorączkow o chw ytałam  każdą 
w iadom ość z pola walki... M ateczka chcąc 
mnie uspokoić m ów iła, że my będziemy 
rannych pielęgnować, bo u nas jako u m ie­
szkających już pod zaborem  pruskim, a nad 
sam ą granicą, ła tw o  się by ło  schronić. 
Tym czasem  skubałyśm y szarpie, szyły ban­
daże, szykow ały pościel dla rannych.

N iedługo czekałam  —  pewnego b ar­
dzo w czesnego ranka, zjaw ił się pierwszy 
ranny do pielęgnow ania. Pam iętam  jakby 
to  wczoraj by ło  —  przyw ieziono go w óz­



kiem, przekradziono przez granicę, przy­
woził listy od ojca i brata. — Brat po­
lecał go mojej opiece, jako dzielnego wo­
jaka, którego warto wrócić do zdrowia, 
żeby m ógł walczyć w dalszym ciągu.

Brudny był, obdarty, w jasnem letniem 
ubraniu, na którem trudno było dopatrzeć 
pierwotnej barwy. Blady, chwiejący się, 
zszedł a raczej zniesiono go z wózka, 
i prawie wniesiono do pokoju, który ma­
teczka urządziła dla rannych.

M iał przy sobie tylko maleńki tłom o- 
czek, o który troszczył się bardzo, —  na­
wet gorączkując później, pytał o niego.

Czy trzeba wam opowiadać, jak go 
pielęgnowałam i jak... pokochałam. —

Rany jego goiły się szybko, rumieniec 
w racał na twarz, wyprowadzałam go do 
ogrodu i towarzyszyłam ciągle — ale 
potem, gdy zauważyłam, że najchętniej 
przebywa 'sam, nie narzucałam mu swego 
towarzystwa — miał już sił dosyć — 
tylko był zawsze taki smutny, tak bez­
granicznie smutny — zdaje mi się, że ni­
gdy najlżejszego nawet uśmiechu nie wi­
działam na jego twarzy.

Od czasu do czasu zam ykał się w swo­
im pokoju i nikogo wtedy nie wpuszczał.

Raz kiedy długo nie wychodził, po­
deszłam pod drzwi, chcąc go wywołać na 
spacer, bo doktór zalecił mu świeże po­
wietrze, usłyszałam  za drzwiami coś jakby 
stłumione łkanie. Zapominając, że to 
brzydko i tego się robić nie powinno, 
przyłożyłam  oko do dziurki od klucza. 
•Łkanie słyszałam już wtedy bardzo wy­
raźnie, a przez dziurkę zobaczyłam go sie­
dzącego przy stole z głow ą opartą na rę­
kach, a przed nim leżał rozłożony wianek 
ślubny i welon.

Byłam tak zdumiona, że przypuszcza­
jąc, iż mi się wydawało, przetarłam  oczy, 
i poraź drugi zajrzałam — dobrze wi­
działam — najwyraźniej —  wianek z po­
marańczowego kwiatu i welon biały i on 
płaczący nad temi pamiątkami. —  A dro­
gie to  musiały być pamiątki, kiedy je no­

sił -przy sobie i zachował wśród tylu walk 
i przejść.

Zwierzyłam się mateczce z mego od­
krycia, zganiła mię za ciekawość i pole­
ciła nic mu o tern nie wspominać — wi­
działam jednak, że ją to mocno zanie­
pokoiło.

W moich oczach nabrał on podwój­
nego uroku od tej chwili — zbliżałam 
się mniej śmiało — mówiłam do niego 
przyciszonym głosem — widocznie to  za­
uważył, gdyż zapytał, dlaczego jestem inną 
niż parę dni temu. Nie wytrzymałam i po­
wiedziałam mu wszystko, prosząc przytem 
nierozważnie o wyjaśnienie tajemnicy. 
Zbladł bardzo i pow iedział:

— Po co pani to zrobiła, panno Ha­
niu, ja panią lubię jak siostrę, wdzięczny 
jestem pani nieskończenie za jej dobroć 
dla mnie, a przytem nosi pani jej imie 
i czasami pani mi ją przypomina —  ale 
nawet z panią mówić o tern nie mogę. 
—  Niech pani to wystarczy, że przed sa­
mym ślubem porwali mi ją Moskale. Za 
życzliwość i chęć współczucia niech pani 
Bóg zapłaci —  ja już muszę iść stąd — 
a jej kat jeszcze żyje.

P ocałow ał mnie w rękę i szybka 
odszedł.

I już go więcej w życiu nie widzia­
łam . Nazajutrz rano mateczka mi powie­
działa, że poszedł. Miał przejść w nocy 
przez granicę i połączyć się z pierwszym 
napotkanym oddziałem. Kazał mię jeszcze 
raz pożegnać i podziękować za opiekę 
w czasie choroby.

Później dowiedziałam się, że b ił się 
dzielnie, rzucał się szalenie w największy 
ogień, należał do najniebezpieczniejszych 
przedsięwzięć — został ranny, wzięty i wy­
słany na Sybir.

Dalej już słuch o nim zaginął —  brat 
mój kochany, jeździł, pisał, żeby jakąś- 
kolwiek wiadomość uzyskać o nim dla 
mnie. —  Napróżno — przepadł bez wie­
ści... a ja zapomnieć nie mogłam.



URODZENI W NIEWOLI.
PR Z E Z  JA D W IG Ę  Z ŁO B ZO W A .

— Jak iem  praw em  chcecie mi dzie­
cko zabrać, gdy mi ty lko życia tyle 
i b lasku ty lko tyle, co  w jego  przy­
sz ło śc i? ... K to m oże daw ać rozkazy 
tak  srog ie  i barbarzyńsk ie  ? Czyż o w d o ­
w iałym  żo n o m  po  b o h a te rach  nie z o ­
staw icie naw et dzieci d ro b n y ch ? ...

Pani S ierakow ska tuli do  siebie 
cztero letn iego  Z ygm usia  i o ch ran ia jąc  
go  rękom a, pow tarza  z silną sk a rg ą :

—  Zabiliście m u ojca. O sierociliście 
go  tak  w cześnie, dość waszej opieki. 
O n m ój... to  jedyne dziecko m oje, nikt 
nie m a praw a go  zabrać.

Lecz oficer rosyjski z uśm iechem  
zadow olen ia  p o w iad a :

—  W szystkie dzieci płci m ęskiej, 
w szyscy synow ie, pozostali p o  p o w stań ­
cach poległych w w alce, m uszą być 
zabran i przez rząd  i w ychow yw ani w e­
dle naszych planów . W P olsce źle sy­
nów  chow ają... w Polsce tylko na bun- 
tow szczyków  kierują, m y m usim y wziąć 
w aszych synów  pod  naszą opiekę.

S traszny, o k ro p n y  w yrok  zab ran ia  
z dom ów  synów  po  pow stańcach  roku  
1831 p o grąży ł jeszcze w w iększą ża ­
ło b ę  i tak  nieszczęściam i sk o ła tan e  ro ­
dziny nasze. T ak  i pani S ierakow ska 
za w aleczną śm ierć  m ęża sw ego w bi­
twie pod  Latyczow em , m usi oddać  Z y ­
gm usia, bo  m ógłby  w yróść na n iebez­
p iecznego dla M oskw y Polaka...

N ieszczęśliw a m atka!...
N a myśl o  tern w p ó ł um iera, a 

rów nocześn ie  odczuw a w sobie  jakąś 
siłę bo h a te rsk ą , odw agę nieugiętą i u n o ­
sząc na ręku ch ło p ak a , w oła  jeszcze 
r a z :

— W niewoli u rodzony , ale w olnym  
będzie... Nie wy m u duszę będziecie 
upadlali sw ojem  w ychow aniem , ale on 
w am  pow ie, iżeście n iew olnikam i, n ie­
zdolnym i w yróść na w olnych!...

C ały dobytek poszed ł na o p łacen ie  
tej drogi, k tó rą  się w ysłanników  m o ­
skiew skich w yprow adza z dom u...

Z ygm uś w zrasta  w dom u, w dow a 
p o  pow stańcu  z ro k u  1831 w ychow uje 
go  tą  m etodą, k tó ra  u rodzonych  w n ie­
w oli um ie czynić w olnym i w d uchu .

I źle go  w ychow ała.
W serce jego w po iła  wieczne p ra ­

gnienie szczęścia dla O jczyzny. Myśl 
jego w y n iosła  wyżej nad uko ch an ie  
z ło ta, ch restów  i p rotekcyi carskiej. 
D uszę jego uczyniła nieugiętą przed 
w ielkością „W ielkiej R osy i“... w ięc gdy 
nadszed ł ro k  1863, gdy w dniu 23 s ty ­
cznia zadzw oniło  wielkie serce dzw o­
nu, w o ła jącego  do  walki za  w olność, 
S ierakow ski, jak ptak, zleciał na Ż m udź, 
oddzia ł sfo rm ow ał i p o czą ł w alczyć...

W po łow ie  m aja W ilno z ran io n e  
bo lesn ą  w ieścią.

—  Sierakow ski ran n y !... S ierakow ­
ski schw ytany!...

O d dom u do  dom u, od  o k n a  d o  
ok n a , od  ust do  ust wieść ta  rzucała  
się, jak iskra  p io runow a, jak strza ła  
z a tru ta , jak dzw onu pogrzebow ego  
jęk...

Aż w piła się o strzem  m iecza w 
serce m łodej żony  Z ygm unta.

— O  P o lsko !... — z jękiem  ro z ­
paczy zaw o ła ła  nieszczęsna kobieta. — 
Z ab ierasz  mi w szystko, co  m iałam ... 
obyś ty lko była  szczęśliw a! O by ty lko  
ten syn jego, który m a w krótce św iat 
ten pow itać, nie był „u ro d zo n y m  w 
niew oli, oku tym  w pow iciu!"...

W iozą go  rannego .
Leży na w ozie s ło m ą  usłanym , kość  

pacierzow a przebita ku lą  — g o rączk a  
pali czo ło , oczy m gła zasnuw a.

Nie wie, iż w jeżdża do  W ilna, że 
naprzeciw  niego idą tłum y m ieszkań­
ców, że na  w óz jego  rzucają kobiety



w ieńce kw iatów  w iosennych , że i żona  
jego , blada, zm ieniona, niem a, n ap rze ­
ciw w yszła, a ujrzaw szy go, pada  ze ­
m d lo n a  na b ruk  pod  kopy ta  kozackich 
koni...

Nie wie, gdy w ciasnem , w ilgotnem  
więzieniu d ługo  leży i M uraw iew  w yrok 
pow ieszenia pisze, iż żo n a  w szystkich 
d ró g  szuka, w szystkich p róśb  używa, 
w lecze się sam a  do M uraw iew a, aby 
w yjednać życie dla niego, a całe g ro n o  
pań  w nosi podan ie  do  carow ej, aby 
litość sw ą ukazała... lecz w szystko d a ­
rem nie.

Nie wie, iż śm ierć  już rozp ina  sę ­
pie sw e skrzydła  na szubienicy w W il­
nie i on , „u ro d zo n y  w niew oli", d o ­
p ie ro  poza  brzegiem  m ogiły  w olnym  
będzie nieszczęsny niew olnik.

D nia  26 czerw ca M uraw iew  w wiel­
kiej swej łasce pozw olił żonie  odw ie­
dzić i pożegnać  skazańca. N a kw a­
d ran s w puszczono  ją do celi, gdzie on 
leży.

N a drugi dzień w ieziono  go  pod  
szubienicę, a na rusztow anie  wynieśli 
g o  żo łn ierze na rękach , poniew aż nie 
m iał tyle siły, ażeby m ógł usiąść...

Z ginął!
C ały dzień ciało  jeg o  na szubienicy 

w isiało , cały  dzień dzw ony W ilna ję ­
czały g łuchem , strasznem  łkaniem  ża ­
łoby , cały  dzień żo n a  jego tu liła  się 
do  tego  słupa , po  k tórym  sączyły  się 
k rop le  dżdżu p łaczącego  nieba...

N a drugi dzień przyszli sa łdaci i w io ­
d ą  w dow ę do  M uraw iew a.

Niemcy odznaczali się zawsze wielką 
niewstrzemiężliwością w używaniu spiry­
tusowych napojów. Już Karol Wielki 
(j-814) musiał nakładać surowe kary na 
całe prowincye za rozpąjanie się miodem, 
a Luter m aw iał: „Każdy kraj ma swego

— Pojedziesz stąd!... W P ete rs­
burgu będą ciebie strzegli... jak się syn 
urodzi — będzie nasz.

—  Jak to ? ... więc już w yrok  w yda­
no  na dziecko, k tó re  jeszcze na św iat 
nie p rzyszło?... Więc na syny b o h a ­
terów  piszecie sądy  po tęp ien ia  wtedy, 
gdy one  jeszcze do  synów  ziemi się 
nie liczą?

^  P o  takim  buntow niku  dziecko 
m usi być o stro żn ie  chow ane. My go 
już w yuczym y, jak należy... on  nasz 
będzie...

1 pow iedli S ierakow ską gdzieś w 
głąb  Rosyi i z w yrokiem  na syna cze­
kali,^ kiedy go  po rw ać będą mogli, 
kiedy go poczną truć  jadem  piekielnej 
nauki, zabijać w nim ducha i czynić 
służalca...

A m atka we łzach i m odłach  o  to  
ty lko  b łaga ła  S tw órcę św iata, ażeby 
jej syna  nie daw ał.

W yrok M uraw iew a zo sta ł n iew yko­
nany. N a św iat przyszło  w ątłe, chore  
dziecię i w godzin  kilka um arło ...

T ak  w niewoli urodzeni, p rzek a­
zują dzieciom  sw oim  w yroki p o tęp ie ­
nia przez w rogów  k reślone  i tak  z m ę­
czeniem  niew innych ofiar rodzi się ow a 
potęga  życia naro d u , który, bezu stan ­
nie m ordow any , zm artw ychw staje  na 
now o, ciągle zabijany żyć um ie —  żyć 
będzie!...

Ale rodzonych  w niewoli trzeba 
w ychow yw ać hasłem  w iary i nadziei 
w olności!

dyabła, a dyabłem niemieckim jest trunek, 
i on będzie złym duchem Germanii, aż 
do jej końca11. Jakoż opilstwo było 
w Niemczech jakby otaczane opieką na­
rodu i rządów.

W kołach studentów niemieckich,

Pijaństwo w Niemczech.



w t. zw. burszenszaftach, istnieje osobny 
kodeks piwny, który nakazuje studentom 
wypijać pewną ilość piwa. Obyczaj ten 
jest tak powszechnie uznawany, że z nim 
nawet n ik t nie walczy. Przyznał to nie­
dawno na wiedeńskim kongresie przeciw- 
alkoholicznym jeden z niemieckich pro­
fesorów medycyny, dodając, że lekarze 
niemieccy są przede wszystkiem alkoholi­
kami.

Akcyę przeciw pijaństwu, prowadzo­
ną przez Polaków w Poznańskiem uważają 
Niemcy za bardzo niebezpieczną propa­
gandę rewolucyjną: zwłaszcza bardzo
gniew ał ich ostatni, (z maja b. r). wiec 
poznański przeciw pijaństwu i karciar- 
stwu, który uważali jako specyalnie zwra­
cający się przeciw towarzyskiemu poży­
ciu Polaków z Niemcami.

Ze wszystkich krajów europejskich, 
wódka jest najniżej opodatkowana w Niem ­
czech, a handel piwem nie podlega ża­
dnemu ograniczeniu, gdyż podatek czo­
powy jest nadzwyczaj mały. To wszystko 
wskazuje, że istotnie spirytusowy trunek 
jest niemieckim złym duchem.

Podczas wojny trzydziestoletniej (rok 
1617-1648). opilstwo stało się plagą; po

raz pierwszy zaczęto pić wódkę, a była. 
ona najgorszego gatunku, i  bardzo pręd­
ko niszczyła organizmy ludzkie; rozpijali 
się nietylko żołnierze, ale naw et między 
panującymi książętami, baronami i ryce­
rzami, niepodobna było znaleść nie opoja, 
tak, że później trzeba było surowymi 
środkami tępić tę  plagę.

Skutki działalności przeciwwódczanej 
są bardzo n ik łe : do 1883 roku wszystkie 
razem stowarzyszenia przeciw pijaństwu 
liczyły tylko 20.000 członków, między 
którymi było 7.000 opojów, oddanych 
przez sądy pod kuratelę! Od tego czasu 
do dziś zwiękrzyły się owe stowarzysze­
nia tylko o 12.000 członków. Widocznie 
nałóg głęboko się wkorzenił w naturę 
niemiecką.

Piwa w całych Niemczech, araku zań 
w m iastach portowych wypija naród fi­
lozofów i „największej kultury" całe 
morza.

A w pijatykach, ciągnących się od 7- 
mej wieczór do białego świtu, biorą udział 
i kobiety i nieletnie dzieci. Tak w brutal­
nej atmosferze szynków rośnie opuchły 
piwem lud, co tak chętnie i pretensyonal- 
nie zwie się przodownikiem kultury.

Alkohol i jego skutki.

Co to  jest alkohol? Jest to  jedna 
z najsilniejszych trucizn, k tó rą  zupełnie 
dobrow olnie trują się powoli miliony lu­
dzi. Trucizna ta  Znajduje się w piwie, 
winie, wódce i innych napojach zwanych 
spirytusowym i, albo alkoholowym i. N aj­
mniej jest go w piwie, najwięcej w wódce, 
która jest poprostu  rozpuszczonym  tro ­
chę w odą alkoholem , czasem z jakimiś 
dodatkam i dla smaku.

Jako trucizna niszczy alkohol ciało  
ludzkie a zużyty odrazu w większej ilości, 
sprow adza zaraz śmierć. Sm utne tego 
dow ody zdarzają się nieraz przy głupich 
zak ładach, k to  więcej spirytusu, a więc 
prawie czystego alkoholu, wypije. Ćwierć

litra spirytusu w ystarczało  nieraz na za­
bicie człow ieka. N aw et w niewielkiej ilo­
ści w ypity alkohol, wszystko jedno, czy 
czysty, czy w jakim napoju paraliżuje, 
znieczula m ózg i nerwy człow ieka. D la­
tego  to  po kieliszku wódki wydaje się 
głodnem u, że mu się mniej jeść chce, 
lub zziębniętem u, że mu jest cieplej. N ie­
d ługo  to  jednak trw a : P o  chwili jest 
głodniejszy i zziębnięty jeszcze bardziej.

Jak  do każdej trucizny, tak  do alko­
holu m ożna się przyzwyczaić. Co gorsza 
skoroś już raz pić zaczął, dom aga się 
ciało  o now ą porcyę wódki, piwa, czy 
wina, a choćby w strętnego araku. T ym ­
czasem ten nieprzyjaciel zaczyna we



wnętrzu swoją gospodarkę. Jeżeli czło­
wiek pije niewiele i rzadko, ślady tej 
gospodarki nie bardzo dają się odczuwać. 
O słabia ona zamiast wzmacniać; jak się 
ludziom wydaje. W miarę jak człowiek 
więcej pije, skutki alkoholu stają się bar­
dziej widoczne. Psuje on i kaleczy wą­
trobę, serce, nerki. Przyrządy te, od któ­
rych dobrego stanu zależy zdrowie czło­
wieka, zwiększają się, porastają tłuszczem 
i okrywają się wrzodami. Naczynia krwio­
nośne, zwane zwykle żyłami, te któremi 
krew krąży, rozszerzają się i stają się 
kruche i często pękają. Wskutek rozsze­
rzenia naczyń krwionośnych twarz pijaka 
nabiera barwy czerwonej, a że alkohol 
nie grzeje, najlepszym dowodem pood- 
mrażane nosy alkoholików, czyli pijaków. 
Nie mniej szkodliwie, jak już wspomnie­
liśmy, działa alkohol na mózg ludzki. To 
też najczęściej pijactwo po ogłupieniu 
prowadzi aż do obłąkania. Ale nie tylko 
ciało zabija alkohol, ale jest też zabójcą 
duszy. Na 100 zbrodniarzy przestępców, 
80 to pijący. A ile obrazy boskiej, ile 
nieszczęścia w gminie i rodzinach, ile 
biedy i nędzy sprowadza wódka, to  na­
w et pisać nie trzeba, bo chyba każdy, 
kto żyje, widzi to na własne oczy. Trzeba 
jednak wiedzieć, że alkohol jeszcze jedną 
straszną posiada własność. O to skutki 
jego przechodzą z pokolenia na pokole­
nie. Pijakom, lub takim ludziom, co czę­
sto  i stale wiele używają alkoholu, rodzą 
się często dzieci głupkowate, upośledzone 
na ciele, z wielką chorobą, chętne do 
przestępstw i zbrodni, urodzeni złodzieje 
i znowu pijacy, pierwsi do których za­
gląda śmierć podczas jakiejkolwiek zarazy. 
A co ludzie robią po pijanemu, strach po­
myśleć! —  a robią. Ludzie wiedzą o tem 
i jakby nie wiedzieli. Zdaje im się, że 
jeżeli się nie upijają, to już wypełnili 
boski przepis a im nic nie będzie. Inni 
piją nie wiele i nie pamiętają, że do tru­

cizny człowiek się przyzwyczaja i coraz 
jej więcej potrzebuje.

Nie obędzie się bez pijaki wesele, nie 
obędzie pogrzeb, nie obędą się chrzciny. 
A i temu dziecięciu, co pierwszy raz 
otworzywszy oczy, na świat Boży, za­
kwili, już kumoszki dają wódki zakoszto­
wać. Potem też dziecku nieraz to matka, 
to o jciec, da chlipnąć gorzałczyny, 
to piwa. A przecież zdrowy rozum po­
wiada, że delikatnemu dziecku trucizna 
jeszcze większe szkody czynić będzie niż 
dorosłemu człowiekowi. Pies m ały od 
wódki — powiadają — nie rośnie, a czy 
myślicie, że człowiekowi idzie ona na 
zdrowie.

Wódka czy piwo zawsze droższe są 
od mleka i chleba. A ile to chleba by­
łoby za owe 150 m i l i o n ó w  k o r o n  
jakie w samej Galicyi ludzie na trunki 
wydają. A grosz to  najkrwawszy, od naj­
biedniejszych, za te kwaterki i półkwa- 
terki. Byłyby szkoły, książki i oświata 
a z nią dobrobyt, których tak gwałtownie 
potrzeba dla przyszłości, nietylko Polaków 
ale i przyszłości Polski. A teraz ile mniej 
pieniędzy szłoby na więzienia, policyę, 
przytułki dla chorych i waryatów, gdyby 
ludzie wreszcie zrozumieli, że truć się nie 
wolno, że nie wolno truć dzieci i przy­
zwyczajać je do alkoholu. Najlepiej nie 
pić go zupełnie. A gdzie, jak często inne 
trucizny, potrzebny jest w małej ilości 
choremu, tam tak samo, jak i dla innyck 
trucizn, powinnaby być recepta lekarza.

To cośmy tu o alkoholu i jego skut­
kach napisali nie jest już wszyskiem, co 
w tej sprawie wiedzieć i pamiętać należy. 
To jest tylko krótkie przypomnienie, 
ostrzeżenie przed wrogiem, którego radzi 
do własnej puszczamy chaty, by kradł 
tam najdroższe skarby człowieka: rozum 
i zdrowie, nam i naszym dzieciom.

F. Zrencin.



Nałogowy zakładnik.

Pew ien francuski oficer nam iętnie lubił 
zak łady . P raw dopodobnie nadzwyczajne 
pow odzenie w yrobiło  w nim tę  nam iętność. 
T o też porucznik zg ryw ał swoich kolegów. 
Zniecierpliw iony tem  pułkow nik s ta ra ł się 
cichaczem o jego traslokacyę, a sko ro  ta  
n adesz ła  od wyższej w ładzy wojskowej, 
pan pułkow nik, przy spotkaniu dowódzcy 
pułku, do k tó rego  porucznik był p rze­
znaczony, rzek ł z nietajonem  zadow o­
leniem :

—  W inszuję ci kolego, dostaniesz ode 
m nie porucznika, k tórego , powiem ci o tw ar­
cie, s ta ra łem  się pozbyć. W ystaw sobie, 
hultaj ten w ynajdyw ał dyabli w iedzą jakie 
zak łady  i zgryw ał mi oficerów.

—• O h o ! w moim pułku nie znajdzie 
takich naiwnych. Zaręczam  ci zgóry, że 
nie uda mu się złow ić ani jednego fryca.

W kilka dni po tej rozm ow ie porucz­
nik p rzedstaw ił się nowem u zwierzchni­
kowi, który przyjętym  przez siebie zwy­
czajem now ow chodzącego do pułku oficera 
zap ro s ił na obiad.

O  oznaczonej godzinie staw ił się po ­
rucznik.

W czasie obiadowej rozm ow y, między 
innemi, pułkow nik  nadm ienił, że s ły sza ł 
o różnych figielkach pana porucznika, a 
szczególnie o jego zam iłow aniu do za­
kładów .

P an  porucznik z najskrom niejszą miną 
zapew niał, że wiele jest w tem  przesady, 
o  czem pan pułkow nik w krótce najlepiej 
sam  się przekona.

P od koniec obiadu nasz porucznik za­
czą ł w tak  dziwnie badaw czy sposób 
przyglądać się całej figurze pułkow nika, 
że ten zniecierpliwiony i zaciekawiony za­
p y ta ł :

— Co pan mię tak  egzam inujesz? Czy 
zauw ażyłeś co ?

—  Pan pułkow nik jest cierpiący?
—  Zdrów  jak ryba! mój poruczniku.
—  Stan pozorny —  myślę, że w krótce j 

choroba...

—  Z czego to  wnosisz i skąd ta  kom- 
petencya ?

—  Przed wstąpieniem do służby woj­
skowej, słuchałem  medycyny, a ła tw ość 
diagnozy... przy fizyologicznym wyglądzie 
pana pułkow nika...

W tej chwili w szedł do sali lekarz 
pułkow y.

—  Przybyw asz w porę, d o k to rz e ! — 
z a w o ła ł pułkow nik. —  O to  nowy nasz 
kolega, który , jak się od niego dowiaduję, 
jest twoim  starszym  bratem  w Eskulapie; 
m ówię starszym , ponieważ przy pierw- 
szem widzeniu dostrzeg ł on we mnie cho­
robę, której ty  przez lat kilkanaście nie 
zauw ażyłeś.

—  M ogę zapewnić kolegę, że pan p u ł­
kownik cieszy się jak najlepszem  zd ro ­
wiem.

—  W ybacz pan, ale ja obstaję przy 
moich spostrzeżeniach.

—  Ależ ja panie od la t piętnastu...
— T o niczego nie dowodzi —  są 

cierpienia...
—  D o kroćset ch asep o tó w ! Co mi 

je s t!?  —  z a w o ła ł już nieco zastraszony 
pułkow nik.

—  Pan pułkow nik cierpi na zbocze­
nie kręgosłupa w kończynie dolnej.

—  H a ! h a ! h a ! — zaśm iał się lekarz —  
podobna definicya uwalnia mię od dysku- 
syi na seryo ...

—  Za pozw oleniem — jeżeli pan chcesz, 
m ożem y się przekonać...

—  O w szem , owszem , chociażby na­
w et za łożyć się.

—  D oktorze! w to  mu graj! Porucz­
nik znany nałogow y zakładnik . Musisz 
być pewnym  sw ego.

—  Nic nie ryzykuję —  i jeżeli pa« 
porucznik...

—  P roszę — bardzo proszę —  jestem  
gotów ...

—  A więc o sto  franków, panie po­
ruczniku.

—  O  dwieście, panie doktorze.



—  No, baczność d o k to rze ! S ław a po ­
przedziła m is trz a ! Ale k tóż wasz zak ład  
rozstrzygnie ?

— Ś cisła rew izya lekarska, panie p u ł­
kowniku.

—  Ja k to ?  do milion...
— Przecież pan pułkow nik nie zechce, 

ażebym  przegryw ał, bez dow odnego prze­
konania się...

—  Więc cóż mam zrob ić?
—  Rozebrać się, jeżeli ła sk a ...
—  T o za wiele! Jednak do kroćset 

kartaczownic, ażeby zaraz na w stępie z ła ­
pać tego  ptaszka...

—  D oktorze, pewny jesteś w ygranej?

—  Najpewniejszy pułkowniku.
—  A więc proszę was do gabinetu. 

M amy g o !
P o  srarannem  obejrzeniu pułkow nika 

na wszystkie strony, porucznik w milcze­
niu w ręczył doktorow i 200  franków .

—  A co ? a co ? już  wzięliśmy g o ! 
P rzegrałeś poruczniku dwieście franków ?

—  Przeciwnie, panie pułkow niku, wy­
grałem  ośm set franków.

—  Ja k to ?
—  W czoraj wieczorem za łoży łem  się 

z nowymi kolegami o tysiąc franków, że 
przy pierwszej wizycie obejrzę pana p u ł­
kownika rozebranego.

H U M O R
Poglądowo.

— Niech mi tatuś nareszcie raz 
dokładnie wytłumaczy, co to  jest ro­
syjska konstytucya?

— Przynieś m oją grubą laskę z przed­
pokoju i p o łóż się na krześle, to ci 
zaraz wytłum aczę.

D la  czego?

— Tatusiu, czy ja dla tego dosta­
łem  się do gimnazyum, że m iałem  sześć 
piątek? (Piątka w Królestwie znaczy  
celująco).

— Nie, dziecko, dla tego, że ja 
m iałem  jedną setkę.

CZEM?

— P odobno Witte ma ogrom ny  
majątek?

— A tak, o k o ło  25 m ilionów  rubli.
— Czem on się tak dorobił?
— Jakto, czem ? Miał niezm ordo­

wane, a pracowite ręce, to się i d o ­
robił.

Chyba nie wie.
— Czego tak zm ykasz?
— Pies na mnie zaszczekał.
—  Co m ów isz? On chyba zap o­

mniał o  tem, że stan w ojenny jeszcze 
nie zniesiony.

Życiorys koroniarza z r. 1906.

Urodził się w poniedziałek, zam el­
dow ano go  we wtorek, ochrzczono  
w środę, dano mu pasport we czwar­
tek, aresztow ano w piątek, o sąd zon o  
w sobotę i pow ieszono w niedzielę.

Nowe przestępstw o.

— A syn sąsiadki gdzie?
— W cytadeli. Odsiaduje konsty- 

tucyę.

Na ulicy w Warszawie.

— Zmykajmy, patrol idzie!,
— Lepiej pozostać, dogonią. Już 

to na punkcie nóg, nikt ruskim ż o ł­
nierzom nie dorówna.
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C O  SŁY C H A Ć  W  P O LSC E  I S\y
PRZEGLĄD POLITYCZNYCH WYPADKC 

I W AŻNIEJSZYCH SPRAW O STA TN IEG O

T ysiączne nadzieje przepełniały  serca 
i dusze Polaków na  całym obszarze ziem 
polskich pod koniec roku  ubiegłego. 
Kiedy dnia 30 październ ika 1905 r. car 
w ydał m anifest o nadaniu  konsty tucyi 
w Rosyi, żywiej i radośniej zabiły n a ­
sze serca, bo się nam w szystkim  zd - 
wało, że dla braci naszych w zaborze 
rosyjskim  skończą się la ta  męki i uc i­
sku, a zajaśn ieje  im lepsza dola, za­
św ieci nad  nim i ju trzen k a  wolności 
i swobody... N iestety  krótko trw ało  r a ­
dosne złudzenie. Po niew ielu dniach 
słonecznych rad< ści i upojenia rzek  mą 
konsty tucyą i wolnością, n asta ły  czarne 
mroki strasznego, potwornego ucisku, 
nad  K rólestw em  P ‘ lskiem  zaw isła oło­
w iana, gradow a chm ura stanu  w ojen­
nego, siejąca naokół śm ierć i spustoszen ie ..

Lecz przyjrzyjm y się kolejno w ypad­
kom.

W zaborze rosyjskim.
W ojna rosyjsko-japońska odsłoniła ca­

łą  w ew nętrzną zgniliznę w biurokracyi 
czyli rządzie rosyjskim . W  czasie tej 
wojny p kazało się dowodnie, nam acal­
nie, że Rosyą rządzą  łapownicy, nieuki, 
darmozjady, że w śród b iurokracyi ro­
syjskiej m nóstwo złodziei, k tó rzy  p ie ­
niądze skarbow e, przeznaczone na  uzbro­
jenie arm ii, na okręty  wojenne, na bu­
dowę tw ierdz, na  żywność i odzież dla 
w ojska itp. zap iz tpa^zczali w swoich 
kieszeniach, w sku tek  czego w ojska li-
Pol KaL Maryański. — 8.
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rolne, rabunk i i palenie dworów, bo 
ciemny lud rosyjski nie um ie w inny 
sposób okazać swej goryczy i niezado­
wolenia, jak  przez bezmyślne niszcze­
n ie  cudzego m ienia. W i eszcie z końcem 
październ ika  1905 r. wybuchł jeneralny  
s tre jk  kolejowy, stanęiy  w szystkie ko- 
eje w całem państw ie, niebawem  na- 
ąp ił tak że  s tre jk  pocztowy i  telegra- 

ny tak , że zam arł wszelki ruch i ży- 
?ospodarcze w olbrzymiem państw ie

w kontroli legalności działania naszych 
władz“.

Rodacy nasi pod panow aniem  rosyj- 
skiem, jęczący od kilkudziesięciu la t 
pod strasznem  brzemieuiem ucisku, przy­
ję li wieść o ogłoszeniu konsty tucyi z w i 1- 
ką radością, sądzili bowiem, że rzeczy­
wiście pod panowaniem  cara  nastąp ią  
rządy wolnościowe, praw dziw ie konsty ­
tucyjne D nia 1 listopada urządzono na 
u licach W arszaw y olbrzymi pochód dla

im dawnej

ły ch  wy- 
% 30 paź- 
't carski, 

najw aż-

. achwianą 
>parte na 

\ . wolności 
.'■arzysza-

‘.odzowne 
■ e otrzy- 

i istwówej 
Twarun- 
udziału

w yrażen ia  uczuć patryotycznych z powodu 
wywalczonej konstytucyi. N iestety  w spa­
n ia ła  m anifesfacya zakończyła się k rw a­
w ą rzezią bezbronnego ludu n a  placu 
Teatralnym .

Protestem  przeciw  tej potwornej zbro­
dni były ponowne olbrzym ie m anifesta- 
cye w dniach 3 i 5 listopada. W  po­
chodach wtedy urządzonych brało udział 
około 300 tysięcy ludzi ze w szystk ich  
w arstw  społeczeństw a, symbolem uczuć, 
jak ie  przepełniały olbrzym ie rzesze, były 
dum nie pow iew ające sz tan d ary  n a ro ­
dowe, niesione na czele licznych pocho­
dów.

Lecz nie ty lko w W arszaw ie, ale i na 
prow incyi poczęto urządzać podobne ma-

^d o w y  d n ia  5 l i s t o p a d a  1905 r . w  W a rs z a w ie .



n ifestacye uroczyste i pochody ze sz tan ­
daram i narodowym i przyśpiew ce pieśni 
patryotycznych; naród  mający cale dzie 
sią tk i la t  zakneblow ane usta, zap ragnął 
w reszcie < bjaw ić głośno wobec św ara, 
jak ie  uczucia i p rag n ien ia  przepełn ia ją  
jego duszę.

Rów nocześnie p a rty e  socja listyczne  
poczęły urządzać ta k  w W arszaw ie, ja k  
i na  p r  wincyi swoje m anifestacye z czer­
wonymi sz tandaram i i śpiew am i rewo­
lucyjnym i, poczęły i rganizow ać po mia­
stach  i osadach fabrycznych stre jk i, 
p rzew ażnie bezcelowe i bezmyślne, k tóre  
ty lko  fabryki i różne przi dsiębiorstw a 
doprow adzały w znacznej części do ru- 
iDy, a olbrzym ie rzesze robotnicze do 
ostatecznej nędzy, rządow i zaś, prze­
ciwko k tó reś  u były głów nie skierow ane, 
praw ie żadnej szkody nie w yrządzały.

Socyaliści w K rólestw ie Polskiem  
dzielą się na k ilka  p arty i: P o ls lą  Par- 
tyę socyalistyczna (w skróceniu P. P. S), 
„P ro le ta ry a t"  (nieliczny) Socyalną De- 
m okracyę K rólestw a Pi lskiego i L itw y" 
(w skrócenia S. D.) i „B und -1 (czyli 
,.Z w iązek") żydowski. N iektóre z tych 
party j, a zw łaszcza dwie ostatnie, po­
częty w wielu w ypadkach w czasie ma- 
nifestacyj, na  wiecach i zgrom adzeniach 
w rogo w ystępow ać przeciw ko objaw. m 
uczuć narodowych, nikczem ni i głupi 
m łokosi socyalistyczni poczęli w ykrzy­
k iw ać: „precz z narodow cam i!" „precz 
z b iałą  gęsią!" (białym  orłem), „precz 
z Polską!" a niekiedy, dochodziło naw et 
do pohańbienia sztandarów  narodow ych 
przez zdziczały tłum  socyali styczny, 
doprowadzony do obłędu przez nędznych 
i  głupich a przew rotnych ag ita to ró w .— 
Rozumie się, że tak ie  ohydne i w prost 
barbarzyńsk ie  deptan ie  najśw iętszych 
uczuć narodow ych m usiało się stać  za­
rzewiem  nienaw iści i w alk między stro n ­
nictw am i narodow em i a  socyali styczne- 
mi, zaś w spólny w róg ty lko  ręce za­
cierał.

N iedługo jednak  cieszył się i korzy­
s ta ł naród  ze swobód konstytucyjnych. 
Ju ż  dnia 12 listopada ogłosił rząd  s tan

wojenny, odbierając n a  czas tego stan u  
p r a ^ a  i wolności konstytucyjne. Na ca­
łym obszarze K rólestw a Polskiego za­
panow ała ponownie konsty tucya  bagnetu  
i nahajk i. Zakazano pod surow em i ka­
ram i w szelkich pochodów i dem onstra- 
cyj. N a ulicach W arszaw y, Łodzi i in ­
nych większych m iast K ró lestw a poczęły 
k rążyć gęste patrolu wojskowe, nękające 
przechodniów  ustaw icznem i rew izyam i 
osobistem i na ulicy i innem i szykanam i; 
p rzy lada  jakiem  zam ieszaniu czy zbie­
gow isku głupie żołdactwo strzelało  na 
praw o i lewo b zmyślnie, zab ja jąc  lub 
ran iąc  najczęściej naju iew inniejszych  
ludzi.

W  pierw szych tygodniach po ogło­
szeniu st*nu wojennego było jeszcze 
pod niektórym i względam i trochę swo­
body. b iu rokracya  była jeszcze jakby  
oszołomiona m anifestem  konstytucyjnym  
i nie w iedziała, ja k  się zachować. Z a­
raz  po ogł szeniu kostytucyi poczęto 
u rząd /ać  w całym k ra ju  prócz mani- 
festacyj i pochodów, mnóstwo wieców 
i zgrom adzeń, na  k tórych  mówcy pou­
czali lud w iejski i roboczy o znaczeniu 
k o n s ty u c y i i w ja k i sposób przy zmie­
nionych w arunkach m^my dalej walczyć
0 praw a narodow e.o język polski wszkole, 
w urzędzie, w sądzie, dalej w jaki spo­
sób mamy dążyć do autonom ii, to je s t 
do tego, abyśm y sami sobą mogli rzą­
dzić.

Z pośród setek  różnych wieców i zgro­
madzeń, jak ie  się w ciągu p a ru  tygodni 
odbyły w różnych m iejscowościach K ró­
lestw a, należy choć pokrótce omówić 
wiec w łościański w W arszaw ie w dniu 
17 g ru d n ia  1905. W  dniu tym  zebrało 
się przeszło półtora tysiąca  w łościan ze 
w szystkich  ziem K rólestw a i przez pięć 
godzin obradow ało poważnie we w spa­
niałej sa li F ilharm onii (Tow. m uzyczne­
go) nad  najw ażnieiszem i spraw am i oj- 
czystem i. Po rozpatrzen iu  i  omówieniu 
gruntow nem poruszonychkw estyj,aszcze- 
gółniej po w yśw ietleniu naszego stosunku 
do Rosyi, cały zjazd przyszedł do wniosku
1 pow ziął tak ie  uchwały, że p raw a dla



Z w ięk szo n e  p a tro le  w o jsk o w e  k rą żą c e  p o  u lic a ch  W a rsza w y .

prawo mowy polskiej w szkole, sądzie 
i urzędzie.

W iec  miał przebieg wzorowy. P rze ­
mówienia tak  inteligei cyi jak  i włościan 
krótkie, dorzeczne, zrozumiałe. Na sali 
panowała cisza, pełna p .wagi, niemal 
jak  w kościele. P. K onrad  Prószyński, 
znany i wielce zasłużony pisarz  ludowy 
(pod pseudonimem Promyk) i redaktor 
„Gazety św iątecznej“ tam na zgroma­
dzeniu w przemówieniu swojem z  roz­
rzewnieniem zaznaczył, że to prawdziwy 
wiec kmieci polskich w tym rodzaju, 
jak  te  wiece przed wiekami za  naszych

wolucyjne, naw et wojska coraz częściej 
1 się buntowały. Otóż partyom rewolucyj­

nym, to jes t  dążącym do obalenia prze­
mocą dotychczasowego rządu, zdawało 
się, że mają  znaczną część wojska po 
swojej stronie. Opierając się na tej myl­
nej rachubie, partye  te  urządziły zbrojną 
rewolucyę czyli powstanie w Moskwie. 
Powstanie to zostało w b ru ta lny  i bar­
barzyński sposób zgniecione, tysiące 
ludzi wymordowano na  ulicach, mnóstwo 
domów zburzyła a rty le rya ; wojsko nie­
słychanie bezwzględnie i okru tn ie  mor­
dowało winnych i niewinnych.

nas Polaków w zaborze rosyjski nauk ła ­
dać powinien Sejm polski w W arsza ­
wie, że w Królestwie rządy sprawować 
powinni Polacy, odpowiedzialni za swe 
czynności przed Sejmem warszawskim; 
zanim zaś dojdziemy do takiej autono­
mii, już te raz  naród  polski według sp ra ­
wiedliwości powinien mieć przyznane

królów Piastów. —  Na zakończenie za­
grzmiały organy i  z setek zdrowych 
chłopskich piersi huknęła  pieśń: .„Boże, 
coś Polskę"... • , »<

W kró tce  nieste ty  musiały ustać  wszel­
kie wiece i zgromadzenia publiczne. 
W  głębi Rosyi pod koniec roku zeszłego 
ciągłe były zaburzenia i rozruchy re-



Kiedy rząd  się przekonał dowodnie, 
że może jeszcze liczyć na wierność wojsk, 
zaczęła się s traszliw a reakcya czyli po­
w ró t  do dawnego barbarzyńskiego uciska 
i prześladowań wszelkiego dążenia do 
swobody i złamania despotyzmu. Tysiące 
lpdzi zapełniło więzienia, tysiące pę­
dzono w mroźne k ra je  Syberyi; od kul 
żołdackich lub na szubienicach oddawali 
życie bojownicy za wolność. — Mówimy 
tu  o wypadkach w głębi Rosyi.

Podobnie jak  w Rosyi, zapanowała 
i w Królestwie reakcya  straszliwa na  całej 
linii.

Najlepsi ludzie znaleźli się w więzie­
niach, albo musieli opuścić strony ro ­
dzinne i tu łać  się jako  wędrowcy bez 
dachu nad głową i bez na/w iska . Nau­
czyciele co lepsi potracili miejsca. Sroga 
ręk a  prześladowcy d 'tknęła vt ójtów gmin, 
pisarzy, naw et sędziów gminnych. P isa ­
liśmy w roku zeszłym, jak  to setki gmin 
uchwaliły  zaprowadzić urzędowanie 
w gminie tudzież naukę w szkole ludo­
wej w języku polskim. Otóż teraz na 
mocy s tanu wojennego posypały się kary, 
ogromne kary  —  po tysiąc, dwa i trzy 
ty -iące  rubli n a  jedną  gminę! Między 
wioski rozpełzło się gorsze od wszelkich 
k a r  żołdactwo moskiewskie.

Skądże to do tego przyszło?
A  oto stąd. Gdy naród po wsiach raz 

przebudził się do życia, gdy zapragnął mieć 
swój udział w pracy publicznej gdy jął się 
pracy budowania sobie Ojczyzny — mu­
siało dojść do tego. na  co teraz patrzymy.

Przecie  w Polsce nie jesteśmy tu sami, 
lecz rządzi nami Moskal. Nie jak iś  Mo­
skal papierowy, malowany, albo zamiesz­
kały  tam gdzieś o setki mil, lecz taki 
Moskal prawdziwy, nicpoń hu laka  i próż­
niak, który zwalił się tu ta j w sile kil­
kudziesięciu tysięcy naczelników, komi­
sarzy, nadleśnych, profesorów, żandar­
mów, kolejarzy, popów itp. Ci Moskale, 
w sparci o bagnety  wojska, o swych ge­
nerałów i gubernatorów, przez la t  czter­
dzieści żyli z naszej pracy, przejadali 
kosztem Polski miliony rubli, nie za- 
giąwszy dla tej Polski ani palcem,

Czy myślicie, że Moskale rzucą tak ie  
s tanowiska z dobrej woli, bez żadnego 
oporu?

Pnkiśmy po wsiach zamieniali wójtów 
narzuconych na  swoich własnych, pó- 
kiśmy prawowali się z naczelnikiem
0 pisarza, o porządki w  kasie, rząd nie­
wiele na  to uważał i naczelnicy byli 
pozostawieni własnemu losowi.

Ale z czasem poszliśmy dalej. Gminy 
poczuły się gospodarzem u siebie i za­
częły wprowadzać porządki według swej 
woli —  porządki własne, polskie. W  gmi­
nie protokóły zaczęto pisać po polsku, 
w sądzie sprawy prowadzić w polskiej 
mowie ojczystej, w .szkołach nauczyciele 
Polacy elementarze moskiewskie zamie­
nili na  polskie. Nadeszły owe piękne 
miesiące z końca ubiegłego roku, kiedy 
gminy jedna za d rugą  uchwalały, że 
w Polsce ma b \ ć  wszystko polskie, że 
chcemy się rządzić sami, że Polska po­
winna mieć własny rząd, w łasny sąd
1 własne prawa, według woli sejmu pol­
skiego, k tóry  nam będzie zasiadał w W a r ­
szawie.

Rząd tutejszy, ów rząd gubernatorów, 
komisarzy i naczelników, zgrzytał na 
to zębami, ale musiał się hamować 
w swej złości, bo carscy ministrowie 
mieli coś ważniejszego do roboty nad 
wysłuchiwanie lam entu w arszaw skich 
łapowników.

Pod grozą klęsk wojny japońskiej 
i zawichrzeń wewnątrz  Rosyi, ca r  i jego 
m inistr  wie chętniej się wsłuchiwali, cze- 
żąda naród, niż o co woła taki-siaki 
generał.

Była  chwila, kiedy w P e te rsburgu  
rząd szedł pełną pa rą  na ustępstw a swo­
im i obcym — chwila, z której F in -  
landya skorzystała tak  wyśmienicie, zy­
skując z okładem wszystkie prawa, w y­
darte  jej przez A leksandra  I I I  i obecnego 
cara  Mikołaja.

W tedy  i my Polacy byliśmy blizcy 
znacznych korzyści narodowych, wtedy 
właśnie owe uchwały, którymi rozbrzmie­
wały nasze wioski, były w prost naglące 
dla dobra sprawy; wtedy pochody n a ­



rodowe, wiece i zjazdy po m iastach biły 
w jeden p u n k t —  zdobycia d la  Polski 
p raw  narodowych.

A le za sp raw ą socyalistów  wybuchła 
w M oskwie jaw n a  rew olucya, w K ur- 
landyi Ł otysze zaczęli palić dwory i za­
czepiać wojsko, u nas w  Polsce pół­
głów ki z p a rty i socyalistycznej ogłosili 
się jako  rząd  rewolucyjny.

jak  w czasie w ojny; zapędzono do w ię­
zienia i tam  katow ano bezw stydnie lu ­
dzi najczcigodniejszych; próbowano oczy­
w iście postrachem  cofnąć gminy z drogi 
polskości, żeby się nagięły  do jarzm a 
niew oli i rzuciły  swe postanow ienia 
w błoto.

Lecz próżne usiłow ania b iurokracyi 
m oskiewsk;ej. Może ona chwilowo zgnę-

C zę ść  o f ia r  p o g ro m u  s ie d le c k ie g o

W tedy ca r dał rozległe pełnomoc­
n ictw a generałom  i zam iast uroczyście 
zapow iedzianej konsty tucyi rozpoczęły 
się rządy  uahajk i. W Polsce, jak  zresztą  
wszędzie niem al pod rządam i cara, zo­
s ta ł ogłoszony s tan  wojenny, zaostrzony 
pragnien iem  zem sty za p arę  m iesięcy 
niepew ności i strachu.

W ym ierzone pozornie przeciw ko no­
żowcom i partyom  socyalistycznym , ostrze 
bezpraw ia uderzyło z całą  siłą  w p ierś 
ludu polskiego. Posypały  się kary  bez 
pam ięci i zastanow ienia, obłożono wioski 
najspokojniejsze w świecie kontrybucyą,

I w  Ogrodzie szp ita la  w  S iedlcach.

bić i przytłum ić b ru ta ln ą  siłą  ducha 
wolności, ale ostateczn ie  w szystko za 
tem przem aw ia, że dni rządów m oskiew­
skich w k ra ju  naszym  są policzone.

W praw dzie s tan  wojenny trw a  wciąż 
bez przerw y, i urzędnicy moskiewscy, 
korzysta jąc  dzięki temu z zupełnej bez­
karności, ciągle popełniają nowe gw ałty, 
nowe bezpraw ia i ła jdactw a, pomimo, 
że n ie je d n o k ro tn e  z a w ia ły  się pogło­
sk i o blizkiem zniesieniu  stan u  w ojen­
nego, rząd  tego nie robi. S tan  w ojenny 
je s t potrzebny, mówią przedstaw iciele 
rządu, dla uspokojenia k ra ju . Tym cza-



sem dzień każdy stwierdza, że jes t  wprost 
przeciwnie.

Zamachy, morderstwa i zabójstwa stały 
się rzeczą zupełnie zwykłą i ilość ich 
w zras ia  z przerażającą szybkością. Co 
dziennie praw ie pada ją  trupem urzę­
dnicy rządowi, policyanci, żołnierze, a 
obok nich giną nieraz lud/.ie uczciwi 
i dobrzy obywatele kra ju  z rą k  niezna­
nych zbrodniarzy. Również s ły s z m y  cią­
gle o rabunkach i napadach w celu grabie­
ży, n a  poczty, gminy, banki, koleje, oraz 
na  sklepy i mieszkania prywatnych osób. 
W  jednych wypadkach sprawcami tych 
grabieży są różni socyaliści, którzy w ten 
sposób zdobywają sobie środki dla pro­
wadzenia swej szkodliwej dla kraju i n a ­
rodu polityki, a za ich przykładem idą 
pospolici rabusie i złodzieje, którzy 
z nożem i rewolwerem w ręku, gw ał­
tem wydzierają, naw et biedakom,cię­
żko zap acowane grosze.

Dochodzi dzis aj do tego, że n a  R ó ­
wnych nlicacb W arszaw y, w biały dzień, 
mordują i obdzierają ludzi. W czerwcu 
190o r. wreszcie cały świ at  dowiedział 
się o strasznym p gromie ludności ży­
dowskiej w Białymstoku, gdzie pijani 
i rozbestwieni k a .ap i  przoz k ilkanaście 
godzin bezkarnie  grabili  i rabowali 
sklepy i mie zkania, na Rżące do żydów 
i mordowali niewinnych.

Jeszcze św iat nie ochłonął ze zgrozy 
i oburzenia na  zbrodnie, dokonane za 
wiedzą i c-ichem przyzwoleniem biuro- 
kracyi w  Białymstoku, aż tu  znowu 
w miesiącu sierpniu 1906 popełnił rząd 
sam, bez pomocy chuliganów, ohydną 
zbrodnię pogromu w Siedlcach, w K ró ­
lestwie Polskiem.

W  Siedlcach zabito trzech urzędni­
ków — policmajstra, prezydenta  miasta 
i jeszcze jakiegoś trzeciego. W odpo­
wiedzi na  to, po pewnym czasie, władze 
ot c z i ły  jednej niedzieli miasto, liczące 
28 000 mieszkańców, wojski, m, a nas tę ­
pnie zaś kazawszy kilku strażnikom 
i poprzebieranym policyantom wystrze­
lić na  ulicy z rewolwerów, że to niby 
rewolucyoniści s trze la ją  do wojska, które

rozpoczęło strzelanie z karab inów  n a  u li­
cach. S trzelanina ta  t rw a ła  trzy  dni, 
w końcu wytoczono naw et a rm aty  i zbu­
rzono nimi k ilka  domów. Rozpasane żoł- 
daclwo rzuciło się n a  sklepy i  mieszka­
n ia  żydowskie, mordując i rabując, co 
się da. W  ciągu trzech strasznych dni 
zabito w Siedlcach kilkudziesięciu ludzi, 
a  raniono kilkuset. W łosy n a  głowie 
s ta ją  na myśl o tem, co tam  wyrabiało 
żołdactwo.

Na całym świecie urzędnicy i polieya 
są przeznaczeni do tego, żeby wykony­
wać obowiązujące p raw a  i bronić życia 
i mienia mieszkańców przed zamachami 
złoczyńców i zbrodniarzy, u trzymywać 
w k ra iu  spokój i bezp eczeństwo. U  nas 
tymczasem, pod rządami moskiewskimi, 
wszystko dzieje się n a  opak.

Urzędnicy moskiewscy z prawem nie 
liczyli się nigdy; robili oni zawsze to, 
co było dla n ch na dogodniejsze i my­
śleli zawsze tylko o tem, żeby się do­
brze obłowić. Na urzędników przysyłano 
tu  do nas głupich i ciemnych kacapów, 
którzy wcale się nie znali n a  tem, co 
mieli spełniać. Dawano im jednak  do­
brze płatne miejsca, wysokie pensye 
i rozmaite dodatki, za to tylko, że n ie­
nawidzili wszystko co polskie i wszel- 
kiemi siłami s ta ra l i  się nasz kra j  na  
moskiewską gubernię  zamienić.

Nie lepsza od urzędników była za­
wsze polieya. Wiadomo przecież dobrze, 
że nietylko zwyc ajni s trażn icy  i s tó j­
kowi, ale naw et naczelnicy s traży  ziem­
skiej utrzymywali ścisłe stosunki z ban­
dami zlodziejskiemi, s tali n aw e t  n a  ich 
czele i do spółki z pospolitymi oprysz- 
kami okradali nasze spo’eczeóstv>o, nie 
zadawalniając się łapówkami, jak ie  zdzie­
rali od wszystkich i za wszystko. Poli­
eya u nas uważała zawsze, że śledzenie 
ziodziei i rabusiów, stanowi zajęcie zbyt 
nizkie, nie miała też nigdy czasu na  to, 
bo była za ję ta  śledzeniem, czy kto nie 
uczy czytać i pisać małych dzieci, czy 
nie założył gdzie biblioteczki, lub nie 
popełnił innego, podobnie ważnego prze­
stępstw a politycznego.



Gdy przyszły obecne, gorące czasy, 
gdy w alka  o p raw a narodowe zaczęła 
się toczyć z coraz większą zaciętością, 
g łupia i niedołężna policya i admini- 
s t racy a  s trac i ła  zupełnie głowę. T a  
banda opryszków i rzezimieszków po­
czuła, że chwieje się jej g ru n t  pod 
nogami, że niedługo może nadejść  ta  
chwila, kiedy trzeba będzie opuścić do­
brze płatne miejsca w „priwiślańskim 
k ra ju “ i  wracać z powrotem n ad  Ural 
i  Wołgę.

Czynownicy moskiewscy nie chcą je­
dnak  dobrowolnie ustąpić  i wypowie­
dzieli w alkę naszemu społeczeństwu, 
k tó re  domaga się praw narodowych. 
Nie chcąc rozpraszać swy-h sił, biuro 
k racya  nasza zupełnie przesta ła  opieko­
wać się złodziejami, którzy mogą swo­
bodnie grasować, a  z zaciętością godną 
lepszej sprawy, s ta ra  się stłumić ruch 
narodowy i robi rewizye, więzi i aresz­
tu je  zupełnie niewinnych ludzi, trzyma 
ich po kilka miesięcy w więzieniu, znęca 
się tam nad nimi w okrótny sposób. 
Nie poprzestając n a  tem, wydają  oni je­
szcze rozmaite plugawe książki i p sma, 
w  k tórych szkalują  nas  i zapomocą 
rozmaitych fałszów i oszczerstw, s ta ra ją  
się wrogo usposobić społeczeństwo ro- 
syj-k ie  dla naszej sprawy narodowej.

Usiłowania  pachołków moskiewskich 
okażą się jednak bezskuteczne; gospo­
darka  ich obmierzła już wszystkim tak  
bardzo, są oni ta k  powszechnie zniena­
widzeni, że będą musieli ustąpić.

Na czem polegają te nasze nadzieje?
U padek  potęgi pańs tw a  rosyjskiego, 

osłabienie rządu carskiego s tanowi dla 
nas  zadatek lepszej przyszłości. Długie 
la ta  czekabśmy i.a tę  chwilę, gdy wróg 
nasz  osłabnie na  tyle, że będziemy mo­
gli prowadzić nietylko walkę obronną, 
odpierając nowe zamachy rządu, ale roz­
począć walkę o odzyskanie tego, co nam 
dawniej obca moc wydarła. Chwila ta  
nakoniec nadeszła. Odczuł to cały nasz 
naród  i wszędzie po całym k ra ju  wszy­
scy, co czuli i myśleli po polsku, s ta ­

nęli zaraz w zwartym szeregu do walki
0 praw a i swobody narodowe.

W a lk a  narodu naszego z rządem mo­
skiewskim, byłaby skuteczniejsza, gdy­
byśmy nie musieli jednocześnie s ta rać  
się o utrzym anie  wew nątrz  naszego kra ju  
ładu i poiządku i prowadzić walkę z we- 
wnętrznemi wrogami, którzy zaczęli po­
ważnie  zagrażać  naszemu bytowi na ro ­
dowemu. Tym wewnętrznym wrogiem 
są socyaliści. Obojętni, a niektórzy n a ­
wet wrodzy dla spraw narodowych, po­
szli oni n a  służbę socyalistów rosyj­
skich i głupio, a  bezmyślnie si ełniali 
ślepo rozkazy nadsyłane z P e te rsburga
1 Moskwy, popychając Ojczyznę naszą 
do zguby i nie-zczęścia. Korzystając 
z braku oświaty zdołali oni obałamucić 
część naszych braci i z ich pomocą pro­
wadzili sw'oją niszczącą działalność. 
U rządzając  ciągle strejki, zubożyli oni 
nasz kraj  i doprowadzili do zupełnej 
nędzy tysiące ludu roboczego, szerząc 
wzajemną nienawiść, s ta ra l i  się po­
pchnąć jedne w arstw y narodu prze­
ciwko drugim i doprowadzić do walki 
bratobójczej, nawoływali wreszcie do 
walki zbrojnej, do pow itania  i rewolu- 
cyi przeciwko rządowi, żeby jeszcze je­
dną nową klęskę na  kraj  syro wadzić. 
W ięc  znowu ci wszyscy, co szczerze 
pragną  lepszej doli dla naszego narodu, 
musieli stanowczo wystąpić przeciwko 
tej zbrodniczo lekkomyślnej robocie.

Zdołano też opanować choć w części 
przynajmniej zgubną robotę socyali- 
styczną. I  tu nie obeszło się bez stra t,  
bo socyaliści nie wahali się naw et roz­
począć walki bratobójczej i po zbójecku 
napadać na  tych, co wykazywali szko­
dliwość i głupotę polityki socyalistycznej.

Jednym  z pierwszych, k tóry  zginął 
od kul socyalistycznych morderców, był 
38 le tn i robotnik kolejarz, ś. p. Karol 
Piotrowski. Zamordowano go w ubogiej 
izdebce, n a  czwartem piętr/.e, przy obie- 
dzie, w oczach żony i dwojga dzieci, 
w dniu 2 stycznia, 1906 r. W iną Pio­
trowskiego było to, że przes-kadzał so- 
cyalistom w organizowaniu, pod koniec



g rudn ia  1905 r„ s tre jk u  n a  kolei w ar-
szaw sko-w iedeńskiej, s tre jk u  bezm yśl­
nego i bez' elowego. mogącego sprow a­
dzić na k ra j j* dynie olbrzym ie s tra ty  
m ateryalne, a  najm niejszej korzyści.

P ro testem  przeciw  tej potwornej zbro­
dni był pogrzeb zamordowanego, przy 
udziale 20 tysięcy ludzi.

Lecz n ieste ty , n ie  n a  tem  koniec. 
W  ja k iś  czas potem zam ordowali so­
cyaliści u rzędn ika R yniew icza, w  M iń­

sku M azowieckiem, za to, że n ie  do­
puszczał socyalistów , k tó rzy  szli roz­
pędzić zgrom adzenie prz dwyborcze, w re­
szcie zaczęli w yrzucać z fabryk  war- 
sz w skich i łódzkich ro b o n ik ó w  za to, 
źe nie w yznaw ali zasad socyalistycznych, 
lecz się podaw ali za  narodowców. In ­
nych znowu robotników  obijano bez li­
tości za  to, że byw ali i przem aw iali 
w W arszaw ie n a  zebraniach przedw y­
borczy) h  do Dumy państw ow ej.

N astępnie w m iesiącu sierpniu  1906 r., 
popełnili nowy, ohydny m oid na  ś. p. 
W alentym  B aranow skim , robo tn iku  z Z a­

głęb ia  D ąbrow skiego. S. p. B aranow sk i 
zaw inił ty lko  tyle, że przyczynił się 
w myśl żądań  robotników  do zakończe­
n ia  s tra jk u  w garbarn iach  w arszaw ­
skich, k tó ry  trw a ł już 3 m iesiące i do­
prow adził do niesłychanej nędzy robot­
ników  garbarsk ich .

Za to napadli go socyaliści z rewol­
werami i zamordowali. Robotnicy naro­
dowcy odpowiedzieli wówczas tą samą 
bronią, zabijając morderców. Jednocze­

śnie w Pabjanicach, gdzie socyaliści 
usiłowali powyrzucać robotników naro­
dowców z fabryk, zaszły nieporozumie­
nia, socyaliści chwycili znów za broń 
i spotkał ich odwet.

Zaczęła się walka bratobójcza wśród 
robotników, a p o c z ą t e k  dali do niej 
socyaliści i o n i za  w s z y s t k o  co 
si  ę s t a ł o ,  p o n o s z ą o d p o w i e d z i a l -  
n o ś ć. Nietylko dlatego, że pierwsi za­
częli strzelać do narodowców, ale dla­
tego, że oni wprowadzili do naszego 
kraju ten sposób walki. Przed robotni­
kami narodowcami padł już z ich ręki

l t l

P o g r z e b  ś . p . W a le n te g o  B a ra n o w sk ie g o  p r z y  u d z ia le  k ilk u d z ie s ięc iu  
t y s ię c y  o só b  w  W a r sz a w ie .



cały szereg majstrów, urzędników fa­
brycznych i fabrykantów. S ocya iśc i  
uzbroili w rewolwery cały szereg wy­
rzutków  społeczeństwa, którzy otrzy­
m aną broń zwrócili później nietylko 
przeciw Moskalom, ale przeciw własnym 
rodakom.

Socyaliści są w przeważnej części; choć 
mimowoli, winowajcami bandytyzmu, roz- 
bójnictwa i walk bratobójczych.

W szystko to działo się dotychczas 
tylko w  miastach, obecnie zaś zaczyna 
się p rzerosić  n a  wsie. Z nane są zabój­
s tw a dawniejsze w Radomskiem, obec­
nie donoszą o tern z Lubelskiego.

Krajowi całemu grozi to, że s tanie  
się on pełen rozbójników, że tak  jak 
przemysł fabryczny je s t  już podkopany, 
będzie zniszczone rolnictwo, a  kraj po­
padnie w nędzę i rozstrój zupełny.

Lecz rzućmy zasłonę na ten ponury 
i w strząsający do głębi duszy obraz 
w a 'k  i mordów bratobójczych, a  p rze j­
dźmy do innych wypadków.

Wiele krzywd wyrządziły nam  rządy 
moskiewskie.

J a k  roślina bez słońca, tak  naród 
nie może żyć i rozwijać się bez wol­
ności A  my jesteśmy pozbawieni tej 
wolności od la t  przeszło stu.

Niedość tego, rząd moskiewski wysi­
lał się jak  mógł, by nas zniszczyć, by 
rozerwać związki, łączące Polaków mię­
dzy sobą, by kłócić jedną w arstw ę lu­
dności z druga, a  nad kłócącemi się 
między sobą panować! Rząd s ta ra ł  się 
rozbić i zniszczyć to wszystko, w czem 
widział ostoję polskości.

Ostoją zaś był w Polsce także K o­
ściół katol cki. Tysiące ludu polskiego, 
zanim poznało Polskę, trwało w polsko­
ści, dzięki temu, że wyznawało wiarę 
k a t  licką: W ę c  rząd moskiewski prze­
śladował kościół i sługi jego, księży 
katolickich. Nie pozwalano na dobre 
urządzenie semina yów, w których by 
się mogli kształcić przyszli kapłani; prze 
śladowano księży na każdym kroku, p ła­
cono im liche pensye, zmuszając do b ra ­
n ia  pieniędzy za usługi religijne. Temi j

I wszystkiemi sposobami Moskale dopro­
wadzili wielu słabszych do us tępstw  
zabili w wielu ducha.

I  oto gdy zelżały prześladowania re ­
ligijne. gdy car  został zmuszony do 
zniesienia zakazu porzucenia prawi sła- 
wia, gdy przestano tak  usilnie p rześla­
dować kościół i księży, okazało się, że 
wiele złego Moskale swymi rządami 
zrobili.

Znalazło się w Królestwie Polskiem 
kilkudziesięciu księży, tak  nazwanych 
„Maryawitów" (mankietników). którzy 
odłączają się od kościoła katolickiego, 
odmawiają posłuszeństwa biskupom i P a ­
pieżowi i różnemi sposobami s ta ra ją  się 
całe rzesze ludu pociągnąć na  swoją 
stronę.

Zdołali oni pozyskać zwolenników 
życiem bardzo skromnem i tem, że pie­
niędzy nie biorą za usługi religijne. 
Niestety, oszukują oni t \ lko , bo za usługi 
religijne w praw iz ie  nie biorą, ale za 
to za różne szkaplerze i tem podobne 
rzeczy, ściągają  duże sumy pieniędzy. 
Co g o rs ie  zaś, są oni apost. łami cie­
mnoty. W  czasach, kiedy jaknajbardziej 
s ta rać  się każdy musi, by jaknajwięcej 
wiedzy o świecie posiadał, księża Ma- 
ryawici zabran ia ją  czytania wszelkich 
pism i książek, pozwalając jedynie na 
czytanie różnych nied rzeczności oAn* 
tychryście i tem podobnych rzeczach. 
Księża ci tępią, jak  mogą np. gazetę 
„Polaka", a naw et legalne pisma w a r ­
szawskie i chcieliby lud polski zamienić 
w jakąś  dzicz barbarzyńską.

W ielką  przez to wyrządzają krzywdę 
narodowi całemu, siejąc w chwili takiej, 
jak  obecna ro/dwojenie  i swary w e­
wnętrzne, podkopu ąc powagę kościoła 
i wiary świętej.

Cała praca księży M aryawitów jest  
tylko na  rękę  Moskalom, którzy się spo­
dziewają, że uda im się oderwać część 
narodu polskie o od w iary  rzymsko­
katolickiej i zbliżyć do prawosławia, 
za k tórym  będzie mogła pójść moskiew- 
szczyzna.

j Każde rozdwojenie wśród nas, Pola-



ków, miłe jes t  rządowi moskiewskiemu, 
a n a jm lsz e  rozdwojenie w kościele.

Obecnie już nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że cały ruch m ary aw ick i-  
to, najmniej przez pół, robota rządu 
i dla rządu.

T a  cała kompania: Furm anik , smu­
tnej sławy Kozłowska, Kowalski i to­
warzysze, już od la t  k ilkunas tu  miała 
ta jny  związek, ale ta iny  jedynie dla nas 
Polaków, przeciwnie zaś, jawny dla r/ądu. 
Rząd pozwalał Kozłowskiej i księżom 
ze związku M aryawitów jeździć po kra ju  
bez paszportów, pozwalał urządzać g ro­
madne zjazdy księży różnych dyece/yi 
wtedy, gdy księża prawdziwie katoliccy 
nie mieli praw a zjechać s ę w kilku  do 
sąsiada n a  odpust!

Przecież to jasne, że takich wolności 
rząd moskiewski nie udzielał nigdy lu­
dziom nie swoim.

W  samej rzeczy, skoro ty li  o wypadki 
zdarły maskę obłudy z onych Kowal­
skich zaraz wyczytaliśmy bezwstydne 
oświadczenie byłych księży, złożone 
w Pete rsburgu  do rąk  nacz*lnika od 
„obcych w yznań1', że nauka  M aryaw i­
tów pała szczególną m łością do prawo­
sławia i nader gorliwie tępi w umysłach 
polskich nieufność do rządu.

Jaw n a ,  od la t  stu przeszło nie spo­
tyk an a  w dzieiach Polski, zdrada sukni 
duchownej, zdrada włam ego k ra m  i w ła ­
snych współbraci n a  pożytek śmiertel­
nego wroga naszej w iary  i  naszej oj­
czyzny!

Generałowie sekty maryawickiej już 
nie zawrócą z drogi odszczepieństwa; 
zabrnęli zbyt daleko.

Ale w ślad za tym Furmunikiem, 
Kowalskim, Smolikowskim, idzie ciemny, 
nieopatrzny, zbałamucony lud polski. 
T en  należy oświecać, zawrócić z drogi 
odszczepieństwa i ile sił, zmniejszyć zło, 
wyrządzone Polsce przez owych zdra j­
ców. ** *

Widzieliśmy, cośmy otrzymali od biu- 
rokracyi moskiewskiej w pierwszym

roku konstytucyi, zóbaczmyż teraz, ja ­
kie stanowisko zajęło względem narodu 
polskiego, społeczeństwo rosyjskie, a  n a ­
stępnie przedstawicielka narodu rosyj­
skiego. t. j. Duma państwowa.

W  ciągu roku 1905 pewna część in- 
teligencyi rosyjskiej, tak  zwani konsty­
tucyjni demokraci (w skróceniu od po­
czątkowych l i te r  K. D., także „kade­
tami" zwani), odnosili się do sprawy 
polskiej życzliwie. Na wielu ich wiecach 
i zgromadzeniach zapadały uchwały, że 
Polsce, tak  strasznie  pokrzywdzonej 
i uciemiężonej przez Rosyę, należy się 
zadośćuczynienie, przez nadanie jej a u ­
tonomii, czy li samorządu. „Kadeci" byli 
silną partyą, w iogą  rządom despotycz­
nym, a dążącą do zdobycia dla swojego 
narodu swobód prawdziwie konstytucyj­
nych. Cieszyli się oni wielkiera zaufa­
niem u znacznej części społeczeństwa 
rosyjskiego, to też przy wyborach do 
D"mv państwowej w ybrano bardzo wielu 
posłów, wyznających zasady konstytu­
cyjnych demokratów, czyli kadetów.

Główne żądania  programu kadetów 
są następujące: żeby car  zaprzysiągł 
imieniem swo em i swoich następców, 
że prawo wolności osobistej, swobody 
zgromadzeń, druku, ta jem nica listów, 
nietykalność mieszkań, swoboda wiary, 
wolność stowarzyszania się i inne prawa, 
przysługujące człowiekowi, nie będą n i­
gdy naruszone. W edług program u ,.ka- 
deiów", rząd ma być odp o w ied z ia łam  
przed Izbą  państwową, czyli Dumą, to 
znaczy, że każdy m inister musi ustąpić, 
jeśli oświadczy się przeciwko niemu 
większość posłów w Dumie; Duma ma 
mieć całkowite prawo nietylko zatwier­
dzania  projektów prawa, wypracowa­
nych przez rząd, ale też prawo uk ła ­
dania  i uchw alania  własnych projektów; 
każdy urzędnik czy cywilny, czy woj­
skowy, ma być pociągany do odpowie­
dzialności przed sąd przysięgłych za ja ­
kiekolwiek nadużycie.

Na te zasadnicze żądania  konsty tu­
cyjnych demokratów i Polacy się go­
dzą, to też w czasie wyborów rodacy



nasi, rozprószeni po rozległej Rosyi, 
głosowali przeważnie na  nich, zwłaszcza 
za ich życzliwe stanowisko względem 
autonomii Polski. Kiedy jednak  po ze­
bran iu  się Dumy (10 maja, 1906 r.) 
„kadeci11 zobaczyli, że są właściwie naj- 
liczniejszem stronnictwem w I /b ie  pań­
stwowej i że nie bardzo potrzebują się 
oglądać za poparciem posłów polskich, 
stali się chłodniejsi względem spraw  
polskich. Okazało się to duw< dnie w d. 
13 maja, kiedy poseł ziemiłomżyńskiejHa 
rusiewicz, jako pełnomocnik wszystkich

27 posłów Królestwa Polskiego, odczy­
ta ł  oświadczenie, które było odpowie­
dzią na  pominięcie spraw y Królestwa 
w mowie tronowej cesarza Mikołaja II.

W  oświadczeniu tem Kolo Polskie 
stwierdza, że na  mocy trak ta tów , czyli 
układów międzynarodowych, na  K on­
gresie wiedeńskim z r. 1816, Króle two 
Polskie wówczas utworzone, miało za­
gw aran tow aną  w łasną konsty tucję ,  za­
pewniającą naszemu krajowi całkowity 
ustrój autonomiczny, a każdoczesny ce­
sarz  Rosyi miał być zarazem królem 
polskim.

Cesarz Mikołaj I. wprawdzie w  roku 
1832, zastąpił kon^tytucyę przez tak  
nazw any „s ta tu t  o rganiczny11, pozba­
wiający Królestwo Polskie sejmu na­
rodowego, ale mimo to zarząd  k ra ju

i cały jego ustrój pozostał odrębny, 
czyli, że zasadniczo kraj nie został po­
zbawiony autonomii.

W  dalszym ciągu oświadczenie n a ­
szych po-łów tak  dosłowme opiewa:

„Zniesienie tej autonomii odbyło się 
późuiej drogą wydawania oddzielnych 
praw i rozporządzeń administracyjnych, 
nie mogących prawnie zmienić stosunku 
K ró le -tw a  Polskiego do Cesarstwa ro­
syjskiego. P ra w a  zasadnicze państwowe 
dotychczas głosiły, że: „Z wszechrosyj- 
skim tronem cesarskim nierozdzielne są

trony  K rólestw a Polskiego i Wielkiego 
K sięstwa F in landzk iego11.

„W  nowych praw ach zasadniczych 
państwowych z dnia  23 kwietnia, r. 1906. 
nazwa K rólestwa P o l 'k iego  została zu­
pełnie usunięta. W ten  sposób w prze­
dedniu o tw arcia  Dumy państwowej, rząd  
zd-pta ł jedną  z podstaw us tro ju  pań­
stwowego. Nastąpiło to w chwili, gdy 
ludność Królestw a Polskiego gorąco p ra ­
gnie i jednomyślnie domaga się praw 
autonomicznych dla swego kraju. Kiedy 
żądania  te narodu  polsk ego znalazły 
oddźwięk sympatyczny w rosyjskim r u ­
chu wolnościowym i gdy dla Polaków 
nastąp iła  sposobność obrony swoich 
praw  bezspornych w obliczu narodu 
rosyjskiego, rząd s ta ra  się s taw ić temu 
pizeszkodę11,

W id o k  je d n e g o  z n a d b rz e ż n y c h  fo r tó w  w  tw ie r d z y  S w e a b o rg u .



„Rzeczone usunięcie nazwy „Króle­
s twa Polskiego" z p raw  zasadniczych 
państwowych, je s t  ze strony rządu usi­
łowaniem wykluczenia, n a  zasadach for­
malnych, z pod rozważania Dumy pań­
stwowej S p r a w y  naglącej i dojrzałej 
p r z y w r ó c e n i a  p r a w  n a l e ż n y c h  
n a s z e m u  k r a j o w i .  Przeciw  temu 
zamachowi i wogóle przeciw ponie­
wierce praw  narodu polskiego, my pro­
testujemy tu  i zwracamy swój protest 
do rosyjskiego przedstawicielstwa naro ­
dowego. N a s z e  p r a w a  s ą  ś w i ę t e  
i n i  eo  d w o ł a l  n e ,  a w ynika z nich ko­
nieczność autonomii Królestwa Pol­
skiego, jako odwieczne żadanie całej 
ludności naszego kraju. Z tem żąda­
niem przych dzimy do Dumy państwo­
wej aby w a lc 'yć  za nasze p raw a i po­
wszechną wolność".

Oświadczenie to stw ierdza w  słowach 
pełnych godności, że Polacy nie przy 
szli do Dumy żebrać łaski, lecz żądać 
przywrócenia praw, k tó re  nam gwałtem 
wydarto.

Oświadczenie stw ierdza także, że au­
tonomia Królestwa należy s 'ę n a m  z mocy 
układów międzynarodowych, więc nie 
chodzi zatem tu o n a d a n i e  Królestwu 
autonomii przez Rosyę, lecz o p r z y ­
w r ó c e n i e  względem nas mocy prawa 
deptanego od la t  kilkudziesięciu przez 
rząd rosyjski.

Izba rosyjska wysłuchała deklaracyi 
polskiej chłodno, darząc uroczy.-ty głos 
polski rzadkimi znakami poparcia.

Spodziewaliśmy się tego. Rosyanie 
umieją wygłaszać piękne mówki o wol­
ności, o spraw  edliwości, gdy są w po­
niewierce, ale niech się tylko dostaną 
do w ładzy, ani go poznasz —  „naczal- 
n ik “ z niego czystej wody.

Do rozpraw w Dumie o autonomii 
K rólestwa i wogóle o sprawach polskich 
nie doszło. Posłowie rosyjscy nie wyro­
bieni w prowadzeniu obrad parlam en­
tarnych, niesły chanie dużo czasu tracili 
n a  rozwlekłych rozprawach. Do jednej 
spraw y zapisywało się nieraz po stu  
kilkudziesięciu mówców, a  wielu pow ta­

rzało niepotrzebnie w kółko to, co inn i  
już dziesięć razy powiedzieli, m arnując  
tylko drogi czas.

Najwięcej czasu zabra ły  Dumie nie­
zmiernie długie i ożywione rozprawy 
nad spraw ą rolną i poprawą bytu dro­
bnej własności rolnej.

Rolnictwo w Rosyi stoi n a  bardzo 
nizkim stopniu rozwoju. Obchodzą się 
tam z rolą tak, jak  to u nas  i w całej 
Europie  robiono przed kilkudzies ęciu 
laty, więc skutkiem tej niedołężnej go­
spodarki ziemia jałowieje coraz bardziej 
i daje coraz niższe plony, a  s traszne  
głody coraz częściej naw iedzają  R  syę 
i porywają setki ty-dęcy ofiar, k tóre  
g iną  z powodu braku  chleba i żywności.

Szczególnie wyniszczona je s t  ziemia 
w gospodarstwach włościańskich. To też 
włościanin rosyj-ki żyje w takiej bie­
dzie i nędzy, jakiej my tu  wcale nie 
znamy; pochodzi to z dwóch przyczyn: 
po pierwsze, lud rosyjski je s t  ta k  cie­
mny i nieoświ c n y ,  że nie potrafi się 
z rolą wcale obchodzić, nie potrafi umie­
jętnie  i do1 rze gospodarować, po d ru­
gie zaś, w Rosyi niema prywatnej wło­
ściańskiej własności ziemskiej. Włościa­
nin  nie ma tam  swej własnej ziemi, 
ale są tylko g ru n ta  wspólne, gromadz­
kie, należące do całej wsi. Co pewien 
czas ziemia ta  dzieli się p -między wszyst­
kich gospodarzy, mieszkających we wsi; 
przy takiem dzieleniu go-podarz otrzy­
muje raz ten, drugi raz  znów inny, k a ­
w ałek roli. Ma się rozumieć, że nie do­
daje to nikomu ochoty do pracy, bo n ik t  
nie s ta ra  się, żeby ziemie poprawić, wy- 
nawozić i doprowadzić do porz dku, 
skoro wie, że za parę lat mogą ją  za ­
brać i oddać komu innemu. Dlatego też 
gospodarstwa włościańskie n ie  podnoszą 
się. lecz przeciwnie upadają  coraz b a r­
dziej. Tę  nędzę swoją zawdzięcza lud 
rosyjski rządowi carskiemu, który p r /ez  
tamowanie ośwDty, wydawanie złych 
i szkodliwych dla ludu praw, doprowa­
dzi! k ra j  do nęd/y  i upadku.

Położenie włościan rosyjskich jest  
dzisiaj tak  straszne, że szybka poprawa



ich doli, danie jakie jś  pomocy tym n ę ­
dzarzom, ra tow anie  od śmierci głodowej 
setek tysięcy ludzi, jest  rzeczą p i lu ą i  nie 
cierpiącą z* łok i. S tąd też właśuie kil­
kudziesięciu posłów rosyjskich, na leżą­
cych do s tronnic tw a konstytucyjno-de- 
mokratyczoego, zwanego inaczej s tron­
nictwem kadetów, przedstawiło w Izbie 
państwowej projekt poprawy bytu lu­
dności włościańskiej.

zastanawiać, czy projekt ten  jes t  n a ­
praw dę dobry, c /y  przyniesie on nale­
żyty pożytek ludowi rosyjskiemu. Z w ró­
cić trz fb a  jednak uwagę na  dwie rze­
czy; po pierwsze projekt ten prowadzi 
do tego, że rząd wzrośnie ogromnie 
w siły i lud rosyjski popadnie w wielką 
zależność od urzędników, po drugie pe­
wne jest, że dopóki ien lud nie postąpi 
w oświacie, dopóki nie wyjdzie z tego

Z a m a c h  b o m b ą  n a  g e n e r a ł - g u b e r n a to r a  S k a ł ło n a  w  W a rs z a w ie .

W edług  tego projektu, g ru n ta  folwar­
czne, należące do większych właścicieli 
ziemskich, m ają  być wywłaszczone i w y­
kupione przez rząd; g ru n ta  te, oraz zie­
mie, należące już dzisiaj do rządu, a 
także ziemie cerkiewne, klasztorne, do- 
nacyjne, będą stanowiły na  zawsze wła­
sność państw a i rządu, czyli inaczej 
mówiąc, ziemia będzie upaństwowiona. 
T ą  ziemią ma rząd  obdzielić włościan, 
oraz tych wszystkich, co pracu ją  na roli, 
a nie m aią swojej własnej ziemi. N ik t  
jednak  nie dostanie ziemi n a  własność, 
ale tylko w dzierżawę.

Takie  są główne punkty  programu 
rosyjskiego. Nie możemy się nad tem

stanu  dzikości, w jakim teraz pozostaje, 
to zawsze bieda i nędza będą mu do­
kuczały. Nie zaradzi temu nadawanie  
ziemi. Nie dosyć jest  posiadać ziemię, 
ale trzeba umieć chodzić koło niej, 
trzeba  umieć na  niej gospodarować.

D la nas. jako dla Polaków, jest je­
dnak  najważniejszem to, że posłowie ro­
syjscy, którzy wnieśli w Izbie państwo­
wej projekt upaństwowienia ziemi, chcą 
tak  z !obić nietylko wR osyi, ale i u nas 
w Królestwie Polskiem, n a  L itw ie  i na 
Rusi.

N a pierwsze wejrzenie ten  projekt 
rosyjski może się podobać wielu lu­
dziom. „Możeby to i dobrze było, powie



niejeden, żeby ta k  folwarki pokasować, i 
a ziemię rozdać t \m ,  co jej po trzebu ją '.  
Ale w tak w a lne j  sprawie nie nożna  
jednak ta k  lekko postanawiać i t rzeba 
się dobrze zastanowić i d brze rozwa­
żyć, czy ten projekt rosyjski będzie dla 
nas dobry, czy wyjdzie on nam na  po­
żytek, a nie n a  stratę.

W td łu g  tego projektu folwarki mają 
być zniesione, ziema folwarczna ma 
przejść na  własność rządu, a z tej ziemi 
rząd ma wydzierżawiać g ru n ta  tym, co 
ich m ają zbyt mało, albo wcale nie po­
siadają.

J a k b y  ziemia folwa czna przeszła na  
własność rządu, to niewątpliwie z cza­
sem postaia łby się rząd zabrać także 
g r a n a ,  należące dziś do włościan i dro­
bnej szlachty. Ju ż  teraz niektórzy po­
słowie rosyjscy domagali się ż> by wło­
ścianom i wszystkim gospodarzom, k tó ­
rzy mają  w łasną ziemię, nie wolno było 
jej ani spizedawać, ani darować, an i 
oddawać w dzierżawę. J a k b y  gospodarz 
chc ał ię pozbyć swojej osady, to mógłby 
ją  sprzedać tylko rządo i, a nikomu 
więcej. T ak  więc upań-twowienie ziemi 
folwarcznej, dopro * adz łoby w przyszło­
ści do tegó. że cala ziemia stałaby się 
własnością rządu, że nie byłoby >upeł- 
nie własności ziemskiej.

Z te g o  cośmy powiedzieli, w ynika 
jasno, że ten projekt rosyjski jes t  może 
dobry dla kogo innego, ale nie dla 
nas. Gdyby takie  porządki zaprowadzono 
w naszym kraju, to wynikłyby stąd 
wielkie krzywdy dla ludu i spraw y na­
rodowej, a korzyści nie byłoby ża ­
dnych.

P io je k t  rosyjski nie doprowadziłby 
do sprawiedliwego podziału ziemi. Ziemi 
je s t  u nas za mało i nie s tarczy  jej, 
choćbyśmv ją  n e wiem jak  dzielili- 
Gdy rozdzielimy ją  równo między wszyst­
kich, to każdy d s tanie  zbyt mało, bó 
zaledwie 4 morgi, będzie ogólna b-eda; 
gdy damy tyle, ile potrzeba, to dostaną 
nie wszyscy, a dla wielu ludzi zabra­
knie, wtedy pracy i chleba w kraju.

P ro jek t  rosyjski, nie dając n ic  do­

brego, wyrządziłby nam szkodliwe skutki:
1. Na L itw ie  i Ru<i ziemia polska 

przeszłaby do rąk  rządu mosk ewsk>ego.
2. Oncy i  wrogi dla nas rząd rosyj­

ski, s ta jąc  się właścicielem ziemi, wzmo­
cniłby swe siły, co utrudnili by, a  naw et 
może uniemożliwiłoby nam walkę o p ra ­
wa narodowe.

3. Urzędnicy staliby się zupełnymi 
panami w kra ju  i wszyscyby byli od 
nich zależni, ze szkodą dla ogólnej wol­
ności.

4. Nabycie własności ziemskiej s ta ­
łoby się bardzo trudnem, a  z czasem 
zupełnie niem żliwem.

Wiemy dobrze wszyscy, że położenie 
włościan i drobnych rolników w Kró­
lestwie jes t  niezodawalniające i podnie- 
simie. poprawa bytu d ro (nej własności 
roli ej. stanowi jeuno z najważniejszych 
z dań pracy narodowej. W tym celu 
trzeba podjąć wiele pracy i wysiłków. 
Należy więc s ta rać  się o poduiesienie 
i rozwój ogólnej oświaty, zak ładać  Szkoły 
rolnicze, ułatwiać zakład nie s t  warzy- 
szeń i k ó b k  rolniczych, stowarzyszeń 
kredytowych, ustanów ć dogodne i ta ­
nie hypoteki dla gospodarzy, wydać 
prawa, ułatw iające podział gruntów  
wspólnych, uregulowanie służebności, 
komasacyę rozdrobnionych g iun tów  wło­
ściańskich, ułatwić małorolnym i bez­
rolnym nabywanie  g run tu  na  własność 
i założyć bank dla udzb lania taniego 
i dogodnego kredytu, nie t lko na  kupno 
ziemi, ale i n a  zaprowadzenie gospo­
darstwa. Trzebaby wreszcie uchwalić 
prawa, jak ie  g run ta  i k  edy możnaby 
wywłaszczać dla uregulow ania  drobnej 
własności i parcelacyi.

W szystkie te potrzeby mogą być tylko 
przez nas samych zaspokojone, wszyst­
kie te  praw a muszą być owocem naszej 
polskiej myśli, bo tylko my sami wiemy 
dobrze, cz go nam potrzeba. Obcy, gdyby 
naw et był dla nas życzliwym, nic do­
brego nam nie doradzi. Więc nie Izba 
państwowa w Petersburgu , ale tylko 
Sejm Polski w W arszawie może u-ta- 
nowić, co trzeba zrobić dla poprawy



bytu drobnej własności rolnej. Na tym 
sejmie, wybrani przez cały naród po­
słowie, będą stanowili prawa dla dobra 
Indu i sprawy narodowej, zgodnie z ży­
czeniem i wolą całego narodu polskiego.

Posłowie nasi w Petersburgu, rozu­
miejąc, że zaprowadzenie tego projektu 
rosyjskiego u nas byłoby wielkiem nie­
szczęściem, wielką krzywdą dla naszej 
sprawy narodowej, oświadczyli się sta­
nowczo przeciw niemu.

Trzeba poprawić byt drobnej własno­
ści rolnej, mówił Moskalom poseł Stecki, 
trzeba poprawić pi łożenie ludu, bo przy­
szłość naszego narodu opiera się na 
ludzie. Ale projekt wasz przyniesie lu­
dowi polskiemu nie pożytek lecz szkodę 
Wy nie znacie naszych potrzeb i tylko 
nasz własny sejm może ustanowić do­
bre prawa w spr awie rolnej. Jeżeli na­
prawdę chcecie wolności, to nie wolno 
wam ustanawiać dla całego państwa 
takich praw, które są dla naszego kraju 
złe i krzywdzące.

Ostatecznie te kilkotygodniowe roz­
prawy nad kwes»yą rolną i włościań­
ską pozostały bezowocne Rząd był sta­
nowczo przeciwny projektowi kadetów 
o przymusówem wywłaszczeniu wielkich

właścicieli, a ponieważ prawie" cała Du­
ma była niezmiernie wrogo usposobiona 
względem rządu i niezmiernie śmiało 
krytykowała, czyli sądziła wszelakie 
niegodziwości i nikczemne postępki mi­
nistrów, rząd za zgodą cara rozwiązał 
Dumę po dwumiesięcznych przeszło bez­
owocnych rozprawach i posłowie mu­
sieli się rozjechać do domów. Nową 
Dumę obiecał car zwołać dopiero na 
marzec 1907 r.

Powszechnie sądzono, że po rozwią­
zaniu Dumy nastąpi ogólny wybrch 
krwawej rewoluoyi, tymczasem nastą­
piły wprawdzie wybuchy rewolucyjne, 
ale odosobnione, więc rządowi dość ła­
two przyszło je zdusić.

Najgroźniejszym był bunt wojska 
w twierdzy nadmorskiej, Sweaborgn, 
na pograniczu Finlandyi, w miesiącu 
sierpniu. Tam zrewoltowana część ar­
mii prowadziła przez trzy dni zaciętą 
walkę z wojskami wiernemi, obie strony 
posługiwały się nawet działami i kar­
taczownicami, ale ostatecznie rewolu- 
cyoniści ulegli przewadze wojsk carskich.

Na ziemiai h polskich, oprócz pojedyn­
czych zamachów, urządzanych zapomocą 
bomb i rewolwerów, na rozmaitych dy-

S c e n y  n a  u lic a c h  W a r sz a w y  w  „ k rw aw ą  środ ę"  15 s ie r p n ia  1906 r.
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gn ita rzy  carskich  (między innym i n a  
jen era ł g u b ern a to ra  S ka łł n a  w W ar­
szawie, bezskuteczny), n a  policm ajstrów , 
żandarm ów  i  t. p., u rządziła  Polska 
P a r ty a  S o c ja lis ty czn a  głośny, masowy 
pogrom  policyi w W arszaw ie, we środę 
dnia 15 sierpn ia  1906 r. Zabito w ową 
„krw aw ą środę11 k ilk u n astu  urzędników  
policyjnych i  zw ykłych poliryantów , 
raniono dw udziestu k ilku, zginęło tak że  
w ielu żołnierzy. Ciężko jednak  odpoku­
tow ało społeczeństwo nasze za tę  sztukę 
socyalistyczną. W ojsko m oskiewskie roz- 
wścieklone, a  przytem  z n a tu ry  dzikie 
i  drapieżne, s trzelało  na  praw o i lewo 
w najgęstszy  tłum  po ulicach tak . że 
w owym krw aw ym  dniu było na  ulicach 
W arszaw y przeszło 200 osób zabitych 
i rannych  z pośród publiczności i to 
ludzi zazwyczaj zupełnie niew innych. 
N adto represye, czyli ucisk  wojskowy, 
już przedtem  okrutny, s ta ł się w prost 
n ie  do zniesienia. N ikt, w ychodząc na  
ulicę, n ie  był pew ny życia i śm ierci, 
bo wojsko za lada  cieniem  jak iegoś nie­
pokoju, czy podejrzenia, strzela ło  na 
oślep po ulicach, m ordując zazwyczaj 
niew innych. P rócz tego wojsko i poli- 
cya urządzała  przez pewien czas po 
u lica  h rew izye osobiste przechodniów, 
a resz tu jąc  za najm m ejszem  podejrze­
niem. Często urządzano masowe aresz­
tow ania, wojsko zam ykało kordonem 
pew ne ulice i masami zapędzało, przy 
pomocy kolb, przechodniów do więzień, 
gdzie ich poddaw ano ścisłej rew izyi 
i jednych  zam ykano, a  drugich, którzy 
mieii w szelkie dokum enty paszportow e 
w porządku i n ie  w ydaw ali się „podej­
rz a n i11, uw alniano. N iezależnie od re ­
wizyi i a resztow ań ulicznych, odbywały 
się  masowe rew izye po domach, nieraz 
całe dzielnice zam ykało wojsko kordo­
nem i następn ie  urządzało  w raz z żan ­
darm am i i policyą m asowe rew izye po 
domach. Tysiące ludzi szło do w ęzień, 
bardzo w ielu ginęło od kuli lub na  szu­
bienicy.

Z  powodu licznych zam achów rew o­
lucyjnych, z powodu napadów , o rgan i­

zow anych przez p a rty e  socyalistyrzne 
n a  monopole (rządow e składy wódki), 
poczty, kasy  rządow e i t. p. —  z po­
wodu straszliw ego rozpanoszenia się 
bandytyzm u, czyli zbrojnych rabunków , 
doki m yw anych przez zorganizow ane sza j­
k i złodziei i rabusiów , rząd zaprow a­
dził w całem państw ie sądy  w ojenne 
polowe. Otóż na  mocy w yroku tych  są ­
dów polowych, w ykonyw anych zw ykle 
w ciągu  24 godzin, stracono w K róle­
stw ie prócz w ielu bandytów , czyli r a ­
busiów, przychw yconych n a  gorącym  
uczynku, tak że  sporą liczbę przestęp­
ców politycznych, t i k  zw anych „bojow­
ców11, przychw yconych z bron ią  w ręku  
przy w ykonyw aniu zam achów na  przed­
staw icieli rządu .

L ecz porzućm y już te n  ponury obraz 
przepełnionych w ięzień i skrzypiących 
szubienic, a  przejdźm y do innych po­
godniejszych spraw , m ogących pokrze­
pić ducha i zagrzać n aw et obojętnych 
do usilnej i w ytężającej p racy  d la  le­
pszej przyszłości Ojczyzny.

Mimo s trasznego ucisku s tanu  wo­
jennego, mimo k o n s ty tu c j i  baguetu  i n a ­
haj ki, mimo przeżycia czterdziestu la t  
w potwornej niewoli, społeczeństwo pol­
skie w zaborze rosyjskim okazało się 
dziwnie niespożytem i silnem. Korzy­
s ta jąc  z tego rozluźnienia obroży nie­
wolniczej, jak ie  daje naw et ta k a  dziu­
raw a  konsty tucya  i to przy s tan ie  wo­
jennym, naród polski umiał skorzystać 
naw et z tych  okruchów swobody, jakie  
nadał wszystkim poddanym cara, m ani­
fest konstytucyjny.

Jednem  z doniosłych, nowych praw, 
jest  prawo stowarzyszania  się, prawo 
twórz* nia związków dla osiągnięcia pe­
wnych szlachetnych celbw, dla zdoby­
cia di a  s towarzyszonych i całego n a ­
rodu pewnych korzyści. Zrozumieli nasi 
rodacy ogromną doniosłość tej prawdy, 
że „grom ada to wielki człowiek11, że 
łącznie i zgodnie, wspólnemi siłami, 
można wielkich rzeczy dokonać i z ogro­
mnym zapałem zabra li  się do organ i­
zowania rozmaitych związków i  stówa-



rzyszeń. Zabrano się skwapliwie do or­
ganizowania różnych stowarzyszeń, ma­
jących przedewszystkiem d"bro ludu na 
celu, poczęto więc zakładać czytelnie  
ludowe, spółki i kółka rolnicze, mające 
na celu podniesienie rolnictwa i do­
starczanie gospodarzom wszv stkiego te­
go, co potrzeba do należytego prowa­
dzenia gospodarki, stowarzyszenia kre­
dytowe dla udzielania tanich i  dogo-

w iesił działalność „Sokoła" na czas 
stanu wojennego.

Również i inne, wyżej wymienione 
stowarzyszenia natrafiają jeszcze ciągle 
na trudności i szykany, czyli przeszkody, 
ze strony biurokracyi rosyjskiej. Mimo 
jednak podobnych trudności, mimo szy­
kan, jedna instytucya zdołała się w krót­
kim przeciągu czasu niezwykle wspa­
niale rozwinąć. Tą instytucyą to Polska

M asow e a re sz to w a n ia  p rze ch o d n ió w  n a  u lic a ch  W a rsza w y .

dnych pożyczek, stowarzyszenia spożyw­
cze dla zakupywania tego wszystkiego, 
co jest potrzebne do życia, zawodowe 
związki robotnicze dla poprawy bytu 
i  obrony interesów warstwy robotni­
czej i t. p.

W ażne są dla zdrowia ciała i ducha, 
zwłaszcza dla mieszkańców miast, ćw i­
czenia gim nastyczne dla wyrobienia sił, 
tęgości i zgrabności. 0 'ó ż  w tym celu 
zorganizowało się w W arszawie Towa­
rzystwo „Sokół", a na prowincyi po­
częły się organizować liczne „gniazda" 
czyli filie, lecz jenerał-gubernator za-

M acierz Szkolna w K rólestw ie Polskiem . 
Zaledw ie rząd  zatw ierdził s ta tu t „Ma­
cierzy Szkolnej", a już dziesiątk i ty ­
sięcy osób zapisało się do stow arzysze­
nia, w całym  k ra ju  pow stało około 
800 „Kół" czyli filii, n aw et po gm inach 
o rgan izu ją  się w łościanie w K oła Pol­
skiej M acierzy Szkolnej dla wspólnej 
p racy  d la  dobra i lepszej przyszłości 
narodu. M acierz szkolna is tn ie je  dopiero 
n ie-pełna rok, a już  założyła około 800 
szkół ludowych polskich, k ilk a  gimna- 
zyów i jedno sem inaryum  nauczyciel­
skie. D zięki M acierzy se tk i tysięcy



młodzieży pobiera naukę  w języku oj­
czystym, podczas gdy szkoły rządowe, 
z językiem wykładowym rosyjskim, stoją 
pustkami. Nadto zorganizowały się 
w Warszawie, Łodzi i innych miastach 
tow arzystw a „Uniwersytetów ludowych", 
urządzające przystępne dla wszystkich 
wykłady z rozmaitych dziedzin wiedzy. 
W ykłady t e  m ają  tysiące słuchaczów 
z najrozmaitszych w ars tw  społeczeństwa. 
Nadto z organizowano bardzo wiele k u r ­
sów dla dorosłych analfabetów, t. j. nie 
umiejących ani czytać ani pisać. Na ca­
łej linii naród zabrał się do w ytężają­
cej pracy nad  podniesieniem oświaty 
w społeczeństwie.

W idząc tę  niezmierną ofiarność spo­
łeczeństwa polskiego na  cele natodowe, 
widząc tak ie  wspaniałe owoce pracy, 
mimo rozlicznych przeszkód ze strony 
rządu, możemy śmiało patrzeć w przy­
szłość: naród  zdolny do takich ofiar, 
do takich  poświęceń, zginąć nie może 
i nie zginie!...

W zaborze pruskim.
Również podobne uczucia w iary i otu­

chy w lepszą przyszłość budzą się w sercu 
każdego Polaka  n a  myśl o stosunkach 
w zaborze pruskim. Ju ż  w  poprzednim 
roczniku ka lendarza  pisaliśmy o pono­
wnym wyborze W ojciecha Korfantego 
na  posta do parlam eutu  niemieckiego 
w  Berlinie. M andat poselski Korfantego, 
n a  p dstawie wyboru z r. 1903, Niemcy 
unieważnili, tymczasem lud polski na 
Górnym Ślązku przy ponownych wy­
borach w d. 12 października 1905 r. 
oddał przeszło 23 tysiące głosów na 
dzielnego swego obrońcę, podczas gdy 
trzej przeciwnicy, wszyscy razem, zna­
cznie mniej głosów otrzymali.

W alne  zwycięstwo polskiego s tron­
n ic tw a  narodowego przy wyborach do 
parlamentu, z okrędu Katowice-Zabrze, 
sprowadziło duże zmiany w stosunkach 
politycznych n a  Górnym Ślązku, co zno­
wu musi wpłynąć i n a  stosunki poli­
tyczne zaboru pruskiego wogóle. W y ­
b ran ie  W ojciecha K orfan tego^na posła

Katowic i to olbrzymią ilością głosów, 
obaliło wszelkie dotychczasowe rezul­
t a ty :  obaliło nadzieję socyalistów, że 
przez okręg przemysłowy Katowice-Za- 
brze, zdołają się oni ugruntow ać n a  
Ślązku pruskim, bo przy tych wyborach 
socyaliści zamiast cośkolwiek zyskać, 
s tracili  do 5 tysięcy dawnych zwolen­
ników.

W ybran ie  Korfantego obaliło rach u ­
nek Polaków umiarkowanych ze s tron­
n ic tw a  gazety  „Katolika" bytomskiego, 
k tó re  to stronnictwo było zdauia, że 
bez zjednania  sobie Niemców-katolików 
nie da się nic na  Ślązku dla Polaków 

‘ przeprowadzić; tymczasem poseł Kor­
fan ty  został w ybrany  nietylko bez zgody 
Niemców-katolików, ale naw et w wojnie 
z nimi, bo s tanął przeciwko ich k a n ­
dydatowi, którego też zwyciężył.

Ze wszech m iar świetne zwycięstwo 
Wojciecha Korfantego, k tó ry  dostał wię­
cej głosów, niż kandydaci Niemców ha- 
katystów  i związku socyalistycznego, 
razem wzięci (23 tys. głosów przeciwko 
ich 21 tys. g ł ) ,  to zwycięstwo kandy­
data  polskiego rozwiało złudne m nie­
manie o potędze stronnic tw a Niemców- 
katolików; przeciwnie zaś wykazało ja k  
n a  dłoni, że lud polski -  to jest  prawdzi­
w a  siła polityczna n a  Górnym Ślązku.

Nauka, jak a  wypływa z tego rodzaju 
wypadków, co październikowe wybory 
w Katowicach, nie przeszła bez śladu.

Dotychczas „Katolik" szedł w poli­
tyce swojej n a  Ś ązku l ę k a  w  rękę  
z Niemcami-katolikami, k tórzy  w P ru ­
sach s tanow ią osobne, silne stronnictwo 
polityczne „środkowe", albo inaczej „cen­
trowe" (łacińskie centrum  po polsku 
znaczy środek). „Katolik" uważał opar­
cie się o to silne stronnictwo, ze s tron­
nic tw  niemieckich nam  jeszcze n a jb a r ­
dziej przychylno i bliskie nam  jednością 
w iary  św., za politykę jedynie w sto­
sunkach politycznych Ślązka możebną 
i dla interesów ludu ślązkiego odpowie­
dnią. W edług zapa tryw ań  „Katolika" 
lud ślązki, od wieków wpływom niem­
czyzny podległy, n ie  dojrzał jeszcze do



polityki narodow ej. W ciąganie  ludu śląz- 
kiego te raz  do polskiego obozu, ja k  to 
czynili Polacy narodow cy, sk u 'k u  nie 
osiągnie natom iast rozdrażni ty lko  p rze­
ciwko nam potężne stronnictw o „cen­
tro w e11, przez co ruch ludowy zostanie 
na  Górnym  Ślązku rzucony całkow icie 
n a  pastw ę rządu i hakatystów . W iara  
w siłę  Niem ców-katolików na  Ślązku

A d a m  N a p ie ra ls k i.

i b rak  w iary  w poczucie polskości ludu 
były u  redaktorów  „K ato lika11 ta k  w iel­
kie, że jeszcze przy osta tn ich  w yborach 
ogólnych do parlam entu , w roku 1903, 
„K ato lik 11 postaw ił w okręgu bytom ­
skim  — gdzie ma najw  ęcej wpływów —  
swego kandydata , Teofila K rólika, nie 
pod sztandarem  polsko narodowym, lecz 
pod sztandarem  niem iecko-centrow ym , 
w ag itacy i w yborczej zw alczał kandy­
d a ta  polsko-narodowego, którym  był dr. 
Ś tyślick i i p rzeprow adził w ybór T. K ró­
lika, jako  posła stronn ic tw a „cen trum 11.

Jed n ak że  już owe w ybory z r. 1903, 
w ykazały, że z polskością ludu  naszego

n a  Ślązku, n ie  je s t w cale ta k  źle znown. 
W tedy w pięciu Śląsk ch okręgach wy­
borczych, gdzie lud polski ma przew agę 
liczebną nad  Niemcami, z liczby 140— 
150 tysięcy upraw nionych do głosow a­
nia  n a  polskich kandydatów  narodo­
wych padło 45 tysięcy głosów. W  tra k ­
cie ówczesnych wyborów okazało się 
z drugiej strony, że ci przyjaciele nasi 
ze stro n n ic tw a  niem iecko katolickiego 
uzna ją  nas o ty le  tylko, o ile  pokornie 
dajem y n a  ich posłów głosy i bez sze­
m ran ia  słucham y ich komendy. Po wy­
borach centrow cy podnieśli okropny 
k rzy k  n a  „radykalizm 11 polski, na  agi- 
tacyę „w ielkopolską11 i p a rli licznych 
z pośród siebie księży do w yklinan ia  
z ambon narodow ców  polskich i pol­
skich gazet narodow ych, jako niby to 
przeciw nych re lig ii k a to lic k te j!

W  tak ich  w a ru n k ach  „K ato lik 11 i  po­
seł z jego ram ien ia  K rólik, musieli czuć 
się n iebyt wygodnie pośród swych przy­
jació ł niem iecko-katolickich.

Św ietne zw ycięstw o W ojciecha K o r­
fan tego  w K atow icach  i tow arzyszące 
tryum fow i polskości z jednej strony  ra ­
dość ludu ślązkiego, z drugiej — n<eta- 
jony gniew  przywódców stronn ic tw a 
centrum , w skazały  w szystkim , k to  się 
na Ś lązku uw aża za Polaka, jedyne dla 
nich m iejsce w łaściw e, to  je s t w śród 
Polaków  narodowców.

Z radością  stw ierdzić należy, że ta k  
się też stało.

Poseł Teofil Królik, w ystąp ił ze s tro n ­
n ic tw a centrow ego i złożył godność po­
selską w ręce swych wyborców, zaś re- 
dakeya „K ato lik a 11 uznała  nad sobą 
władzę Polskiego T ow arzystw a W ybor­
czego i przy nowych w yborach już nie 
będzie staw ia ła  w łasnych kandydatów , 
a i e m  moiej kandydatów  z pod standaru  
niem iecko-centi owego, lecz zobow iązała 
się poprzeć te  tylko osoby, k tó re  po­
staw i jako  kandydatów  na posłów głó­
w na nasza w ładza w yborcza na  Ś lązku— 
to je s t Po lsk ie  Tow arzystw o W yborcze.

Z am iast K ró lika stan ą ł do wyborów 
w okręgu  bytom skim  głów ny red ak to r



„K ato lika11, p. Adam  N apieralsk i, ale 
ju ż  jako  polski k an d y d a t narodow y i 
został też w ybrany rosłem  ogrom ną ilo­
ścią głosów. T ak  tedy obecnie na Ślązku 
niem a między Polakam i waśni, niem a 
stronnictw . Polskość n a G ó rn tm  Ślązku 
— to lud jeden polski, więc słuszna, 
aby tam  było jedno tylko stronnictw o, 
polskie stronnictw o narodowe

W itam y to zjednoczenie Polaków  n a  
G órnym  Ślązku z najw yższą radością. 
W zmoże ono siły  nasze w tró jn asó b ; 
u g ru n tu je  praw a polsk' ści w tej p ra ­
s ta re j dzielnicy p iastow skiej i zachowa 
ją  od niszczącego wpływu niemczyzny.

Rów nież i w innych dzielnicach za­
boru prusk iego  nastąp iło  wzmożenie się 
i pokrzepienie ducha narodowego.

Środki prześladow ania ludności pol­
skiej przez Prusaków , są już na  wy­
czerpaniu. A ni zniem czenie szkół, an i 
ujęcie w  surowe przepisy pruskiego 
p raw a postępow ania duchow ieństw a pol- 
sko-katolickiego, ani zakazy  zebrań  pol­
sk ich  stow arzyszeń i prześladow anie 
gaze t polskich, ani pozba wienie Polaków 
w szelkich urzędów, an i wreszcie miliony 
skarbu  pruskiego, przeznaczonego na  
w ykupno ziemi polskiej, w szystkie te  
okru tne, niespraw iedliw e środki nie z ła­
m ały żywo łu polskiego.

P ru sacy  w idzą ze sm utkiem , że prze­
śladow anie budzi tylko Polaków  z uśpie­
nia, a  tych, co oddaw na czuwali, tylko 
zagrzew a do pracy  narodow ej. Milionom 
skarbu  pruskiego n a  w ykupno ziemi 
polskiej p r/ez  kom isyę kolonizaryjną, 
przeciw staw ili oni swe przyw iązanie do 
m atki ziemi, sw ą pracow itość i oszczę­
dność; szkody ze szkoły pruskiej, s ta ­
ra li się pokryw ać wychowaniem  dzieci 
w duchu miłości ojczyzny, a nie przyj­
m owani na  urzędv, zabrali się na dobre 
do handlu  i rzem iosła, w ypierając ży­
dów z m iast polskich do pruskiego B er­
lina.

O becnie spraw y ta k  stoją, że w ca­
łym zaborze pruskim  Niemcy tracą  zie­
m ię — mimo pomocy skarbu , a Polacy 
ziemię skupują, że opór przeciw ko na­

ciskow i niem czyzny tam  rośnie i że 
b rac ia  nasi na  całym obszarze ziemi 
od Pucka do M ysłowic, w y tw arzają  s to ­
pniowo jeden silny, zw arty  hufiec n a ­
rodowy, słusznie niety lko rozgoryczony, 
ale w prost przepełniony n ienaw iścią  do 
Nieo ca ciemięzcy.

P ru sak  wobec niepow odzenia swej 
polityki na  ziem iach polskich, s trac ił 
przyrodzoną mu roztropność w postę­
pow aniu i zaczyna się chw ytać środ­
ków, k tó re  mogą wzbudzić w zgardę 
n iety lko u nas, ale u ludzi wszelkich 
narodowości, nie pozbawionych jeszcze 
poczucia praw a. Do tego rodzaju  środ­
ków należy o s ta tn i nakaz  pruskiego 
urzędu ośw iaty, aby w szkołach na  ziemi 
polskiej, tak że  katechizm u nauczać dzieci 
po niem iecku.

N akaz oczyw iście n ie  mógł zostać 
w ykonany, bo dzieci, za w olą rodziców, 
oparły się nauce w iary  św. w obcym 
języku i —  choć zm uszane w szelkiem i 
sposobami pruskiego wymysłu, dzielnie 
przy polskiej nauce relig ii obstają.

W  listopadzie, 1906 r., było przeszło 
100 tysięcy dzieci polskich, k tó re  się 
oparły  pruskiem u nakazow i i n ie  od­
pow iadają po niem iącku n a  py tan ia  z n a ­
uk i le lig ii św. Rząd p rusk i chw yta się 
w szelakich sposobów, aby złam ać opór 
dziatw y polskiej, ale bezskutecznie. Nie 
pom aga chłosta, nie pom aga p rze trzy ­
m yw anie dziatw y po k ilka  godzin ty ­
godniowo w areszcie szkolnym, n ie  po­
m agają in n e  dokuczliw e szykany. P o ­
niew aż dzia tw a n ie  chce niem ieckiej 
n auk i re lig ii za wolą i zgodą rodziców, 
więc m nóstwo rodziców czekają pro­
cesy, a może i w ięzienie za zachęcanie 
dzie< i do oporu przeciw  rozporządzeniom  
w ładzy.

Do pokrzepienia dzielnej dziatw y w tej 
bezkrw aw ej w alce z przem ocą p ruską  
przyczynił się l is t paste rsk i ks. a rcy­
b iskupa F lo ry an a  S tablew skiego w  sp ra ­
w ie nauczania  re lig ii. W praw dzie ks. 
arcybiskup nie zachęca w prost do oporu 
przy niem ieckiej nauce re lig ii w szkole, 
boby za to poszedł do w ięzienia, ale



w ypow iada jasno i dobitnie, że w edług 
n au k i Kościoła św., w edług uchw ał po­
w szechnego soboru trydenckiego, soboru 
w Ł ucku  iin n y < h  soborów kościelnych, 
n auk i w iary  św iętej należy udzielać 
w języku ojczystym. W  dalszym  ciągu 
swego lis tu  zagrzew a arcypasterz  w go­
rących  słow ach rodziców i kapłanów , 
aby przez naukę relig ii w domu i ko­
ściele uzupełniali i nap raw ia li to, co 
dzia tw a tra c i przez szkołę pruską.

P rzez  prześladow anie m ałych dzieci 
za to, że n ie  chcą się uczyć w iary  oj­
ców w n ienaw istnej mowie niem ieckiej, 
zyskali sobie P rusacy  w całym  św iecie 
sm utną sławę. G azety w szystkich n a ­
rodów  cywilizowanych, a  więc gazety  
angielskie, francuskie , włoskie, h iszp ań ­
skie, szwedzkie, am erykańskie, rosy  skie, 
n aw et uczciwsze niem ieckie są  pełne 
artykułów , potępiających tę  g łnpią i n ie ­
ludzką politykę rządu  pruskiego. D zięki 
w łaśnie tej polityce spraw a polska zno­
wu przypom ina się całem u św iatu  i bu­
dzi dla na-zego narodu sym patyę i życz­
liw ość pow szechną w państw ach  cyw i­
lizow anych, a  w zgardę dla ciemięzców, 
w alczących z dziatw ą.

W zaborze austryackim.
Spraw y zaboru rosyjskiego, jako  n a j­

w ażniejsze, bo tam  się rozgryw a przy­
szłość narodu polskiego, zajęły stosunko­
wo wiele miejsca, więc dlatego o spraw ach 
polskich w zaborze prusk im  i austryackim  
wspomnimy ty lko pokrótce.

W  zaborze austryackim  najw ażniejszą 
spraw ą, ja k a  zaszła w roku 19' '6, to 
kw estya  reform y wyborczej, zapoczątko­
w ana jeszcze z końcem listopada 1905 r.

R ząd au s try ack i postanow ił zaprow a­
dzić powszechne głosow anie przy w y­
borach  do R ady państw a w W iedniu, 
k tó ra  się sk łada z posłów różnych k ra ­
jów. S ta ry  cesarz F ran c iszek  Józef my­
ślał, że zapomocą powszechnego głoso­
w ania , k tó re  i n a  W ęgrzech miało być 
zaprow adzone, złam ie opór W ęgrów , 
dom agających się, żebv ich ojczyzna 
ty lko  przez osobę wspólnego m onarchy

połączona hyła  z A ustryą, pozatem  zaś, 
żeby stanow iła odrębne państw o, Bał 
się rów nież cesarz rew olucyi w swem 
państw ie pod wpływem wiadomości, n ad ­
chodzących z Rosyi. Zgndził się więc 
za rad ą  m in istra  G autscha na  zapro­
w adzenie w A u-try i powszechnego, rów ­
nego, ta jnego  i  bezpośredniego praw a 
głosow ania.

K iedy jednak  przystąpiono do u k ła­
dan ia  tego praw a, okazały się ogrom ne 
trudności. W  państw ie austryackiem  ró ­
żnice między pojedynczym i k rajam i są 
bardzo znaczne. K ażdy k ra j ma in n ą  
ośw iatę, in n ą  zamożność. W k ażd \m  
k ra jn  m ieszkają 2 lub 3 narodowości, 
m ające w łasne dążenia, k tó rych  niepo­
dobna pogodzić.

Niemcy, k tó rzy  rządzą A u stry ą  i mieli 
dotychczas w ięcej niż połowę posłów, 
chociaż stanow ią ty lko trzec ią  czę-ć 
luduości, zapowiedzieli, że m uszą i nadal 
połowę m iejsc poselskich utrz* mać. Cze­
si znów żądali pow iększenia znacznego 
swoich posłów. O Polaków  nie  dbano. 
R ząd au stry ack i myślał, że i bez Pola­
ków nowe praw o wyborcze p rzeprow a­
dzi. Spodziewał się zresztą, że Polacy, 
którzy zawsze rząd  popierali i teraz, 
chociaż pokrzyw dzeni ulegną.

Od równości p raw a w yborczego rząd  
sam odstąpił, bo inaczej n ie  mógłby 
zadowolić Niemców. Nowe prawo, uło­
żone n a  tak ie j zasadzie, że k ra je  m ające 
w yższą ośw iatę i zamożniejsze, a więc 
płacące więcej podatków  m ają  dostać 
więcej posłów, niż k ra je  ubogie i nie- 
oświecone. W ięc krajom  niemieckim d a ­
no jednego posła n a  każde 30 lub 40.000 
ludności, krajom  czeskim jednego na
50.00o, a G alicvi ty lko jednego na  83.000. 
G alicya najw ięcej pokrzywdzona, bo n a ­
w et nieośw iecone k ra ik i, ja k  Bukow ina 
lub D alm acya otrzym ały stosunkow o 
w iększą liczbę posłów.

Nie dosyć na tem, że G alicyi p rzy ­
znano ty lko 88 posłów, ale w dodatku 
rząd  chciał skrzyw dzić Polaków na  rzecz 
Rusinów. Bo jeżeli nowe praw o w y­
borcze uw zględnia ośw iatę i zam ożność



P om n ik  W ojc iech a  B a rto sza  G ło w a c k ie g o  w e  L w ow ie .



to  Polacy w  G alicyi pow inni mieć cztery  
razy  posłów więcej niż Rusini. Tym cza­
sem rząd  ta k  sp raw ę poprowadził, że 
R usin i m ieliby n ie  w iele mniej posłów 
n iż Polacy, chociaż Polaków  je s t w Ga­
licyi blizko 4, Rusinów  zaś 3 miliony, 
chociaż Polacy m ają cztery  razy  więcej 
uczniów  w szkołach wyższych i średnich  
i chociaż p łacą cztery  razy  więcej po­
datków .

Rząd austryack i z w łaściw ą mu prze­
w rotnością i n iew dzięcznością postano­
w ił skrzyw dzić Polaków . D otychczas 
Polacy byli mu potrzebni n a  wypadek 
w ojny z Rosyą. więc ich nibyto popie­
rał. T eraz  zm iarkow ał, że Rosya nie je s t 
d la  A ustry i niebezpieczną, więc chciał 
zm ienić swoją polity kę względem n a r  du 
naszego. Z tego samego powodu chciał 
rząd  au stry ack i postąpić w podobny 
sposób i z W ęgram i, W ęgrzy już daw ­
niej te  zam iary rządu austryackiego  przej­
rzeli i zabrali się do um ocnienia swojej 
samodzielności, swoich praw  narodowych. 
W ystąp ili ta k  ostro i ta k  zgodnie prze­
ciw ulegającym  W iedniow i m inistrom  
w ęgierskim , że ci musieli ustąpić, a ce­
sarz  dał przywódcom W ęgrów  bardzo 
w ażne d la  nich  przyrzeczenia i u stęp ­
stw a.

Niemal jednocześnie P olacy obalili 
m in is tra  Gautscha, w W iedniu  za po­
mocą zręcznej i stanow czej polityki.

Po te j nauczce rząd  austryack i zro­
zumiał, że P olacy  m ają siłę, z k tó rą  
trzeb a  się liczyć. Nowy prezes m inistrów  
książę  H uheniohe okazał się odrazu ży­
czliwym dla Polaków. Zgodził się dać G a­
licyi 102 posłów i ta k  ułożyć okręg i 
wyborcze, że w najgorszym  razie  Polacy 
będą m ieli 74 posłów, R usin i zaś 28. 
Jednocześn ie  rząd przyrzekł rozszerzyć 
znacznie sam odzielność G alicyi, zw łasz­
cza w sp raw ach  szkolnych.

W sk u tek  nieporozum ień z W ęgram i, 
któr zy te raz  w łaśnie zażądali spełn ienia 
obietnic, danych im przez cesarza, ks. 
H ohenlohe ustąu ił po k ilk u  tygodniach 
rządów. Po nim prezesem  m inistrów  
został Beck, daw ny nauczyciel następcy

tro n u  austryackiego . Do nowego rządu  
oprócz Niemców weszli dwaj Czesi i dwaj 
Polacy, hr. D zieduszycki, prezes K oła pol­
skiego i p. K orytow ski, naczeln ik  w ła­
dzy skarbow ej w G alicyi. T en nowy 
rząd ma przeprow adzić reform ę w ybor­
czą i zaspokoić najp iln iejsze żądania  
Polaków . Jedno  z tych żądań  już speł­
niono, m ianow icie zaprow adzono język 
polski w urzędow aniu żandarm eryi g a ­
licyjskiej.

S anow isko Polaków  w A ustry i zo­
stało  znowu wzm ocnione dzięki temu, że 
postanow ili prow adzić śm ielszą niż do­
tychczas po litykę i n ie  w ahali się w y­
stąp ić  przeciw  rządow i, gdy ten  zaczął 
ich lekceważyć.

Reform a w yborcza ostatecznie po zw al­
czeniu w ielu trudności, została p r ez Izbę 
posłów uchw alona, a  prawdopodobnie i 
Izba panów  ją  zatw ieidzi, w ięc przyszłe 
w ybory do parlam entu  w iedeńskiego we­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a od­
będą się  z w iosną 1907 r. na  podstaw ie 
równego, tajnego, bezpośredniego, po­
wszechnego p iaw a  w jborczego.

W ażną też  i doniosłą sp raw ą dla G a­
licyi, pod względem ekonomicznym czyli 
gospodarczym  i handlowym jes t uchw a­
lenie upaństw ow ienia kolei północnej, 
k tó ra  już  od 1 styczn ia  1907 r. prze­
chodzi w ręce państw a.

K ra j nasz został w roku ubiegłym  
naw iedzony przez klęski elem entarne.

Powodzie, zw łaszcza w G alicyi wscho­
dniej powyrządzały w ielkie spustoszenia, 
a  tu  k ra j i posł iwie jego napróżno od 
kilkudziesięciu la t w alczą i dom agają 
się reg u lac ji rzek . Rząd żółwim krokiem  
nibyto reguluje rzeki, a  tu  k ra j praw ie 
rok rocznie milionowe s tra ty  ponosi.

Rów nież i klęski pożarów były dosyć 
znaczne, m iasto Ś a ia ty n  praw ie całe 
spłonęło, a mimo to posłowie ludowi nie 
mogą w ywalczyć u s ta n y  o powszechnem, 
przymusowem ubezpieczeniu od ognia.

Ż pośród spraw  ogólnego znaczenia, 
trzeba  wspomnieć o pięknej uroczystości 
odsłonięcia pom nika W ojciecha B artosza 
Głow ackiego we Lw ow ie, w m iesiącu



maju. S taran iem  obyw ateli m iasta L w o­
wa, s tan ą ł piękny pom nik ku czci chło- 
pa-bohatera, co na  czele kosynierów  
zdobył arm aty  na  M oskalach, w bitw ie 
pod Racław icam i dnia 4 kw ietn ia  1794. 
D ziesią tk i tysięcy ludzi pospieszyło n a  
wzgórze łyczakow skie, aby oddać hołd

polskiego. R ej bowiem był pierwszym , 
k tóry  poezye czyli wiersze i inne  dzieła 
zaczął p isać po polsku, daw niej bowiem 
uczeni praw ie w szystkich narodów, p i­
sa li swoje dzieła po łacinie.

D la uczczenia tej wiekopomnej roczni­
cy, zjechali się w lipcu 1906 r. do Kra-

W id o k  k o śc io łą  na J a sn e j  G órze w  C zęs to c h o w ie  z  n o w o  o d b u d o w a n ą  w ieżą .

chłopu, co oddał życie za Ojczyznę, po­
spieszyli tłum nie rów nież chłopi z n a j­
rozm aitszych s tro n  k ra ju , a n aw et z za­
boru rosyjskiego, aby zaśw iadczyć wobec 
narodu, że rów nież w \z n a ją  te  same 
zasady, za k tó re  B artosz G łow acki krew  
przelew ał.

D ru g ą  ogólną narodow ą uroczystością, 
to  jubileusz czte echsetnej rocznicy u ro ­
dzin M ikołaja Reja, zwanego słu<znie 
ojcem lite ra tu ry , czyli p iśm iennictw a

kow a uczeni historycy i badacze dziejów 
piśm iennictw a polskiego ze w szystkich 
ziem polskich i wspólnie obradow ali nad 
dalszemi pracam i, około pogłębienia zna­
jomości dziejów h isto ry i i  l ite ra tu ry  
polskiej.

*
* *

A te raz  wspomnimy jeszcze o p a ru  
radosnych zdarzeniach, k tóre  nie doty­
czą już poszczególnych zaborów, ale ca­



łej Polski. Do tak ich  zdarzeń należy 
policzyć dokończenie odbudow ania wieży 
kościoła na  Jasn e j Górze w Częstocho­
wie, spal nej przed paru  la tv . Często 
chowa bowiem choć leży w zaborze ro ­
syjskim , należy jednak  do całej Polski 
i los jej zarów no nas w szystk ich  ob­
chodzi.

do św iętego przybytku Królowej K orony 
Polskiej. Uroczystość s ta ła  się świętem  
narodowem.

D rugiem  zdarzeniem , k tó re  radosnera 
echem odbiło się po w szystkich ziemiach 
polski, bez względu n a  zabory, to  za­
szczytne odznaczenie, jak ie  spotkało 
w roku ubiegłym  naszego znakom itego

H e n r y k  S ien k iew icz .

D nia  15 sierpn ia  1906 r. odbyło się 
uroczyste poświęcenie nowo odbudowa­
nej wieży św ią tyn i Jasnogórsk iej. U ro­
czystość ta  odbyła się z niezw ykłą oka­
załością przy  udziale k ilkuset tysięcy 
pobożnych pielgrzym ów, przybyłych ze 
w szystk ich  stro n  Polski. Przybyli ró ­
w nież bardzo licznie L itw in i i b rac ia  
nasi z W ołynia, po raz pierw szy od la t 
kilkudziesięciu, bo M oskal n ie  pozw alał 
daw niej organizow ać wspólnych p iel­
grzym ek z ta k  zw anych ziem zabranych,

pisarza, H en ry k a  Sienkiew icza. S ław ny 
w ynalazca dynam itu i przem ysłowiec 
szwedzki, Nobel, zebraw szy olbrzym i 
m ajątek, utw orzył fundacyę. z k tórej 
odsetki przeznaczone są  corocznie na 
honorow e nagrody za zasługi, położone 
n a  polu lite ra tu ry  czyli piśm iennictw a, 
za zasługi około rozw oju idei powszech­
nego pokoju, za p race i odkrycia b a r­
dzo doniosłe dla całej ludzkości sr dzie­
dziny nauk  lekarsk ich  i przyrodniczych. 
N agrody te, w wysokości okoio 200 ty-



sięcy koron każda, byw ają rozdzielane, 
bez w zględu na  narodowość, corocznie 
pięciu ludziom z pośród cyw ilizowanego 
św iata, za w ielkie zasługi w jednym 
z powyższych kierunków . Otóż w roku 
ubiegłym  nagrodę lite rack ą  Nobla o trzy­
m ał H enryk  Sienkiewicz, zoakom ity au­
to r w milionach egzem plarzy rozpo­
w szechnionych dzieł (we w szystk ich  cy­
w ilizow anych jęz)kach), z k tórych n a j­
w ażniejsze są: „Ogniem  i mieczem11, 
„P o top11, „P an  W ołodyjow ski11, „Quo

P rof. K urie w  P aryżu .

V adis“, „K rzyżacy11 i o sta tn ie  „Na poln 
chw ałv“ . Je s tto  najw yższe odnaczenie 
i uznanie, jak ie  p isarza już nie od ro­
daków tylko, ale od całego —  m ożna po­
wiedzieć — św iata  spotkać może. Polska 
zaś, choć uciem iężona, może być dumną, 
że ma tak ie  dzieci, iż św ia t im hołd 
oddaje.

Nie ty lko bowiem S ienkiew icza z po­
śród Polaków  spotkało to  najw ęższe od­
znaczenie, rów nież nagrodę Nobla za 
p race i odkrycia z dziedziny nauk  przy­
rodniczych otrzym ała rodaczka nasza 
K une-Skłodow ska w raz ze swoim mę­
żem K urie. P. K nrie. F rancuz, wspólnie 
z żoną sw ą Polką, Skłodowską, odkryli 
p ierw iastek  czyli ciało w przyrodzie 
r a d ,  m ające niezw ykłe w łaściw ości,

między innem i najw ażniejszą je s t  ta, 
że w ysyła prom ienie św ietlne naw et 
w ciemności, a prom ienie te  są tak  nad­
zw yczajne, że p rzen ika ją  naw et blachę 
m etalową i inne nieprzeźroczyste ciała. 
Za to  i inne odkrycia i prace z dzie­
dziny przyrody, otrzym ało młode m ał­
żeństwo nagrodę Nobla i całą tę  sumę 
(około 200 tysięcy koron) przeznaczyło 
na koszta dalszych badań tajem nic przy­
rody. N iestety, nie danem było znako­
m item u badaczow i pracow ać dłużej dla

P rof. K u rie -S k ło d o w sk a .

dobra nauki, w sku tek  nieszczęśliwego 
w ypadku zginął trag iczn ą  śm iercią, p rze­
jechany  przez wóz ciężarow y na  ulicach 
Paryża.

Po śm ierci męża rząd francusk i po­
wołał n a  katedrę, czyli"zamianował pro­
fesorem  Akadem ii parysk iej p. K urie- 
rikłodowską. w uznaniu  ogrom nych za­
sług. jak ie  położyła dla nauki.

W rogow ie nasi p ragnęliby  w prost w y­
m azać imię Polski, n ie  pozw alają nam  
się kształcić  w języku ojczystym , nie 
pozw alają nam (M oskale i Niemcy) mieć 
w łasnych uniw ersytetów , czyli akadem ii, 
tłum ią ośw iatę i ku ltu rę  polską, a  tym ­
czasem mimo wszystko naród  nasz się 
rozw ija, potężnieje i w ydaje ludzi nauk i 
i zasługi, k tórym  św iat hołdy składa,



co nas u tw ierdza  w niezłom nej wierze, 
że naród  ta k i zginąć nie może i nie 
zginie!..

Wiadomości ze świata.
Z b raku  m iejsca nie możemy omówić 

choćby n aw et pokrótce wypadków, jak ie  
zaszły w innych państw ach  w ogól* , 
wspomnimy więc ty lko  w paru  słowach
0 nadzw yczajnych zdarzeniach i k a ta ­
strofach, k tó re  w strząsnęły  całą ludzko­
ścią

W e  F r a n c y i  zdarzy ła  się s traszna  
k a tas tro fa  w Courrióres (K urier) w ko­
paln iach  węgla. W sku tek  niedbalstw a 
w łaścicieli kopalń i b raku  należy tej wen 
ty lacy i czyli p rzew ietrzan ia  nagrom a­
dziło się w  kopaln iach  dużo gazów, 
k tó re  10 m arca 1906 zapaliły  się i n a ­
stąp ił s traszliw y  wybuch, k tó ry  około 
2 tysiące robotników  życia pozbawił. 
Z ginęli oni w skutek  uduszenia lub 
z głodu, bo ra tu n e k  był bardzo tru d n y
1 niedołężny. Po trzech  tygodniach zna­
leziono jeszcze 13 ludzi na  pół żywych 
z głodu, jednego g ó rn ika  znaleziono ży­
wego po 26 dniach; żyw ił się owsem, 
przeznaczonym  dla koni w kopalniach 
i tem, co znalaz ł w kieszeniach zm ar­
łych tow arzyszy niedoli. W idoczne więc, 
że gdyby akcya ra tunkow a była szyb­
ciej i lepiej prowadzona, to może zna­
cznie w ięcej ludzi udałoby się ocalić.

W ł o c h y  południowe nawiedziło we 
w rześniu 1905 roku w ielkie trzęsien ie  
ziemi, k tó re  k ilk a  m iast i przeszło 200 
wsi zam ieniło w gruzy. M nóstwo ludzi 
zginęło, ty siące  było rannych , a  dzie­

s ią tk i tysięcy  zostało bez dachu nad 
głową. Szkoda zrządzona w ynosi p rze­
szło 200 m ilionów koron.

Jeszcze ofiarność publiczna, a  zw ła­
szcza papieża i k ró la  n ie  zdołała za ła­
godzić nędzy, zrządzonej trzęsieniem , 
aż tu  w kw ietn iu  19n6 r. n a s tąp iła  inna  
katastrofa . W ulkan  W ezuw iusz, koło 
Neapolu, przez w ieki całe stosunkow o 
spokojny, począł w ybuchać z w ielką 
gw ałtow nością. P rzez 8 dni w yrzneał 
on tak ie  olbrzym ie masy popiołu i law y 
ognistej, że znikło pod niemi kilka miej­
scowości, położonych u stóp w ulkani­
cznej góry. M nóstwo ludzi zginęło od 
ognistej lawy, tysiące zostało pod gołem 
niebem. Szkody milionowe.

W  A m e r y c e  północnej jeszcze s tra ­
szn iejsza k atastro fa  dotknęła m iasto San 
F rancisko , położone na zaohodniem wy­
brzeżu Stanów  Zjednoczonych, nad Ocea­
nem W ielkim . D nia  18 kw ie tn ia  o go­
dzinie 5 taj rano silne trzęsien ie  ziemi 
zam ieniło znaczuiejszą c /ęść  w ielkiego 
i w spania 'ego  m iasta  w kupę gruzów. 
Czego nie zniszczyło trzęsienie, to  do­
kończył pożar, wybuchły w skutek  trzę- 
sięnia. Zginęło w skutek te j ka tastro fy  
parę  tysięcy lud/.i, 300 tysięcy zostało 
bez dachu. Szkoda wynosi przeszło pół­
to ra  tysiąca  milionów koron (półtora 
m iliarda koron). W krótce jed ak  posy­
pały się hojne dary  dla nieszczęśliw i ch 
ze w szystkich stron  boga'ej A m eryki 
i m iasto już  z am erykańskim  pośpie­
chem poczęło pow staw ać z gruzów  i kto 
wie, czy nie będzie jeszcze w spanialej 
wyglądać.



WSKAZÓWKI
N IE Z B Ę D N E  I P R Z E S T R O G I D L A  W Y J E Ż D Ż A J Ą C Y C H  D O  A M ER Y K I-

N A PISA Ł : ST A N ISŁ A W  K RZYŻANO W SK I.

Niema prawie dnia, ażeby gazety nie 
przynb siy wiadomości o oszustwach, kr 
ddeżach i t. p przestępstwach, których 
ofiarą padają włościanie, emigrujący do 
Amen ki. Chęsto zaś dają się słyszeć skargi

Ameryki za pożyczone pieniądze, lnb za 
grosz, uzyskany za sprzed ż pula lub chu­
doby, wra ’ają do d .mu bez grosza, pełni 
suuuiku i ro-paczy.

Badając skrzętnie wiele wypadków, do-

emi "rantów, którzy bądź to przez krajowe, 
bądź to pr.ez p ski-, wr- szcie amerykań­
skie władze zostali z d ogi do domu zwró­
ceni.

Biedni ludzie, którzy się wybrali do

szliśmy do przekon nia, iż przyczyną jest 
po naiwi kszej części nieioradność i nie­
ufność samych em gra >ów.

Biura bowiem emigrac>jae, czyli ajencye 
okrętowe, wysyłają —  a przekonaliśmy się

Jed n o  z  m ia st w e  W ło sz e c h  p o łu d . z n isz c z o n e  tr z ę s ie n ie m  ziem i.



o tem osobiście —  dokładne pouczenia i 
przestrogi, lecz, niestety, inetrukcye te zo­
stają nie czyane, emigrant chowa je sta­
rań ie i wiezie nietknięte do miasta por­
towego.

Wymówka, iż nie nmie czytać, jest nie­
mądra, pr<ecież na wsi znajdzie się czło- 
wie* piśmienny, do którego można udać się 
z prośbą o przeczytanie. Ksią ż, wójt, nau-

karza, aby tenże zbadał, czy osnba zamie­
rzająca udać się do Ameryki, nie cierpi na: 

1. tr« chomę,
1. faYns,
3. wyrzuty skórne,
4. albo inne c ele-ne ułomności,

bo z wyżej wymienionemi eh robami ko- 
misya saniiarn* nie pozwala podróżnym 
wylądować w Ameryce.

czyciel, żandarm chętnie każdego poin- 
foi mu;ą.

Pierwszą tedy radą, którą dajemy emi­
grant" m, jest:

Przecz>tać dokłalnie nadesłane instru- 
keye czyi' poucz* nia.

Jeżeli wskazówki, zawarte w tych in 
strukcyach, zdają się być niejasne, należy 
napi ać list do ajenta z pr śbą o wyja­
śnienie lub dokładniejsze pouczen!e.

Po otrzymaniu pożądanych wyjaśnień, 
należy przedewszystkiem udać się do le-

Lepiej bowiem zapłacić lekarzowi hono­
rariom , nie przenosząc- 2 kor., aniżeli na­
rażać się na koszta dalekiej podróży.

Po stwierdz-niu dobrego s anu zdrowia 
p w i ien ka?dy emigrant, a w szczególności 
mężczyźni, wystarać się o jeden z nastę­
pujących dokumentów:

1. Paszport do Ameryki, albo
2. Potwierdzenie S arostwa, że dotyczący 

zup łn e zadosyć uczynił swemu obową- 
zkowi stawienia się przed komisyą pubo- 
rową, albo

M ieszk ań cy  z  S an  F ran c isk o  u c ie k a ją  z  p a lą c e g o  s ię  m iasta .



3. Dowód uiszczenia taksy wojskowej, 
lub u olnienia < d takowej, albo

4. Poświadczenie wystąpienia z armii, 
ma-ynarki wojen, ej lnb obrony kraj wej, 
jeżeli tak we nie zawi ra postanowienia, 
że właścici 1 tegoż jest jeszcze obowiąza­
nym do stawienia się przed komisyę po 
borową, albo

5. Oiprawę ze służby wojskowej, albo 
r 6. Certyfikat, uwalniający od p spolitego 
ruszenia lub paszpoit pospolitego ruszenia.

aż do miasta portowego. W ieśniacy nasi 
na to je.inak nie uważają, nadesłane pie­
niądze wydają i przy kasach kolejowych — 
ak to cod iennie można sły-zeć w Kra­

kowie i Ośwń.citniu — domagają się biletu 
do miasta portowego, mówią-, iż z Ame­
ryki im pisano, że mają wszystko zapła­
cone, że nie p trzebują nic płacić.

Perswazye kasyerów nic nie pomagają, 
zwykle powstaje awan ura, której kres kła­
dzie policya. Ażeby uniknąć tych nieprzy-

P o ża r  m ia sta  S an  F ra n c isk o .

Teraz zwrócić musimy uwagę na koszta 
podróży. Emigranci, którzy otrzymują karty 
okrętowe (szyfkarty) od osób znajomych, 
c y t>ż kiewnyeh w Ameryce, powinni tę 
szyfka’ tę ’ dokładnie przeczytać, a miano 
wicie w tym celu, ażeby wiedzieć, czy 
przez krewnego w Ameryce została opła­
cona po róż z domu aż do ostatniej stacyi 
w Ameryce, lub też tylkoprzejazd rzez morze.

W  perwszym  wyp dku ajenci przysyłają 
emigrant, wi totówką naieżytość, przypa­
dającą na opłatę kolei żelaznej w kraju,

jemoości i nie tracić niepotrzebnie pienię­
dzy, na eży — powtarzamy t z nac -kiem — 
d o k ł a d n i e  c z y t a ć  l i s t  b i u r a  p o ­
d r ó ż y  l u b  a j e n t a i p r z e k  n a ć  s i ę ,  
k t o  i po c o  p r z y s ł a ł  p i e n i ą d z e .  
Jeśli kr wny nap sze, iż opłacił całą po­
dróż, trzeba c ekać na pismo ajenta, a je­
żeli nie nadejdą pieniądze, należy napisać 
wprost do ajenta z zapytaniem, czy przy­
śle pienią ze, lub też, czy je zwróci po 
przybyciu do portu (czyli, jak u nas mó­
wią, do wody).



Emigranci, jadący za pieniądze, niechaj 
pamiętają, iż lepiej jest na drogę wziąć 
o 20 kor. więcej, aniż li o k ronę mn ĵ.

Powyżej omówi ne szcz góły są niejako 
wstępem do podróży.

W łaściwa podróż rozpoczyna się z chwilą 
pakowania i zbierania rozmaitych podró­
ż a c h  rzeczy. Ażeby n<e robić sobie nie 
potrz bnych kłopotów, i ie nal ży brać ze 
sobą niepotrzebnych łachów gratów i t. p., 
brać t  lko, co jest najpotrzebniejsze i w dro­
dze konieczne. Jednem słowem, nie wy- 
rzm ać pienię'zy na niepotrzebne łachy, 
krople i t. p. Na okręcie bowiem dają jeść 
poddos atkiem, a apt-ka okrętowa wszel­
kich le ów dostarcza.

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, więc ni * potrzeba także brać nadzwy­
czajnych zapas-w jedze ia.

Bilety kolejowe powinno się knpować do 
granicznych stacyj krajowy' h, to znaczy do 
Oświęcimia, Szczakowy lab Bogumina, a tam

znown do miasta port wego (do wody). 
W  cza-ie jazdy koleją trzeba się trzy­
mać trzeźwo, nie opowintać pierwszemu 
lepszemu z brzegn o swojej podróży, nie 
pokazywać papierów, bo z arzały -ię wy­
padki, iż tacy przygodni zna omi, spoiwszy 
emigranta zabierali mu wszystkie pienią­
dze i uciekli, g^zie pieprz r śnie. C cąc 
zaś dowied-ieć się czegoś w  czasie i odróży 
najlepiej jest pytać s ę kon aktorów, lub 
umundurowanej służby kolejowej.

Na większych stacya h, jak to na gra­
nicy, są nrzę ly policy ne lnb posterunki 
żandarmeryi, w r zie jakiejś wątpliwości 
lnb wypadk i najlepiej tam się ndać, a z pe­
wnością otrzyma się d> brą radę i wstelką 
pomoc.

Pamiętajcie więc o tem: „wystrzegać się 
wszystkich pobątnych doradców“ i chować 
dob ze pieni idze.

Kto posłucha naszych wskazówek, ten 
bez straty zajedzie do zamierzonego celn.

NADESŁANE.
(Za ten dział, jak rów nież za dział ogłoszeń redakcya kalendarza n ie odpow iada).

Polecam y Szan. C zytelnikom , ogłoszenie na  stron ie  3-ej i 4-tej kalendarza, jedynej specyal- 
nej apteki i fabryki nadw ornej leków zwierzęcych i p rzyrządów  dla bydła. Fabryka wysyła na 
żądanie cenniki darm o i opłatn ie. — K orespondencye we wszystkich językach, aspecyaln ie  w polskim  

i ruskim . A dres: T . Paraskowicz, aptekarz w G utenstein  N . O.

Czego nie powinno w żadnym domu brako­
wać? Małego zapasa wypróbowanych środków 
lekarskich, które przy nagłych zasłabnięciach 
albo zranieniach oddają wystarczające usługi. 
Do takich środków należą w pierwszym rzędzie 
dwa swojskie przetwory, które wytrzymały naj­
surowszą próbę co do dobroci i skuteczności, 
i już dłnżej niż 40 lat są w całej Austryi znane 
na wsi i w mieście, wśród gór i na dolinach 
i  przez wszystkich są cenione i nie zostały wy­
parte i zastąpione pizez najnowsze przetwory, 
polecane z wielką i fantastyczną rrklamą, są to 
mianowicie: D r a R o s y  B a l s a m ,  który przy 
wszystkich dohgliwoś iach żołądka i Fr a g -  
s ka  maść domowa, która przy wszelkich ra­
nach znakomite usługi o daje. Oba te śiodki 
pochodzą ze znanej a p t e k i  n a d w o r n e j  
B. F r a g n e r a  w P r a d z e ,  która przez mi­

nisterstwo handlu została odznaczona dyplomem 
honorowym. Kto się tem interesuje, niech czyta 
inserat w naszym kalendarzu albo niech ża/.ąda 
objaśnienia użycia od wytwórcy apteki B Frag­
nera w Pradze która je natychmiast darmo 
i opłatnie przyśle. Ale nietylko te dwa dosko­
nałe środki, lecz wszystkie w naszym kalen­
darzu i rożnych innych pismach ogłaszane i do- 
zwo one specyalności lecznicze, środki d"mowe, 
nowe lekarstwa, środki toaletowe, wina leczni­
cze wszelkich gatunków, wina chinowe i wszel­
kie środki i potrzeby do pielęgnowania cho­
rych, otrzymuje się pewuie natychmiast, tak/e 
odwrotną pocztą, po orygioa nych cenach w ap­
tece B. Fragnera, c k. nadwornego dostawcy 
w Pradze, Klein-eite 95 — Cenniki i różne 
objaśnienia użycia, na życzenie darmo i o- 
płatnie.
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PRZEWODNIK PRAKTYCZNY.

W ykaz alfabetyczny świętych
z oznaczeniem  dnia i m iesiąca.

Abdona m. 30 lipca 
A dam a 24 g ru d n ia  
A dolfa IV czerwca 
A g ap ita  m. 18 sierpn ia  
A g atona  10 styczn ia  i 7 g ru d n ia  
A g a ty  fi lu tego
A gnieszk i 21 stycz. i 20 kw iet. 
A lb erta  7 sierpn ia  i 20 iistop. 
A lb ina  1 m arca 
A lbiny 16 g ru d n ia  
A leksandra  b. 26 lu tego , 3 m aja, 

26 sie rpn ia  i 12 g ru d n ia  
A leksego 17 lu teg o  i 17 lipca 
A lfonsa 2 s ie rpn ia  
A lojzego Gon. 21 czerwca 
A m alii 10 lipca 
Am brożego 7 g ru d n ia  
A nastazego  22 stycznia, 27 kw ie­

tn ia , 17 sierpn ia  i 7 w rześn ia  
A nastazy i 15 kw ie tn ia , 14 sie r­

pnia^ 28 paździer. i 10 iistop. 
A nato lii 9 lipca 
A nato la  3 lipca
Andrzeja  4 lu tego , 23 maja, 10

i. 39 listopada 
A nieli 31 maja 
Anny M atki NM P. 26 lipca 
A ntoniego 17 stycz., 13 czerw ca

1 5 lipca.
A nton ina  1 m arca, 10 m aja, 22 

sierpn ia  i 31 październ ika. 
A nzelm a b. w. 21 k w ie tn ia  
A polinarego 23 lipca  i 23 sierp. 
Apolonii p. m . 9 lu tego 
A poloniusza 18 k w ie tn ia  
A rkadyusza 12 stycznia  
A tanazego 2 m aja 
A u g u sty n a  5 i 28 m aja, 28 sierp. 
A u re lii 27 lipca, 25 w rześnia i

2 g rudnia.
B alb iny  31 sierpn ia  
B altaza ra  6 s tycznia 
B arb ary  4 g ru d n ia

B arnaby 11 czerwca 
B artłom ie ja  24 sierpn ia  
B azylego 22 m arca i 14 czerwca 
B eaty  8 m arca 
B enedykta  21 m arca 
Benona 16 czerwca 
B ernarda  20 sierpn ia  
B ernardyna  20 m aja 
B łażeja  3 lu tego  
B ogum iły  20 g ru d n ia  
B ogusław a 1 lipca  
B ogusław y 29 m aja 
B ogusza 24 lu teg-o 
B ohdana 19 m arca 
B olesław a 19 sierpn ia  
B olesław y 22 lipca 
B onaw entury  14 lipca 
B onifacego 14 m aja i 5 czerwca 
B ronisław a 18 sierpn ia  
B runona 17 m aja  i 6 paździer. 
B ryg idy  p. 1 lu teg o  i 8 paźdz. 
Cecylii 22 lis topada 
C elestyna 6 k w ie tn ia  
C hrystyana m. 12 lis topada 
C krystyny p. nr. 13 m arca 
C ypryana b. m. 16 i 26 w rześn ia  
C yryaka b. m. 8 lu teg o  i 8 sierp. 
C yryla b. w. 9 lu tego , 18 m arca 

i 7 lipca 
C zesław a 20 k w ie tn ia  i 20 lipca 
D am azego 23 lu teg o  i 11 grudn. 
D am iana 27 w rześn ia  
D aniela  3 styczn ia  i 21 lipca 
D aw ida 29 g ru d n ia  
D ezyderyusza 23 m aja 
D om inika 4  sierpn ia  
D om iniki 6 lipca 
D oroty  6 lu teg o  
D yonizego 24 lu teg o , 8 k w ie tn ia  

i 9 październ ika  
D yonizyi 12 g ru d n ia  
Dyzm y 26 m arca 
E dm unda 30 paźdz. i 16 Iistop.

E dw arda  13 październ ika  
E leonory 21 lu teg o  
E lig iu sza  1 g ru d n ia  
E lżb ie ty  8 lipca, 5 i 19 Iistop. 
E m ila  15 w rześn ia  
E m iliana  20 lipca  i 8 sierpn ia  
E m iliany  5 stycznia  
E m ilii 30 czerwca 
E razm a 3 czerwca 
E ry k a  k. 18 m aja  
Eufem ii męcz. 20 m arca, 3 i 16 

w rześn ia  
E u gen iusza  b. 4  stycznia, 8 i 13 

listopada, 13 i 20 g ru d n ia  
E u la lii  p. m. 12 lu tego  
E ustachego  29 m arca, 16 lipca, 

20 w rześn ia  i 12 październ ika  
E uzebii p. 29 październ ika  
E uzeb iusza  21 czerwca, 14 sie r­

p n ia  i 16 g ru d n ia  
E w ary s ta  p. m. 26 październ ika  
E w y 24 g ru d n ia  
F ab ian a  20 stycznia  
F au sty n a  15 lu tego  
F a u sty n y  10 g ru d n ia  
F e licyana  9 czerwca i 11 Iistop. 
F e lik sa  14 stycz., 18 i 30 m aja, 

29 lipca, 30 sierp., 24 paźdz. 
6 i 20 lis topada 

F erd ynanda  19 stycz. i 30 m aja  
E ide lisa  24 k w ie tn ia  
F ilem ona 22 lis topada  
F ilip a  1 i 26 m aja, 23 s ie rpn ia  

i 13 w rześn ia  
F ilom eny 5 lipca  i 11 sie rpn ia  
F law ian a  17 lu teg o  i 22 g ru d n . 
F law ii 7 m aja i 5 październ ika  
F lo ren ty n y  p. 20 czerwca 
F lo ry  29 lipca  i 24 lis topada 
F lo ry an a  4  m aja  i 17 g ru d n ia  
F o r tu n a ta  27 lu tego , 1 czerwca 

i 24 październ ika  
F o rtu n a ty  p. 14 październ ika



F ran c iszk a  29 stycz., 2 kw iet., 
11 m aja, 4  czerwca, 24 lipca, 
4 i 10 paźdz., 3 g ru d n ia  

F ran c iszk i 9 m arca 
F ry d e ry k a  5 m arca, 18 lipca i 

6 październ ika  
G abryela  24 m arca 
Genow efy p. 3 stycznia  
G erarda  b. m. 24 w rześn ia  i 3 

p aźdz ie rn ika  
G ertru d y  p. 17 m arca i 15 listop . 
G erw azego w . 19 czerwca 
G odzim ira 31 p aźd ziern ika  
G otfryda 13 styczn ia  i 8 listop. 
G racyana b. 18 g ru d n ia  
G rzegorza 4  stycznia, 11 m arca, 

9 i 25 m aja, 17 i 28 listop. 
G u staw a 2 sierpn ia  
G w idona 12 w rześn ia  
H ad ry an a  m. 8 w rześn ia  
H eleny  2 m arca, 2 2 m a ja i 31 lipca 
H eliodora  3 lipca 
H enryka  19 styczn ia  i 15 lipca 
H iaey n ty  30 styczn ia  
H ieron im a 20 lipca  i 30 wrześn. 
H ila reg o  b. 14 stycznia  
H ila ry i 12 s ie rpn ia  i 3 g ru d n ia  
H ip o lita  13 s ie rp n ia  i 2 g ru d n ia  
H o nora ty  11 styczn ia  
H u b e rta  3 lis topada  
H u gona  1 i 29 kw ie t., 17 listop . 
Idz ieg o  1 w rześn ia  
Ig n aceg o  1 lu tego , 31 lipca  i 23 

październ ika  
Innocen tego  28 lipca 
Iren eu sza  25 m arca i  28 czerw ca 
Ire n y  18 w rześn ia  i 20 paźdz. 
Iza ja sza  p ror. 6 lipca 
Izy d o ra  b. w. 4 kwiet,., 10 m aja 

i 14 g ru d n ia  
Ja c k a  16 s ie rpn ia  i 11 w rześn ia  
Ja d w ig i p. 15 październ ika  
Ja k ó b a  1 m aja , 25 lipca  i 1 czerw. 
Ja n a  10 i 27 stycznia, 8 lu tego , 

8, 27 i 28 m arca, 6, 16 i  27 
m aja , 12, 24 i 26 czerwca, 12 
i  13 lipca, 29 sierp. 25 paźdz. 
24 listop ., 5 i 27 g ru d n ia  

Ja n u a re g o  19 w rześn ia  
Ja ro s ław a  25 k w ie tn ia  
Ja ro sław y  21 stycznia  
Je rem iasza  13 k w ie tn ia  
Je rzeg o  m. 24 k w ie tn ia  
Joach im a 27 sierp, i 3 w rześn ia  
Jo zn n y  wd. 24 m aja  i 21 sierp. 
Jó ae fa  Obi. N P. 19 m arca 
Józefa  K a lasan t. 4  lipca 
Jó ze fa ta  14 lis topada  
Ju d y  apost. 28 październ ika  
Ju lia n a  9 stycznia, 13 lu tego , 9 

i 28 sierpnia, 9 g ru d n ia  
Ju lian n y  p.m . 16 lu tego , 6 kw iet., 

19 czerw ca i 18 sie rpn ia

Ju li i  22 m aja, 1 październ . i 10 
g ru dn ia

Ju liu sz a  p. w. 12 k w ie tn ia , 19 
sie rpn ia  i 20 g ru d n ia  

Ju s ty n a  14 k w ie tn ia  i 12 grud. 
Ju s ty n y  m. 16 czerw., 26 wrześ.

i 30 listopada.
K a je tan a  7 sierpn ia  
K a ju sa  22 k w ie tn ia  
K a iik s ta  pap. m. 14 październ. 
K am ila  18 lipca 
K andyda 3 październ ika  
K aro la  28 styczn ia  i 4  listop. 
K assyana  m. 13 sierpn ia  
K asp ra  6 stycznia  
K a ta rzy n y  30 kw iet. i 25 listop. 
K azim ierza  4  m arca i 27 sierp. 
K la ry  p. 12 i 18 sierpn ia  
K lem ensa 15 m arca i 23 listop. 
K leofasa m. 9 kw ie t. i 25 wrześ. 
K lo ty ldy  król. 3 czerwca 
K olety  p. 6 m arca 
K onrada  wyz. 19 lu teg o  i 26 lis t. 
K onstancy i m. 19 w rześn ia  
K o n stan ty n a  w. 11 m arca 
K ordu li p. m. 22 p aźd ziern ika  
K ornelego  6 k w ie tn ia  
K ornelii p. 31 m arca 
K orneliusza  16 w rześn ia  
Kośm y 27 w rześn ia  
K ry sp in a  męcz. 25 p aźdz ie rn ika  
K rysp iny  m. 5 g ru d n ia  
K ry sty n y  m. p. 24 lipca  i  15 grud. 
K rzysz to fa  m. 25 lipca 
K uneg u n d y  3 m arca i 27 lipca 
K w iry n a  m. 30 m arca i  4 czerw  
L am berta  męcz. 16 k w ie tn ia  i 

17 w rześnia 
L aurencyi 8 październ ika  
Leokadyi p 9 g ru d n ia  
Leona 20 lu tego , 11 i 19 kw iet., 

28 czerw ca 
L eonarda w. 6 lis topada  
Leoncyi 6 g ru d n ia  
Leopolda wyz. 15 lis to p ad a  
L ong ina  15 m arca 
L ucyana 7 styczn ia  i 26 paźdz. 
L ucyny 30 czerwca 
L u d w ik a  25 s ie rpn ia  i 9 paźdz. 
L udw ik i 30 styczn ia  
L udw iny  p. 15 k w ie tn ia  
L udom iła  30 g ru d n ia  
Ludom iły  7 m aja 
L ukrecyi 7 czerwca i 3 listop. 
Ł azarza  17 g ru d n ia  
Łucyi 25 czerw ca i 13 g ru d n ia  
Ł ukasza  ew ang. 18 październ ika  
M acieja 24 lu tego  
M akarego 2 stycznia, 10 m arca, 

10 k w ie tn ia  i 8 g ru d n ia  
M aksym a 8 stycznia, 10 czerw ca 

i 27 lis topada 
M aksym iliana 12 październ ika

M ałgorza ty  10 czerwca, 13 lipca 
i 17 październ ika  

M arcelego 19 stycznia, 6 i 30 
października, 1 listopada 

M arceli 31 styczn ia  
M arceliny 17 lipca i 11 listop. 
M arcina 12 lis topada  
M arcyana 9 s ie rpn ia  i 6 listop. 
M areyanny 9 styczn ia  i 12 lipca 
M arka 25 kw ie tn ia , 18 czerw ca 

i 7 październ ika 
M arty  p. 29 lipca 
M artyny  p m. 30 styczn ia  
M aryana w. 9 i 19 sie rpn ia  
M aryi, Zaśl. N P 23 styczn ia  
M aryi, Ocz. N P. 2 lu tego  
M aryi, Obj. NP. 11 lu tego  
M aryi. 7 Boi. NP. 3 k w ie tn ia  
M aryi, Z w iast. NP. 25 m arca 
M aryi, W sp. N. P. 24 m aja 
M aryi, N ieust. P . NP 23 czerw. 
M aryi, Naw. NP. 2 lipca 
M aryi, Szkapi. NP. 16 lipca 
M aryi, A niel. NP. 2 sierpn ia  
M aryi, Śnież. NP. 5 s ie rpn ia  
M aryi, W nieb. NP. 15 sierp. 
M aryi, Nar. NP. 8 w rześn ia  
M aryi, Im . NP. 12 w rześn ia  
M aryi, W yb. NP. 24 w rześn ia  
M aryi, Róź. NP. 4  październ ika  
M aryi, Ofiar. NP. 21 lis topada 
M aryi, Opiek. NP. 8 lis topada 
M aryi, N. Pocz. NP. 8 g ru d n ia  
M aryi, L oret. NP. 10 g ru d n ia  
M aryi, Ocz. NP. 18 g ru d n ia  
M aryi, Kleof. 9 k w ie tn ia  
M aryi-M ag. de Pazz. 25 m aja 
M«iryi-Magdaleny 22 lipca 
M aryny p. m. 18 czerwca 
M ateusza A post. 21 w rześn ia  
M atyldy wd. 14 m arca 
M aurycego b. m. 22 w rześnia 
M edarda b. w. 8 czerw ca 
M elanii 31 g ru d n ia  
M elaniusza b. 22 październ ika  
M elchiora kr. 6 stycznia 
M etodego ap. Słow. 7 lipca 
M ichała areh. 29 w rześnia 
M ieczysław a k. p. 1 styczn ia  
M ikołaja 10 w rześ. i 6 g ru d n ia  
M odesta męcz. 12 lu t. i 15 czer. 
Modest.y 4  lis topada 
M oniki wd. 4 m aja 
M yrona w. 8 sie rpn ia  
Napoleona 15 sie rpn ia  
N arcyza bisk. 29 październ ika  
N a ta lii p. 27 lipca i 1 g ru d n ia  
N ereusza m. 16 październ ika  
N estora  b. 26 lu tego  
N icefora b. 13 m arca 
N ikazego b. m. 14 g ru d n ia  
Nikodema 1 czerwca 
N orberta  op. w. 6 czerwca



O dona 7 lipca  i 8 listopada 
Oława 29 lipca 
Olgi 11 lipca
Olim pii 26 m arca i 17 g rudn ia  
Onufrego wyz. 12 czerw ca 
O sw alda 5 s ie rpn ia  i 15 paźdz. 
O tm ara 16 lis topada 
O ttona  b. w. 2 lipca 
O ty lii p. m. 13 g ru d n ia  
Pafnucego  m. 19 k w ie t. i 11 wrz. 
P ankracego  m. 12 m aja 
P an ta leo n a  m. 27 lipca 
P aschalisa  wyzn. 17 m aja 
P a try ceg o  bisk. 17 m arca 
P a try cy i p. 25 sierpn ia  
P a u li 26 styczn ia  i 10 sie rpn ia  
P a u lin a  22 czerw ca i  31 sie rpn ia  
P a w ła  15 i 25 stycz., 28 kw iet., 

26 i 29 czerwca 
P e lag ii 23 m arca, 9 czerwca, 11 

lipca, 8 i 19 październ ika  
P e tro n iu sza  6 w rześnia 
P io tra  N olaski 31 stycznia  
P io tra  D iam ana 23 lu tego  
P io tra  męcz. 29 k w ie tn ia  
P io tra  Celest. p. 19 m aja 
P io tra  apost. 29 czerwca 
P io tra  w  okow. 1 sierpn ia  
P io tra  z A lkan t. 19 październ. 
P io tra  b. m. 26 lis topada  
P iu sa  5 m aja  i 11 lipca 
P lacyda m. 15 październ ika  
P lacydyi 11 październ ika  
Po lik arp a  bisk. 26 styczn ia  
P raksedy  m . 21 lipca 
Prokopa 5 lipca 
P ro ta  11 w rześn ia  
P ro tazego  19 czerw ca 
P rysk i p. 18 stycznia  
P rzem yS}aw a 13. k w ie tn ia  i 30 

październ ika  
P u lchery i 7  lipca i 10 w rześn ia  
R a fa ła  arch. 24 październ ika  
R ajm unda 23 stycz. i 31 sierp. 
R a jn e ra  17 czerwca i 30 grud . 
R eg in y  7 w rześnia 
R em ig iusza  1 październ ika  
R o b erta  17 k w ie tn ia  i 7  czerw. 
Rocba wyz. 16 sierpn ia  
R om ana 28 lu tego , 9 sierpnia, 

6 październ ika  i 18 lis topada  
R om ualda op. w. 7  lu tego  
R ozalii Pa ler. 4 w rześn ia  
R óży 30 sie rpn ia  i 4  w rześnia 
R udolfa 17 k w ie tn ia

R ufina 7 k w ie tn ia  i 19 sierpn ia  
R u p e rta  27 m arca 
R yszarda b. w. 3 kw iet. i 3 czer. 
Sabina w. 11 lipca, 11 i 30 grud. 
Sabiniana m. 29 stycz. i 7 czer. 
Sabiny 29 sie rp ia  i 23 paździer. 
Salom ei król. p. 17 lis topada  
Salom ona 8 lu teg o  
Sam uela pr. 20 s ie rpn ia  
S a tu rn in am . 21 lu tego , 16 paźdz., 

29 lis to p ad a  
Scholastyki p. m. 10 lu tego  
S ebastyana m ęcz. 20 stycznia  
Serafina w yzn? 12 p aźd ziern ika  i 

5 g ru d n ia  
Serg iusza  9 w rześn ia  i 7 paźdz. 
Serwacego b. w. 13 m aja 
Sew era 30 k w ie tn ia  i 8 listop . 
Sew eryna 8 s ty czn ia , 23 paźdz., 

21 g ru d n ia  
Sław om ira 5 lis to p ad a  
Sław om iry 23 g ru d n ia  
Sobiesław a 20 s ie rpn ia  
Sotera 22 k w ie tn ia  
Spirydyona b. 14 g ru d n ia  
S tan isław a 8 m aja  i 14 g ru d n ia  
S tan is ław a  K o stk i 15 lis to p ad a  
S tefana 2 sierpn ia , 2 w rześn ia

1 26 g ru d n ia  
Sylw erego p. m. 20 czerw ca 
S ylw estra  26 listop . i 31 g ru d n ia  
Sylw ii 3 lis topada
Symeona 18 lu teg o  i 21 kw ietn. 
Szczepana M. 26 g ru d n ia  
Szym ona 28 p aźd ziern ika  

„ z L ipn icy  18 lipca 
„ z T ryd. 24 m arca 

T acyany p. m. 12 stycznia  
T adeusza 28 październ ika  
T ek li 23 w rześn ia  
T elesfora 5 stycznia  
T eobalda 1 lipca 
T eodora 26 m arca, 15 k w ie tn ia , 

19 w rześn ia  i 9 lis topada 
Teodory m. 1 k w ie tn ia  
Teodozyi m. 20 m arca 
Teofila 27 kw ie tn ia , 22 lipca,

2 p aźd ziern ika  i 20 grudnia. 
T eresy  p. 15 październ ika  
Tom asza z Akw. 7 m arca

„ z W il. b. 22 w rześn ia
„ ap. 21 g ru d n ia
„ z K an t. 29 g ru d n ia

T om isław a 21 g ru d n ia  
T ro jan a  30 listopada

Trójcy  P rzen . 7 czerw ca 
T rzech K ró li 6 stycznia 
T ycyana b. 3 m arca 
Tym ona dyak. m. 19 kw . 
T ym oteusza 24 styczn ia  i 22 

sierpn ia  
T y tu sa  b. w. 6 lu teg o  
U balda  b. 16 m aja  
U d a lryka  b. w. 4  lipca 
U rb an a  25 m aja  i  19 g ru d n ia  
U rsyna 29 lis topada  
U rszu li p. m. 21 październ ika  
W ac ław a  m. 28 w rześnia 
W alerego  14 k w ie tn . i 12 w re. 
W alery an a  28 stycznia, 11 i 14 

kw ie tn ia , 23 sierpnia, 12 w rz., 
27 lis to p ad a  i 15 g ru d n ia  

W alery i m. 28 kw iet. i 9 g rud . 
W alen teg o  14 lu teg o  
W andy  kr. polsk. 23 czerwca 
W aw rzyńca  10 sierp, i  5 w rześ. 
W enan tego  18 m aja  
W ero n ik i p. 4  lu teg o  i 9 lipca  
W iesław y  9 g ru d n ia  
W ik to ra  25 lu tego , 23 m arca, 

21 i 28 lipca, 26 sierpnia, 17 
p aździern ika, 15 i 28 g ru d n ia  

W ik to ry i p. m. 9 g ru d n ia  
W ik to ry n a  2 lis topada  
W ilhe lm a b. 10 styczn ia  
W incentego  m. 22 stycz. i 5 kw . 
W incen tego  od P aw ła  19 lipca 
W incentego  op. m. 11 w rześn ia  
W incentego  K adł. 11 paźdz. 
W ita  męcz. 15 czerw ca 
W ita lisa  9 stycz. i 28 k w ie tn ia  
W ład y sław a  kr. 27 czerw ca 
W łodzim ierza, 16 styczn ia  i 19 

k w ie tn ia  
W ojciecha arcb. 23 k w ie tn ia  
Z acharyasza 14 m arca, 6 w rz.

i 5 lis topada  
Z bign iew a 17 m arca i 1 k w ie tn ia  
Z dzisław a 29 stycznia  
Zefiryna p. 26 sierpn ia  
Zenobii m. 30 październ ika  
Zenobiusza 20 lu teg o  i 29 paźdz. 
Zenona b. 111. 12 kw ie tn ia , 3 w rz .

i 22 g ru d n ia  
Zofii i 3 je j córek 15 m aja, 18 

i 30 w rześn ia  
Z uzanny p. m. 11 sierpn ia  
Z ygfryda b. w. 25 lu tego  
Z ygm unta  m. 2 m aja 
Z y ty  p. 27 k w ie tn ia



PRZEPISY POCZTOWE.
I. Poczta listowa.

1. Poczta listowa w obrębie 
monarchii.

Adres m a  w s k a z y w a ć  n a z w is k o ,  im ię  
i m ie jsce  p o b y tu  o d b io rcy ,  a  na  p o sy łk a c h  
do  m ia s t  w ię k sz y c h  n a zw ę  ulicy i n u m e r  
d o m u ;  — d o  m ie jsc  m niej z n an y c h  lub n o ­
sz ą cy ch  n a z w ę  z innem i w sp ó ln ą ,  d o p i s a ć  
n a le ży  p o w ia t  lub p row incyę.

O p r ó c z  a d r e s u  odb io rcy ,  m o ż e  n a  k o p e r ­
c ie  po  s t r o n ie  a d re su  u m ie sz cz o n y  być a d re s  
n a d aw c y  (firma),  m ed a le  u z y s k a n e  n a  w y s ta ­
w ach ,  tu d z ie ż  a d r e s  fabryk i  i sk ła d ó w  fa b ry ­
c zn y ch  n ad aw cy .  N a to m ia s t  nie  m o ż n a  u m ie ­
sz c za ć  n a  k o p e rc ie  żad n y c h  re k la m  inse ra-  
tow ych .

O p ł a t a  ( f r a n k o w an ie )  l is tó w  u sk u te c z n ia  
s ię  n a le p ie n ie m  m ark i  n a  k o p e r tę  p o  s t r o n ie  
a d re su  w p ra w y m  ro g u  u g ó ry  i w ynos i  
w  o b rę b ie  M o n arch i i  i N iem iec  za  l is ty  z w y ­
k łe  do  20 g ra m ó w  10 h.;  n ad  20 do  250 g r a ­
m ó w  20 h. L is ty  w a żące  zw yż  250 g ram ó w , 
n a leży  n a d a w a ć  do  p rz e s ła n ia  z a  f rac h tem  p o ­
c z tą  w o zo w ą .

W y s o k o ś ć  o p ła ty  za  l is ty  do  in nych  k r a ­
jó w  p o d a n a  n a  str .  V p. t. „ T a ry fa  n a  lis ty".

M a r e k  p o c z to w y c h  d o s ta ć  m o ż n a  n a  1, 2, 
3, 5, 6, 10, 20, 25, 35, 40, 50, 60 h„  2 i 4  k . ;  
K a r t  k o r e s p o n d e n c y j n y c h  na  5, 10 i 20 h . ; 
O p a s e k  p o c z t o w y c h  na 3 h . ;  L i s tó w  k a r t ­
k o w y c h  n a  6 i 10 h. M ark i  l is to w e  m o g ą  być 
a d re se m  p r z e p i s a n e ;  p rz e s te m p lo w a n e  p ry ­
w a tn ą  s ta m p ig l ią ;  raz  już  u ż y te ,  w y c ię te  
z  k o p e r t  lub o p a se k ,  s ą  n iew ażne ,  a  u ż y w a ­
nie ich p o d leg a  ka rze .  P o p s u te  ( jed n a k  bez 
s tam piglii  p o c z to w e j)  k o p e r ty ,  o p a sk i ,  k a r ty  
k o r e s p o n d e n c y jn e  i a d r e s y  p rz e sy łk o w e  (z a ­
l iczkow e)  w y m ien ia ją  p o c z ty  i sp rz ed a w c y  
z n a c z k ó w  za  d o p ła tą  1 h. o d  sztuki.

Za niefrankowane l is ty  do  20 g ra m ó w  
20 h .;  nad  20 d o  250 g ra m ó w  30 h.

Za listy miejscowe (Locobriefe) w ynos i  
o p ł a t a  do  20 g ra m ó w  6 h .;  — n ad  20 do 250 
g ra m ó w  12 h. — Z a  n ie o p ła c o n y  list  płaci 
a d r e s a t  o  6 h. więcej.

Za listy urzędowe niefrankowane, płaci 
adresat p o r to  zw yczajne .  —  K o re s p o n d e n c y e  
urzędowe z a rz ą d ó w  gmin s ą  w o ln e  o d  op ła ty ,  
muszą j e d n a k  nos ić  n ap is :  „rzecz urzędowa 
we własnym“ — lub —  „w noruczonym zakre­
sie działania

Listy, tu d z ie ż  w szy s tk ie  p o sy łk i  n a d aw a n e  
do  t r a n s p o r tu  p o c z tą  l is tow ą, można reko­
mendować, (po lecać ,  — n a d aw a ć  z a  recep i-  
se m )  *), N aieżytość rekomendacyjną 25 h. 
u iszcza  n a d a w c a  m a rk a m i  p o  s t ro n ie  ad resu .  
J eże l i  p o s y łk a  r e k o m e n d o w a n a  zag in ie  na  
poczc ie ,  n a d a w c a  m a  p ra w o  w  ciągu  6 m ie ­
sięcy  u p o m n ie ć  s ię  p i s e m n e m  p o d a n ie m ,  w ol-  
n e m  o d  s tem p la ,  o  o d s z k o d o w a n ie  w k w oc ie  
50 k., z aś  42 k. w o b ro c ie  z N iem cam i.  —  
P o k w i to w a n ie  o d b io ru  o d s z k o d o w a n ia  n a leży  
o s te m p lo w a ć .

Listy za umyślnym posłańcem  (Express- 
Briefe) ty lk o  zam ie jsc o w e ,  o z n ac zy ć  u d o łu  
l ew eg o  ro g u :  „ P rz e z  u m y ś ln eg o  p o s ła ń ca "  
{durch Expressen zu bestellen). O z n ac z y ć  
m o ż n a  godz inę ,  o  k tó re j  list  m a  być d o r ę ­
czony .  P o  s t ro n ie  pieczęc i  d o d a ć  dokładny 
a d r e s  nadaw cy .  — T a k s ę  30 h., p ró c z  p o r to -  
ryum , u isz cz a  n a d a w c a  g o tó w k ą ,  lub m a r k a ­
mi p o c z to w e m i  n a  k o p e rc ie .  Z a  d o rę c z e n ie  
l is tu  po  z a  o b r ę b e m  s ied z ib y  u rz ę d u  p o c z to ­
w eg o  płaci a d r e s a t  po  1 k. z a  k a ż d e  7 7 3 k i­
lo m e tra ,  p rzy czem  p o t r ą c a  s ię  30 h., u i sz cz o ­
nych  p rzez  nadaw cę .

Z a  r e c e p i s  z w r o t n y  o p ła c a  n a d a w c a  25 h .;  
m o ż n a  z a ż ą d a ć  p rzy  n a d aw a n iu  p o sy łk i  p o ­
leconej  lub te ż  późn ie j .

K a r t a  k o r e s p o n d e n c y j n a  k o sz tu je  do  
w szy s tk ich  m ie jsc  a u s t ry ac k o -w ę g ie rsk ie j  m o ­
n arch ii  i do  N iem iec  5 h. — D o  tych  k a r t  
w o ln o  w  o b rę b ie  m o n arch ii  d o łą c z a ć  p ró b k i  
t o w a r ó w  do  wagi 350 g ra m ó w  i ro b ić  dopisk i  
j a k  p rzy  p o sy łk a c h  p r ó b e k  lub w z o ró w ,  a  n a ­
ież y to ść  w ynos i  10 h. do  250 gr., wyżej 20 h.

P o  s t ro n ie  a d r e s u  m o ż e  n a d a w c a  u m ie ­
śc ić  sw o ją  f irmę. W o b rę b ie  m o n a rc h i i  a d r e s  
o d b io rcy  m o ż n a  n a k le ja ć  (p rzy  r o z e s ła n iu  
w iększe j  i lości k a r t  z j e d n a k o w y m  t e k s te m  
n a  o d w ro tn e j  s t ro n ie ) .  C zys ta  s t r o n a  k a r ty  
m o ż e  być z a d r u k o w a n ą  w  fo rm ie  l is tu ;  n a ­
k le jać  k o re sp o n d e n c y i  n ie  m o żn a .  D o z w o lo n e  
j e s t  d ru k o w a ć  w ła sn e  k a r ty  k o r e s p o n d e n c y jn e  
d o w o ln e g o  k o lo r u ;  a toli  g ru b o ść  p a p ie ru  
i fo r m a t  k a r t  k o re s p o n d e n c y jn y c h  u r z ę d o ­
w ych  m u s z ą  być śc iś le  z a c h o w a n e ,  j a k  n ie ­
m niej s t r o n a  a d re su  z a w ie rać  m us i  nap is  
„ Correspondenz-Karte" (w jęz y k u  d o z w o lo ­
nym).

*) Z am iast recep isów  nadaw czych, m ożna używ ać
pocztow ych  k siążek  nadaw czych, jako  d ogodn ie jszych  d la  
stron  często  w ysy łających  p rzek azy  lub pak ie ty .



Listy kartkowe m ie jsco w e  6 h „  z am ie j­
sc o w e  10 h.

Druki w A u s try i i d o  N iem iec  (c y rk u la - 
rz e , k sią żk i, fo rm u la rz e )  ty lk o  d o  w agi 1000 
g ram ó w , i Próbki bez w artości*) ty lk o  do 
w agi 350 g ram ó w , w y sy ła n e  pod opaską **), 
lu b  w  o tw a rte j k o p e rc ie  ta k , żeby  tre ś ć  w i­
d z ia n ą  być  m o g ła , m u si opłacić nadawca, do  
50 g ra m ó w  3 h., n ad  50 do  100 gramów, 5 h., 
d o  250 g ram ó w  10 h., do  500 gram ów  20 h., 
d o  1000 g ra m ó w  (1 k ilo g ra m ) 30 h. P ró c z  
d a ty , a d re su  i p o d p isu , d ru k i n ie  m o g ą  z a ­
w ie rać  ż ad n e j k o re sp o n d e n c y i, o p ró c z  d o łą ­
c z o n e g o  ra c h u n k u . —  D o  k o re k t  d ru k a rsk ich  
d o łą c z y ć  m o ż n a  rę k o p is , a  p o p ra w k i n a w e t 
n a  o so b n y c h  k a r tk a c h .

Próbki towarów w  m o n arc h ii a u s tr ., do  
N iem iec  i d o  in nych  k ra jó w , w y s ła n e  w  to ­
re b k a c h  (w o re cz k a ch  p a p ie ro w y c h  lub innych), 
n ie  m o g ą  p rz e k ra c z a ć  w agi 350 g ra m ó w  
i m uszą być nadane franko . N a  to re b k a c h  
n a le ż y  u m ieśc ić  d o p ise k : „Wzory" lub  próbki 
bez wartości". K o re sp o n d e n cy i ż ad n e j d o łą ­
c za ć  n ie  w o ln o .

Gazety, w y sy ła n e  z  red ak cy i. o p ła c a  s ię  
g a z e to w ą  m a rk ą  z a  2 h .;  w y sy ła n e  p o d  o p a sk ą , 
o p ła c a  s ię  ja k  druki. Z a  d o d a tk i d o  g a z e t 
( lis ty  o tw a rte , cen n ik i, p ro sp e k ty  i t. d.), jeś li 
n ie  p rz e k ra c z a ją  w agi 250 g ram ó w , o p ła c a  s ię  
1 k. z a  100 sz tu k .

Ptaki, króliki, pszczoły, pijaw ki,' 
d ró b  itp. (ży jące  zw ie rz ę ta ). P rz y  p rz e ­
sy łk a c h  w k ra ju , do  W ęg ier i N iem iec, 
m u si być n a  a d re s ie  p rz esy łk o w y m  ja- 
k o te ż  n a  sam ej p o sy łc e  u w id o czn io n e , 
ja k ie  m a  n a s tą p ić  z a rz ą d z e n ie  n a  w y­
p a d ek , gdyby  p rz e sy łk a  w  n a leży ty m  
c za s ie  n ie  z o s ta ła  p rz e z  a d re s a ta  p o d ­
ję tą :  _

1 . jeże li n ie  p o d ję te  — natychmiast 
zwrócić,

?• » » » sprzedać,
.. „ „ telegraficznie

zawiadomić na m ój koszt..
P szc z o ły  w y sy ła  s ię  w sk rz y n k ac h  o p a ­

trzo n y c h  s ia tk ą  d ru c ia n ą , pod w a ru n k am i d la  
p ró b e k  bez w a rto śc i p rzep isan y m i.

Przekaz [p a trz  o so b n y  ty tu ł  Przekazy 
(a sy g n a ty  i t. d.)].

Mandaty (zlecenia) pocztowe do  w agi 
250 g rm  m u sz ą  być n a d aw a n e  ja k o  lis ty  p o ­
lec o n e , a d re so w a n e  do  u rz ęd u  p o c z to w e g o  
tej m ie jsco w o śc i, gdz ie  a d re sa t  p rzeb y w a , Z a ­
w ie rać  m o g ą  najw ięce j 5 d o k u m en tó w , a  o g ó l­
n a  k w o ta , p rzez  u rz ąd  p o c z to w y  śc iąg n ąć  się  
m ająca , n ie  m o że  p rz e k ra c z a ć  1000 k Z le c e ­
n ia  z a  g ra n ic ę  s ą  d o z w o lo n e  d o  k w o ty  1000 k.

*) Druki i próbki mogą by*4 razem nadane, za opłatą 
1 0  h., jeśli n ie ważą więcej jak 250 gramów.

**) N a posyłkach zw yz 50 gramów dolepić należy  
potrzebne marki po strOnie adresu. — Posyłki druków  
i dokum entów  m ożna rekom endować, a także wysyłać „per 
ezpress".

w
olno 

przesyłać 
jedynie 

pocztą 
w

ozow
ą.

d o  B elgii, N iem iec, E g ip tu , F ran cy i, W ło c h , 
L u k se m b u rg u , R um unii, S zw ajca ry i, H o la n d y i, 
N o rw eg ii, S zw ecyi, T u n isu  i T u rcy i.

D ru k i z a  m an d a ty  k o s z tu ją  2 h . z a  sz tu k ę . 
(K o p e rta  1 h.).

Polecone przesyłki za pobraniem s ą  d o ­
z w o lo n e  w ew n ą trz  p a ń s tw a  a u s try a c k ie g o  do 
1000 k .: z aś  d o  B elgii, N iem iec, W ło ch , L u k ­
sem b u rg u . N orw egii, S zw ecyi, S zw ajca ry i i T u ­
n isu , F ran cy i, T u rcy i (c. k. u rz . e r.) d o  500 k „  
d o  D anii, C hile , P o rtu g a lii i R um unii d o  
250 k. N a leż y to ść  ró w n a  je s t  n a le ży to śc i za  
zw y k łe  listy  p o lec o n e . W a rto ść  n ie  m o że  być  
p o d a n ą . N ad aw ca  u m ie sz c z a  n a  k o p e rc ie  
o p ró c z  a d re su , sw o je  n a zw isk o  i a d re s , da le j 
k w o tę , k tó ra  od a d re s a ta  m a  być  p o b ra n a  
w  w a lu c ie  uży w an e j w  m ie jsc u  p rz e z n a c z e n ia .

Reklamacya k ażd e j p o sy łk i z a  o k a za n ie m  
re c e p isu  n ad aw czeg o , k o sz tu je  25 h. — R e- 
k lam a cy ę  z a rz ą d z a  p o c z ta  b e z p ła tn ie  w te d y , 
gdy n ad aw cy  n ie  d o rę c z o n o  re c e p isu  z w ro ­
tn e g o . — Termin reklamacyjny posyłek ga­
śnie  po  u p ły w ie  6 m ie s ięcy  d la  p o sy łe k  w e ­
w n ą trz  m o n a rc h ii lub  N iem iec  d o rę c z a n y c h , 
a  d la  zag ra n ic z n y ch  po  up ły w ie  1 ro k u .

Z a  d o s ta w ie n ie  d o  d o m u  p łac i s ic  w s ie ­
dz ib ie  u rz ęd ó w  e ra ry a ln y c h  z a  p rz e k a z  p o ­
c z to w y  z d o rę c z o n ą  k w o tą  do  10 k. 3 h., 
w yżej 10 k. 5 h. — P o s y łk ę  m o ż n a  p rzy jąć  
lub n ie ; jed n a k  n iep rz y ję c ie  n a le ż y  n a  a d re ­
s ie  uw id o czn ić . —  P o sy łk i u rz ę d o w e  m u sz ą  
być  p rzy ję te .

F a c h o w e  (n a le ż y to ść  z a  o so b n y  sc h o w e k ) 
w  c. k. u rz ęd a ch  p o czto w y ch , w y n o si 2 k . 
m ie s ię cz n ie  i o p ła c a  s ię  z a  m ie s ią c  z g ó r y .—  
Z a  p rz e c h o w a n ie  k o re sp o n d e n c y j d la  o só b  
z  m ie jsc , do  k tó ry ch  n ie  d o c h o d z ą  lis to n o s z e , 
ró w n ie ż  z a  p rz e c h o w a n ie  c za so p ism  p re n u ­
m ero w an y c h , n ie  p łac i s ię  fach o w eg o .

L isty  „Poste restante" n ie  o d e b ra n e  w  c ią ­
gu 2 m iesięcy , b ę d ą  z w ró c o n e  w  m ie jsce  n a ­
d an ia .

2 W komunikacyi z Austryi 
do Niemiec.

W sz y stk ie  w a ru n k i jak  w o b rę b ie  m o n a rc h ii 
a u s try a c k ie j. — D o  N iem iec  m o ż n a  n ie f ra n k o -  
w a n e  lis ty  re k o m e n d o w a ć .

3. Taryfa na listy, druki i próbki 
towarów, wysyłane za granicę Au­

stryi i Niemiec

(a więc do  Szwajcaryi, Danii, Belgii, Ho­
landyi, Francyi, Anglii, K anady, S tanów  

Z jednoczonych , Brazylii, P aran y  itd.).

O p ł a ta  p o z a  o b rę b e m  A u stry i i N iem iec  wy­
n o si od  lis tó w , w y sy łan y ch  do  in n y ch  państw,



należących do związku pocztowego, do 15 gra- 
t# mów 25 h., za każde następne 15 gramów ró­

wnież po 25 h. Za kartki korespondencyjne 
po 10 h.

Druki zagraniczne od każdych 50 gra­
mów 5 h.

Próbki za granicę od każdych 50 gramów 
5  h. najmniej jednak 10 h.

Za niedostatecznie przez nadawcę ofran- 
kowane listy z Austro-Węgier, Bośnii i Herco- 
gowiny opłaca się różnicę między wartością 
naklejonych marek, a taksą przypadającą za 
list nieopłacony według niniejszej taryfy, za 
takie same listy z innych krajów pobiera się 
opłatę do podwójnej wysokości brakujących 
według taryfy marek.

Przekazy (asygnaty) pocztowe.
1. W. obrębie monarchii austryacko-wę-

g ie r s k ie j  m o ż n a  a sy g n a ty  p o c z to w e  i te le ­
g ra fic zn e  ty lk o  do  k w o ty  1000 k. w e  w szy s t­
k ic h  u rz ę d a c h  p o czto w y ch  n ad aw ać , a  w zg lę ­
d n ie  o d b ie ra ć . P rz e k a z y  n a d aw a ć  m o ż n a  ta k ­
ż e  d o  a d re sa tó w , zam iesz k a ły c h  w m ie jscu  
n a d a m a . B lan k ie t p rz ek a zo w y  k o sz tu je  2 h.

N ależytość za przesłanie kwot przekazem  
pocztowym wynosi: d o  20 k o r. 10 h a l. ;  o d  
2 0 — 100 k o r. 20 h .; o d  100—300 k o r . 40 h .; 
o d  3 0 0 - 6 0 0  k o r . 60 h . ; a  o d  600— 1000 k o r. 
1 k o r . — N a leż y to ść  u isz cz a  s ię  p rz e z  n a le ­
p ie n ie  o d p o w ied n ich  m a re k  p o c z to w y c h  n a  
p rz e k a z ie . — K upon s łu ż y  d o  d o n ie s ie ń  p i­
se m n y c h . — N a p rz e k a z a n e  p ien ią d ze  d o s ta je  
s ię  k w it n adaw czy . P rz y  n a d a n iu  ż ą d a ć  m o ż n a  
( z a  o p ła tą  25 h.) p o tw ie rd z e n ia  u sk u te c z n io ­
n e j w y p ła ty . _ N a d e sz łe  p rz e k a z y  m u sz ą  być 
n a jd a le j w  c iągu  7  dni —  o d  czasu  d o rę c z e ­
n ia  av iza  — p rzez  a d re s a ta  p o d ję te . P rz e k a z y  
poste restante n a to m ia s t w  c iągu  30 dni. —  
Poprawki i skrobania na blankietach przeka­
zowych są niedopuszczalne, b la n k ie tó w  tak ic h  
p o c z ty  n ie  p rzy jm u ją . P rz e k a z y  e k sp re so w e  
o p ła c a  s ię  ta k  sa m o  ja k  lis ty  e k sp re so w e .

. 2. W  kom unikacyi z B ośn ią , H ercego­
w iną i _ W oyi-Bazarem m o ż n a  p rz ek a zy w ać  
n a jw y że j 1000 k o r. — Z a  p o sy łk ę  do  40 k o r. 
n a le ż y to ść  20 h a l.;  d o  100 k o r. 30 h . ; do  
300 k o r. 60 h .;  do  600 k o r . 90 h . ;  d o  1000 k. 
1’50 ko r.

3. Przekazy za granicę m o g ą  być  prze­
s y ła n e  d o  A rgen tyny , Anglii, Belgii, B u łgary i, 
C h ile , C ongo , C zarn o g ó ry , D anii, E g ip tu , F ra n - 
cy i, G recy i, H o lan d y i, N iem iec, N o rw eg ii, P o r ­
tu g a lu , R osy; (do^ 100 rb.), R um unii, Szw ecyi, 
S e rb n , S zw ajca ry i, T u rcy i, L u x em b u rg u , n ie ­
m ieck ich  k o lo n ii afryk., Ja p o n ii, T r ip o lis , T u ­
n is , jaK o też  d o  S tan ó w  Z jedn . A m eryk i, ja k  
również ze w szy stk ich  ty ch  k ra jó w  d o  m o ­
narchii a u s tro -w ęg ie rsk ie j. B lan k ie ty  s ą  in n e  
jak w k ra ju . K w oty  m o g ą  być p rz e sy ła n e  do  
wysokości 1000 kor., w zg lędn ie  500 k o r. O p ła ta  
w ynosi: d o  N iem iec, T u rcy i i L u x em b u rg u  
do 40 kor. 20 h . ; nad  40 ko r. z a  k a żd e  20 k 
O 10 h. w yżej; do Serbii i C z arn o g ó ry  20 h.

do  40 k o r .;  40 h . do  100 k o r .;  8 0 h. do  3 0 0 k., 
1'20  k. do  600 k .;  2 k o r. do  1000 k o r .;  d o  
A nglii i a n g ie lsk ich  k o lo n ii i Z jed n . S ta n ó w  
A m eryk i 25 h. z a  k a żd e  25 k o r. — Do wszyst­
kich innych państw, które przystąpiły do kon- 
wencyi przekazowej, m ia n o w ic ie : B elgia , C hile, 
C hiny  (u rzę d y  p o c z to w e  R zeszy  n iem ieck ie j 
w  S h an g a i, T ie n ts in  i T s in ta u ) , E gipt, F ra n c y a  
z A lg ierem , K o n g o , n iem iec k ie  k o lo n ie  a fry ­
k a ń sk ie , W łochy, Ja p o n ia , K am eru n , N id e r­
lan d y  (H o la n d y a), N orw eg ia , P o rtu g a lia  z w y­
sp am i A zo rsk .em i, S zw ecya , S zw ajca ry a , Togo 
(n iem ieck ie  te ry to ry u m ), T rip o lis  (w ło sk ie )  i 
T u n is  d o  1000 k o r., z aś  A rg en ty n a , B u łg ary a , 
D an ia , N o w a G w in ea  (n iem ieck a), F in lan d y a , 
M alta , M a ro k k o , N id e rla n d zk ie  Indye, R um u­
n ia, S a m o a , S iam , T rip o lis  f ran c u sk ie , Z an z i­
b a r  d o  500 k o r., G re c y a  d o  400 k., R osya  d o  
254 k .;  d o  i 00 k. 25 h. z a  k a żd e  25 k .; nad  
100 k. 25 h. z a  k a żd e  50 k. K w oty  p rz e k a z a n e  
t a k  w k ra ju  ja k  i z a  g ra n ic ą  m u sz ą  być w 14 
d n iach , a  w e  F ran cy i w p rzec iąg u  3 m iesięcy  
p o d n ie s io n e , w p rzec iw n y m  ra z ie  w y p ła ta n ie  
n a s tąp i lecz  n ad aw cy  p rz e k a z a n ą  z o s ta n ie .

4 .  P r z e k a z y  p ie n ię ż n e  d r o g ą  t e le g r a f i ­
c z n ą  —  najwyżej 1000 kor. —  w o b rę b ie  m o ­
n a rch ii a u s tr . i w k ra ja ch  o k u p o w a n y ch  (B o ­
śn ia  i H e rceg o w in a ) n ad aw ać  n a le ży  w u rz ę ­
d ach  p o cz to w y ch  n a  te le g ra ficzn y ch  b la n k ie ­
ta c h  p rz ek a zo w y ch  i ty ik o  w ty m  ra z ie , jeże li 
t a k  w  m ie jscu  n ad an ia , jak  i w  m ie jscu  p rz e ­
z n a c z e n ia  z n a jd u je  s ię  rz ą d o w a  s ta c y a  te le ­
g ra ficzn a . Opłatą za przekaz telegraficzny 
u isz c z a  n a d aw c a  n a le p ien iem  o d p o w ied n ich  
m a re k  p o czto w y ch , p ró c z  te g o  n a le ż y to ść  t e ­
leg ra fic z n ą : ta k s ę  z a  k a żd e  s ło w o  6 h., tu d z ie ż  
n a le ż y to ść  p o s ła ń c z ą  30 h. w m ie jscu  s ied z ib y  
u rz ęd u  p o cz to w eg o . N a leż y to ść  u z u p e łn ia ją c ą  
z a  u m y śln eg o  p o s h ń c a  p o z a  s ie d z ib ą  u rz ęd u  
p o c z to w e g o  d o p ła c a  a d re sa t.  P rz y  p rz e k a z a c h  
poste restante o d p a d a  30 h. z a  p o s ła ń c a . —  
P rz e k a z y  te leg ra ficz n e  wraz z  przekazaną kwo­
tą d o rę c z a  s ię  a d re sa to w i, je ś li w m ie jscu  jego 
z a m ie sz k a n ia  z n a jd u je  s ię  u rz ą d  p o cz to w y . _

T e leg ra ficz n y ch  p rz e k ą z ó w  z n u m era m i 
lo te ry jn y m i, a d re so w a n y c h  w p ro s t do urzę-



dów loteryjnych lub kolektur, nie przyjmują 
poczty.

Przekazy pocztowe za granicę drogą tele­
graficzną mogą być do następujących krajów 
nadane: 500 kor. do Bułgaryi, Danii, Anglii, 
Rumunii; 1000 kor. do Belgii, Niemiec, Egiptu, 
Francyi, Włoch, Japonii, Luxemburga, Czar­

nogóry, Holandyi, Norwegii, Portugalii, Szwe- 
cyi, Szwajcaryi, Serbii i Tunisu.

Przy nadaniu przekazów drogą telegrafi­
czną za granicę, żądać można za ustanowioną 
opłatą zapłaconej odpowiedzi, potwierdzenia 
odbioru, jak również i potwierdzenia wypłaty 
uskutecznionej („Avis de payement").

II. Poczta

Przyjmuje i ekspedyuje posyłki listów z 
pieniądzmi i papierów wartościowych, tudzież 
posyłki innego rodzaju, które jako pakiety, 
pudła, skrzynki, kosze lub inne nadawane 
bywają.

1. Listy pieniężne, zawierające banknoty au- 
stryackie wyżej 1000 k., a ważące nie więcej 
jak 250 gramów, można nadawać otwarte (do 
przeliczenia na poczcie) za opłatą D/a taksy 
wartościowej, przyczem urząd pocztowy ręczy 
za całą sumę. Za listy nadane zamknięte rę­
czy urząd pocztowy tylko za nienaruszalność 
pieczęci i całość zewnętrzną listu. — Opłata 
stosuje się do wagi, wartości i odległości. — 
Do posyłek pieniężnych najlepiej używać urzę­
dowych kopert po cenie 2 h. za sztukę, pie­
czętowanych dwiema pieczęciami, podczas gdy 
inne języczkowe wymagają 5 pieczęci.

2. P osy łk i pocztow e, ja k o to : pakiety, pu­
dła, skrzynki, kosze itd. należy dobrze opa­
kować i osznurować, a podając wartość po­
syłki, opieczętować. — W razie zatracenia 
posyłki zakład pocztowy zwraca kwotę po­
daną na adresie i liście frachtowym, jako 
wartość. Odszkodowanie za uszkodzone po­
syłki wypłaca urząd pocztowy tylko w takim 
razie, jeśli uszkodzenie powstało pomimo na­
leżytego opakowania.

Do każdej posyłki pocztowej, tudzież do 
każdego^ listu pieniężnego zwyż 250 gramów 
dołączyć należy list frachtowy (adres prze­
syłkowy po 12 h.), a do posyłek do Niemiec 
i za granicę oprócz tego 1, względnie 2 lub 3 
deklaracye cłowe i 1 deklaracyę statystyczną. 
Adres i deklaracye za granicę pisać łacińskie- 
mi literami. — Za jednym listem frachtowym  
można nadawać trzy pakiety do jednego i tego 
samego adresata. — Nie wolno jednak w je­
dnym adresie przesyłkowym łączyć przesyłek 
poniżej 100 k. wartości i ponad 100 kor. — 
Za frankow ane pakiety bez podanej wartości 
do 5 kilogram ów  wagi opłaca się w obrębie 
monarchii i do Niemiec na odległość 10 mil 
(1 strefa) 30 h., do wszystkich miejsc na dalszą 
odległość (II—VI strefy) 60 h.

Opłata pakietów, przekraczających wagę 
5 kilogram ów, w zrasta  w m iarę wagi i o d ­
leg łości. I tak  w i strefie  (do 'l0 m ii) płaci 
Się za każdy następny kilogram  do 6 h., a w ięc

wozowa.

od paczki, ważącej 6 kilogramów 36 h., 10 klg. 
60 h. itd.; w II strefie (10 do 20 mil) za k a ­
żdy następny klg. po 12 h., a w ięc  od p aczk i  
ważącej 6 klg. 72 h., 8 klg. 96 h. i td .;  w Iii 
strefie (nad 20 do 50 mil) za k a ż d y  n a s tę p n y  
kilogram po 24 h., n. p. od paczk i  ważącej 
6 klg. 84 h., 15 klg. 3 k o r .; w  IV s t re f ie  (nad 
50 do 100 mil) za każdy n a s tę p n y  k i lo g ra m  
po 36 h., np. od paczki w ażące j  6 klg. 96 h., 
15 klg. 4‘20 kor. itd.; w V s t re f ie  (n ad  100 d o  
150 mil) za każdy następny k i lo g ram  po  43 h., 
np. od paczki, ważącej 6 klg. TOS k., 15 klg. 
5'40 kor. itd .; w VI s t re f ie  za k a żd y  n a s tę p n y  
kilogram 60 h., np. od p aczk i  ważącej 6 klg. 
T20 kor., 15 klg. 6'60 kor. (bo z a  początkowe
5 klg. 60 h., za następne 10 klg. 6 kor.) .

Wobec tak szybkiego w z ro s tu  k o s z tó w  p rz e ­
syłek, ważących więcej niż5klg., przy  w ie lk ich  
odległościach najlepiej większą p rz e s y łk ę  p o ­
dzielić na kilka pięciokilowych, jeśli  to  m o ­
żliwe, i tak je posłać, bo wtedy k o s z t a  p r z e ­
syłki znacznie się zmniejszą. (Za jednym a d r e ­
sem przesyłkowym (frachtem) można n a d aw a ć  
3 pakiety do jednego i tego samego a d r e ­
sata).

Te same przepisy obowiązują względem 
przesyłek do Niemiec.

Za niefrankowane listy pieniężne i pakiety 
do 5 klg. wagi dolicza się dodatek 12 h., a za  
pakiety z podaną wartością jeszcze t a k s ę  od 
wartości.

Taksa od wartości w y n o s i  do 100 k o r .
6 h., nad 100 do 600 kor. 12 h., n a d  600 do  
900 kor. 18 h ,  nad 900 do 1200 kor. 24 h ,  
za każde następne 300 k. płaci s ię  6 h. w ięcej.

T ak sa  na listy  z p ieniądzm i do wagi 
250 gram ów  z k w o tą  100 ko r .  w 1 s t re f ie  (do  
10 mil) w y n o s i  30 h., w  n a s tę p n y c h  s t re fach  
(n a d  10 mil) 54 h., z k w o tą  nad  100 kor .  do  
600 kor. w I s t re f ie  36 h., w n a s tęp n y c h  60 h., 
z k w o tą  n ad  600 d o  900 kor .  w 1 st re f ie  42 h., 
w n a s tę p n y c h  66 h. Za k a ż d e  n a s t ę p n e  300 k. 
płaci s ię  6 h. więcej.

T e  s a m e  p rz ep isy  o d n o s z ą  s ię  do  N iem iec,  
z t ą  ró żn icą ,  ż e  n a jn iż sza  opłata w ynos i  w I 
st re f ie  36 h., w da lszych  60 h.

je d n a  m ila rów na się 713 k ilom etrem .
_ 3. P akiety  p o c z t o w e  źa granicę ( o p r ó c z  

Niemiec i S z w a j c a r y i )  (Collis postaux, Post-



packete) muszą być przy nadaniu opłacone, 
a waga tych pakietów ograniczoną jest do 3 
lub 5 kilogramów w miarę krajów, do których 
są przeznaczone. Do Francyi dopuszczalne są 
pakiety pocztowe do lOklg. wagi, a do Ameryki 
nawet bardzo wielkie. Do posyłki dołączyć na­
leży specyalny list frachtowy, po 12 h. za sztukę 
1 wymaganą deklaracyj cłowych, oraz 
1 deklaracyę statystyczną. — Zwykłe paczki 
zagraniczne muszą być płótnem obszyte.

4. Posyłki za pobraniem należytości w 
obrębie monarchii do 1000 k. z dołączeniem 
listu zaliczkowego z przekazem  na powzią- 
tek (list na sinym papierze po 12 h. za sztu­
kę) przyjmują i wydają wszystkie urzędy po­
cztowe. — Oprócz opłaty przewozowej, uisz­
cza się jeszcze prowizyę zaliczkową, a mia­
nowicie: za każde 4 k. 2 h.,najmniej jednak 12h.

Przesyłki zwykłe, jako też za pobraniem 
muszą być najdalej w ciągu 7 dni — od cza­
su doręczenia aviza — przez adresata podję­
te  ; przesyłki poste restante bez zaliczki w ciągu 
30 dn i ; przesyłki poste restante za zaliczką w 
ciągu 7 dni; przesyłki z żyjącemi zwierzętami 
adresowane poste restante w ciągu 48 godzin.

W komunikacyi z Bośnią, Hercogowiną 
i Nowy-Bazar posyłki za pobraniem należy­
tości do 1000 k. polegają na tych samych wa­
runkach, jak w obrębie monarchii.

W komunikacyi z zagranicą posyłki za 
pobraniem dopuszczalne są do Niemiec, Egi­
ptu, Włoch, Szwajcaryi do wysokości 400 k. 
(400 marek lub 500 franków), do innych k ra­
jów do 1000 k. =  800 marek =  1000 franków. 
Prócz opłaty przewozowej, uiszcza się jesz­
cze prowizyę zaliczkową 12 h. do 6 k. zali­
czki, zaś za zaliczki wyższe nad 6 k. po 2 h. 
prowizyi za każde 4 korony. — Na posyłkę 
za pobraniem dostaje nadawca recepis na­
dawczy. — Awizowaną posyłkę za pobraniem 
(nawet „poste restante '1) należy w 1 dni wyku­
pić, a posyłkę pijawek lub jakichkolwiek ży­
wych zwierząt do 24 godzin.

Uwaga względem  przesyłek za pobra­
niem. Przy tych przesyłkach, opłata wynosi 
najmniej 72 h . ; nie należy więc zamawiać „za 
pobraniem" rzeczy tanich, bo wtedy przesył­
ka kosztuje za drogo. Najlepiej przesłać na- 
leżytość za rzecz z góry przekazem poczto­
wym.

Przepisy i taryfa ruchu telegraficznego.

Depesze dopuszczalne są do wszystkich 
miejscowości. Gdzie stacyi telegraficznej nie­
ma, tam może być depesza z ostatniej stacyi 
telegraficznej przesłana pocztą lub posłańcem.

Depesze winne być zwięzłe i jasno reda­
gowane, oprócz tego należy zachować na­
stępujące przepisy:

1. Depeszę należy pisać atramentem o ile 
możności najczytelniej łacińskiemi literami.

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i na­
zwisko adresata, charakter, miejsce zamiesz­
kania, ulicę i nr. domu, a w końcu miejsce 
przeznaczenia (jeżeli adresat nie mieszka w 
stołecznem lub ważniejszem mieście, ozna­
czyć kraj).

3. Jeżeli nadawca płaci odpowiedź, kola- 
cyonowanie, potwierdzenie doręczenia, reko­
mendowanie, lub dalsze przesłanie nadanej 
depeszy (jeśli adresata w miejscu już nie by­
łoby w chwili nadejścia depeszy) pocztą lub 
posłańcem, może wyrazić to  całemi słowami 
lub skróceniem przez 2 głoski umieszczone 
przed adresem, które się liczą za jedno słowo 
i t a k :  Pilno D. Odpowiedź zapłacona RP. de­
pesza kolacyonowana TC. Potwierdzenie wrę­
czenia PC. Dalsze przesłanie depeszy FS. 
Posłaniec zapłacony XP. Otwarto przesłać 
PO.  Do rąk własnych MP. Poste restante GP.

Depeszę oblicza się na wyrazy, których 
ilość jest podstawą opłaty należytości.

W depeszach europejskich 15, a poza­

europejskich 10 liter czyni jedno słow o. —
Wyrazy, liczące więcej jak 15 liter, tudzież 
słowa złączone dzielnikiem lub apostrofem, 
liczą się za dwa słowa. — Grupa z pięciu cy- 
fer czyni jedno słowo. — Sama cyfra tudzież 
nawias liczy się za jedno słowo.

Za doręczenie telegramu do miejscowości 
poza siedzibą urzędu telegraficznego umyśl­
nym posłańcem, należy się osobna opłata, s to ­
sownie do odległości. O płatę tę  może uiścić 
albo adresat, albo nadawca. Jeśli nadawca 
życzy sobie uiścić należytość posłańczą, wi­
nien złożyć odpowiedni depozyt w stacyi na­
dawczej. Urząd telegraficzny oddawczy po­
wiadamia w drodze pocztowej względnie te ­
legraficznej stacyę nadawczą o wysokości 
przypadającej należytości posłańczej, poczem 
nadwyżkę zwraca nadawcy. Telegramy takie 
oznacza się XPP. względnie XPT., jeśli za­
wiadomienie ma nastąpić w drodze telegrafi­
cznej. W tym drugim wypadku należy złożyć 
oprócz depozytu należytość za telegram o 5 
słowach (w Austryi 60 h.)

1. Depesza między dwiema stacyami*):

* O prócz  u rzędów  te legraficznych  z n ieu sta jącą  s łużbą  
t. j. c a łodz ienną  i ca łonocną i c a łodz ienną  od  7 w zg lędn ie  8 ran o  do 9 w ieczór, są  u rzęd y  ze s łużbą  od 8—12 rano  i 
od 2—6 po  po łudn iu , w ażnem  w ięc je s t  d la  nada jącego  d e ­
p eszę  do w ym ien ionej o s ta tn ie j ka teg o ry i u rzędu , ażeby  
n ad a jąc  po  po łudn iu , w cześnie to uczyn ił, a lbow iem  gdy  
n ada p rzed  sam ą 7-m ą lub  p óźn ie j, to  depesza  p ozostać  
m usi do d ru g ieg o  d n ia  do g odziny  9-tej rano.



Taksa za każde słowo po 6 h., opłata o- 
blicza się najmniej za 10 słów.

Za kolącyonowanie depeszy  dolicza się 
czwartą część całej należytości.

Pilną depeszę oblicza się potrójną nale- 
żytością (po 18 h. za słowo).

2. Za odpowiedzi telegraficzne  (jeżeli nie 
oznaczono liczby słów) płaci się z góry na- 
leżytość za depeszę z 10 słów.

" Więcej niż 30 słów nie można z góry o- 
płacić.

3. Za oznajm ienie odebrania opłaca się 
należytość jak za z w y k łą  depeszę z 10 słów.

4. Za oznajmienie powrotne o niem ożno­
ści doręczenia depeszy, nadawca nic nie płaci.

5. Wezwanie o ratunek  w nieszczęściu pu- 
blicznem (n. p. wezwanie straży pożarnej), 
nadane przez kogokolwiek, uskuteczniają u- 
rzędy telegraficzne bezpłatnie.

Uwagi. Należytości za depesze płacić na­
leży gotówką przy nadawaniu depeszy, lub 
nalepiając odpowiednie marki.

Recepis nadawczy wydają tylko na wyra­
źne żądanie za opłatą 10 h.

Mieszkańcy miejscowości, gdzie stacyj te ­
legraficznych nie ma, mogą uiszczać należy­
tości za depesze za pomocą przyklejania na 
pierwopisie odpowiednich marek pocztowych. 
Takie telegram y należy wnosić do urzędów 
pocztowych jak zwykłe frankowane listy, skąd 
je do najbliższej stacyi telegraficznej ekspe- 
dyują.

Za depesze zagraniczne opłaca się taksę 
60 h. i nadto za każde słowo osobno : do 
Bośnii z Hercegowiną 6 h., do M ontenegro, 
Serbii i Szwajcaryi po 8 h., do Rumunii po 
8 h., do Francyi po 16 h., do Bułgaryi po 18 h., 
do Belgii, Danii, Luksemburgu, Niederlandów 
po 22 h., do Rosyi europejskiej, Szwecyi po 
24 h., do Anglii i Irlandyi po 26 h., do Hisz­
panii, Turcyi po 28 h. — Depesze do państw 
pozaeuropejskich opłaca się bardzo drogo, 
po k ilka, a nawet kilkanaście koron za 
słowo.

Jeżeli telegram się nadaje w biurze tele- 
graficznem kolejowem w miejscu, gdzie jest 
c. k. urząd telegraficzny, dopłaca nadawca do 
każdego słowa 2 hal.

Spis urzędów pocztowych w Galicyi i na Bukowinie
z podaniem odległości strefow ej od Krakow a i Lwowa.

(Poczty  oznaczone l ite rą  t  m ają tak że  i te leg ra f. — Cyfry u łam kow e oznaczają odległość stre fow ą 
danej poczty, p ierw sza  od K rakow a, d ru g a  od Lwowa. —  Rzecz ważna dla kupców i „Kółek rol- 
niczych“, wysyłających paczki większe, niż pięciokilowe. — W yjaśn ien ie  b liższe n a  s tron ie  V II).

Adamówka t  3/2, A lb igow a 3/2, A lw ern ia  t  
1/3, A ndrychów  t  1/3, A rhora  (B ukow in.) 4/3.

Babin 3 2, B abin-Serafińce 4/3, Babice nad 
Sanem 3/2, Babice koło C hrzanow a 1/3, B achórzec 
3/2, Bachórz 3/2, B ag in sb erg  4/3, B alice t  1/3, 
B alig ród  t  3/2, B an illa  (B uk.) 4/3, B aranów  t  2/3 
Barszczow ice 3/1, B a rta tó w  3/1, B arw inek  t  3/3 
B arycz 3/2, B arysz 4/2, Baworó w 4/2, B ednarów  
3/2 , Bełz t  3/1, Bełżec t  3/1, Berezów w yżny 4/3, 
B ereźnica kró lew ska t  3/1, B erhom eth nad Se­
re tem  (B uk) i 4/3, B eskot 2/3, B estw ina  1/3, B ia­
dolm y szlacheckie 1/3, B iała  t  1/3, B iałobożni- 
ca  4/2, B iałykain ień  3/1, Biecz t  2/3, B ieżanów  
1/3, B ilcze-W olica 4 1. Bilcze z ło te 4/3, B ircza 
t  3/2, B łażow a 1 3/2, B łudn ik i 3/2, Bobowa 1 2/3, 
B obrek koło Oświęcima 1/3, B órka t  3/1. Bobró­
w k a  3/2. B ochnia t. 1/3, B ogdanów ka t  4/2, Bo­
g u chw ała  2/3, Bogum iłow ice t  1/3, Bohorodeza- 
ny  t  3/2, B ojan (B uk.) 4/3, B ojanów  t  2/3, Bo- 
lechów  t  3/2, B olesław  1/3, Bołszowce t. 3/2, 
B ora tyn  3/2, B orki W ie lk ie  4/2, Borow a 2/3, 
Borszczów t  4/3, B ortn ik i nad D niestrem  3/1, 
B oroutz  (B uk.) 4,3, B orynia  t  3/2, B orynicze t  
3/1, B orysław  t  3/1 B orzęcin 1/3, Bossancze (B uk.) 
4/3, B ródki 3 1, B rody m iasto  t  4/1, Brody dw o­
rzec t  4  1, Broniszów  2/3, B ru śn ik  2 3, B rusno 
now e 3/1, B rzesko t  1/3, B rzeżany  t  1/3, B rze­
z in y  2 3, B rzeziny 2/3, B rzezie 1 3 ,  B rzeźnica

1/3, B rzostek  t  2/3. Brzozdowce 3/1. Brzozów 
t  3/2, B rzuchow ice 3/1, Buczacz t  4 /2 , B uczko­
wice 1/3 B udzanów  t  4/2, Bukaczowce t  3/1, 
Bukow sko t  3/2, B ukszoja (B.) 4/3. B ursztyn  t  
3/1, B usk t  3/1, Buszcze 3/1, Bybło 4/2, Byszów 3/1.

Chabówka t  1/3. Chełm 1/3, Chlebowice 3/1, 
Chmielów 2/3, Chm ielówka 4/2. Chocim ierz 4/2, 
Chodaczków W ie lk i 1 4/2. Chodorów m iasto t  3/1, 
Chodorów dw orzec 3/1 Chodowice 3/1 Chołojów 
t, 3/1, C horków ka t  2/3, Chorośuica 3/1, Ohorost- 
ków t  4/2, Chorzelów 2 3, C hrew t 3/2, Chrosto- 
w a t  1/3, C hrzanów  t  1/3, C hwałowice 3/3, Chy- 
rów  t  3/2, C ieklin  t  2 3, C ieniaw a 2/3, C iesza­
nów t  3/2, Ciężkowice t  1/3, C isną 3/3, Cło 1/3, 
Cmolas 2/3, Cucyłów 3/2, C zarna koło P ilzn a  t  
2/3, C zarna koło U strzyk  3/2, C zarny D nnajec 
2 3, Czarnokońce W ielk ie  4/3, Czchów 1/3, Czer- 
chaw a 3/2, C zerepkoutz (B uk.) 4/3,- C zerkasy 3/1, 
C zerlany t, 3/1, Czerm in 2/5, C zernelica 4/2, C zer­
nichów  t  1/3, Czerniowce (B uk,) t  4/3. Czorsz­
ty n  t  2/3, C zortków t  4/2, Czudec t  2/3, Czudin 
(B uk.) 4/3.

Dawideny (B uk.) 4  3, D aw idów  3/1, D ąbie 
P ia sk i 1/3, Dąbie koło Dębicy 2/3, D ąbie koło 
Dobczyc 1/3, D ąbrow a t  1 3, D ębniki t  1 3, D ę­
bica ( l i  t  2/3, Dębica (2) 2/3, Dębno 1/3, D ę­
bow iec 2/3, Decow a 3/1, D e la ty n  t  3/2, D em nia 
w yżną t  3/2, Denysów 4/2, Dobczyce t  1/3. Do­



bra 1/3, Dobrom il t  3/2, D obrosin 3/1, Dobro- 
tw ó r 3/1. D obrow lany 3/1, Dobrzechów 2/3, Do­
lin a  t  3/2, D oliny t  3/2, Dołhopole (Buk.) ’ 4/3, 
D om aradz 2/3, D om ażyr 3/1, D ora 4/3, D orna 
W a tra  (B uk.) t  4/3, D orna K andreny (B uk.) 4/3, 
D raozynetz (B uk.) 4/3, D rogin ia  1/3, Drohobycz 
t  3/1, D rohow yże 3/1, Dubiecko t  3/2, D ublany 
t  3/1, D ukla  t  2/3, D unajów  3/1, D upliska 4/3, 
D w ern ik  3/2, D w ory 1/3, D ydiatycze 3/1, D ydnia 
t  3/2, Dynów t  3 2, D zibułki 3/1, D zikow iec 
2/3. D zików  s ta ry  3/2. D żuryn 4/2, D źw iniacz- 
ka  4/3.

F lorynka 2/3, F e lsz ty n  t  3/2, F irle jó w  t  3/1, 
F ra ta n tz  St. (Buk.) 4/3, F ry sz tak  t  2/3.

Gaje około Lw ow a 3/1, G aje w yżnę 3/1, Ga- 
w łów ek 1/3, Gawłów now y 1/3, G awłuszowice 
2/3, Gdów t  1/3, G elsendorf-K om arów 3/1, Ger- 
m aków ka 4/3, G ładyszów 2/3, G lin iany t  3/1, 
G linna koło Zborowa 4/1, G linn ik  m aryam polski 
2/3, G lińsko 3/1, G łogów t  2/3, Gogolów 2/3, 
G ołogóry 3/1, Gorzyce 2/3, Gorlice t  2/3, Grab 
2/3, G rabow nica sta rzeńska  3/2, G rab iny  2/3, 
Gręboszów 1/3. G rzegórzki 1 3, Grębów 2/3, Grę- 
bałów  1/3, Gródek nad D unajcem  2/3, Gródek 
Jag ie llo ń slu  t  3/1, Grodzisko 3/2, G rom nik t  1/3. 
Grybów t  2,3, Grzym ałów  t  4/2, G urahom ora (B.) 
4/3, Gwoździec t  4/3

Haczów 2-3, H adikfalva  (B nk.) t  4 /3  H adyń- 
kowce 4/2, Halicz t  3 2, H ark low a 2/3, H a tn a  
(B uk.) 4/3 H liboka /B u k .) 4/3, H łuboczek w ie l­
k i t  4/2, H nizdyczów -K ockaw ina 3/1, Hoczew t  
3/2, Hołhocze 4/2, Hołosków  3/2, H ołyń 3/2, Ho- 
rodenka t  4/3, H orodnica 4/3, H orożanka 3/2, 
H orożanna w ielka  3/1. H oryniec 3/1, H rebenny 
3/1, H rebenów  3/2, H ruszów  t  3/1, H ujcze 3/1, 
H ulcze 3/1, H u sia ty n  t  4/3, H ussaków  3/2, H u ta  
z ie lona 3/1, H yżne 3,2.

Ihrow ica t  4/2, Illisz e s tie  (B nk.) t  4 3, Ispas 
(B uk.) t  4  3. I tzk a n y  (B uk.) t  4/3, Iw a n cz a n y t 
4/2, Iw an ie  puste  4  3, Iw onicz  t  2/3, Izdebki 
3/2, Izdebnik  t  1/3, Izw o r (B uk.) 4/3.

Jabłonica 4/3. Jabłonów  t  4/3, Jaćm ierz 3/2. 
J a g ie ln ica  t  4/3, Jakobeny (B uk.) t  4/3, Jam el- 
n a  3/1, Janczyn  3/1, Janów  koło Lw ow a t  3/1, 
Janów  koło Trem bow li t  4/2, Janow ice koło Z a ­
k liczyna 1/3, Jarem cze 4/3, Ja ro c in  3/3, Ja rosław  
t  3/2, Jaryczów  3/1, Jasien ica  2/3. Jasienów  gó r­
ny  t  4/3, Jasienów  polny 4/3, Jasio n k a  3/2, J a ­
sionka m asiow a 3/2. Jasionów  2/3, Jasionów  ko­
ło Złoczow a 3,1, Ja ślisk a  3/3, Ja sło  t  2/3, Ja - 
strzęb ica  3/1, Jaw iszow ice 1/3, Jaw o rn ik  3/2, 
Jaw orów  t  3/1, Jaw orzno t  1/3, Jaz łow iec  t  4/2, 
Jazow sko  t  1/3, Jedlicze 2/3, Je leśn ia  1,3, Je- 
z ie rna  t  4/2, Jez ie rzany  (2) 4/2, Jez ie rzan y  ko­
ło  C zortkow a t  4/3, Jezupol 3/2. Jodłow a 2/3, 
Jod łow nik  1/3. Jordanów  t  1/3. Jurow ce 3/2.

Kaczyka (B uk.) t  4/3, K adobestie  (B uk.) 4/3, 
K alah aro w k a  4/2, K alinow szczyzna 4/2, K aln ica  
3/2, K alinów  3/1, K ałusz  t  3/2, K alw arya  t  1/3, 
K am ena (B uk.) 4/3, K am ień 3/2, K am ienna 4/2 ' 
K am ienica  1/3, K am ionka L ip n ik  3/1, K am ionka 
S trum iłow a t  3/1, K am ionka w ie lka  2/3 K ań­
czuga  t  3/2, K apukodru lu  (B uk.) 4/3. Kasperow -

ce t  4/3, K en ty  t  1/3, K ła j t  1/3, K lasno 1/3, 
K lecza gó rn a  1/3, K lęczany 1/3, K lim ków ka 2/3, 
K lim iec 3/2, K lim outz  (B uk.). 4/3, K im polnng 
(B uk.) t  4/3, K irlib ab a  (B uk.) 4 3, K niażę 3/1, 
K n ih in icze 3/1, K obierzyn t  1/3, K obylanka 2/3. 
K ociubińezyki 4/3, Kocm yrzów 1/3, Kołaczyce t  
2/3, Kolbuszowa^ t  2/3, K olędziany  4/3, Kołom ya 
t  4/3, K ołodziejów ka 4/2, K om ańcza t  3/2, Ko- 
m arestie-S łobodzia (B uk.) 4/3, K om arno t  3/1, 
K om arów ka t  4/2, K onieczna 2/3, K oniuchów  
3/2, K oniuchy 4/1, K oniuszki Siemianowskie 3/1, 
K oniuszków  t  4/1, K ońska ulica t  3/2, Kopy- 
czyńce t  4/2, Korczów koło U hnow a 3/1, K o r­
czyna t  2/3, K oro łów ka koło B orszczowa t  4/3, 
K oro lów ka koło K ołom yi 4/3,_ K oropiec 4/2, Kor- 
szów 4/3, K orzenna 2/3, K osienice 3/2, Kosmacz 
4/3, Kossów t  4/3, Kocm ań (B uk.) t  4/3, Koszy- 
łowce 4/2, K ozaczów ka t  4/3, K oziow a 3/2, Ko- 
ź lin k a  3/1, Kozłów  t  4/2, Kozowa t  4/2, K ozy 
1/3, K raków  t  (1, 2. 3, 4, 5, 6) 1/3, K rakow iec 
t  3/1, K ran zb erg  t  3/1, K rasiczyn t  3 2, K rasna  
k. P e tran k i 3/2, K rasne  3/1, K rechów  8/1, K re- 
chowice t  3/2, K rem pna 2/3, K rościenko nad Du­
najcem  t  2/3, K rościenko k. C byrowa 3/2, K ro ­
sno t  2/3. K row ica 3/1, K row odrza 1/3, K rnkie- 
nice t  3/1, K ruszeln ica  3/2, K ryn ica  t  2/3, K ry- 
stynopol t  3/1, K rzeszow ice 1 1/3, K rzyw cza nad 
Sanem t  3/2, K rzyw cze n. D niestrem  t  4/3, K rzy ­
w e 3/2, K uczurm are (B.) 4/3, K uczurm ik  (B.) 
4/3, K udryńce 4/3, K ulików  3/1, K ulparków  3/1, 
K ułaczkow ce 4  3, K upka  (B.) 4/3, K urow ice t  
3/1, K ury łów ka 3/2, K u rzany  t  3/1, K u tk o rz  t  
3/1, K u ty  t  4/3.

Lachowice 1/3, L ackie w ielk ie  3 '1, L acka wo­
la  3/1, Lanckorona 1/3, L aszki zaw iązane 3/1, 
L aszk i obok Bobrów ki 3/2, L atacz  4/2, Lasek 
2/3, Lw ów  t  (1. 2, 3, 4, 5, 6, 7 itd ., aż do 17) 
3/1, Lencze 1/3, L e n i n a  m ała  3/2, Leszniów  1 4/1, 
L eżajsk  t  3/2, L ib iąż  m ały 1/3, L im anow a t  1/3, 
L ip a  w Galicyi 3/2, L ip ica  dolna 3/1, L ip ink i t  
2/3. L ip n ik  k. B iały  1/3, L ipn ica  m urow ana 1/3, 
L ipn ica  w ielka  2/3, L ipow iec 1/3. L is ia  gó ra  2/3, 
L isko t, 3/2, L iszk i 1 1/3, L itia ty n  4/2, L itw inów  
4/2, Lubaczów  t  3 1, L ubella  3/1, L ubień k. My­
ślenic t  1/3, L ubień  w ielki t  3/1, Lubieńce 3/2, 
L ubycza kró lew ska 3/1, L u tcza  2/3, L utow iska  
t  3/2, Lwów (od 1 do 17) 3/1.

Łabowa 2/3, Łącko t  1/3, Ł ączki 2/3, Ł ączki 
kucharsk ie  2 3, Ł ąką 3/1, Ł ań cu t t  3/2 Ł anczyn
4,2, Ł apanów  1/3, Ław oczne 3/2, Ł ęk i górne 2/3, 
Ł ę tow nia  3/3, Łobzów t  1/8, Łodygow ice 1/3, 
Ł om na t  3/2, Ł opatyn  t, 3/1, Ł opuszanka cli om i­
ną  3/3, Łosiacz 4  3, Łowezówek P leśn a  1 3, 
Łuczyce 3/2, Ł uka m ała 4/2, Ł ukow ica 1/3. Ł u p ­
ków 3/8, Łuszow iee 2/3, Ł użany  (B uk.) 4/3, Ł y­
sieć 3/2.

Macoszyn 3/1, M agierów  3/1. M ajdan k. Kol- 
buszow y t  2/3. M ajdan sieniaw ski t  3/2, M ajdan 
średni 4/2, M aków t  1/3, M anasterz 3/2. M ardzi- 
n a  (B u k )  4/3, M ariam pol k. H alicza  t  3-2, Ma- 
r ia h ilf  4/3, M arkopol 4/1, M arkow a 3/2, Marko- 
wce 4/2, M artynów  nowy 3/2, M atyjow ce 4/3, 
M aksym ów ka 4/2, M azan ajestie-(B uk .) 4/3, Mę-



eina 1/3, M edenice t  3/1, M edyka 3/2, M edynia 
g łogow ska 3/2, M ieczyszczów 3/2, M iejsce pia- 
stowe t  2/3, M iękisz now y 3/2, M ielec t  2/3, 
M ielnica t  4/3, M ikołajów  nad D niestrem  t  3/1, 
M ikołajów  k. Brodów t  3/1, M ikołajów  k. Ga­
jów  3/1, M ikuliczyn t  4/3, M iknlińce t  4/2, Mi- 
la ty n  now y 3/1, M ileszoutz (B uk.) 4/3, M ilno t  
4/2. M ilów ka t  1/3, M iżyniec t  3/2, M łaki 3/2, 
M oderówka 2/3, M ogielnica 4/2, M ogiła 1/3, 
M ogilany t  1/3, M okre 3/2, M onasterzyska t
4 .2, M orszyn 3/2, M ościska t  3/1, M osty W ie l­
kie t  3/1, M oszczenica 2,3, Moszków 3/1, M ro­
wia 2/3, M rzygłód 8 2, M szana koło B arta to - 
w a 3/1, M szana D olna t  1/3, M ucharz 1/3, M u­
szyna t  2/3, M użyłowice 3/1, M ysowa 3/1, My­
ślenice t  1/3, M yszkowice 4/2.

Nadbrzezie 1 2,3, N adw órna t  3/2, Nadyby-W o- 
jutycze 3/1, N abaczów  3/1, N arajów  3/1, N art 
now y 3/3, N arol t  3/2, N astasów  4/2, N aw arya  
3/1, Naw ojow a 2,-3, N iepokołow ce (B uk.) 4 3, 
Niebylec 2/3, N iedźw iedź 1/3, N iegow ce 3/2, Nie- 
n iró w  t  3/1, N iegow ić 1/3, N iepołom ice t  1/3, 
N iew istka 3/2, N ieznajow a 2/3, N ieśw iska 4/2, 
N ikłow ice 3/1, N isko t  3/3, N iw iska 2,3, N iźan- 
uowice t  3/2, N iżborg  now y 4/3, N iżniów  t  4/2, 
Nowm G robla 3/2, Now em iasto t  3/2, Nowesioło 
koło S try ja  3/1, NowTesioło koło P o d w ołoczysk t 
4/2j Now iea 3; 2. Nowy T a rg  t  2/3, Nowosielce- 
G niewosz 3/2, N ow osielica (B uk ./ t  4/3, Nowo- 
sió łka  4/2, N ow otaniec 3.2, Nuszcze 4 1.

O bertyn t  4/3, Odrzechowa 3,3, Odrzykoń 2/3 
Ochotnica 1,3, Obiadów' 3/1, Okocim t  1/3, Okna 
(B uk.) 4/3, Okno kolo G rzym ałow a 4/3, Okno 
koło H orodenki 4/3, Olejów 4,1. Olesko 3/1, Ole­
sno 1,3, Oleszów 4/2, Oleszyce t  3/1, O łp in y 2 ,3 , 
O lszanica kolo U strzysk  t  3/3, O lszanica koło 
Złoczowa 3/1, O lszany 3/2, Osiek koło Oświęci- 
ma 1/3, Osiek koło Żm igroda 2/3, Osielec 1/8, 
Osław y b iałe 4  2, Ossowce 4/2, O stapie 4/2, 0 - 
strów  koło Sokala 3,1, Ostrów  koło T arnopola
4.2, Oświęcim (1) t  1 3, Oświęcim (2) 1/3, Ot- 
ty n ia  t  4, 2 , Ożydów 3 1.

Padew t  2 ,3, P a rch acz  3/1. Paryszcze 3/2, 
Pasieczna  3 2 , P a lęśn ica  1, 3, Peczen iżyn  t  4/2, 
Perehinsko t  3/2, P e tran k a  3/2, P ia sk i 1/3, P ia ­
seczna 3/1, P ien iak i t  4,1, P ik u lice  t  3/2, P ilz ­
no t  2,3, P is ty ń  t  4/3, P iw niczna t  2/3, P łazów  
3/2, F leszów  1/3, P ło tycza  4/2, P łubów  t  4/1, 
Podborce 3/1, Podbuź t  3 2, Podegrodzie  1 3, 
Podgórze t, 1, 3 , Podgórze-P łaszów  1/3, Podhajce 
t  4/2, Podhajczyki koło L w ow a t  3,1, Podhaj- 
czyki koło Kołom yi 4 /3 1 Podhorodźce 1/2, Pod­
borce koło Złoczow a 4,1, Podborce koło S try ja  
3/1. Podkam ień koło Brodów t  4/1, Podkam ień 
koło R o hatyna  3/1, Pod lisk i m ałe t  3/1, Podszum - 
lańce 3/1, Podw ołoczyska t  4,2, Podwrysokie 3/1, 
Poliorce koło K om arna 3,1. P o jan astam p ie  (B uk.) 
4/3, P o lan k a  w ie lk a  1 3 ,  P o lan k a  K aro l 2/3, P o ­
m orzany t  3/1, Pon ikw a 4/1, P op ie ln ik i 4 8, P o ­
rąb k a  U szew ska 1/3, P osada Olphowska 3/2, P o ­
ron in  t  2/3, Porohy 4,2, P o to k  zło ty  t  4/2, Po- 
tu to ry  3/1, P o ty licz  3/1, P o ż o ritta  (B uk.) 4,3, 
P rą d n ik  czerw ony t  1/3, P rąd n ik  b iały  1/3, P ro-

bużna t  4/2, P roszow a 4/2, P ru ch n ik  t  3/2, P ru ­
sy 3/2, P ru sy  koło K rakow a 1/3, P rzecław  t  2/3, 
Przeciszów  1/3, P rz e g in ia  duchow na 1/3, P rze ­
m yśl (1, 2, 3) t  3/2, P rzem yślany t  3/1, P rze ­
w orsk t  3/2, P rzy łb ice  3 1, P sa ry  3/1, P taszko- 
w a 2/3, P ustom yty  3/1, P u tia ty ń ce  3/1, P u ti lla  
(B uk.) 4/3, Pyszkow ce 4/2, Pyszn ica  3 3.

Raba w yżną  1/3, R abka  (1, 2) t  1/3, R acibo­
row ice 1/3, Raciborsko 1,3, R adaw a 3/2, R ad­
goszcz 1 2,3, R adłów  1 1/3, R adom yśl nad Sanem 
t  2/3, R adom yśl koło T arnow a t  2/3, Radowce 
(B uk.) t  4/3, R adym no t  3/2, R adziechów  t  3/1, 
R ajcza 1 .1/3, R ajta row ice  3/1, R akszaw a 3 2, Ra- 
kowczyk 4/3 , R aniżów  t  2/3, R aw a R uska  (1, 2) 
t  3/1, R egu lice  1 3, R odatycze 3/1, R ogoźno 3/2, 
R ohatyn  t  3/1, Rom anów 3/1, Rom anów ka 4/2, 
R opa 2/3, Ropczyce t  2/3, R opianka t  3/2, R opica 
ru sk a  2/3, R ostoki (B uk.) 4/3, R osu lna 3/2, Równe 
koło D uk li t  2/3, Rozdół t  3 1, R ożniatów  t  3/2, 
Rożnów 4/3, R ozw adów  t  3/3, R uda  różaniecka 
t  3/2, R udaw a 1,3, R udki t  3/1, R u d n ik  t  3/3, 
R udnik i t  4/3, R u sk a  w ieś t  3/2, R ybotycze 3/2, 
R ychw ałd  koło Żyw ca 1,3, Ryczów 1/3, R yg lice
2,3, R ym anów  (1, 2) t  2/3, R y tro  2/3, R zegocina 
t  1,3, R zep iennik  strzyżow ski 1/3, R zęsna polska 
3/1, R zeszów  t  3/2, Rzochów 1 2/3, R zuchow a 1/3, 
R zezaw a 1,3.

Sadagóra  (B uk.) 4/3, Sadzaw ka 4/2, Sambor 
t  3/1, Sanok t  3/2, Sarzyna t  3/2, Sassów t  3/1, 
Sącz Nowy (1, 2) t  2/3, Sącz S tary  t  2/3, Są­
dowa W iszn ia  t  3/1, Schodnica t  3/2, Szum lan- 
Ożomla 3/1, Sędziszów t  2/3, Seletyn (B uk.) 4,3, 
Seret (B uk.) 4/3, Serafińce 4/3, Sichów 3 1, 
Siedliska 3/2, Siedlce 2/3, Siedliszow ice t  1 3, 
Siemikowce 3/2, Sieniaw a t  3/2, S ieniaw a koło 
Now ego T a rg u  2/3, Sieńków koło R adziechow a 
3/1, Sierosław ice 1/3, Sińków koło K arolów ki 4/3, 
Sinoutz (Buk. s 4/3, Skała t  4  3, S k a ła t t  4/2, 
Skaw ina t  1/3, Skniłów  3/1, Skole t  3 2, Skoły­
szyn t  2,3, Skom ielna b ia ła  1/3, Skory k i 4/2, 
Skow iatyn 4/3, Skrzydlna 1/3, Skw arzaw a 3/1, 
Sław sko 3/2, Słoboda ru n g u rsk a  4/3, Słoboda 
z ło ta  4/2, Słobódka leśna 4  3, S ło tw ina koło 
B rzeska t  1,3, S low ita  t  3/1, Słupiec 2/3, Smorze 
3/2, Sobów 2;3, Sokal t  3/1, Sokołów koło R ze­
szowa t  3/2, Sokołów koło S try ja  t  3/2, Soko- 
łów ka koło B obrki 3 1, Sokołówka koło K ossowa 
4  3, Sokołówka koło Ożydowa 3 1, Sól 2/3, Solina 
3/2, Sołotw ina t  4/2, Sołka (B uk.) 4/3, Śorocko 
t  4 ,2, Spas t  3,2, S tanestie  (B uk.) 4/3, S tanią- 
tk i  1/3, Stanisław ów  (1, 2, 3) t  4/2, S tanisław - 
czyk 3/1, S terasó l 3/2, S tary  Sam bor t  3/2, S tare- 
sioło 3 1, S tarczany  3/1, S tarzaw a koło Chyrowa 
t  3/2, Staw czany (B uk.) 4 3, S tebn ik  3/1, Ste- 
cowa 4/3, Stojanów  t  3/1, Storożyniec (B uk.) 4/3, 
S tra ty n  3/1, S trażów  3 2, Stróże t  2/3, Strussów  
t  4/2, S tryhańce 3/2, S try j (I, 2) t  3/1, S try ­
szów 1/3, Strzelislca nowe t  3/1, S trzyżów  t  2, 3, 
Stubno 3/2, S tu łp ikany  ( B u k ) 4/3, Sucha t  1/3, 
Suchodół 3/2, Suchostaw  4,2, Suczaw a (B uk.) 
t  4/3, Sułkowice 1/3, Surochów 3/2, Suszczyn 
4/2, Swoszowice 1/3, Synowódzko w yżnę 3.2, 
Szaflary 2 3, Szczakow a t  1/3, Szczawne 3/2



Szczaw nica t  2/3, Szczepanów 1-3, Szczerzec t  3/1, 
Szczyrzyce 1 3, Szczucin t  2 3, Szczurow a t  1/3, 
Szczurow ice t  4/2, Szerboutz (B uk.) 4  3, Szkło 
t  3/1, Szm ańkow czyki 4/3, Szynw ałd 2/3.

Ś lem ień 1/3, Ś n ia ty n  t  4/3, Śnietn ica 2/3, 
Ś w ią tn ik i górne 1/3, Św irz 3 1.

Tam anow ice 3/1, T arn aw a  n iżn a  3 2, T arg o ­
w iska  2/3, T arnobrzeg  1 2/3, T argow ica polna 4/3, 
T arnopol (1, 2) t  4/2, T arnoruda  t  4/2, T arnów  
(1, 2, 3, 4) t  1/3, T arnow ica leśna 3/2, T arn o ­
w iec 2/3, T artak ó w  t  3/1, T artarów  t  4/3, Tedo- 
re s tie  (B uk.) 4/3, T erebestie  (B uk.) 4  3, T ęg o ­
borze 1/3, Tęczynek 1 3, T erka 3/2, T łum acz 
t  4/2, T łum aczek 4/3, T łu s te  1 4/3, T łu s teń k ie  4/3, 
Toki 4/2, Tołszczów 3/1, Toporoutz (Buk.) 4/3, 
Toporów t  3/1, T orskie 4/3, T ouste  t  4/2, Tou- 
stobaby  4  2, T rem bow la t  4/2, T ruskaw iec t  3/1, 
T ryńcza  3/2, T rzc iana  koło Bochni 1/3, T rzciana 
koło R zeszow a 2 3, T rzcin ica 2 3, T rzeb in ia  
(1, 2) t  1/3, T rzesów ka 2/3, T ueh la  3/2, T uchołka 
t  3/2, Tuchów  t  2/3, T u rk a  koło C hyrowa t  3/2, 
T u rk a  koło Kołom yi 4 3, T urylcze 4 3, T u rynka  
t  3/1, T urze  3 2, Tyczyn t  3. 2, T ylicz 2/3, 
T ym bark 1 3, Tym owa 1/3, T y raw a  w ołoska 3/2, 
T yśm ienica t  4/2, T yśm ieniczany 4  2.

Uliersko 3/1, IJlinów 3/1, U hrynów  3/2, U ja­
nowice 1/3, U lanów  t  3/2, U łaszkow ce 4/3, U lucz 
3/2, U nterw ikow  (B uk.) 4/3, Uście b iskupie  t  4/3, 
Uścieczko 4/2, Uście rusk ie  2/3, Uście solne 
t  1/3, Uście zielone 3 2, U ścieryki 1 4/3, U strzyk i 
dolne t  3/2, Uszew 1/3, U w iń 3/1.

Wadowice t  1/3, W adow ice górne 2/3, W a- 
lep u tn a  (B uk.) 4/3, W arna (B uk.) 4/3, W arąż  
t  3/2, W asylkow ce 4.3, W aszkow ce (Buk.) 4/3, 
W atra-M ołdaw iea (B uk.) 4/3, W ęg lów ka 3,3, 
W ęg iersk a  gó rka  1/3, W eissenberg  (B iała góra) 
3/1, W ełd zirz  3/2, W erc k ra ta  3/1, W erenczanka 
(B uk.) 4 3. W iązow nica 3/2, W ieliczka t  1/3, 
W ie lk ie  drogi 1.2, W ie lk ie  oczy 3,1, W ierciany

3/2, W ielopole skrzyńskie  2/3, W ierchom la 2 3 
W ietrzychow ice 1/3, W ików  (B uk.) t  4/3, W ila ­
mowice t  1/3, W in n ik i t  3/1, W iśnicz  koło Bo­
chni t  1/3, W iśnicz  nad Czeremoszem (Buk.) 
t  4  3, W iśn iow a nad W isłokiem  2/3, W iśn iow a 
koło Dobczyc 1/3, W iśn iow a koło Sędziszow a 
2/3, W iśniow czyk t  4-2, W isto w a  3 2, W iszenka  
3 1, W iszn iów  koło Bukaczow iec 3/1, W itków  
now y 3 1, W itw ica  3/2, W odn ik i 3/2, W ojcie­
chowice 3/1, W ojnicz t  1/3, W ojn iłów  t  3,2, 
W o jtk o w a  3/2, W ola  Ju s to w sk a  t  1/3, W ola 
Ł u żańska  2/3, W ola  m ichowa 3/3 , W o la  Z a­
rzycka 3 2, W olanka 3/1, W ołczkow ce 4/3, Wo- 
roch ta  4/3, W ró b lik  szlachecki 2 2 , W rzaw y 2 3, 
W ybranów ka 3/1, W y g n an k a  4/2, W ygoda t  3 2, 
W ysocko w yżnę 3/2, W ysow a 2/3, W zdów  3 2.

Zabierzów  koło K rakow a t  1/3, Zabierzów  
koło N iepołom ic t  1/3, Zabłotce 3/1, Z abłotów  
t  4/2, Zaborów 1/3, Zadow a (B uk.) 4/3, Zadwo- 
rze  3/1, Z agórz  (1, 2) t  3/2, Z agórzany t  2/3, 
Z akliczyn nad D unajcem  t  1/3, Z akopane (1, 2) 
t  2/3. Zaleszczyki t  4/3, Załoźce t  4/2, Załucze 
t  4/3, Załuż 3/2, Z am arstynów  3/1, Zapałów  3/2, 
Z arszyn  2/3, Z arudzie 4 1 ,  Z ary te  1/3, Zarzecze 
3/2, Zarzecze koło N iska  3/3, Zassów 2/3, Za- 
szków 3/1, Z astaw na (B uk.) t  4/3, Z a to r t  1 3, 
Z aw adka koło K ałusza 3/2, Z aw adka koło Smo- 
rz a  3/2, Zaw ałów  4/2, Z aw oja  1/3, Z baraż t  4/2, 
Zborów  t  4/1, Zbydniów  2 3, Zbyszyce 1 3 ,  Zem­
brzyce 1/3, Z głobień  2 2, Z ielona 3/1, Z ielonki 
1 3 , Z im naw oda R udna  3/1, Złoczów t  3/1, Zło- 
tn ik i 4/2, Zw ardoń 2/3, Zw ierzyniec t  1,3, Zwi- 
n iacz  4/2.

Żabie 1 4-3, Żabno 1 1/3, Ż egiestów  t  2/3, Ż e­
lechów  w ielk i 3/1, Żm igród t  2/3, Żółkiew  t  3/1, 
Żółtańce t  4/ 1 , Ż o łyn ia  t  3 2, Żuczka (B uk.) 4/2, 
Ż uraw ica 3/2, Żuraw no t  3/1, Żurów  3/1, Ż uryn 
(B uk.) 4/3, Żydaczów t  3/1, Żywiec t  1/3.

O bjaśn ien ia  telefoniczne.

K to chce być p rzy ję tym  do zw iązku  uczestn i­
ków c. k. sieci telefonicznej w in ien  w nieść ostem ­
plow ane podanie do c. k. D yrekcyi poczt i te le ­
grafów , k tó ra  ro zstrzygn ie  spraw ę, ew entualn ie  
może odm ówić proszącem u b e z  p o d a n i a  p o w o ­
d ó w . W  razie  przy jęcia  p e ten ta  je s t  on obowią­
zany z góry  złożyć należy tość  budow laną, k tó ra  
oblicza się  pod ług  d ługości w ybudow ać się  m a­
jącej lin ii i wynosi do 500 m etrów  ryczałtow o 
100 kor., za każdą  zaś dalszą p rzestrzeń  po 20 
kor. za  100 m etrów  lub część tej odległości. N a­
leżytość abonam entow a sk łada się  a) z należy- 
tości stacy jnej (za  ap ara ty  i p rzyrządy) rocznie 
60 k o r .; b) z należy tości za łączenie stacy i ucze­
s tn ik a  z stacyain i innych uczestn ików  rocznie

40 kor. P rzedsięb iorstw a hotelow e, kaw iarn ie  
i  t. p. opłacają podw ójną należytość  rocznego 
abonam entu , je ś li używ anie  te le fonu  m a być do­
stępne także  ogółowi gości. R ządow e w ładze 
i urzędy  opłacają połowę rocznej należytości. 
T ak ą  sam ą zniżkę m ogą uzyskać n a  prośbę 
urzędy  autonom iczne i gm inne, tudzież  zakłady 
ogólnem u służące dobru. N ależytość abonam en­
tow a  p ła tn ą  je s t  w półrocznych ra tach  z góry 
w  pierw szej połow ie styczn ia  i lipca. W  razie  
zw łoki w yłącza zarząd poczt i te leg rafów  abo­
n e n ta  z zw iązku  sieci telefonicznej, p rzy p a­
d a jącą  należytość zaś śc iąga  w  drodze egzeku- 
cyi. Z a pośrednictw em  te le fonu  może uczestn ik  
n ie ty lko  kom unikow ać się z innym i u czestn i­



kami, a le  nad to  nadaw ać i odbierać te leg ram y  
za uiszczeniem  odnośnej należytości.

U żyw anie stacy i telefonicznej może być w y­
mówione t y l k o  p ó ł r o c z n i e  z g ó r y  od 1. 
s t y c z n i a  l u b  1. l i p c a .

P w y rząd y  telefoniczne należy  chronić od 
uszkodzenia. Zabronionem  je s t  rozb ieran ie  p rzy ­
rządów , tudzież  samowolne dołączanie do p rze­
wodu telefonicznego dzw onków  sygnałow ych, 
alarm ow ych etc.

Z ak ład  telefonów  stanow i część składow ą 
c. k. u rzędu  pocztow ego i telegraficznego d o ty ­
czącego m iasta. A bonenci w inni odnosić się  do 
naczeln ika  urzędu  we w szystk ich  spraw ach do­
tyczących służby telefonicznej, o ile  spraw y te  
n ie  w chodzą z n a tu ry  rzeczy w zakres dzia ła­
n ia  k rajow ej w ładzy  t. j .  c. k. D yrekcyi poczt 
i telegrafów .

Dotychczas is tn ie ją  sieci te le fo n iczn e : we 
Lwowie, K rakow ie, B iałe j, B oryniczach, B ory­
sław iu , Brodach, Drohobyczu, G orlicach, Ja ro ­

sław iu, Jaśle , K alw ary i, Kołom yi, N isku, No­
wym  Sączu, Oświęcimie, Podw ołoczyskach, Pro- 
bużnie, P rzem yślu , P rzew orsku, R zeszow ie, Sa­
noku, Sassowie, Schodnicy, Stunisław ow ie, S try ju , 
T arnopolu , T arnow ie, W ieliczce, Z agórzanach, 
Zakopanem , Złoczow ie i Żywcu.

Oprócz dwóch lin ii m iędzym iastow ych Lwów- 
W iedeń, do k tórych  są włoczone m iasta  P rz e ­
m yśl, Ja rosław , P rzew orsk , Rzeszów, Tarnów , 
K raków , wybudow ano tak że  m iędzy D rohoby­
czem, B orysław iem  a  Schodnicą, m iędzy K ra- 
kow em -W ieliczką i m iędzy Żywcem -Bielskiem - 
B iałą  m iędzym iastow e lin ie  telefoniczne.

Z a rozm ow y na  m iędzym iastow ych lin iach  
telefonicznych opłaca się  osobne należytości, 
k tó re  sk łada  przed rozpoczęciem  rozm owy zaw ­
sze w ołający; w ołany rozm aw ia bezpłatn ie. A bo­
n en to m , k tó rzy  prow adzą tak ie  rozmowy ze 
swych stacy i telefon icznych , k red y tu je  się te  
na leży tości do końca m iesiąca za poprzedniem  
złożeniem  odpow iedniego depozytu.

Nowe przepisy stemplowe
w sprawach sądowych.

Rozporządzenie cesarskie z dnia 26. grudnia 1897 r., L. 305 Dz. u. p.

§ 1. Podania (pisma) i protokoły w po ­
stępowaniu sądowem spornem  i niespornem, 
które podlegały dotychczas należytości stem ­
plowej po 36 ct. od każdego arkusza, podle­
gają takiejże należytości po 1 koronie od k a­
żdego arkusza. Inne pozycye należytości do 
podań i protokołów  pozostają nienaruszone.

Obowiązek stemplowania rubrów do po­
dań i protokołów  jest zniesiony.

§ 2. Wolne są od należytości:
a) protokoły rozprawy ustnej apelacyjnej lub 

rewizyjnej (§§ 498 i 509, ustęp 2 Procedury 
cywilnej), jeżeli żadna z obu stron spór 
wiodących nie stanęła na rozprawie i nie 
odbywa się też przeprowadzenie dowodu;

b) protokoły spisywane w kancelaryi sądo­
wej i nie zawierające żadnego wniosku, co 
do którego Sąd miałby wydać decyzyę. 
jednakże protokoły co do ustnych opozy- 
cyi w postępowaniu Wezwawczem, jakoteż 
protokoły tyczące się podejmowania czyn­
ności egzekucyjnych, podlegają we wszyst­
kich przypadkach należytości stem plow ej;

c) wnioski o sprostowanie wyroków i uchwał 
sądowych.
P ro tokół rozprawy w sprawach drobiaz­

gowych (§ 451 procedury cywilnej) nawet 
wtedy, gdy rozprawa ciągnęła się przez kilka 
dni lub po wyrzeczonem zamknięciu została 
na nowo otwarta, uważa się za całość, a przeto

podaje się należytości tylko według ilości 
arkuszy do niego użytych. Z resztą zatrzymują 
się postanowienia § 32 ustawy z d. 9 lutego 
1850 r ,  Dz. u. p. Nr. 50.

§ 3. Za wydanie w y r o k ó w  lub orze­
czeń (uchwał sądowych) uiszczać należy na­
stępujące należytości:
A. a) Od wyroków pierwszej instancyi, roz­

strzygających sam ą rzecz główną;
b) od uchwał końcowych w sprawach o na­

ruszenie posiadania;
c) od nakazów płatniczych w postępowa­

niu nakazowem, tudzież od nakazów pła­
tniczych i nakazów dania zabezpieczenia 
w postępowaniu tyczącem się sporów 
w ekslowych;

d) od uchwał, którem i w pierwszej instan­
cyi wydane zostaje rozstrzygnienie co 
do zażalenia nieważności przeciw orze­
czeniu sądu polubownego giełdowego;

e) od zezwoleń na egzekucyę na zasadzie 
aktów i dokumentów za granicą wysta­
wionych tego rodzaju, który oznaczony 
jest w § 79. ordynacyi egzekucyjnej;

/ )  od uchwał, któremi na zasadzie § 168 O r­
dynacyi egzekucyjnej ustala się w pierw­
szej instancyi wynagrodzenie szkody. 

Jeżeli wartość przedmiotu sporu wynosi:
1. aż do 50 koron, 1 kor.
2. nad 50 aż do 100 koron, 2 kor.



3. nad 100 aż do 400 koron, ’" 5 kor.
4. nad 400 aż do 1600 koron, 10 kor.
5. nad 1600 koron, %  procentu z 25-pro- 

centowym dodatkiem od wartości przed­
miotu sporu;

Od wyroku, którym na zasadzie za­
siedzenia przyznaje się w łasność nieru­
chomości w wartości ponad 100 koron, 
opłaca się nie mniejszą należytość, jak 
od przeniesienia dotyczącej nieruchom o­
ści za zapłatą. Jednakże w razie kilka­
krotnego przyznawania tego samego 
prawa własności, postanowienie to  s to ­
suje się tylko do pierwszego przyznania.

B. a) Od wyroków sądu w § 532 Procedury 
cywilnej oznaczonego, którymi wydane 
zostaje rozstrzygnienie co do skargi 
o wznowienie i skargi nieważności;

b) od uchwał, któremi na wniosek pozwa­
nego skarga zostaje odrzucona z powo­
du niedopuszczalności drogi prawa, nie­
właściwości Sądu, sprawy wiszącej, pra­
womocności wyroku tyczącego się spra­
wy spornej, niezdolności procesowej je ­
dnej ze stron spornych lub z tego po­
wodu, że osoba działająca w charakterze 
zastępcy prawnego nie ma do tego upo­
ważnienia, połowę należytości pod A. 
ustanowionej.

Należytości dotychczasowe od poleceń pła­
tniczych w postępowaniu wezwawczem, tu ­
dzież od przewidzianych w § 12 ustawy z d. 
6 lutego 1869 r. Dz. u. p. Nr. 18, orzeczeń co do 
opozycyi wierzyciela przeciw uskutecznieniu 
zamiany gruntów, utrzym ują się w swojej mocy.

W szystkie rozstrzygnienia i uchwały Są­
dów w paragrafie niniejszym nie przytoczone, 
są wolne od należytości.

§ 4. Uwagi 1 i 6 do 103 pozycyi taryfowej 
ustawy z dnia 13 grudnia 1862 r. Dz. u. p. 
Nr. 89 o uiszczaniu i zwracaniu należytości 
od wyroków i orzeczeń sądowych, odnoszą 
się do należytości w § 3 przepisanych w ten 
sposób, że postanowienia, tyczące się należy­
tości od nakazów płatniczych sądowych, mają 
być odpowiednio stosowane także do należy­
tości od nakazu dania zabezpieczenia w po­
stępowaniu tyczącem się sporów wekslowych 
i do należytości od pozwoleń na egzekucyę, 
w § 3 A. e) oznaczonych.

Jeżeli Sąd wyższy zniesie wyrok lub orze­
czenie Sądu i rzecz sam ą na nowo rozstrzy­
gnie, nie stanowi to  pod względem należyto­
ści żadnej różnicy, czy nowe rozporządzenie 
wyda odrazu Sąd wyższy, czy ten sam Sąd, 
k tóry  wydał zniesione rozstrzygnienie.

§ 5. Jeżeli rozprawa zostaje załatwiona 
kilku wyrokami częściowymi (§ 391 Procedury 
cywilnej), lub jeżeli przed wyrokiem końco­
wym wydany został wyrok pośredni (§ 393 
Procedury cywilnej) uiszcza się należytość 
w takiej samej kwocie, jakgdyby rozstrzygnie­
nie wydane było jednym wyrokiem.

Kwotę tę  należy przynieść w znaczKach 
stemplowych lub opłacić bezpośrednio całą 
już przy sposobności pierwszego wyroku czę­
ściowego, a względnie już przy sposobności 
wyroku pośredniego, przy wydawaniu zaś dal­
szych wyroków częściowych, a względnie wy­
roku końcowego, nic się nie opłaca.

Jeżeli po wydaniu wyroku częściowego lub 
wyroku pośredniego, który nie obejmuje ca­
łego przedmiotu sporu, strony oświadczą przed 
sądem, że nie będą prowadziły dalej procesu, 
lub, że zawrą ugodę co do pozostałej części 
przedmiotu sporu, zwraca się różnicę między 
uiszczoną kwotą należytości, a należytościami, 
przypadającemi od wydanego wyroku częścio­
wego lub wyroku pośredniego według odno­
śnej wartości częściowej, a w przypadku ugo­
dy, od takowej. Oświadczenie stron, że nie 
będą dalej prowadziły procesu, nie podlega 
należytości dokumentowej.

Ugoda tycząca się kwoty roszczenia, co do 
zasady którego wydane zostało wyrokiem 
pośrednim rozstrzygnienie (§ 393, ustęp 1 Pro­
cedury cywilnej), tudzież ugoda po wydaniu 
wyroku pośredniego, stwierdzającego istnie­
nie lub nieistnienie pewnego stosunku praw­
nego lub prawa (§ 393 ustęp 2 Procedury cy­
wilnej), zaw arta co do roszczenia stąd wywo­
dzonego, jest wolna od należytości.

§ 6. Pismo apelacyjne w sprawach drobia­
zgowych (§§ 418, 465 i 501 Procedury cywil­
nej) podlega należytości, wynoszącej 1 koronę 
od pierwszego arkusza.

W innych przypadkach pismo apelacyjne 
i rewizyjne (§§ 465 i 505 Procedury cywilnej) 
podlega następującym należytościom od pierw­
szego arkusza:

Jeżeli wartość przedmiotu sporu wynosi:
1. aż do 50 k o ro n .........................1 korona;
2. nad 50 aż do 100 koron, 2 korony;
3. nad 100 aż do 400 koron, 5 koron;
4. nad 400 aż do 1600 koron, 10 koron;
5. nad 1600 k o ro n ............20 koron.

Co do rekursów  przeciw orzeczeniom w § 3
A. i B. wzmiankowanym i przeciw rozstrzy- 
gnieniom tyczącym się takich rekursów, uisz­
cza się połowę należytości tutaj ustanowionej, 
lecz nie mniej jak 1 koronę od pierwszego 
arkusza. Co do rekursów przeciw orzeczeniom 
w § 12 ustawy z dnia 6 lutego 1869 r., Dz.
u. p. Nr. 18, przewidzianym, zatrzymuje się 
należytość dotychczasową, wynoszącą 2 ko ­
rony 50 groszy od pierwszego arkusza.

§ 7. Należytość po 36 ct. od każdego ar­
kusza prostych odpisów sądowych, ustano­
wioną w pozycyi taryfowej 2, a ) aa) ustawy 
z dnia 13 grudnia 1862 r., Dz. u. p. Nr. 89, 
podwyższa się na 1 kor. od każdego arkusza.

W ygotow an ia  rozstrzygnień  w  § 3 w zm ian­
kow anych , p rzeznaczon ych  dla stron, są  z  re­
gu ły  w o ln e  od  należytości.

Jednakże wygotowanie takich rozstrzygnień 
i wyciągi z nich, które wydaje się stronom



tylko na ich szczególne 'żądanie, tudzież je­
żeli w razie sądowych nakazów płatniczych, 
potrzeba dla obu stron spornych po więcej 
niż jednem wygotowaniu, trzecie i każde na­
stępne wygotowanie takiego nakazu płatni­
czego lub polecenia płatniczego, podlega na- 
leżytości w kwocie 1 korony od każdego ar­
kusza, jeżeli zaś wartość przedmiotu sporu 
wynosi nie więcej jak 100 koron, należytości 
w kwocie 1 korony od każdego arkusza. Po­
stanowieniem tem nie narusza się przepisów
0 niższych należytości ach od wygotowań po­
leceń płatniczych w postępowaniu wezwaw- 
czem, nie przenoszących kwoty 50 koron.

Stan faktyczny wyroku i powody rozstrzy- 
gnienia (§ 417, 1. 4 i 5 Procedury cywilnej) 
uważać należy za części składowe wygotowa­
nia wyroku, a nie za osobne pisma, podlega­
jące ostemplowaniu.

§ 8. Za użycie przed Sądem dokumentów 
w arunkowo uwolnionych od należytości lub 
warunkowo mniejszej należytości podlegają­
cych, uważać się ma w postępowaniu sądo- 
wem wniesienie z podaniem lub dołączenie 
dokum entów  do protokołu jako środka do­
wodowego do zawartych w nim oświadczeń. 
Użycie przed sądem odpisu, chociażby tylko 
wyciągowego, uważać należy pod względem 
obowiązku uiszczenia należytości, jakiej pod­
lega pierwopis za równe użyciu przed Sądem 
pierwopisu.

Z powodu użycia przed Sądem dokumentu 
przy wystawianiu warunkowo wolnego od na­
leżytości, lub doznającego ulg w wymiarze 
należytości, nie uiszcza się w sporach, k tó­
rych wartość nie przenosi 100 koron, żadnej 
należytości prócz zwyczajnej należytości od 
załączników, w sprawach zaś, których war­
tość przenosi 100 koron, płacić należy po
1 koronie od każdego arkusza dokumentu, 
o ile według przepisów powszechnych o na- 
leżytościach, nie przypada mniejsza należy­
tość. Rzeczoną należytość uiszcza się tylko 
raz, chociażby z dokumentu robiono kilka­
krotnie użytek przed Sądem.

Obowiązku uiszczenia należytości dopełnić 
trzeba z reguły, zanim nastąpi użycie przed 
Sądem (§ 12 ustawy z dnia 9 lutego 1850 r., 
Dz. u. p. Nr. 50). Lecz jeżeli sam Sąd do­
starczył dokumentu w pierwopisie lub odpi­
sie na wniosek dowodzącego, lub dlatego, że 
strona powołała się na niego jako na środek 
dowodowy, albo jeżeli na wniosek lub wsku­
tek  skargi tego, który dowód przeprowadza, 
złożył go w Sądzie ktokolwiek inny, w takim 
razie w procesie cywilnym ów, który dowód 
przeprowadza, lub który powołaniem się na 
dokument, spowodował dostarczenie onegoż, 
winien na najbliższą audyencyę, do rozprawy 
ustnej kontradyktoryjnej wyznaczoną, o ile na 
niej staje, przynieść znaczki stemplowe na 
kwotę, k tórą ma opłacić z powodu użycia do­
kumentu przed Sądem ; w innych przypadkach

zarządza Sąd ściągnięcie należytości , przez 
przesłanie uwiadomienia do urzędu, który prze­
znaczony jest do przypisywania należytości.

§ 9. Przewidziane w §§ 98 i 134 Ordyna- 
cyi egzekucyjnej uwagi w księdze gruntowej 
co do zarządu przymusowego i wytoczenia 
postępowania licytacyjnego (przystąpienia do 
postępowania licytacyjnego, § 139 Ordyna- 
cyi egzekucyjnej) wyjąwszy, gdyby na rzecz 
dotyczącej wierzytelności egzekwującego wie­
rzyciela, istniało już prawo zastawu na nie­
ruchomości, poddanej egzekucyi, lub na innej 
i należytość od wpisania onegoż została już 
uiszczona, podlegają połowie należytości, k tóra 
przypadałaby za wpisanie prawa zastawu na 
rzecz wierzytelności egzekwującego wierzy­
ciela.

Należytość według tego uiszczoną, wlicza 
się w należytość od późniejszego wpisania 
prawa zastawu na rzecz tej samej wierzytel­
ności, jeżeli o to  wpisanie prawa zastawu 
proszono przed wykreśleniem dotyczącej uwagi.

Uwagi w księdze gruntowej, co do prze­
widzianego w §§ 158 aż do 161 Ordynacyi 
egzekucyjnej, zarządu tymczasowego nieru­
chomości zlicytowanej, jakoteż co do zarządu 
przymusowego, zaprowadzonego stosownie 
do § 201 Ordynacyi egzekucyjnej, zamiast 
postępowania licytacyjnego, są wolne od na­
leżytości.

Do należytości, w ustępie pierwszym prze­
pisanej, stosuje się postanowienie § 6 C. b) 
ustawy z dnia 13 grudnia 1862 r., Dz. u. p. 
Nr. 89.

§ 10. Przy oznaczaniu wartości przedmiotu 
sporu, w celu wymierzenia należytości w po­
stępowaniu sądowem spornem, trzymać się 
należy w ogólności postanowień §§ 54 aż do 
60 Normy jurysdykcyjnej. W szczególności 
oznaczenie wartości przedmiotu sporu, za­
warte w skardze, stosownie do §§ 56, ustęp 2 
i 59 Normy jurysdykcyjnej, jest decydującem 
także do wymierzenia należytości (§ 60, ustęp 
5 Normy jurysdykcyjnej).

Pod tym jednak względem obowiązują 
następujące ograniczenia:

1. jeżeli z pewnem roszczeniem połączono 
inne z niego wywiedzione, wymiar należytości 
stosuje się tylko do pierwszego roszczenia;

2. jeżeli żądanie obejmuje tylko część wie­
rzytelności kapitałowej, natenczas nie całko­
witą sum ę wierzytelności kapitałowej, jeszcze 
nie uiszczonej, lecz tylko zaskarżoną część 
takowej bierze się za podstawę do wymie­
rzenia należy tości;

3. jeżeli roszczenie tyczy się zwyżki, wy­
nikającej z porównania wzajemnych pretensyi 
obu stron, wymiar należytości stosuje się 
jedynie do kwoty zaskarżonej zwyżki;

4. przy wymierzaniu należytości procen­
towych w § 3 przepisanych, wartość rzeczy 
nieruchomych i ruchomych, fizycznych i nie- 
fizvcznych, przyjmować należy w kwocie, nie



m n ie jsz e j o d  te j, j a k ą  p rzy jm u je  s ię  w ed łu g  
z a s a d  o g ó ln y ch , ty cz ąc y c h  s ię  w y m ie rz an ia  
n a le ż y to śc i ó d  czy n n o śc i p raw n y ch  i o d  d o ­
k u m e n tó w  p raw n y ch .

W  s p o ra c h  o  u n ie w a ż n ie n ie  lub z n ie s ien ie  
w y ro k u  p o lu b o w n e g o  (§§  595 i n a s t. P r o ­
c e d u ry  cy w ilne j, a r ty k u ł  X X III i XX V  u s ta ­
w y  w p ro w ad z a ją ce j P ro c e d u rę  cyw ilną), d e ­
cy d u ją cą  d o  w y m iaru  n a le ży to śc i je s t  w a r­
to ś ć  p rz e d m io tu  sp o ru , w y ro k ie m  p o lu b o w n y m  
ro z s trz y g n ię te g o .

W arto śc i p ien ię d zy  z a g ra n ic z n y ch  i m o n e t 
h a n d lo w y c h  tu te jsz o -k ra jo w y c h , w  ce lu  ich 
zm ia n y , u s ta n o w io n e  b ę d ą  ro z p o rz ą d z e n ie m  
M in is tra  sk a rb u .

§ 11. W  tych_ p rz y p ad k a ch , w  k tó ry c h  
s ta n o w c z e j w a rto śc i p ien iężn e j p rz e d m io tu  s p o ­
ru  n ie  d a  s ię  o z n ac zy ć  n a  z a sa d z ie  § 10, 
w a r to ść  p rz e d m io tu  s p o ru  p rz y jm u je  s ię  do  
w y m ie rz e n ia  n a leży to śc i.

1. co  d o  w y p o w ie d ze n ia  są d o w e g o  (§§  560 
aż  d o  564 P ro c e d u ry  cy w ilne j) n a jm u  m ie ­
sz k a n ia , jeże li te rm in  w y p o w ie d ze n ia  n ie  p rz e ­
n o s i je d n e g o  m ies iąca , ja k o te ż  w sp ra w a ch , 
k tó ry c h  p rz e d m io te m  je s t  w y łą cz n ie  s k u te ­
c z n o ść  te g o  w y p o w ie d z e n ia ;

c o  do  sp o ró w  o  s łu ż e b n o ś ć  m ie sz k a n ia  
i o  w y m o w y  (§ 49.1. 3 N o rm y  ju ry sd y k c y jn e j) ;

c o  do  w z m ia n k o w a n y ch  w  §  49, 1. 6 
N o rm y  ju ry sd y k c y jn e j sp o ró w , ty cz ąc y c h  s ię  
k o n tra k tó w  s łu ż b y  i n a jm u  u s łu g  —  w  k w o ­
c ie  100 k o r o n ;

2. co  d o  in n y ch  sp o ró w , d o  k tó ry c h  S ąd y  
p o w ia to w e  s ą  w łaśc iw y m i — w  k w o c ie  400 k o r.

3. co  do  sp o ró w , do  k tó ry c h  w łaśc iw ym i 
s ą  T ry b u n a ły  p ie rw sze j in s tan cy i, z w y ją t­
k iem  sp o ró w  w z m ia n k o w a n y ch  pod  1. 4  i 5  — 
w  k w o c ie  1600 k o r o n ;

4. co  d o  sp o ró w , k tó re  n a le ż ą  d o  w ła ­
śc iw o śc i T ry b u n a łó w  p ie rw sze j in s tan cy i, a  
ty c z ą  s ię  ty lk o  s to p n ia  p ie rw sz e ń s tw a  w ie ­
rz y te ln o śc i w p o s tę p o w a n iu  eg zek u cy jn em  
i k o n k u rs ie  —  k w o c ie  400 k o r o n ;  n a k o n ie c

5. co  do  sp o ró w , w y n ik ły ch  ze  s to s u n ­
k ó w  o rd y n a c k ic h  i len n y ch , a  w z m ia n k o w a ­
n ych  w  § 50, 1. 4  i 5  N o rm y  ju ry sd y k c y jn e j — 
w  k w o c ie  3200 k o ro n .

§ 12. P ie rw o tn a  w a r to ść  p rz e d m io tu  s p o ­
ru  s łu ż y  z  re g u ły  z a  p o d s ta w ę  d o  o z n a c z e ­
n ia  n a le ży to śc i od  w szy s tk ic h  a k tó w  p o s tę ­
p o w a n ia  sp o rn e g o .

Z a c h o d z ą  p o d  ty m  w z g lęd e m  n a s tę p u ją c e  
w y ją tk i :

1. Je ż e li S ąd  w m y śl § 60 N o rm y  ju ry s ­
d y k cy jn e j u z n a ł, że  w a r to ść  p rz e d m io tu  sp o ru  
w  sk a rd z e  p o d a n a , je s t  w y ró w n a n a , w ta k im  
ra z ie , p o c zą w sz y  od  chw ili o z n a jm ie n ia  s t r o ­
n o m  d o ty czące j u ch w ały  S ąd u , ty lk o  t ę  n iże j 
o c e n io n ą  w a r to ść  b ra ć  n a le ży  z a  p o d s ta w ę  
d o  w y m ie rz a n ia  n a le ż y to śc i;

2. w  ra z ie  p o łą c z e n ia  k ilk u  p ro c e só w  do  
je d n e j w sp ó ln e j ro zp raw y , d o p ó k i p o łą c z e n ie  
to  n ie  z o s ta n ie  z n o w u  z n ie s io n e , p o d s ta w ą

do  w y m ie rz a n ia  n a le ży to śc i je s t  ty lk o  w a r to ść  
p rz e d m io tu  s p o ru  w  ty m  p ro c es ie , z k tó ry m  
in n e  z o s ta ły  p o łą c z o n e . J e d n a k ż e  o d  ro z s trz y ­
g n ię ć  są d o w y ch , k tó ry c h  p rz e d m io te m  je s t  
w sp ó ln ie  k ilk a  p o łą c z o n y c h  p ro c esó w , w y m ie ­
rz y ć  n a le ży  su m ę  n a le ży to śc i, o b lic z o n y ch  o d ­
d z ie ln ie  co  d o  k a ż d e g o  z  ro z s trz y g n ię ty c h , 
p r o c e s ó w ; '

3. J e ż e li co  d o  k ilk u  p re te n sy j, w te j 
sam ej sk a rd z e  ro sz cz o n y c h , to c z ą  s ię  o d d z ie ln e  
ro z p ra w y , n a  k a żd e j z ty ch  ro z p ra w  o d d z ie l­
nych , d o p ó k i ro z d z ia ł te n  trw a , p o d s ta w ą  d o  
w y m ie rz an ia  n a le ży to śc i je s t  ty lk o  o d n o ś n a  
w a r to ść  c zę śc io w a

4. Je ż e li  w a r to ść  p rz e d m io tu  sp o ru  zm ien i 
s ię  z  te g o  p o w o d u , iż p rz ed  z aw ią za n iem  
sp o ru  sk a rg a  z o s ta ła  z m ie n io n a , ż ą d a n ie  p o ­
w o d a  o g ra n ic z o n e  lub  sp ó r  z o s ta ł  w  częśc i 
z a ła tw io n y  w y ro k ie m  częśc io w y m , z m ia n ę  t a ­
k ą  u w zg lęd n ia  s ię  p rzy  w y m ie rz an iu  n a le ż y ­
to śc i o d  ak tó w , k tó re  n a s tą p ią  p o  te j zm ia n ie  
w a rto śc i, jeże li z a ś  z m ia n a  n a s tą p iła  w s k u te k  
o św ia d c z e n ia  s tro n y , ta k ż e  ju ż  co  do  d o ty ­
c zą ce g o  p ism a  lu b  d o ty cz ąc e g o  p ro to k o łu . 
P o d w y ż sz e n ie  w a rto śc i p rz ed m io tu  sp o ru , 
w s k u te k  z m ia n y  sk a rg i p o  z aw ią za n iu  s p o ru  
lub  w sk u te k  w n io sk u  w y p a d k o w eg o  o  s tw ie r ­
d z en ie , u w z g lęd n ia  s ię  ty lk o  p rzy  w y m ie rz an iu  
n a le ż y to śc i od  ro z s trz y g n ie n ia ;

5. je ż e li p o s tę p o w a n ie  o d w o ła w cz e  a lb o  
p o s tę p o w a n ie  z p o w o d u  w n ie s ie n ia  sk a rg i 
n iew aż n o śc i lub  sk a rg i o  w z n o w ien ie  ty czy  
s ię  ty lk o  częśc i p ie rw o tn e g o  sp o ru , w y m iar 
n a le ży to śc i w tern  p o s tę p o w a n iu  s to su je  s ię  
ty lk o  d o  w a rto śc i tej c zęśc i. W ra z ie  u ży cia  
ś ro d k ó w  p raw n y ch  p rz ez  o b ie  s tro n y , o b lic z a  
s ię  n a le ż y to śc i s te m p lo w e  odrębnie^ d la  k a ż ­
d eg o  z n ich  w  m ia rę  ich  w n io s k ó w ; ty lk o  
n a le ż y to ść  od  p ro to k o łu  s to su je  s ię  do  su m y  
w a rto śc i o d n o śn y c h  częśc i, jeże li ś ro d k i p ra ­
w n e , b ę d ąc e  p rz e d m io te m  jed n e j, w sp ó ln e j 
ro z p ra w y , n ie  ty c z ą  s ię  te j sam ej częśc i p ie r ­
w o tn e g o  p rz e d m io tu  sp o ru . Je ż e li ś ro d k i p ra ­
w n e  ty lk o  k o sz tó w  p ro c e su  a lb o  p rz y n a le ­
ż n o śc i p ie rw o tn e g o  p rz e d m io tu  sp o ru , a lb o  
te ż  z a rz ą d z e n ia  k a rn e g o , w y d a n eg o  w p ro c e s ie  
cyw ilnym , w tak im  ra z ie  w y m iar n a le ż y to śc i 
s to s u je  s ię  ty lk o  do  z a c ze p io n e j k w o ty  k o ­
sz tó w  p ro c e su  lub p rz y n a le ż y to śc i,  a lb o  w y­
m ie rzo n e j k a ry , w  k tó ry m  to  ra z ie  n a  k a ż d y  
d z ień  a re sz tu  liczy  s ię  10 k o ro n ;

6. w  p o s tę p o w a n iu  e g ze k u cy jn e m  i z a- 
b e zp iec z a jąc e m , o  ile  w n io se k  co  d o  d o z w o ­
le n ia  eg zek u cy i, lub co  d o  ty m c z aso w y ch  z a ­
rz ą d z e ń  d la  z a b e z p ie c z e n ia , ty czy  s ię  ty lk o  
częśc i p ie rw o tn e g o  p rz e d m io tu  sp o ru , n a le ­
ży to śc i s to s u ją  s ię  do  o sn o w y  te g o  w n io sk u . 
W  ra z ie  eg zek u cy i n a  m a ją tk u  ru c h o m y m , 
p o d a n ia  o b o w ią z a n e g o  i p ro to k o ły  z a s tę p u ją c e  
ich  m ie jsce , z a łąc z n ik i d o  ty ch  p o d a ń  i p ro ­
to k o łó w  d o łą c z o n e , n a k o n ie c  sp o rz ą d z o n e  n a  
w n io se k  o b o w ią z a n e g o  d u p lik a ty  w y g o to w ań  
sąd o w y c h  i o d p isy  są d o w e , p o d le g a ją  w e



wszystkich przypadkach tylko należytościom ; 
ustanowionym od wartości nie przenoszącej 
100 k o ro n ;

7. dla należytości od wygotowań wyroków 
częściowych decydującą jest w artość roszczeń, 
dotyczącym w yrokiem " częściowym rozstrzy-

l  gniętych;
8. postanowienia 105 pozycyi taryfowej 

ustawy z dnia 9 lutego 1850 r., Dz. u. p. Nr. 
50, co do wartości decydującej do wymierze­
nia należytości od ugód, zatrzymują moc 
obowiązującą także co do ugód w postępo­
waniu spórnem  sądowem.

§ 13. O sobiste uwolnienie stron ubogich 
od należytości, przepisane w pozycyi taryfy 
75 o, ustawy z dnia 13 grudnia 1862 r., Dz.
u. p. Nr. 89 dla postępowania sądowego spor­
nego, stosuje się także w postępowaniu są­
dowem niespornem.

O ile idzie o takie uwolnienie od nale­
żytości, stosują się odpowiednio §§ 63 aż do 
73 Procedury cywilnej, także poza procesem 
cywilnym we wszystkich rodzajach postępo­
wania sądowego.

Uwolnienie stron ubogich rozciąga się 
także na należytości, uiszczać się mające od 
dokumentów, z powodu zrobienia z nich uży­
tku przed Sądem, jakoteż na stale i stopnio­
we od dokumentów prawnych, w postępow a­
niu sądowem wystawionych, tudzież na prze­
pisane w § 9 wpisowe od przewidzianego 
w §§ 98 i 134 Ordynacyi egzekucyjnej zano­
towania hipotecznego zarządu przymusowego 
i wytoczenia postępowania licytacyjnego (przy­
stąpienia do postępowania licytacyjnego § 139 
Ordynacyi egzekucyjnej).

§ 14. Należytości pretonują się, gdy w po­
stępowaniu sądowem ustanowiony jest ku­

rator dla osób nieznanych, lub osób niewia­
domego pobytu i ani nie jest wiadome, czy 
osoba, k tórą kurator zastępuje, posiada ma­
jątek, dający się zrealizować, ani żadna trzecia 
osoba nie jest do pokrycia kosztów  kurateli 
obowiązaną.

Prenotowanie ustać ma natychmiast, gdy 
przyczyna prenotowania przestała istnieć. 
W przypadku tym należytości prenotowane 
ściąga się od strony przez kuratora zastępo­
wanej, jeżeli niema miejsca dobrodziejstwo 
prawa ubogich.

Jeżeli osoby, których należytości nie pre- 
tonuje się, zejdą się z takiemi, którym opłaty 
są prenotowane, stosują się odpowiednio 
§§ 13 i 20 ustawy z dnia 9 lutego 1850 r., 
Dz. u. p. Nr. 50.

§ 15. Upoważnia się Rząd do zarządzenia 
osobnem rozporządzeniem zmian w istnieją­
cych przepisach co do używania znaczków 
stemplowych, w postępowaniu sądowem i unie­
ważniania takowych.

§ 16. Postanowienia niniejszego rozporzą­
dzenia, odnoszące się do sporów lub postę­
powania sporno-sądowego, jakoteż wogóle 
ustawy o należytościach stemplowych i bez­
pośrednich, stosować należy nietylko w pro­
cesie cywilnym, lecz także w postępowaniu 
egzekucyjnem i zabezpieczającem, tudzież 
w postępowaniu upadkowem.

§ 17. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w wykonanie dnia 1 stycznia 1898 r.

Jednakże postanowienia §§ 2 a i c, 3 aż 
do 6, 7, ustępy 2 aż do 4 i 8 aż do 12, stoso ­
wać należy tylko w tych przypadkach, gdy 
dotyczące postępowanie sądowe odbywa się 
według nowych przepisów procesowych i egze­
kucyjnych.

W y c ią g  z ta r y fy  stem p lo w ej.
(Skrócenia: a. znaczy a rk u sz ; — k. a. znaczy każdy ark u sz ; — sk. znaczy sk a la ; — n. od p. w. 

znaczy należytość od przeniesienia własności.

Adopcya. Dokumenty o adopcyi, o ile nie za­
wierają postanowień majątkowych, 1 kor. 
od k. a.

A lim enta. Układy o ich płacenie, jeżeli z usta­
wy się należą według skali I!., bez usta­
wowego obowiązku jak darowizny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpłatnie jak darowizny; 2. odpła­

tne cesye wierzytelności według sk. II. — 
obligów kupieckich, connosamentów, listów 
bodmeryjnych, warrantów, listów składo­
wych 10 gr. od k. a. — innych praw i wie­
rzytelności według sk.

Czeki uprawnionych instytucyj po4gr. od sztuki.
Czynsz ziem ny: umów o czynsz ziemny we­

dług sk. II.

Darowizny: Dokumenty, zawierające darowi­
zny między żyjącymi, 1 kor. od k. a. — na 
wypadek śmierci 2 kor. od k. a. Oprócz 
tego n. od p. w. przy darowiznach między 
małżonkami nie żyjącymi w seperacyi w cza­
sie darowizny, oraz między rodzicami a 
dziećmi i ich potomstwem U/a i 25% do­
datku; między dalszymi krewnymi aż do 
sióstr i braci stryjecznych, ciotecznych i wu- 
jecznych włącznie 4%  i 25% dodatku ; we 
wszystkich innych wypadkach 8%  i 25 0 
dodatku — przy darowiznach nieruchom o­
ści oprócz tego 11/20/0 z 25% dodatkiem.

Dokum enty prawne w ogóle, jeżeli nie po­
dlegają opłacie szczegółowo oznaczonej, 
według sk. II. — Wolne od opłat sądoku-



m en ty , k tó re  o b o k  w łaśc iw y ch  d o w o d ó w  
w rę cz y ć  p o trz e b a  p u b liczn y m  i gm innym  
k a so m , u rz ę d o m  lub  in s ty tu c y o m  z o s ta ją ­
cym  p o d  z a rz ą d e m  p a ń s tw a , jed y n ie  ty lk o  
w  c e lu  m an ip u lacy i, o ra z  d o k u m en ty , k tó ­
ry c h  w ła d z e  i u rz ę d y  w y m a g a ją  w y łączn ie  
d o  u rz ę d o w e g o  u ż y tk u  i d o  k tó ry c h  w y­
s ta w ie n ia  s t r o n a  w e d łu g  p ra w a  cyw ilnego  
n ie  je s t  o b o w ią z a n a , d o p ó k i n ie  u ż y to  ich 
d o  in n eg o  celu .

Dostawy. K o n tra k ty  o  d o s ta w y  ja k  k u p n a .
Drzewa genealogiczne, s p o rz ą d z o n e  p rz ez  

o so b y , p ro w a d zą c e  m etry k i lub p rz e z  n ie  
p o tw ie rd z o n e  p o  1 k o r. o d  k a ż d e g o  u r o ­
d z en ia , ś lu b u  i śm ie rc i k a żd e j z a m ie sz c z o ­
nej o so b y .

Duplikaty u rz ęd o w y c h  d o k u m e n tó w  2 k o r. 
o d  k. a.

Dyplomy, przyw ile je , p a te n ty , licen cy e , u c h w a ­
ły  u d z ie la jąc e  o b y w a te ls tw o  a u s try a c k ie , 
w y z w o len ia , p a sz p o rty  d la  d o m o k rą ż c ó w  
i u rz ę d o w e  św iad ec tw a  u z d o ln ie n ia  2 k o r. 
o d  k. a. —  p ry w a tn e  1 k o r . o d  k . a.

D ziały, p ro to k o ły  i d o k u m e n ty  o  p o d z ia le  
w sp ó ln e j w ła sn o śc i, je ż e li n ie  z a w ie ra ją  
p rz e n ie s ie n ia  w ła sn o śc i, p o  1 k o r . o d  k. a.

Dzierżawy w ieczy ste  i z w y k łe  w e d łu g  sk . II.
Ekstabulacye, p o d a n ia  i z e z w o le n ia  n a  e k s ta -  

b u lacy e  o só b  u p ra w n io n y ch , je ż e li n ie  z a ­
w ie ra ją  p o św ia d c z e n ia  o d b io ru , ja k o  d a ro ­
w izny.

Fundacye, lis ty  fu n d a c y jn e  p o  1 k o r . od  k.
a. — n. o d  p. w. m a ją tk u  p rz e z n a c z o n e g o  
na  fu n d acy ę , ja k  o d  d a ro w izn y  lub  sp a d k u .

Hipoteki, u s ta n o w io n e  c e lem  z a b e z p ie c z e n ia  
o b o w ią zk u  o c e n n e g o  w e d łu g  sk . II., z r e ­
s z tą  p o  1 k o r. o d  k. a.

Karty u m o w n e  se n sa li  (S c h lu ssz e tte l)  p o  50 
gr. o d  sz tu k i -  w  ra z ie  są d o w e j sk a rg i n a ­
leży  o p łac ić  n a le ż y to ść  o d  u m o w y  z a w a r­
te j w k a rc ie .

Kaucyi zap isy , ja k  zap isy  z a s ta w u  lu b  h ip o te k i.
Kompromisy, t. j. z ap isy  n a  s ą d  p o lu b o w n y  

p o  1 k o r . o d  k. a.
Konta b ila n so w e , ja k  b ilan se .
Księgi k u p iec k ie  g łó w n e , c o n to c o r re n te  i sa l- 

d o c o n to  k u p có w , p rz em y sło w c ó w  i fa b ry ­
k a n tó w  p o  50 gr. od  k. a., od  in n y ch  k s ią ­
ż ek  z w y ją tk iem  k o p ia łó w  p o  40 gr. o d  k.
a. K o p ia ły  w o ln e  o d  stem p li.

Kupna, k o n tra k ty  o  ru c h o m o śc i w e d łu g  sk . 
III. —  o  n ie ru c h o m o śc i p o  1 k o r. o d  k. a., 
o ra z  n. o d  p. w. 3V2°/o > 2 5 %  d o d a tk u .

Kwity i p o tw ie rd z e n ia  o d b io ru , s tw ie rd za ją c e  
w y k o n a n ie  o b o w ią zk u  lub  su m y  p ien iężn e j 
w e d łu g  sk . II. n a  rz ec zy  o c e n n e , o d e b ra n e  
ja k o  z a s ta w  lub  w p rz e c h o w a n ie  p o  1 k o r. 
o d  k. a., a  jeś li w ed łu g  sk a li II. w y p ad a  
m n ie jsz a  n a le ży to ść , w e d łu g  te j sk . kw i­
ty  n a  p rz e sy łk i, w y s ta w io n e  p rz ez  p rz e w o ­
ź n ik ó w  i i z a k ła d y  p rz e w o z o w e : a) co n - 
n e sa m e n ty , w a rran ty , c ed u ły  ła d u n k o w e  
o p ie w a ją c e  n a  z le ce n ie , po  2 k o r., b) w sze l­

kie inne po 10 gr. od  sztu k i—kw ity na p ie ­
niądze i inne przedm ioty, p od n iesio n e  z de­
pozytu  są d o w eg o , po 1 kor., a jeże li w e ­
dług sk. Ii. w ypada m niejsza  n a leży to ść , 
w ed łu g  tej sk .—w o ln e  od  stem pli na su m y
1 rzeczy  pon iżej 4  kor. w artości, zresztą  
p o zy cy a  48 taryfy.

Legalizacye p o d p isó w  p rz e z  w ła d ze  rz ąd o w e
2 k o r ., p rz e z  n o ta ry u s z a  1 k o r., z a  ró w n o ­
c z e sn ą  leg a liz ac y ę  k a ż d e g o  d ru g ieg o  lub  
d a ls z e g o  p o d p isu  n a  ty m  sa m y m  d o k u m e n ­
c ie  p rz e z  w ła d ze  rz ą d o w e  1 k o r ., p rz ez  
n o ta ry u s z a  50 gr. —  p o d p isó w  św ia d k ó w  
s ię  n ie  liczy  — n a  d o k u m e n ta c h  d o  in ta -  
b u lacy i 20 g ro szy .

Listy ro z w o d o w e  iz ra e litó w , je ś li n ie  z aw ie ­
ra ją  p o s ta n o w ie ń  o  m a ją tk u , p o  1 k o r . od  
k. a., in acze j jak  o d p o w ie d n ie  a k ty  p raw n e .

Losowe kontrakty: a) z a k ła d y  w ed łu g  sk . II.;
b) k u p n o  n ad zie i rz ec zy  ru c h o m y c h  w e ­
d łu g  sk . III.,—  n ie ru c h o m o śc i o d  k o n t r a k ­
tu  p o  1 k o r . o d  k. a. i n. o d  p. w. 3Vo% 
w ra z  25%  d o d a tk u , c) o d  o p ła t  z a  p rz y ję ­
c ie  d o  T o w a rz y s tw  z a o p a trz e n ia  w ed łu g  
sk . II., d) k o n tra k ty  u b e zp iec z eń  w e d łu g  sk .
II., e) u m o w y  o  re n tę  d o ż y w o tn ią  w z am ian  
z a  ru c h o m o śc i w e d łu g  sk . III., a  w  z a m ia n  
z a  n ie ru c h o m o śc i o d  k o n tra k tu  p o  1 k o r. 
o d  k. a. i n. od  p. w. 3 V2°/o z 25%  d o d a tk ie m .

M ałżeńskie k o n tra k ty  w ed łu g  sk a li II.
Metryki u ro d z in , ś lu b u  i śm ie rc i po  1 k o r. 

o d  k. a. i k ażd e j o so b y , k tó re j u ro d z e n ie  
lu b  śm ie rć , a lb o  p a ry , k tó re j ś lu b  p o tw ie r­
d z o n o . . r i- ,,Najmy, u m o w y  o  n a jem  w ed łu g  sk a li II.

Oferty do zaw arcia  kontraktu po 1 kor. od  
k. a. . . .

Paszporty d la  słu g , cze lad z i, te rm in a to ró w , 
w y ro b n ik ó w , ro b o tn ik ó w  i o só b , k tó re  n ie  
m a ją  w ię k sz e g o  d o c h o d u  ja k  d z ie n n y  z a ­
ro b e k  w y ro b n ik a  i w o g ó le  k s ią żk i w ę d ro ­
w n e  p o  30 gr. — d la  in n y ch  o só b  po  2 k o ­
ro n y  o d  e g ze m p la rza  — p rz e p u s tk i o śm io ­
d n io w e  w o ln e  o d  o p ła ty .

Pełnom ocnictwa, jeże li nie zaw ierają u m o ­
w y o  w ynagrodzenie, po 1 kor. od  k. a., 
inaczej jak um ow y o  najem  usług.

Podania:
1. p o d a n ia  d o  w ład z  p o lity czn y ch , p o d a tk o ­

w ych  i t. d. 1 k o r., o  ile n ie  s ą  w o ln e  o d  
s te m p la  lub  n ie  p o d le g a ją  sz c ze g ó ln e j o - 
p ła c ie ;

2. o  k o n ce sy ę  przem ysłow ą  lub zg ło sze n ia  
w o ln eg o  przem ysłu : a)  w W iedniu 1 2 kor.,
b) w m iastach o  lud ności pow yżej 50.000 
8 kor., c) w m iastach o  lud ności od  10.000 
do 30.000—6 kor., d)  w m iastach od  5.000 
do 10.000 ludności m ających 4  kor., e) w e  
w szy stk ich  innych m iejsco w o ścia ch  3 kor. 
od  p ierw szego  arkusza i 1 kor. od  k a żd e­
g o  następ n ego  arkusza.

3. o  u d z ie len ie  z e z w o le n ia  n a  m u zy k ę , o  p o ­
z w o len ie  t rz y m a n ia  g o sp ó d  i sz y n k ó w  o -



tworem  po zwykłej godzinie, pozwolenie 
na wystawy, przedstawienia gimnastyczne
1 teatralne, koncerty za wstępem płatnym,
2 kor. od pierwszego arkusza;

4. w sprawach o nadanie potwierdzenia szla­
chectwa, nadanie orderów, pozwolenie na 
przyjęcie i noszenie obcych orderów, o po­
łączenie lub polepszenie herbów, o pozwo­
lenie na zm ianę lub przeniesienie nazwi­
ska, o udzielenie godności, urzędów ho­
norowych, tytułów honorowych i odzna­
czeń od pierwszego arkusza 10 koron;

5. o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 
przywilejów 6 kor. od pierwszego arkusza;

6. o udzielenie, lub uznanie obywatelstwa au- 
stryackiego, o udzielenie obywatelstwa lub 
przyjęcie do gminy 4 kor. od pierwszego 
arkusza;

7. o ogłoszenie licytacyi lub podania, z k tó ­
rego załatwieniem połączone jest ogłosze­
nie edyktu 2 kor. od pierwszego arkusza;

8. o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­
wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu strzel­
niczego i innych towarów, o ile pozwole­
nie takie jest potrzebnem, 2 kor. od pierw­
szego arkusza;

9. o pozwolenie na ustanowienie, rozszerze­
nie, zm ianę lub obdłużenie fideikomisu, 
od pierwszego arkusza 2 kor;

10. o wpis prawa zastawu, dla wierzytelności 
do 100 kor. — 1 kor.— do 200 kor. 1 kor. 
50 gr., powyżej 200 kor. i wszelkie inne poda­
nia hipoteczne 3 kor. od pierwszego arkusza;

11. o wpis w rejestrze handlowym nowej fir­
my, zmian firmy lub zmian we własności 
firmy, kontraktu spółki i zakładów filial­
nych 20 kor., prokury likwidatorów i praw 
żony kupca z kontraktów  m ałżeńskich 10 
kor. od pierwszego arkusza;

12. wpisy, k tóre zawierają umowy, ulegają 
nadto należytościom za umowę; _

13. wolne od stempli są  podania na jałmużnę, 
przyjęcie do zakładów dobroczynności, o 
uwolnienie od opłat szkolnych, o nadanie 
stypendum, o udzielenie prawa ubogich 
w sporach lub obrońcy ubogich, podania 
kuratorów  ustanowionych z urzędu, donie­
sienia i wnioski w sprawach publicznych 
ze  względu na dobro publiczne, podania 
w sprawach karnych, petycye do panują­
cego, rady państwa, sejmów i rad gmin­
nych w sprawach publicznego dobra, za­
żalenia na postępowanie urzędników, o- 
piekunów, kuratorów  i na nadużycie wła­
dzy ojcowskiej, usprawiedliwienia tych o- 
sób, w sprawach rozwodowych z powodów 
iuris publici, w sprawach o wymiar nale­
żytości stemplowych i podatkowych, rekla- 
macye o sprostowanie list wyborczych, sę­
dziów przysięgłych i powołanych do służby 
wojskowej, w sprawach spadkowych, jeżeli 
m ajątek spadkowy bez potrącenia długów 
50 kor. nie przenosi, w sprawach z powo­

du zakładania i prostowania ksiąg grun­
towych, zresztą patrz poz. 44 taryfy.

Poręczenia, jeżeli przedm iot nie jest ocennym, 
po 1 kor. od k. a., zresztą według sk. II.

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a.
Pozwolenia na noszenie broni (paszporty na 

broń) 2 kor.
Prenumeracyjne karty wolne od stempli aż 

do użytku sądowego.
P rotokoły spisane zam iast podania stem plo­

wać jak podania — zawierające akty pra­
wne ulegają oprócz stempla jako protoko­
ły także stemplowi od aktu prawnego.

Protokoły wolne od stempli, spisane przez 
sąd ze świadkami testamentowymi celem 
ustalenia rozporządzenia ostatniej woli, 
ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli 
i wogóle protokoły w sprawach niespor­
nych, spisane z urzędu, oraz protokoły o 
uzdolnieniu kandydata na posadę w jakiej­
kolwiek gałęzi służby publicznej.

Protokoły licytacyjne według aktu jaki za­
wierają.

Protesty w ekslow e: a) sporządzone przez no- 
taryusza po 2 kor. od k. a.; b) sporządzo­
ne przez sąd do 400 k o r .— 4 kor., powy­
żej 400 kor. — 6 kor. w. a.

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na sum ę 
pieniężną, jak weksle; a jeżeli opiewają na 
inne świadectwa i jeżeli według sk. 11. nie 
wypada niższa należytość po 1 kor. — słu- 
żbodawców i mandatów do sług i pełno­
mocników wolne od stempli — inne prze­
kazy według sk. II.

Punkty przedugodne ulegają tej samej opła­
cie, co stanowcze kontrakty.

Rachunki:
1. osób do ich składania obowiązanych ze 

względu na stosunek służbowy lub prowa­
dzenie interesów, składane osobom, do żą­
dania rachunków uprawnionym, wolne od 
stempla, dopóki nie powstanie spór o nie 
lub nie będą użyte jako załączniki. W ra­
zie sporu ulegają stemplowi 1 kor., jako 
załączniki stemplowi 30 gr. od arkusza;

2. z_ wydatków, poczynionych przy sprawowa­
niu interesów  państwa lub publicznych za­
kładów pod zarządem  państwa lub gminy: 
jak rachunki kosztów  podróży, zaopatry­
wania więźniów i chorych i t. p. wolne od 
stem pli;

3. konta, noty, wykazy i książeczki do zapi­
sywania wybranych towarów i t. p., rachun­
ki kupców i przemysłowców w zakresie 
ich przedsiębiorstwa z wyjątkiem kosztów  
bilansowych; a) po 10 gr. od k. a. — je­
żeli pretensya kwotę 100 kor. przenosi; b) 
od 20 do 100 kor. — po 2 gr. od k. ark.;
c) do 20 kor. wolne od stem pla;

4. konta saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zam iast kwitów według sk. II.;



5. ra c h u n k i p ro w a d z o n e  d la  w ła sn e g o  u ż y tk u  
o ra z  ra c h u n k i, k o n ta , w yciągi i t. p., ja k ie  
o s o b a  p ry w a tn a  n ie b ę d ąc a  k u p c em  an i 
p rz em y sło w c em  p rz e sy ła  o so b ie  trz e c ie j  co  
d o  p re te n sy j, ja k ie  m a  d o  n ie j, s ą  w o ln e  
od  o p ła ty , jeże li n ie  z a w ie ra ją  w  so b ie  p o ­
tw ie rd z e n ia  o d b io ru  —  in acze j o s te m p lo ­
w ać  je  n a le ży  ja k  k w ity ;

6 . a b so lu to ry a  o só b  p ry w a tn y ch , u d z ie lo n e  
sk ła d a ją c e m u  ra c h u n k i są d o w e  lub  p o z a ­
są d o w e  po  1 k o r. o d  a rk u s z a ;

7. u z n a n ie  ra c h u n k ó w  ró w n ie ż  p o  1 k o r . od  
a rk u sz a .

Skargi do  T ry b u n a łu  a d m in is tra c y jn e g o  po  
1 k o r .' o d  k. a., z r e s z tą  ja k  p o d a n ia .

Skład — k o n tra k ty  sk ła d u  z a  w y n a g ro d z e ­
niem  ja k  k o n tra k ty  o  św ia d c ze n ie  u s łu g  — 
z re s z tą  po  1 k o r. o d  k. a.

Skrypty dłużne w e d łu g  sk . II.
S łużeb ności, u s ta n o w ie n ie  ty c h ż e :  a) b e z ­

p ła tn e  m ięd zy  ży jący m i ja k  d a ro w izn y , b) 
b e z p ła tn e  n a  p rz y p a d e k  śm ie rc i ja k  sp a d k i, 
c) o d p ła tn e  u ż y tk o w a n ia  lub  u ż y w an ia  n ie ­
ru c h o m o śc i o p ró c z  st. po  1 k o r . o d  k. a. 
k o n tra k tu ,  3V2%  z 2 5 %  d o d a tk u  —  w sz e l­
k ie  in n e  w e d łu g  sk . II.

Spółk i, k o n tra k ty  s p ó łe k  n ie  o b lic z o n y ch  n a  
zy sk , 4 k o r . o d  p ie rw sze g o  a rk u s z a  —  o b li­
czo n y ch  n a  z y sk : a) b ez  w k ła d e k  m a ją tk o ­
w ych, o b e jm u jąc y ch  je d y n ie  p o łą c z e n ie  
p racy  10 k o r. o d  p ie rw sze g o  a rk u s z a ;  b) 
sp ó łe k  a k cy jn y ch  z aw a rty ch  n a  c za s  d łu ż ­
szy  ja k  10 la t  w e d łu g  sk . III.; c) s p ó łe k  
k o m a n d y to w y c h  n a  a k cy e  z aw a rty ch  n a  
c za s  d łu ż sz y  ja k  10 lat, od  w k ła d e k  k o - 
m a n d y tn ik ó w  w e d łu g  sk . III., o d  w k ła d e k  
sp ó ln ik ó w  jaw n y ch  w e d łu g  sk a li II.; d) in ­
nych  s p ó łe k  w e d łu g  sk . II., je d n a k  n ie  
m niej ja k  10 k o r.

Świadectwa:
1. w sze lk ie  n ie  p o d leg a jąc e  w y ższe j lub  n iż ­

sze j o p ła c ie  w y s ta w io n e  p rz ez  rz ąd o w e  
w ła d ze  a d m in is tra c y jn e  2 k o r . o d  k. a., w y­
s ta w io n e  p rz e z  in n e  w ła d ze , u rz ęd y  lub 
p ry w a tn e  o so b y  po  1 k o r. o d  k. a .;

2 . d la  słu g , c ze la d n ik ó w , te rm in a to ró w , w y ­
ro b n ik ó w  i in n y ch  o só b  z  d z ie n n e g o  z a ­
ro b k u  ży jący ch , o  ich  u s łu g a c h  i z a c h o w a ­
n iu  lub  o so b is ty c h  p rz y m io ta c h  p o  30 gr. 
Od k. a .;

3. s z k o ln e  z  e g za m in ó w  p ó łro c z n y c h  i św ia ­
d ec tw a  p ó łro c z n e j f rek w en cy i w  sz k o le  po 
30 g r.;

4. św ia d e c tw a  e g za m in ó w  rząd o w y c h  n a  w y ­
d z ia le  p ra w a  i ad m in is trac y i, z  eg za m in u  
n a  k u rs ie  k u c ia  k o n i, a b s o lu to ry a  u n iw e r­
sy te ck ie  2 k o r .;

5. w o ln e  o d  s te m p li św ia d e c tw a  u b ó stw a , 
św ia d e c tw a  p o trz e b n e  d o  p rz y ję c ia  d o  z a ­
k ła d ó w  d la  ub o g ich , św ia d e c tw a  z  eg zam i­
n ó w  w  sz k o ła c h  lu d o w y ch , św ia d e c tw a  le ­
k a rsk ie  d la  u czn ió w  c e lem  u sp ra w ie d li­
w ie n ia  n ieo b e c n o śc i w sz k o le , św ia d e c tw a

z n au k i re lig ii, św ia d e c tw a  o  z g ło sze n iu  
p rz e jśc ia  z  je d n e g o  w y z n an ia  c h rz e śc ija ń ­
sk ie g o  d o  d ru g ieg o , św ia d e c tw a  sz c z e p ie ­
n ia , św ia d e c tw a  w p isa n e  d o  k s ią ż e k  s łu ż ­
b o w ych  i w ęd ro w n y ch , p a trz  z r e s z tą  poz. 
117 ta ry fy . \

Term inatorowie i u czn io w ie  (L eh rlin g e ) u m o ­
w y o  ich p rz y ję c ie  i w y ży w ien ie  w zam ian  
z a  św ia d c z o n e  p rz ez  n ich  u słu g i b e z  w y­
n a g ro d z e n ia  ty ch  u s łu g , p o  1 k o r . o d  k. a.

Testam enty i k o d y c y le  po  2 k o r. o d  k. a., 
n a le ż y to ść  p ła tn a  p o  śm ie rc i te s ta to ra .

Tłóm aczenia u rz ę d o w e  p o  2 k o r . o d  k. a.
Ugody sądowe o p ró c z  s te m p la  do  p ro to k o łu  

ta k i  s te m p e l, jak i w y p ad a  o d  a k tu  z a w a r­
te g o  w u g o d z ie , a  w ięc  n. p. ja k  o d  p o ż y ­
czk i, k u p n a  i t. d.

U sługi — n o m in a c y e  u rz ęd n ik ó w , o ra z  o s ó b  
sp ra w u jąc y c h  s ta łe  in te re sa , je ż e li o d  n o - 
m in a c y i" n ie  n a le ż y  s ię  ta k s a  w e d łu g  sk . 
III. —  k o n tra k ty  o  u słu g i w ra z  z d o s ta r ­
c zen iem  m a te ry a łu  ja k  k u p n a  — z re s z tą  
w ed łu g  sk . II.

Ustępstwa p ie rw sz e ń s tw a  h ip o te c z n e g o  o d ­
p ła tn e  w e d łu g  sk . 11., d a rm e  p o  1 k o r. o d  k. a.

W eksle p a trz  sk a le .
W ekslowe n a k a z y  i n a k a z y  w p o s tę p o w a n iu  

m a n d a to w em  do  100 k o r . — 2 k o r., d o  
400 k o r. — 5 k o r., do  1600 k o r. — 10 k o r .,  
po w y żej 1600 l/20/o i 2 5 %  d o d a tk u  o d  p ie rw ­
sz e g o  e g ze m p la rza , k ażd y  d a lszy  e g z e m ­
p la rz  po  2 k o r.

Wpisy h ipoteczne : a) w ła sn o śc i u ż y tk o w a n ia  
i u ży w an ia  n ie ru c h o m o śc i, jeże li o d  ich 
n a b y c ia  n a le ży  s ię  n. o d  p. w. w o ln e  o d  
o p ła t, z r e s z tą  1 % %  i 2 5 %  d o d a tk u ;  b) in ­
ny ch  p raw  o c en n y c h  V2%  i 2 5 %  d o d a tk u ;  
c) o d  w p isu  p raw  n ie o c e n n y c h , lub  k tó ry c h  
w a r to ść  200 k o r. n ie  p rz e n o s i, n ie  o p ła c a  
s ię  ż ad n e j n a le ży to śc i.

W yciągi z k s ią g  g ru n to w y c h  i h ip o te c zn y c h , 
d e p o zy to w y c h  i z re je s tró w  h a n d lo w y ch  
p o  1 k o r. o d  k. a.

W ygodzenia k o n tra k ty  po  1 k o r. o d  k. a.
Wygrane n a  lo te ry i liczb o w ej do  5  k o r. w o ln e  

o d  n a le ży to śc i, p o w yżej 4  k o r. w e d łu g  sk .
III. — n a  in n y ch  lo te ry a c h  5 %  o d  w y g ran ej 
p o  s trą c e n iu  n o m in a ln e j w a rto śc i lo su  —  
k w ity  n a  w y g ra n e  w o ln e  o d  s te m p la .

Załączniki p o d a ń , je ż e li n ie  s ą  ju ż  s te m p lo ­
w a n e  lub  jeże li n ie  o p ła c o n o  o d  n ich  na - 
le ż y to śc i b e z p o ś re d n ic h :  a) w sp ra w a c h  
sp o rn y c h  do  100 k o r. — 20 g r.; b) w e 
w szy s tk ic h  in n y ch  w y p a d k ac h  p o  30 gr. o d  
k . a .;  c) w o ln e  o d  s te m p la  z o b a c z  p o z . 21, 
tary fy .

Zamiany, k o n tra k ty , z am ian y  o  n ie ru c h o m o ­
śc i w e d łu g  sk . 111., a  g d y b y  c h o ć  je d n a  
z  rz ec zy  z a m ie n ia n y c h  b y ła  n ie ru c h o m ą , 
o p ró c z  1 k o r. o d  k. a. k o n tr a k tu  n. o d  p. 
w . 3Va%  z 2 5 %  d o d a tk u .

Zapisy d łu g u  (ob lig i) n a  o k a z ic ie la  w e d łu g  
sk . III., z r e s z tą  w e d łu g  sk . 11.



Zapowiedzi, św ia d e c tw a  z ap o w ied z i po  1 k o r. 
od  k. a. i k a żd e j p a ry  n a rze cz o n y ch .

Zastawów u s ta n o w ie n ia  ja k  h ip o te k  u s ta n o ­
w ien ia .

Zezwolenia n a  w p is  h ip o te c z n y  p rz e z  o so b y  
o b o w ią z a n e  d o  ich  z e z n a n ia  o so b n o  w y ­
s ta w io n e , p o  1 k o r . o d  k . a.

Zlecenia do  sp rz ed a ż y  (§ 1086. u. c ) w e d łu g  
sk . II).

Zrzeczenia s ię  p raw , a) o d p ła tn e , jeże li p rz e ­
d m io t n ie  d a  s ię  o sz a co w a ć , p o  1 k o r . o d  
k . a., z re s z tą  w e d łu g  sk . II., b) d a rm e  ja k o  
d a ro w izn y .

U lgi s tem p lo w e .
a l  d r  z v  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o b n y c h  

najmów.
U sta w a  z 26 g ru d n ia  1893 L. 203 dz. u. p.
§  1. S ą d o w e  p o d a n ia  z a w ie ra ją c e  w y p o ­

w ie d ze n ie  m ie sz k a n ia  p o d le g a ją  s te m p lo w i p o  
24 gr. o d  k a ż d e g o  e g z e m p la rz a  i k a ż d e g o  a r ­
k u sz a , je ż e li te rm in  w y p o w ie d ze n ia  n ie  p rz e ­
k ra c z a  m ie s ią ca . Je ż e li w y p o w ie d ze n ia  te g o  
ro d z a ju , ja k  w y m ien io n e  w y żej, sp is a n o  w  p r o ­
to k o le  sąd o w y m , p ro to k ó ł  p o d leg a  s tem p lo w i 
p o  24 gr. o d  k. a. Z a  są d o w e  o d p isy  ta k ie g o  
p r o to k o łu  o p ła c a  s ię  n a le ź y to ść  s te m p lo w ą  
p o  50 gr. o d  k. a.

§  2. W  sp o ra c h  aw izacy jn y ch  p rz ec iw  w y­
p o w ie d ze n io m  w §  1 m a ją  o d p o w ie d n ie  z a s to ­
so w a n ie  p rz e p isy  § 19 i 22 u s ta w y  z  22 lu te g o  
1854 (L. 20 dz. u. p.) o  o b o w ią z k u  o p ła c a n ia  
s tem p li w  sp ra w a c h , w k tó ry c h  ro z ch o d z i s ię  
o p rz e d m io t n ie  m ający  w a rto śc i po w y żej 100 k o r.

Uwaga. W  m yśl §  2 w sp o ra c h  ta m  w y­
m ie n io n y ch  o p ła c a  s ię  z a te m  ta k ie  s te m p le  
ja k  w  k a żd y m  s p o rz e  d ro b iazg o w y m .

b) w s p r a w a c h  s ł u g .
U s ta w a  z 13 c z e rw c a  1896 L. 95 D z. u. p. 

u w o ln io n o  o d  s te m p li i n a le ż y to śc i:
§  1. W sz e lk ie  w sp ra w a ch  s łu g  do  w ła d z  

p o lity c zn y c h  w n o s z o n e  p o d a n ia , sp is a n e  ta m  
p ro to k o ły , in ty m a ty  (Ausfertigungen) i z a w a r te  
u gody .

§ 2. K w ity s łu g  n a  z ad a tk i, b ez  w z g lęd u  
n a  to ,  ż e  k w ity  te  z a w ie ra ją  p o św ia d c z e n ie  
tre śc i u m o w y  s łu ż b o w e j, d o p ó k i z  n ich  n ie  
u c z y n io n o  są d o w e g o  lub  in n eg o  u rz ę d o w e g o  
u ż y tk u , w sp ra w ie  n iew ch o d z ąc e j w  z a k re s  
sp ra w  s łu żb .

§  3. K siążeczk i s łu ż b o w e  i w p isa n e  w  n ich  
św iad ectw a ."

S k a le  s te m p lo w e .

Z a  k a ż d e  3000 K. w yżej d o ­
d a je  s ię  s te m p e l po  2 K., 
s u m a  n iż sz a  o d  3000 K. za  
c a łk o w itą  w z ię ta  być w inna .

W yżej 16000 K. z a  k a ż d e  800 K. 
d o d a je  s ię  s te m p e l p o  2 '50 K. 
su m a  n iż sza  o d  800 K. z a  c a ł­

k o w itą  w z ię ta  być w inna .

W yżej 8000 K. z a  k a ż d e  400 K. 
d o d a je  s ię  s te m p e l p o  2 -50 K. 
su m a  n iż sz a  o d  400 K. z a  c a ł­

k o w itą  w z ię ta  być  w inna .
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Skala I. W ed łu g  te j sk a li s te m p lo w a ć  n a ­
le ż y :  a) w e k s le  w y s ta w io n e  w A u s try i lub 
W ęg rzech  p ła tn e  w  c iągu  6 m ie s ię cy  i w e k sle  
w y s ta w io n e  za  g ra n ic ą  p ła tn e  w c iągu  12 m ie ­
s ię c y  o ra z  p ro lo n g a ty  ta k ic h  w e k sli, o  ile  
p rz e d łu ż e n ie  te rm in u  n ie  p rz e w y ż sz a  6 w zg lę ­
d n ie  12 m ie s ię cy ; b) in d o sy  (ży ra )  n a  w e ­
k s la c h  p o d leg a jący ch  s te m p lo w i w e d łu g  sk a li
II. ; c) te  k u p ieck ie  p rz e k a z y  z te rm in e m  w y ­
żej dni o śm iu  i ob lig i k u p iec k ie , k tó re  n a  
ró w n i z  w e k sla m i s ą  u w a ż a n e ; d) ob lig i n a  
za liczk i p u b liczn y ch  in sty tu cy j k re d y to w y ch , 
u d z ie lan e  n a  p a p ie ry  w a rto śc io w e , p a ń s tw o w e  
i in n e  n a  c za s  3 m iesięcy .

Uwaga. K u p ieck ie  p rz e k a z y  z  te rm in e m  
n iże j dni 8  u leg a ją  s ta łe j  o p łac ie  w  w y so k o śc i 
10 gr.. jeże li te rm in  ta k  w y ra ż o n y  je s t  w  t r e ­
śc i p rz ek a zu . W ek s le  z a  g ra n ic ą  w y s ta w io n e  
i z a  g ra n ic ą  p ła tn e  u le g a ją  o p łac ie  s te m p lo ­
w ej w tedy , jeże li p u sz c z o n e  z o s ta n ą  w  o b ieg  
w  k ra ju . O d  ta k ic h  w ek sli i o d  p ro lo n g a t 
z am iesz c zo n y c h  n a  w e k s lu  w  c z a s ie  w k tó ­
ry m  o b ieg ły  k ra j, n a le ż y  u iśc ić  n a le ż y to ść  
w  w y so k o śc i 4  gr. z a  k a ż d e  200 k o r . su m y  
w ek slo w e j, p rz y cz em  k a ż d ą  re s z tę  n iże j 200 
k o r .  z a  p e łn ą  s e tk ę  u w a ża ć  n a leży . G dy b y  
n a s tę p n ie  w e k se l ta k i  u c z y n io n o  p ła tn y m  
w  k ra ju  a lb o  u c z y n io n o  z n ieg o  w  k ra ju  s ą ­
d o w y  u ż y te k , n a le ż y  p rz y  z m ia n ie  p ła tn o śc i 
w e k s lu  lub  p rz e d  w n ie s ien iem  d o  są d u  o p ła ­
c o n ą  n a le ż y to ść  u z u p e łn ić  w e d łu g  sk a li I lub
II. W szelk ie  in n e  w e k s le  z a g ra n ic z n e  s ta ją  s ię  
p rz e z  w n ie s ien ie  ich  do  k ra ju  o b o w ią za n y m i 
d o  o p ła ty  s te m p lo w e j. N a le ż y to ść  p o w in n a  
być  p rzed  p u sz c ze n ie m  w o b ieg  lu b  p rz ed  
w n ie s ien iem  d o  są d u  ta k ic h  w ek sli, a  w k a ­
żd y m  ra z ie  p rz e d  u p ły w em  14 dni o d  w n ie ­
s ie n ia  ich  do  k ra ju  u isz cz o n ą . N a le ż y to ść  
s te m p lo w ą  o d  w e k sli u isz cz a  s ię  a lb o  p rz ez  
z a k u p ie n ie  o d p o w ie d n ic h  u rz ęd o w y c h  b la n k ie ­
tó w  w e k slo w y c h , a lb o  p rz e z  p rz y le p ie n ie  n a  
w e k s lu  o d p o w ie d n ic h  s te m p li, k tó re  w  u rz ę ­
d z ie  p o d a tk o w y m  s te m p le m  u rzęd o w y m  p rz e d  
n a p is a n ie m  o d n o śn e g o  o św ia d c z e n ia  w e k s lo ­
w eg o  p rz e s te m p lo w a n e  być p o w inny .

Skala II. W ed łu g  te j sk a li u leg a ją  o p ła c ie :
a) d o k u m e n ty  p ra w n e , k tó re  n ie  p o d le g a ją  ani 
sk a li  1 lub  II, an i s ta łe j  o p łac ie  1 k o r .;  b) w e ­
k s le  w A u stry i lub  W ęg rzech  w y s ta w io n e  lub 
p ła tn e  p o  6 m ie s ią ca ch  o d  d a ty  i w e k s le  za  
g ra n ic ą  w y s ta w io n e  p ła tn e  po  12 m ie s ią c a c h ;
c) p o św ia d c ze n ia  o d b io ru  (p o u r  a cą u it)  n a  w e ­
k s la c h  u leg a jący ch  te j sk a li. Je ż e li w e k se l 
s te m p lo w a n y  w e d łu g  sk a li !. po  up ły w ie  6

w zg lęd n ie  12 m iesięcy ,' m a  być  ż y ro w an y m , 
n a le ży  o p ró c z  n a le ży to śc i z a  ż y ro  w e d łu g  
sk a li I. u z u p e łn ić  n a le ż y to ść  o d  w e k s lu  s a m e g o  
d o  sk a li II. In d o sy  n a le ży  d a to w ać , gdyż  w ra - 
z ie  z a s k a rż e n ia  w e k slu  p o  up ły w ie  6 w zg lę ­
d n ie  12 m iesięcy , w ł a d z e  s k a r b o w e z a w s z e  
u w a ża ją , że  in d o s  z a m ie sz c z o n y  z o s ta ł  po  
u p ły w ie  w łaśc iw eg o  cza su . S tem p li od  sa m y ch  
w ek sli p rz ep isy w a ć  n ie  w o ln o . S te m p le  n a  
in d o sa c h  i p ro lo n g a ta c h  m o ż n a  p rz ep isy w ać .

Uwaga. S ta łe j o p łac ie  s tem p lo w e j 1 k o r .,  
u leg a ją  o p ró c z  d o k u m e n tó w  w u s ta w ie  w y­
ra ź n ie  w y m ien io n y ch  ta k ż e  n a s tę p u ją c e : a) z e ­
zw o le n ia  n a  w y k re ś le n ie  h ip o te c z n e  k o n tra ­
k tó w  d z ie rżaw n y ch  i k au cy j d z ie rżaw n y ch , 
je ż e li  k o n tr a k t  w y g asł p rz ez  u p ły w  c z a su ;
b) d o k u m e n ty  o  zm ia n ac h  s to p y  p ro c e n to w e j 
o d  p o ż y c z e k ; c) b e z p ła tn e  u s tę p s tw a  p ie rw ­
sz e ń s tw a  h ip o te c z n e g o ;  d) o św ia d c ze n ie , ż e  
z e z n a ją c y  z a d a w a ln ia  s ię  z a s ta w e m  (h ip o te k ą )  
m n ie jsz e j w a rto śc i ja k  p ie rw o tn a  d la  n ie ­
z m ie n io n e g o  p raw a, lub , że  o d p o w ie d z ia ln o ść  
m a  być  w y k re ś lo n ą  z je d n e g o  z c ia ł ró w n o ­
c z e śn ie  o b c ią żo n y c h  i z e z w o le n ia  n a  p rz e ­
n ie s ie n ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i z  o b c ią ż o n e g o  
p rz e d m io tu  n a  in n y  d o  te j sam ej o so b y  n a ­
leż ąc y ; e) d e k la ra c y e  e k s ta b u la c y jn e  o  p re -  1 
te n s y e , k tó re  z g as ły  w d ro d z e  k o n so lid ac y i.

Skala III. W ed łu g  te j sk a li u leg a ją  o p ła ­
cie  : a) k o n tra k ty  k u p n a  i sp rz e d a ż y  o ra z  k o n ­
tra k ty  o  d o s ta w y  ru c h o m o ś c i;  b) o p ła tn e  ce- 
sy e  o  in n e  p rz e d m io ty  ja k  w ie rz y te ln o śc i;
c) k o n tra k ty  o  n a je m  u s łu g ; d) k w ity  w y­
g ra n e  n a  lo te ry i lic zb o w ej; e) k u p n a  n a d z ie i ;

/ )  ob lig i w y m ien io n e  w p oz . ta r . 36 '2  a ;  
g) k o n tra k ty  s p ó łe k  a k cy jn y ch  w y m ien io n e  
w p oz . ta r . 55 B. 2 e  i b .; fi) z rz e c z e n ie  s ię  
p ra w  u w a żan y ch  z a r  u c h o m o śc i (z w y ją tk iem  
w ie rzy te ln o śc i) .

A rkusz papieru z reg u ły , a  w ięc  o  ile w y­
ra ź n ie  inacze j n ie  p o s ta n o w io n o , n ie  p o w i­
n ien  m ieć  w ięce j p o w ie rzch n i ja k  1750D  cen - 
tim e tró w . O d  a rk u s z a  o  w ięk sze j p o w ie rzch n i 
n a le ży  o p łac ić  p o d w ó jn ą  n a le ż y to ść  s te m p lo ­
w ą, jeże li od  zw y k łeg o  fo rm a tu  o p ła c a  s ię  
m niej ja k  1 k o r .:  w in n y ch  p rz y p a d k a c h  n a ­
leży  o p ró c z  zw y k łe j n a le ży to śc i d o p ła c ić  
1 k o r .;  S te m p le  p o w in n y  być z u p e łn ie  n ieu ż y ­
w an e. S te m p le  n a  d o k u m e n ta c h  n a le ż y  p rz e ­
p isy w ać  p ie rw szy m  w ie rsze m  te k s tu  d o k u ­
m en tu . D o k u m e n t p o w in ien  być  o s te m p lo w a n y  
p rz ed  p o d p isa n ie m . P rz y s tę p lo w y w an ie  s te m ­
pli p ry w a tn em i s ta m p ilam i n ie  je s t  d o z w o - 
lo n em .
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Skala I. W ed łu g  te j sk a li s te m p lo w a ć  n a ­
le ż y :  a) w e k s le  w y s ta w io n e  w  A u s try i lub 
W ęg rz ec h  p ła tn e  w c iągu  6 m ies ięcy  i w e k sle  
w y s ta w io n e  z a  g ra n ic ą  p ła tn e  w  c iągu  12 m ie ­
s ię c y  o ra z  p ro lo n g a ty  ta k ic h  w e k sli, o  ile  
p rz e d łu ż e n ie  te rm in u  n ie  p rz e w y ż sz a  6 w zg lę ­
d n ie  12 m ie s ię cy ; b) in d o sy  (ży ra )  n a  w e ­
k s la c h  p o d leg a jąc y ch  s te m p lo w i w e d łu g  sk a li
II. ; c) te  k u p iec k ie  p rz e k a z y  z  te rm in e m  w y ­
że j dni o śm iu  i ob lig i k u p ie c k ie , k tó re  n a  
ró w n i z  w ek slam i s ą  u w a ż a n e ; d) ob lig i n a  
z a licz k i p u b liczn y ch  in s ty tu cy j k re d y to w y ch , 
u d z ie la n e  n a  p a p ie ry  w a rto śc io w e , p a ń s tw o w e  
i in n e  n a  c za s  3 m iesięcy .

Uwaga. K u p ieck ie  p rz e k a z y  z  te rm in e m  
n iże j dni 8 u leg a ją  s ta łe j  o p łac ie  w  w y so k o śc i 
10 gr.. jeże li te rm in  ta k  w y ra ż o n y  je s t  w t r e ­
śc i p rz ek a zu . W ek s le  z a  g ra n ic ą  w y s ta w io n e  
i z a  g ra n ic ą  p ła tn e  u le g a ją  o p łac ie  s te m p lo ­
w ej w tedy , jeże li p u sz c z o n e  z o s ta n ą  w  o b ieg  
w  k ra ju . O d  ta k ic h  w e k sli i o d  p ro lo n g a t 
z a m ie sz c z o n y c h  n a  w e k s lu  w  c za s ie  w k tó ­
ry m  o b ieg ły  k ra j, n a le ż y  u iśc ić  n a le ż y to ść  
w  w y so k o śc i 4  gr. z a  k a ż d e  200 k o r . su m y  
w ek slo w e j, p rz y cz em  k a ż d ą  re s z tę  n iże j 200 
k o r . z a  p e łn ą  s e tk ę  u w a ża ć  n a leży . G d y b y  
n a s tę p n ie  w e k se l ta k i u c z y n io n o  p ła tn y m  
w  k ra ju  a lb o  u c z y n io n o  z  n ieg o  w  k ra ju  s ą ­
d o w y  u ż y te k , n a le ż y  p rzy  z m ia n ie  p ła tn o śc i 
w e k s lu  lub  p rz e d  w n ie s ien iem  d o  są d u  o p ła ­
c o n ą  n a le ż y to ść  u z u p e łn ić  w ed łu g  sk a li I lub
II. W szelk ie  in n e  w e k s le  z a g ra n ic z n e  s ta ją  s ię  
p rz e z  w n ie s ien ie  ich  do  k ra ju  o b o w ią za n y m i 
d o  o p ła ty  s te m p lo w e j. N a le ż y to ść  p o w in n a  
b y ć  p rzed  p u sz c ze n ie m  w o b ieg  lub  p rz ed  
w n ie s ien iem  d o  są d u  ta k ic h  w ek sli, a  w k a ­
żd y m  ra z ie  p rz e d  u p ły w em  14 dni o d  w n ie ­
s ie n ia  ich  d o  k ra ju  u isz cz o n ą . N a le ż y to ść  
s te m p lo w ą  o d  w e k sli u isz cz a  s ię  a lb o  p rz ez  
z a k u p ie n ie  o d p o w ie d n ic h  u rz ęd o w y c h  b la n k ie ­
tó w  w e k s lo w y ch , a lb o  p rz e z  p rz y le p ie n ie  n a  
w e k s lu  o d p o w ie d n ic h  s tem p li, k tó re  w  u rz ę ­
d z ie  p o d a tk o w y m  ste m p le m  u rz ęd o w y m  p rz e d  
n a p is a n ie m  o d n o śn e g o  o św ia d c z e n ia  w e k s lo ­
w e g o  p rz e s te m p lo w a n e  być p o w inny .

Skala II. W ed łu g  te j sk a li u leg a ją  o p ła c ie :
a) d o k u m e n ty  p ra w n e , k tó re  n ie  p o d le g a ją  an i 
sk a li  I lu b  11, an i s ta łe j  o p łac ie  1 k o r .;  b) w e ­
k s le  w A u stry i lub  W ęg rzech  w y s ta w io n e  lub 
p ła tn e  p o  6 m ie s ią ca ch  o d  d a ty  i w e k s le  z a  
g ra n ic ą  w y s ta w io n e  p ła tn e  p o  12 m ie s ią c a c h ;
c) p o św ia d c ze n ia  o d b io ru  (p o u r  a cę u it)  n a  w e ­
k s la c h  u leg a jący ch  te j sk a li. Je ż e li w ek se l 
s te m p lo w a n y  "według sk a li  !. p o  u p ły w ie  6

w zg lęd n ie  12 m iesięcy ,' m a  być  ż y ro w an y m , 
n a le ży  o p ró c z  n a le ży to śc i z a  ż y ro  w ed łu g  
sk a li I. u z u p e łn ić  n a le ż y to ść  o d  w ek slu  sa m e g o  
d o  sk a li II. In d o sy  n a le ż y  d a to w ać , gdyż w ra - 
z ie  z a s k a rż e n ia  w e k s lu  p o  u p ły w ie  6 w zglę-- 
d n ie  12 m iesięcy , w ł a d z e  s k a r b o w e  z aw sze  
u w a ża ją , że  in d o s  z a m ie sz c z o n y  z o s ta ł  p o  
u p ły w ie  w ła śc iw eg o  cza su . S tem pli od  sa m y ch  
w ek sli p rz ep isy w a ć  n ie  w o ln o . S te m p le  n a  
in d o sa c h  i p ro lo n g a ta c h  m o ż n a  p rzep isy w ać .

Uwaga. S ta łe j o p łac ie  s tem p lo w e j 1 k o r .,  
u le g a ją  o p ró c z  d o k u m e n tó w  w u s ta w ie  w y­
ra ź n ie  w y m ien io n y ch  ta k ż e  n a s tę p u ją c e : a) z e ­
z w o le n ia  n a  w y k re ś le n ie  h ip o te c z n e  k o n t r a ­
k tó w  d z ie rżaw n y ch  i k au cy j d z ie rża w n y c h , 
jeże li k o n tr a k t  w y g asł p rz ez  u p ły w  c z a su ;
b) d o k u m e n ty  o  z m ia n ac h  s to p y  p ro c en to w e j 
o d  p o ż y c z e k ; c) b e z p ła tn e  u s tę p s tw a  p ie rw ­
s z e ń s tw a  h ip o te c z n e g o ;  d) o św ia d c ze n ie , że  
z e z n a ją c y  z a d a w a ln ia  s ię  z a s ta w e m  (h ip o te k ą )  
m n ie jsz e j w a rto śc i ja k  p ie rw o tn a  d la  n ie ­
z m ie n io n e g o  p raw a , lub , że  o d p o w ie d z ia ln o ść  
m a  być  w y k re ś lo n ą  z jed n e g o  z  c ia ł ró w n o ­
c z e śn ie  o b c ią żo n y c h  i z e z w o le n ia  n a  p rz e ­
n ie s ie n ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i z  o b c ią ż o n e g o  
p rz e d m io tu  n a  in n y  do  te j sa m e j o so b y  n a ­
leż ąc y ; e) d e k la ra c y e  e k s ta b u la c y jn e  o  p re - 
te n s y e , k tó re  z g as ły  w d ro d z e  k o n so lid ac y i.

S k a la  III. W ed łu g  te j sk a li u leg a ją  o p ła ­
c ie  : a) k o n tra k ty  k u p n a  i sp rz e d a ż y  o ra z  k o n ­
tra k ty  o  d o s ta w y  ru c h o m o śc i;  b) o p ła tn e  ce- 
sy e  o  in n e  p rz ed m io ty  ja k  w ie rz y te ln o śc i;
c) k o n tra k ty  o  n a je m  u s łu g ; d) k w ity  w y ­
g ra n e  n a  lo te ry i lic zb o w ej; e) k u p n a  n a d z ie i ;  
/ )  ob lig i w y m ien io n e  w p oz . ta r .  36 '2  a ;  
g) k o n tra k ty  sp ó łe k  a k cy jn y ch  w y m ien io n e  
w p oz . ta r .  55 B. 2 e  i b .; fi) z rz e c z e n ie  s ię  
p raw  u w ażan y ch  z a r  u c h o m o śc i (z w y ją tk iem  
w ie rzy te ln o śc i) .

Arkusz papieru z reg u ły , a  w ięc  o  iie w y­
ra ź n ie  in acze j n ie  p o s ta n o w io n o , n ie  p o w i­
n ien  m ieć  w ięce j p o w ie rzch n i ja k  17 5 0 □  cen - 
tim e tró w . O d  a rk u s z a  o  w ięk sze j p o w ie rzc h n i 
n a le ży  o p łac ić  p o d w ó jn ą  n a le ż y to ść  s te m p lo ­
w ą, jeże li o d  zw y k łeg o "  fo rm a tu  o p ła c a  s ię  
m niej ja k  1 k o r .:  w in n y ch  p rz y p ad k a ch  n a ­
leży  o p ró c z  zw y k łe j n a le ż y to śc i d o p ła c ić  
1 k o r .;  S te m p le  p o w in n y  być z u p e łn ie  n ieu ż y ­
w an e . S te m p le  n a  d o k u m e n ta c h  n a le ż y  p rz e ­
p isy w ać  p ierw szy m  w ie rsze m  te k s tu  d o k u ­
m en tu . D o k u m e n t p o w in ien  być o s te m p lo w a n y  
p rz e d  p o d p isa n ie m . P rz y s tę p lo w y w a n ie  s te m ­
pli p ry w a tn em i s ta m p ilam i n ie  je s t  d o z w o - 
lo n em .
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— XXIV —

T ab lica  p rocen tow a .
Po 3 od 100 Po 4 od 100 Po 4 7 od 100

Ka­ na na na Ka­ na na na Ka­ na na na
pitał 1 rok V2 roku miesiąc pitał 1 rok Va roku miesiąc pitał 1 rok Vsroku miesiąc
Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. h. K. h. K. h.

1 _ 3 IV, ’ v« 1 4 _ 2 _ y 3 1 4 7 2 7 2 3
2 — 6 — 3 — V, 2 — 8 — 4 -- % 2 — 9 — 4 7 — 7
3 — 9 — 41/, — 7 3 - 12 — 6 -- 1 3 ... 1 3 7 — 68/, — 1 7
4 — 12 — 6 — 1 4 — 16 — 8 --- IV, 4 — 18 — 9 — l 1/.
5 — 15 — — p / 4 5 — 20 — 10 -- 1% 5 — 2 2 7 — 117 — 1 7
6 — 18 — 9 — IV. 6 — 24 — 12 -- 2 6 — 27 — 1 3 7 — 2 7
7 — 21 — 10 V, — 1 7 7 — 28 — 14 -- 21/, 7 — 3 1 7 — 1 5 7 — 2 7
8 — 24 — 12 — 2 8 — 32 — 16 -- 2 7 8 — 36 — 18 — 3 1
9 — 27 — 131/, — 2% 9 — 36 — 18 -- 3 9 — 40V, — 2 0 7 — 3 7

10 — 30 — 15 — 2V, 10 — 40 — 20 --- 3Vg 10 — 45 — 2 2 7 — 38/J
20 — 60 — 30 — 5 20 — 80 — 40 -- 6 7 20 — 90 — 45 — 7 7
30 — 90 — 45 — 7V. 30 1 20 — 60 --- 10 30 1 35 — 6 7 7 — l l 1/,
40 1 20 — 60 — 10 40 1 60 — 80 --- 1 3 7 40 1 80 — 90 — 15
50 1 50 — 75 — 121/, 50 2 — 1 — -- 1 6 7 50 2 25 1 1 2 7 — 188/,

100 3 — 1 50 — 25 100 4 — 2 — -- 3 3 7 100 4 50 2 25 — 37V,
200 6 3 — — 50 200 8 — 4 — 6 6 7 200 9 — 4 40 — 75
300 9 — 4 50 — 75 300 12 — 6 — 1 300 13 50 6 75 1 127
400 12 — 6 — 1 — 400 16 — 8 — 1 3 3 7 400 18 — 9 — 1 50
500 15 — 7 50 1 20 500 20 — 10 — 1 6 6 7 500 22 50 11 25 1 8 7 7

1000 30 — 15 — 2 50 1000 40 — 20 — 3 33V, 1000 45 — 22 50 3 75
5000 150 — 75 — 12 50 5000 200 — 100 — 16 66 7 5000 225 — 112 50 18 75

10000 300 150 — 25 -- 10000 400 — 200 —• 33 33 V 3 10000 450 125 37 68

Po 5 od 100 Po 572 od 100
Kapitał na 1 rok: na 1 roku na miesiąc Kapitał na 1 rok na V roku na miesiąc Kapitał na 1 roki na l/j roku na miesiąc

Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. jv ! K. h. K. h.

1 5 2% 5 1
2 1 5'/'8 2 7 7 « 1 6i i

3 V,
12 — 10 — 5 — 5 /6 2 — 11 — 5 '/a — 7,8 2 — — 6 —

3 — 15 — 7V2 — 1 7 3 — 1 6 7 — 8 V, — 1 7 3 — 18 --- 9 — 1 7
4 — 20 — 10 — 1 7 4 — 22 — 11 — 1 7 4 — 24 -- 12 — 2
5 — 25 — 12 V2— 2 V., 5 27'/. — 13‘A — 2 Vu 5 — 30 --- 15 — 2 7
6 — 30 — 15 — 2 7 6 — 33 — 16Vs 2 7 6 — 36 --- 18 — 3
7 — 35 _ 17‘/2 _ 2“/. 7 — 3 8 7 — 197 — 3 V24 7 — 42 -- 21 — 3 7
8 — 40 — 20 — 3 */. 8 — 44 — 22 — 3 Vi2 8 — 48 -- 24 — 4
9 — 45 — 22 Va — 3 V. 9 — 49 7 — 2 4 7 — 4 l/l2 9 — 54' --- 27 — 4 7

10 — 50 — 25 — 4 i/fi 10 — 55 — 2 7 7 — 4 7,. 10 — 60 --- 30 — 5
20 1 -- — 50 — 8 7 20 1 10 — 55 — 9 7,2 20 1 20 — 60 — 10
30 1 50 — 75 12 V 2 30 1 65 — 8 2 7 — 13 7 30 1 80 -- 90 — 15
40 2 — 1 — — 16 40 2 20 1 10 — 18 7 40 2 40 1 20 — 20
50 2 50 1 25 - 20 5/s 50 2 75 1 37 V» 22 '7.2 50 3 -- 1 50 — 25

100 5
_ 2 50 — 41 7 100 8 50 2 75 — 45 7 100 6 -- 3 — — 50

200 1 0 — 5 — — 83 7 200 11 — 5 50 — 91 7 200 12 -- 6 — 1 —
300 15 — 7 50 1 25 300 16 50 3 25 1 37 7 300 18 ---- 9 — 1 50
400 20 — 10 — 1 66 7 400 22 — 11 — 1 83 7 , 400 24 ---- 12 — 2 —

500 25 — 12 50 2 8 7 500 27 50 13 75 3 29 Ve 500 30 --- 15 — 2 50
1000 50 25 — 4 16 7 1000 55 _ 27 50 58 7 , 1000 60 -- 30 — 5 —

5000 250 — 120 — 20 83 V, 5000 275 — 137 50 22 91 7 5000 300 ---- 150 — 25 —

10000 '500 — 250 — !41 66 zU 10000 550 — 275 — 45 83 7 10000 6001 300 — 50 —

Po 6 od 100



POSŁOWIE NA SEJM KRAJOWY.
("Wykaz z podaniem  adresów ).

1. Abraham owicz D aw id, JE . wł. dóbr, Lwów.
2. A gopow icz S tanisł., wł. dóbr. Błozew  górna

(N. m iasto).

3. Badeni lir. K azim ierz  dr., JE . w ł. dóbr, Busk.
4. B adeni hr. S tan isław , JE . w ł. dóbr, M arsza­

łek  k ra j., Lwów.
5. B al S tan isław , wł. dóbr, T u lig łow y  (Ko-

m arno).
6. B arabasz  A leksy, w łościanin Boliorodczany

7. B aw orow ski hr. Je rzy , w ł. dóbr, O strów  lc.
Tarnopola.

8. B ednarski J a n  dr., c. k. lekarz  pow iat., No­
w y T arg .

9. B iałoskórsk i S tan isław , w ł. dóbr, S ta je  (K o r­
czów).

10. B ilczew ski Jó ze f ks. dr., JE . arcybiskup obrz.
łać., Lwów.

11. B iliń sk i Leon, dr., JE . g u b e rn a to r banku
A ustro-w ęg. W iedeń.

12. B obrzyńsk i M icliał dr., JE . prof. U niw ersyt.
K raków .

13. Bohaczew ski Teodor, ks. g r. k a t. proboszcz,
Leców ka (R oźniatów ).

14. Bojko Jakób , w łościanin, Gręboszów (Siedli-
szowice).

15. B orkow ski h r. M ieczysław , w ł. dóbr M ielnica.
16. B run ick i br. Adolf, wł. dóbr, L ubień  (koło

Lwowa).
17. Brykczyński S tan isław , w ł. dóbr, Lwów.
18. B uynow ski T y tus, c. k. n o tarju sz , Pilzno.

19. Ks. Chomyszyn G rzegorz dr., g r. k. biskup,
S tanisław ów .

20. Cielecki-Zarem ba A rtu r, w ł. dóbr Hadyńko-
wce (Kopeczyńce).

21. C ieński Leszek, w ł dóbr, Okno (Horodenka).
22. C ieński Tadeusz, wł. dóbr, Latacz.
23. C zaykow ski W ładysław , dr. adw., Przem yśl.
24. C zaykow tki W ik to r W ładysław , wł. dóbr,

Medwedowce (Pyszkow ce).
25. Ks. C zarto rysk i Je rzy , JE . w ł. dóbr, W iązo­

wnica.
26. Czechowicz K o n stan ty  ks., b iskup przem yski

obrz. g r. Przem yśl.

27. Czecz Karol, wł. dóbr. Bierzanów.

28. Dąmbski Stanisław, wł. dóbr, Lwów.
29. Dunajewski dr. Juljan, JE. em. c. lt. min.

sk., Kraków.
30. Dzieduszycki hr. Klemens, wł. dóbr, Marty-

nów.
31. Dzieduszycki br. Wojciech. JE. c. k. Minis­

ter dla Gałieyi, Wiedeń.

32. Effenowicz Teodozy ks. gr. k. proboszcz, Po-
powce (Podkamień koło Brodów).

33. Federowicz Jan, kupiec, Kraków.
34. Fruclitmann Filip dr. adw., Stryj.

35. Garapich Michał, wł. dóbr, Cebrów (Jezierna). 
36 Glidziuk Michał, członek Wydziału kr., Lwów.
37. Głąbiński Stanisław, dr. prof. Uniwersytetu.

Lwów, ul. Długosza.
38. Gniewosz Władysław, wł. dóbr, Kąty (Oży-

dów).
39 Gnoiński Jan, wł. dóbr Cieszanów,
40. Gnoiński Wincenty, wł. dóbr, Krasne.
41. Gołuchowski hr. Adam, wł. dóbr, Husiatyn.
42. Gorayski August, wł. dóbr, Moderówka.
43. Gótz_ Okocimski Jan, wł. dóbr, Okocim.
44. Gryzieeki Feliks, prof. dr., rektor Uniwer­

sytetu lwowskiego. .

45. Horodyski Kazimierz, wł. dóbr, Żabińce
(Probużna). /

46. Hupka Jan dr., adw. wł. dóbr, Niwiska.
47. Huryk Józef, włościanin, Uhrynów dolny

(Stanisławów).
48. Huza Michał, e. k. notarjusz, Grybów.

49. Jabłoński Stanisław dr., lekarz i burmistrz,
Rzeszów.

50. Jahl Władysław, dr., adw. Jarosław.
51. Jaworski Władysław, prof. Uniwersytetu,

Kraków.
52. Jędrzejowicz Adam, JE. wł dóbr, Staromie-

ście (Ruska wieś).
53. Jędrzejowicz Stanisław, wł. dóbr, Jasionka

(Rzeszów).



54. Kolischer H enryk  dr., wŁ dóbr, Czerlany.
55. K aro l M ichał dr., adw., Żółkiew.
56. K orytow ski h r. Ju liu sz , w ł. dóbr, P ło tycz

(Tarnopol).
57. K ostheim  K lem ens dr., w ł. dóbr, Zarzyce

(Nisko).
58. K ovats E d g ar, prof., re k to r Po litechn ik i

lwowskiej.
59. K ozłow ski W łodzim ierz  dr., w ł. dóbr, Za-

błotce (N iżankowice).
60. K ra ińsk i W in cen ty  dr., w ł. dóbr, Perespa

(T artaków ).
61. K ra ińsk i W ład y sław  dr., prezes Tow. kred.

ziem., Lwów.
62. K ram arczyk F ra n c isze k , w łościanin , Osiek

(Oświęcim).
63. K rem pa P ranc isz., w łościanin , Padew  (Padew ).
64. K rzysztofow icz M ikołaj dr., w ł. dóbr, Z ałucze

(IŚniatyn).
65. K uryłow icz W łodzim ierz, radca  sądu  k ra j.

w Rym anow ie.

66. Laskowski K azim ierz, w ł. dóbr, Lwów.
67. Leo Ju lju sz  dr. prof. U niw ersy te tu , K raków .
68. L ip ińsk i K azim ierz, w ł. dóbr, K am ienne (Wy*

socko).
69. L ity ń sk i Edm und, w ł. dóbr, L itw inów .
70. L oew enste in  N atan  dr., adw ., Lwów.
71. Lubom irski A ndrzej książę, w ł. dóbr, Lwów.
72. L ubom irski K azim ierz  książę, w ł. dóbr, My­

ślenice.

73. Maiss F erdynand  dr., b u rm istrz  i adw okat,
Bochnia.

74. M ałachow ski G odzim ir dr., adw okat k raj.,
Lwów.

75. M andyczewski K ornel ks., g r. k a t. kanonik ,
N adw orna.

76. M ars A n ton i dr., prof. U niw ersy te tu , Lwów.
77. M arjew ski F ranciszek , bu rm is trz , Podgórze.
78. M azikiew icz W ik to r  ks., gr. k a t. proboszcz,

D yniska (Uhnów).
79. M ęciński Józef, w ł. dóbr, P a r ty ń  (Tarnów ).
80. M erunowicz Teofil, sek retarz  R ady pow iat.,

Lwów.
81. M ichalski M ichał, p rezyden t m. Lwowa.

Lwów.
82. M ichałowski Em il, d y rek to r sem inarym , T a r­

nopol.
83. M ilew ski Jó ze f dr., prof. U niw ers., K raków .
84. M ogilnicki A ndronik  d r , adw okat, R ohatyn.
85. M orawski K azim ierz  dr., prof. U niw ersy te tu ,

K raków.
86. M oysa Rosocliacki S tefan, w ł. dóbr, R udniki.
87. M ycielski hr. S tan isław  dr., w ł. dóbr, Bory-

nicze.

88. N iezabitow ski S tanisław , w ł. dóbr, Uherce
(Gródek).

89. O bertyński K azim ierz, w ł. dóbr, S tronibaby
(K rasne).

90. Ochrymowicz K senofont, zarządca w ydawn.
książek  szkolnych, Lwów, L enartow icza 21.

91. O leśnicki E u gen iusz  dr., adw okat, Stryj.
92. Onyszkiewicz M ieczysław , wł. dóbr, Lwów.
93. O stapczuk D m ytro, w łościanin, Tarasów ka,

(Zbaraż).

94. Paszkow ski F ranc iszek  dr., adw okat, K raków .
95. P aw likow ski S tanisław , w ł. dóbr, Żuraw ków .
96. P a y g e rt  K ornel, wł. dóbr, Sidorów (H usiatyn).
97. P e lczar Józef ks. dr., b iskup  przem yski,

P rzem yśl.
98. P ię ta k  Leonard  dr., JE . b. c. k. M inister

d la  Galicyi, W iedeń.
99. P i ła t  Tadeusz dr., prof. U niw ersy te tu , Lwów.

100. P in iń sk i hr. Leon, JE ., Lwów.
101. P łock i W ładysław , w ł. dóbr, Ro-pica polska

(Gorlice).
102. Po tock i br. A udrzej, JE ., w ł. dóbr, c. k. na ­

m iestn ik  Lwów.
103. Po tock i hr. Rom an, JE ., w ł. dóbr, Ł ańcut.
104. Po toczek  S tan isław , w łościanin, R dziostów

(N. Sącz).
105. P uzy n a  Ju lia n  ks. dr., JE . K ard y n ał książę

biskup krakow ski.
106. P u zy n a  kn iaź  Rom an, w ł. dóbr, P iadyki

(Kołom yja).

107. Rapoport A rnold, dr., adw okat, W iedeń.
108. R aysk i A lbin, w ł. dóbr, M ichałowice (R udki).
109. R ozw adow ski F ranciszek , wł. dóbr, Lwów.
110. R u d ro f S tan isław  dr., w ł. dóbr, Szwajkowce

(Probużna).
111. R utow sk i T adeusz dr., w iceprezydent m.

Lw ow a. Lwów.

112. S a la  Oktaw , w ł. dóbr, W ysocko (Zabłotce).
113. Schatzel S tan isław  dr., adw okat, B rzeżany.
114. Scknell Oskar, w ł. dóbr, F irle jó w k a  (K rasne).
115. Sękowski Stefan, w ł. dóbr, W oysław  (Żo-

chów).
116. Skałkow ski T adeusz dr., adw okat, Lwów.
117. Skołyszew ski W ik to r, inżynier, W ieliczka.
118. Skrzyński Z dzisław , w ł. dóbr, Bachórz (Dy­

nów).
119. Sozański Fe lik s, w ł. dóbr, Kornalow ice.
120. S tadn ick i hr. S tan isław , w ł. dóbr, Kryso-

w ice (M ościska).
121. S tapiński Jan , dziennikarz , K raków .
122. S taruch  A ntoni, w łościanin, B ereźnica  wyż.

(Hoczew).
123. S tarzyńsk i Tadeusz, w ł. dóbr, D erew nia

(T urynka).
124. S to jałow ski S tan isław  ks., redak to r, Bielsko.
125. Struszkiew icz W ładysław , radca D w oru w Mi­

n is te rs tw ie  ro ln ic tw a, W iedeń.
126. Szaj er Tomasz, w łościanin , Słocina (Rzeszów).
127. Szeptycki h r A ndrzej ks. dr., M etropolita

obrz. gr-, zastępca M arszałka  k ra j., Lwów.
128. Szeptycki hr. Jan , w ł. dóbr, P rzyłbice.
129. Szponder A ndrzej, ks. red ak to r, K raków .
130. Szwed W ojciech, w łościanin, P ew la  m ała

(Żywiec).



131. T arnaw ski L eonard  dr., adw okat, Przem yśl.
132. T arnow sk i lir. S tan isław  dr., JE ., P rezes

A kadem ii U m iejętności w K rakow ie.
133. T arnow ski hr. Zdzisław , wł. dóbr, D zików.
134. Teodorow iez A n to n i, w ł. dóbr, Żuków

(O bertyn).
135. Teodorowiez Józef, ks. A rcybiskup obrz.

orm., Lwów.
136. T om aszew ski F ranc iszek , dy rek to r gim n.,

Sambor.
137. Torosiew icz M ikołaj, w ł. dóbr, Kohatyn._
138. T raczew ski K azim ierz, w ł. dóbr, H inowico

(B rzeżany).
139. T rzecieski Jan , w ł dóbr, M iejsce piastow e.
140. Tyszkiew icz hr. Jan u sz , w ł. dóbr, W eryn ia

(Kolbuszowa).
141. T yszkow ski Paw eł, w ł. dóbr, Rybotycze.

142. Urbański Jan , wł. dóbr, N iżniów .
143. U rbańsk i M ieczysław , w ł. dóbr, Haczów.

144. V aybinger Adolf, no taryusz, Lwów.
145. Y iyien  Jan , w ł. dóbr, M onasterek (Uście

zielone).

j46 . W ałęga Leon, ks. dr. B iskup tarnow ski, 
Tarnów .

147. W ereszczyński Jó ze f dr., w łaściciel dóbr,
Lwów.

148. W eso lińsk i Adam  ks., red ak to r „G azety  n ie ­
dzielnej “, Lwów, W ałow a 2.

149. W ilczk iew icz A nton i ks., rzym  - ka t. p ro ­
boszcz, Olesno (Dąbrowa).

150. W iśn iew ski Leonard, dy rek to r kopalni, Bo­
rysław .

151. W ito sław sk i K azim ierz, b u rm istrz  i  ap te ­
karz, Kołom yja.

152. W łodek  F ilip , w łościanin, Łękow ca.
153. W łodek  Z dzisław , w ł. dóbr, D ąbrow ica

(Chrostowa).
154. W odzicki kr. A n ton i JE ., w łaścic ie l dóbr,

K raków .
155. W u rs t A dolf dr., lekarz  pow iat., K ałusz.
156. W ybranow ski S tanisław , w ł. dóbr, K im irz

(Przem yślany).

157. Z agórski E ustachy , w ł. dóbr, K ołodziejów ka
(Skałat).

158. Zaleski F ilip  JE ., em. c k. M in ister, Lwów,

159. Zardecki B olesław , dyrek to r Tow. zaliczk..
Ł ańcut.

D w a m andaty  są opróżnione.

ADWOKACI WE LWOWIE.
(A dresy podane w edług  urzędow ego spisu Izb y  adw okackiej).

Allerhand Mojżesz, ul. Sykstuska 1. 24. 
Ambes Maurycy, ulica Jagiellońska I. 15. 
Aschkenaze Tobiasz, ul. Kopernika 1. 21. 
Bałłaban Leon, ulica Jagiellońska 1. 5. 
Bałłaban Wincenty, ulica Sykstuska 1- 52. 
Bieliński Stanisław, ulica Trzeciego Maja 

1. 2 .
Bilik Mikołaj, ul. Trzeciego Maja 1. 21. 
Bliziński Kazimierz, ul. Jagiellońska I. 17. 
Błażejowski Bronisław, ul. Wałowa 1. 31. 
Blumenfeld Bruno, ulica Sykstuska 1. 33. 
Bodek Maksymiljan, ulica Łukasińskiego 

1. 4.
Borysiewicz Adam Tadeusz, ulica Słowac­

kiego 1. 16.
Brauner Józef, ul. Jagiellońska 1. 6. 
Brendel Aron, ul. Jagiellońska 1. 24.
Buber Rafał, ulica Kościuszki 1. 4.

Bund Salomon (junior), ulica Brajerowska 
1. 5.

Bund Salomon (senior), ulica Mickiewicza 
1. 22.

Buresz Alfred, ulica Kościuszki 1. 20. 
Chiger Mojżesz, ulica Kopernika 1. 10. 
Czarnik Kazimierz, ul. Sobieskiego I. 4. 
Czeremyński Ignacy Karol, ulica Grodzic­

kich 1. 4.
Czerny Karol, plac Bernardyński 1. 10. 
Czeszer Józef, ulica Teatralna 1. 6.
Czeszer Leon, ulica Sienkiewicza 1. 5. 
Dąbrowski Paweł, ul. Słowackiego 1. 10. 
Deiches Adolf, ul. Kazimierzowska 1. 28. 
Deryng Stanisław, ul. Jagiellońska 1. 7. 
Diamant Jakób, ulica Halicka 1. 1. 
Dobiecki Stanisław, pl. Bernardyński 1. 12. 
Dobrzański Jan, ulica Krzywa 1. 12.



Dulęba W ładysław, ul. Sienkiewicza 1. 5. 
Dwernicki Tadeusz, ul. Słowackiego i. 8. 
Dziędzielewicz Antoni, ul. Jagiellońska 1. 8. 
Dziedzic Wojciech, ulica Kościuszki 1. 20. 
Fedak Stefan Jan, ul. Sykstuska 1. 48. 
Feigenbaum Henryk, ul. Sykstuska 1. 10. 
Feiles Izydor, ul. Trzeciego Maja 1. 13. 
Feid Izak, pl. Kapitulny 1. 3.
Feuerstein Stanisław, ul. Akademicka 16. 
Fink Leon, Rynek 1. 17.
Finkler Marek, ul. Karola Ludwika 1. 5. 
Fischer Aron, ul. Słowackiego 1. 18. 
Flaeschner Szymon, ulica K ołłątaja I. 10. 
Flecker Ozyasz, ul. Kazimierzowska 1. 37. 
Frenkel Stefan, ulica Akademicka 1. 12. 
Fried Max, ui. Jagiellońska 1. 11 a.
Gabel Hersch, ulica Podlewskiego 1. 6. 
Gall Edward, plac Smolki 3.
Godlewski Włodzimierz, ul. Teatralna 1. 3. 
Górecki Tadeusz, \  , Akadprnirka 2ń 
Górecki W ładysław, \ ' Akademicka
Grek Michał, ulica Hetmańska 1. 22. 
G ross Henryk, ulica Kościuszki 1. 18. 
Gruder Leon, ulica Kopernika 1. 14. 
Griinberg Natan, ul. Jagiellońska 1. 11. 
Grunstein Zygmunt, ul. Skarbkowska 1. 7. 
Herzig Józef, ulica Trzeciego Maja 1. 17. 
Hescheles Dawid, plac Smolki 1. 1.
Flolzer Wilhelm, ulica Trzeciego Maja 1. 10. 
Horowitz Jakób, ulica Sykstuska 1. 37. 
Horwath Adam, ulica Hetmańska 1. 4. 
Jabłoński Mieczysław, ul. Brajerowska 1. 8. 
Jaglarz Franciszek, ul. Hetmańska 1. 12. 
Jasinicki Włodzimierz, ul. Krakowska 1. 17. 
Jasiński Franciszek, ulica Sykstuska 1. 35. 
Jekeles Maurycy, ulica Kościuszki 1. 18. 
Jekeles Leon, ulica W ałowa 1. 4.
Kahane Mojżesz, ulica K ołłątaja 1. 3. 
Kamieński Edmund, l n  ,, , .  , c
Kamieński Marek Karol, ) Podiewskiego 1. 5.
Karlsbad Ludwik, pasaż Hausmana. 
Kasparek Jan, ulica Bielowskiego 1. 5. 
Klarfeld Henryk, ul. Sykstuska 1. 25. 
Klarfeld Leon, ul. Sykstuska 1. 24. 
Kmicikiewicz Jan, plac Smolki 1. 5.
Kohane Adolf, ulica Sykstuska 1. 31. 
Korytko St., ulica Czarneckiego 1. 3. 
Kosiński Adam, ulica Kraszewskiego I. 3. 
Kraus Alojzy, plac św. Ducha 1. 3.
Kraus Maksymilian, ul. Sykstuska 1. 28.

Kroch Ozjasz Emanuel, pasaż Hausmana.
Krosiński Włodzimierz, ul. Kościuszki 1. 3.
Krygowski Kazim., ulica Sobieskiego 1. 3.
Kuczkiewicz Jan, plac Bernardyński 1. 11.
Kulikowski Wiktor, ul. Trzeciego Maja 1. 5.
Kwolewski Jędrzej Ed., ul. Podlewskiego 1. 9.
Lau Ignacy, ulica Kilińskiego I. 1.
Landes Abr., ulica Krakowska 1. 14.
Leser Salamon, ul. Karola Ludwika I. 29.
Leistyna Naftali, ulica Sykstuska 1. 34.
Lewicki Konstanty, ulica Korniaktów 1. 1.
Lieberman Arnold, ul. Kazimierzowska 35.
Lilien Edward, ulica Trzeciego Maja 1. 5.
Liptay Maksymiljan, ul. Hetmańska 1. 12.
Lisiewicz Aleksander,! . , . , ,. . .  • ^  „ , 5 ul. Akademicka . 22.Lisiewicz Zygmunt, j
Loewenherz Henryk, ul. Kopernika 1. 21.
Lówenstein Natan, ul. Trzeciego Maja 1. 13.
Luft Dawid, ulica Trybunalska 1. 6.
•Łękawski Marceli, ul. Brajerowska 1. 20.
-Łoziński August, ulica Pańska 1. 2.
•Łysiak Aleksander Ty m o i, Skarbkowska 2.
Majer Aleksander, plac Marjacki 1. 8.
Majewski W ładysław, ui. Kopernika 1. 12.
Małachowski Godzimir, ul. Kościuszki 1. 20.
Marjański Aleksander, plac Marjacki I. 9.
Max Henryk, ulica Sykstuska 1. 52.
Menkes Adolf, ulica Kościuszki 1. 2.
Michalewski Bronisław, plac Marjacki 1.10.
Mikuliński Karol, ulica Szopena 1. 5.
Mildwurm Izrael, ul. Jagiellońska 1. 12.
Mochnacki Włodzimierz, Jagiellońska 1. 8.
Morawiecki Józef, ul. Halicka 1. 20.
Morgenroth Schame, ul. Akademicka 1. 8.
Nussbrecher Chaim, ul. Kopernika 1. 22.
Obmiński Stanisław, ul. Batorego 1. 11.
O lbert Karol, ulica Kościuszki 1. 5.
Ostaszewski Bronisław, ul. Teatralna 1. 7.
Pająk Józef, ulica Kraszewskiego 1. 13.
Paneth Marceli, pasaż Hausmana 1. 8.
Paneth Seweryn, ulica Sykstuska 1. 27.
Parnas Józef, ul. Trzeciego Maja 1. 19.
Parnes Emil, ul. Hetmańska 1. 22.
Pawęcki Leon, ulica Skarbkowska 1. 19.
Ploder August, ulica Szopena I. 5.
Pohl Samuel, ulica Sykstuska 1. 19.
Poniatowski Aleksander, Ratusz,
Presser Izaak, ulica Karola Ludwika 1. 29.
Rares Adolf, ulica Skarbkowska 1. 7.
Rauch Józef, ulica Hetmańska 1. 22.



Reis Albert, ulica Tańskiej 1. 1.
Reiter Eugeniusz, ulica Jagiellońska i. 7. 
Roiński Emil, ulica Teatralna 1. 1. 
Rosenberg Wilhelm, ulica Kościuszki 1. 24. 
Rosengarten Jiidel, pasaż Hausmana 1. 6. 
Rosmarin Abraham, ulica K ołłątaja 1. 4. 
Roth Maurycy, Kopernika 1. 9.
Roth Emanuel, ulica Kazimierzowska 1. 31. 
Rotstein Izrael, ul. Jagiellońska 1. 4.

Schaff Szymon, ulica Hetmańska 1. 22. 
Schier Aleksander, ulica Kopernika 1. 28. 
Schleicher Peisech, ul. Jagiellońska 1. 11. 
Schorr Arnold, ulica Sykstuska 1. 2.
Segal Adolf, ulica Akademicka 1. 6. 
Skałkowski Tadeusz, ul. Karola Ludwika 1. 
Skowroński Zygmunt, Rynek 1. 3.
Sokal Klemens, ulica Kościuszki 1. 4.
Sokal Max, ulica Kaźmierzowska 1. 26. 
Sokal Rubin, ulica Sykstuska 1. 8.
Solański Edward, ulica Piekarska 1. 12. 
Sołowij Tadeusz, ulica Mickiewicza 1. 3. 
Sołowij Władysław, ulica Mickiewicza 1. 3. 
Sommerstein Salamon, ul. Jagiellońska 12. 
Srokowski Teofil, ulica Sienkiewicza 1. 3. 
Stand Ozyasz, ulica Jagiellońska 1. 16. 
Steinberger Jakób Henryk, pasaż Hausmana 5.

Szafrański Włodzimierz, ul. Sobieskiego 9. 
Szeliga Mieczysław, ulica Kopernika 1. 4. 
Szuchiewicz Mikołaj, ulica Kopernika 1. 16. 
Tenner Bernard, ulica Kościuszki 1. 10.
Till Artur, ulica Pańska 1. 4.
Tyger Celestyn ulica, Kościuszki 1. 7. 
Vogel Aleksander, ulica Sykstuska 1. 40. 
Waldman Saul, ulica Niecała 1. 6.
Wasser Ozyasz, ulica Trzeciego Maja 1. 17. 
Wein Ignacy, ulica Sykstuska 1. 22. 
Weinberg Salamon, ulica Sykstuska 1. 12. 
Weisstein Michał, ulica Kościuszki. 1. 5. 
Werfel Dawid, ulica Sykstuska 1. 26. 
Westreich Józef, ulica Teatralna 1. 1. 
Witkowski Kazimierz, ulica Trzeciego Maja 
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Wittlin B., ulica Sykstuska 1. 11. 
Woynarowski Józef Feliks, ul. Kalecza 9a. 
Wróblewski Józef, ulica Kopernika 1. 22. 
Zaderecki Michał, ulica Chorążczyzna I. 8. 
Zajać Teodozy, ulica Krzyża 1. 12. 
Zbyszewski Stanisław, ul. Sykstuska 1. 25. 
Zion Leon, ulica Sykstuska 1. 17.
Zion .Łazarz, ulica Trzeciego Maja 1. 10. 
Zipper Gerschon, ulica Kościuszki 1. 22. 
Zoref Filip, ulica Kościuszki 1. 22.

ADWOKACI W  KRAKOWIE.
Ader Leon, ulica Gołębia 1. 3.
Bader Leib, plac Dominikański 1. 3. 
Bardel Franciszek, Mały Rynek 1. 1. 
Bednarski Tadeusz, ulica Wiślna 1. 3. 
Benis Artur, ulica Długa 1. 1.
Berger Arnold, ulica Grodzka 1. 23. 
Berman Henryk, ulica Grodzka 1. 62. 
Bobilewicz Adam, ulica św. Krzyża 1. 7. 
Bogusz Adam, ulica Gołębia 1. 6. 
Brummer Herman, ulica Poselska 1. 18. 
Caro Leopold, ulica Szczepańska 1. 11. 
Chmielarczyk Wład. Edward, św. Jana 4. 
Csesznak Feliks, ulica Floryańska 1. 3. 
Dadlez Wilhelm, ul. Straszewskiego 1. 21. 
Dalet Józef, ulica Gertrudy 1. 11.
Deiches Izydor, Główny Rynek 1. 15. 
Doboszyński Adam, ulica św. Anny 1. 3. 
Drobner Józef, ulica Grodzka 1. 43.

Ehrenpreis Zygmunt, ulica Grodzka 1. 50. 
Eibenschiitz Zygmunt, Straszewskiego 10. 
Eichenbaum Saul, ulica Floryańska 1. 49. 
Federowicz Tadeusz, ulica Krupnicza 1. 5. 
Fischer Edmund Jan, ulica Senacka 1. 6. 
Fischler Adolf, ulica Grodzka 1. 61. 
Fischlowitz Izrael, ulica Kanonicza 1. 16. 
Flach Karol, ulica Grodzka 1. 3.
Friihling Rudolf, ulica Grodzka 1. 9. 
Garfein Salomon, ulica Grodzka 1. 71. 
Geldwerth Michał Leon, ul. Floryańska 5 
Gertler Julian, ulica Podzamcze 1. 10. 
Gleitzman Józef, ulica Grodzka 1. 39. 
Gluziński Tadeusz, ulica Szewska 1. 19. 
Goldfinger Albert Salomon, Grodzka 51. 
Goldwasser Łazarz, pl. W. W. Świętych 8 
Gross Adolf, ulica Bracka 1. 13.
Grysiecki Mikołaj, Główny Rynek 1. 26.



Guńkiewicz Bronisław, ulica Grodzka 1. 47. 
Heski Bernard, ulica Szewska 1. 20. 
Himmelblau Abraham, ul. Floryańska 1. 32. 
Horowitz Maurycy, ulica Stolarska 1. 13. 
Ichheiser Michał, Główny Rynek 1. 2 5 .' 
Jakubowski Faustyn Józef Bruno, Bracka 10. 
Jakubowski Jan, ulica św. Jana 1. 18. 
Jakubowski Roman, ulica Szpitalna 1. 19. 
Judkiewicz Henryk, ulica G ołębia 1. 3. 
Kaden Gustaw, ulica Basztowa 1. 26. 
Kirchmayer Stefan, plac Szczepański 1. 6. 
Kosch Teodor, ulica Pijarska 1. 3.
Koy Michał, ulica św. Anny 7.
Krieger Herman, ulica Floryańska 1. 18. 
Krygowski Stanisław, ulica św. Marka 11. 
Kwieciński Tadeusz, ulica Kanonicza 1. 16. 
Lachs Saul Rafał, ulica Grodzka 1. 60. 
Landau Izaak (Ignacy), pl. Dominikański 4. 
Landau Izaak (Ignacy) junior, Grodzka 30. 
Landau Pinkas (Filip), pl. Dominikański 7. 
Landau Saul Izajasz, ulica Grodzka 1. 30. 
Landau Saul Rafał, ulica Gertrudy 1. 9. 
Landy Lejzor (Ludwik), Rynek Główny 10. 
Langrod Bernard, ulica Gołębia I. 2.
Laub Dawid, ulica Grodzka 1. 62.
Lauer Bernard (Berisch) pl. W. W. Świętych 1. 
Lax Józef Aleksander, ul. Grodzka 1. 15. 
Laufbahn Abraham (Artur) ul. Grodzka 48. 
Lewandowski Karol, ul. Floryańska 1. 16. 
br. Lewartowski Adam, ulica Wiślna 1. 5. 
Lewicki Włodzimierz, ul. Sławkowska 1. 28. 
Liebling Abraham (Adolf), Rynek Główny 8. 
Lisowski W ładysław, ulica Wiślna 1. 8. 
Łachecki Kazimierz Ludwik, Szewska 27. 
Ławroński Roman, ulica Grodzka 1. 3. 
Łepkowski Karol, ulica Poselska 1. 9. 
Łoziński Czesław, ulica Graniczna 1. 5. 
Marek Zygmunt Stan., ul. Poselska 1. 17. 
Markiewicz W ładysław, ulica Bracka 1. 6. 
Maschler Abraham Józef, Floryańska 28. 
Meisels Abraham (Adolf), pl. Dominikański 5. 
Merz Ludwik, ulica Grodzka 1. 32, 
Mikiewicz Bolesław, ulica św. Jana 1. 13.

Mussil Fr. Wilhelm Maryan, Karmelicka 15. 
Miinz Michał, ulica Bracka 1. 4. 
Nichthauser Abraham Dawid, Grodzka 6. 
Olearski Bronisław, ulica Pijarska 1. 5. 
Pawłowicz Klemens, ulica Szewska 1. 10. 
Peiper Julian, ulica Grodzka 1. 59.
Pelz Scholem Mordche, ul. Grodzka 1. 20. 
Piotrowski Zygmunt, ulica św. Anny 1. 11. 
Pisiewicz Zygmunt Kazim., Szczepańska 1. 
Przeworski Jakób, ulica Poselska 1. 8. 
Rattler Ludwik, ulica Grodzka 1. 69.
Reifer Leon, ulica Grodzka 1. 29.
Reiner Edmund, ulica Grodzka 1. 33.
Ripp Mojżesz Leib, ulica Grodzka 1. 44. 
Rosenblatt Józef, ulica Basztowa I. 19. 
Rowiński Stanisław Jan, Sławkowska 31. 
Schmidt Wolf (Wilhelm), G ł. Rynek 1. 11. 
Schmindling Chaskel Samuel, G ł. Rynek 32. 
Scholem Salomon, ulica Grodzka 1. 43. 
Schónberg Maurycy, ulica Karmelicka 1. 9. 
Schornstein Henryk, ulica Wiślna 1. 9. 
Schwarz Emil, ulica Poselska 1. 19. 
Seinfeld Herman, plac Dominikański 1. 1. 
Skąpski Józef, ulica Jagiellońska 1. 5. 
Smolarski Kazimierz, ul. Sławkowska 10. 
Stec Jan, plac W. W. Świętych 1. 9. 
Steinberg Józef, ulica Grodzka 1. 18. 
Sternbach Edward, ulica Stolarska 1. 15. 
Sulimir Roman, ulica Marka 1. 5.
Syrop Hersch, ulica Poselska 1. 20.
Szalay Ludwik, ulica św. Jana 1. 3.
Tilles Abraham, ulica Grodzka 1. 40.
Tilles Samuel, ulica Grodzka 1. 40.
Tomik Stanisław, ulica Floryańska 1. 35. 
Unger Samuel, ulica Bracka 1. 5. 
Vorzimmer Dawid, ulica Poselska 1. 8. 
Wahrhaftig Samuel, plac Dominikański 2. 
Wechsler Maurycy, ulica Senacka 1. 9. 
Wilkosz W ładysław, ulica Studencka 1. 3. 
Winkler Samuel, ulica Poselska 1. 18. 
Wojciechowski Franciszek, Basztowa 26. 
Zeitner Abraham (Adolf), ul. Senacka 1. 9.



ADWOKACI NA PRO WINO YL
Andrychów:

Homme Maryan 
Malec Jan.

B aligród:
Jonas Kazimierz.

B e łz : 
Wilkowski Emil 
Klein Józef.

B ia ła :
Arnold Marek 
Aronsohn Maurycy 
Gross Baruch 
Mrdacek Franciszek 
Plessner Abraham 
Reich Samuel 
Rosner Jan 
Schmetterling Józef.

B ie c z :
Maciejowski Michał.

Bircza:
Ax Abraham.

B ochnia:
Maiss Ferdynand 
Michnik W ładysław 
Muller Gustaw 
Popiel Michał 
Springer Jakób 
W cisło Andrzej 
Zakrzewski Ferdynand.

B óbrka:
Rosenthal Joachim 
Górski Feliks.

B ohorodczany:
Vacat.

Bolechów:
Kleinberg Józef 
Kolasiński Tomasz.

B o łszo w ce:
Zetterbaum Maksymilian.

Borszczów s 
Dorundiak Michał

Fried Izydor 
Tumim Józef.

B orynia:
Landau Michał.

B rod y:

Byk Jakób 
Gross Bernard 
Kiniower Chaim 
Schaff Albert 
Wagner Samuel.

B rzesk o:

Górski Piotr 
Herschtahl Stefan 
Parvi Ludwik.

B rzeżany:

Czajkowski Andrzej 
Halpern Oberlander Natan 
Fried Celestyn Jan 
Nagler Aron 
Pohl Juda 
Rawicz Jakób 
Schenker Mojżesz 
Schaetzel Stanisław 
Schiissel Adolf.

B rzozów :

Daniec Wincenty 
Festenburg Eugeniusz 
Goldmann Maurycy. 

Buczacz:

Alter Leon 
Ausschnitt Izydor 
Lisowski Jan 
Meerengel Mendel 
Reiss Emanuel 
Stern Henryk.

Budzanów:
Landesberg Nuchim.

Bursztyn:
Krug Joachim 
Malz Dawid 
Ruhrberg Siische Sal.

Busk:
Auerbach Simche 
Hahn Stanisław.

C ieszanów :
Nurkowski Stanisław.

Chodorów:
Brill Edmund 
Semilski Teobald.

C hrzanów :
Gaszyński Antoni 
Rieser Gerszon 
Keppler Zygmunt 
Kremer Józef.

Czarny Dunajec:

Popiel Juliusz 
Rokach Samuel.

C zortków :
Grzybowski Ludwik 
Horbaczewski Antoni 
Kozower Izydor 
Krokowski Stanisław 
Mosler Izaak.

Dąbrowa:
D atka Józef 
Kahane Maks 
Szancer Wiktor.

Dębica:
Friedberg Sydon 
Fischler Salamon.

D elatyn:
Andermann Jakób 
Berlstein Izaak Majer 
Eahodyński Mikołaj 
Wieselberg Chaim Hersch.

Dobromil:
Bieńczewski Abdon 
Hawliczek Bogusław 
Szamański Bernard 
Tygermann Izydor.

Dolina:
Dobrowolski Józef



Chmielewski Wincenty 
Hausman Maurycy.

D rohobycz:
Apfel Natan 
Bergwerk Aleksander 
Bernfeid Herman 
Falk Dawid 
Feli Jakób 
Frankel Marceli 
Fernhoff Bernard 
Friedmann Józef 
Gawlik Tomasz 
Haimberg Salomon 
Landes Ludwik 
Lauterbach Izrael 
Lauterbach Jakób 
Liss Ignacy
Ochęduszko Franciszek 
Oleśnicki Jarosław  
Pachtman Mojżesz 
Rappaport Maurycy 
Reiter Adolf 
Rubin Herman 
Rosenbusch Herman 
Seher Mojżesz 
Schuster Ezechiel 
Spitzmann Leon 
Szajna W ładysław 
Taub Markus 
Taubenfeld Izydor 
Tigermann Marek 
Tigermann Maurycy 
Ungar Wiktor 
Wiesenberg Wolf 
Zeiler Herman

D ukla:
Smuiowicz Dawid.

D ynów :
Sosnowski Stanisław.

G liniany: 
Lindenbaum Maurycy 
Korkes Jakób.

G orlice:
Dziubczyński Franciszek 
Millet Leib 
Radomyski Józef'
Stern Maurycy

Woiniewicz Emil 
Zapała Tadeusz.

G ró d ek :
Ożarkiewicz Longin 
Zausmer Leon 
Unter Baruch.

G rybów :
Agatstein Ignacy 
Schmal Mojżesz.

G rzym ałów : 
Koffler Herman.

G w oździec:
Ax Maksymilian.

Halicz:
Lityński Jan 
Hahn Abraham.

H o ro d en k a :
Baran Izak 
Okuniewski Teofil 
Święcicki Witołd.

H usia tyn :
Grabscheid Herman 
Nathanson Henryk.

Jan ó w :
Vacat.

Jarosław :
Blumenfeld Emil 
Buchheim Dawid 
Grabowski W ładysław 
Lufschiitz Fryderyk 
Ramert Wiktor 
Rothstein Feliks 
Segal Maksymiijan 
Ueberal Mendel 
Wortman Juda.

J a s ło :

Adamski Roman 
Baranowski Józef 
Chwalibóg W ładysław 
Gabryszewski Włodzimierz 
Herz Izaak 
Kornhauser Abraham 
Michnik Stanisław 
Pawłowski Andrzej

Rosenbusch Henryk 
Sienkiewicz Teodor 
Steinhaus Ignacy 
Wilusz Jan.

Ja w o ró w :
Allerhand Majer 
Marynowski Zygmunt 
Schmidt August

Ja w o rz n o :
Feldman Mojżesz.

Jo rd an ó w :
Kutrzeba Wiktor 
Kołodziejczyk Jan.

K alw arja:
Forster Dawid 
Krawczyński W ładysław.

K ałusz.
Finkelstein Maksymilan 
Kos Andrzej 
Stanecki Mieczysław 
Witlin Baruch (senior) 
Wiesenberg Jonasz.

K am ionka s tru m .;
Broder Herman 
Krówczyński Mar. 
Podlaszecki Karo!.

K ę ty :
Fabry Kazimierz 
Seweryn Zygmunt Jan.

K olbuszow a:
Bryk Adolf 
Rabinowicz Wiiheim 
Seeliger Ludwik.

K o łom yja :
Allerhand Abraham 
Dębicki Teofil 
Dudykiewicz Włodzimierz 
Haczewski Stanisław 
Herdliczka Adolf 
Hulies Mojżesz 
Jurczenko Bazyli 
Kawecki W ładysław 
Kraśnicki Tadeusz 
Landau Henryk 
Marmarosch Maurycy



Milgrom Edward 
Morawski Mieczysław 
Rittigstein Jakób 
Schorr Samuel -Łazarz 
Schulbaum Leibich 
Trachtenberg Maks 
Trylowski Grzegorz Cyr. 
Waller Leib 
Wieselberg Simche 
Zipser Łazarz.

Komarnos
Hubicki Emil 
Peczerski Tomasz 
Radlewski Franciszek.

K opyczyńce:
Braun Józef 
Pohrille Aron.

K osów ;
Fichmann Artur 
Frenkel Lipa 
Korpiński Maryan 
Kulczycki Leon.

K ozow a:
Fried Emil
Trzcieniecki Tadeusz.

K rosn o: 
Czajkowski Feliks 
Jugendfein Jan 
Kurzer Samuel 
Pawłowski Robert.

Krościenko n. Dunajcem:
Przybyło Szymon.

K rzeszow ice:
Bannet Józef 
Bąkowski Klemens.

K ulików :
Landau Michał Jonasz 
Plutyński Julian.

K uty :
Friedmann Juliusz 
Kulik Daniel 
Mach Selig.

L eżajsk: 
Grychowski Wiktor 
G ołąb Franciszek.

Lim anowa:
Hammerschlag Jonasz 
Młodzik Karol.

L isk o:
Strutyński Jan 
Fichman Zygmunt.

L iszki:
Wąsikiewicz Henryk.

Lubaczów: 
Bardach Ignacy 
Majewski Leszek 
Szłapa Jakób.

Łańcut:
Dymidowicz Henryk 
Herbst Jakób
Herbst Aleksander (Siissel) 
Szpunar Walenty.

M aków :
Zembaty Zygmunt.

M ielec:
Isenberg Ozyasz 
Łojasiewicz Stanisław 
Nowaczyński Stanisław 
Wronka Julian.

(Mielnica:
Hryniewiecki Jan.

M ikołajów :
Ramski Wiktor.

M ikulińce: 
Rossberger Leizor.

M ilówka: 
Grabowski Roman 
Schmindling Eliasz.

M onasterzyska:
Chamajdes Leibisch 
Wielochowski Józef.

M ościska:
Drohocki Izydor 
Korner Ignacy 
Pisek Gustaw.

Mosty w ie lk ie:
Flecker Ozyasz.

Mszana dolna':
Morawski Bronisław.

M yślenice: 
Adelmann Emil 
Klakurka Mikołaj.

Nadworna:
Frey Dawid 
Markiewicz Wincenty.

N iepołom ice:
Buś Wojciech 
Styczeń Wawrzyniec.

N isk o:
Dzierżyński Franciszek 
Fei Dawid.

N iżankow ice: 
Głembocki Jan.

Nowy Sącz:
Barbacki W ładysław 
Chodacki Juliusz 
Dawid Kalman 
Deutelbaum Jakób 
Gałkiewicz Tadeusz 
Goldberg Mojżesz 
Korbel Maurycy 
Neuberger Adolf 
Pasionek Emil 
Sichrawa Roman 
Silbermann Baruch 
Sterkowicz Jan 
Stuber Gustaw 
Wędrychowski W ładysła’

Nowy Targ:
Borowicz Józef 
Geisler Ernest 
Kohn Bernard 
Nowotny Kazimierz
Styś Franciszek.

O św ięcim :
Beer Józef 
Gąsiorowski Ludwik 
Tomicki Teofil.

O ttynia:
Blumenblatt Izydor.

Peczeniżyn: 
Bartz Antoni.



Pilzno :
Gucwa Wilhelm 
Krudzielski Tomasz.

P od górze:
Aronsohn Jakób 
Chajes Adolf 
Emilewicz Józef 
Ferber Edward 
Feuerstein Izydor 
Gaweł Jan
Oberlander Schloma, S. 
Schiff Izaak.

Podhajce: 
Finkel Adolf Herman 
Lehmann Albin 
Schwager Isacher.

P odw ołoczyska:
Auerbach Fischel 
Gromnicki Feliks 
Mantel Natan.

P rzem yśl:
Ameisen Adolf 
Angerman St. Maryan 
Bleicher Józef 
Błażowski Włodzimierz 
Briefer Ludwik 
Czaykowski W ładysław 
Czerlunczakiewicz Cyryl 
Dawid Maurycy 
Doliński Franciszek 
Ehrlich Salomon 
Freyerberger Hubert 
Gangberg Wilhelm 
Gans Bernard 
Glanz Jakób 
Goldfarb Joachim 
Haas Daniel 
Herzig Bertold 
Hibl Józef 
Hiilel Henryk 
Kormosz Teofil 
Lieberman Herman 
Lichtbach Maurycy 
Lówenthal Izaak 
JLużecki Julian 
Mantel Eliasz 
Margulies Izydor 
Mendrochowicz Leon

Mester Jakób 
Niemczyński Jan 
Nord Marek Emil 
Peiper Leon 
Probstein Leon 
Rosenbach Wilhelm 
Scheinbach Józef 
Schwarz Michał 
Smutny Fryderyk 
Tarnawski Leonard 
Tauber Jezajasz 
Trybalski Gustaw.

Przemyślany:
Białogórski Jan 
Kohl Izaak 
Schenker Jakób.

P rzew orsk:
Zborowski Bolesław 
Kopecki Henryk 
Świtalski Stefan.

R adłów :
Biały Józef.

R adom yśl:
Orliński Maurycy 
Richter Sylwester.

R adziechów :
Cisek Stanisław.

Radymno: 
Bermann Szymon 
Spett Jakób.

Rawa Ruska: 
Howorka Józef 
Segal Abraham 
Verstandig Herman.

Rohatyn: 
Katz Fischel 
Pawlikowski Kazimierz 
Schauder Samuel 
Zeghauser Herman.

Ropczyce:
Alwin Maurycy 
Marowski Stefan 
Lewandowski Ludomir.

Rozwadów: 
Isenberg Józef 
Jezierski Józef.

Rożniatów:
Wassermann Salomon.

Ródki:
Dorman Marek 
Kohn Józef.

Rymanów:
Janota Kazimierz 
Gottlieb Jezajasz.

R zeszów :
Ais Rudolf 
Dzianott Bolesław 
Dzierżyński Jan 
Hanasiewicz Henryk 
Herzhaft Leon 
Hochfeld Wilhelm 
Holzer Mojżesz 
Kahane Wolf 
Koppel Otto 
Krogulski Roman 
Lecker Herman 
Pelzling Marek 
Piliński Włodzimierz 
Reich Samuel 
Reiner Izydor 
Różycki Leon 
Schaufel Józef 
Sołtysik Wiktor Kazimierz 
Wachtel Mordche 
Weinberg Gottfried 
Zangen Baruch.

Sam bor:
Aleksandrowicz Juliusz 
Bonhard Mojżesz 
Finsterbusch Filip 
Finsterbusch Joachim 
Fiternik Józef 
Goldberg Saul 
Goldfarb Leon 
Hamerman Adolf 
Kielanowski Bazyli 
Kreuzenauer Dawid 
Kulczycki Roman 
Potocki Bronisław 
Reizes Oskar 
Rogalski Aleksander 
Serwacki Józef 
Stachura Daniel 
Steuermann Józef



Syrop Samuel 
Szpindler Marek 
Witz Justyn.

S a n o k :
Afenda Aron 
Bendel Adolf 
Biedka Paw eł 
Bośniacki Antoni 
Eichel Bernard 
Goldhammer Artur 
Iskrzycki Aleksander 
Nebenzahl Natan 
Reich Arnold 
Slączka Wojciech 
Staruszkiewicz Jan 
Weidmann Efroim.

Sądowa W isznia: 
Landau Julian.

S ien iaw a:
Schneebaum Dawid.

S k a ła t:
Ehrlich Aron.

Skaw ina:
Spett Aleksander.

S k o le :
Eichel Wilhelm 
Gabel Izaak 
Gehler Jakób Michał 
Petruszewicz Eugeniusz.

Siem ień:
Geschwind Piotr.

Ś n ia ty n :
Bosakowski Tadeusz 
Goldstaub Salomon 
Markussohn Samuel 
Mogilnicki Andronik 
Rosenheck Wilhelm 
Ziemba Wiktor.

S o k o łó w :
Sulerzyski W ładysław.

S o k a l: 
Filipowski Waleryan 
Fraenkel Samuel 
Leniński Piotr

Weida W ładysław 
Wolfram Szymon.

S o ło tw in a :
Żelechowski Michał. 

Stan isław ów :
Alexiewicz Leon 
Bacher Gabriel 
Bibring Leon 
Blaustein Salomon 
Blumenfeld Maksymilian 
Boral Leib 
Cyga Leszek 
Darm Aron 
Falk Herman 
Falk Izydor 
Fischler Eliasz 
Frucht Kalman Ozyasz 
Gelehrter Salomon 
Halpern Froim 
Hordyński Włodzimierz 
Hulles Mojżesz (jun.) 
Jonas Eisig 
Jonas Dawid 
Jonas Rubin 
Jurkiewicz Włodzimierz 
Katzenellenbogen L. 
Korbliih Abraham 
Liebesmann Bogumił 
Lorsch Edmund 
Mandyczewski Jan 
Meller Aron 
Mosler Józef 
Osterinann Aron 
Partycki Józef 
Sager Maurycy 
Schatter Jakób Izaak 
Segal Adolf 
Seinfeld Chaim 
Słotwiński Ździsław 
Sokal Mojżesz

S tarasó l:
Rauch Franciszek.

Stary Sam bor: 
Jarema Józef.
Landau Arnold.

Stary Sącz:
Schayer Edward 
Seuchter Edward.

S tryj:
Aichmiiller Włodzimierz 
Baczyński Hilary 
Bylina Franciszek 
Falk Juliusz 
Feuerstein Abraham 
Fichner Nason 
Fruchtmann Filip 
Kalita Edmund 
Kocowski Cypryan 
Markus Henryk 
Oleśnicki Eugeniusz 
Polturak Emil 
Rabinowicz Jakób 
Roseman Izrael 
Sternhell Salomon 
Szaraniewicz Włodzimierz 
Warywoda Władysław.

Strzyżów : 
Uiberall Jakób.

Sucha : 
Geschwind Piotr (Peretz).

S zczerzec: 
Czernecki Karol 
Walter Adolf.

Tarnobrzeg:
Reben Wilhelm 
Reichman Wiktor 
Surowiecki Antoni.

Tarnopol:
Binder Joachim 
Blaustein Calel 
Blemmer Izak 
Csillig Bronisław 
Czykaluk Stanisław 
Daniłowicz Seweryn 
Demant Nuchim 
Feiles Karol 
Glogier Stanisław 
Horowitz Jakób 
Hołubowicz Izydor 
Jampoler Salamon 
Landau Michał 
Landesberg Juda Wiktor 
Langer Adolf 
Leiblinger Zygmunt 
Mantel Jonasz



Mantel Rudolf 
Marienberg Dawid 
Parnass Marek 
Pohorecki Stanisław 
Promiński Kazimierz 
Pudles Chaim 
Rosen Joachim 
Rosenfeld Zygmunt 
Schmidt Emil Antoni 
Schwarz Herman. 
Steinhardt Izydor.
Sygall Abraham Eliasz 
Zarzycki Włodzimierz.

Tarnów:
Apfelbaum Ignacy 
Bober Herman 
Borgenicht Juda Juliusz 
Fink Aschel 
Fischler Herzel 
Gałecki Bronisław 
Gałecki Mieczysław 
Glaser Ludwik 
Goldberg Jakób 
Goldhammer Eliasz 
Goldfluss Mojżesz 
Heller Herman 
Hochberg Wilhelm 
Malawski Alojzy 
Miitz Jakób 
Offner Józef 
Pariser Jekil 
Pflugeisen Abraham 
Psarski Emil 
Rapaport Dawid 
Ringelheim Adolf 
Salomon Foebus 
Salz Abraham 
Simche Eliasz 
Tertil Tadeusz 
Traum Józef.

T łu m acz:
Letz Majer 
Orłowski Stanisław .

Tłuste :
Safir Józef.

T rem b ow la:
Blaustein Józef 
Frisch Abraham Hirsch 
Sietnicki Maryan.

T uchów :
Agatstein Albert 
Iglatowski Maryan.

T urka:
Landes Maks 
Lubinger Izak 
Turnheim Leon.

Tyczyn:
Idziński Józef 
Nebenzahl Samuel 
Strowski Bolesław.

T yśm ienica:
Weihrauch Leon.

U h n ów :
Kronik Marek 
Witz Zygmunt.

Ustrzyki d o ln e :
Reisner Dawid.

W adow ice:
Chodorowski W ładysław 
Daniel Izydor 
Góra Franciszek 
Iwański Jan 
Korn Józef 
Królikowski Konrad 
Łazarski Stanisław.

W ieliczka:
Friedberg Gwido 
Horowitz Mojżesz 
Łnszczkiewicz Michał.

W inniki:
Lilienfeld Zygmunt 
Próchniewicz Bogdan.

W iśnicz:
Krongold-Fragner Izajasz.

W ojniłów:
Kiernik Franciszek.

Z ab łotów :
Bartz Antoni.

Z aleszczyki: 
Ochrymowicz Włodzimierz 
Schoer Eliezer 
Stoklasa Emil.

'Z ator:
Dołkowski Adam 
Wielgus Ignacy.

Z a ło źce :
Safir Józef.

Zbaraż :
Kossner Józef 
Stein Natan.

Z b orów :
Nagler Dawid 
Piątkiewicz Rościsław 
Wacyk Eugeniusz.

Z ło czó w :
Alter Barnard 
Drohomirecki Jan 
Eidelberg Samuel 
Epstein Menasche 
Heyne Ludwik 
Kloetze! Samuel 
Kołaczkowski Eugeniusz 
Luka Anzelm 
Mittelman Izaak 
Rothenberg Leizor 
Rożankowski Longin. 
Wichański Jan 
Wiśniewski Władysław.

Żm igród:
Dybaś Stanisław.

Ż ó łk iew :
Korol Michał 
Maciulski Włodzimierz 
Menkes Leon 
Turzański Kazimierz.

Żuraw no:
Goldfinger Bernard 
Ruhrberg Marceli.

Ż ydaczów :
Reisner Ignacy.

Ż yw iec:
Bogdani W ładysław 
Broder Leon 
Junger Maurycy 
Kórnicki Michał
Raschke W ładysław  
Udziela Edmund.



NOTARIUSZE.
(Według urzędowego spisu Izb notaryalnych).

Andrychów, Horak Franciszek 
Baligród, Glixeli Teodor 
Bełz, Sawczyński Hilary 
Biała, Myciński Jan, dr. 
Biecz, Gawroński Bolesław 
Bircza, Daniłowicz Michał 
Bóbrka, Adamski Robert 
Bochnia, Hanusz Antoni 
Bohorodczany, Pelewicz Te- 

odozy
Bojan, dr. Gribowski Arirtarch 
Bolechów, Karabiński Julian 
Bołszowce, Buszyński Wład. 
Borynia, Daniłowicz Jędrzej 
Borszczów, Postępski Jan 
Brody, Hołub Stanisław,

„ Gromnicki Józef 
Brzesko, Wisłocki Stanisław 
Brzeżany, Rudnicki Jan 

„ Morwitz Karol 
Brzostek, Bieliński Mieczysł. 
Brzozów, Narajewski Józef 
Buczacz.CzechowiczWincenty 
Budzanów, Mendela Jan 
Bukowsko, Rozłucki Klemens 
Bursztyn, Studziński Adam 
Busk, Górnicki Józef 
Cieszanów, Glazarewicz Ma- 

ryan.
Ciężkowice, Wiśniowski Le­

opold
Ckodorów, Pogonowski Gwido 
Chrzanów, Romowicz Leon 
CzarnyDunajec, Struszkiewicz 

Michał
Czerniowce, Isseceskul Piotr 

dr.
„ Drohomirecki Mikołaj 
„ Soniewicki Adryan 

Czortków, Zielonka W ład. 
Bąbrowa, KrasickiWładysław 
Dębica, Wilusz Kazimierz 
żelatyn, Hołubowski Wład.

Dobczyce, Rogalski Bruno 
Dobromil, Pawlisz Andrzej 
Dolina, Blumenfeld Artur, dr. 
Dorna-Watra, Bondewski Mi- 

nodor, dr.
Drohobycz, Heyda Józef

Janiszewski Wład. 
Dubiecko, Witoszyński Wło- 

dimierz
Dukla, Brzękowski Stanisław 
Dynów, vacat.
Frysztak, Kordaszewski Mich. 
Gliniany, Tokarski Stanisław 
G łogów, Stanisz Tadeusz 
Gorlice, Meus Stefan 
Gródek, Henze Adolf 
Grybów, Huza Michał 
Grzymałów, Mayer Wojciech 
Gurahumora, Halip Waleryan 
Gwoździec, GórkaW ładysław 
Halicz, Sawicki Michał 
Horodenka, Waniek Karol 
Husiatyn, Piątkiewicz Ludwik 
Janów, Wiesenberg Abr., 

dr. pr.
Jarosław , Łuszpiński Włodz. 
Jasło, Jarema Kazimierz 

„ Michałek Piotr 
Jaworów, Władczyński Ma- 

ryan
Jaworzno, Armatós Roman 
Jordanów, Dolais W ładysław 
Kałusz, Groblewski Zygmunt 
Kalwarya, Lisowski Grzegorz 
Kamionka,Mokrzycki Norbert 
Kęty, Sporn Julian 
Kimpolung, Prunkul Tigran 
Kocmań, Niemetowski Ta­

deusz, dr.
Kolbuszowa, Zach Franciszek 
Kołomyja, Teliszewski Kon­

stanty
Klapko Józef

Komarno, Dębicki Franciszek 
Kopyczyńce, Haber Józef 
Kosów, Ludkiewicz Jan 
Kozowa, Lewicki Włodzim. 
Krakowiec, Bugiel Piotr 
Kraków, vacat

„ Klemensiewicz Edm.
„ Niemczewski Franc.
„ Adamski W acław 

Krościenko, Zajączkowski 
W ładysław, dr.

Krosno. Przyłęcki Apolinary 
Krzeszowice, Lipowski Kon­

stanty, dr.
Kulików, Rastawiecki Jan 
Kuty, Zaremba Mieczysław 
Leżajsk. Nowiński Bronisław 
Limanowa, Wysocki Jan 
Lisko, Baczyński Roman 
Liszki, Gutowski Roman 
Lubaczów, Angielczykowski 

Franciszek 
Lutowiska, Rodowicz Maryan 
Lwów, Krokowski Wiktor 

„ Kukawski Leopold 
„ Kwaśnicki Samuel 
„ Nartowski Bronisław 
„ Onyszkiewicz Józef 
„ Witosławski Teofil 

Łańcut, Orzakiewicz Gabryel 
Łąka, Siedlecki Adam 
Łopatyn, Holzer Leon 
Maków, Paczoski Aleksander 
Medenice, Bodakowski Ka­

zimierz 
Mielec, Fibich Antoni 
Mielnica, Bilewicz Jakób 
Milówka, Puchalski Karol 
Mikołajów, Czechowicz Jan 
Mikulińce, Meleszkiewicz Jan 
Monasterzyska, Gorczyca J. 
Mościska Szeib Henryk 
Mosty Wielkie, Mroziński E.



Mszana Dolna, Winter Eman. 
Muszyna, Hetper Leopold 
Myślenice, Madejski Roman 
Nadworna, Ambros-Rechten- 

berg Eugeniusz 
Niemirów, Lówner Siismann 
Niepołomice, Grodyński Józef 
Nisko, Piela Piotr 
Niżankowce, vacat 
Nowe Sioło, Hordyński Mich. 
Nowy Sącz, Marynowski Jan 

„ Lipiński Eucyan 
Nowy Targ, dr. Weigel Artur 
Obertyn, Kielar Stanisław 
Oświęcim, Gorączko Marceli 
Olesko, Witkiewicz Emil 
Ottynia, Strocki Aleksander 
Peczeniżyn. Huzar Leon 
Pilzno, Drozdowski Karol 
Podgórze, dr. Starzewski T a­

deusz
Podhajce, Jaremowicz Porfiry 
Podbuż, Karst Leon Franc. 
Podwołoczyska, Vogl T omasz 
Pruchnik, Muller Emil 
Przemyśl, Budzynowski Sabin 

„ Janicki W ładysław 
Przemyślany, Szelewski Fran­

ciszek
Przeworsk, Goyski Kazimierz 
Pntilla, Gottlieb Adolf, dr. 
Radłów, Maczyszyn Jan 
Radomyśl, Glaser Jan 
Radowce, Majer Phóbus, dr. 
Radymno, Pawłowicz Euge­

niusz
Radziechów, Więckowski 

Zdzisław 
Rawa Ruska, Jarosz Tadeusz 
Rohatyn, Długoszowski Sta­

nisław
Ropczyce, Strzelbicki Stani­

sław, dr.
Rozwadów, Miąsik Ludwik

Rożniatów, Euczakowski Sta­
nisław 

Rudki, Krasowski Józef 
Rymanów, Kaliniewicz Wład. 
Rzeszów, Machowski Mikołaj 

„ Prochaska Karol 
Sadogóra, Niku Blandu, dr. 
Sądowa Wisznia, Deller Ludw. 
Sambor, Krupiński Jan Kanty 

„ Kasparek Wilhelm 
Sanok, Puszczyński Antoni 

„ Kokurewicz Alojzy 
Seletyn, Blaudu Mikołaj, dr. 
Seret, Macielinski Karol 
Sieniawa, Wilczek Stanisław 
Skałat, Szołginia Emil 
Skawina, Peszkowski Bron. 
Skole, Madejski Artur 
Śniatyn, Bosakowski Jan 
Sokal, Kuryś Jan, dr. 
Sokołów, Rampelt Karol 
Solka, Zotta Aleksander, dr. 
Sołotwina, Friedman Józef 
Stanisławów, Burzyński Fran­

ciszek 
„ vacat

Stanówce, Popowici Dymitr 
Stary Sambor, Girzejowski 

Felicyan 
Stary Sącz, Obmiński Floryan 
Stara-sól, Kawiński Eugeniusz 
Storożyniec, Beras Paweł, dr. 
Stryj, vacat 

„ Matkowski Stanisław 
Strzyżów, Holzer Zygmunt 
Sucha, Pospóła Karol 
Suczawa, Mikuli Stefan 

„ Baranowski Szymon 
Szczerzec, Reiner Maksymil. 
Tarnobrzeg, Buzamski Antoni 
Tarnopol, Wajdowski Teofil 

dr. Biliński Tadeusz 
Tarnów, Buynowski Tytus 

„ Yaybinger Adolf

Tłumacz, Orski Alfred 
Tłuste, Ruxer Marceli 
Trembowla, Berchard Karol 
Turka, Pędracki Artur 
Tuchów, Lasko Wincenty 
Tyczyn, Ariet Jan 
Tyśmienica, Bauman Jan 
Uhnów, Łapicki Emil 
Ulanów, Kosiński Ignacy 
Ustrzyki Dolne, Sielecki Dy­

mitr
Wadowice, Nartowski Teofil 

„ Han Robert 
Waszkowce, Stryjski Eugen. 
Wieliczka, Przychocki Kazi­

mierz, br.
Winniki, Lewicki Włodzimierz 
Wiśnicz, Krokowski Stanisław 
Wiśniowczyk, Kuryś Piotr 
Wojnicz, Gałziński Stanisław 
Wojniłów, Dziedzicki Ale­

ksander 
Wyżnica, Kluger Ludomił 
Zabłotów , Schapira Adolf 
Zakliczyn, Haitlinger Wład. 
Zaleszczyki, Marynowski Eu- 

cyan
Załwźce, Mojseowicz Marcin 
Zastawna, Ruprecht Adam 
Zator, Bahr Antoni 
Zbaraż, Sobol Franciszek 
Zborów, Zubek Józef 
Złoczów, Dr. Leon Reiss 

Studziński Adam 
Złoty Potok, Tańczakowski 

Stefan
Żabno, Machowicz Kazimierz 
Żabie, Horowitz Jonasz 
Żmigród, Dębicki Ignacy 
Żółkiew, Schiller Antoni 
Żurawno, Wiesenberg Herman 
Żydaczów, Abgarowicz Kaz. 
Żywiec, Groyecki Marcin



JARMARKI U PR Z Y W IL E JO W A N E;).

W Królestwie Galicyi i w Wielkiem  
Księstwie Krakowskiem.S

Alwernia pow. Chrzanów. Co trzecią środę 
każdego miesiąca targ.

Andrychów pow. Wadowice. Każdego mie­
siąca w pierwszym wtorku na bydło. Co 
w torek targ.

Babice pow. Chrzanów. Co drugi poniedzia­
łek każdego miesiąca targ.

Babice pow. Przemyśl, 4 maja, 6 czerwca,
24 sieip. i 29 września jarmark.

Baligród pow. Lisko. Każdego poniedziałku
targ.

Baranów pow. Tarnobrzeg. Każdego wtorku 
targ.

Barysz pow. Buczacz. Co poniedziałek targ. 
Bełz pow. Sokal. Jarm arki 9 i 31 stycznia, 

17 marca, 28 kwiet., 24 czerw., 1 sierp., 13 
paźdz., 26 listopada i 12 grud. Co poniedz. 
targ tygodn.

Biała, m iasto powiatowe. Jarm arki na towary 
kram arskie, 3-go poniedziałku po Trzech 
Królach, 2-go poniedziałku po św. Janie 
Nep., 1-go poniedziałku po św. Jakóbie Ap.
1-go poniedz. po św. Szymonie i Judzie. 
(Trwają po 3 dni). Co wtorek, czwartek 
i sobotę targ. tygodn.

Biały kamień, pow. Złoczów, jarm arki 2 sty­
cznia, w poniedziałek po niedzieli zapustnej 
w Środopoście, w poniedziałek po niedzieli 
św. Tomasza, we w torek po. Ziel. Świąt.,
2-go dnia po św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia 
po św. Krzyżu, na sw. Filipa (wszystkie 
wedle kalend, ruskiego). Co drugą środę 
targ.

Biecz pow. Gorlice, jarm arki na bydło każ­
dego 1-go ponied. po 25 stycznia, po 24 
lutego, po 24 marca, po 20 kwietnia, po
25 maja, po 29 czerwca, 'po 10 sierp., po 
15 września, po 17 paźdz., po 11 listop., 
po 6 grudnia. Co poniedziałek tark tygo­
dniowy.

Bircza, miasto powiatowe. 2 stycz, 29 czerw., 
4 paźdz. Co środę targ tygodniowy. 

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 mar­
ca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 li­
stopada jarm arki. Co poniedziałek targ ty­
godniowy.

Bobowa, pow. Grybów. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Bobrka miasto powiatowe. 13 stycz., w pon. 
po ruskiej niedzieli palm., 22 lipca, 30 paźdz. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Bochnia, miasto powiatowe. 2 stycznia, w pon.

po niedzieli mięsopustnej, w poniedz. po
3-ciej niedzieli Postu, (trwa przez 4-ry dni), 
potem jarm ark co czwartek każdego tygo­
dnia aż do Wniebowstąpienia Pańskiego, 
w piątek po Bożem Ciele, 24 i 30 czerwca,
22 lipca, 10 sierp., w poniedz. po Podwyż. 
św. Krzyża, w poniedz. po Różańcu. 11 i 25 
listop. Co czwartek targ.

Bohorodczany, miasto powiatowe. Jarm arki 
14 stycznia, w środopoście (ruskie), 7 lipca, 
8 list. Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

Bolechów pow. Dolina. Jarm arki 18 stycznia, 
5 maja, 11 lipca, 26 września. Co poniedz. 
targ tygodniowy.

Bolechowice pow. Kraków. W drugą niedzielę 
po 3 Królach, 25 marca, 7 maja, 16 sierp- 
nia, we wrześniu w 1 niedzielę po Suche- 
dniach, w grudniu w 1-szą niedzielę po Su- 
chedniach.

Bołszowce pow. Rohatyn. 2 i 28 stycznia, 15 
lutego, 16 lipca, 27 sierpnia, 20 listopada. 
Co poniedziałek targ.

Borowa pow. Mielec. Co drugi wtorek targ.
Borszczów miasto pow. Co poniedz. targ.
Borysław pow. Drohobycz. Co czwartek targ.
Brody miasto powiatowe. Jarm arki 10 stycz.,

19 marca, 5 maja, 10 sierpnia, 10 września, 
30 paździer. i 15 grudnia. Co poniedz. targ 
tygodniowy.

Brzesko miasto powiatowe. Co trzeci wtorek 
w miesiącu jarm ark, a w każdy inny w to­
rek targ tygodniowy.

Brzeżany miasto powiatowe. 13 stycznia, 3 
lutego, 16 i 24 kwietnia, 21 maja, 6 sierp.,
20 września, 13 paźdz., 26 listop., 18 gru­
dnia. Targi tygodniowe co poniedz. i piątek.

Brzostek pow. Pilzno. Co drugą środę targ.
Brzozów m iasto powiatowe 6 stycznia, 6 lu­

tego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 
czerwca, 22 lipca, 24- sierpnia, 14 września, 
4 paździer., 1 listop., 4 grudnia, (w razie

ł święta w dniu następnym). Co poniedziałek 
targ tygodniowy.

Buczacz miasto powiatowe. Co czwartek targ 
tygodniowy na T. K. B. i P.

Budzanów pow. Trembowla. Co czwartek targ.
Bukaczowce^pow. Rohatyn. Jarm arki 2 stycz.,

23 lut., 4 marca, we środę po ruskiej Wielk., 
w torek po rus. Ziel. św., 7 lipca, 10 wrze­
śnia, 2 listop., 4 grudnia.

Bukowsko pow. Sanok. 24 lutego, 5 lipca. Ca 
czwartek targ tygodn.

Bursztyn pow. Rohatyn. 18 stycznia, 23 kwie­
tnia, 27 lipca, 12 grudnia. Co poniedz. targ.

Busk pow. Kamionka strum. Jarm arki (we­

*) Szanow nych C zytelników , a szczegó ln ie  PP. N aczeln ików  gm in upraszam y uprzejm ie, aby o w szelk ich  zacho­
dzących zm ianach lub o zaprow adzeniu nowych jarmarków raczyli nas jak najrychlej uwiadom ić pod adresem : K s ię g a r ­
n ia  K. W ojn ara  w  K ra k o w ie .



dług starego kalen.) 7 stycz., 8 lut., w po- 
medz. po niedzieli zapustnej (Serkierka), 
w środę w środku świąt Wielkiejnocy, 26 
marca, 9 maja, 12 i 30 czerwca, 20 lipca, 
7 sierpnia, l i 18 października, 22 listopa­
da i 6 grudnia. Każdego czwartku targ ty­
godniowy.

Chochołów pow. Nowy Targ. Co czwarty 
w torek targ miesięczny.

Chocimierz pow. Tłumacz Na Nowy Rok, 
w poniedziałek zapustny, na św. Aleksego, 
w czwartek przed Ziel. Świątk., w dzień 
narodź, św. Jana, na św. Michała, w święto 
Różańca św., Mikołaja (wszystkie podług 
kalendarza ruskiego). Co poniedz. targ.

Chodorów pow. Bobrka. 9 stycznia, 5 maja, 
13 lipca, 12 paźdz. Co czwartek targ.

Chorostków pow. Husiatyn. Co poniedz. targ.
Chołojów pow. Kamionka strum. Jarm ark 

roczny dnia 6 lipca. Co poniedziałku walny 
targ tygodniowy.

Chrzanów miasto powiatowe. Jarm arki w dru­
gi poniedz. po 3 Król., w poniedziałek po 
Oczyszcz. N. M. P., w dzień św. G rzego­
rza, w dzień św. Jakóba i Filipa, w dzień 
św. Małgorzaty, w dzień św. Jana Chrzci­
ciela, w dzień Wniebowzięcia M. P., w dzień 
św. jakóba apostoła, w dzień św. Francisz­
ka Borgiasza, w dzień św. Szymona i Judy, 
w dzień św. Marcina apost., w dzień św. 
Mikołaja biskupa. Co czwartek targ tygod.

Chyrów pow. Starem iasto. Co środę targ.
Cieszanów miasto powiatowe, 2 stycznia, 

w pierwszy poniedziałek października. Co 
wtorek targ.

Ciężkowice pow. Grybów. Co poniedziałek 
targ.

Czchów pow. Brzesko. Targ miesięczny co 
trzeci wtorek każdego miesiąca.

Czarny Dunajec patrz Dunajec.
Czernelica pow. H orodenka. Co poniedziałek 

targ.
Czernichów pow. Kraków. Targ miesięczny 

w pierwszą środę po pierwszym każdego 
miesiąca.

Czortków miasto pow. Jarm arki 2 lutego, 21 
marca, 21 maja, 11 lipca,,27 sierpnia, 7 li­
stopada, 21 grudnia. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Czudec pow. Rzeszów. Co czwartek targ ty ­
godniowy.

Czyszki pow. Lwów. 2 lipca, 14 września, 6 
listopada.

D ąbrowa miasto pow. Co drugi poniedz. targ.
Dębowiec pow. Jasło. Co poniedziałek targ.
Delatyn pow. Nadworna. 25 marca, 1 czerwca, 

27 sierpnia, 30 listopada, 21 grudnia na T. 
K. B. i P.

Dembica pow. Pilzno. 2 stycznia, 2 lutego, 
19 marca, 23 kwietnia, w drugi dzień po 
Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 paź­
dziernika, 4 grudnia. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Derewacz pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 maja, 
23 czerwca, 9 września, 1 października.

Dobczyce pow. Wieliczka. Co drugą środę 
każdego miesiąca targ.

Dobromii miasto powiat. 19 stycznia, 25 czer., 
od 1 do 8 sierpnia, 26 września i 9 listop. 
Każdego poniedziałku targ.

D obrotwór powiat Kamionka str. 19 stycznia, 
8 maja, 10 września. Co drugi w torek targ.

Dolina, miasto pow. Jarmarki 25 stycz., 16 lu­
tego, 11 marca, 18 kwiet., 13 maja, 3 czer., 
8 lipca, 2 sierp., 9 wrześ., 13 paźdz., 19 li­
stop., 23 grudnia. Każdego czwartku targ.

Droginia pow. Myślenice. 14 lutego, 23 kwie­
tnia, 16 lipca.

Drohobycz miasto pow. Co czwartek targ.
Dubiecko powiat Przemyśl. Każdego wtorku 

targ.
Dukla pow. Krosno. 7 stycznia, 25 lutego, 19 

marca, na Wniebowstąpienie Pańskie, na 
Boże Ciało, 24 czerw., 22 lipca, 29 sierpnia, 
25 listopada, 21 grudnia. Co czwartek targ.

Dunajec Czarny pow. Nowy Targ. W każdy 
2 -gi poniedziałek, a mianowicie w ponie­
działek po jarm arku w Nowym Targu.

Dunajów pow. Przemyślany, 2 stycznia, 31 
marca. 24 czerwca, 18 października. Co 
w torek targ.

Dynów powiat Brzozów. 3 lutego, 19 marca, 
2 maja, 9 września, 25 listopada, 6 grudnia. 
Co poniedziałek targ.

Fredrepol pow. Przemyśl. 2 stycz., 25 marca, 
12 sierpnia, 19 listopada.

Frysztak pow. Jasło. Co 2-gi czwartek jar­
mark na bydło i płody.

Gdów pow. Wieliczka. Co trzeci w torek targ.
Gliniany pow. Przemyślany. 15 lutego, 8 maja, 

8 listopada. Co w torek targ.
Głogów pow. Rzeszów. Każdego poniedz. 

targ.
G ołogóry pow. Złoczów. Jarm ark na nowy 

rok ruski, na święto P. M. Gromnicznej, 
na 40 męczenników, na Zwiastowanie, po 
niedzieli przewodniej, na św. Jura, na 
W niebowstąpienie, w drugi czwartek po 
Bożem Ciele, na św. Annę, na Przemienie­
nie Pańskie ruskie, na św. Pokrowę, na św. 
Michała rusk., na św. Jędrzeja ruskiego.

Grab pow. Krosno. 3 stycznia, 26 kwietnia, 
27 sierpnia, 1 października.

Grębów pow. Tarnobrzeg. Co czwartku targ.
G ródek Jagielloński miasto pow. 19 marca, 

19 grudnia (przez 4 -dni, w poniedziałek po 
Bożem Ciele, 14 września (przez 2 dni). Co 
czwartek targ tygodn.

Grodzisko pow. Łańcut. 7 stycz., 3 lutego, 5 
marca, 19 marca, 3 maja, 10 czer., 30 czer., 
5 paźdz., 2 list., 5 grudnia.

Grybów miasto pow. Każdego poniedziałku 
targ.

Grzymałów pow. Skałat. 17 marca, 4 maja, 
17 września. Każdego czwartku targ.

Gwoździec pow. Kołomyja. 28 stycz., 21 mar.,
b



6 kwiet., 16 lipca, 13 wrześ., 4 października. 
Co w torek targ.

Halicz pow. Stanisławów. 7 stycz., 5 kwiet., 
5 lipca, 12 paźdz. Co piątek targ tygod.

Hołosko pod Lwowem. 6 sierpnia, i w dzień 
św. Anny.

H orodenka miasto pow. 13 stycz., 14 lutego,
I marca, 6 kwietnia, 7 maja, 2 czerwca,
II lipca, 27 sierpnia, 7 listop. Co wtorek 
i piątek targ.

Hussaków pow. Mościska. 8 maja, 27 sierp., 
8 paźdz., 8 grud. Każdego czwartku targ._

Husiatyn miasto pow. 13 czerwca, w razie 
święta następnego dnia. Co czwartek targ.

Jabłonów  pow. Kołomyja. 31 stycz., 15 lut., 
14 maja, 29 sierp., 14 paźdz., 30 grud.

Jaćmierz pow. Sanok. 12 marca, 24 czerwca. 
Co czwartek targ.

Janów pow. Gródek. 15 stycznia, na Wnie­
bowstąpienie (wedle kalendarza ruskiego 
14 marca, 9 i 30 września, 22 listopada. Co 
czwartek targ.

Janów  powiat Trem bowla. Co piątek targ ty­
godniowy.

Jarosław  miasto powiatowe. 2 stycz., 10 mar., 
13 czer., 2 wrześ. Co poniedziałek i piątek 
targi tygodniowe.

Jaryczów pow. Lwów. 21 stycznia, 31 maja, 
19 września, 11 grudnia. Co środę targ 
tygodniowy.

Jasienica pow. Brzozów. 5 lipca, 9 sierpnia, 
13 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.

Jasło  miasto powiatowe. 7 stycznia, 3 lutego, 
23 kwietnia, 21 września, 2 listop., 1 grud. 
Co piątek targ.

Jawornik pow. Rzeszów. 2 stycz., 6 i 24 lut., 
10 mar., 10 kwiet., w poniedz. po kwietniej 
niedzieli, 1 maja, 8 i 24 czerwca, 20 list., 
10 sierp., 1 wrześn., 28 paźdz., 1 grud. Co 
poniedziałek targ.

Jaworów m iasto pow. Jarm arki: 6 maja, 1 
września, 26 paźdz., 12 grud. Co poniedz. 
targ.

Jaworzno powiat Chrzanów. Co wtorek targ.
Jazłowiec pow. Buczacz. Co wtorku targ ty­

godniowy.
Jedlicze pow. Krosno. Co środę targ tyg.
Jeleń pow. Chrzanów. W pierwszy w torek po 

Nowym Roku, we wtorek po Gromnicznej, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej, we 
wtorek po św. Józefie, we w torek po Zna­
lezieniu Krzyża św., we wtorek po św. Ja­
nie Chrzcicielu, 3 czerwca, we wtorek po 
św. Wawrzyńcu, we w torek po Podwyższe­
niu św. Krzyża, we w torek po św. Fran­
ciszku Seraf., we w torek po Wszystkich 
świętych, we. wtorek po św. Mikołaju.

Jeleśnia pow. Żywiec. Co czwartek targ.
Jezierna pow. Złoczów. 12 stycznia, w dzień 

po Wielkiejnocy obrz rusk., 20 lipca, 20 
października. Co poniedziałek targi tygo­
dniowe.

Jezierzany pow. Borszczów. Co środę targ.

Jezupol pow. Stanisławów. 2 stycz., 14 mar., 
6 maja, 27 czerwca, 28 lipca, 20 sierpnia, 
29 września, 2 listopada.

Jodłow a pow. Pilzno. Co drugi wtorek targ. 
Jordanów  pow. Myślenice. 25 lutego, 23 kwie­

tnia, w 7 poniedziałek po Ziel. Świątkach,
29 grudnia, 15 każdego miesiąca, jeśli 15 
przypada na poniedziałek w przeciwnym 
razie w następny poniedziałek.

Kąkolniki pow. Rohatyn. 24 marca, 22 lipca,
20 września, 13 października, 7 listopada,
21 grudnia.

Kałusz miasto pow. 18 stycz., 11 lut., 13 mar.,
20 kwiet., 16 maja, 6 czer., 20 lip., 1 paźdz., 
18 listop., 10 grud. (przez 2 dni), 27 sierp, 
(przez 5 dni), 28 września (przez 3 dni). Co 
piątku targ.

Kalwarya pow. Wadowice. 25 stycz., 19 mar., 
4 maja, 13 czerw., 17 sierp., 19 listop. Co 
drugą środę targ na bydło.

Kamienica pow. Limanowa. Co 3-ci w torek 
jarmark.

Kamionka strum. m iasto pow. Jarm ark 2 sty­
cznia, 3 lut., 22 marca, 3 kwiet., 6 maja, 
24 czerw., 13 lipca, 20 sierp., 15 paź., 22 li­
stop., 5 grud. Co w torek targ tygodn. 

Kańczuga pow, Łańcut. We w torek po Ziel. 
świąt., 30 wrześ., 4 grud. Każdego ponie­
działku i czwartku targ tygodniowy.

Kęty pow. Biała. Jarm ark w poniedziałek 
przed św. Agnieszką, po Matce B. Grom ni­
cznej, po zapustach, 4-go tygodnia postu, 
przed Wielkanocą, po Znalez. św. Krzyża, 
po Wniebowstąpieniu, po Bożem Ciele, po 
św. Małgorzacie, po N. M. P. Aniel., po 
Wniebowz. M. P., po Podw. św. Krzyża, 
przed i po św. Janie Kant., po św. Kata­
rzynie, po Niepokal. Pocz. M. P. Co ponie­
działek targ.

Knihynicze pow. Rohatyn. 19 stycz., 11 lut.,
21 marca, w poniedz. po niedzieli kwiet. 
obrządku ruskiego, 21 maja, 6 lipca, 18 
sierpnia, 20 września, 7 listopada, 18 grud.

Kolbuszowa miasto pow. Co w torek targ. 
Kołaczyce pow. Jasło, l maja. Co drugi w to­

rek targ.
Kołomyja miasto pow. 6 lut., 24 kwiet., 15 

czerw., 3 i 28 sierp., 13 wrześ., 30 paźdz., 
 ̂ 18 grud. Co poniedz. i piątek targi. 

Komarno pow. Rudki. Co poniedz. targ. 
Kopeczyńce pow. Husiatyn. Co środę targ 

tygod.
Korczyna pow. Krosno. 15 stycz., 3 kwiet.,

30 sierp., 1 grud. Co piątek targ. 
Korolówka pow. Zaleszczyki. 29 stycznia,

w środę środopostną obrz. ruskiego, na 
Wniebowstąp, obrz. rusk., 24 czer., 8 sierp., 
10 wrześ., 9 listop., 19 grud. Co czwartek 
targ tyg.

Koropiec pow. Buczacz. Co w torek targ. 
Kossów miasteczko pow. Jarm arki (podług 

ruskiego kalendarza) we czwartek pier­
wszego tygodnia w wielkim poście, we
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wtorek przed Wniebowstąpieniem Pafiskiem, 
25 sierp., 11 października. Co poniedziałek 
i piątek targi tygodniowe.

Kozłów pow. Brzeżany. Co czwartek targi 
tygodniowe.

Kozowa pow. Brzeżany. Ja rm ark i: 9 stycz., 
20 lut., w wstęp. tyg. rusk. postu, po św. 
Błahowiszczeniu, w Przewodni poniedz. 
rusk., 24 czerw., 12 lipca, 28 sierp., 21 w rze­
śnia, 8 listop,, 4 grudnia. Co wtorek targ 
tygodn.

Kraków miasto. Jarm ark 23 kwiet., 29 wrześ. 
po 14 dni, w poniedz. po 4 niedzieli postu, 
10 marca 5 dni, 23 września 5 dni, 1 paźdz. 
na bydło i konie. Co wtorek i piątek targ 
tygodniowy na żywność i zboże.

Krakowiec pow. Jaworów. 14 stycz., w pier­
wszy poniedziałek po Wielkiejnocy obrząd­
ku ruskiego, 25 lipca, 27 września, 18 paź­
dziernika, 25 listopada. Co czwartek targ.

Krościenko nad Dunajcem pow. Nowy Targ. 
Jarm ark co drugi poniedziałek.

Krosno miasto pow. Jarmarki przez 3 d n i: 
W poniedziałki po Nowym roku, po Bia­
łej niedz., po św. Trójcy, po św. Ignacym 
Loyoli, po św. Szymonie i Judzie. Co po­
niedz. targ.

Krukienice pow. Mościska. 18 stycz., 5 marca, 
23 kwietnia, 23 lipca, 13 października.

Krynica pow. Nowy Sącz. Co drugą środę 
targ.

Krystynopol pow. Sokal. 14 stycznia, 5 maja, 
w piątek po rusk. W niebowstąpieniu, 13
września.

Krzeszowice pow. Chrzanów. Co pon. targ.
Krzywcza pow. Przemyśl. 13 stycz., 25 marca, 

31 lipca, 18 grudnia.
Krzywcze pow. Borszczów. 18 stycznia, 30 

kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia.
Kudryńce pow. Borszczów. Każdego czwartku 

targ.
Kułaczkowce pow. Kołomyja. 9 stycz., 15 lu­

tego, 6 marca, 19 kwietnia, 24 maja, 6 czer., 
18 i 27 sierp., 6 wrześ., 12, 21 i 29 grudnia, 
następnego dnia po ruskiej niedzieli kwie­
tnie), po W niebowstąpieniu Pań. po św. 
Janie.

Kulików pow. Żółkiew. 15 stycz., 16 lutego, 
29 sierp., 28 wrześ., 9 lis t, 20 grud.

Kuty pow. Kossów. 30 stycz., 24 dnia po 
Wielkiejnocy rusk., 26 wrrześ., 13 listopada. 
Co wtorek i piątek targ.

Kutyska pow. Tłumacz. Co poniedziałek targ.
Lanckorona pow. Wadowice. 21 stycznia, 3 

maja, 24 czerwca, 4 września.
Leżajsk pow. Łańcut. 21 stycz., 23 kwiet., 9 

maja, 5 i 24 sierp., 4 paźdz., 6 grud. Co 
w torek targ.

Limanowa miasto pow. Jarmarki co 3-ci po­
niedz.

Lipnica m urowana pow. Bochnia. Co 3-ci po­
niedziałek jarmark.

Lisko m iasto pow. Co wtorek targ tygod.

Liszki pow. Kraków, mają 12 jarmarków, za­
wsze w pierwszy poniedziałek każdego 
miesiąca.

Lubień pow. Myślenice. W każdą 1-szą środę 
każdego miesiąca jarmark.

Lubaczów pow. Cieszanów. 21 marca, 21 maja, 
29 czerwca, 8 sierpnia, 20 wrześ., 1 list., 
13 grudnia. Co wtorek i piątek targ.

Lutowiska pow. Lisko. (Podług kalendarza 
rusk.). 13 stycznia, w środę "środopustną, 
w poniedziałek Zielonych świątek, 11 lipca, 
18 sierpnia, 20 września. Co czwartek targ 
tygodniowy.

Lwów miasto stołeczne Galicyi. Jarm arki: 21 
stycznia, 24 maja, 12 października; targ 
walny co wtorek’ i piątek, zwykły codzien­
nie, w poniedziałki, środy i piątki targ na 
zboże, w środy na bydło opasowe, w piątki 
na bydło użytkowe czyli do chowu.

Łabowa pow. Nowy Sącz. 3 stycz., we czwar­
tek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, w osta­
tni czwartek W. Postu, w 3-ci czwartek W. 
Postu rusk., we czwartek po św. Janie 
Chrzcicielu, we czwartek po 6 sierpniu, 
w czwartek po św. Łucyi.

Łanczyn pow. Nadworna. 8 stycz., 29 marca 
(przez 8 dni), 24 lipca, 4 grud. (przez 3 
dni). Co poniedziałek i czwartek targi.

Łapanów pow. Bochnia. Co 3 tygodnie jest 
regularnie jarm ark, a co drugie 3 tygodnie 
targ.

Łańcut miasto pow. Jarmarki następnego dnia 
po Trzech Królach, po N. M. P. Gromnicz. 
w środop. poniedz. (2 dni), po W niebo­
wstąpieniu, 13 czerwca, 13 lipca, 24 sierp., 
na św. Annę, 1-szej niedz. po paźdz., 11 
i 30 listopada. Co wtorek i piątek targi ty­
godniowe.

Łącko pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek 
targ.

Łopatyn pow. Brody. W 1-szy dzień po rus­
kich Zielonych świętach, 11 lipca, 27 sierp., 
20 września i co 2-gą środę każdego mie­
siąca targ.

Łukawica pow. Limanowa. W każdy trzeci 
poniedziałek po jarm arku w Limanowej.

Łysieć pow. Bohorodczany. 2 stycz., 11 lu te­
go, 9 marca, 6 maja, 24 czerwca, 11 lipca, 
18 sierp., 26 paździer., 26 listopada.

Magierów pow. Rawa. 9 stycz., 15 lutego, 17 
i 29 marca, 4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 
12 i 27 lipca, 20 sierp., 21 wrześ., 30 paźdz., 
26 list., 19 grudnia.

Majdan pow. Kolbuszowa. Co poniedziałek 
targ.

Maków pow. Myślenice. 29 stycz., 1 maja, 
7 sierp., 19 listop. Co drugi czwartek targ.

Malechów pod Lwowem. 30 września.
M anaster krechowiecki pow. Żółkiew. 21 maja 

jarmark.
Mielec m iasto pow. Pięć jarm arków w na­

stępujące czwartki po Gromnicz., po św. 
Trójcy, po Wniebowzięciu, po św. Mateu-
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szu, po św. Marcinie. Co czwartek targ ty­
godniowy.

Mielnica pow. Borszczów. Co drugi wtorek 
(naprzemian z Uściem biskup.).

Mikołajów pow. Bobrka dnia 9 stycznia na­
zajutrz po ruskim św. Stefanie, dnia 12 lu­
tego nazajutrz po święcie „Trech Swiaty- 
te łej“, w poniedziałek po ruskiej palmowej 
niedzieli, w dzień po św. „Tiłb Chrysta" 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „Uspenje 
św. Anny", dnia 13 paździer. na św. „Po- 
krcw y“. Co wtorek targ tygodniowy. 

Mikołajów pow'. Żydaczów. 14 stycz., 6 sierp.,
9 wrześ. Co w torku targ tygodniowy. 

Mikulińce pow. Tarnopol. W każdy poniedz.
targ.

Milatyn nowy pow. Kamionka strumiłowa.
Co czwartku targ.

Milówka pow. Żywiec. Co czwartku targ. 
Modlnica pow. Kraków. Każdego miesiąca 

w 4-tą niedzielę jarmark.
M onasterzyska pow. Buczacz. Co środę targ.
M szana dolna pow. Limanowa. Co wtorek

targ.
Mościska miasto pow. 25 lutego, 24 czerwca 

jarm ark na konie, 10 sierp., 2 Iistop. na 
konie. Co czwartek i piątek targ.

Mosty wielkie pow. Żółkiew. 15 lut., 5 kwiet.,
10 wrześ., 12 grud. Co piątek targ. 

Mrzygłód pow. Sanok. 19 stycz., w dzień po
Bożem Ciele, 16 sierpnia.

Mszana dolna pow. Limanowa. Co w torek
targ.

Muszyna pow. Nowy Sącz. W poniedziałek 
po Gromn., w poniedziałek po Wniebowst. 
w poniedziałek po św. Małgorzacie, w po­
niedziałek po św. Michale, w poniedz. po 
poświęceniu Kościoła, w poniedz. po Ofia­
rowaniu N. M. P. Co poniedziałek targ. 

Myślenice miasto pow. Co drugi poniedzia­
łek targ.

Nadworna miasto pow. 19 stycz. (3 dni), 19 
marca, 6 maja (3 dni), 24 czerw., 13 lipca 
(3 dni), 6 sierp., 13 paźdz. (3 dni), 12 gru­
dnia. Co poniedz. i czwartek targ.

Narajów pow. Brzeżany. 18 stycz., 26 marca,
6 kwietnia, 14 maja, 6 lipca, 6 sierp., 26 
wrześn., 3 grudnia. Co piątek targ tygo­
dniowy.

Narol pow. Cieszanów. 19 marca, 24 sierpnia.
Co czwartek targ tygodniowy.

Nawarja pow. Lwów. 18 stycz., 14 lutego, 11 
lipca, 16 sierp., 26 wrześ.. 10 listopada. Co 
środy targ tygodniowy.

Niebylec pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 wrześ.,
7 Iistop., 28 grudnia. Co poniedziałek targ. 

Niedźwiedź pow. Limanowa. Co środę targ. 
Niegowić pow. Wieliczka. Co 4-tą środę każ­

dego miesiąca jarmark.
Niemirów pow. Rawa. 19 stycz., 8 Iistop. Co 

czwartek targ.
Niepołomice pow. Bochnia. 7 stycz., 24 lut., 

4 marca, w poniedziałek przed Popielcem,

w poniedziałek po niedzieli Kwietniej, w po­
niedziałek po św. Trójcy, 24 czerwca, 26 
lipca, 24 września, 4 i 13 Iistop., 4 grudnia. 
Co w torek targ.

Nieznajowa pow. Gorlice. Na ruskie W niebo­
wstąpienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 pa­
ździernika.

Niżankowice pow. Przemyśl. 16 stycznia, 1 
marca, w poniedziałek po św. Trójcy rus­
kiej, 26 września, 18 grudnia. Co środę targ.

Niżniów pou'. Tłumacz. 19 stycznia, U lu­
tego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lip­
ca, 13 sierpnia, 10 w’rześnia, 7 październi­
ka, 20 listopada, 3 grudnia. Co czwartek 
targ.

Nowe miasto pow. Dobromil. U listopada.
Nowotaniec pow. Sanok. 1 maja, w poniedz. 

po św. Trójcy, 2 sierp., 11 Iistop. Co po- 
_ niedziałek targ.

Nowy Sącz m iasto pow. Jarm arki: w pierw­
szy w torek miesiąca stycznia, w pierwszą 
środę i czwartek po dniu 19 marca, w pier­
wszą środę i czwartek miesiąca września 
(także na konie) i w pierwszy wtorek mie­
siąca grud. Co w torek i piątek targi tygo­
dniowe.

Nowy Targ miasto powiat. Co 2-gi ponie­
działek jarmark.

Obertyn pow. Horodenka. 18 stycz., w osta­
tni dzień po ruskich Zapust., 6 kwietnia, 
7 maja, 24 czerwca, we wtorek po ruskich 
Zielon. Sw., w środopoś. rusk., 13 lipca, 1 
i 18 sierp., 20 wrześ., 13 paźdz., 9 Iistop., 
12 i 29 grud. Co czwartek targ.

O lesko pow. Złoczów'. 14 lut., 14 kwiet., 21 
maja, 6 lipca, 20 wrześ., 7 i 20 Iistop., 18 
grudnia. Ćo niedzielę i piątek targ.

Oleszyce pow. Cieszanów. 24 lutego, 13 gru­
dnia. Co środę targ.

Olpiny pow. Jasło. Ćo drugi czwartek targ.
Osiek pow. Jasło. Co czwartek jarm ark na 

bydło i płody.
Oświęcim pow. Biała. Przez 2 pierwsze czwar­

tki każdego miesiąca targ.
Ottynia pow. Tłumacz. 16 stycz., 2 lutego, 8 

maja, 11 lipca, 6 sierp., 20 paździer. Co 
wtorek targ.

Peczeniżyn pow. Kołomyja. 19 stycz., 7 kwiet., 
4-go dnia po Zielonych św iętach rus., 28 
sierp., 27 wrześ., 8 listopada.

Perchińsko pow. Dolina. W drugi poniedzia­
łek Wielk. Postu ruskiego, 5 maja, 24 czer­
wca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

Piaski (przedmieście Krakowa, Co wtorek 
targ.

Pilzno miasto pow. 7 i 28 stycznia, 24 lutego, 
19 i 31 marca, 23 kwietnia, 8 i 19 maja, 
24 czerwca, 22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 28 
września, 28 paździer., 30 list., 15 grudnia. 
Każdego poniedziałku targ.

Pistyfi pow. Kossów. 29 marca, w poniedzia­
łek po Zielonych Świętach ruskich, 8 sierp., 
10 wrześ. Co w torek targ.



Piwniczna pow. Nowy Sącz. 2 stycznia, w po­
niedziałek po niedzieli środopostnej, we 
wtorek po Zielon. Świętach, 5 lip., 4 sierp. 
Co drugi czwartek targ.

Pobiedr czyli Pobiedro pow. Wadowice. 
W środę po N. M. P. Gromn., w środę po 
św. Wojciechu, w środę po św. Janie Chrzci­
cielu, w środę po Wniebowzięciu N. M. P., 
w środę po św. Michale, w środę po św. 
Łucyi.

Podgórze miasto pow. W każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co w torek i piątek 
targ tygodniowy.

Podhajce miasto pow. 13 stycz., 11 lutego, 
w środopoście ruskim, w poniedz. po 1-szej 
niedzieli po Wielkiejnocy ruskiej, na Wnie­
bowstąpienie (ruskie), 11 lipca, 27 sierpnia,
26 września, 30 października, 20 listopada, 
18 grudnia. Co czwartek targ.

Podkamień pow. Rohatyn. Co wtorek targ.
Podwołoczyska pow. Tarnopol. Co czwartek 

targ.
Pom orzany pow. Złoczów. 13 stycz., 14 lut., 

17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 czerwca, 
21 lipca, 18 sierp., 22 wrześ., 8 paździer., 
12 listop., 10 grudnia.

Potok złoty pow. Buczacz. W poniedziałek 
zapustny, we w torek po Zielonych Świąt­
kach, w następny dzień po Spasie, dzień 
po „Striteniju", po św. Janie Bohosłowie, 
wszystkie według kal. rusk. Co środę targ.

Probużna pow. Husiatyn. Co w torek targ.
Pruchnik pow. Jarosław . 21 stycznia, 26 lipca. 

Co czwartek targ.
Przecław pow. Mielec. Co środę targ.
Przemyśl miasto pow. 26 czerwca, 9 grudnia. 

Co poniedziałek i piątek targi.
Przemyślany miasto pow. 1 stycznia, 14 lut., 

28 marca, 29 maja, 11 czerwca, 11 listop. 
Co poniedziałek targ.

Przeworsk miasto pow. 2 stycznia, 19 marca, 
1 maja, 25 lipca, 4 paździer., 19 listopada. 
Co poniedz., środę i piątek targi.

Rabka pow. Myślenice. Co 2-gi poniedz. targ.
Radłów pow. Brzesko. Co środę targ.
Radomyśl pow. Mielec. W czwartek przed 

św. Piotrem, w czwartek przed św. Wa­
wrzyńcem, w czwartek przed Narodzeniem 
M. P., w czwartek przed św. Mikołajem. 
Co czwartek targ.

Radomyśl pow. Tarnobrzeg. Co poniedz. targ.
Radymno pow. Jarosław. 20 maja, 20 sierp., 

20 wrześ., 20 grudnia. Co poniedz. i piątek 
targ.

Radziechów pow. Kamionka strum. Co 2-gi 
czwartek targ.

Rajcza pow. Żywiec. W czwartek po 15-tym 
każdego miesiąca.

Raniżów pow. Kolbuszowa. Co czwartek targ.
Rawa ruska m iasto pow. 21 stycz., 7 lipca,

27 sierp., 22 grud. Co poniedz. targ.
Rogi pow. Krosno. 26 lipca, 27 sierp., 6 gru­

dnia. Co środę targ.

Rohatyn miasto pow. Jarm ark 19 stycznia, 
15 lut., 1 marca, na bydło i konie, 19 czer­
wca, 26 lipca, 27 września. Co środy i pią­
tek targ.

Rozdół pow. Żydaczów. 19 marca, 16 lipca, 
29 listopada. Co poniedziałek targ.

Rożniatów pow. Dolina. W środę środopost- 
ną, we w torek po Zielonych Świątkach 
wedle ruskiego kalendarza, 14 stycznia,
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 21 listo­
pada. Co środę targ.

Rożnów pow. Śniatyn. Co czwartek targ.
Rozwadów pow. Tarnobrzeg. Co wtorek targ.
Ruda pow. Żydaczów. 13 stycz. i 6 lipca.
Rudki miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierp., 8 

września. Co wtorek targ.
Rudnik pow. Nisko. Każdego czwartku targ.
Rybotycze pow. Dobromil. 14 wrześ., 10 gru­

dnia. Co czwartek targ.
Rymanów pow. Sanok. 25 stycz., 3-go dnia 

po Wielkiejnocy, 10 sierpnia, 30 list. Co 
poniedziałek targ.

Rzepiennik strzyżowski pow. Gorlice. Co 
środę targ.

Rzeszów miasto pow. Jarm ark: 19 marca, 23 
kwietnia, wielki jarm ark św. Wojciecha na 
konie szlachetne 5-dniowy, na św. Trójcę, 
22 lipca, 21 września wielki jarm ark na 
konie rasy szlachetnej 3-dniowy, 2 listop., 
21 grud. Co w torek i piątek targ.

Sądowa Wisznia pow. Mościska. Jarm ark: 
1 stycz., w 2-gi dzień Ziel. Świąt. gr. kat., 
26 lipca, 20 września. Co środę targ.

Sambor m iasto pow. Co czwartek targ.
Sanok miasto pow. We wtorek przed Ziel. 

Świąt., w poniedziałek przed Bożem Nar. 
W każdy piątek targ.

Sassów pow. Złoczów. 2 stycz., 14 lutego, 9 
i 25 mar., 9 maja, 24 czerwca, 30 września, 
14 paźdz., 2 i 22 list., 6 grudnia 3 dni. Co 
czwartek targ.

Sędziszów pow. Ropczyce. Co piątek targ.
Sieniawa pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwie­

tnia, 24 czerwca, 2 listopada. Co czwartek 
targ.

Siepraw pow. Wieliczka. Co w torek targ.
Skała pow. Borszczów. Co czwartek targ.
Skałat miasto pow. Każdego w torku targ.
Skawina pow. Wieliczka. Każdego czwartku 

targ.
Skole pow. Stryj. 13 stycz., 13 lut., w środo­

poście, 5 maja, we wtorek po Ziel. Św. 
rus., 24 czerw., 14 lip., 12 sierp., 8 wrześ.,
13 paźdz., 6 list., 15 grud.

Ślemień pow. Żywiec. Co drugi poniedz. targ.
Smorze pow. Stryj. 8 maja, 2 czerwca, 4 i 30 

lipca, 16 sierp., 9 i 24 września, 28 paźdz., 
18 listopada, 19 grud. Każdy po dwa dni.

Skrzydlna pow. Limanowa. Co 2-gi czwartek 
targ.

Śniatyn miasto pow. W środopoście, na Zie­
lone Święta, na św. Eliasza, na św. Jana 
Chrzciciela, na Narodzenie N. M. P. (we-
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dług kalendarza rusk.). Co poniedziałek, 
środę i piątek targ.

Sokal miasto pow. 13 stycz., 24 lut., 23 kwiet., 
18 lipca, 8 wrześ., 4 paźdz., 2 i 21 listop., 
12 i 18 grudnia.

Sokołów pow. Kolbuszowa. 7 stycz., 26 mar., 
30 czerw., 25 lipca, 14 wrześ., 18 paździer. 
Co środa targ.

Sokołówka pow. Brody. W każdą 2-gą środę 
jarm ark.

Sołotwina pow. Bohorodczany. (Jarmarki na 
bydło podł. star. kal.) 2 lutego, w pierwszy 
poniedziałek po Wielkiejnocy, we czwartek 
po W niebowstąpieniu, 20 lipca, 8 listopada, 
8 grudnia. Każdego piątku targ.

Stanisławów miasto powiat. 15 lut., 29 marca, 
w piątek po Bożem Ciele, 13 wrześ., 4 gru­
dnia. "Co piątek targ.

S tarasól pow. Stary Sambor. 2 stycznia, 20 
września. Co piątek targ.

S trussów pow. Trembowla. Każdego czwart. 
targ.

Stary Sambor miasto pow. 24 czerwca przez 
14 dni. Każdego wtorku targ.

Stary Sącz pow. Nowy Sącz. Co druga środę 
targ.

Stoją nów, pow. Kamionka Str. Co drugi w to­
rek targ.

Stryj miasto pow. Od 8 do 15 maja, od 15 
do 22 sierpnia, od 7 do 20 września, od 6 
do 13 grudnia. Co czwartek targ.

Strzeliska nowe powiat Bobrka. 19 stycz., we 
wtorek po Ziel. Św., 16 sierpnia, w dzień 
po Zaprowadzeniu Chrystusa i Maryi do 
kościoła. Co poniedziałek targ.

Strzyżów m. pow. W poniedz. po 3 Królach, 
8 lutego, w poniedz. zapustny, w ponie­
działek przedśrodopostny, w poniedz. po 
Wielkiejnocy, 8 maja, 25 lipca, 14 sierpnia, 
8 wrześn., 21 paźdz., 6 i 25 listopada. Co 
poniedz. targ.

Sucha pow. Żywiec. Co drugi w torek targ.
Sułkowice, pow. Myślenice. Co drugi ponie-
, działek targ.
Świrz, pow. Przemyślany. 3 lut. w poniedzia­

łek po środopościu, w poniedz. po nie­
dzieli przewodn., w poniedz. po W niebo­
wstąp. Pańskiem, 9 września, 14 paźdznika, 
22 grudnia.

Szczawnica powiat Nowy Sącz. Targ co w to­
rek w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu.

Szczerzec pow. Lwów. 2 stycz., we wtorek 
po Zielon. Świątk., 29 sierp., 5 październ. 
Każdego czwartku targ.

Szczyrzyce pow. Limanowa. Co wtorek targ.
Szczucin pow. Dąbrowa. Co środę targ.
Szczurowice powiat Brody. 7 stycz., 24 czer., 

14 września. Co w torek targ.
Szerzyny powiat Jasło. W każdy drugi i o sta­

tni czwartek każdego miesiąca targ.
Szczepanów powiat Brzesko. Co piątek targ.
S z c zu ro w a  p o w ia t Brzesko. Co trz e c i c z w a r­

tek każdego miesiąca jarmark.

Tarnobrzeg (Dzików) miasto pow. W pier­
wszą środę po św. Trójcy, w 1 środę po 
Narodzeniu Najśw. M. P., w środę po św. 
Szymonie i Judzie. Każdej środy targ.

Tarnopol miasto pow. 2 stycznia, 14 lutego, 
w środopoście obrz. rusk., w poniedziałek 
po ruskiej Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 
lipca (jarmark na konie), 18 sierp., 26 wrześ., 
20 listop. Co środę targ.

Tarnów miasto pow. Jarm ark: w pierwszy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 marca (8 dni), 28 kwietnia, w drugi 
poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek 
w czerwcu, 22 lipca przez 8 dni, w drugi 
poniedziałek w październiku, w drugi po­
niedziałek w listopadzie, drugiego ponie­
działku w grudniu. Na konie 18 marca 
przez 8 dni, 28 kwietnia (zakupno rem ont 
dla c. k. armii i ogierów na stadniki rzą- 
dpwe, jako też państwowe premiowane ko­
nie) i 14 września. Co w torek i piątek ta r­
gi tygodniowe (w targi piątkowe trzoda 
w wielkiej ilości, a co drugi piątek bydło 
i konie robocze).

Tarnoruda pow. Tarnopol. Co niedzielę targ 
tygodniowy,

Tartaków pow. Sokal. 14 lutego, 30 marca, 
30 października, 18 grudnia.

Tłumacz miasto pow. W piątek po Wniebo­
wstąpieniu rusk., 6 grudnia. Każdej środy 
targ.

T łuste powiat Wieliczka. Każdego czwartku 
targ.

Toporów pow. Brody. Co drugi czwartek 
każdego miesiąca walny jarmark.

Touste pow. Skałat. Co środę targ.
Trembowla miasto pow. 6 i 16 lipca. Co w to­

rek targ.
Trzciana powiat Bochnia. 26 marca, 18 lipca, 

30 września, 11 listop. Co w torek targ.
Trzebinia powiat Chrzanów. W poniedziałek 

po Trzech Królach, w poniedzmłek po N. 
M. P. Gromnicznej, w poniedziałek po nie­
dzieli Białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czer­
wca, w poniedziałek po św. Jakóbie, 25 
sierpnia, 21 września, w poniedziałek po 
św. Szymonie i Judzie, w poniedziałek po 
św. Katarzynie, 21 grudnia. Co środy targ.

Tuchów pow. Tarnów. Co poniedziałku targ.
Turka miasto powiat 11 i 12 stycznia, 13 i 14 

lutego, w poniedziałek i wtorek 4-go ty­
godnia przed rusk. W ielkanocą w czwartek 
i piątek przed rusk. Z iel.^w ., 10 i 11 lipca, 
25 i 26 sierpnia, 18 i 19 września, 11 i 12 
października, 22 i 23 listopada. Co środę 
targ.

Tyczyn powiat Rzeszów. 2 i 25 stycznia, 4 
i 25 marca, 3 maja, w piątek po Bożem 
Ciele, 22 lipca, 17 sierpnia, 28 października, 
25 listopada. Co poniedziałek targ

Tylicz pow. Nowy Sącz. W następujące po­
niedziałki: po 3 Królach, po niedzieli pal­
mowej, po Żielon. owiąt., po św. Piotrze
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i Pawle, po św. Jędrzeju, po Wszystkich 
Świętych.

Tymbark powiat Limanowa. W każdy 4-ty 
poniedziałek po targu w Łukawicy.

Tyrawa w ołoska powiat Sanok 16 lipca jar­
mark. Każdej środy targ.

Tyśmienica pow. Tłumacz. W poniedziałek 
po ruskini Nowym Roku, we środę przed 
ruską ^Wielkanocą, w czwartek przed rusk. 
Ziel. Świąt., 26 czerwca. Co poniedziałek 
targ.

Uhnów pow. Rawa ruska. 20 stycznia, 2 mar­
ca, 28 maja, 15 czerwca, 13 lipca, 20 wrze­
śnia, 30 października. Co piątek targ.

Ul ucz powiat Dobromil. Każdego czwartku 
targ.

Ulanów powiat Nisko. Co poniedziałek targ.
Ułaszkowce powiat Czortków. Od 24 czerwca 

do 12 lipca wielki ożywiony jarmark.
Uścieczko powiat Zaleszczyki. Co piątek targ.
Uście biskupie powiat Borszczów. Co drugi 

wtorek walne jarm arki, naprzemian z Miel­
nicą.

Uście ruskie powiat Gorlice, 18 stycznia, 5 
maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 iistopada, 21 
grudnia.

Uście solne pow. Bochnia, 24 kwietnia, 24 
czerwca, 24 sierpnia, 1 października.

Uście zielone, powiat Buczacz, 12 stycznia, 
21 marca, 5 maja, 6 października, 3 grudnia. 
Co czwartek targ.

Ustrzyki dolne powiat Lisko, 2 stycznia, 4 
kwietnia, 8 lipca, 4 października. Co środę 
targ.

Wadowice miasto powiat. Jarm ark każdego 
miesiąca w pierwszy czwartek. Co czwartek 
targ.

W aręż pow. Sokal, 14 lutego, 24 czerwca, 24 
sierpnia, 7 listopada.

Wieliczka miasto powiat. Jarm ark w każdy 
4 poniedziałek w miesiącu — w razie święta 
w dzień następny. Co czwartek targ — 
wrazie święta w dzień poprzedni.

Wielkie Oczy powiat Jaworów, 16 lutego, 
20 kwietnia, 30 października, 24 grudnia. 
Co środę targ.

Wielopole powiat Ropczyce. Co drugi ponie­
działek targ.

Winniki powiat Lwów. Co sobotę targ, jar­
mark na bydło i konie.

Wilamowice pow. Biała. Każdego miesiąca 
w 1-szą środę jarmark. Co środę targ.

Wiśnicz nowy pow. Bochnia. Co miesiąc w 3 
środę jarm ark. Co środę targ.

Wiśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwar­
tek targ.

Wojnicz powiat Brzesko. Co 3-ci poniedziałek 
każdego miesiąca jarm ark, a co poniedzia­
łek targ.

W ojniłów pow. Kałusz, 13 stycznia, 5 , 6 i 7 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
towary kramarskie.

W ołków pow. Lwów, 3 grudnia.

Zabłotów pow. oniatyn, 18”stycznia, 11 lutego,
6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 i 28 wrze­
śnia, 7 listopada, 12 grudnia. Co wtorek targ.

Zagórz powiat Sanok. Co środę targ.
Zakliczyn powiat Brzesko. Co 3-ci poniedzia­

łek jarmark.
Zaleszczyki miasto powiat. (Jarm ark na by­

dło) 4 stycznia, 3 marca, 4 maja, 10 lipca 
4 października, 4 grudnia. Co piątek targ.

Zarszyn powiat Sanok, 12 marca, w piątek 
po Wniebowstąpieniu, 17 lipca, 12 paździer­
nika. Co środę targ.

Zassów powiat Pilzno. Jarmarki każdego 
wtorku.

Zator powiat Wadowice, 28 stycznia, 28 kwie­
tnia, 30 czerwca, 22 września. Co ponie­
działek targ.

Zawałów powiat Podhajce. Co w torek targ.
Zbaraż miasto powiat. W ostatni dzień 1-go 

tygodnia rusk. Wielk. Postu, 2 stycznia, 20 
lutego, 5 i 23 kwietnia, 8 i 22 maja, 5 i 10 
czerwca, 6 lipca, 13 września, 30 paździer­
nika, 18 grudnia. Co poniedziałek i piątek 
targ.

Zborów powiat Złoczów, 10 lipca, 2 i 21 sier­
pnia, 28 września, 27 października, 27 listo­
pada. Co w torek targ.

Zbyszyce powiat Nowy Sącz, 12 stycznia, 14 
lutego, 19 marca, 25 kwietnia, lo  maja, 24 
czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 
18 października, 25 listopada i 23 grudnia.

Złoczów miasto powiat, 19 stycznia, 12 lutego,
7 maja, 1 sierpnia, 10 września, 8 i 28 li-

. stopada, 22 grudnia. Co środę i sobotę targ.
Zdynia powiat Gorlice. Ma 9 jarm arków 14

stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 7 li­
pca, 6 sierpnia, 27 września, 13 listopada, 
1 grudnia, na bydło owce i nierogaciznę.

Żmigród powiat Jasło, 2 lutego, 23 kwietnia, 
24 czerwca, 25 lipca, 15 października, 13 
grudnia. Co poniedziałek targ.

Żółkiew miasto powiat. 9 stycznia, we środę
4-go tygodnia ruskiego wielkiego Postu,
8 maja, 30 czerwca, 14 września, 5 paździer­
nika, 12 listopada. Co środa i piątek targ.

Żołynia powiat Łańcut. W poniedziałek po 
niedzieli kwietniej, 3 czerwca, 10 sierpnia, 
21 grudnia.

Żurawno powiat Żydaczów. 29 stycznia, w 4-tą 
środę postu, w poniedziałek po św. Tom a­
szu, we wtorek po Ziel. Świątkach, 27 lipca, 
21 września, 13 października, 12 listopada. 
Co środę targ.

Żydaczów miasto pow. 18 stycznia, 10 wrze-
. śnia, 7 listopada.

Żywiec miasto pow. W poniedziałki po na­
stępujących uroczystościach: Trzech Króli, 
po Nawróceniu św. Pawła, po W niebowstą­
pieniu Pańskiem, po Zielonych Świątkach, 
po św. Piotrze i Pawle, 24 sierpnia, po św. 
Michale. Co środę targ.
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Na Bukowinie.
Bojan pow. Czerniowce. W] drugi dzień^po 

W niebowstąpieniu Pańskiem, (ruski kalen­
darz), 9 lipca, 6 sierpnia, 26 września, 3 li­
stopada, 3 grudnia. Co niedzielę środę 
i piątek targ.

Czerniowce miasto stołeczne na Bukowinie, 
Jarm arki 11 lipca (przez 14 dni), 7 listopada 
(przez 8 dni). Od 1 do 10 sierpnia i od 23 
do 31 października jarm arki na wełnę. 
Targi tygodniowe co poniedziałek, środę 
i piątek.

D orna Watra powiat Kimpolung. Co czwartek 
targ.

G urahum ora powiat Suczawa. 17 maja, 19 li-
s stopada. Co wtorek targ.
Jakobeny powiat Kimpolung. Co środę targ.
Kaczyka powiat Radowce. Jarm ark 15 sier­

pnia. Co poniedziałek targ.
Kimpolung miasto pow. 1 lutego, 2 czerwca, 

20 listopada (według kalendarza ruskiego). 
Co poniedziałek targ.

Kirlibaba powiat Kimpolung. Co środę targ.
Kocmań miasto pow. Co niedzielę i środę 

targ.
Radowce m. pow. 5 maja, 20 listopada. Co 

piątek targ.
Sadogóra pow. Czerniowce. 6 lutego, we 

czwartek przed niedzielą kwietnią, 1 sier­
pnia, 4 września, 13 paździeruika, 5 i 28 
listopada, 4 grudnia. Co czwartek targ.

Seret miasto pow. 14 lutego, 25 maja, 27 
sierpnia, 18 grudnia. Co w torek i piątek 
targ.

Sołka pow. Radowce. Co środę targ.
Stanestie pow. Starożynec. Co środę targ.
Starożynec m iasto pow. 13 maja, 2 paździer­

nika (każdy przez 3 dni). Co czwartek 
targ.

Suczawa m iasto ,pow. 2 stycznia, we wtoreK 
po Zielonych Świątkach, w dzień św. Pro­
kopa, w dzień św. Samuela, w dzień pod­
niesienia św. Krzyża, w dzień św. Dymitra, 
wedle kalendarza ruskiego.

Warna powiat Kimpelung. Co środy targ.
Waszkowce nad Czeremoszem powiat Wi- 

żnica. 28 stycznia, 19 kwietnia, 17 maja, 
28 sierpnia, 12 grudnia. Co czwartek tag.

Wików (Ober Wików) powiat Radowce. Co 
czwartek targ.

Wyżnica m iasto powiat. 6 lutego, 12 maja, 
17 lipca, 25 sierpnia, 2 października, 17 li­

stopada, 30 i 31 grudnia. Co poniedziałek 
targ.

Zastawna pow. Kocmań, 29 marca, 24 czer­
wca, 13 listopada, jako jarm arki na bydło 
bardzo ożywione. Co w torek targ.

Zwiniacze pow. Kocmań. Co czwartek targ.

Na Ślązku austryackim.
Bielsko] (Bielitz) 1. W poniedziałek po nie­

dzieli suchej, 2. w poniedziałek po św. Ja­

nie Chrzcicielu; 3. w poniedziałek po 15 
września; 4. w poniedziałek po św. Miko­
łaju. — Jeżeli dzień 15 września lub św. 
Mikołaja przypadnie w poniedziałek, naten­
czas w tymże samym dniu jarm arki się od­
bywają. —- Jarmarki trwają 3 dni. W pierw­
szym dniu każdego jarm arku i każdej środy 
targ na bydło. Targi tygodniowe każdej 
środy i soboty.

Bogumin (Oderberg), 1. 30 stycznia; w pon. 
po miseric. (niedziela 2 po Wielkiej.); 3. 
w środę przed W ielkanocą; 4. w środę 
przed Żielonemi Świątkami; 5. na Nawie­
dzenie Maryi Panny; 6 . na św. Michała;
7. w środę przed Bożem Narodzeniem. 
Targi na bydło odbywają się przy pierw­
szych 4 o jeden dzień przedtem, a przy 
ostatnich 3 w dniu jarmarcznym. Targi ty­
godniowe co wtorek.

Cieszyn (Teschen). 1. W pierwszy ponie­
działek m arca; 2. w drugi poniedziałek po 
Bożem Ciele; 3 w drugi poniedziałek wrze­
śnia; 4, w drugi poniedziałek listopada. 
Przypadnie na poniedziałek jako dzień ja r­
marku głównego lub w torek jako podjar- 
marku jakie święto, w takim razie jarm ark 
główny odbywa się w środę następującą. 
Targ tygodniowy każdej środy i soboty.

Frydek (Fndek) 1. W poniedziałek no św. 
Trzech Króli; 2. w poniedziałek przed św. 
Józefem; 3. w poniedziałek po św. Filipie 
i Jakóbie; 4. w poniedziałek przed św. Ja ­
nem Chrzcicielem; 5. w dzień św. Anny;
6 . w poniedziałek po św. Michale; 7. w po­
niedziałek przed św. Katarzyną. Targi na 
konie i bydło, podczas jarm arków i każdej 
środy. Targi tygodniowe każdą środę i piątek.

Frysztat (Freistat). Na nawrócenie świętego 
Pawła, w środę przed Kwietnią niedzielą, 
we wtorek po niedzieli 6-tej po Wielkiej- 
nocy, we wtorek przed św. Bartłomiejem, 
na św. Szymona i Judę. Przypadnie 1 i 5 
jarm ark nie niedzielę, to  odbędzie się tenże 
w następnym wtorku. Targi na bydło i ko­
nie zawsze w dzień przed jarmarkiem.

Jabłonków  (Jablunkau). Jarmarki oraz targi 
na bydło i konie: w poniedziałek po na­
wróceniu św. Pawła, poniedziałek po nie­
dzieli Kwietniej, poniedziałek po Zielonych 
lw iątkach, poniedziałek po Wniebowzięciu 
Najśw. Maryi Panny, poniedziałek po św. 
Szymonie i Judzie, poniedziałek przed Bo­
żem Narodzeniem. Targ tygodniowy i na 
bydło co wtorek.
Karwina (Karwin). Targi tygodniowe co 
czwartek.

Ligota (Cameral-Elgoth). Targi na bydło w 
poniedziałek po Sw. Jerzym i przed św. Ja ­
dwigą.

Opawa (Troppau). Główne jarm arki w pierw­
sze wtorki lutego, maja, sierpnia i listopada. 
Każdy z tych jarm arków trwa 9 dni, t. j. 
poczyna się w piątek przed, a kończy się



w  s o b o tę  po  w yżej o z n ac zo n y m  czasie . 
T arg i n a  by d ło  k a ż d e g o  1-go i 2-go d n ia  
ja rm a rk u  g łó w n eg o  i w to re k  w ie lk an o cn y . 
T a rg i ty g o d n io w e  co  ś ro d ę  i co  so b o tę .

S k o c z ó w  (S k o tsc h a u ) . W c z w a rte k  p rz e d  P o ­
p ie lcem , w  c z w a rte k  p rz ed  n ied z ie lą  kw ie- 
tn ią , w o s ta tn i c zw a rtek  p rz ed  W n ie b o w s tą ­
p ien iem  P a fisk iem , c z w a rte k  p o  B ożem  
C iele, n a  B a rtło m ie ja , w c z w a rte k  po  św . 
M ichale, w d z ień  św . M arc in a , w c z w a rte k  
p rzed  B o żem  N a ro d ze n iem . P rz y p a d n ie  d z ień  
św . B a rtło m ie ja  lu b  św . M arc in a  w s o b o tę  
lub n ied z ie lę , to  o d b y w a  s ię  ja rm a rk  w e 
w to re k  n a s tęp u jąc y . T a rg i n a  by d ło  w  d z ień  
p rz ed  k ażd y m  ja rm a rk ie m . C o c zw a rtek  ta rg  
ty g o d n io w y .

S tru m ień  (S c h w a rzw asse r) . 1. W e w to re k  po  
N ow ym  R oku , p rz y p a d n ie  je d n a k o w o ż  w 
d n iu  tym  św ię to , o d b ę d z ie  s ię  ta rg  w n a ­

s tę p n ą  ś ro d ę ;  2. w  p ią te k  1-go ty g o d n ia  
W ie lk ieg o  P o s tu ; 3 n a  św . Ie rzeg o , p rz y ­
p a d n ie  z aś  św . J e rz e g o  w n ied z ie lę  o d b ę ­
d z ie  s ię  ta rg  w n a s tę p n y  p o n ie d z ia łe k ;
4. w  p ią te k  p rz ed  św . T ró jc ą ;  5. w e w to re k  
p o  św . J a k ó b ie ;  6. w  p ią te k  po  św . B a r­
t ło m ie ju ;  7. n a  św . M ic h a ła ;  8. w p ią te k  
po  św . B a rb a rz e , jeże li je d n a k  w  p ią te k  ten  
św ię to  p rzy p ad n ie , o d b ę d z ie  s ię  ta rg  w  p o ­
p rz ed z a ją cy  w to re k  te g o  sa m e g o  ty g o d n ia .

U s tro ń  12 m arc a , 26 cze rw ca , w p o n ie d z ia łe k  
p rzed  św . M ich ałem . T a rg i n a  b y d ło  w  ty ch  
sam y ch  d n iach . T a rg  ty g o d n io w y  co  p o n ie ­
d z ia łek .

W is ła  (W eich sel). T arg i n a  b y d ło  i k o n ie :
1. w e ś ro d ę  p o  24 k w ie tn ia ;  2. p ie rw sz ą  
ś ro d ę  Iip ca ; 3. w e ś ro d ę  p o  15-tym  p a ź ­
d z ie rn ik a .

Z ag rz eb . T a rg  ty g o d n io w y  co  w to re k .

I Jtotnoru W arszawsko.
M iłosierna władza. — Nie wiesz, 

dla czego w cytadeli, po powieszeniu po­
litycznego, trzymają go zawsze pół godzi­
ny na szubienicy, zanim stryczek przetną?

— Bo władza za każdym razem czeka, 
czy nie nadejdzie ułaskawienie?

Najnowsze przepisy. Język polski mo­
że być używany w Królestwie polakiem: 

w sądzie — do trzymania za zębami; 
na kolejach — do rozmowy z sobą 

samym;
w szkołach — do pomocy przy śnia­

daniu ;
na poczcie — do nalepiania m arek; 
w szpitalach miejskich — do pokazy­

wania lekarzom;
w areszcie — do wyrywania przez in- 

kwirenta;
w bufecie stacyjnym — do mlaskania; 
przy posadach rządowych — do obli­

zywania się; a wogóle — do milczenia.
Przeważnie tam. — Tatusiu, w któ­

rych miejscowościach Królestwa, znajduje 
się ołów?

— Przeważnie w brzuchach ludzkich, 
moje dziecko.

U rejenta w Królestw ie. — Co ? Ci­
cho u was?

— E, n i e ! Hypotecznych interesów, 
co prawda, n ik t nie robi, ale zato dzien­
nie sporządzamy po sto i więcej testa­
mentów.

Codzienna piosnka w arszawskiego  
obywatela. — Bużo masz pan pustych
lokali ?

— W sz y s tk ie .
— A gdzie lokatorzy?
— Część pozabijali, a reszta siedzi 

w Cytadeli.

Rozmowa z przykładam i. —  Coś ty
taki potłuczony?

— E, drobnostka. Byłem w policyi 
i  rozmawiałem z komisarzem o nietykal­
ności osobistej.

S typendya. — Jakże panu udał się 
listopad ?

— Nienajgorzej. M iałem troszkę oszczę­
dności. Synowie, co chodzą do szkół, byli 
cały czas na koszcie rządu.

— A ha! Otrzymali stypendya?
— W łaśnie, w cytadeli.



ROK 1905.

ZA ŁO ŻO N E W R. 1860

TOWARZYSTWO

Wzajemnych Ubezpieczeń
W KRAKOWIE.

Wyniki operacyi za czas od dnia 1-go stycznia 1905 r. 
do dnia 31-go grudnia 1905 r.

D ział ogniowy: D ział gradowy: D zia ł życiowy:

Wystawiono polic ważnych 509.733 8,940 35.857
Wartość ubezpieczona Kor. 1,670,420.129-— 53,567.505-— 105,725.230-—

10,959.015-—
renty 292.966-—

Zebrana p rem ia . . . „ 1,100.526-— 4,171.172-—
Szkody wypłacone . . „ 7,083.653-— 450.234-— 2,918.768*—

„ nieuregulowane. „ 814.749-— 5.640"— 414.684-—
Fundusze rezerwowe po

zamknięciu bilansu . „ 6,733.654-— 2,480.643 '— 3,146.267-—
Rezerwa p re m ii................. 4,418.630 — — 26,268.464-—
Fundusz emerytalny . „ 2,249.078-— —

Czysta p ozosta ło ść  . „ 1,000.384 — 375.673-— 376.939-—
Przyznana dywidenda

11%dla członków . . „ 3 7% pośm. i miesz. 8%

Od czasu istnienia Towarzystwa:
dożywotnie 5 %

Wypłacono szkód . .  „ 135,021.495-— 28,585.461-— 26,403.449-—
rent . . „ — — 3,111-657-—
dywidendy „ 28,976.436-— 791.739-— 2,138.875-—



CENNIK robót tapicerskich i dekoracyjnych z własnej pracowni, oraz mebli 
stolarskich, a przytem wszelkich przyborów dekoracyj

Kraków A L F O N S A  W AW RZECKIEGO Wiślna 3.
16. Karnisze toczone1. U a rn itu r  sa lo n o w y  . . o d  K 110’— zw yż 16. K a rn isze  to c z o n e  . . . od  K. 3 '2 0 z w y ż

2. O tto m a n a  w  c e ra tę  lub  „ m o s ię ż n e  . . „ „ 11 ■—
m a t e r y ę ................................ ..  „ 30 '— „ 17. F ira n k i  tiu lo w e  w g a tu n -

3. K a n ap a  w c e ra tę  lub  m at. „ „ 30 '— „ k u  d o b ry m  n a  m e try  . „ „ 1'45 „
4. S o fa  z m a te ra c em  w ce- 1 18. P o r ty e ry  w e łn ia n e  ' .  . „ „ 6 '50 „

ra tę  lub m a te ry ę  . . . „ „ 4 8 '— „ 19. W ózk i d z iec in n e  12'— „
5. S o fa  z w y so k iem  o p a r-  20. M eb le  do  sy p ia ln y ch  po -

ciem  w c e ra tę lu b  m a te ry ę  „ „ 80 '—  „ ko i i jad a ln y ch  . . . „ „ 3 5 0 '— „
6. B a lsak i w  b ia łe  p łó tn o  „ „ 40 '— „ 21. Szafy  z w y k łe  . . . . „ „  2 8 — „
7. K a n ap k a  ro z k ła d a n a  s ta -  22. B iu ro  m ę sk ie  • • • • „ „  42 — „

n o w iąca  łó ż k o  80 '—  „ 23. K re d en s  p o jed y n c zy  8 4 '— „
8. F o te l  ro z k ła d a n y  s ta n o -  24. S tó ł  ro z su w a n y  ■ • • „ „ 50 '—  „

w iący  ł ó ż k o .........................„ „ 30'—  „ 25. Ł ó ż k o  m a to w e  o rz ec h . „ „ 3 8 —  „
9. M a te ra c  w ło s ie n n y  . . „ „ 36 — „ 26. Ł ó ż k o  b la sz a n e  . . . „ „ 21 •— „

10. „ d r z e w n ia k o w y . „ „ 12'—  „ 27. Ł ó ż k o  m o się ż n e  . . . „ „ 1 1 5 '— „
11. „ sp rę ż y n o w y  . „ „ 20 '— „ 28. U m y w a l n i a ................................ „ 5 '—  „
12. „ s ia t. z  d ru tu  s ta l. „ „ 22 '— „ 29. M a te ra c  s ło m ia n y  . . „ „ 8 '— „
13. P rz e ro b ie n ie  m a t e r a c a  30. P a r a w a n ik o 4 sk rz y d ła c h  „ „ 20'— „

d rew n iak ó w , lub  w ło sień . „ „ 15'— „ 31. M a te ry e  do  p o k ry ć , m eb li „ „ 3 — „
14. P rz e ro b ie n ie  m a t e r a c a  32. C h o d n ik  d y w an o w y  . • „ „ — 90 „

sp rę ży n o w eg o  1 4 —  „ K o łd ra  k lo to w a  o d  K 7 '— , w e łn ia n a  o d  K 15 —
15. Z a ło ż e n ie f ira n k i lub  p o rt. „ „ — '70 „ a tła so w a  o d  K 22'— .

K oc o d  K 4 '— . P ie rz e  o d  K 7 '— . K apy  n a  łó ż k a  o d  K 10 '—. se rw e ty  o d  K 8 '— .
P o d e jm u ję  s ię  ró w n o c z e śn ie  ta p e to w a n ia  od  ro lk i K — "60, ja k  ró w n ie ż  s to ry  o d  K 4 -—,
p o k ro w c e  o d  K 30 '— , ja k o te ż  u trz y m u ję  n a  sk ła d z ie  m eb le  g ię te , d y w any , lu s tra , o b ra z y  itd.

RUDOLF HAASE
Pierwszorzędna fabryka Organów Kościelnych w Kraju

Lwów, ulica Pijarów L. 7,

gan zbudowany dla kościoła św. Mikołaja, dzieścia lat zagranicznego doświadczenia. 
Orzeczenie w gazetach lwowskich 1905 r . : S taraniem  m iasta  Lwowa zbudowano nowe o rgany  
d la  kościoła u n iw ersy tetu  św. M ikołaja. K om isya m iejska w raz z rzeczoznawcą, p. H enrykiem  
Jareck im  odebrała o rgan  dn ia  21 m aja i podała do wiadomości publicznej następu jący  re z u lta t:  
D nia  21-go m aja 1905 r. odbyła się  w obecności g ro n a  zaproszonych osób próba rzeczonych 
organów  przez p. H enryka Jareck iego , dy rek to ra  opery polskiej. P róba w ypadła bardzo ko­
rzystn ie , a  w ynik je j przynosi is to tn ą  chlubę fabryce, w  której organy  zostały  wykonane. 
Jest to fabryka lwowska p. Rudolfa Haasego. — O rgany są zbudowane system u pneum aty­
cznego, u  nas dotąd niestosow anego, a  w ykonanie w ypadło ta k  ze w zględu na zew nętrzny  
k sz ta ł t  (sty l barocco), ja k  niem niej n a  konstrnkcyę w ew nętrzną i ton  in strum en tu , pod k a ­
żdym  w zględem  bardzo dobrze, ku  zupełnem u ogólnem u zadow oleniu, co ze w zględu  n a  n ie­
ko rzy stn a  sytuacyę chóru bardzo wazkieero n ie było zadaniem  zbyt łatw em , a  p rzeto  tem

bardziej podnieść należy.

obok głównego szpitala 
Jedyna firma w kraju, budu­
jąca organy systemu pneu­
matycznego. Najnowsze or­
gany we Lwowie są mego 
wyrobu, i to w kościele św. 
Antoniego i wspaniały or-

kościół św. Antoniego. 
Dotychczas z b u d o w a ł e m  
od roku założenia 1904 

50 organów.
^ Nie konkuruję co do ceny, 

lecz tylko co do dosko­
nałości wyrobu. —  Dwa-

stacya elektryczna -
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Dyplomy honorow e : M onachium , B runschw ig. Złote m edale : A ntw erp ia. Rzym, Londyn, M onachium , L yon . 
Srebrne m edale; K raków , Lwów 1888, Lwów 1894. D rezno i t. d.

W I I s T A  L E C Z U I G Z E
środki w eterynaryjne i inne w yroby lecznicze

A P T E K A R Z A  H. BLUM ENFELDA WE LW O W IE.
Centralny skład wysyłkowy: Apteka pod „Złotym Słoniem“

H. BLUMENFELDA WE LWOWIE.
Świadectwa lekarskie

(w streszczen iu)

Prof. Dr. A. C zyżew icz.Skutkrosiągnąłem  bar­
dzo zadow ain iające i m ogę przetw ory  te sum ien­
nie polecić.

Dr. W. Derblich, c. k. s ta rszy  lek arz  sztabow y 
I  kl., k aw aler orderu  F ran c iszk a  Józefa, kom en­
d a n t szp ita li w ojskow ych w P ra d z e : „Chorzy za­
chwyceni są środkam i tym i, k tó re  zastępu ją  w n a­
der przyjem ny sposób środki lecznicze w sm aku 
nieprzyjem ne, a  sk u tk i o siągn ięte  są  rzeczyw iście 
znakom ite".

Dr Dzikowski, c. k. lekarz  pow iatow y w  Pod- 
hajcach. „Miło mi wyznać, że wino pańskie wy­
różn ia  się ko rzystn ie  pod w zględem  skuteczności 
od innycli teg o  rodzaju  przetw orów , a  nad to  do­
d a tn ia  strona" itd .

Dr. Edward Korczyński, profesor pa to log ii i te ­
ra p ii szczegółow ej i dy rek to r k lin ik i lekarskiej 
w Uniw. jag ie llo ń sk im . „P rzetw ory  lekarsk ie  wy­
robu  W . P a n a  ap tek arza  B ium enfelda we Lwowie, 
są tak  sporządzone, że w zupełności tak  samo 
skutkow ać m ogą, ja k  podobne przetw ory z z ag ra ­
nicy  sprowadzone. M ożna je  więc śm iało polecić 
lekarzom  do używ ania, zam iast podobnych prze­
tw orów  zagran icznych  w przypadkach, w k tórych  
czynią zadość danym  wskazaniom  leczniczym ".

Dr, Zygmunt Linder, radca cesarski, prym aryusz 
oddziału chorób ocznych. „Przekonałem  się, że 
Środki te  znakom ite odnoszą sk u tk i" .

Dr. Kazimierz Mossing, operato r we Lwowie. 
„W yrób ten  ordynuję ze znakom itym  skutkiem  
w  m iejsce w szystkich prepera tów  żelaznych".

Dr. Ignacy Rosner, c. k. radca san ita rny . „Prze­
konałem  się o znakom itej skuteczności p rep ara tu

tego , tak , iż  w yrób powyższy uznać należy  ja k a  
bardzo cenny środek leczniczy".

Dr. Edward Sawicki. „Z najlepszym  skutk iem  za­
p isu ję  każdem u, u  kogo zachodzi potrzeba u żyw an ia  
podobnych przetw orów  i ja k  najlepiej po lecićm ogę".

Prof Dr J.W eigel.„Znajlepszym  sku tk iem  zap isu ją  
każdem u, u  kogo zachodzi po trzeba używ ania  podo­
bnych przetw orów  i ja k  najlep ie j polecić je  m ogę".

Dr. Oskar Widman, prym aryusz szp ita la  powsze­
chnego we Lwowie. „W ina  lecznicze w yrobu p. 
H enryka  Bium enfelda, ap tek arza  we Lwowie, za- 
stosow yw ałem  w  p rak tyce m ojej w w ie lu  przy­
padkach z szybkim  i dobrym  skutk iem  i przeko­
nałem  się, że są  bardzo skuteczne".

Dr. Frankfurter, lek a rz  m iejski w S tanisław ow ie. 
„W  samej rzeczy sk u tk u je  w ino pańskie zbaw ien­
nie, przekonałem  się o rem jeszcze ja sk raw ie j, 
gdyż w  m iędzyczasie brałem  tu  w yrób innej f ir­
my, k tó ry  ani w sm aku an i w sku tkach  do P a ń ­
skiego nie je s t  podobnym ".

Med. Dr. R. Wilson, lekarz  m iejski w K opyczyń- 
cach. „Będąc n a  klin ice profesora M adurow icza 
w  K rakow ie, przekonałem  się o skutecznem  bar­
dzo d/.iałaniu  Pańsk iego  w ina z  cliiną i żelazem ".

Dr. Załoziecki, c. k. radca zdrow ia i p rym aryusz 
szp ita la  powszechnego w Czerniowcack. „W ina  
lecznicze w yrobu fabryki Pańsk ie j ju ż  oddaw na 
wysoko cenię i często ich w p rak tyce mojej z naj­
lepszym  sku tk iem  używ ałem  i nie przestanę  
takow e i nadal zalecać, albow iem  jed n o s ta jn a  
i szczeg-ólnie s ta ran n a  fa b ry k a c ja  tychże odzna­
cza je  od podobnych wyrobów nader d rogich  i mniej 
sum iennych francuskich fabryk".

0 użyciu win leczniczych na Maladze, aptekarza H. Biumenfelda.
Malaga z chiną, Malaga z żelazem i Malaga z Chiną

i żelazem.
A nem ia — błędnica — niedokrewność, ja k  n ie­

m niej choroby nerw ow e i new ralg ie , nerwowość 
są  niejako sta łą  chorobą naszego stulecia.

Objawem wspomnianych chorób je s t  blada n ie­
zdrow a cera, uczucie ogólnego znużenia, brak ape­
ty tu , n iestraw ność żołądka, sen niespokojny, n ie­
re g u la rn e  i słabe tętno  i z tychże objawów w y­
pływ ające sk u tk i, działające na  um ysł, jak o  to 
niechęć do pracy, b rak  sprężystości, zw ątpienie

we w łasne siły, a  nareszcie m elancholia  i w s trę t  
do życia.

W edle badań najznakom itszych lekarzy, p rzy ­
czyny tych objawów należy szukać w chorobliw ym  
składzie krwi.

Od ilości kulek  czerwonych we k rw i się  zna- 
chodzącyeb zaw isło zdrow ie ludzkie, czerstw e wy­
g lądan ie, hum or, s iła  i eifergia.

Pomimo sm utnych n astępstw  te j choroby, 
m ała  ty lko  część cierpiących szuka pomocy w ra ­
cjonalnych lekach, re sz ta  zaś pozostaw ia leczenie

U prasza się  o dokładne podanie a d re su ; L w ó w  111/ Ż ó łk ie w s k a  4.



czasow i lu b  też  udaje  się do środków szalbier- 
czych, n a  w yzyskiw anie cierpiących obliczonych, 
w  obydwóch razach pogarszając  ty lko  cierpienie. 
A  przecież n a  żadną  chorobę n ie mamy tak  pew­
nych i  zaradczych środków, ja k  przeciw ko cho­
robom  z n iedosta tku  k rw i pochodzącym. Od chw ili 
albow iem , kiedy odkryto, że kolor k rw i i d z ia ła l­
ność k u lek  czerwonych zależne są od oddziaływ a­
n ia  żelaza, że w skutek  przystępu żelaza do k rw i 
w y tw arza  się  H em atyna, a  b iałe  ku leczk i k rw i 
p rze istaczają  się na  kuleczki czerwone, uznano 
w  solach żelazistych środek stanow czo zaradczy 
przeciw ko tym  chorobom.

R ów nież nieoceniony środek china, d z ia ła  zba­
w iennie n a  ustró j nerw ow y i w zbogaca krew  
w  k u lk i czerwone. M alaga zaś ożyw ia krew , po­
budza j ą  do potrzebnych do zdrow ia połączeń 
i  pokrzep ia  cały organizm .

Środki te  w sposób um ie ję tny  połączone zn aj­
dujem y w M aladze z żelazem , w M aladze z chiną 
i  w  M aladze z chiną i żelazem , w yrobu H. 
B lum enfełda ap tekarza  pod „Złotym  Słoniem" we 
Lw ow ie, k tó re  to  środki zalecane są przez p ie r­
w szorzędne pow agi lekarsk ie  w  całym  k ra ju  i za 
g ran icą , a  uznane zostały  jak o  najsku teczn iejsze  
ze  w szystkich podobnych w yrobów  krajow ych i za­
granicznych.

Cena bu te lk i 3 kor. B u te lk a  podw ójna 5 kor.
Biały Kamień. Przekonaw szy się w ielokro tn ie  

o praw dziw ej skuteczności P ańsk ich  w in  leczni­
czych, proszę odw rotną pocztą w ysłać do W ie l­
możnej Dobrowolskiej w B iałym kam ieniu  dwie 
flaszeczki m alag i z ch iną i żelazem. Z. J. Ader- 
achleger, lekarz  w  B iałym  K am ieniu.

Bromberg. (Prusy). P roszę  o ja k  najprędsze 
w ysłan ie  dwóch b u te lek  M alagi z chiną i żelazem  
do P rus, d la  mocno osłabionej m atk i m ojej, h ra ­
b iny  M ichaliny Czackiej w  B rom berg. Jeże li le ­
k arstw o  to  okaże się d la  n iej rów nie skuteczne 
j a k  d la  siostry  m ojej, p an i B urzyńskiej w  TJhry- 
now ie, to w krótce będziesz P a n  m ia ł znaczną 
K lien te lę  w  Poznańskiem , czego serdecznie p ragnę, 
bo i  sam a doznałam  wzm ocnienia, używ ając  ty lk o  
bardzo kró tko  teg o  środka. Z osta ję  z szacunkiem  

Matylda Osiecimska.
Kamionka Strumiłowa 9 lu teg o  1899. K upiona 

w  g ru d n iu  1898 r. M alaga z chiną i żelazem  
w  aptece  W . P an a  we Lw ow ie bardzo posku tko­
w a ła  i to  ta k  zadziw iająco, iż  sio stra  m oja od 
jed n e j b u te lk i w s ta ła  z łóżka, w  k tórem  przeszło 
trz y  m iesiące b y ła  w yleżała, w ięc m ogę to  cudowne 
w ino każdem u sum iennie polecić. E. Weretlnilc.

Budzanów. D ałby Bóg, ażeby sio trze  m ojej sk u t­
k ow ał ja k i środek podobny w  swej dzia łalności 
j a k  P ań sk ie  w ino M alaga z chiną i żelazem , j a ­
ko też  z samem żelazem, Syrup z podfosforanu 
wapniow o-żelazow ego, k tó rego  zbaw iennych sk u t­
ków  n a  swej osobie doświadczyłem, a wdzięczność 
nasza  n ie  m iałaby  g ran ic  za to  p raw dziw e dobro­
dziejstw o. Maryan Słupnicki, zarządca lasów  
w  Budzanow ie.

Podhajce. P obraw szy dotychczas od W go P a n a  
k ilk a  flaszek  M alag i z chiną i  żelazem , m uszę 
przyznać, że p re p ara t ten  spraw ił mojej żonie

w ie lką  u lg ę  n a  bół głow y, pochodzący ja k  się 
zdaje z  niedokrew ności i  c ierpień żołądkowych. 
U praszam  zatem  W go Pana, abyś mi prócz obsta- 
low anych ju ż  dwóch flaszek, k tó re  zapewne już  
odesłane zostały, jeszcze 4 flaszk i nadesłał. Zo­
sta ję  z  praw dziw ym  szacunkiem  Henryk Eaape, 
c. k. radca sądu k ra j. i naczeln ik  c. k. sądu po­
w iatow ego w Podhajcach.

Sarajewo. P roszę o przysłan ie  2 but. M alagi 
z chiną i_ żelazem  i 4  b u te lk i M alagi z żelazem, 
gdyż udaję  się  n a  u rlop  do Galicyi, gdzie chciał­
bym, aby wino rów nocześnie ze m ną przybyło. — 
P rep a ra ty  P ańsk ie  ju ż  daw niej z w ielkiem  uzna­
niem  próbowane, spodziewam  się, że i tym  razem  
przybędą w n ienagannej jakości. Engielbert Go- 
kiert, c. k. radca  sądowy.

Żurawno w ieś D ubraw ka. Proszę o trzy  bu telk i 
M alag i z chiną i żelazem. Proszę nadesłać za  po­
braniem . Zeszłego roku  brałem  wino tu  u  P ana  
i sk u tk i były nadzw yczajne. Tego roku poszedłem 
za nam ow ą drug ich  i w ziąłem  7 flaszek n ie od 
P a n a  lecz od Pana... Lecz n ie  m ogę odżałować 
teg o  i każdem u polecę naj sum ienniej _ Pana. P o ­
brane n ie  od Pana, lecz od Pana... w ina lecznicze 
n ie  sk u tk u ją  zupełnie. Z szacunkiem  Iionst. Le­
wicki, w ł. dóbr D uhraw ki.

Krystynopol. Proszę kazać w ysłać jedną  flaszkę 
M alagi z chiną d la m nie pod adresem  Jaśn ie  W ie l­
m ożnego H rabiego W iśniew skiego w K rystyno- 
polu. P a rę  la t  tem u  otrzym ałam  tak że  od W ie l­
m ożnego P a n a  jed n ą  flaszkę, k tó ra  m i cudownie 
pom ogła Kalinowska.

Babin, 17 stycznia  1899. Z przysłanego w ina 
z chiną i  żelazem  jestem  zupełnie zadowolony 
i  proszę o dalsze etc. Jan D rag in icz.

Chodorów. M ieszkając w e Lwow ie leczyłem  się 
p ańską  M alagą z żelazem  i przekonałem  się o zna­
kom itości i nadspodziew anej _ skuteczności tego  
środka leczniczego, albowiem  ju ż  w  bardzo k ró t­
kim  stosunkow o czasie, uczułem  znaczną u lgę  
w  m ych cierpieniach. Poczuw am  się p rzeto  do m i­
łego  obow iązku złożenia W . P a n u  m ego n a jser­
deczniejszego podziękow ania. Włodzimierz Pa­
szkowski, dyetar. sąd. w  Chodorowie.

Schebow ce (B ukow ina), 3 lis topada 1899. U pra­
szam  o dw ie b u te lk i M alagi z chiną i żelazem , 
gdyż nabrałem  przekonania, że w ina  P ańsk ie  dzia­
ła ją  znakom icie. Fr. Naluba.

Sądowa Wisznia U przejm ie proszę o p rzysłanie 
z a  pobr. poczt. 2 bu telek  M alagi z żelazem. Z na­
kom ity  ten  p rep ara t Pańsk i n ie m a rów nego so­
bie przeciw  anem ii i błędnicy. Ju ż  przed trzem a 
la ty  chciałam  W . P an u  moje serdeczne podzięko­
w anie  dziennikam i złożyć, gdyż m iałam  silną  błę­
dnicę, a  żadne proszki i p ig u łk i z recept na jle ­
pszych lekarzy  n ie sk u tk o w ały ; po użyciu zaś pierw ­
szej bu te lk i Pańskiej M alagi z żelazem  zrobiło mi 
się  znacznie lepiej, a  po dwóch następnych zupeł­
n ie przyszłam  do zdrowia. Odkąd egzystu je  ten  
w ynalazek  Pańsk i, n ie  m a racy i b y tu  błędnica 
i anem ia, je s t  to  moje szczere i rze te ln e  przeko­
nanie . Wanda Stronczakoioa, żona c. k. no taryusza  
w  Sądowej W iszni.

Bochnia, 13 k w ie tn ia  1899. Poniew aż P ańska
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M alaga z chiną i  żelazem  je s t  d la  m nie bardzo 
skuteczną., a  w ięc proszę o p rzysłanie jeszcze 4 
flaszek  podwójnych. Michał Swół, rzeźbiarz.

Sokolnik o. p. Tarnawa, 10. k w ie tn ia  1899. K il­
k ak ro tn ie  i j a  i moi znajom i doznali u lg i przy 
użyciu  P ańsk ich  wyrobów, proszę zatem  jeszcze 
o dwie duże bu telk i. M- Stadnik, m aszynista  przy 
ta rtak u .

Radomyśl koło Tarnowa, 14 stycznia 1900. P ro ­
szę o trz y  flaszk i M alagi z chiną i żelazem , po­
niew aż bardzo skutecznie działa. Ignacy Kalita.

Rosoohowaciec. W yżyw szy jed n ą  b u telk ę  P a ń ­
skiego w ina, uczułam  znaczne polepszenie w  ca- 
łym  orgauizm ie, a  przedew szystkiem  w  żołądku. 
P roszę o nadesłanie m i 7 bu te lek  w ina. E. Szy­
mańska.

Strzeliska nowe. P re p a ra ty  p ań sk ie ju ż  od daw na 
z w ielkiem  uznaniem  skutkow ały, a  osobliwie w ina  
d z ia ła ją  bardzo zbaw iennie. U praszam  przeto o ła ­
skaw e przesłanie m nie jednej podwójnej b u te lk i 
M alag i z cliiną... Floryan Izdebski, k ier. szkoły.

Malaga z Rebarbarum.
In n ą  w ybitną  cechą naszego stu lec ia  są choro­

by żołądka i przew odu pokarm owego.
Choroby te  w ystępują w  przeróżnych formach, 

jak o  to  k a ta ry  i zapalenia żołądkowe i kiszkowe, 
obstrukcye (zatkan ia), niestraw ność, odbijanie się, 
kurcze żołądkowe, b iegunki, wym ioty, hem oroidy, 
b rak  apety tu , peryodyczny ból głow y i inne t. p. 
objawy.

Z atkan ie  dolnych części przew odu pokarm ow e­
go —  obstrukcya — pow staje przew ażnie  z tych 
przyczyn, że przy zm niejszonem  w ydzielaniu  się 
ś luzu  w  je lita ch  i ze zm niejszonej czynności tychże 
nagrom adzone odchody norm alnie wydalonym i na 
zew nątrz  n ie  zostają. Częstokroć obstrukcya je s t  
następstw em  innej głębszej choroby, pow staje 
tak że  po spożyciu trudno  straw nych potraw , w sku­
te k  b raku  ruchu, d ług iego  siedzenia i tym  po­
dobnych przyczyn.

O bstrukcya może być także  zaw isłą od indyw i­
dualnej skłonności. . , .

Od niepam iętnych czasów używ ane byw ają  środki 
rozw alniające, a  w nowszych czasach fabryku ją  
nadzwyczaj licznie takow e, jako  środki ta jn e  cuda 
zapowiadając®. A że obstrukcya pow tarzająca się 
często lub dłuższy czas trw a jąc  w praw ia system  
nerw ow y w  hypochondryę, cierpiący s ta ra  się tedy 
z teg o  położenia wyswobodzić. N iestety  jednak  
chory zostaje  bardzo^ często zawiedzionym , gdyż 
w iele zachwalonych i licznie zaleconych środków 
rozw alniających, ja k  E lix iry , Balsam y, krople, 
lik ie ry  żołądkowe, m ieszczą w  sobie szkodliwe d la 
organizm u sk ładnik i i jeże li n aw et obstrukcyę 
chwilowo usuw ają , s ta ją  się przez swe drastyczne 
dzia łan ie  na  żołądek, je l i ta  i k rew  dla organizm u 
nader szkodliw ym i i przyczyną innych chorób._

Jeszcze za  czasów D ioskoridesa, w połowie p ier­
w szego stu lec ia  po C hrystusie, znany był R ebar- 
ba r jako  znakom ity środek przeczyszczający i po­
wszechnie go ceniono. Pomimo, że tenże praw ie 
n a  żadnych przeciw ników  nie n apo tka ł i wyśm ie­
n ity  jego  sku tek  wszędzie i zawsze uznaw ano,

byw a jed n ak  zaniedbyw any. Przyczynę tego  trz e ­
ba tem u przypisać, że panu jąca  n a  każdem  polu 
obecnie żądza nowości i m edycynę ow ładnęła, 
p rzez co now e środki w użycie wprow adzono, k tó ­
rych w ą tp liw y  sk u tek  z każdym  dniem  więcej n a  
ja w  wychodzi. Nareszcie przyczyny ta k  m ałego 
obecnie zastosow ania reb arb aru  może i w tern 
szukać należy, że osta tn iem i czasy reb arb ar w  do­
brej jakości trudno  otrzym ać i że po usun ięciu  
rosyjskiego m onopolu, częstokroć bardzo zły  g a tu ­
nek  do handlu  się dostaje.

M alagę z rebarbarum  w yrabiam  z w yśm ienite­
go reb arb aru  chińskiego. M alagi zaś używ am  tu  
tej samej, z k tórej p rep ara ty  „M alaga z c liiną, 
M alaga z cliiną i żelazem  i M alaga z żelazem 11 
w yrabiam , sprow adzanej w prost z M alagi, k tó ra  
ju ż  słusznie uzasadnioną renom ę zyskała.

Ten p rep ara t znalazł ju ż  podobnie ja k  w szystk ie  
moje poprzednie wyroby, liczny zastęp zw olenni­
ków, a j a  polecam takow y w szystk im  używ ać, 
zam iast owych głośno zalecanych szalbierczyeh 
uniw ersalnych środków tajnych , w celu usun ięcia  
w szelkiej postaci obstrukcyi —• w  cierpieniach 
żołądka, w ątroby i żółci, przeciw  w zdęciu, cier­
piącym  n a  kw asy żołądkowe, n a  k rw istość  i  d la  
cierpiących n a  kongestye.

Osobliwszą w łasnością M alagi z rebarbarum  je s t  
tak że  to, że w m ałej dawce zadaw ana d z ia ła  jak o  
lek  regu lu jący  żołądek. N aw et podczas n a js iln ie j­
szej b iegunki, zadaw ana w m ałej ilości, s ta je  się  
często bardzo zbaw ienną i skuteczną, i ta k  je s t  
zatem  M alaga z rebarbarum  d la  żołądka rzeczy­
w iście uniw ersalnym  środkiem  leczniczym .

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.
_ Brzeżany, 11 m arca 1899. Poniew aż wino P a ń ­

skie m alag a  z rebarbarum  j.uż po użyciu  jednej 
bu te lk i, okazało się bardzo skutecznem  przeciw  
niestraw ności i obstrukcyi, a  szczególnie p rzeciw  
kongestyom  k rw i do głowy, przeto upraszam  o 
jeszcze jed n ą  b u te lk ę  podwójną. W. Kozakiewicz.

Hujcze, 12 g ru d n ia  1899. Poniew aż przed dwo­
m a la ty  użyłem  jed n ą  bu telkę  m alag i z rebar- 
barum  i sp raw iła  mi bardzo w ielką u lg ę  w  m em  
cierpieniu  żołądkowem, za co zasyłam  P a n u  w ie lk ie  
„Bóg zap łać11, proszę o przysłan ie  i t. d. Ignacy 
Kociuba, leśniczy.

Grześka o. p. Przeworsk. 31 lipca 1899. Ju ż  po 
użyciu  jednej bu te lk i m alag i z rebarbarum  dozna­
łem  tak ieg o  polepszenia w mem c ierp ien iu  żołąd­
kowem, że składam  w ielk ie  podziękow anie W . P . 
Jan Kotleński.

S trzyżów , w ieś Lutcza. Spełniło się, com sobie 
życzył, w ina P an a  D obrodzieja n a  zdrow ie nędzne 
mej s ta ru szk i m atk i podzia łały  nadspodziew anie. 
Ma. się  znacznie lepiej —  B óg P a n u  Dobrodzie­
jow i za  to  zapłaci. — Lecz aby dzieło ra tu n k u  do 
sk u tk u  doprowadzić, proszę o jed n ą  b u telk ę  m a­
la g i z rebarbarum  za pobraniem  pocztowem. Z w iel­
kim  szacunkiem  Jalcób Drzewiecki, proboszcz W 
L utczy  p. Strzyżów .

Nisko. U praszam  uprzejm ie  o łaskaw e p rzysła­
n ie mi pocztą dwóch b u telek  w ina  M alagi z re ­
barbarum , tego cudownie pomocnego lek arstw a



d la  ponownego poratow ania  życia żony i córki 
m ojej. Franciszek Watzka, emer. u rzędnik  sąd.

Sokal. P ań sk a  M alaga z rebarbarum  okazuje 
dobry sku tek  w  mojem cierpieniu przedaw nionem  
i  w yrażam  P an u  „Bóg zapłać" za  ta k  cenny w y­
nalazek. Emil Gross, c. k  woźny sądowy.

Raźniów o. p. Gródek, nad Dunajcem . 14 lis to ­
p ad a  1899. Od la t  w ielu  cierpiący na  n iestraw ność, 
w zdęcia i kongestye, przez * leczenie doznałem  
w praw dzie  u lg i, lecz zawsze n a  k ró tk i czas. Do­
piero  użycie Pańsk iego  w ina, m alag i z reb arb a­
ru m  spraw iło mi tak ą  u lgę, jak ie j dotychczas nie 
doznałem  i coraz czuję się zdrowszym. Pożytecznem  
by  było, ażeby podobnie cierpiący w iedzieli o tern 
lekarstw ie. X. M. Brożowicz, proboszcz.

Bryń, o. p. Bednarów, 29 stycznia  1900. Będąc 
we Lwowie, w ziąłem  jed n ą  b u te lk ę  m alag i z re ­
barbarum  w Pańskiej aptece i po użyciu tejże  
m uszę przyznać, że dzia ła  nad  podziw  skutkująco. 
D zięki B ogu i W . P a n u  za  ta k  nieoceniony w yna­
lazek . Proszę i t. d. Jakimowicz, proboszcz.

Wino pepsynowe z diastazą 
wyrobu apt. H. Blumenfelda we Lwowie.

Nie podlega w ątpliw ości, że przyczyną bardzo 
w ielu  chorób je s t  b rak  należy tego  traw ien ia . L i­
czne też  choroby krw i, nerw ów  i system u kościo- 
w ego z te jże  przyczyny pochodzą. Gdy błona żo­
łądkow a potrzebnej ilości pepsyny (traw ien ia) n ie 
w ydziela, w tedy żołądek n ie je s t  w stan ie  spożyie 
pokarm y, a  szczególnie m ięsne straw ić, w skutek  
czego odnośne organa  ta k  n iedosta tecznie  byw ają 
zasilane, że ich  funkcye zostają  albo u trudnione, 
albo zupełnie zatrzym ane.

D yspepsyi powodem także  je s t  n iedostateczne 
i  co do składu chemicznego anorm alne, w ydziela­
n ie  śliny z gruczołów  ustnych  lub gruczo łu  pan- 
kreatycznego , przyczem  przeżu ty  pokarm , bez do­
m ieszania potrzebnej ilości śliny  do żołądka się 
dostaje. T a  n iedosta teczna dom ieszka śliny  powo­
duje, że pokarm y mączne, wprow adzone do żołądka, 
n ie  zostają  rozpuszczone, a  raczej przem ienione 
n a  dekstrynę i cukier.

Podczas gdy w ydzielona w żo łądku  pepsyna 
tra w i pokarm y m ięsne, rozpuszcza D iastaza  (fer­
m en t śliny) ciała mączne, oba zatem  te  c ia ła  do 
traw ie n ia  powszednich naszych pokarm ów są ko­
nieczne.

Pierw sze próby z pepsyną przedsięw ziął Corvi- 
s a r t  w r. 1851 w szp ita lu  B eaujon pod L eu g rau x  
■— inne próby w spólnie z Godorfcem przedsięw ziął 
i  drukiem  ogłosił.

M orgiardani przedtem  jeszcze, ja k  z resz tą  sam 
C orv isart podaje, zalecił sok żołądkow y wrony, 
cierpiącem u na  uciążliw e straw ien ie.

O dtąd przedsięw zięto z tym  środkiem  we w szyst­
k ich  częściach św ia ta  liczne próby, k tó re  po­
m yślnym  rezu lta tem  wszędzie uw ieńczone zostały, 
w szędzie — gdzie ty lko  używ ano pepsyny czysto 
i  należycie sporządzonej. W y strzeg ać  się należy  
uży w an ia  pepsyny z soków żołądkowych, przez 
silne  w yciskanie żołądka otrzym anych, ta k a  bo­
w iem  pepsyna zanieczyszczoną byw a grzybkam i

organicznym i, w łóknam i i t. p. i szkodliw ie od- | 
działyw a.

W  ogólności zaleca się pepsyna w następ u ją ­
cych form ach dyspepsyi.

1) Po zażyw aniu  lek arstw  u trudn ia jących  b łonie * 
żołądkowej w ydzielanie pepsyny, a m ianowicie, 
pod ług  zdan ia  p rofesora S igm unda: sub lim atu , Ł. ' 
balsam u kopajow ego i kubety , 2) przy  u trudn io- r  
nem traw ien iu , w  anem ii, h y ste ry i i w  czasie % 
b rzem iennośc i; 3) d la cierpiących n a  chroniczny ■ 
k a ta r  żołądkowy, pow stały  w sku tek  nadm iernego 
i obfitego użycia pokarm ów  i alkokolicznych na- . 
pojów  P rzy  ow rzodzeniu k iszek  i rak u  żołądko- - 
wym, dalej dla tych, k tórych system  nerw ow y 
w sku tek  chronicznego k a ta ru  hypochondryi podlega,
4) w skrofułach  i chorobie ang ielsk iej, 5) p rzy  *• 
tu b erk u łach  p łuc i k iszek, jak o też  w  choro­
bach nerkowych, 6) d la  ludzi osłabionych i w ycień­
czonych (rekonw alescentów ) po d ługo trw ałych  cho- : 
robach, 7) przy cukromoczu, ażeby cuk ier gronow y 
zam ienić na  kw as mleczny.

Pomimo znakom itych rezu lta tów , osiągniętych i ,  
w  dyspepsyi przez użycie pepsyny, środek ten  
je s t  n iew ystarczający  w ty ch  w ypadkach, kiedy 
dyspesya pochodzi z n iedosta tecznego lub anor­
m alnego w ydzielan ia  gruczołów  ślinnych i „g ru ­
czołu pankreatycznego". W  tych  w ypadkach jed y ­
n ie  „D iastaza" (białko tw orzące się przy k ie łko ­
w an iu  różnych gatunków  zboża) pożądane sk u tk i 
w yw iera, m ając własność przem iany ciał m ącznyck 
n a  dekstrynę  i cukier. D iastaza  w  najnow szych . 
czasach w ynaleziona, zastępu je  działalność śliny, 
a  sk u tk i  teg o  osiągnięte, św ia t uczony w tem  f 
w iększe w praw iły  zadziw ienie, że d ias taza  wy- 
leczą dyspepsyę, pochodzącą przez n iestraw ność ! 
m ącznyck pokarm ów , k tó rą  dotychczas za nieule- I 
czalną uważano.

N ajkorzystn iejszą  postacią, w jak ie j pepsynę tV 
i d ias tazą  do organizm u skutecznie wprow adzić 
m ożna, je s t  n ie w ą t p l iw ie  wino z pepsyną i dia- [ ■ 1 
stazą . _

Liczne próby i dokładna _znajomość środków *  
tych, upow ażniają  m nie polecić pp. lekarzom  i oso- c '! j 
bom cierpiącym  moje wino jak o  isto tn ie  znakom ity p* 
p rep ara t farm aceutyczny. 1.:

Moje wino z pepsyną i diastazą. rozpuszcza, ja k  ' l
p rzedsięw zięte  próby w ykazały, n aw et po d ług im  ;
czasie 20-krotną ilość fibryny spęczniałej pod dzia- <■
laniem  kw asu  chlorowodorowego k le iku  z m ąki, ,
g rysiku , sago, tap iok i i t. p. ;

C ena bu te lk i  3 kor. , p o d w ó jn a  b u t e lk a  5 k o r .  I \
P rzed  fałszow aniem  i bezw artościow em  n aśla ­

dow nictw em  ostrzegam .
N ieracyonalnie sporządzone wino pepsynowe a  - 

w  szczególności na  winie stadkiem osadzone, za- w- 
|. m iast pomocy, przynosi bardzo często pogorszenie f '  

cierpienia. U nikać zatem  należy fa łszerstw  i na- 
śladów hietw  tego  w yrobu r

Lwów. W  przew lekłej chorobie żołądka używa- f
łem  Pańsk iego  w ina  pepsynowego z d iastazą  z ,jak ,
najlepszym  skutk iem  i przez porów nanie przeko­
nałem  się, że p rep ara t P ań sk i w  niczem  nie ustę ­
pu je  o ryg inalnym  francuskim , od k tórych je s t



W
yr

ob
y 

ap
te

ki
 

po
d 

„Z
ło

ty
m

 
sł

on
ie

m
" 

H.
 

Bl
um

en
fe

ld
a 

we
 

Lw
ow

ie
 

111
/ 

ul.
 

Żó
łk

ie
w

sk
a 

4.
0 połowę tańszym , a  przew yższa o w iele wybory 
niem ieckie i inne.

Chciej pan p rzy jąć  w yraz m ojego podziękow a­
n ia  Jan Lam., we Lwowie

P an  D oktor zalecił mi wino pepsynowe z dia­
stazą  pańskiego preparow ania, w k tó re  w racając 
do k ra ju  przez K raków , zaopatrzyłem  się sporo, 
e-rlv7 no użyciu  pierw szej dozy, nczułem  w yśm ie­
n ity  skutek.

Dziś jestem  zdrów, za  co składam  dzięki B ogu, 
D oktorow i i Panu  i pozostaję zawsze z w dzię­
cznością. Kniaź Jan G intofj, dym isyonowany Ge­
n e ra ł M ajor z Podszacin.

Rudki, w. Podhajczyki. N iezaprzeezen ie jest P a ń ­
skie w ino pepsynowe doskonałe na  k a ta r  żołądkowy. 
Kornel Szczepański, w łaściciel dóbr ^Podhajczyki.

Krasnolesie, o. p. L ip ica  dolna. W ino  B ańskie 
z  pepsyną i d iastazą  je s t  znakom itym  środkiem  
leczniczym , k tó ry  mi robi doskonale n a  moje 
przew lekle  i d ługo trw ałe  cierpienie żołądka. 
Ludwika Gołębska.

D ennica. 'L o tw artością  i szczerością w yznać 
m uszę że w ino pepsynowe z d iastazą  Pańsk iego- 
w yrobu rzeczyw iście spraw iło zbaw ienny skutek, 
za  co składam  serdeczne podziękowanie. Józef 
W yl■ żyński.

' Mikulińce, w ieś Ludw ików ka. U praszam  pow tór­
n ie  o p rzysłan ie  mi jednej bu te lk i w ina  pepsynowego 
z diastazą . Pierwszy ra z  zażywam , a czuję u lg ę  
w  całym  organizm ie. Leputowicz, w łaść dóbr.

Mikulińce. Proszę przysłać dwie butelki wina 
z pepsyną i diastazą, która cudowne skutki działa. 
J ó z e f  Budziński, dzierżawca browaru.

Mikulińce, wieś Myszkowce. P roszę o ponowne 
p rzysłan ie  za zaliczką 1 b u te lk i m alag i z żelazem
1 flaszk i w ina  pepsynowego z d iastazą. W in a  
lecznicze w yrobu P ańsk iego  sk u tk u ją  znakom icie. 
Ksiądz II. Kmicikiewicz.

Ółpiny, w ieś Czerniny. Proszę o ponowne p rzy ­
słan ie  w ina  pepsynow ego z d iastazą  5 bu telek  
w iększych. Poprzednią  posyłkę odebrałem , a  po­
niew aż przekonałem  się o dobrych skutkach, 
przeto... Ks. Józef Godek, proboszcz.

Rohafyn. Od la t  5 leczę się n ą  k a ta r  żołądkowy 
bezskutecznie, dopiero za  poleceniem  P- U. Krei- 
nera, lek a rza  ze Lwowa, sprow adziłem  od P ana  
wino pepsynowe z d ias tazą  a  po użyciu j uż il fla- 
P7Pk czuje się praw ie  zupełnie zdrowym. Hipolit 
Beichenberg.

Busko. Po użyciu  jednej bu te lk i w ina z pepsy­
ną  i d iastazą  czuję się zupełnie zdrowym . Błażej 
Krężel.

T alaga  z fosforanem  wapniowym
w y ro b u  a p te k i  K. B ium enfe ida  we Lwowie.

O rganizm  ludzk i sk łada się z czynnych i b ie r­
nych organów . Czynnymi organam i są mięśnie, 
k tó re  zostając w  zw iązku  z m ózgiem  i system em  
nerwowym , są narzędziam i w o l i ; biernym i orga 
nam i są kości. Oba te  rodzaje podlegają  zmianom 
i chorobom, a  um ysł ludzk i p racuje bezustan ­
n ie  nad tern, aby anorm alnem u stanow i tychże 
organów  zapobiedz, a  u trzym ać takow e w  na leży ­

tym  porządku. W  stan ie  norm alnym  kości są mo­
cne. s ta łe , zdolne do oporu, pozbawione zaś tych  
własności s ta ją  się krucbem i i j a k  w osk g iętk iem i. 
Kości tak ie  u trac iły  wapno, is to tę  w  najw iększej 
części moc i zdolność oporu im nadającą, co też  
je s t  przyczyną ich choroby.

L iczne próby w ykazały, że fosforan w apna nie- 
ty lko  niezbędnym  je s t  do budowy kości, ale tak że  
koniecznym  je s t  do ogólnego rozw oju i w y tw arza­
n ia  soków.

Podobnie ja k  krew  u tra c a  w  stan ie  chorym że­
lazo, ta k  zn ika przy  a tro fii (w ycieńczenie) kości, 
R ach itis  (ang ielsk iej chorobie), skrofułach i w su ­
chotach, zaw artych w  kościach i tk an k ach  o rg a­
nicznych, fosforan wapna.

P rzy  teraźnie jszych stosunkach życia, fałszow a­
n iu  środków pożywczych, p rzeludn ien iu  m iast i ści­
śle z tern stojących _ w  zw iązku  m iazm atycznie 
zanieczyszczonem  pow ietrzu , rów nież b rak u  odpo­
w iedniego ruchu, norm alny rozwój c ia ła  je s t  b a r ­
dzo u trudniony . W idzim y codziennie cierpiących 
n a  w ycieńczenie ogólne i um ierających n a  suchoty. 
P rzez  używ anie fosforanu w apna m ożna n ie ty lko  
zapobiedz wybuchowi słabości, lecz mieć pew ne 
w idoki zupełnego wyw alczenia; jeże li tenże  w porę 
będzie użyty .

M alaga z fosforanem  w apna połączona, m a dz ia ­
łanie  pobudzające i posilające, rów nież też  m a 
w łasność w y tw arzan ia  kości i w zm acniania tkanek .

M alaga z fosforanem  w apna m a sk u tek  wyśm ie­
n i ty ,  a  szczególnie w a tro fii (wycieńczenie) kości 
w chorobie ang ielsk iej, w skrofułach  i suchotach 
w  brzem iennym  stan ie  kobiet, w niestraw ności 
i d la dzieci w ątłe j budowy (konsty tucyi). W  su ­
chotach przy  silniejszym  kaszlu  następu je  na ty ch ­
m iastow e polepszenie. T uberku ły  pod wpływ em  
fosforanu w apua przem ieniają się na  ciało m ydli- 
ste, sku tk iem  czego w ydzielenie się  z p łuc  odbywa 
się  daleko ła tw ie j, a  p łuca same zab liźn iają  się.

Cena butelki 3 kor., bu telka podwójna 5 kor.
Bieniów, p. Złoczow . W ino  P ańsk ie  z fosforanem  

wapniow ym  zrobiło m i ty le  dobrego, ja k  żadne 
inne lekarstw o, gdyż po zażyciu k ilk u  bu telek  
czuję się zupełnie zdrową. Stefania Skrzypek.

Kossów. M alagę z fosforanem  w apniow ym  wy­
robu W . P an a  używ ałem  d la  mojej 14-miesięcznej 
córeczki i przekonałem  się, że je s t  to  znakom ity  
i jedyny  wyrób zdolny do zapobieżenia wszelkim  
chorobom dziecinnym . N iezm iernie dz ięk u jęW P an u  
za jeg o  ta k  skuteczny d la  zdrow ia ludzkiego śro­
dek i proszę. . Kazimierz Błoński, c. k. w ach­
m istrz  żandarm eryi w Kossowie.

Żywiec. P roszę  o p rzysłan ie  1 dużej bu te lk i 
M alagi z fosforanem  wapniowym . —• W ynurzam  
słuszne uznanie za skuteczność środka tego. Anto­
nina. Iłasztelnik.

Zdonia p. Zakiticzyn. Proszę  o przysłan ie  mi 1 
dużej bu telk i M alagi z fosforanem  wapniowym . 
P rzy jac ie l mój w yzdrow iał li ty lko  przez użycie 
środka tego . .Antoni Nouiak, kam ieniarz.

Rzeszów. N adesłane m i 2 bu te lk i M alagi z fo­
sforanem  w apniowym  zrob iły  na  chorej nadspodzie­
w any skutek , upraszam  zatem  itd . B afa ł Szoldra, 
lu s tra to r  rady pow.



W IN O  ffli CONOUBANOO
wyrobu apt. H. Blumenfelda we Lwowie.

C ondurango z rodziny Asclepiadaceae rośnie 
W A ndach podzw rotnikow ej A m eryki. W  korze 
tego  k rzew u m ieści się suhstancya skuteczna Con- 
du ran g in a , k tó ra  p od ług  Y ulp iusa  składać się  ma 
z 2— 3 glykozydów  i is to ty  żywicznej. Condurango 
d z ia ła  mocno, drażniąco na  nerw y peryferyczne 
i  n a  m uszkuły, a  w ed ług  zdania D ra R eissa zna­
kom icie sk u tk u je  przeciw  kahektycznem u rozw o­
jo w i raka.

W ino  z Condurango ap tekarza  H enryka  B lu ­
m enfelda we Lwowie, m etodą zim nego traw ien ia  
(m etode de p lacem ente) sporządzone, zaw iera  w szyst­
k ie  skuteczne sk ładn ik i kory Condurango, a  suro­
w iec sam do traw ien ia  u ży ty  je s t  znakom itej i do­
borowej jakości.

L icząc się z wskazów kam i D ra  Reissa, należy 
w ino z Condurango podawać trz y  razy  dziennie 
po m ałym  kieliszku.

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.

C ascara  sa g ra d a .
Od daw na wiedziano, że ta k  jag o d y  ja k  i  od­

w ar kory  rozm aitych g a tu n k ó w  szak łaku  (rha- 
mnus) posiadają  przeczyszczające,m oczopędne w ła­
sności. Od k ilk u  la t  w prow adzono w użycie do 
celów terapeu tycznych  ze szczególnem  powodze­
niem  korę  szak łaku  am erykańskiego, a  w yciąg  tej 
k o ry  zw anej korą św ię tą  (CaScara sag rada) um ie­
szczono n aw et w nowym  lekospisie austr. Ojczy­
zną  teg o  krzew u są zachodnie w ybrzeża A m eryki 
północnej, szczególnie północna K a lifo rn ia  i pro- 
w incye ang ielsk ie  Kolum bii.

B otan ik  F ry d ery k  P u rsch  p ierw szy opisał go 
w  roku  1814 i stąd  nazw ano ten  krzew  szakła- 
k iem  P u rseh a  (R ham nus P ursch iana).

W yciąg  z kory cascara  sag rad a  zalecają p ierw ­
szorzędne znakom itości cyw ilizow anego św iata, 
m iędzy innym i, prof. Dr. Senator w B erlinie, prof. 
D r. R. M assini w B azylei, D r. I. E lfers, Dr. Tomp- 
sen, D r. Lockwood, Dr. Or. Dr. F leicher-H orue 
w  L ondynie, Dr. W iliam  C ra ig  w E dynburgu , Dr. 
B u lfa lin i w  Siennie, Dr. I. G-. Eym eri i Dr. L i­
m ousin w  Paryżu , Dr. I .  H . B udny (Całusa Cali- 
fo rn ia), Dr. Geo W tw a r t  w Nowym Jo rk u , Dr. 
Ę a lp h  D. A ry, R io de Jane iro , przeciw  upośledzo­
nem u traw ien iu  i obstypacyi, także jak o  znako­
m ity  środek przeczyszczający, k tó ry  n aw et przy 
d łuższem  używ aniu  bez w szelkich dolegliw ości 
obfite w ypróżnienie spraw ia.

Z w yciągu  kory cascara sag rad a  k rzew u dw u­
le tn iego , gdyż kora  starego  je s t m niej skuteczną, 
sporządza ap tek a  pod „Złotym  słoniem 11 H enryka  
B lum enfelda we Lw ow ie:

Wino z  casca ra  sagrada i czekoladk i z  casca ra  sagrada
W ino z cascara  sag rada  m a sm ak przyjem ny, 

d z ia ła  z pewnym  skutkiem  w obstrukcyach i cho­
robach polegających na upośledzonem  traw ien iu , 
a  jak k o lw iek  w ypróżnienia nie n astęp u ją  ta k  szyb­
ko, ja k  po zażyciu  drażniących środków  przeczy­

szczających, to  przecież środek ten  m a nad innym i 
tę  znakom itą  wyższość, że p rzy  jeg o  używ aniu  
d yeta  zachow aną być n ie m usi, a nadto  środek 
ten  przez d łu g i czas bez szkodliw ych następstw  
używ anym  być może.

T e same własności m ają też

Czekoladki z cascara sagrada
k tó re  an i w yglądem  an i sm akiem  nie ró żn ią  się 
zgo ła  od najpyszniejszych czekoladek cukierniczych, 
a zatem  przez kobiety  w rażliw e n a  sm ak ja k  
i przez dzieci chętnie używ ane bywają.

Sposób użycia w in a : rano i na  noc po m ałym  
kieliszku.

C zekoladka jed n a  n a  noc u ży ta  zw ykle rano 
sku tek  powoduje. W  w ypadkach, gdzie daw ka ta  
je s t  n iew ystarczającą, używ a się  na  czczo drug iej 
czekoladki.

Cena bu te lk i w in a  z carcara  sag rad a  3 kor. 
B u te lk a  podw ójna 5 kor. Czekoladki 2 kor. 50 h.

K O Ł A .
Z nakom itej p racy  dra  H enryka  Boehnke-Pei- 

chego zaw dzięczam y następu jący  szczegółow y opis 
własności afrykańsk iego  orzecha zw anego „K ola".

K ola  zastępu je  m ieszkańcom  środkow ej A fryki 
herbatę, kaw ę i kakao  i j e s t  bezsprzecznie jednym  
z najcenniejszych p roduktów  roślinnych te j części 
św ia ta. Do n iedaw na zupełnie nieznany, zo sta ł do­
piero przez podróżników  H eckla i Schlagdenhauffa 
bliżej opisany. Z ich opisów przytaczam y poniżej 
k ilk a  charakterystycznych szczegółów.

K olę o trzym uje się  z rośliny  s te rcu lia  aeumi- 
n a ta  (cola acum inata), drzew a, 10—30 m. wyso­
kiego, rosnącego na zachodniem  w ybrzeżu A fryki 
m iędzy S ierra  Leona, Congo i D olną Gwineą. Orzech 
tego  drzew a, noszący w języ k u  krajow ców  różne 
nazw y, jak o  to : g u ru , ombone, nangue, kokhoroku, 
kurauch , bissbissy i t. d. je s t  u  nich niesłychanie 
wysoko ceniony; w ystarczy, jeże li powiemy, że za 
jeden  orzech nierzadko otrzym ać możemy niew ol­
n ika, zaś suchy proszek K oli nabyw ają  n iem al na  
w agę  złota. W  całem  też życiu  ludów  odgryw a 
ten  owoc nadzw yczaj poczestną ro lę: w ym iana 
dwóch białych orzechów K oli m iędzy w ładcam i 
poszczególnych szczepów oznacza sym boliczne za­
warcie pokoju i p rzy jaźn i, p rzesłan ie  czerwonego 
orzecha m a znaczenie w ypow iedzenia w ojny; po­
dobnież p o słu g u ją  się nim  jak o  symbolem przy 
różnych uroczystych ak tach  i  czynnościach, nap. 
przy ośw iadczaniu się rodzicom o rękę  córki, przy 
sk ładan iu  p rzysięg i etc. Słowem je s t  ona w edług 
w ierzeń krajow ców  rośliną  boską, k tó ra  sprow adza 
w szelką pomyślność, a  odpędza nieszczęścia, cho­
roby i t. d.

T ak  w ielk ie znaczenie te j rośliny  m usi oczy­
w iście być uspraw iedliw ione niezw ykle zbaw ien- 
nem i jej w łasnościam i — i rzeczyw iście byw ają  
ohe je j przez A frykańczyków  przypisyw ane. W e­
d łu g  nich je s t  K ola  najznakom itszym  środkiem  
w  chorobach żołądka i w ątroby, p rzeciw  krw aw ej 
dysenteryi itp  , a  nadto  czyści znakom icie wodę 
i odśw ieża mięso. U żyw ają zaś tego  środka tem  
chętniej, ile  że p rzy  użyciu n iety iko  n ie  psuje
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zębów, ale  owszem, ta k  n a  zęby, ja k  niem niej na  
podniebienie bardzo dodatnio działa.

0  ile  n au k a  po tw ierdza powyższe, w ed łu g  w ie­
rzen ia  Afrykańezyków, praw ie cudowne w łasności 
K oli, przesądzać trudno , n a tom iast m usim y stw ie r­
dzić, że n a  podstaw ie licznych badań ju ż  dziś 
uznano K olę za środek znakom icie dzia łający  
w  chorobach przew odu pokarm owego i w ątroby, 
że — co je s t  bardzo znam ien itenp— K ola  posiada 
ta k ą  w łasność podtrzym yw ania sił w organizm ie, 
iż po je j użyciu m ożna bez pokarm ów podejmować 
najw iększe w ysilenia. Z tego  powodu^ znalazła  
K ola  zastosow anie d la arm ii francuskiej w  afry ­
kańskich  koloniach. W łasność tę  K oli po tw ierdziły  
tak że  dośw iadczenia, czynione w  A nglii, k tóre 
udow odniły, że robotnik , wypiw szy rano filiżankę 
K oli, pracow ał cały dzień, n ie czując z go ła  po­
trzeb y  posilan ia  się pokarmem.

A rm strong, k tó ry  badał w łasności K oli, dowo­
dzi, że d z ia ła  ona znakom icie w  w ypadkach opil­
stw a, że n iety lko  łatw o przyprow adza do trze ­
źwości, a le  n aw et zdolną je s t  nałogow ych opilców 
odzwyczaić od nadm iernego używ ania  gorących 
napojów.

Oczyw ista, że najbardziej _ podkreślam y zna­
czenie Koli jak o  środka posilającego w  chorobach 
przew odu pokarmowego) i w ątroby, tudzież  dysen- 
te ry i, skuteczność zaś je j w  tym  k ieru n k u  udo­
w odnił ponad w szelką w ątpliw ość m iędzy innym i 
głów nie Christy.

U zyskiw anie z K oli tych  składników , k tó re  
is to tn ą  je j skuteczność stanow ią, połączone je s t  
z  w ielkim i trudnościam i. W szystk ie  te  sk ładn ik i 
zaw iera  o trzym any przeżeranie po licznych do­
św iadczeniach z użyciem  praw dziw ej starej M alagi 
w yciąg, k tó ry  też jak o  tak i je s t  głów nie znako­
m itym  środkiem  posilającym  w  chorobach przew odu 
pokarm ow ego, w ątroby, dysentery i it,p., jak o też  
wogóie w ty ch  chorobach, w k tórych  użycie samej 
K oli je s t  w skazane.

Cena większej butelki 5 kor., mniejszej 3 kor.
Stanisław ów . W ino Pańsk ie  ,.Kola“ w yra to ­

w ało w uja  m ego z nieuleczalnej choroby. Mogę 
przeto  wino to  polecić każdem u.

Stani staw Ernycy Rudolf, u rzędnik  kol.
Tłuste. D ziękuję za poprzednią przesyłkę. — 

Kzeczywiście wino K ola W P an a  w.irohu, je s t  ba r­
dzo skutecznem . M. Świstak, urzęd. poczt.

P H O SP H A TE » E  F E R
czyli roztw ór fosforanu żelazowego.

W  rozpraw ie mojej o M aladze z żelazem  w y­
kazałem , ja k  niezbędnym  środkiem  je s t  żelazo 
w  chorobach, pochodzących z niedokrew ności. B rak  
k rw i, a raczej b rak  zdrowej k rw i u  generacyi dzi­
siejszej, szczególnie zaś u  in te ligencyi, je s t  tak  
powszechnym, że ty lko  m ała część stanow i w yją­
te k  z te j ogólnej regu ły . I  skądby też inaczej być 
m ogło, kiedy nasze m atki, najczęściej ju ż  jako  
nerwowe, niedokrew ne panny w  stan  m ałżeński 
w stępują, a  ojcowie dopiero po przejściu  zazw y­
czaj dość aw anturniczej młodości, o w łasnym  domu, 
u sta len iu  się, o rodzinie m yślą.

W ażny  rów nież czynnik ta k  u  kobiet, j a k  
i mężczyzn, stan  chorobliwy krw i i u stro ju  n e r­
wowego powodujący, je s t  — przesilenie umysłowe.

Dziś, kiedy do pokonania w alk i o byt, każdy 
ja k  najw iększym  zapasem  w iedzy zaopatrzyć się  
m usi, kiedy od pierw szych la t  dzieciństw a, m ózg 
nasz z w ytężeniem  pracuje, zużyw am y do pokonar 
n ia  teg o  zadania  nasze nerw y i naszą  k rew  —■ 
a następstw em  tego  w ysilen ia  um ysłow ego są  —  
niedokrew ność i nerwowość.

L iczne badan ia  w ykazały  praw dziw ość te j za­
leżności chorób niedokrew ności i nerw ow ości od 
m yślenia i umysłowej pracy. I  ta k  pokazało się  
z licznych badań  uryny, że osoby m yślące i um y­
słowo pracujące, stosunkow o ogrom ną ilość fosfa- 
tów  u ry n ą  w ydzielają, podczas gdy ilość w ydzie­
lonych fosfatów  u  ludu  fizycznie pracującego, n ie ­
rów nie m niejszą je s t. S tąd  też  pochodzi, że chłop 
nasz, k tó ry  ty lko  k ilk a  razy  w  roku  mięsem  się 
delek tu je , zdrowszy, k rw istszy  je s t  i  nerw ow ości 
z im ienia n aw et n ie zna, człowiek zaś um ysłowo 
pracujący, pomimo tego, że praw ie  w yłącznie się 
ty lko  mięsem żywi, a zatem  pokarm  najbardziej 
w  fosfaty  i żelazo obfitujący organizm ow i dopro­
wadza, n a  zdrow iu zapada, że jeg o  krew  i u stró j 
nerw ow y chorobliwe, albowiem  nie potrafią  poko­
nać zadania, jak ie  człowiek im staw ia  — n ies te ty  
często z konieczności —-by  w walce o ,by t i egzy- 
stencyę na  stanow isku  się u trzym ał. . Ściśle zw ią­
zane i na  siebie oddziaływ ujące, są m ózg, n erw y  
i krew . stanow ią łańcuch, a  organizm  zupełnie 
podupada, jeże li ty lk o  jeden  w ęzeł tego  łańcucha 
słabnieje.

Głównie jed n ak  krew , k tó ra  od tw arza  i zas ila  
mózg, oraz nerw y, k tó ra  pędem  s trza łu  przechodzi 
organizm  nasz, — tu  zasilając, tam  przez o rga­
nizm  zuży te  i d la  organizm u nie potrzebne w y­
dzieliny  usuw ając — krew  m usi być zdrow ą i za­
silona tym i składnikam i, k tó re  d la m ózgu, nerw ów  
i innych w ażnych organów  są potrzebne. Tym  
składnikiem , ta k  w ażnym  d la  czerstw ości k rw i 
i organizm u całego, je s t  żelazo, a  to  w form ie 
żelaza fosforowego. (Połączenie, w  jak iem  żelazo 
w k rw i się znacliodzi). R oztw ór fosforanu żelazo­
w ego, k tó ry  najsum ienniej w yrabiam , od tw arza  
i posila  krew  — a potem  m ózg i nerw y. N ie je s t  
to  środek nowy, gdyż ju ż  od roku  1849 przez d ra  
L erasa  używ any i Akadem ii um iejętności w  P a ­
ryżu  przedstaw iony uzyskał sław ę św iatow ą. P rzez  
nadzwyczaj n iską cenę (1 kor. flaszka), robię śro­
dek ten , dotychczas 2 kor. 40 hal. kosztu jący , 
w szystkim , n aw et uboższym  klasom  dostępnym. 
Środek ten  stosow nie do postępu nau k i u lepszy­
łem. Z ażyw anie je s t łatw e, dowolne — nie  czerni 
zębów, w yleczą szybko up ływ y u  kobiet, n iedo­
krew ność — skrofuły, ckudnienia i w szystk ie te  
c ierpienia, k tórym  podlegają  n iew iasty  i dzieci 
blade, ja k  wogóie osoby niedokrw iste.

Cena flaszki I kor.
Wojniłów 27/2 1899. P roszę o 4  fi. fosfate de 

fer, gdyż z jednej flaszki poprzednio sprow adzonej 
i w yżytej, przekonałem  się o sk u tk u  dodatnim  teg»  
środka. F. Wolański. c. k. poborca podatk.
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Rzepince. Zam ówione i otrzym ane od P an a  2 

flaszki roz tw oru  fosforanu żelazowego zdziałały  
nadzw yczaj dobry skutek . Sucher Sternberg.

SYRUP Z PODFOSFORANU WAPNA
(Syrup d’hypophosphite de Chaux).

_ Od niepam iętnych czasów szukają  lekarze  i che­
m icy lek arstw a  przeciw  suchotom. Choroba sam a 
zagadkow a, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle w y­
kazu  sta tystycznego  _ n ieste ty  najw iększą stosun­
kowo ilość w Galicyi), zachow uje się uporczywie 
przeciw  wszelkim  _ środkom, a  jakko lw iek  środki 
narko tyczne w yw ierają pozornie skutki, choroba 
sam a je s t  pod wpływem  tychże ty lko  przytłum iona, 
a  to_ n a  koszt siły  i apety tu . To też  po n iejakim  
czasie tem  gw ałtow niejsze są obiaw y tejże  cho­
roby, zwłaszcza", że tak  zw ana siła  odporna w or­
ganizm ie przez użycie narko tyków  zniw eczoną zo­
sta ła . Zastanaw iano się głęboko nad is to tą  tej 
choroby i w r. 1857 Dr. Churchill w swej rozp ra­
w ie, m ianej w A kadem ii U m iejętności w  P aryżu , 
w ykazał, że podfosforan w apniow y stanow i jedyny  
środek przeciw  suchotom  i tuberkułom , ja k  wogóle 
d la  osób cierpiących na  p iersi. Od tego czasu uży­
wano, tak  w szp ita lach  w  P aryżu , ja k  wogóle 
wszędzie, gdzie tylko sław a teg o  now ego środka 
doszła, syropu z podfosforanu w apna, a  re zu lta ty  
osiągnięte okazały, że środek ten , w początkach 
choroby używany, stanowczo suchoty wyleczą, 
w  późniejszych zaś stadyach choroby, takow ą 
w strzym uje i znaczną u lg ę  w cierpieniach przynosi.

Z a szkodliwość naśladow nictw  nie b iorę n a  
siebie odpowiedzialności. Cena 2 kor. 40 hal.

G łówny skład w aptece pod „Złotym  Słoniem " 
H enryka  B ium enfelda we Lwowie.

Kopyczyńce. Syrup z podfosforanu w apna o trzy ­
małem, k tó ry  bardzo w iele dobrego zd z ia ła ł na  
m oje zbolałe p iersi, poniew aż po w yżyciu  tych  
dwóch flaszek tego  nieocenionego środka, czuję 
się zupełnie zdrowym , za co W P an u  dozgonne 
dzięki składam . Tadeusz Babski, c. k. woźny są­
dowy w Kopyczyńcacli.

Sokołów ka. P rzysłane  3 flaszki syrupu  w apnio­
w ego spraw iły  mej żonie znaczną u lg ę  na  piersi. 
Józef Poid, c. k. Postenkom endant żandarm eryi.

Czarne p. N iezńajów . Sprowadzone od W P an a  
6 flaszek syrupu z podfosforanu w apna okazały 
się  bardzo dobre w mej chorobie (początek suchot). 
Paweł Jurkowski, naucz.

Kiuczyń p. Łanczyn. Syrup w apniow y okazał 
się  bardzo skutecznym  w  m ojej chorobie płuc, pro­
szę w ięc przyjąć serdeczne podziękow anie za  ta k  
znakom ity  preparat. Bogusław Kluczyńshi.

Snowicz. Syrup w apniow y d z ia ła  znakom icie 
i proszę znów przysłać do Sokala 4  flaszki. Mat­
kowski, proboszcz.

S y r u p  w a p n i© w © -ż e la z o w y  
w y ro b u  ap t .  H, B iumenfelda w e ^ w o w l e .

W  ścisłym  zw iązku  ze sobą sto ją  choroby „skro­
fu ły  i g ruź lica" (Tubercułosis). Skrofuły, nazw ane

też  g ru ź licą  dziecięcą, zazwyczaj w ystępują  w  p ie r­
wszych la tach  życia, a  gub ią  się w  18* lub  25 
roku.^ W  tym  to  czasie u  skrofulicznych najczęściej 
ro zw ija ją  się początk i g ruźlicy . Jed n a  ja k  d ru g a  
choroba je s t  najczęściej odziedziczona — obydwie 
w rów nych w arunkach rozw ija ją  się.

N iedostateczne pożyw ienie, złe  pow ietrze, w il­
goć, b rak  św ia tła  słonecznego, oto sy tne pokarm y 
skrofułów , tuberku łów . Obydwie choroby też  zn aj­
du ją  najskuteczniejsze lekarstw o w  Syrupie wa- 
pnio w o -żelazowym apt. H. B ium enfelda.

U skrofulicznych objaw iają się skrofuły  anor- 
m alnością k rw i i kości. K rew  sta je  się lim fatyczną, 
pozbaw ioną ku lek  czerwonych, kości m iękną i w y­
tw arza  się „R achitis", „A trofia", lub in n a  skro­
fuliczna choroba kości. Z najlepszym  skutkiem  
zatem  używ a się w te j chorobie Syrup wapniowo- 
żelazow y odtw arzający  krew  i kości, udzielający  
im  u tracone  przez chorobę składniki.

Jakko lw iek  skrofuły, choroba an g ie lska  i inne 
podobne c ierp ienia są chorobam i nadzw yczaj przy- 
krem i, przykrem i d la  chorego i tegoż otoczenia, 
nierów nie cięższą chorobą są suchoty, (gruźlica) 
i inne teg o  rodzaju  choroby piersiow e. Choroby 
te  m ają ch arak te r zdradziecki. Podczas gdy  skro­
fu ły  ła tw o  rozpoznać — choroby piersiow e u k ry ­
w ają  się często pod pozorem niew innego k a taru , 
grypy  itp . lekkich  cierpień piersiow ych. Ja k  n a j­
bardziej p rzeto  zw ażać należy  n a  objaw y zapo­
w iadające  chorobę piersiow ą. K ażde przeziębienie, 
kaszel, chrypka n ie m uszą być gruź licą , ale  jeżeli 
kaszel dłuższy czas trw a , chrypka usuw ać się nie 
chce, a przytem  gorączka i poty nocne się okazują. 

Uw ażać należy  to  jak o  zatrw ażające  objawy, a  rady 
lek arza  zasięgnąć niezbędnem  będzie. N iech to 
posłuży do zastanow ien ia  się, że wedle obliczeń 
Schm idta */, część w szystk ich  w ypadków  śm ierci 
n a  choroby płucow e przypada.

U cierpiących n a  choroby piersiow e uw ażam y 
nadzw yczaj zw iększone w ydzielanie fosfatów  i w a­
pna przez u rynę  — nadto  krew , pozbaw iona że­
laza, n ie funkcyonuje prawidłow o,, n ie  odtw arza 
organizm u, n ie pożyw ia pojedynczych organów . 
T ak  więc organizm , pozbawiony w ydzielaniem  się 
w apna, możności zw apnienia  tu b erku łów  — z b ra ­
ku  fosfatów  i z teg o  powodu złego traw ien ia , w re­
szcie przez b rak  k rw i podupada, a  w ostateczności 
całkow ite  zniszczenie następuje.

P rzez  użycie fosforanu w apniowo-żelazowego 
zapobiega się niszczącym  skutkom  gruźlicy . Pod­
czas gdy żelazo fosforyczne dz ia ła  odtw arzająco 
n a  k rew  i  ustró j 'nerw ow y, w apno syrupu  z  pod­
fosforanu wapniow o-żelazow ego zw apnia  tuber- 
kuły , posila  kości i pobudza cały  organizm  do 
nowej energii.

To też  pod wpływem  tego  środka chorzy w krótce 
osiągają  zdrow ie — pow raca cera zdrow a, u sta je  
kaszel, duszność, zn ikają  nocne poty, cierp ienia 
żołądkowe, k tó re  ta k  często chorobom piersiow ym  
tow arzyszą — a organizm  cały napełn iony  je s t  
now ą siłą  i energią.

Syrupu wapniow o-żelazow ego ap tekarza  H. 
B ium enfelda we Lwow ie w następujących 
chorobach używ ać n a leży :



W  skrofułach, A trofii (w ycieńczeniu kości) — 
R ach itis  (chorobie ang ie lsk iej) — niedokrew ności, 
w  chorobach p iersiow ych w szelkiego rodzaju , w k a ­
ta rz e  krtaniow ym , bronchialnym  i k a ta rze  płuc, 
w reszcie w e w szystk ich  cierpieniach osłabiających 
i  po chorobach wycieńczających.

Cena flaszki 2 kor. 40 hal.
Jordanów. W  lecie r. 1886 sprow adziłem  od 

W P a n a  4 flaszki syrupu  wapniowo-żelazowego, 
k tó ry  n ad er zbaw iennie na  zw ątlone me. zdrowie, 
cierpieniem  piersiow em  oddziałał. Czuję się  przeto 
być obowiązanym, przesłać W P an u  moje n a jser­
deczniejsze podziękow anie, a  przy  sposobności po­
dać je  do publicznej wiadomości. Stanisław Szu- 
stron, c. k. n adstr. skarbowy.

Kraków, 8/1. 1899. Ponieważ po użyciu pier­
wszej flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, stan 
zdrowia się polepszył, proszę itd. A. Orzechowska.

0 lesz ów, 11/2. 1899. Użyłam  jed n ą  flaszkę 
Pańsk iego  syrupu  wapniowo-żelazowego i z dobrym 
skutkiem . P roszę  w ysłać itd . Łucya Nowakowska.

Bylice. N ajszczerszą wdzięczność czuję z uzna­
n iem  za skuteczność przez pana mi przysłanego 
syrupu  wapniowo-żelazowego, w idząc tegoż  zba­
w ienne sku tk i. A. Jłuebenbauer, ck. s trażn ik  skar.

Uście nad Prutem , 4/2. 1899. P roszę  jeszcze
0 3 fl. sy rupu  wapniowo-żelazowego. P obrane od 
W P a n a  3 fl. przyniosły  w idoczną u lgę. Antoni 
Pocaiuń.

Barysz. Syrup wapniowo żelazow y Pańsk iego  
w yrobu dz ia ła  skutecznie. „Bóg zap łać11. Zofia
T y m i ń s k a .

Szczurow ice, Syrup wapniowo-żelazowy P a ń ­
skiego w yrobu je s t  w yśm ienity  n a  słabe serce
1 po ty  nocne. M. Skopowski, akadem . m alarz.

T rem bowla. Będąc cierpiącym  na  niedokrewność 
i k a ta r  chroniczny ju ż  od dłuższego czasu, uży­
w ając  różnych leczniczych środków bezskutecznie, 
kazałem  sobie kupić jed n ą  flaszkę syrupu  w apnio­
wo-żelazow ego. Po w yżyciu tej flaszki ^przekona­
łem  się, że m i ten  syrup u lg ę  spraw ia  i postano­
w iłem  aż do sk u tk u  używ ać. P roszę przeto o 5 fl. 
itd . Leon Bielecki, em eryt, ck. kap itan

Hanaczów, 24 4. 1899. Proszę jeszcze o dwie 
flaszki sy rupu  wapniowo-żelazowego, gdyż po u- 
życiu  jednej flaszki n a  próbę czuję się znacznie 
zdrowszym  w  mem cierpieniu  piersiow em . Jan 
Niebylski.

B0YVEAU ROOB LAFFECTEUR cz?3 SARSAPARYLIAN 
wyrobu ap t .  K. Bium enfe ida  we Lwowie,

Sarsaparyla, roślina  z rodziny Smilax przez 
H iszpanów  do E uropy w prow adzona a zatem  p ra ­
w ie  od czasów odkrycia A m eryki znana, doszła 
do w ielkiej sław y jako  środek krew  czyszczący 
przeciw  chorobom syfilistycznym  i  zołzowym. Ze 
niesum ienni fabrykanci używ ają  te j dobrej repu- 
tacy i sarsapary li i zalecają pod firmą te jże  pu ­
bliczności środki sarsaparylow e, k tóre  częstokroć 
prócz nazw y żadnej innej styczności z sarsapary lą  
nie m ają ;

Obaw iając się, aby przez tego  rodzaju  reklam ę 
dobra  sław a sarsapary li n ie ucierp ia ła, w yrabiani

S arsapary lian  czyli ta k  zw any Roob L affecteur 
z najlepszego korzenia  Sarsaparyli. — J a k  w ia­
domo rośnie  S arsapary la  w  niedostępnych praw ie  
m oczarach A m eryki, a  przystęp  do tychże m ocza­
rów  przez w ydzielające się wyziew y d la  zdrow ia 
nadzwyczaj szkodliwy. T akich  przezorności używ a 
n a tu ra , aby najdroższe skarby przed chciwem ra ­
m ieniem  człow ieka ukryć. Stąd- też  nadzwyczaj 
w ysoka cena sarsaparyli. W y rab iany  przezem uie 
Sarsaparylian  je s t  sumieflnie z najlepszego korze­
n ia  przyrządzony i polecam  takow y w  chorobach 
syfilistycznych lub zołzowych, jak o  krew  czysz­
czący środek. Cena 2 kor. 40  hal.

Sam bor. Sarsaparylian  Pańsk iego  w yrobu dzia ła  
zbaw iennie n a  zdrow ie P roszę bardzo o łaskaw e 
przysłan ie  za pobr. poczt, jeszcze itd . Anton,na 
Błońska, żona adw okata.

Śc ianka  p. Potok zło ty . W ynurzam  W P an u  
moje serdeczne podziękow anie za  sk u tek  Sarsa- 
p ary lianu . Włodzimierz Danilewski.

Dzików s ta ry . Po  zażyciu k ilk u  flaszek Sarsa- 
pa ry iian u  odczuwam  bardzo znaczną u lgę. Aleks. 
Waplak

Skotschau  (Śląsk). Sarsapary lian  P ańsk iego  
wyrobu je s t  rzeczyw iście najlepszym  i n a jsk u ­
teczniejszym  środkiem  do oczyszczenia k rw i. 
Ryszard Ronge, sto larz .

Sieniaw a. P roszę  bardzo o łaskaw e p rzysłan ie  
za  zaliczką 2 fl. Sarsaparylianu, poniew aż d z ia ła  
zbaw iennie n a  zdrowie. Rozalia Łańcucka.

P A S T Y L K I PEPSYNOWE z CIASTAZĄ
wyrobu apt. H. Biumenfeida we Lwowie.

P a sty lk i te  są najlepszym  środkiem  przeciw  
niestraw nościom  szczególnie w  starych  zas ta rza ­
łych cierpieniach. D otychczas używ ano w choro­
bach tych  pasty lk i, proszki iub wody m ineralne 
m ające za  g łów ną podstaw ę w ęglan  sodowy. 
W  nowszych dopiero czasach w ykazały  badania, 
że w ęg lan  sodowy przy  dłuższem  użyciu  w yw ołuje 
przeciw ny skutek , a  to  zam iast uchylan ia  powo­
duje  dyspepsye, przyczem  w ytw arza  się choroba 
Pęcherzowa.

T ak  w ięc jak o  jedyny  raeyonalny n a  dłuższy 
czas do użycia  przeznaczony środek zostaje  p e ­
psyna, k tó ra  w  połączeniu z d ias tazą  stanow i 
najw yborn ie jszy  środek u ła tw ia jący  traw ien ie  i u- 
chylający n iestraw ności. Cena 2 kor.

. P A S T Y L E I  P I E R S I O W E
wyrobu ap t. H. Biumenfeida we Lwowie.

P a sty lk i te  ze składników  balsam iczno-roślin- 
nych sporządzone, zaw ierają  części n a  o rgana  od­
dechowe nadzwyczaj zbaw iennie oddziaływ ujące. 
Są one jedyne  w swoim rodzaju  — a  sku tek  ich 
w ypróbow any.

Szczególnie zaleca się użycie pasty lek  piersio­
wych w kaszlach, zaflegm ieniach, chrypce i wszel­
kich  k a ta ra ln y ch  niedyspozycyach p łuc  i  k rtan i. 
D la  śpiew aków  są p asty lk i te  praw dziw em  dobro­
dziejstw em , gdyż po użyciu  k ilk u  pasty lek  głoe 
s ta je  się czysty i pełny.

P a sty lk i piersiow e B ium enfeida różn ią  się  zna-
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cen ie od w szelkich innych pasty lek , zaw ierających 
często n ic  więcej ja k  cukier palony, lub m iesza­
n in ę  cukrów  z kleikam i, — zw raca się p rzeto  u- 
w ag ę  kupujących na  to  z tem , by w yraźnie ty lko 
pasty lek  piersiow ych B lum enfeldażądali. Cena I kor,

Gródek obok Lwowa. Że pasty lk i p ;ersiow e sku­
teczne są n a  chrypkę, św iadczy o tem , że proszę
0  -przysłanie pow tórnie takow ych. A. Tchórzewski.

B ołszowce wieś Bybłe. Proszę o nadesłanie pa­
sty lek  od kaszlu  i chrypki w yrobu ap tek arza  B iu­
m enfelda, bo brałem  takow e w  r 1885 i bardzo 
m i były pomocne. Jakób Jastrzębski.

Bursztyn. Po użyciu dwóch "pudełek pasty lek  
piersiow ych, k tóre  mi w ielką  u lg ę  spraw iły, dzięki 
składam  i proszę... Jan Dorr.

Chorośnica wieś Tw ierdza. U żyw ałem  Pańskiego 
w yrobu proszków fiakierskich i pasty lek  p iersio ­
wych n a  kaszel, zaflegm ienie i ból piersi z ja k  
najlepszym  skutkiem  i przekonałem  się, że pre- 
p a ra ta  Pańskie są wyborne. Szymon Leligdowicz 
w  Twierdzy.

Repużyńce o. p. Czernolica, 25/1. 1900. P asty lk i 
piersiow e Pańsk iego  w yrobu doskonałe. Okazały 
cudow ną u lgę  dla mej żony. P roszę i td . Tomasz 
Kwitniowski, leśniczy.

Brody. 12/3. 1900. P roszę o 6 pudełek  pasty lek  
piersiow ych, k tó re  m nie w ielką u lg ę  spraw iały
1 są bardzo skuteczne. Władysław Boulangi, c. k. 
nadstrażn ik  skarbu.

Radziechów. Poniew aż po użyciu  P ańsk ich  p a ­
sty lek  piersiow ych doznałem  znacznej u lg i w inem  
cierpieniu, p rzeto  proszę... F. Ćwikliński.

P. S. Pańsk ie  zbaw ienne lek arstw a  n ie  omie­
szkam  przy  każdej sposobności cierpiącym  zalecić.

W s t r z y k i w a n i e  z  I la t ic ©
apteki H. Biumenfelda we Lwowie.

Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywiorowi), 
upływom nasienia męskiego, nieżytowi kanału mo­

czowego.

Dotychczas podaw ano publiczności pod nazw ą 
w strzyk iw ać , zw yczajnie tak ie  płyny, k tórych pod­
staw ę  stanow iły  części m etaliczne, dzia łające  m niej

Malaga z S o m atosą : W ino w zm acniające dla 
dzieci. Cena but. 3 korony.

Jako  środek krajow y, zastępujący w szelkie 
wyroby zagraniczne, ja k  E xpeller itp  , poleca się 
p rzy  bólach reum atycznych:

Wcieranie mezotaninowe, cena flaszki 80 hal.
Puder damski „Dud!ey“, niezrów nanej dobroci 

i  nie zaw ierający  żadnych szkodliw ych domieszek, 
jak  ołów i t. p. Cena pudełka I kor. 50  h.

Cremede beaute „1 refie “.K rem  ten  dz ia ła  pewnie 
przeciw ko piegom, wypryskom  itp . i nie zaw iera 
żadnych połączeń rtęciow ych. Cena sło ika  I K. 50 h.

więcej gryząco, a  sku tek  tychże w  każdym  raz ie  
by ł teg o  rodzaju , że przez swe gryzące dz ia łan ie  
w y tw arza ły  w  kanale  moczowym stw ardn ien ia  
(strykcye).

Po licznych próbach wynaleziono w  końcu 
w  M atico (p iper augustifo lium ), roślin ie  rosnącej 
w Indyach, środek, k tó ry  w wyciekach rzerzączk i 
ta k  świeżo pow stałej, lub też  chronicznej, używ any 
byw a z najlepszym  skutkiem . N aw et tak ie  w y ­
cieki leczono za  pomocą teg o  środka, k tó re  przez 
dłuższy czas op iera ją  się  w szelkim  używ anym  
lekom.

N ajsław niejsi lekarze ja k  pp. d r B o tin e t Ca- 
zenaxe, Cullier, Faxcot, H ardy, E iccord, Schuster, 
k tó rzy  g łów nie teg o  rodzaju  leczą słabości, po­
tw ierd z ili to  w  swej praktyce.

W  sunych  Indyach  używ a ta  roślina  w ielk iej 
sław y, ta k  np. proszek tejże, w sypany do otw o­
rzonej a rte ry i, tam uje  n iezw łocznie krew .

Fabryka i główny skład sprzedaży w aptece  
pod „Złotym Słoniem 11 we Lwowie 111/ ul. Żół­
kiewska 4, H. Biumenfelda.

A pteka ta  u trzym uje  na  składzie suspenzorya 
(w oreczki), w strzykaw ki z g u tap erk i, szkła, me­
ta li, d la  mężczyzn.

Cena flaszki I kor.

K A B Z U ł i K I  X  M A T I C O
wyrobu apt. H. Biumenfelda we Lwowie.

W  tych  sam ych chorobach, co w strzyk iw anie  
używ ane m ają tę  zaletę, że użycie tychże n ie w y­
m aga osobnej przezorności i n ie przeszkadza w  co- 
dziennem  zajęciu.

K abzu łk i te  są z  części eterycznych rośliny  
M atico, Santale, K opaiw y i K ubety , ta k  szczęśliw ie 
złożone, że n ie sp raw iają  żadnych dolegliw ości 
żołądkow ych a sku tek  je s t  nadzwyczaj pew ny 
i szybki.

Szczególnie zalecają się  kabzu łk i w  w ypadkach, 
gdzie zapalenie chorobie tow arzyszy.

Cena I kor. 60 hal.
Z powodu dyskrecyi św iadectw  n ie  w ym ie­

niam y.

Woda do ust przep isu  Doc. U niw . Lw. D ra 
T. B ohusiew icza, najlepsza Cena flaszki 2 kor.

Środki w eterynaryjne : Proszek karpacki po 70 h. 
F lu id  regeneracy jny  2 K 40 hal. Maść n a  g ru d ę  
2 K. 4G h. Maść na  kopyta  2 K. 40  h.

Oprócz wyżej w ym ienionych artyku łów  u trz y ­
muje ap tek a  na  sk ładzie: W szelkie specyfiki k ra ­
jow e i zagran iczne, artyku ły  gum owe i chirurgiczne- 
W ody m ineralne. O patrunki sterylizow ane.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą.

Apteka pod „złotym słoniem 46
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PRZESTROGA. P rz e s trz e g a  s ię  u s iln ie  p rz e d  zam ó w ien ie m  i z ak u p n e m  
w szy s tk ic h  ta ń s z y c h  i te rn  sa m e m  b e zw a rto śc io w y ch  s u ro g a t  i n a ś lad o w n ic tw  m eg o  
p ra w d z iw e g o  p re p a ra tu .

W  m yśl §§  23 i 25 u s ta w y  k a rn e j k a żd y , k tó ry  k u p u je  a lb o  s p rz e d a je  n ie  
z  m o je j fab ry k i p o c h o d z ą c y  z z ie lo n ą  h a n d lo w ą  i o c h ro n n ą  m a rk ą  z a o p a trz o n y  
„B alsam  A. T h ie r ry ’e g o “, lub  te ż  n a ś lad o w n ic tw o  m oje j jed y n ie  p raw d ziw ej m aści 
C en tifo lio w ej, ja k  te ż  m o ich  w szy s tk ich  in n y ch  p re p a ra tó w  b ezw zg lęd n ie  z o s ta je  k a ­
ra n y  d o  4.000 k o ro n , lu b  te ż  aż  d o  1 ro k u  w ięz ien ia .

T a k  sa m o  ty cz y  s ię  to , je ż e li  s ię  k u p u je  lu b  s p rz e d a je  p rz e z  u s ta w ę  n ie d o ­
zw o lo n e  i sz k o d liw e  su ro g a ty .

Jedynie prawdziwy
A. Thierry’ego BALSAM

Je d y n a  k o n c e s y o n o w a n a  i p ro to k o ło w a n a  f irm a  d la  w y ro b u  B a lsam u  je s t

Apteka A. Thi irry'eB°w Pregrada i #  Rohitsch-Sauerbrunn.
B a lsam  te n  d z ia ła  w e w n ę trz n ie  ! z e w n ę trz n ie . J e s t  o n ;  

1) Niedoścignionym  środkiem  leczniczym, przy wszystkich  
chorobach płuc i piersi, uśmierza katar i zaflegm ienie, usu­
wa bolesny kaszel, leczy nawet zastarzałe tego rodzaju cier­
pienia. 2) P o m a g a  z n a k o m ic ie  p rz y  z a p a le n iu  g a rd ła , ch ry p ce  
i w sze lk ic h  w o g ó le  c h o ro b a c h  g a rd ła . 3) U su w a  g ru n to w n ie  
w ie lk ą  g o rą c z k ę . L eczy  z d u m ie w a ją co  w sze lk ie  c h o ro b y  w ą tro b y , 
ż o łą d k a  i k isz e k , z w łaszc za  k u rc z e  ż o łą d k o w e , k o lk i i s trz y k a n ie  
w  c ie le . U su w a  b ę le  i leczy  h e m o ro id y  i ta k  z w a n ą  z ło tą  ży łę  
(G o ld a d e r) . 6. D z ia ła  le k k o  i ro z w a ln ia ją c o , czyści k re w  i n e rk i, 
u su w a  h y p o c h o n d ry ę  i m e la n c h o lię  i w zm acn ia  a p e ty t i tra w ie n ie . 
7) P o m a g a  z n a k o m ic ie  n a  b ó l z ęb ó w  i w sze lk ie  c h o ro b y  zęb ó w  
i u st, u su w a  o d b ija n ie  s ię  i c u ch n ą cy  o d d e ch . 8. J e s t  d o b ry m  
ś ro d k ie m  n a  ro b a k i, s o l i te ra  i e p ilep sy ę . 9) Z e w n ę trz n ie  d z ia ła  
cu d o w n ie  n a  w sze lk ie  ran y , ta k  św ie ż e  ja k  i z a s ta rz a łe ,  b lizny , 
ró ż ę , w y sypkę, fis tu ły , b ro d a w k i, rany z poparzenia, odm ro­
żenia, św ie rzb , p a rch y , w y rzu ty , s z o rs tk ie  rę c e  itd ., ja k  to  p o ­
u c z a  d o k ła d n y  o p is  użycia . 10) J e s t  w o g ó le  z a ró w n o  w e w n ę trz ­
n ie  ja k  z e w n ę trzn ie  n iez aw o d n ie  d z ia ła jąc y m  ś ro d k ie m  i n ie  p o ­
w in n o  g o  b ra k o w ać  w ż ad n e j ro d z in ie , z w ła szc za  ja k o  p ie rw sza  

p o m o c  p rz y  in flu en cy i, c h o le rz e  i innych  ep id em iach . J e d n a  p ró b a  lep ie j p rz e k o n a  n iż  
w sze lk ie  o g ło sz en ia . P raw d z iw y  i n ie fa łszo w an y  je s t  te n  b a lsam  ty lk o  w tedy , jeże li k a ż d a  
f la sz e c z k a  z a o p a trz o n a  je s t  p o w y ż sz ą  z ie lo n ą  m a rk ą  o c h ro n n ą  i p rz ep ise m  u ży cia  z ta k ą  
s a m ą  m a rk ą  o c h ro n n ą . Dlatego uważać zawsze dobrze na zieloną markę ochronną. 
F a łsz e rz y  i p o d ra b ia cz y  m eg o  jed y n ie  p raw d ziw eg o  b a lsam u , tu d z ie ż  ty ch , k tó rz y  sp rz e d a ją  
in n e  b e z w a rto śc io w e  p o d ro b io n e  m ark i i o sz u k u ją  p rz ez  to  p u b liczn o ść , śc ig ać  b ę d ę  s ą d o ­
w nie . Gdzie niema składu m ego balsamu, należy zamawiać wprost u mnie i a d re so w ać :

Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Zamawianie wprost w mojej fabryce chroni przed fałszerstwem  najlepiej. Wysyła 
się tylko w oryginalnych patentowanych kartonach p o  12 m ały ch , a lb o  6 p o d w ó jn y ch  
fla sze k . F ra n c o  d o  k a żd e j s ta cy i p o cz to w ej w A u s tro -W ęg rz e ch  k o sz tu je  12 m ały ch  
a lb o  6  p o d w ó jn y ch  fla sze k  5  k o r., do  B ośn i i H e rce g o w in y  k o r. 5 60. M niej n iż  12 m ały ch  
a lb o  6 p o d w ó jn y ch  fla s z e k  n ie  w y sy ła  się . W y sy łk a  ty lk o  z a  g o tó w k ę  a lb o  z a  z a liczk ą .

Apteka A. Thierry pod Aniołem  Stróżem w Pregrada k o ło  Rohitsch-Sauerbrunn.
P rz y  z a m ó w ien ia ch  p o n a d  5  tu z in ó w  z n ac zn y  o p u s t  w  cen ie . S p ro w a d z e n ie  i sp rz e ­

d aw an ie  b a lsam ó w  z in n em i m ark a m i o c h ro n n e m i śc ig an e  b ęd z ie  są d o w n ie .

A lle in  echterB alsam
a u s  d e r  S ch u tz e n g e l-A p o th e k e

des

A.Thierry in Pregrada
bei R o h itsc h -S a u e rb ru n n .
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^  prawdziwej M a ś c i  C c n t i f o l i o m e j  maścią cudowną)!
Schulzsngei-Apoib&ks M aśc ią  t ą  w y le c z o n o  ra d y k a ln ie  p ró c h n ie n ie  k o śc i o d  la t  14, 

u w a ża n e  z a  n ieu le cz a ln e , a  n ied a w n o  c ię ż k ą  c h o ro b ę  w ro d z a ju  
ra k a  n a  k tó r ą  c h o ry  c ie rp ia ł  o d  22 la t. —  Z a p o b ie g a  z a k a ż e ­
n iu  k rw i i u su w a  ta k o w e . C zyni z b ę d n ą  k a ż d ą  b o le s n ą  o p e - 

ra c y ę  n a w e t am p u ta cy ę .
Prawdziwa maść centifoliowa, wyciągająca nadzwyczajnie, 
jest środkiem używanym z najlepszym skutkiem przy naj­
cięższych także zastarzałych cierpieniach ludzkich, goi nie­
zrównanie rany i uśmierza bóle, a  s k ła d a  s ię  w p rz ew a ż n e j 
c zę śc i ze  sk o n c e n tro w a n y c h  c u d o w n y ch  s ił  leczn iczy ch , z a w a r­

li ty ch  w c ze rw o n e j ró ży , „ ro sa  c e n tifo lia "  w  p o łą c z e n iu  z in n e-
06SA.1 H! E R R Y in  mi z n a k o m ic ie  d z ia ła jąc y m i ś ro d k a m i leczn iczy m i.

PRE&RAOA P raw d z iw ej m aści cen tifo lio w e j u ży w a  s ię :  p rz y  c h o ro b a c h  p iers i 
u porozrnc , p rzy  z a tk a n iu  o d p ły w u  m le k a , s tw a rd n ie n iu  p ie rs i, p rz y  ró ży , p rzy  w sze l­
k ich  z a s ta rz a ły c h  ra n a c h  n a  n o g ach , n a p u ch n ięc iac h , n a w e t p rz y  p ró c h n ie n iu  k ośc i, 
p rzy  ra n a c h  z p o s trz a łu , z ac ię c ia , u k łu c ia , lub  z g n iecen ia , c e lem  w y d o b y c ia  ob cy ch  
c ia ł, ja k :  d rz az g  lu b  k a w a łk ó w  sz k ła , p ia sk u , c ie rn i itp., p rz y  w sze lk ich  w rzo d ach , 
k a rb u n k u ła c h , n o w o tw o ra ch , n a w e t n a  ra k a , p rzy  p ę c h e rz a c h , ra n ac h  z poparzenia, 
p rz y  o d m ro ż e n iu , p rzy  o d leż en iu  c h o re g o , g ru c z o ła c h  itd . Centifoliowa maść im 
starsza, tern le p ie j  działa. Z a le c a  s ię  m ieć  z a w sz e  w  ro d z in ie  z a p a s  te g o  jed y n e g o  
ś ro d k a  p re ze rw a ty w n eg o . M niej n iż  2 d o zy  n ie  w y sy ła  s ię . W y sy łk a  ty lk o  z a  g o tó w k ę  
lub  z a  z a licz k ą . K o sz tu je  w ra z  z o p ła tę  p o c z to w ą  i o p a k o w a n ie m  2 s ło ik i 3 K 60 hal. 

Liczne świadectwa są do dyspozycyi. Jedyne źródło do nabycia
Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERRY w Pregrada koło MM-Sartm. 

Mirabile=Pain=Expeller ty lko do  zew nętrznego  użycia.
Z d u m ie w a ją co  d z ia ła ją c e  w c ie ra n ie  p rz y  g o śćcu , rw a n iu  w  c z ło n k a c h , o s try m  i s ta w o ­
w ym  re u m a ty z m ie , b o lu  w p lecach  i k rz y ża ch , p o s trz a ła c h , p a ra liż a c h , p rz e m ro ż e n iu , 
w yw ich n ięc iu , p u ch lin ie  c z ło n k ó w  i z a p a le n iu , ró w n ie ż  ja k o  z e w n ę trz n y  ś ro d e k  w zm a­
cn ia jący  p o  w szy s tk ic h  z n u ż e n ia c h  i z a p o b ie g a ją c y  p rz ed  p o w y ższem i d o leg liw o śc iam i. 
P raw d z iw y  ty lk o  z o b o k  s to ją c ą  m a rk ą  o c h ro n n ą  i z am k n ięc ie m  m e ta lo w ą  k a p s lą  
i p o d p isem  p ro d u c e n ta . M niej n iż 2 f la szk i n ie  w y sy ła  się . C en a  d o  k ażd e j s tacy i p o c z to ­
w ej A u stry i i N iem iec  z a  z a lic z k ą  lub  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le ży to śc i 3 K 60 hal.

A p te k a  pod „Aniołem Stróżem41 Thierry (Adolf) limited Pregrada przy
 ______________________Rohitsch-Sauerbrunn._______

Prawdziwa angielska P o m a d a  ochronna na skórę
n ie  z aw ie ra  żad n y ch  szk o d liw y ch  lu b  z a k a ź n y c h  su b s ta n c y i, d z ia ła  s z y b k o  i s k u te ­
c zn ie  n a  w sze lk ie  c h o ro b y  s k ó rn e , c h ro n i p rzec iw  w sze lk im  szk o d liw y m  w pływ om  

p o w ie trz a  i p ro m ie n i s ło n e c z n y c h . U suw a cu d o w n ie  
w sze lk ie  n iec zy s to śc i s k ó ry  n a  tw a rzy  i c ie le , ja k  
p i e g i ,  p lam y  w ą tro b ia n e , w ągry  itd., z m a rsz cz k i 
i c h ro p o w a to ść  sk ó ry , w y d e lik aca  i w y g ła d za  c z e r­
w o n e  i s z o rs tk ie  rę c e  i d łu ż szy  c za s  u ż y w an a  n a ­
d a je  tw a rzy  m ło d z ień c zą  św ie ż o ść  i d e lik a tn o ść , 
a  w o g ó le  s k ó rz e  na  c ie le  ró ż o w y  k o lo r . C o w ie ­
c z o ra  p rzed  u d an iem  s ię  na  sp o c z y n e k  n a le ży  le k k o  
p o sm a ro w a ć  tw a rz  i te  częśc i c ia ła , k tó re  s ię  ch ce  
o d św ieży ć  i z ac h o w a ć  d e lik a tn e , w ło ży ć  ręk aw iczk i, 

z o s ta w ić  n rz ez  n o c  s k ó rę  n a  d z ia łan ie  te j po m ad y . R an o  o b m y ć  s ię  św ieżą , z im n ą  w o d ą  
i d o b rem  n a tu ra ln e m  m y d łem  (n a jlep ie j m o jem  m y d łem  b o ra k so w e m ). — K ażd y  s ło ik  
m u si m ieć  n a  p rzy k ry w ce  firm ę  A p te k a  pod Aniołem  Stróżem A. Thierry w Pre­
g r a d a .  S ło ik  p raw dziw ej a n g ie lsk ie j p o m ad y  n a  s k ó r ę  i m y d ło  b o ra k so w e  k o sz tu je  
f ra n k o  4  k o ro n y . W edle  o ry g in a ln e j an g ie lsk ie j re ce p ty  s p o rz ą d z o n e  w Aptece pod 
„ A n io łe m  S t r ó ż e m 11 A . T H I £ R R Y ’ego w Pregrada k o ło  Rohitsch-Sauerbrunn.
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Pnctv1Lri hpm flhm nw p sporządzone według oryginalnej francuskiej 
1 l r v l  recepty z prawdziwego ekstraktu mięsnego
Liebiga w połączeniu z innemi chemicznemi substancyami. Są one najskuteczniejszym 
środk em przeciw błędnicy, niedokrewności i wynikającym stąd cierpieniom. Przy 
wszell ich objawach rozpoczynającej się niedokrewności i błędnicy, którą poznać po 
szybkiem zmęczeniu i słabości muszkułów, biciu serca i trudności oddechania, złem 
trawieniu, kurczach żołądkowych, zawrocie i bólu głowy itp., należy zaraz zapobiedz 
wzmaganiu się tej choroby i .z całem zaufaniem sprowadzić pastylki hematynowe, 
k tóre są jedynie skutecznym i na pewno działającym środkiem przeciw blednicy_i nie­
dokrewności. Sporządza się je świeżo na każde zamówienie w Aptece pod „Aniołem  
Stróżem" A. Thierry’ego w Pregrada k o ło  Rohitsch-Sauerbrunn. — Pudełko ko­

sztuje franko 4 korony.
K ażde pudełko  musi być zaopatrzone w łasnoręcznym  podpisem  w ytw órcy.

MS Bardzo przyjemne lekarstwo zarówno dla
i U g O f Z S n l l f t  S j f n i p  n a  dorosłych jak i dla dzieci każdego wieku
przeciw kaszlowi i kokluszowy, katarowi piersiowemu i płucnemu zaflegmieniu, na ból 
piersi itd. Uspokaja i łagodzi ból i działa skutecznie we wszystkich nawet zadawnionych 
cierpieniach piersi i płuc. Cena flaszki 3 kor. 30 hal. Każda flaszka musi być zaopa­
trzona kapslą metalową z moją firmą. Do nabycia w Aptece pod „Aniołem Stróżem" 

A. THIERRY’ego w Pregrada k o ło  Rohitsch-Sauerbrunn.

p r a w łk iw e  a n g ic ls l jk  p ig n łH i z 6 pudełkarm kosztuje franko 4 kor. Mniej 
jak jeden rulon nie wysyła się. Zaleca się je osobliwie jako środek ułatwiający wy­
próżnienie bez szkodliwych następstw. Każde pudełko musi być zaopatrzone własno­
ręcznym podpisem wytwórcy A. THIERRY’ego. Gdzie nie ma składu moich prepa­
ratów należy zamawiać wprost u mnie i adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem

A. THIERRY w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.

[“>  ! [ 3  O  “ T  |  \  /  prawdziwy angielski proszek uniwersalny jako poży-
1 ) i V~7 I | I V wienie i środek ułatwiający trawienie aptekarza A.

Thierry’ego w Pregrada k o ło  Rohitsch-Sauerbrunn.
Niezrównany środek domowy, wzmacniający żołądek, pobudzający apetyt, ułatwiający 
trawienie. Zaleca się go osobliwie po nadmiernem użyciu ciężkich, tłustych, wzdyma­
jących pokarmów i po przepiciu. Czyści także krew i zapobiega wielu chorobom or­
ganów trawienia. Jedna lub dwie łyżeczki od kawy tego proszku rozpuszczonego 
w szklance wody lub jeszcze lepiej w szklance dobrego wina stołowego, zażywa się 
w kwadrans pojedzeniu, poczem popija się jeszcze pół szklanki wody lub wina. Pu­
dełko kosztuje franko 3 korony. Każde pudełko na znak prawdziwości musi być 
zaopatrzone własnoręcznym podpisem wytwórcy „Adolfa Thierry". Gdzie nie ma 

tego wybornego proszku, należy zamawiać u mnie i adresować:
A p t e k a  p o d  „ A n i o ł e m  S t r ó ż e m "  A. T H I E R R Y

w Pregrada k oło  Rohitsch-Sauerbrunn.

Balsam i maść centifoliowa aptekarza A. THIERRY’ego
O ba te w swojej skuteczności niedoścignione środki lecznicze nigdy się n j e  p s u j ą  

lecz przeciwnie czem starsze tem skuteczniejsze są, nie szkodzi im też nic. ani m roź’ 
ani gorąco, mogą więc być używane każdego czasu. Prawie zawsze przynoszą skutek 
i pomoc. Rozumie się jednak samo przez się, że nigdy nie należy używać naśla- 
downictw, za które tylko niepotrzebnie wydaje się pieniądze, lecz powinno się trzy­
mać zawsze obu wypróbowanych, uczciwych, tanich, pewnych, przytem absolutnie nie­
szkodliwych środków, które też powinny znajdować się w każdej familii na wszelki 
wypadek. Gdzie nie można ich dostać prawdziwych, zamówić wprost i adresować:

Aptekarz A. Thierry. Apteka pod Aniołem Stróżem
w Pregrada k o ło  Rohitsch-Sauerbrunn.

S p r z e d a ż  we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .
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P ra w n ie  z a s tr z e ż o n e :  n a ś lad o w n ic tw o  i p rz e d ru k  z a b ro n io n e .
Nieznajom ość ustawy nie zm niejsza winy.

S ęd z ia : J e s te ś  p a n  o sk a rż o n y , iż c a łe  i o s ta tn ie ' 
sw o je  p ien ią d ze  w y d a łeś  n a  n ie u ż y te c z n e  i ca ł­
k o w ic ie  b e zu ż y te c zn e  ś ro d k i, jak k o lw ie k  m u sia ­
łe ś  pan  w ied zieć  o  tem , ja k  i k a żd y  inny , że 
tylko Thierry’ego balsam i m aść  cen ty fo lio w a  
s ą  w y łączn ie  p ew nym i, n iew ątp liw ie  d z ia ła jący m i 
w e  w szy s tk ic h  w y p a d k ac h  ś ro d k a m i leczn iczym i, 
co  je s t  ró w n ie ż  p o tw ie rd z o n e  p rz ez  ty s ią c z n e  
lis ty  d z ię k cz y n n e .

O skarżony : N ie s te ty  d a łe m  s ię  n am ó w ić  i u ży łem  
p ie rw szy  lep szy  p o le c o n y  m i ś ro d e k  b e z w a r to ­
śc io w y  i n ied z ia ła ją cy , o ra z  f a ł s z o w a n ą  m aść  
czeg o  te ż  o b e c n ie  b a rd z o  ż a łu ję .

‘ Sędzia: N ie św ia d o m o ść  w ed łu g  u s ta w y  n ie  u s p ra ­
w ied liw ia  i n ie  u n iew in n ia . D laczeg o  n ie  k a z a ł 

so b ie  P a n  p rz y s ła ć  k s ią ż e c z k i z  ty s iąc am i a te s tó w  o d  a p te k a rz a  T h ie r ry ’eg o  w P re -  
g rad a , k tó r ą  w y sy ła  s ię  k a ż d e m u  na  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

O skarżony: N ie s te ty  n ie  w ie d z ia łe m  o  te j o k o lic z n o śc i.
Sędzia: Z e  w zg lęd u  n a  o k o lic z n o ść , iż m o ż e  P a n  to  n ap raw ić , u z n a je  s ię  P a n a  n ie ­

w innym  p rz e s tę p k u  p ie lę g n o w an ia  z d ro w ia  sw eg o  i sw o ich  k rew n y ch . N a  p rz y ­
sz ło ść  m usi P a n  z a n ie c h a ć  w sze lk ich  p rz e sy łe k  i u ż y w an ia  in n y ch  b e z w a r to śc io ­
w ych  i n ie  d z ia ła jąc y ch  su ro g a tó w  i fa lsy fik a tó w , n a t o m i a s t -------------------------- —
u ży w ać  jed y n ie  i c z ę s to  T h ie r ry ’ego  b a lsam  i m aść  c en tifo lio -  
w ą  ja k o  jed y n ie  p ew n e  i nad zw y czaj sz y b k o  d z ia ła ją c e  ś ro d k i.
U s ta w  z d ro w o tn y c h  n a le ży  śc iś le  p rz e s trz e g a ć  n a jta ń sz ą  d ro g ą  
a  p o m in ię c ie  ty ch ż e , b ą d ź to  z p o w o d u  n iez n a jo m o śc i lub z a ­
n ie d b a n ia  ich, b ę d z ie  z p e w n o śc ią  su ro w o  k a ra n e , a lb o  p rzez  
c h o ro b ę  a lb o  c o  n a jm n ie j o s ła b ie n ie  o rg an izm u .

D o  p o m o c y  c ie rp iący m  i u śm ie rz e n ia  b ó ló w  i c h o ró b  s łu ż ą  
T h ie r ry ’e g o  b a lsam  i m aść  cen tifo lio w a , a  n ie  c ie rp i s ię  d łu że j, 
jeże li s ię  m a  z a w sz e  te n  ta n i ś ro d e k  w d o m u  lu b  p rzy  so b ie  
i uży w a  s ię  g o  ciągle.

Thierry’ego balsam j e s t  n iez ró w n a n y m  ś ro d k ie m  prze­
ciwko kaszlow i, katarowi, cierpieniom płucnym, sucho­
tom , zapaleniom  gardła, przeziębieniu, cierpieniom pier­
siowym , zniekształceniu płuc, kurczom żołądkow ym , 
kolce, niestrawności, sp e c y a ln ie  in flu en cy  i t. d. o ra z  p rz y ­
n o si z p e w n o śc ią  p o m o c  i sk u te k . _ .

C E N A : 12 m ały ch  a lb o  6 p o d w ó jn y c h , a lb o  je d n a  duza 
specyalna flaszka z patentowem zamknięciem kor. 5 franko.

Thierry’ego maść centifoliowa je s t  non plus ultra p rz y  w szy s tk ich  p rz e s ta ­
rz a ły ch  ra n a c h , z ap a le n iac h , s ła b y ch  p ie rs ia ch , c ze rw o n c e , w rz o d ac h , ja k o te ż  sp u - 
ch lizn ach , a b sc esa c h , u sz k o d z e n ia c h , k a rb u n k u ła c h , n o w o tw o ra c h , p ę c h e rz a c h , ra n a c h  
z  o ta rc ia  u d z ieci i t. d. .

Z m ię k cz a  i w y d o b y w a  o b ce  c ia ła  z o rg a n iz m u , ja k  o ło w , sz k ło , d rzazg i, p ia ­
s e k  i t. d. b ez  b ó lu , z ap o b ieg a , o  ile  w c ze śn ie  u ż y ta , z a k a ż e n iu  k rw i i czyn i zby- 
te c z n e m i b o le sn e  o p e ra c y e .

Cena sło ika franko koron 3‘60.
B ro sz u rk ę  z ty s iąc am i o ry g in a ln y ch  p o d z ię k o w a ń  o trzy m u je  k a ż d y  n a  ż ą d a n ie  

d a rm o  i o p ła tn ie .
W y sy łk a  ty lk o  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  lub  z a  z a lic z k ą  p rz e z

Aptekarza A. Thierry’ego w Pregrada
obok Rohitsch-Sauerbrunn.
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Spis godnych polecenia książek
o p ielęgnow aniu  zdrow ia itp., 

które można nabyć w każdej lepszej księgarni lub w Wydawnictwie „Przewodnika Zdrowia"
(Czarnowski, Berlin N. 58).

Przewodnik Zdrowia rocz. III (1897) do X 
! (1904). Cena każdego rocznika 2-50 M. -  3 K.

lllt Rb- . „Przewodnik zdrowia ro c z . 1906. C e n a  5 M.
i fj K   3 Rb

Rocz. I (1895), II (1896), V (1899) i VI (1900) 
są w yczerpane. .

Zapasow e 7 rocz. razem zam ówione kosztują  
tylko 12 M. -  14 K. -  7 Rb. „  ,

1. Alkohol a  miłość. N a p isa ł dr. Zaleski. Cena 
25 fen. -  30 hal. — 15 kop.

2. Bakterye i rzeczyw iste ich znaczenie w ży- 
«iu ludzkiem  i w  przyrodzie. Cena 25 fen. -  
30 hal. -  15 kop.

3. Choroby dziecięce, am ianowicie odra (żar- 
nice), szkarlatyna i błonica (dyfterya), pow sta­
wanie tych chorób, jako też leczen ie i zapobie­
ganie. Cena 25 ten. — 30 hal. — 15 kop.

4. Czem zastąpić napoje alkoholiczne? Spis 
napojów zdrowotnych oraz najprostsze sposoby  
przyrządzanianiektórych. Z rycin. Cena50 fen. —
60 hal — 30 kop.

5. Choroby z zaziębienia (reum atyczne i ka- 
taralne), ich przyczyny, zapobieganie i leczenie. 
Poradnik dla każdego podług dra N iem eyera. 
Odbitka z Przew. Zdr. Cena 50 fen. 60 hał. -  
30 kop.

6. Illustrowany mały kucharz jarski. W yda­
nie drugie dopełnione, z licznem i rycinami. 
Cena 1 M. -  120  K. -  50 kop. W ozdobnej 
oprawie: l -50 M. — 1-80 K. -  75 kop.

7. Jak m łodzież uświadamiać o życiu płcio- 
wem? Odbitka z książki: „Życie płciowe". Ce­
na 25 fen. -  30 hal. — 15 kop. - >

8. Jarska kuchnia, zaw ierająca wypróbowa­
ne przepisy przyrządzania sm acznych a zdro­
wych potraw roślinnych, oraz naukowe uzasa­
dnienie jarstwa. Napisała M. Czarnowska. Cena
2-25 M. -  2-70 K. -  10 kop.

9. Jarstwo podstaw ą zdrowia, szczęścia i ży­
cia now ego, w edle orzeczeń słynnych badaczy
1 uczonych. Cena 20 fen. — 20 hal. — 10 kop.

10. Nasze pokarmy jako środek leczniczy. 
Odbitka z Przew. Zdr. Cena 25 fen. -  30 hal. 
15 kop.

11. Nerwowość oraz zw ykłe choroby prze­
w lekłe (chroniczne) zw łaszcza u kobiet w mał­
żeństwie, głów ne ich przyczyny i sposoby za­
pobiegania im. Przyczynek do ośw iaty ludowej, 
•>ko też praw dziw ego szczęścia  w  rodzinach.
•>na 25 fen . — 30 hal. — 15 kop.

12. O krzyczącej niedorzeczności i strasznej 
Szkodliwości szczepienia ospy. Napisał ks. ka­
nonik W. Pixa. Z rycinami. Cena 1-75 M. —
2 K. -  30 kop.

13. Onanizm. Sam ogwałt, sam ienie się. Mar- 
nopłcenie, nijactwo. Objawy, przyczyny, nastę­

pstwa, zapobieganie, leczenie. Cena 1 M. -
1-20 K. -  50 kop.

14. Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem  
i nad nowonarodzonem, według wymagań przy­
rody. Z rycinami. Cena 50 fen. -  60 gr. -  25 kop.

15. Pijacze choroby i ich leczenie według 
zasad przyrodoleeznictwa. Z rycinami. Cena 
50 fen. -  60 hal. -  25 kop.

16. Przestrogi i rady zdrowotne dla doro­
słej młodzieży. Rzecz opracowana przez grono 
lekarzy. Cena 25 fen. -  30 gr. -  15 kop.

17. Jarstwo czyli błogość odżywiania się 
surowemi roślinami. Z licznemi rycinami. Cena 
1 M. -  1-20 K. -  50 kop.

18. Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki, górników itp.), ich 
powstawanie i usuwanie. (24 rycin). Cena z prze­
syłką 55 fen. -  65 hal. -  30 kop.

19. Sam opom oc w cierpieniach i chorobach 
płciowych wedle zasad lecznictwa przyrodne- 
go. Z rycinami. Cena 175 M .-2  K. 90 kop.

20. Sposoby i przepisy lecznictwa przyro- 
dnego. Opis zwięzły wszelkich zachodzących 
w lecznictwie przyrodnem działań i czynności 
ze szczególnem uwzględnieniem najnowszych 
sposobów. Z 48 ryc. Cena 30 fen. -  35 gr. -  
15 K.

21. Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból
głowy, migrena, krztusiec, bicie serca i t. p.) 
działaniem ręcznem. Z rycinami. Odbitka „Prz. 
Zdr.“. Cena 50 fen. -  60 gr. -  25 K.

22. Talizman zdrowia i piękności czyli zwię­
zły zbiór prawideł i zasad dla zachowania się 
w czerstwości do sędziwego wieku. Wyd. 11 
dopełnione, z rycinami. Cena 75 fen. — 90 hal. 
40 kop.

23. Umiarkowanie, doniosłe tegoż znaczenie 
dla życia i zdrowia naszego. Cena 25 fen. — 
30 gr. -  15 kop.

24. Wskazówki do używania leczniczych 
przyrządów galwanicznych elektrycznych. 16 
rycin. Cena 25 fen. -  30 hal. -  15 kop. ’ $  ,

25. Zakon małżeństwa, czyli rozbiór obo­
wiązków małżeńskich ze stanowiska zdrowotno­
ści jednostkowej i społecznej. Katechizm zdro­
wotny dla małżonków oraz dla osób mających 
wejść w  związki małżeńskie. Wyd. 2 -gie do­
pełnione. Cena 90 fen. — 1 K. — 45 kop.

16. Zboczenia płciowe w świetle wiedzy po­
stępowej. Wyd II dopełnione i wzbogacone ry­
cinami. IM . — T20 K. — 50 kop.

27. Z kim się łączyć w małżeństwo? (Wy­
bór małżonków ze stanowiska zdrowotnego). 
Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop.

28. Zwalczanie nerwowości przyrodnym spo­
sobem życia. Cena l -25 M. — l -60 K. — 60 kop.

29. Zielnik lekarski czyli opis 125 ziół uży-



wranych w lecznictwie, z podaniem ich uprawy 
i zastosowania. Z 12 tablicami kolorowemi i 8 
drzeworytami. Cena 5 M. — 6 K. -  2l/t  Rb.

30. Życie płciowe i jego znaczenie ze sta­
nowiska zdrowotno-obyczajowego. Wydanie dru­
gie dopełnione, z licznemi rycinami. Cena 2 M. 
2-40 K. — 1 Rb. W oprawie i na papierze bez- 
drzewnym 3 M. -  350 K. -  1-50 Rb.

31. Biegunki i zaparcia, jak powstają, jak 
je leczyć? Odbitka z „Przew. Zdr.“. Z licznymi 
rysunkami. Cena 50 fen. -  60 hal. -  25 kop.

32. Jaką metodą się leczyć? Podług dra W. 
Klimaszewskiegonrmych lekarzy przyrodniczych. 
Odbitka z „Przew. Zdr.“. Cena 50 fen. — 60 hal. 
25 kop.

33. Zielniczek lekarski czyli abecadłowy spis 
chorób, z podaniem stosownych roślin lekar­

skich. Cena 50 fen. -  60 hal. -  25 kop. Cena 
okazu z 125 kol. obrazkami: 1-50 M. — 1-80 K. 
75 kop.

34. Choroby narządu oddechowego (kaszel,
choroby piersiowe, cierpienia płuc i opłucnej). 
Odbitka z „Przew. Zdr.“ z 17 rycinami. Cena 
IM . -  1'20 K. -  50 kop.

35. Lahmann dr. W  jaki sposób odzyskamy 
zdrowie? Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop.

36. Dr. med. Kingsford. Naukowe podstawy 
dyety roślinnej (jarstwa). Przekład z angiel­
skiego przez L. L. Cena 1-60 M. -  1-80 K. -  
75 kop.

37. Zanietowski J. dr. Jak się objawia ży­
cie ludzkie i przez co się utrzymuje? Fizjolo­
gia człowieka. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

Uwaga: Powyższe książki nabywać można w każdej lepszej księgarni lub też wprost vr exp. 
miesięcznika „Przewodnik Zdrowia" Berlin N. 58.

Należytość z dołączeniem 10 do 30 fen. na opłatę pocztową najdogodniej jest nadesłać 
naprzód przekazem pocztowym; opłata pocztowa w Niemczech wynosi przy wysłaniu pieniędzy 
aż do 5 M. tylko 10 fen., na odcinku można napisać zamówienie. Z Galicyi pieniądze należy 
wysyłać przekazem z a g r a n i c z n y m  (koloru żółtawego!). Z Królestwa lub z Rosyi można w y­
syłać pieniądze również przekazem pocztowym, ale bez wszelkich dopisków odcinkowych. Często 
zatem dogodniej jest pieniądze wysłać w rublach papierowych w liście p o l e c o n y m  czyli re­
komendowanym, tak samo z Ameryki i z innych krajów.

Ponieważ książki nasze wysłane w zwykłej opasce do Galicyi lub Królestwa często giną, 
dlatego prosimy o nadesłanie 20 fen. na p o l e c e n i e  (zapisanie) posyłki.

Co pić na śniadanie? — na podwieczorek? 
Kakao owsiankowe z solami odżywczemi „Samson“

Paczka i/2 funtowa kosztuje tylko 1 M. =  1-20 Kor.
„ i/4 „ „ „ 5 5  fen. =  6 5  hal.

Kakao owsiankowe z solami odżywczemi „Hygieia“
jest znakom itym  środk iem  odżyw czym  tak d la  dzieci jak d la dorosłych. 
Jestto  najlepszy napój po ran n y  d la  dziatw y szkolnej. Przez lekarzy p o le ­
cony  zwłaszcza d la  ozdrow ieńców , n iedokrw istych, cierpiących na  żołądek, 
d la karm iących m atek itp. O dżyw ka zapob iegająca krzyw icy (angielskiej, 

chorobie), b łędn icy  i cierp ien iom  skrofulicznym .
Pożyw niejsze i zdrow sze o d  k a w y  l ub c h i ń s k i e j  h e r b a t y !
Sposób u ży c ia : Na filiżankę napoju bierze się 1 łyżkę kakao owsiankowego rozbi­

tego w wodzie lub mleku i gotuje się przez 2 - 3  minut; dowolnie można dodać cukru 
lub miodu.

Cena; Paczka fu n to w a  1 7 5  M. — 2 Kor.; V* funta 90 fen. =  1 Kor. 
P osy łka 9 fun tow a 15 M. =  18 Kor. franco.

« H y g ie ia "  Czarnowski, & Co. Berlin N.
SWeissenburgestr. 27.



X  Parna w o li lekarstwa w yrastają z  ziem i,
Ż a den człow iek rozumny nie pogardza niem i.

(Syrach 3 8 ,  4).

C Z A J  Ś N I A D A N K O W Y  » H Y G 1 E 1 A «  
C Z A J  Z A P 1 W N Y  » H  Y G 1 E  1 A «

zestaw iony z najlepszych zió ł, pobudzających siłę życiow ą, a obfitujących w organiczne (rosłe) so le od żyw cze jak wa­
pno, żelazo, natron itp. — Z gubne skutki ciągłego używania piwa są chyba dostatecznie znane; niniejsza herbata ma 
zastąpić p iw o  i zaleca się ją w  razie pragnienia nie tylko osobom  zdrow ym , ale szczególnie też chorym , którzy się

izbyt bardzo przyzw yczaili d o  piwa.
Sposób u ty c ia  : B ierze się czubatą łyżeczkę herbaty na ćwierć litra wrzącej w o d y ; po zalaniu trzeba a —3 minuty dać 
ciągnąć, poczem  się czaj przecedza i osładza dowolnie miodem lub kryształow ym  cukrem. M ożna także dodać mleka.

D o  nabycia przez: Instytut »Hygieia«
CZARN O W SKI, B E R L IN  N., W E IS S E N B U R G E R S T R A S S E  27.

W  paczkach po

Herbata »Hygieia« Nr.
"O£ "o
S *5- g.
~ o

j :♦ o
S1

e  ?
5 II
0 ô
p l

M . =  r a o  k or.; 4  paczki: 3 M . —  4  kor. =  * rb.

Prócz tego jest w  zap asie:

1 — d la  p r z e c z y s z c z e n ia  k rw i u  d z ie c i ,  
a — p r z y  b o le s n e j  m e n s tr u a c y i.
3 — d la  le p s z e g o  tr a w ie n ia .
4  — p r z e c iw  z a p a r c iu  s to lc a .
5 — p r z y  o s ła b ie n iu  s e r c a .
6  — p r z y  c ie r p ie n ia c h  h e m o r o id a ln y c h .
7  — p r z y  c ie r p ie n ia c h  s k r o f u l ic z n y c h .
8  — p r z y  c ie r p ie n ia c h  p o d b r z u s z n y c h .

10 — p r z y  c ie r p ie n ia c h  p ę c h e r z a ,  
j 1 — p r z y  c i e r p ie n ia c h  w ą tr o b y  i ś le d z io n y .
14  — p Y zy c ie r p ie n ia c h  n a r z ą d ó w  p łc io w y c h .
*5  ~~ P r z y  c ic r P ie n ia c h  p łu c n y c h .
16 — p r z e c iw  o t y ło ś c i .
2 0  — p r z y  p r z e w ło c z n e m  z a p a r c iu  s to lc a .
21 — p r z e c iw  b ie g u n c e  i r o z w o ln ie n io m .

W y s y łk a  d o  A m e r y k i w y n o s i  2 0  fe n . (5  c e n t .)  o d  k a ż d e j  p a c z k i!

Instytut » H Y G IE 1 A «  C Z A R N O W S K I, B E R L I N  N . 58 W eissenburgerstr. 2 7 .

Stosowne podarunki dla chłopców.
Tanie maszyny parowe

Latarka
magiczna

op a la n e  sp ir y tu ­
sem , s to ją c e  z cy l. 
w e n t. b ezp iecz ., 
z  p iszcz , p arów . 
W y s. 21 cm ., cal- 
k o w it. z  lam p k ą  
sp iry t. z p a k ó w , 
w  p u d eł, k o sz tu ją  
z a  sz tu k ę  1 50 kor. 
T a sa m a  m a szy n a  
p ar. w ię k s z a  i 31 
cm . w y s .  za  szt. 
2*80 k or . D o  n a-  

b y c ia  w p r o s t:

la k ie ro w a n a  n a  cza rn o  z  o b ­
ie k t. n ik lo w ą , z  3 s o c z e w k a ­
m i, lam p ą  do n a fty  i z 12 o -  

b razk am i
20 cm . w y s .  3‘50,/K. 

Ta sam a 24 „ „ 5 .— „
», 28 „ .. 8—  „

34 „ „ i a -  „

H A N N S  K O N R A D
dom  w y w o z o w j  w  B rÓ x l » r .  .1 2 3  

(C z e c b y ) .

B o g a to  ilu str . p o lsk . c e n ­
n ik i z w ię c e j  n iż  2.000 ry c . 
p rz e sy ła  s ię  na żąd an ie  za  

d arm o i  o p ła tn ie .

kukułką ko r. 8*50
P ięk n ie  rz e ź b io n y  d om ek , u  g ó r y  
z p taszk iem , z  lic zb a m i z  k o śc i, 
z n a w o ły w . p ó łg o d z . i  go d z ., 33 
cm . w y s ., c a łk o w ity , o  2 b ron zo-  
w y ch  w a g a ch  w  k sz ta łc ie  s z y ­
szek , d o b rze  o b c ią g n ię ty  la  w erk  
sz k o c k i 8*50 k or. Z eg a r  o k r ą g ły  
7. w erk iem  sp r ę ż y n o w . 30 go d z . 
id ą cy , 19 cm . ś r e d n ic y  m a ją cy  
3 k or. T en  sam  8 d n i id ą c y  o 30 
cm. ś r e d n ic y  5*60 k or. D la  k a ż ­
d eg o  z e g a r a  w y s ta w ia  s ię  3-letn. 
ręk ojm ię  p isem n ą . C o roczn ie  w y ­
sy ła m  w ię c e j  n iż  50.000 zeg a rk . 
k u  n a jw ię k sz e m u  za d o w o len iu  
m oich  P. T. O d b iorców . T a je d y ­
n a  lic z b a  w  A u stry i j e s t  d ob it­
n ym  d o w o d e m  r z e te ln o ś c i m ej 
firm y . — K ażde n a jm n iejsze  za ­
m ó w ie n ie  u sk u tecz n ia  s ię  jak 

n ajsu m ien n ie j. — P r z e s y ła  z a  z a l ic z k ą :

HANNS KONRAD
p ierw sza  fabryka zegark ów  w B riix N r. 1 2 3  (C z e ch y ).

Bogato ilustrowane cenniki przesyła się  zadarmo i opłatnie.



Marka ochronna: „Kotwica*4

LINIMENTUM CAPSlCI COMPOS.
zastąpienie

KOTWICZNEGO PAIN EXPELLERU
j e s t  n iez a w o d n y m  d o św ia d c z o n y m  śro d k iem , u śm ie ­
rza ją cy m  b o le , je s t  w sk u te k  o s o b liw s z e g o  p r z y g o to ­
w a n ia  i u m ieję tn ie  d o b r a n y c h  m a te r y a łó w  n a w e t  
p rze z  o s o b y  w ra ż liw e  z  jak  n ajlep szym  
sk u tk iem  do n a c iera ń  u ż y ty m  b y ć  m oże.
T en  w ie lo r a k o  d o ś w ia d c z o n y  śro d ek  
d o m o w y  u ży w a n y m  b y w a  z  jak  n a jlep ­
sz y m  sk u tk iem  jak o o d c ią g a ją c e  i z a p o ­
b ieg a ją ce , a  s z c z e g ó ln ie  jak o  u śm ie r z a ­
ją c e  i g o ją c e  n a ciera n ie . Ś rod ek  te n  za ­
le c a  s ię  p r z e d e w s z y s tk ie m  ty m  o so b o m , 
k tó re  d użo p r z y b y w a ją  n a  w o in e m  p o ­
w ie trz u  i w sk u te k  c z ę ste j  je g o  zm ia n y  p o d ­
le g a ją  ła tw o  z a z ięb ien iu , a w ię c :  e k o n o ­
m o m , le śn ic z y m , m y ś liw y m , r o ln ik o m , 
ry b a k o m , g ó r n ik o m , ż e g la rz o m , w y ­
ch o d ź c o m  i  Ł d„ ta k że  tu ry sto m  p rzed  
i  p o  u c ią ż liw y c h  w y c ie c z k a c h , w o g ó le  
w sz y stk im  p o d ró żu ją cy m , a lb o w iem  w  
b rak u  p o m o c y  le k a r sk ie j  p od aje  o n  im  
w  n ie s z c z ę ś liw y c h  w y p a d k a c h  i n ied om a-  
ga n ia ch  n a jczęśc ie j szy b k ą  i  p e w n ą  pom oc.

W ie lk a  za le ta  L in im entu m  C a p sic i com p . 
z „K otw icą", k tó r y  s łu sz n ie  jak o  n ie z a ­
w o d n y  ś r o d e k  z a p o b ie g a w c z y  u w a ż a n y m  b y w a ,  
p o le g a  n a  je g o  p ro s ty m  s p o s o b ie  u ży c ia . N a leż y  
raz lub  k ilk a  ra z y  d z ie n n ie  b o lą c e , z a z ięb io n e ,  
o s ła b io n e  lu b  sp a r a liż o w a n e  cz ę śc i c ia ła  s iln ie  

n a trzeć , p o cze m  b ard zo  p ręd k o  n a stę p u je  p r z y ­
je m n e  u c z u c ie  c ie p ła  i z ła g o d z e n ie  c ie rp ie ­

n ia . D a lszą  w ie lk ą  za le tą  L in im entu m  C ap sic i com p . 
z „K otw icą" je s t  je g o  n isk a  ce n a  80 hal., 1-40 k or.
i  2 k or . za  b u te lk ę , w s z y s tk im  w ię c  o so b o m  b a rd zo  
_  -------  p r z y s tę p n a , to  te ż  n ik t n ie  p o w in ie n  z a ­

n ied b a ć  w  w y p a d k a ch  z a z ię b ien ia  d o ­
ś w ia d c z y ć  n a  so b ie  sa m y m  n iez a w o d n y c h  
sk u tk ó w  te g o  u ś m ie r za ją ce g o  śro d k a .

P rzestro g a . T en  w y żej o m ó w io n y  ś r o ­
d ek  d o m o w y  p rzy rzą d za n y m  b y w a  jak  
n ajstaran n ie j w  la b o ra to ry u m  ap tek i, k aż­
d a  b u te lk a  m ie śc i s ię  w  p u d ełk u , k tó re  
u g ó r y  i  u  d o łu  za k le jo n e  je s t  c ze r w o n ą  
k o tw ic ą  jak o  z n a k iem  ro zp o zn a w cz y m  
(lu źn o  n ie  sp r zed a je  s ię  k o tw ic z n e  L m i-  
m en tu m ). P r z y  k u p n ie  trze b a  w ię c  b y ć  
b a rd zo  o stro żn y m  i  n ie  p o z w o lić  p o d su ­
n ąć  s o b ie  ż a d u e g o  n a ś la d o w n ic tw a !  
Kto w ię c  p ra g n ie  n a b y ć  p rep a ra t o r y g i­
n a ln y , n iec ił żąd a  w  ap tek a ch  w y ra źn ie  
„L in im ent C ap sic i com p . z m ark ą  „K o­
tw ica"  z  a p tek i R ich tera  w  Pradze"  i  n iech  
d o b r ze  p o p a tr zy , c z y  te ż  n a  op a k o w a n iu  
zn a jd u je  s ię  jak o  m ark a  o ch ro n n a  d la  n as  
p r a w n ie  za r e je s tr o w a n a  k o tw ica . G dzie  

n i e  m a  k o tw ic y , tam  m a m y  p rze d  so b ą  n a ś l a ­
d o w n i c t w a ,  k tó r e  s ta n o w cz o  o d r z u c i ć  n a le ­
ży . D o  n a b y c ia  w  a p tek a ch .

G d yb y R ich tera  o ry g in a ln e g o  p rep ara tu  m e  m o ­
żn a  b y ło  d o sta ć  n a  m ie jscu , to  trze b a  s ię  u d a ć  „i 
w p r o s t  d o  '•

Apteki Richtera pod „złotym lwem** w Pradze,
ul. Elżbiety Nr. 5 nowy. W ysyłka codzienna.

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
i k o tw ic z n e  sk rzy n k i m o s to w e  s ą  n a jlep szą  i u m y s ło w o  n a jw ięcej  
k sz ta łc ą c  i  za b a w k ą  d la  d z ie c i i  d o r o s ły c h , są  on e  n a j m i l s z y m i  za ­
razem  n a j w s p a n i a l s z y m  p o d a rk iem  g w ia zd k o w y m , g d y ż  zn a ­
la z ły  on e  w s tę p  i d o  p a ła c ó w  ce sa r sk ic h  i  k r ó le w sk ich . B liż sz e  s z c z e ­

g ó ły  o  tej w sp a n ia łe j, u d a tn ej i zn a k o m ic ie  w y k o ń c z o n e j  z a b a w c e  zn ajd ują  s ię  
w  n o w y m  illu str o w a n y m  cen n ik u , k tó r y  na żą d a n ie  p r z e sy ła m y  b e z p ła tn ie  ifr a n k o ,  
a k a żd y , k to  ch c e  o b d a r o w a ć  s w e  d z ie c i, p o w in ie n  p r z e c z y ta ć .

R ich tera  k o tw ic z n e  sk r zy n k i b u d o w la n e  i k o tw ic z n e  sk r zy n k i m o s to w e  
są  d o  n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  le p s z y c h  h an d lach  z  za b a w k a m i p o  c e n ie  k or. —7 5 , 
1*50, 3*—, 4*50, 6*— i  w y ż e j . Z p o w o d u  m n iej w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw  trzeb a  
z a w s z e  u w a ż a ć  n a  o ch ron ą  m ark ę „ k o tw ic ę "  i k a żd ą  s k r z y n k ę  b e z  „k otw icy"  
o d su n ą ć  jak o  n ie p r a w d z iw ą . S k r zy n k ę  d o p e łn ia ją cą  trze b a  z a r a z  zam ów ić . N o ­
w o ś ć !  R ich tera  za b a w k i m o za jk o w e  „Saturn" i  „M eteor" i  R ich tera  g r y  w  c ie r ­
p liw o ś ć :  Dyabefek, Sfinks, Wszystkie dziewięć, Zimna krew, Piorunochron, Jajko Ko­
lumba, Nie tak ostro itd . Prawdziwe tylko z kotwicą.
F. Ad. R ichter & C ie k ró l. i s z a m b e la ń sc y  d o st. n ad w . W iedeń, I. O p er n g a sse  16, 
Rudolfstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, St. Petersburg, New Jork, 215 Pearl-Street.



S . B en iscb  rz a  g ę s ie g o  d o  d arcia
4-40, 5-20 i 5-80 k .;  1 klgr. s z a r e g o  kurzego pierza  
(w ie lc e  p u lch n eg o ) 3'10 i 3'60 k . ; 1 klgr. sz a r e g o  pu­
ch u  6 i 7 k .;  1 klgr. b ia łe g o  pu ch u  10 k.; n a jlep szy  

b rzu sz n y  p uch  z X k lg r . 12 k.

Tanie czeskie
P IE R Z E !

1 klg. n o w e g o  szarego, 
d a r teg o ,d o b r e g o  g ę s ie ­
g o  pierza 2 k .; 1 klgr. 
le p s z e g o  2*40 k.; 1 klgr. 
b iałego, z p u ch em , d ar­
te g o  3'60 i 5 k .; 1 klgr. 
b a rd zo  d o b r eg o  ś n ie ż ­

n o -b ia łeg o . d a rteg o  
p ier za  6-40 i 8 k . ; 1 klgr. 
b iałego, n ied a r te g o  p ie ­
rz a  g ę s ie g o  d o  d arcia  

kurzego pierza

12 k.
P rzy o d b io rze  5  klgr. p rzesy ła  s ię  opłatn ie . 

G otow a pościel
■ d o b r ze  w y p c h a n a , z  w sy p k a m i z  g ę s t e g o , trw a łeg o ,
■ c z e r w o n e g o , n ie b ie sk ie g o , b ia łe g o  lu b  ż ó łte g o  nanki- 
1 nu; p ie r z y n a  170 cm ., d łu g . 116 cm . szer ., w yp ch an a  
’ p ięk n em , p u lch n em  p ier zem  k a c z e m  10 k.; ta  sam a
■ w y p c h a n a  b ard zo  d ob rym  półp uchem  12 i  14 kor.; 

ta  sa m a  w y p c h a n a  n a jlep szy m  sza ry m  pu ch em  16 kor.
* p od uszka 80 cm . d łu g . 68 cm . sz e r . 2-80, 3'40 i  4 kor.
* P r z e s y ła  s ię  za  zaliczk ą od 10 kor. p ocząw szy opłąt-
* n ie . Z am ian a  d o zw o lo n a . Za o p a k o w a n ie  n ic  s ię  n ie

lic z y .

S. Benisch w D eschenitz 483, Czechy.
■ Pierzyny, poduszki, jakoteż piernaty wykończa się  w każdej 

dowolnej wielkości, po nader niskiej cenie.

Taką wagę świni
o s i ą g n ą ć  m ożna  
w ciągu  11 m ie­
s ię c y  ty lk o  p rzez  
d o d a n ie  d o  p aszy  
B artela  w apna pa­

s te w n eg o . Tak  
p isz e  p . J . M e lz e r  
p ism em  z  9 /X ]J  

18 9 6  r . : Z apom ocą za k u p io n eg o  u Pana
w apna p a stew n eg o , z d o ła łe m  u jed n a sto m ie-  
s ię c z n e g o  w iep rzak a  w ła sn e g o  ch o w u  zw y k łe )  
rasy  w yp rod u k ow ać

w agęlop asow ą 2 5 0  klg.
B artela  w apno  p astew n e je s t  n a jlep szym  

i najtańszym  środ kiem  p r zec iw  k ru ch ośc i 
k o śc i, p r z ec iw  an g ie lsk iej c h o ro b ie  u źreb iąt, 
c ie lą t i p rosią t, rów n ież  p r z ec iw  ły k a w o śc i  
u kon i, p ic iu  gn ojów k i p rzez  p r o s ię ta ;  d o ­
sk o n a ły  śro d ek  p o m o cn iczy  p r z y  w y c h o w ie  
m ło d z ie ż y , p o d n ie s ien iu  m leczn ośc i i n o ­
śn ośc i d rob iu .
O p isy  i św iad ectw a uznania b e zp ła tn ie , j  k i. 

prób k a  p o czto w a  franko 2 kor. 4 0  hal.
M. Barthel & Co

Wiedeń X/3 Sikardsburggasse 44/22.

Cenniki za darm o.

'J A N  J O R G O
zegarmistrz i c. k, sądownie za­

przysiężony taksator.
W yw óz do w szystkich  krajów  klejno­

tów  i wyrobów ze ziota I srebra.
Wiedeń

łl 1/4 , Rennweg Nr. 75.
N ależy żądać m ego cennika obejm ującego j.ooo ry c in , który 

p rzesy ła  się na żądanie za darm o i opła tn ie .

Mały w yciąg  z cen n ika:
Prawdz. szwajcarski nikł. zegarek, roskopf, kot.

rem. z rubin. . . . . . zjr>
Zegarek o prawdz. kopert, z  niklu, cylindr., rem!

z franc.-szwajcar. werkiem . . . .  2*40 „
Prawdz. srebrny zegarek rem. 2 rubin. . . 3-20 „
Praw dz. srebrny szwajc. roskopf zegarek, kotw.

rem. z rubin. 4*20 „
Praw. srebrny zeg ., rem., z rubin, kryty . 4*5'° »
Prawdz. szwajcar, srebrny zegarek, Roskopf 

kotw. rem. z  rub., o  3 kopertach . . «
K olejny zegarek „Omega“ ze stali lub nikiu . 9 ' ~  »
„Om ega" zegarek precyzyjny, srebrny . . 12*— „ S
Praw. srebr. zegar, damski, rem. 2 rubin. • 3*60 „ v<
Zegarek z 14-karat. złota damski remont. . 9 ’—  » »
Łańcuszek srebr. męski, 1$ gramów w ażący . 1'— » «
Łańc. z pr. 24-kar. złota męski, 12 gr. w ai ąCy  15’-  „ *-•
W isiorek z prawdz. 14-kar. z łota . . 3*— w
Łańcuszek damski z prawdz. 14-kar. 2łota • 7 — » 
Kulczyki z praw dziw ego J4-kar. złota 1 *50 „
Pierścion. z pr. 14-kar. złota z  dow . kamyk. - 2*50 *
D obry  budzik niklow y . * • . . . 1*20 „
D obry zegar ścienny z prz. do  bicia, o  2 w ag. 1.70 „
M ały okrągły  zegar ścienny . . . . 1*10 „
8 dni idący zegar w ahadłow y, z  przyrząd, do

bicia, o  2 wagach, 130 cm. d ługości . . 11*— „
14 dni idący zegar wah., z przyrz. do bicia . £ ’£o  n
Za każdy kupiony zegarek lub naprawiony daje się rękojmię.

Bez nauczyciela , b ez nauki, 
bez znajom ości nut

m o że  k a żd y  na m o­
im  „akordeonie do dę- 
c ia“  I fletonie w y g r y ­
w a  p ieśn i, ta ń ce  

m a rsze . N ad er s to ­
s o w n e  p rzy  za b a ­
w ach  ś lu b n y c h  i w y ­
c ie c z  k ach  i t. d. D o  
k a ż d e g o  in stru m en  - 
tu  d o łą cz a  s ię  b ez ­
p ła tn ie  s z k o łę  do  
samoistnej nauki z  łą- 
tw em  do p o ję c ia  
o b ja śn ien iem . P r z e  • 
s v łk i  u sk u tecz n ia  za  
za liczk ą  dom przesył­
kowy przyrządów  mu­
zycznych w górach 

^kruszcowych.

Bogato illustrowane 
cenniki polskie z 2 0 0 0  
rycinami przesyła się 
na żądanie każdemu 
za darmo i opłatnie.

H anus Konrad w Briix Nr. 123 Czechy.
N r. 366 Akordeon do dęcia o  10 N r. 2087. Fletofon o 10 k law .,
K law iszach , 20 g ło s ., 2 b a s ., 20 g ło s .,  3 b as., w  k sz ta łc ie
36 cm . d ł. k or . 2*50, 3  sz tu - cy lin d r a , 40 cm . d łu g o śc i

k i 7 k o r . 4  k or ., 3 s z tu k i 11 k or.



Prawdziwe

zegarki Roskopf
Srebrne

Remont, zegarki
z cechą  

c. k. urz. prob.

Czarnoleski zegarek z kukułką.
32 era. wys. z rzeźbion. szyldem , z bronzo- 

wanemi wagami szyszkowem i, łańcuszkiem
i w a h a d łe m ...........................................ztr. 2*50

Ten sam bez k u k u ł k i .............................* 1*20
W iększe zegary z kukułką . . . * 4*50

P r a w d z i w e  sreb rne 
k u lc z y k i z ł r .

Z e  z ł o ta  d ouble „
Z  1 4 -k a r . z ł o t a  „

N iklow y budzik
13 cm. w ysoki z dzw. złr. l . ~  
Z podwójnym dzwon. » 1*50 
W  nocy świetlny „ 1*60 
Z przyrządem do bicia * 4 * —  
Budzik z muzyką „ 4*25

Z egar w ahadłow y z  m uzyką
70 cm* wys., p ięknie polit. ze skrzynką 

z orz. drzew a, samogr. co godzin, najp. 
pieśni walce i m arsze ztr. 6-—

Bez werku z muzyką „  4*—
U przyrządem do bicia ,, 4*50
Z  biciem oddaj. ton. dzwon. „  5* —  
14 dni Idący ,, 5*50

Za przedmioty nieodpowiednie pieniądze się zwraca. — 2-letnia rękojmia pisemna.
Przesyłka jedynie za zaliczką.

Max Bóhnel, zegarmistrz, Wiedeń, IV., Margaretenstr. 27,
(w e w łasnym  dom u).

R zete ln a  ch rześcijań sk a  firm a. D o sta w ca  c . k. u rząd n. p ań stw ow . Z a ło żo n a  w r. 184-0 . 
[W y szczeg ó ln io n y  krzyżem  honorow ym  i w ielkim  złotym  m ed a lem .

Należy żądać m ego w ielk iego  cennika z 1200 rycin, za darm o i w olnem  portoryum .

N ik lo w e  lu b  stalowe, Syst. R o s k o p f # . 1 *6 0 . (N ik lo w e  alb o s t a lo w e , S y s te m  R o s k o p f « P r a w d z iw e  srebrne zegarki remont, dla 
Strapaz-Roskopf z plombą ra- m ę ż c z y z n  dam i chłopców.

zem z łańcuszkiem i futer. złr. 2* -  ze wspaniałym obrazkiem N. P.
Kryty z rubinami . . . . „ 3*25 Maryi, c. k. orła, orzącego ^  pojedynczemi kopertami złr. 3*~
Ze złota double jak złoty . » 3*50 chłopa, konia ze źrebięciem O 2 k op ertach ........................... „ 4*—
Prawdz. srebrny z p0j. kop. „ 3 * -  albo polowania ................. złr. 1 7 5  Ze złotym brzegiem . . „ 4 50
Prawdz. srebrny z 2 kopert. „ 4 ‘ -  Marka Strapaz-Roskopf z  plombą „ 2*25 Z 3 silnem i srebr kopert. „ 5 -
Z 3 silnem i srebr. kopert. „ 5 * -  Z 2 kopertami . . . . * , . »  3*50 Z 14-kar. złota  od  . . . „ 7.50
O ryginalny Roskopf kolejow. Prawdz. srebrny z poj. kopertą » 4 * -  Łańcuszek z 14-kar. złota * 10*—

(m e System) niklow y albo Z podwójną k o p e r tą    5*— Łańcuszek pancerz, srebr. „ —*90
stalow y kosztuje . . . . „ 3*50 Z 3 silnem i k o p e r ta m i 6* -  Łańcuszek panc. z niklu „ -* 2 0



Praw nie ochronione!

C en a  m a łe g o  sJoF C aT k or., w ie lk ie g o  s ło ik a  2  kor. 
Mydło za sztukę 1 kor.

Piękność to bogactw o — piękność to potęga!!!

Józefa Schneidra apt. wResiczy, Hauptgasse Nr. 509 (połud. Węgry).

Więcej niż milion dziewcząt i kobiet zawdzięcza wyłącznie pomadzie twarzowej Schneidra, 
że pozbyły się piegów, czeraków, zmarszczków, opaleń słonecznych, dziubów po ospie, wyrzutów  
wątrobianych, pryszczy, łupienia się skóry, czerwoności nosa, zmarznięcia uszu i wszelkich 

nieczystości skóry, twarzy, rąk, szyi i każdej części ciała.

Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą, wprost i pod dyskrecją.
Ten. kto raz użył Schneidra pomady twarzowej, ten przekonał się już w krótkim czasie 
o skuteczności tejże. W ynalazca tejże pomady otrzymał znaczną ilość pism dziękczynnych

i takowe są do przeglądnięcia.
Ta pomada jest głównym i znakomitym środkiem do upiększenia cery. Jest najskuteczniejszym  
środkiem przeciw piegom, wyrzutom wątrobianym, łupieniu się skóry, czerakom i wszelkiej nie­
czystości cery. Jedyny środek zapobiegający łupaniu się skóry, czerwoności twarzy, jakoteż, 
ramion i rąk, usuwa łupież i opalenie słoneczne. Wygładza zmarszki i dziuby po ospie, nawet 
n starszych ludzi, nadaje młodzieńczy wygląd, upiększa twarz, ramiona i ręce, jakoteż i kark,

nadając wygląd u okazałego i uroczego.
Jest zupełnie nieszkodliwą, a ponieważ nie zawiera tłuszczu, nie nadaje twarzy połysku,

jak inne pomady i nacierania.
P roszę obrócić.
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Uwierzytelnione kopie oryginalnych pism:
Pewna pokojówka z Budapesztu pisze: Szan. 

Panie Aptekarzu! Proszę przysłać mi odwrotnie 
ponownie 3 tuziny mniejszych słoików Schnei- 
dra pomady twarzowej; mam z tego w naszej 
stolicy rocznie większą korzyść, niż cała moja 
roczna zasługa wynosi, gdyż hrabina kupuje tę 
pomadę odemnie za drogie pieniądze i rozda- 
rowuje swym przyjaciółkom, wczoraj była tu 
także córka jego ekscellencyi ministra i wzięła 
trzy słoiki.

Żona pewnego c. i. k. porucznika we Lwo­
wie pisze: Szanowny Panie Aptekarzu! Od mej 
przyjaciółki, zamieszkałej w Zagrzebiu, otrzy­
małam wiadomość o Pańskiej cudownie dzia­
łającej pomadzie twarzowej, moja przyjaciółka 
przysłała mi również mały słoik i muszę przy­
znać, że i ja i moje tutejsze przyjaciółki je­
steśm y zachwycone cudownem działaniem. Pro­
szę^ mi przysłać pod moim adresem pół tuzina. 
Pańską pomadę twarzową będę wszędzie z czy- 
stem sumieniem polecała.

Córka pewnego pułkownika, stacyonowa- 
nego w  Krakowie, pisze: Długo się namyśla­
łam, zanim się zdecydowałam zamówić Pańską 
pomadę, zaleconą mi przez przyjaciółkę (córkę 
jenerała).? Skutek zdumiewający. Proszę mi 
posłać natychmiast jeszcze 6 małych słoików, 
aby także i inne moje przyjaciółki mogły się 
przekonać o zdumiewającem działaniu. Proszę 
dopakować także 3 kawałki mydła.

Córka debreczyńskiego kupca zbożowego 
pisze: Wielmożny Panie Aptekarzu! Opuszczo­
nej przez Pana w obieg handlowy Schneidra 
pomadzie wiele słyszałam od przyjaciółek, bądź 
więc Pan łaskaw przysłać mi odwrotnie za za­
liczką na razie tylko 3 słoiki, po sprawdzeniu 
zamówię natychmiast kilka tuzinów.

Pewna młoda Wiedenka pisze: Byłam brzyd­
ką, a obecnie jestem tak piękną, żebym się 
z nikim nie źamieniła. Zazdrość nie pozwala 
mi się przyznać, że jedynie i wyłącznie Pań­
skiej pomadzie twarzowej zawdzięczam mą 
czystą, piękną, białą jak śnieg płeć.

Pewien siedmnastoletni podlotek p isze: 
Starszej siostrze wzięłam trochę Schneidra 
pomady twarzowej i tylko trzy razy natarłam 
nią twarz. O dobry Boże! Skutek był zadzi­
wiający i cudowny. Proszę mi przysłać 3 małe 
słoiki pod dyskrecyą p o s te  r e s ta n te .

Pewna chórzystka z Budapesztu p isze: Od­
kąd używam Pańskiej pomady twarzowej, moja 
twarz jest najpiękniejsza wśród koleżanek i od­
tąd reżyser przy wszelkich przedstawieniach 
wyznacza mi miejsce na przodzie sceny.

Żona pewnego właściciela realności z Kecz- 
kemetu pisze: Odkąd ja i moja córka używamy 
Schneidra pomady twarzowej i mydła, odtąd 
esteśm y Panu wielce zobowiązane. Proszę mi 

przysłać natychmiast jeszcze 12 małych słoików, 
abym mogła nimi także innych znajomych ob­
dzielić.

Pewna panna z Klausenburga pisze: Schnei­
dra pomadę twarzową i mydło polecano mi 
ze wszystkich stron, to też je sobie sprowa­
dziłam i jestem  za to wielce wdzięczna. Żółte 
piegi i wyrzuty zupełnie znikły tak, że moja 
twarz i ręce są delikatne jak alabaster. Za­
mawiam ponownie 2 tuziny.

Pewna 29-letnia wdowa po bogatym wła­
ścicielu dóbr z Szabadki, jedynie Schneidra 
pomadzie zawdzięcza, że jej ospowata twarz 
stała się gładką i piękną.

Ceny pom ady wyrobu Schneidra:
Mały słoik 1 kor. -  Wielki słoik 2 kor.

6 małych słoików 5 kor. — 6 wielkich słoików 10 kor.
12 „ „ 10 „ -  12 „ „ 20 „

1 kawałek mydła kosztuje 1 koronę.
Kto po raz drugi zam ów i tuzin ca ły , otrzym a 1 s ło ik  za  d arm o, Z am ów ien ia  od  1 0  koron p o czą w szy  p rze­

sy ła  s ię  op ła tn ie . P rzy za m ó w ien ia ch  kilku tu zin ów  zn aczn y  op u st.

 — = =  . =  Przed naśladow nictw am i i fa lsyfikatam i o strzega  s ię . -------   = =

Prawnie ochronione!
Schneidra pomada twarzowa i mydło jest jedynie i wyłącznie do nabycia u:

Józefa Schneidra,
aptekarza w  Resiczy (połudn. W ęgry) H aup tgasse  Nr. 509.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim, angielskim, węgierskim, rumuńskim, 
serbskim, kroackim, czeskim, włoskim, ruskim, rosyjskim i japońskim.

Adres dla telegramów: „Schneider", Resicza.



ludzi cierpią na tasiemca i dolegliw ości żołądkowe.

P ociechą i u lg ą  d la cierpiącej ludzkości jest to , że

tasiemiec czyli soliter wraz z głową
zostaje pod gwaraticyą w krótkim czasie (w przeciągu 6 minut) bez boleści zupełnie oddalony 

przez kapsułki granatow e. Praw dziw e otrzym ać m ożna  jedyn ie

u aptekarza Józefa Schneidra w Resicza, Hauptgasse 509 (połud.Węgry).

Za niebolesny, szybki i pewny skutek tego wybornego lekarstwa gwarantuje się. Nie szkodzi, 
jeżeli solitera niema. -  Wiek trzeba podać. -  Prawna ochrona. -  Pudełko oryginalne wraz 
ze sposobem użycia' kosztuje tak w kraju jak i za granicą 8 koron za pobraniem pocztowem 
—  -------------------------- lub za poprzedniem nadesłaniem powyższej kwoty. -----------------—----------

O znakam i solitera  są :
Bladość twarzy, mdły wzrok, modre pierścienie u ócz, schudnięcie, zafiegmienie, namułek języ­
kowy, niestrawność i brak apetytu na przemian z głodem, ckliwość Tub omdlenie i zawrót 

głowy, szczególnie przy czczym żołądku, podnoszenie się klęba aż do szyi, uzbieranie slin, napuchłość ciała, kwas żołądkowy  
zgaga, częste odbijanie się, kolka, klukanie w brzuchu, faliste poruszenia, klójące bóle i kłócie w kiszkach, bicie serca, niere- 
gularność w cyrkulacyi krwi, mianowicie u kobiet, często niespodzianie nastający ból głowy, skłonność do melancholii, uprzy­

krzenie życia i pragnienie śmierci. „

Jedynie prawdziwe do nabycia u J. SC H N E ID R A  w Resicza, Hauptgasse 509 (połud. Węgry'

Miliony ludzi już się uleczyło.

O P I L S T W O
uleczalne w wielu w ypadkach ze znakomitem powodzeniem przez używanie 
„A ntebetenu". Środek  ten, n ie  posiadający  sm aku, m oże być pijakow i i nawet 
bez wiedzy do  nap o ju  w m ięszany. 1 Doza K. A-40. Podwójna doza przy upar­

tej chorobie potrzebna 8 kor. 80 hal.

W ielu nieszczęśliwych, dotkniętych tym  nałogiem , zostało odzyskanych d la  ro ­
dziny  i społeczeństw a, jednem  słowem , m iliony i m iliony ludzi uleczyło się od 
tej strasznej i okrutnej choroby. T ysiączne podziękow ania do  dyspozycyi. Należy 
się strzedz przed  naśladow nictw am i a wogóle przed kupow aniem  tego  znakom i­
tego środka u  kogokolwiek, gdyż to  wszystko są bezskuteczne naśladow nictw a.
;T en środek jest jedynie prawdziwy w a ptece Józefa Schneidra w  Resicza, H aup t­
gasse 509 (połudn. W ęgry). W  innych aptekach n ie dostan ie  tego środka. Wysyłka dyskretnie.

Osłabienie lub jakiekolwiek upływy leczą 
Schneidra Kapsułki Santala

w przeciągu 8 dni u mężczyzn i kobiet bez wstrzykania i bez przerwy 
zatrudnienia, białe upławy, katar pęcherza, upływy, bóle w krzyżach, 
boleści nerwowe i macicy itd. Cena pudełka 5 kor. Na uparte (stare) 
cierpienia, cena dużego pudełka 8 kor. wraz z opłatą pocztową. Ka­
psułki te Santala są w skutku nieprześcignione. Ostrzegamy "przed imitacyą 
lub fałszowaniem. Prawdziwe można nabyć tylko jedynie u J. Schneidra, 
aptekarza w Resicza, Hauptgasse 509 (połud. Węgry). W razie wysłania 

  - pieniędzy naprzód wysyłamy franko. ■ ~

M ilio n y



Babka jako wybawczy ni życia.
Prawdziwa historya z życia. -  Opowiadanie J. Kleina z Zernya.

Moje kochane 
dzieci, wnukowie 

i przyjaciele.

(Przedruk
wzbroniony).

Największym skarbem 
na ziemi jest zdrowie. 
Bez zdrowia życie nie 
warte jest halerza. Tylko 
zdrowy człowiek może 
pracować i zarabiać. 
Chory po większej czę­
ści nie może znaleźć od­
powiedniego lekarstwa 
na swe cierpienia.

I ja byłam przez pięć 
lat chorą i używałam 
różnych lekarstw na pró­
żno. Nakoniec przeczy­
tałam w kalendarzu o 
esencyi ziołowej Józefa 
Schneidra, wyrabianej 
w Resiczy, a rozsyłanej 
po całym świecie, nawet 
do Ameryki. No, pomy­
ślałam sobie, spróbuję

M a ł y  F r a n e k :  Droga babciu! Ile Flaszek 
esencyi mam zamówić?...

B a b c i a :  4 tuziny moje dziecko, bo 3 tuziny 
chcę posłać twemu ojcu do Ameryki; tylko napisz 
dokładny adres.

i ja tego cudownego 
środka. Zamówiłam więc 
sobie t u z i n  f l a s z e k  
Schneidra esencyi zioło­
wej. Pięć czy sześć lat 
nie mogłam ani chodzić, 
ani spać, tak mi doku­
czał gościec i darcie 
w nogach. Przez sześć 
dni używałam nacierać 
Schneidra esencyą zio­
łową, a siódmego dnia 
byłam całkiem zdrową. 
Sława tego znakomitego 
środka szybko rozeszła 
się po całej wiosce i 
w komitacie. Z tego p o  
wodu zamówiłam go 
ponownie. Mój sąsiad 
Stefan, który cierpiał na 
gorączkę febryczną, bó! 
rąk, nóg i pleców "przy­
szedł do mnie. Dałam 
mu jedną flaszeczkę esen­
cyi ziołowej i w 3 dniach 
wyzdrowiał.

I kuzyn Jan przyszedł
z folwarku po esencyę ziołową, bo jego żona kaszlała i dostała kłucia w boku. Pomyślcie moi przyja­
ciele i jej pomogło także.

W dzień św. Jerzego przyszła do mnie akuszerka z sąsiedniej wioski i opowiadała mi, że jej dziecko 
dostaje ciągłych wymiotów i kurczów i bezustannie płacze, a ona nie wie, jak temu zaradzić. Co było 
w aptece, to mu już dawała, nawet leczyły go znachorki, nic nie pomogło i dziecko umiera. Odczy­
tałam prędko sposób użycia, dołączony do każdej flaszki esencyi ziołowej chcąc wiedzieć, czy ono by 
w tym wypadku nie pomogło i przekonałam się, że 10 k r o p e l  S c h n e i d r a  e s e n c y i  z i o ł o w e j  
w mleku, wewnętrzne i zewnętrzne nacieranie brzucha pomogą dziecku. Dałam więc akuszerce flasze­
czkę esencyi ziołowej i powiedziałam: Uspokój się pani, co jest w tym opisie, to jest szczera prawda. 
Ale gdy środek ten poskutkuje, to musi mi pani dać za tę flaszeczkę trzy takie same. Tylko jedno 
proszę pamiętać: Prawdziwej esencyi ziołowej można dostać tylko u

JdZBFB SCHNEIDRA, aptekarza w RESICZ9, Hauptgasse SD9 w * - " * *
Środek ten jest bardzo tani, a przesyłkę i opakowanie płaci apteka. Dziecko do wieczora wyzdrowiało, a ucieszona matka oddała mj 

w ośm dni potem cały tuzin flaszek Schneidra esencyi ziołowej.
- O tym wypadku dowiedzieli się wszyscy w gminie i każdy zamówił sobie Schneidra esencyę ziołową. "

podczas uroczystości poświęcenia kościoła wszyscy w wielkiej gospodzie mówili o cudownych skutkach S ch n eid ra  e se n c y i z io ło ­
wej. Jedno dziecko wyleczyło się  nią z  drgawki, drugie z  febry, a pomaga ona na: dyaryę, ból zębów, sw ęd zen ie  skóry, 
krwawą biegunkę, robaki d z iec in n e , kurcze, rany, c ierp ien ia  żołądkow e, z łe  traw ienie, cierp ien ia  w ątroby, zaw roty, 

błędn icę, febrę, o s łab ien ie , w ycień czen ie , ch orob liw e p ic ie  wody etc.
Pewna kobieta dostała krwotoku i została uratowana. Pewien starzec stracił prawie wzrok i odzyskał go znowu. Najładniejsza dzie­
wczyna we wsi schudła, dostała nieregularnych peryodów i puchliny nóg. Trzydniowe używania esencyi ziołowej postawiło ją na nogi, 
a w cztery miesiące później była już mężatką. Siedmioletni syn Emeryka L. robił zawsze do łóżka.j Esencya ziołowa go wyleczyła. 
Mogę was zapewnić moi kochani, że to jest jedyny środek, który każdą chorobę uleczy. Jeśli chcecie go dostać w oryginale ,

musicie adresować dokładnie :

JÓZEF SCHNEIDER, aptekarz w  Resicza, Hauptg. Nr. 509, (Poł. Węgry).
Życzę, aby każdemu środek ten służył tak dobrze, jak mnie. Bóg z wami.

Prawdziwa S ch n eid ra  esen cy a  zio łow a  wtedy tylko jest oryginalną, gdy każda flaszka zaopatrzona jest m arką ochronną  
esen cy i ziołow ej. Tuzin 12 flaszek albo 6 flaszek podwójnych kosztuje z przesyłką 5 K. 24 flaszek albo 12 flaszek podwójnych 
8 K. 60  hal. 36 flaszek 12 K. 40  hal. 48 flaszek 16 K., opłacone za zaliczką. Kto po raz d ru g i zam aw ia, d ostaje  je sz c z e

fla szk ę  gratis do każdego tuzina.

Niech Bóg wszechmocny błogosławi Cię panie aptekarzu. Odkąd używamy esencyi ziołowej cała familia jest kompletnie zdrowa.
Jan Studon Czerowa.

C zęści sk ład ow e: Liquor ol. a e th er -co m p . 2 0  gr.



Senzacyjne
wrażenie wywarła w całym świecie ta wiadomość, że obecnie można już dostać

za 40 halerzy! Francuską wódkę Diana za 40 halerzy!
Wódka francuska Diana jest w każdym domu niezbędnie potrzebna. Trzeba mieć zawsze 
taki środek pod ręką, którego przy wszelkich cierpieniach można użyć z pewnym skut­

kiem tak wewnętrznie, jak zewnętrznie.
Przeciw  czem u używa się  francuskiej wódki D iana??

Ja k o  śr o d e k  d o  n a c ie ra n ia  p rze c iw  b ó lo m  p o w sta ły m  z  za z ięb ien ia , w y p r ó b o w a n o  ją p r z y  reu m a ­
ty zm ie , g o ś ć c u  i rw an iu  w  cz ło n k a ch , b ó lu  w  k rzy ża ch , d arciu  i  k łó c iu . Z n u żen i z  p o w o d u  d łu g ie g o  s ta n ia , 
ch od zen ia , jeżd że n ia  a lb o  ja k ieg o  in n e g o  sp o r tu , a  c h c ą c y  s w e  c ia ło , r ę ce  i  n o g i w zm o cn ić , o s ią g a ją  to  p rze z  
jed n o r a z o w e  n a ta rc ie . C ierp iący  n a  k u r cze  żo łąd k a , b rak  a p e ty tu , u c is k  w  żo łąd k u , z łe  tr a w ie n ie  i  in n e  d o ­
le g liw o ś c i m o że  s ię  od  ty c h ż e  u w o ln ić  raz  dw a. C ierp iący  n a  ś le d z io n ę , n ab rzm ien ie  w ą tro b y , n a  b ó l w  n o ­
g a ch , k rzy ż a ch  i p ie r s i m o że  p r z y jść  do s ie b ie  p rzez  k ilk a  k ro p li i m a so w a n ie  c z y li  s iln e  n a c ie ra n ie . K to  
c ie r p i n a  u c ią ż liw e  o d d ech a n ie , a s tm ę , b e z se n n o ść , z a i le g m ie n ie  i c iężk o  k a sz le , n iec h  w e ź m ie  5 k ro p li. N ie ­
o b lic z a ln y  sk u te k  w y w o łu ją  za s tr z y k iw a n ia  d o  u sz u  i  n o sa . D o sk o n a ła  do w zm ocn ien ia  n erw ó w . Z n ak om ita  
p r z y  n a c ie ra n iu  p o w iek . K ażdy b ó l z ę b ó w  u śm ie sz a  n a ty ch m ia st. W  ra z ie  b ó lu  g ło w y , o b r z y d z e n ia , p r z y  
n u d n o śc ia c h , za w r o c ie  n a le ż y  n ią  p o tr z e ć  c z o ło  i  p o w ą ch a ć . W  c z a s ie  p o d r ó ż y  w y św ia d c z a  d u że u s łu g i. Z p o ­
w o d u  z n a k o m iteg o  zap ach u  m ożn a  jej u ż y w a ć  zam iast w o d y  do u st . T am u je b ieg u n k ę . Z ęb om  n ad aje  b ia ­
łe g o  p o ły sk u . Z a p o b ieg a  w y p a d a n iu  w ło s ó w , ła m liw o śc i w ło s o w , tw o r z e n iu  s ię  łu p ieżu  w  k ilk u  d n iach . P rzez  
o k ła d y  u su w a  w  c ią g u  24 g o d z in  g o r ą c z k ę  i zap a len ie . J e s t  ś ro d k iem  p ie r w sz e j  ja k o śc i p rze c iw  ch o ro b o m  
u s t  i g a rd ła . O k aza ła  s ię  d o sk o n a łą  p rz e c iw  op ilstw u . J e s t to  p rzy jem n y , o r z e ź w ia ją c y  n a p ó j i u su w a  ró ż n e  
b ó le  m o m en ta ln ie .

Kto ch c e  p o zn a ć  p ra w d z iw ą  i sk u te c z n ą  w ód k ę  fra n cu sk ą  D ia n a  w e d łu g  a m ery k a ń sk ie j r e c e p ty , n iech  
n a p isze  p o d  n a stę p u ją cy m  a d resem :

Aptekarz Bela Erenyi, Budapest, Karoly-korut 5.
Pocztą należy zamówić przynajmniej 12 oryginalnych flaszek za 2 zfr. 40  ct. w dużej paczce pocztowej. Każda 

flaszka opatrzona plombą.
J estto  najidea ln iejsza  wódka francuska, jaka dotąd istn ieje .

N ależy  żądać za darm o i op ła tn ie  m eg o  g łó w n e g o  c e n n ik a  p o ls k ie g o  ilu s tr o w a n e g o , a w ię ­
ce j n iż  2.000 r y c in  o b e jm u ją ceg o , w sz e lk ic h  ro d za i zegarków  ze  złota i srebra po ory­

ginalnych cen a ch  fabrycznych:
Z egarek  z  n ik lu  rem .

R o s k o p f  p aten t.
R o sk o p f, czar. s ta l., rem . • 
szw a j. o r . s y s t .  R osk . pat. . 
g o ld . rem . z  w er . „Luna" . 
sreb r . rem . z ,,G lo r ia “ w .. • 
sr e b r n y  rem . k r y ty

3 -
4*
4*— 
5*— 
7*50 
760  

11*50

kor.

Ł a ń cu sz ek  p a n cerz , z  p ier śc . od sk ak . 15 gr. w a ż . 2*40 K. Z eg a r ek  z  r o s y j 6k. tu li n ik l. rem on . 
cy lin d r . z  „Luna" w erk . 9*50 K. B u dzik  2 90 K., z e g . kuch . 3*— K., z e g . c z a r n o le sk i 2*80 K., z e g . 
z  k u k u łk ą  8*50 K. D la  k a ż d e g o  ze g a rk a  w y s ta w ia  s ię -3 - le tn ią  p isem n ą  ręk o jm ię . N iem a  r y ­

z y k a ! Z am iana d o z w o lo n a  lu b  p ien ią d ze  s ię  z w ra ca !

H A N N S  KONRAD, pierwsza fabryka zegarków w Brux Nr. 123 (Czechy).

P r zed s ta w ia m y  tu  sza n . 
cz y te ln ik o m  n ajem n ik a , 
k tó r y  c ie r p ia ł na n iek tó re  
z  w y m ie n io n y c h  tu  ch o ­
rób , a  p o  d w u ty g o d n io -  
w e m  n ac ieran . p r z y s z e d ł  

z u p e łn ie  d o  s ie b ie .

Cd nom poleca ten stary mędrzec?
N a p o d s ta w ie  w ła s n e g o  d o św ia d c z e n ia  zw ra ca m  u w a g ę  k a żd eg o  
w s p ó ło b y w a te la  m ło d e g o  c z y  s ta r e g o , ż e  n iem a  n ic  le p s z e g o  

n a  św ie c ie , n iż

Iterwln-eseiicya i nerwin-balsam
w e  w sz e lk ic h  ty c h  c ierp ien ia ch , k tó r e  p o c h o d z ą  z  p r ze z ięb ie n ia  
i p r z e m ę c z e n ia , a  t e  s ą : Podagra, reum atyzm , rwanie w  s ta ­
w ach, klocie, postrzał, ub ezw ladn ien ie , za p a len ie  gruczołów, 
ból zębów , ból w krzyżach. N erw in -esen cya  i nerw in-balsam  
są  p ra w d z iw em  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  d la  ty ch , k tó r z y  d o zn a ją  p o w y ż s z y c h  c ierp ień  
i  d o ty c h c z a s  n ie  m o g li ic h  u su n ą ć . O b yd w a  te  śro d k i ra zem  k o sz tu ją  1 zlr. 6 0  c t  

W y s y ła  p o c z tą  w y tw ó r c a

aptekarz Bila Erenyi w Budapeszcie, Karaly-kknit S.



KIEDY
JEST C Z Ł O W IE K

SZCZĘŚLIWYM?
Mili Czytelnicy!

N a pytanie, kiedy człowiek jest szczęśliwym, 
każdy praw ie odpow ie, że ten, który m a pieniądze 
i bogactwa, podczas gdy  d ro g a  d o  praw dziw ego 
szczęścia n ie przez z ło to  i bogactw a prow adzi. 
Szczęśliwy jest człowiek w tedy, gdy m a zdrowie.

D opóki jest się zdrow ym , nie wierzy się w  m o­
żliwość zachorow ania, a  skoro  jednak  czuje się 
jakie boleści, w tedy pociesza się nadzieją, że to 
znów  przejdzie i w łaśnie ta obojętność  jest przy­
czyną wszelkiego zła. Z am iast zaraz tem u  złu 
przeciw działać, pozw ala się rozróść do  n ie niewy- 
jeczalności, a  do p iero  skoro człowiek dojdzie do  
św iadom ości, że m u grozi niebezpieczeństw o, chce 
napow rót n ić zdrow ia pochwycić. Jeśli chcem y być 
zdrow ym i i takim i pozostać, to  m usim y przedsię­
wziąć, jako najw ażniejsze zadanie, ź ród ło  najw ię­
kszego zła o ch ron ić  od  niebezpieczeństw a. N aj­
w ażniejszym  bow iem  faktorem  ludzkiego o rg an i­
zm u jest żołądek, to  źród ło , od  którego stanu  za­
wisłe są różn o ro d n e  objaw y choroby.

O kręt bez w ody, lam pa bez knotów  są nam  
nieużyteczne, człowiek z chorym  żołądkiem  jest 
tak  sam o. Jeśli żo łądek jest chory, to  h u m o r czło­
wieka ginie, członki sta ją  się ospałym i i leniwym i, 
a  skutkiem  tego n ie  jest w  stanie zarabiać i na  
chleb  powszedni.

C horego bow iem  żołądka w ynikiem  są p o ­
czątkowe nic nie znaczące n iedom agania, jak  brak 
apety tu , ból głowy, m dłości, kurcze, otyłość, za­
tw ardzenie, hem oro idy  (złota żyła), cierp ienie w ą­
troby, śledziony i nerek. K ażdy, co swój żołądek 
przez niestrawne, bardzo  gorące lu b  bardzo  zim ne 
po traw y i napoje zepsuł lu b  zaziębił, każdy czło­
wiek, co chce się uchron ić  n iedom agań , pow stają­
cych z n ieregularnego traw ienia, pow inien stale 
m ieć w dom u u siebie G e rm an ’a esencye żo łąd ­
kow ą z m arką „Esencya życia" i b rać  po  pełnej 
łyżce naw et wtedy, kiedy n ie czuje żadnycli do ­
legliwości, ażeby w ten sposób zapobiedz ró żn o ­
rodnym  chorobom .

Zwiędłość twarzy, mdłości, bezsilność, błędnica, 
bezkrwistość, bezsenność są spowodowane w wię­

kszej części w ypadków  przez n ieregu larne traw ienie 
zaś takie, przy k tórych te (sym ptom y), objaw y są 
w idoczne, wyświadcza się sobie wielką przysługę, 
kiedy się zam aw ia w  tej chwili G erm an 'a  esencyę 
żołądkow ą z m arką „E sencya życia" i zażywa 
ten  nadzwyczaj skuteczny środek p tynny.

Z najdu ją  się oczywiście ró żn o ro d n e  inne 
środki, zw ane esencyami żołądkow em i, a lb o  życia, 
ale  te n ie są w  stanie zastąpić G e rm an ’a esencyi 
żołądkow ej, poniew aż G erm an ’a  esencya żołądkow a 
z m arką „E sencya życia" jest tylko w tedy p raw ­
dziw ą, jeśli się ją  zam aw ia w prost u  twórcy tejże 
w K. G erm ana aptece p o d  „C zarnym  O rłem " 
w Belovar N r. 82 (K roacya). Jed n a  flaszka tego 
nadzw yczajnego środka dom ow ego kosztuje tylko
1 kor. 40 h i m usi się zam ów ić najm niej 2 flaszki, 
które za zaliczką lub  po poprzedniem  nadesłaniu  
należytości kosztują tylko 2 kor. 80 h., a za opa­
kowanie tylko 40 h.

G e rm an ’a  esencya żołądkow a z m arką „Esen­
cya życia" także przy ucisku lub  bó lu  żołądka po 
tłustych ciężko straw nych potraw ach, użyta z do­
brym  skutkiem , przeszkadza uderzeniu  krwi i jest 
d la  tych, którzy są skłonni do  otyłości, szczególnie 
zalecana. Czyści krew, p o b udza  apetyt, a nad to  jest 
środkiem  zupełnie  nieszkodliwym , m ożna  ją także 
dzieciom  dać używać. N aw et wrażliwe osoby chę­
tn ie  b io rą  G erm an 'a  esencyę z m arką „Esencya  
życia", poniew aż złożona z m iłych, dobrych i p ra­
wdziw ych soków roślinnych , posiada przyjem ny 
arom atyczny smak.

Tysiące listów  z podziękow aniam i i uznaniam i 
opisują doniosłe znaczenie tego  w ybornego środka 
dom ow ego, a każdy, co raz  m iał zapotrzebow anie, 
odb iera  dalej. Należy sob ie  pam iętać, że każda 
flaszka G erm an ’a  esencyi żołądkow ej m usi nosić 
napis na opakow aniu  „A pteka p o d  C zarnym  
O rłem  K. G erm an  w  B elovar N r. 82 (K roacya)", 
tylko z takim  napisem  środek  ów  jest praw dziw y. 
Najszybciej o trzym uje  się G erm an 'a  esencyę żo­
łądkow ą, jeżeli się wyśle n ap rzód  za 2 flaszki
2 kor. 80 hal. i na  opakow anie 40 hal. p o d  po­
wyżej podanym  adresem .

Kto powyżej przytoczone rozważył, n iezaw odnie 
znajdzie d ro g ę  d o  szczęścia, bo  zd row ie jest  
szczęściem .



Przed użyciem : Po u ż y e iu :

T u p rze d s ta w ia m y  szan . c z y te ln i­
k om  p e w n ą  p an ią , k tó ra  p o  6 d n io - 
w em  u ży w a n iu  p o m a d y  tw a rzo w ej  
D ian a  i m y d ła  D ian a  w y g u b iła  

w sz e lk ie  p ie g i i w y rzu ty .

Jestem szczęśliwą
odkąd używam

Pomady twarzowej D iaoa I m ydła D iana.
Odtąd nie mam nigdy żadnej plamki, żadnego wągra, ża­

dnych piegów na twarzy.
Dlatego niechaj używa każdy -  czy to mężczyzna, czy ko­
bieta pomady twarzowej Diana i mydła Diana, gdyż to rzecz 
dowiedziona, że to jedyny środek przeciw piegom, wągrom, 

wyrzutom i plamom wątrobianym. -  Cena 75 ct.

w y tw ó rca : Bela Erenyi, Aptekarz, Budapest, Karoiy-korut 5.

Wszystko się śmieje! —  Wiele uciechy
sprawiają następujące instrumenty m uzyczne i żarcikowe: 

•Przyjaciel ludow y# harmonijka ustna, bardzo stosowna do gry  
solo i akompaniamentu, o  silnym tonie w  trem., piano i forte, w  
futerale o  20 g ło s , a‘30 k., o  28 g łs . 2 kor., 0 4 0  g łs . 1 4 0  kor.

K nittlingowa ustna harmonijka 
koncertowa z dzwonk., do  gry  solo 
* akomp. z oktaw, nastr. o  40 głs. 
i 1 dzwonk. w  futerał. 2*40 kor. 

z 2 dzw onk. 2‘8o kor. 
Prawdziwa w łoska okaryna 
z tonem podobnem do fletu, 
nastr., ze  sam. szkołą 1*20, 
1 '40, 1 ’6o, i 1 *80 k., 2 i 2’4o  k. 
U lepszone okaryny z przyrz. 

d o strój, po 3,  3' 6o ,  4,  5,  i  $'50 kor. 
Jerychoński puzon z najlep. alumin. do 
grania bez nadwerężenia o silnym  to­
nie po 56 h. za sztukę; 3 szt. 1*50k. 
N ow ość! M ała orkiestra kieszonkowa. 
Pewna liczba osób jest w  stanie utw o­
rzyć orkiestrę z harmonijek ustnych  
bęLenkow. Harmonijka ustna z  dobor. 
to warz. bębenków, o 10 dziurkach, 20 
g łos . 1. jakości z pęcherz, bębenkiem. 
K ażdy na niej zaraz gra. Z a  sztukę 

. w  piekn. pudełku po 2*50 k. Tasam a 
16 d ziu rk , 32 g ło s . z tremol. nastr. 

1. jakości z pęcherz, bebenk. 3 k. 
Zamówienia niżej 2 kor. uskute­
cznia się tylko za poprzedniem  na- 
desł. należytości oraz za wynagr. 
kosztów  przesyłki. Zamówienia 

wyżej 2 kor. w ysy ła

Hanns Konrad
dom w ywoź, instrum. muzyczn.

w BrQx Nr. 123 (Czechy).
Bogato illustrow. cenniki polskie 
z więcej niż aooo rycin przesyła  
się na żądanie każdemu za  darmo 

i opłatnie.

P R A W D Z IW E

Kanarki harceńskie
ze śpiewem naj­
nowszej metody.

Samce Trutta i Seiferta po 10, 15, 
20 i 30 koron, samiczki po 2, 3, 
4 i 5 koron wysyła z warunkiem 
próby 14-dniowej, w  razie niepo- 
dobania się wymieniam na inne.

5 kilg. woreczek mieszanki naj­
przedniejszej kor. 3 50.

J. K o z o r y s  w Husiatynie.

P rzed  u ży c iem . P o  u życ iu .

Tu przedstawiam Szan. Czytelnikom  
parę włościańską, dawniej chorującą 
na żołądek i niedokrewność, a po u- 
iy c iu  dw óch pudełek pigułek  »Diana# 

już zdrową.

Co zaleca ten stary mędrzec?
Chcę teraz zająć się ty*™* których cierpienia pocho­
dzą z dolegliw ości żołądka i niedokrewności. Komu 
lekarz albo doświadczona akuszerka powie, że cierpi 

na błędnicę, ten niech sobie zam ówi pudełko
p i g u ł e k '  D i a n a
najzdrow szym i najlepszym środkiem wytwarzającym  
krew. K to cierpi na żołądek, nie ma apetytu, kto 
cierpi na ś edzionę albo wątrobę, kogo żołądek nie 
trawi pokarmów, kto ma bladą albo żółtą chorobliwą 
cere, kto jest zb yt chudy, n iedokrw ist/ i zawsze 
zmarznięty, kto cierpi na nabyte zakażenie krwi, kto 
jest skrofuliczny, niech zażywa pigułki Diana, które są błogosław ieństwem  ‘dła 
w szystkich chorych. — Pudełko pigułek Diana kosztuje 3  korony. Pocztą w ysy ła

Apt,, Bela Erenyi, Budapest, Karoly kórut 5.



Ważne dla cierpiących na ból żołądkaI 

Franciszka Moro balsam wzmacniający żołądek
od wielu dziesiątek lat jako w ypróbow any i pow szechnie u lub io n y jśro d ek  ludo- 
wo-leczniczy (pierwej znany pod  nazw ą >balsam Kriegler’a«), używ any bywa ze 
skutkiem  przy niestraw ności, braku apetytu, wzdęciu, niedomaganiu żołądkowem, 
przesyceniu, mdłościach; zwiększa apetyt., wzm acnia żołądek i przeczyszcza ła­
godnie. Tenże balsam  wskutek powyższych zalet został pow szechnie uznany, jako 

U rzęd. zaprot. »balsam żołądek wzmacniający*, bez najm niejszej z mej strony  reklamy, jedynie 
marka ochr. za poleceniem  m oich odbiorców . D o  nabycia u w ynalazcy:

FR A N C ISZEK  MORO, apt. w Rottenmann 43, Styrya. 
Główny skład dla W iednia: apt. pod „Maryi Wspomożeniem", VI., Mariahilferstr. 55.

Przy zakupnie w  aptekach należy w yraźnie żądać tylko

„balsamu żołądek wzmacniającego Mora“, w uboczną ttrzę-
dow nie  zapro tokołow aną m arkę o ch ro n n ą  „A niołek". C ena flaszeczki 30 h., przy odbiorze 1 tu ­
zina 2-40 h., — 5 tuzinów  naraz przesyła się op łatn ie  za 12 kor. 12 hal. Przesyła się jedynie 
za poprzedniem  nadesłaniem  należytości, lu b  za zaliczką. Prawdziwy tylko, jeżeli każda flaszka 
zaopatrzona  jest w powszechnie znaną, urzędow nie  zapro tokołow aną m arkę o ch ronną  »Aniołek».

B E Z P Ł A T N I E
w ysyłam y na żą d a n ie  o b szern y  c e n n i k  obejm ujący  
książki tr e śc i popularno-naukow ej, książki praw nicze, 
lek arsk ie , r o ln ic ze , w ojsk ow e, p rzem ysłow e , d o  nauki 
o b cy c h  języków , tan ie  w ydania pisarzy p o lsk ich , ksią ­
żki relig ijne, m od litew n e, p o w ie śc io w e  i t. d. L istów  
<=> ■=> n ie op łacon ych  nje przyjm ujem y. c = i  c= >

A d r e s :

K U B A C Z K A  & L A N G ,
Księgarnia w Białej (Galicya).

30  dni^na próbę
strzyżenia  w łosów  za za­
liczką 2 złr. 40 ct. i zobo­
w iązuję się w  przeciąża
8 dni napowrót ją przy- 
jąć * . należytość za nią 
zwrócić. Maszynka do

    _ strzyżenia w łosów  jest
16 cm. dług., z  najlep. stali, pięknie poniklow ana o 32 zębach, 
z 3 grzebieniam i do zmiany, dla 3 sposobów  strzyżenia, 3 mm, 
7 mm i 10 mm, z zasobową sprężyną, w pięknem pudełku wraz 
z  opisem  użycia, tak, że każdy zaraz strzydz w łosy m oże. Zu­
pełna tylko 2 40 złr., z krytą sprężyną 2 7 5  złr. z  przyśrubo­
waną sprężyną dla f r y z y e iw  4*— złr. maszynki do strzyżenia  
brody 2-20 złr., nożyczki^ dla koni 2*25 złr. nożyczki dla bydła 
2*25 złr. nożyczki dla psow  2 złr. aparaty do golenia 1*80 złr., 
brzytw y 1 złr. Przysyła za zaliczką zakład w ysy łkow y:

LEON LATEINER, Wiedeń 1/82, Wollzeile 31.
właścic. orderu św. Piotra ~~    —
Cennik z 12.090 rycin, na żądanie wysyła się opłatnie.

Tanie dobre zegarki. Tylko 7 .60 kor. Prawdziwy srebrny zegarek rem.
z próbą c. k. urz. pr., o  emal. liczebniku, ze wskazówką sekund., dokł. obciąg. 7 60 kor., z 2 prawdz. 
kopert, srebrn. kryty 11‘50 kor., kotwic, system u Roskopf, niekryty 10 kor., tenże sam kryty 13-50 kor. 
Prawdziwy srebrny zegarek  z  próbą, rem. kotwicowy, kryty, (9 3 kopertach srebr. 1 odskakującą 
kopertą), doborowy werk o 15 rubinach, z em aliow. liczebn. z wskazówką sekundową, doborow y towar, 

dokładnie obciągnięty, z 3-letnią, pisem ną rękojmią 15 kor.
D am skie zegarki złote i srebrne w  w ielkim  w yborze.

W szystkie zegarki należycie obciągnięte i najdokładniej zregulow . przeto z należytą 3-letnią pisemną  
rękojmią. N iem a ryzyka! Z am iana dozw olona, lub p ien iądze s ię  zw raca. Przysyła za zaliczką

H A N N S  K O N R A D
pierwsza fabryka zegarków Z w m  w Brux Nr. 123 (Czechy).

c. k. sądow o- zeSc zaprzys. taksator.
Moja firm a jest odznaczona orłem państwowym , złotym i i srebrnymi medalami na wystawach i posia­
dam więcej niż 10.000 uznań z catego świata. Założony 1887. B ogato ilustrowane polskie cenniki z  wię­

cej n iż 2.000 rycinami przesyła się na żądanie każdem u za  darm o i opłatn ie.



Moje prawdziwe amerykańskie
Tylko  
4  kor.
w ra z  z 
łań cu ­

szk iem  
i fu te ­
rałem .

a n ty m a g n e ty c z n e  z e g a r y  s y ­
s te m u  R o sk o p f, p aten t, rem . 
N r. 9 9  z  p lo m b ą , p rzesy ła m  
ju ż od  la t  w ie lu , m oim  o d b io r­
com  ku n a jw ięk sz em u  z a d o w o ­
le n iu  o cza rn y ch  im it. s ta l. lub  
n ik l. k o p e r ta ch , z p a ten t, em ail, 
lic zeb n ik ie m , 36 g o d z . id ą ce , 

d okład nie o b c ią g n ię te ,  
wraz z  3 - le t n ią  rękoj­
m ią p is e m n ą , z fu te r a ­
łem  z e  sk ó rk i je len ie j, 
z ła ń cu szk iem  n ik lów ., 
z w is io rk ie m  p o  ce n ie  
4  kor,, 3 sztu k  1V50 kor., 
T en  sam  ze g a rek , k r y ty  

za  s z tu k ę  6*80 kor.
Tanie zegarki syst. »Ros- 
kopf“ bez plomby, jako ta ­
kie, ktbra mniejsi zegarmi­
strze  lub handlarze sprze­
dają, po cenie za sztukę 
3 kor. Pieniądze się zwraca 
lub zamienia, jeżeli w nie- 
zepsalym  stan ie nawet po 
6 miesiącach zw rćcony Zo­

ltanie. P r z e s y łk i u sk u te c z n ia  za  za liczk ą  lu b  za  p o p rze-  
d n iem  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to śc i pierw sza fabryka zegarkdw

Hanns
w  B r u x  N r. 123

c. k. sądow o- 
W y szczegó ln iony  e. k.

Konrad,
(C zech y)
zap rzys . ta k sa to r .

. o rłem  p ań stw , au str ., zło tym i
i s re b rn y m i m edalam i w y staw o w y m i i 100.000 p ism am i 
u z n ań  ze w szy s tk ich  s tro n  św ia ta . B o gato  illu s tro w a n e  
po lsk ie  cenn ik i z w ięce j n iż 2,000 ry c in , p rz e sy ła  się na 

żądan ie  za  da rm o  i op ła tn ie .

Cierpiący na żołądek.
Kto pop su ł sobie żołądek 

przez zaziębienie żołądka, spo­
życie n iestraw nych łu b  ciężko- 
straw nych potraw , przez zim ­
ne napoje  itd., jednakow o czy 
niebezpieczeństw o jest świeże 
lub  daw ne już, ten niech sp ró ­
bu je  m oich „G entiana-T ablet- 
ten ", a  dozna nadzwycz. skut- 

,ków . G odzinę  przed każdem 
•obiadem  bierze się jeden ka­

wałek i n ie pogryziony połyka się z w odą, a  po 
kilku dniach odzyska się napow ró t subjektyw ny 
stan zdrow ia. W szelkie następstw a niedobrego  tra ­
w ienia, jak  odbijania, bóle głowy, nadęcie (wiatry), 
zgaga, osłabienie, w ym ioty, zaparcie (stolca), które 
ręka w rękę idzie z bezsennością, błędnicą, bez- 
krw istością i bezsilnością, g iną  już  często po  n ie ­
d ługim  czasie używ ania „G en tian a -T ab le tten "  
przyspieszają trawienie, regu lu ją  stolec, przyspa­
rzają krwi i da ją  now e siły d o  życia. Setki u zn aś 
i podziękow ań potw ierdzają ich wartość. C ena 
flakonu  25 sztuk  kor 2-50, 50 sztuk 4  korony  
razem  z kosztam i porta. D o nabycia we w szystkici 
aptekach a lbo  w prost u :

Mr. G ustaw Peyrl
aptekarz w  H erzogenburg, N .-O esl

O P Ł A C I S IĘ  S A M O  P R Z E Z  S IĘ !
30 d n i na  p r ó b ę  p o s y ła m  k a ż d e m u  m o ją  z p ra w d z . n a jl. n ik l .  S o lin g e r - s  
m a sz y n k ę  d o  s trz y ż , w ło só w  » A tla s«  p o d łu g  w a ru n k ó w  u w id . w  m ym  c* 
ni ku  b e z  ry z y k a ,  a b y  p rz e k o n a ć  o n ie p rz e ś c ig n io n e j d o b ro c i  te jż e .  A
m a sz y n k a  d o  s trz y ż e n ia  w ło s ó w  je s t  ze  S o l in g e r - s ta l i  w y k o ń c z ., d o b rz e
n ik l. o 36  z ę b a c h , z  2 g rz e b ie n ia m i d o  zm ian y , d la  p o tró jn .  s t rz y ż e n ia  ■>

sów , a t o :  d la  d łu g .  3 , 7 i 10 m m ., m a p o d w . ś ru b ę , g w in t b e z p ie c z . i o so b n ą  sp ręży n ę , i j e s t  w  p ię k
p u d e łk u  w ra z  z s p o so b e m  u ży c ia  z ap a k . ta k ,  ż e  k a ż d y  m o że  z a ra z  w ło s y  s trz y d z . C a łk o w ita  6  k o r . ,  I I
k o śc i 5*50 k o r .  T a  m a sz y n k a  o p ła c i  s ię  sam a p rz e z  s ię , o s o b liw ie  w  ro d z in ie ,  g d z ie  są  d z ie c i. O rd y n a rn y  
m a szy n ek  d o  s trz y ż , w ło s ó w , k tó re  w  k ró tk im  cza s ie  s ię  p s u ją ,  n ie  m am  na  s k ła d z ie .  M a s z y n k a  d o  s trzy*  
b r o d y  ty lk o  w  1. ja k o śc i, n ik l. na  1 m m . d łu g i  s trz y ż . 5 k o r . ,  n o ży czk i d o  s trz y ż e n ia  k o n i i p só w , n ie ­

z b ę d n e  d la  w ła śc ic ie li  k o n i i p s ó w  5 k o r ., 11. ja k o śc i 4*50 k o r .  — P r z e s y ła  za za liczk ą :

Dom  wywozowy H A N N S  K O N R A D  w Brixx N r. 123 (Czechy).
B o g a to  i l lu s tro w a n y  c e n n ik  z w ięce j n iż  z .o o o  ry c in  zad a rm o  i o p ła tn ie .

Co zaleca ten stary mędrzec?
O b ecn ie  ch c ę  m ó w ić  o  tak ich  c ierp ien ia ch , k tó r e  o ile  rz a d z ie j s ię  zd arzają , 0  t y le  są  n ie ­
p rzy jem n ie jsz e . K to  c ierp i na ś w ie r z b ie n ie , c h o r o b y  sk órn e , n a  su c h e , w ilg o tn e  lu b  łu szcz ą -  
s t e  lisz a je , n a  r a n y  p o ch o d z ą ce  z e  ś w ie i  zb ien ia , na  s w ę d z e n ie  w y n ik łe  z  od zięb ien ia  
ek ze m ą  c z y li  w y s ią k  s k ó r y , n a  h em o ro id y , n iec h  za m ó w i d ozę

Erynyjego Ichtiol- Salicylu
J e s t to  je d y n y  ś ro d e k  n a  n a jró żn o ro d n ie jsze  c ie rp ien ia  sk ó rn e . P u d e łk o  k o sz tu je  3 k oron y-  

W ysy łkę  p o cz tą  u sk u teczn ia :

Bela Erenyi, aptekarz w Budapeszcie, Karoly-korut 5.
P e w ie n  ek on om  ze  w s i  p isze : S zan  P a n ie  A p tek a rzu ! Z r a d o śc ią  d o n o sz ą  P anu , ż e  s w ę d z e n ie  u stą p iło  p o  

u ż y c iu  E r y n y ie g o  Ie h tio l-S a licy lu , p r z y s ła n e g o  m i w  z e sz ły m  ty g o d n iu , r ó w n ież  w y le c z y ła  s ię  ż o n a  z  lisza ja .
P e w ie n  n a u c z y c ie l p is z e :  S zan . P a n ie ! P o n ie w a ż  m oja  rod zin a  w y le c z y ła  s ię  z u p e łn ie  od  o b r z y d liw e g o  

Ś w ierz b ien ia  sk ó r y , a  ja  s ię  w y le c z y ła m  od  b o le s n y c h  h e m o ro id ó w , sk ła d a m  P a n u  n a jse r d e c z n ie jsz e  d zięk i.
P e w n a  m łod a  p ani p is z e :  S zan . P a n ie  A p te k a r zu ! P r o sz ę  P an a  p o n o w n ie  o  s ło ik  E r y n y ie g o  Ieh tio l-S a licy lu  

g d y ż  p rze k o n a ła m  s ię , ż e  to  j e d y n y  śro d . p r z e c iw  łu s z c z e n iu  s k ó r y , lisz a jo w i i p rz e c iw  p o w s ta ły m  s tą d  s ta r y m  ran om .



Męski Syst. Roskopf 
Patent z najlepszym prawdzi­

wie szwajcarskim werkiem na 
minutę wyregulow. złr. 2*85. 
W . Roskopf & C ie., P a te n t ,  
z gwiazdką, najlepszy istniejący 

zegarek, zlr. 6*50.

Ł a ń cu szki wstążkowe z cmaliowanem godłem lub orłem polskim 48 cent., tuzin 
złr. 4 '50. Srebrne szpilk i do kraw atki z orłem polskim 28 cent., tuzin z łr. 2*60. 

z emaliowancm godłem polskiem 30 cent., tuzin złr. 2*75-

Darmo i opłatnie katalog illustrow. zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, 
chińskiego srebra, przyborów , narzędzi zegarmistrz. « towarów muzycznych.

F.PAMM, KRAKÓW, U LICA ZIELONA L. 3 - 6 7 .
Przy zamówieniu należy podać ceną. —  Za towar,! Htdry się nie spodoba, zwracam pieniądze.

Wspierajcie przemysł krajowy!

Harm onika 
z 8 klawisz., złr. 1*45, z 10 
klaw. pięknie wykonana 2 ‘45, 
w dużym formacie z 10 klaw. 
i z 2 rejestr. 3*30, z 3 rej. 
i klaw. z perl. macicy 4*80.

M ęski ankr. Remontoirj
,M ikado“  w nocy jasno świe­
cący, bardzo dobrze idący 

złr. 1*65.|

Męski ankr. Remontoir
z portretem Mickiewicza 
lub z godłem polskiem 

bardzo dobrze idący 
złr. 1*95.

Męski ankr. Remontoir
z portretem Kościuszki, 

bardzo dobrze idący 

złr. 1-95.

Budzik
w niklowej oprawce na minutę 

wyregulowany złr. 1 '30. 
Ten sam jasno świecący 1*50, 

z kalendarzem 1*95.

1 2 £ i  .£ -o
N 0> ■ o0 - co 2 >> cm ca 
E 5  ■*
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S Si | o. ■£ = a-£ f  a -N oj1 • «
CO 1  E5* >*a .

30 dni na próbę
w edług warunków m ego cennika, niema zatem ryzyka dla kupującego; przesyłam  
za zaliczką moją »"Przyjaciel ludu« harm onijkę A r. 663, aby przekonać każdego  
o  niedoścignionej dobroci tejże. Ta harmonijka posiada niezłamalne stalowe sp i­
ralne pióra, nietylko dla k law iszy, lecz także dla basów, i powietrznych klapek ; 
dalej posiada jo  k law iszy, 2 rejestr., podw ójny ton, 48 g łosów , 3 obrączki, trąbki, 
cedrow o politurowana, czarne listewki z barwną bortą i z niklowem okuciem. Po­
dw ójny mieszek, narożniki, ochraniacze i przytrzym acze. W ielkości 3 I X 15  cm'> 
sztuka kosztuje 7 kor. S zk oła  d o  samoistnej nauki za darmo. Tańsze i mniejsze 
harmon. dla dzieci dó  nauki po kor. 2*20, 3'50, 4 ‘40, S 'S°- Lepsze harmonijki po 

kor. 9 - ,  jo*—, j 2*—. 14*-, j6 ‘-  są uwidocznione w  moim cenniku.
O d  moich harmonijek nie opłaca się żadnego cła, gd y ż  są wyrobem  krajowym, 
na to  należy zw rócić uwagę. N iem a ryzyka ! gd y ż  zamiana dozw olona lub pieniądze 

—  się zwraca. ■ ■ —̂
Przesyła za zaliczką dom "w yw ozow y przyrz. m uzycznych w górach kruszcowych

H A N N S  K O N R A D ,  B R Q X . N r. 1 2 3  ( C z e c h y ) .
O bszerny illustrowany polski cennik z więcej niż 2.000 rycinami przesyła się ka- 

cfgOsS* żdemu za darmo i opłatnie.

>» 
c  . o •
!5 1 
o >» £

H 03 -* o  •o ‘O
£ 0'*  a
W) B
w *N  o00



Sen uratował człowieka!
Prawdziwe zdarzenie napisane przez Jana Schulza z N.-Koml<5s.

(P rzed ruk

„ W ię c  t y  n ie  w ie r z y sz , iż  s e n  m o ż e  k o m u ś  u r a to ­
w a ć  ż y c ie ? 14 i a

T a k  p y t a ł  m n ie  m ó j p r z y ja c ie l  K a r o l, g d y m  go  
w  p r z e sz łe  ś w ię t a  B o ż e g o N a r o d z e n ia  o d w ie d z ił  I p o ­
n ie w a ż  ja z  n ie d o w ie r z a n ie m  p o tr z ą s a łe m  g ło w ą , p r a ­
w i ł  d a le j :  „ W ię c  s łu c h a j !  W ła ś n ie  d z is ia j  u p ły w a  
r o k , j a k  b y łe m  r a z  w  o d w ie d z in a c h  u  J ó z e fa , k tó r e g o  
t y  z n a s z  i  k tó r y  o b e c n ie  j e s t  iu ż  d y r e k to r e m  ch ó r u  
p r z y  k o ś c ie l e  św . A n n y . O to o n  o p o w ia d a i m i, ja k  t_o 
gen  u r a t o w a ł ż y c ie  j e m u  s a m e m u  i  c a łe j  j e g o  r o d z i­
n ie .  W s z y s c y  w  d o m u  p o c h o r o w a li s ię , on  sam  m ia ł  
in flu en cę , ła m an ia  w k r z jż a c h  i p lu ł  ju ż  k r w ią , t e ś c io ­
w a  d o s ta ła  kurczu żo ład k a , k łu cia  a? boku i  w y m io tó w  
ż ó łc io w y c h , d z ie c i s k a r ż y ły  s ię  n a  boi gard ła , c ier ­
p ia ły  na czerw on k ę, k r u p  i  m ia ły  d o  te g o  w s z y s tk ie g o  
b łęd n icę; s a m  d y r e k ­
t o r  b y ł  ta k  c h o r y , iż  
p r z y ją ł  ju ż  n a j ś w ię t ­
s z e  S a k r a m e n tu  i  g d y  
w ie c z o r e m  z a s n ą ł ,  
n ie  s p o d z ie w a n o  s ię , 
b y  s ię  j e s z c z e  m ó g ł  
o b u d z ić . I  p r z e c ie ż  
n a s tę p n e g o  d n ia  ra ­
n o  o b u d z ił  s ię  i  p o ­
w ia d a  do sw e j  ż o n y :

„ M a n c i  n,  m n ie  
t i ę  ś n i ło ,  iźi k u p iłe m  
n a  r y n k u  j a k iś  k a ­
le n d a r z  i z a r a z  p o ­
t e m  w y z d r o w ia łe m !1*

J e g o  ż o n a  w ie ­
r z y ła  w  s n y , w ię c  z a ­
r a z  p o s z ła  k u p ić  k a ­
le n d a r z  i  t y l k o  z a ­
c z ę ła  go  c z y ta ć ,  p a ­
d ły  je j  o c z y  n a  o p o ­
w ia d a n ie :  „ T a jem n i­
c a  p e w n e g o  s ta r c a 1*, 
g d z ie  t o  o p is u je  s ię  
c u d o w n e  le c z e n ie  
w s z e lk .  ch o r ó b  Kel­
le r a  wonnym  fluidem  
z  e s e n c y j  r o ś l in n y c h  
z  m a r k ą  „Elza-Flnid**,
— M arya  z a m a w ia ła  
p r z e d te m  r ó ż n e  f lu i­
d y , a le  o k a z a ły  s ię  
d o  n ic z e g o  i d o p iero  
t e r a z  d o w ie d z ia ła  
s i e , ż e  p r a w d z iw y  
F e lle ra  E lza F luid  m o ż n a  d o s ta ć  u  a p te k a r z a  E u ge­
n iu sza  V. F e lle ra  w  Stubicjr Nr. 420  (K r o a c y a  .

N a ty c h m ia s t  w ię c  z a m ó w iła  t e le g r a f ic z n ie  12 f la ­
s z e k  F e lle r a  f lu id u  „Elza** z a  5 k o r o n , n r n ie jsz -j  i l o ­
ś c i b o w ie m  n ie  r o z s y ła  s ię . C zw a r te g o  d n ia  b y ł  ju ż  E lz a  
f lu id  n a  m ie jsc u , n a w e t  o p ła tę  p r ta  p o c z to w e g o  p r z y ­
j ą ł  a  s ie b ie  sa m  p an  F e lle r .  L e c z  c h o r y  n ie  c h c ia ł  
n ic  z a ż y w a ć :  d o  k s ię d z a  p r o b o sz c z a  i do ż o n y . k tó ­
r z y  g o  b ła g a ł' ,  b y  k o n ie c z n ie  c h o ć  je s z c z e  sp r ó b o w a ł  
p r a w d z iw e g o  F e lle ra  fluidu z m a r k ą  „Elza-fluid* m a ­
w ia ł u s ta w ic z n ie  w z b r a n ia ją c  s i ę:  „M n ie iu ż n ic  n ie  
pom* ż e , p o z w ó lc ie  m i c h o ć  u m r z e ć  sp o k o jn ie* ! D o ­
p ie r o  g d y  g o  b ie d a c z k a  ż o n ą  z a k lę ła ,  ż e  p o w in ie n  
u  a ż a c  p rzy n a jm n ie j n a  s w o je  d r  b n e  d z ie c i,  w te d y  
u s t ą p i ł  D a w a n o  m u  k i l k a  ra^ y  d z ie n n ie  z a ż y w a ć  po  
tO k r o p e l n a  c u k ie r  E lz a  f lu id u , ca ł^  c ia ło  n a ta r to  
m u  r ó w n ie ż  ty m  s a m y m  f lu id e m  i w k r ó tc*  u c z u ł  s ię  
o b o r y  le p ie j . Z a m ó w ił n a t y c h m ia s t  z n o w u  48 fla s z e k  za

w zbron iony).

16 k o r o n  te g o  s a m e g o  F e lle r a  f lu id u  z  m a r k ą  „ E lz a -  
F l u i d “ i 6  p u d e łe k  F e llera  p r z e c z y s z c z a ją c y c h  p ig u łe k  
z  m a r k ą  „E lza p ig u łk i“ z a  4 k o r o n y  i w e  8 ty g o d n ie  
b y l i  w s z y s c y , on , w s z y s t k ie  d z ie c i  i  t e ś c io w a ,  b o  k a ­
żd e  u ż y w a ło  F e lle ra  E lsa-fluidu c a łk ie m  z d r o w iu.

„W idzisz**, z a w o ła ł  m ój p r z y ja c ie l  K a r o l, „w  t e n  
to  sp o só b  u r a to w a ł s e u  ż y c ie  c a łe j  r o d z in y . G d y  
w  o k o l ic y  d o w ie d z ia n o  s ię  o  te j  p r a w ie  c u d o w n e j  
m o c y  le c z ą c e j  o w e g o  F e llera  „Elza-fluid**, p o z a m a w ia li  
s o b ie  w s z y s c y  c h o r z y  t e n  s ły n n y  i p r a d z iw y  śr o d e k  
d o m o w y  i  p r z e k o n a li s ię , iż  praw dziw y „F ellera  E lza-  
Fluid**, do uabycia  u ap tekarza E u gen iu sza  Y. F e lle ra  
w Słubic,y Kr . 420 (K r o a cy a ), le c z y  g r u n to w n ie  i s z y b ­
k o  n a s t ę p u j ą c e  c h o r o b y :  r e u m a ty z m , p u ch lin ę  n ć g  
choroby n ere k , w rzody, postrzał? fe b r  ę , p o d a g r ę , p a r a

l i ż  r ą k  i  n ó g , b ic i  
serca , t r u d n o ś c i  od  
d e c h u , s z u m  w  u  
s z a c h , b ó l  z ę b ó w  
ch o r o b y  ja m y  u s t ­
n e j  i  n iep rzy jem n a  
w oń z u st, o s o b l iw ie  
słab y w zrok , c h o r o b y  
o c z u  i  n e r w ó w , g a r ­
d ła  i  k r ta n i, w r z o d y  
s k r o fu l ic z n e ,  r a n y ,  
o d m a r z lin ę , o p a rzę - 
lin ę  i p r ó c h n i e n i e  
k o ś c i .

D z ie c io m  d a w a ­
n o  F e l l e r a  f lu id  z  
m a r  ^ą „E lza-Fluid**  
p r z e c iw k o  ż ó ł ta c z c e ,  
feb rze , chrypce, k o ­
k lu szow i, k a ta r o w i,  
i  p r z e c iw k o  g l i  to m  
n a c ie r a n o  j e  E lz a -  
f lu id e m , g d y  d o s ta ły  
w ysypkę n a  c ie le  lu b  
s tr u p y  n a  g ło w ie  i. 
z a w s z e  z d o b r y m  
s k u tk ie m . I  c i , k t ó ­
rz y  p r ó b o w a l i w s z e l ­
k ic h  flu idów  ca łeg o  
św ia ta , p o r z u c i li  je  
d a w n o  1 w y c h w a la ­
j ą  t y lk o  jed yn y  te -

So rodzaju  „F e llera  
u id “ z  m a r k ą  „ E iz a -  

FLuid**.
M n i e  u c ie s z y ło

n ie z m ie r n ie , s ły s z ą c  te  s ło w a  m e g o  p r z y ja c ie la ,  g o y ż  
j a  s a m  c ie r p ia łe m  d łu g ie  la t a  n a  o g o lu e  o sła b ien ie  
i p o ty  n o c i e, n a  b r a k  a p e ty tu ,  z a tw a r d z e n ie  i od b i­
ja n ie , p a le n ie  w e w n ą tr z  i z a w r o ty  g ło w y , w s k u te k  
t e g o  w s z y s tk ie g o  b y łe m  w y s o c e  d r a ż l iw y m , n e r w o ­
w y m  i  c  e r p ia łe m  n a  b e z s e n n o ść . W ię c  z a m ó w iłe m  
s o b ie  w p r o s t  u  a p te k a r z a  F e lle ra  d w a  tu z in ,  f la s z e k  
F e lle r a  f lu id  z m a r k ą  „ E lza  fluid** z a  8  k o ro n  60 h a ­
le r z y  i t e r a z  m o g ę  k a ż d e g o  z a p e w n ić  z  n a jc z y s t -z e m  
s u m ie n ie m , iż  F e l le r a  flu id  z m a r k ą  „ E lz a  f lu id -* 
i  F e l le r a  p r z e c z y s z c z a ją c e j  p ig u łk i  z  m a r k ą  „E lz* p i-  
g u łk i“ s ą  n a j le p s z y m , je d y n y m  i p r a w d z iw y m  ś ro d ­
k ie m  d o m o w y m  p r z e c iw k o  w s z e l s im  ch o ro b o m , n a ­
w e t  i p r z e c iw k o  ty m , k tó r y c h  t u t a j  n ie  w y lic z o .io .

J e ż e l i  k o m u  co  d o le g a , rnech  z e c h c e  n a ty c h m ia  t  
n a  p ró b ę  z a m ó w ić  u a p tek arza  E u gen iu sza  Y. F e lle ra  
nr S tub icy  Nr 420 (K r o a cy a ). — K a ż d y  b ę d z ie  m i  
w d z ię c z n y m  z a  t ę  r e k o m e n d a c y ę .



Rządowo
uprawniona F a M i  wód m im ln jc li sztucznych i specyalnych leczniczych
POD FIRMĄ K. RŻĄCA i CHMURSKI

w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4,
w yrabia pod kontrolą K om isyi przem ysłow ej Tow arzystw a Lekarzy krakowskich, polecone przez to Tow arzysw o

  W O D Y  M I N E R A L N E  - —
odpow iadające składem chem icznym  w odom  : B ilińskiej, G iesshiiblerskiej, Selterskiej, V ichy, M aryenbadzklej, Nom- 
burg, K issingen , tudzież specyaln e leczn icze, jak litow ą, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kwaśną, oraz w ody leczn icze  
norm alne z  przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkow a w  aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

Główny sk ład dla Lwowa w aptece J. W iewiórskiego, Halicka 5.

JOZEF RSZKLRR
PRACOWNIA

rzeźbiarska, stolarska, po- 
złotnicza i kamieniarska

W  K R O Ś C IE N K U  W Y ŻN EM
n a  fo lw a rk u ,

poczta Krosno, stacya kolei Iwonicz.
Sum iennością i gustem  zatoczyła już 
szerok ie kręgi i c ieszy  się  pow od ze­
niem , bo zatrudnia stałych 27 praco­
w ników  pod kierunkiem  zaw odow o  
w yrobionego w łaściciela, w ykonując 
z drzewa i g łazów : fig u ry , o łta rz e , 

p o m n ik i, m eb le  i t .  p. 
Świadectwa, plany, fotografie, cenniki 
na łaskaw e żądanie WW. D uchow ień­
stwa i P. T. Publiczności do usług.

Dachówki w 3 klasach 

RURKI D R E N A R S K I E  
CEGŁY ROZMAITE =
z n a n e  o d  w ie lu  la t  z  d o b ro c i  p o le c a :

Ceplnia jarowa „KAROL"
Poczta Polanka-Karol.

A N T O N I  T R Ą B K A
poleca swój Skład Mer oraz czapek m ę s k i  i d a m s k i M rz a o j i  wszelkiego rodzaju

również Pracownię wszelkich wyrobów kuśnierskich

w Krakowie, przy ul. Poselskiej L. 13 (d aw n ie j ś. J ó z e fa ) , w domu JW . hr. Stadnickiego.

Zamówienia wykonuje się  punktualnie i po cenach najumiarkowańszych.
Przyjmuje futra do przechowywania przez lato i wszelkie naprawki.

najmiększy skład Singera maszyn do szycia i haftv

R. Pawłowskiego imud J. Iwamckiegc
w Krakowie, Rynek główny L. 18, -■ ■■■— ■

poleca m aszyny do szy c ia  i haftu najnowszej konstrukcji, odznaczając 
się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem i nad 

zwyczajną trwałością.
Nauka haftów i w szelkich robót m aszynowych bezpłatnie
Nie mając całej zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę spr» 

dawać o 10 do 20 koron taniej.
   Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. —



Utrzymanie w stanie zdrowia
Ż O Ł Ą D K A

sp o c z y w a  jed y n ie  i w y łączn ie  n a  re g u ­
la rn o śc i s to lc a , n a le ży te m  tra w ie n iu  i z a ­
p o b ie ż e n iu  u c iąż liw o śc i z a tw a rd ze n ia .

O d  40 la t  p o w sz e c h n ie  z n an y m  i s k u ­
te c z n ie  o d d z ia łu ją cy m  ś ro d k ie m  n a  ż o łą ­

d e k  je s t  Dra Rosy balsam  
z apt. B. Fragnera w Pradze.

J e s t  on  p rzy p raw ian y  jak  
| n a js ta ra n n ie j z n a jle p szy c h  
leczn iczy ch  z ió ł, w  sm a k u  je s t
o n  p rzy jem n y m , w zm ag a  a p e ­

ty t, u ła tw ia tra w ie n ie , re g u lu je  s to le c  i p rz e ­
c z y sz c z a  ła g o d n ie ;  w sk u te k  z a tem  sw ych  
z n ak o m ity c h  w ła sn o śc i m o że  być u ż y w a­
nym  z e  sk u tk ie m  p rzy  n a d m ia rz e  z je d z e ­
n ia  p o k a rm u , m ylne j d yecie , z az ię b ien iu  
i z a tw a rd z e n iu  ja k o te ż  p rzy  o d b ija n iu  się , 
z g ad z e , w zd ęc iu , tw o rz e n iu  s ię  k w asó w , 
u c zu c iu  sy to śc i n a d m ie rn e j itd.
Przesyłki uskutecznia się codziennie. 
1 w ie lk a  f la s z k a  2 K, 1 m a ła  f la s z k a  1 K
Pocztą za poprz. nadesł. 1-50 K posyła się matą flaszkę

2'80 „ „ .  w ielką „
4-70 „ . 2  wielk. fi.

I l 8 - -  „ „ „ 4 „
„ 22-— „ „ „ 14 „

o p ła tn ie  d o  w sz y stk ic h  s ta c y j  A u str o -W ę g ie r .

w szelkieg o rodzaju powinny być zabez-

pieczonemi przed zanieczyszczeniem ,
gdyż  n a w e t n a jm n ie jsz e  sk a le c z e n ie , a  
z a n ie d b a n e  m o ż e  w y w o łać  w ie lk ie  n a s tę ­
p s tw a . O d  la t  40-tu p o w sze ch n ie  z n a n a  
z m ię k c z a ją c a  m aść  d o m o w a  p ra s k a  je s t  
n a d e r  s k u te c z n ie  o d d z ia łu ją cy m  ś ro d k ie m  
zap o b ieg aw czy m , a  w s k u te k  sw y ch  z n a ­
k o m ity c h  w ła sn o śc i, j a k o t o : u śm ie rz a n ia  
b ó lu , z a p o b ie g a n ia  z ap a le n iu , z ab liź n ie n ia  
ran  s ta ła  s ię  o n a  p o w sze ch n ie  z n an y m  i u- 
ży w an y m  ś ro d k ie m  d o m o w y m  leczn iczy m , 
k tó re g o  te ż  p raw ie  w ż ad n y m  d o m u  n ie  
b ra k u je .
Przesyłki uskutecznia się codziennie.
1 w ie lk ie  p u d e łk o  70 h., 1 m a łe  p u d e łk o  50 h.
Pocztą za poprz. nadesł. 3-26 K posyła się  4 pudełka 

7'— „ .  „ 1 0  pudełek
o p ła tn ie  d o  w sz y stk ic h  s ta c y j  A u stro -W ę g ier .

O c + n o Y P n i p  I Wszy8tkie czSśc! opakowania zaopatrzone sa  
W b l l  A C A t l l l t . w prawnie ochronioną marką ochronną.

Składy we wszystkich aptekach Austro-W ęgier.

& NY Apteka pod „ f e « j m  O r l« “  Ł  Ł & f f i W k  m***
Następujące środki są  jedynie w prost z apt. B. Fragnera, w Pradze N r..95. do nabycia;
S o k  z m ch o w u rh  ro ślin  T e n ż e  so k  z n a jc z y s ts z y c h  ro ś lin  s ta ra n n ie  p rz y rz ą d z o n y
)O K  z m c n o w y ę n  r o s i m .  o d d z ia t u je  n a d e r  sk u te c z n ie  n a  p ie rs i. P o s ia d a  o n  w ła ­

sn o śc i le c zą c e  ból piersi, f leg m ę  u su w a , w s k u te k  czeg o  p rz ew y ż sz a  on  w sz y s tk ie  
in n e  śro d k i, łag o d z i c ie rp ie n ia  p ie rs io w e , n ie  w p ły w a jąc  u jem n ie  n a  p ro c e s  tra w ie n ia , 
p o m n ie jsz a  k a sz e l i u ła tw ia  p rzy  k u rc zo w y m  i su c h y m  k a sz lu  o d p lu c ie  flegm y. — 
F la sz k a  1 "20 z łr., p o c z tą  o  20 ct. w ięcej.

Majtańszym, najskuteczniejszym i najnieszkodliwszym środkiem przeciw zatwar­
dzeniu są pigułki przeczyszcz. Wyrobu Fragnera. 120 p ig .7 0 c ., p o c z tą  op ł. o  15 c. w ięce j.

Wino malaqa źelaziste z chininą i kakaem, !est śr0.dkiern n a d e r  sk u te c z n y m ,
w zm acn ia jący m  p rz y  ro ż n y c h  s ła b o ­

śc iac h  o rg a n iz m u  lu d zk ieg o , ja k :  p rzy  n .e d o k re w n o śc i, b łęd n icy , n a d w y rę ż e n iu , p rzy  
c iężk ich  c h o ro b a c h , u tra c ie  k rw i itd . —  F la sz k a  1 20 z łr., p o c z tą  o  20 ct. w ięcej.

H erb a ta  na T p h u  d o św ia d c zo n y , z m n ie js z a ją c y  b o le śc i ś ro d e k , 1 p a c z k a  25 ct. 
n e r o a i a  n a  z ę p y ,  P o c z tą  o p ła tn ie  0  15 ct. w ięcej.

N a jle p sz y  i n a jta ń sz y  P L A S T E R  T U R Y ST Y C Z N Y , p rz ec iw  N A D - 
G N IO T K O M  i tw a rd e j sk ó rz e .  1 p u d e łk o  30 ct., 3 p u d . p o c z tą  o p ł. 1 z łr.

Przesyłki odwrotną pocztą.



ty lko 5 do  7 dni, niechaj się uda d o  jedynej polsko-czesk iej praw ie
50 lat istniejącej firm y

Karesz i Stocki
Słow iańska  firm a ta  udziela chętnie, o d w ro tn ie  i bezp ła tn ie  w m ow ie 
ojczystej każdego , wszelkie p o trzebne do  po d ró ży  w yjaśn ien ia  i p o u ­
czenia, aby pasażerow ie  szczęśliwie do  Am eryki przybyć m ogli, a  p a ­
sażerów  sw ych przew ozi najlepszym i i najbezpieczniejszym i cesarskim i 
parow cam i, k tórym i p o d ró ż  przez ocean  trw a  ty lko 572  dni. W czasie 
pod róży  m ają  pasażerow ie d o s k o n a ł y  z d r o w y  w i k t  i rzete lną

a uprzejm ą usługę.
Poniew aż ok rę ty  naszego  T ow arzystw a są  ogó ln ie  b ard zo  łub iane, należy 
w cześnie zabezpieczyć sob ie  m iejsce przez po słan ie  zadatku  20  k o ro n .

P o  o trzym aniu  zadatku  poślem y natychm iast kartę  o k rę to w ą  i d o k ład n e  
pouczenie , jak p ręd k o  a tan io  d o stać  się m o żn a  d o  A m eryki za  p o ś re ­

dnictw em  jedynej słow iańskiej firm y

Karesz i Stocki fimil, BaMtóStm 29.

Kto chce jechać do
AMERYKI

Trzym ajm y się zasady: „Swój do sw ego“.



( C e s a r s k i e  P a r o w c e
„ K a is e r  W ilh e lm  11“   215 m etrów  d łu g i
„ K ro n p r in z  W i l h e l m " ..........................  2 0 2  „  „
„ K a is e r  W ilhe lm  d e r G r o s s e " ............ 198 „  „

iadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
Odjazd we wtorki.

C e s a r s k ie  p a r o s ta tk i  jadą tylko z B r e m y  i kto chce c e s a r ­
s k im i p a ro s ta ik ć im i podróżować, może swobodnie bez przeszkody 
jechać, nikt nie ma prawa tego mu przeszkodzić. Trzeba jednak już 

' ,a u  się zdecydować, w którym kierunku ma się jechać i nie na­
leży pozwoHć od eść się od tego w drodze. — K a ż d e m u  w o ln o  
^ s w o je  p ie n ią d z e ,  d o k ą d  c h c e .  Trzeba jednak
wcześnie zabezpieczyć sobie miejsce na okręcie i w tym  celu przesłać 

na czas zadatek 20 koron pod adresem:

F. M issler w  B rem en , Bahnhofstrasse 30.
Przeprawa pasażerów

z Brem y do Am eryki, Australii, A fryki.
Najniższe ceny.— Dobry wikt.— Bliższe wyjaśnienia bezpłatnie. 

F. Missler, Bremen, bank i wymiana pieniędzy.



KSIĘGARNIA LUDOWA

KASPRA WOJNARA W KRAKOWIE
posiada na  składzie

wielki wybór dzieł powieściowych, 
historycznych, naukowych.

B ogaty  dzia ł antykw arski.
Tam że jest

SKŁAD GŁÓWNY WYDAWNICTW LUDOWYCH
w szczególności nakładów  Tow arzystw a »Szkoły Ludowej*.

S K Ł A D  K S IĄ Ż E K  DO N A BO ŻEŃ STW A

KALENDARZY WŁASNYCH
i obcych nakładów.

W ielki wybór obrazów historycznych, rodzajowych i t. d.

K A R TY  Z W ID O K A M I
w szczególności patryotyczne.

Księgarnia zakłada czytelnia ludowe i wypożyczalnie,
udziela wszelkich w tym  względzie informacyi

i załatwia wszelkie zlecenia w zakres księgar­
stwa wchodzące.

K atalog »W ydaw nictw a groszowego im ienia T. Kościuszki* wychodzącego 
nakładem księgarni, tudzież innych książek ludowych znajduje się w ka­

lendarzu na  innem  miejscu.
Katalogi obszerniejsze w ysy ła  alg darma I epłatnie.

Adres zamówień:

Księgarn ia  Ludowa Wojnara w Krakowie
(ulica Szew ska 13)

Telefon Nr 697.


